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Pro log

Go dzina szó sta czter dzie ści cztery, na brzeże Gre en wich, od pływ. Ma xwell Tho mas spa ce ruje

z psem nad rzeką. Nie spo dziewa się, że znaj dzie ludz kie szczątki. Stąpa po sza rej gli nie, mo- 

krych oto cza kach i odłam kach szkła, omi ja jąc ka wałki drewna i wy rzu cone opony sa mo cho- 

dowe. Gdy spusz cza Pe trę ze smy czy, za uważa, jak pro mie nie słońca od bi jają się od ja kie goś

przed miotu na ziemi. Schyla się i ostroż nie pod nosi bły skotkę. Wczo raj zna lazł śre dnio wieczną

szpilkę i  rzym ską mo netę. Tym ra zem to tylko po ła mane ogniwa łań cuszka od korka do

wanny. Roz cza ro wany pro stuje się i wi dzi, że jego pies za wzię cie wę szy w bło cie. Jest ko niec

lata. Fala upa łów trwa nie prze rwa nie, tem pe ra tura po woli ro śnie. Ma xwell ociera kro ple potu

z czoła. Ko szulka przy kleja się do fał dów tłusz czu na brzu chu. O szó stej czter dzie ści osiem pod- 

cho dzi do suczki i wi dzi, co przy kuło jej uwagę.

– Jezu święty. Ja pier dolę.

Od ciąga psa za ob rożę. Bły ska wicz nie uwal nia się ad re na lina, serce ło mo cze w uszach. Te

same uczu cia to wa rzy szyły mu wczo raj przy zna le zie niu rzym skiej mo nety. Cie ka wość i eks- 

cy ta cja, które te raz szybko zni kają. Ogar niają go obrzy dze nie i strach, do pa dają silne mdło ści.

Trzę sącą się dło nią wyj muje te le fon. Ko mórka upada na mo kry żwir. Ma xwell wy ciera ekran

o dżinsy, spraw dza, czy obiek tyw apa ratu jest czy sty. Fo to gra fuje od ciętą rękę.

Pół tora ki lo me tra da lej He ather Ro szicky, pro fe sor ar che olo gii, nad zo ruje grupę stu den tów

dru giego roku, któ rzy koń czą prace te re nowe nad rzeką w miej scu daw nej stoczni Dept ford.

He ather opiera się o mur, spo gląda na ze ga rek i wzdy cha. Do ko lej nego przy pływu po zo stały

jesz cze cztery go dziny, ona jed nak chęt nie by już stąd po szła i  wró ciła do swo jego ga bi netu.

Musi do piąć osta teczną wer sję książki o  schyłku wy ko pa lisk nad Ta mizą, za nim wy dawca

spełni obiet nicę, że ją za mor duje. Już dwu krot nie prze su wała ter min i wy dała całą za liczkę.

Ci szę prze rywa krzyk. He ather wi dzi bie gnącą w jej stronę stu dentkę, dziew czynę o imie- 

niu Shui. Po zo stali co fają się od omsza łych ka mieni, He ather zaś ru sza ku dziew czy nie, która

po tyka się o ka wa łek drewna i upada na zie mię.

– Co się stało? – pyta.

Shui kręci głową i za czyna pła kać, He ather po maga jej wstać. Stu denci roz ma wiają gło śno

i wszy scy na raz zbli żają się do pro fe sorki. Ktoś chwyta ją za ra mię i cią gnie w kie runku gni ją- 

cych stopni promu. Gdy He ather spo gląda na stocz niowy ba sen wy peł niony mętną wodą,

czuje, jak w jej gar dle wzbiera krzyk. Mię dzy czar nymi i zie lon ka wymi frag men tami roz trza- 

ska nego drewna wi dzi bez głowy ludzki kor pus.

Chri stian Ma tei, mon ter me bli ku chen nych, idzie w  stronę Nel son Mews, ostat niego za ułka

przy Wa ter gate Street w  Dept ford. Rzeka jest nie da leko, wy daje mu się, że sły szy krzyk ko- 

biety, ale w tym sa mym mo men cie jego uwagę od wraca dźwięk fał szu ją cej trąbki. Do tarł szy

do domu pod nu me rem pięt na ście, otwiera furtkę i wy rzuca pu sty ku bek po ka wie do śmiet- 

nika na pod jeź dzie.



– Cho lera – klnie w swoim oj czy stym al bań skim, po nie waż ku bek od bija się od ku bła i lą- 

duje na ziemi. Gdy Chri stian schyla się, by go pod nieść, za uważa coś ką tem oka. Pół me tra da- 

lej krąży nad czymś chmara much. Kawa zmie szana z so kami żo łąd ko wymi pod cho dzi mu do

gar dła. Wy mio ciny lą dują na mu chach ob sia da ją cych od ciętą ludzką nogę w  po cząt ko wym

sta dium roz kładu.



Roz dział 1

Naj waż niej sze to za cho wać spo kój. Nie dać po so bie po znać, że działa jej na nerwy. Ko lejny raz.

– Rob, nie mam na to czasu. Spóź nię się do pracy – po wie działa Hen ley, bio rąc ze sto lika

klu czyki do sa mo chodu.

– I w tym wła śnie pro blem. Ty ni gdy...

Resztę zda nia za głu szył trzask za my ka nych drzwi fron to wych, ale znała ciąg dal szy.

„Ty ni gdy nie masz czasu. Za wsze sta wiasz pracę na pierw szym miej scu”.

Ko mi sarz An je lica Hen ley spoj rzała za sie bie na sze re gowy dom ze świeżo po ma lo wa nymi

na nie bie sko drzwiami. Za sta na wiała się – nie po raz pierw szy – jak to o niej świad czy, że chęt- 

niej zaj muje się gwał ci cie lami i  mor der cami niż wła snym mę żem. W  lu sterku wstecz nym

spraw dziła swój wy gląd. Wy pa dła z domu w po śpie chu i nie zdą żyła za ma sko wać drob nej bli- 

zny na pra wym po liczku oraz cieni pod oczami. Dzwo niący te le fon prze rwał ser wis dro gowy

ra dia BBC Lon dyn, a na wy świe tla czu po ja wiło się na zwi sko roz mówcy: Ste phen Pel la cia.

– Gdzie je steś? – po wie dział na dzień do bry.

– Cóż za miłe po wi ta nie. Je stem na Dept ford Broad way. Będę za ja kieś dzie sięć mi nut – od- 

parła.

– Za wra caj. Jedź na ko niec Wa ter gate Street.

– Wa ter gate Street? Po co?

– Mamy sprawę. Zna le ziono tam kilka czę ści ciała roz rzu co nych po oko licy. Za wcze śnie na

stwier dze nie, czy na leżą do jed nej ofiary, czy ofiar jest wię cej. Ra mo uter jest już w dro dze. Spo- 

tkasz się z nim na miej scu.

Hen ley ostro za ha mo wała, po nie waż sku ter wje chał jej tuż przed ma skę. W mgnie niu oka

po wró ciło na pię cie, skurcz prze szył ciało.

– Dla czego wy sy łasz Ra mo utera? – Na próżno sta rała się ukryć gniew, który prze bi jał z każ- 

dego słowa. – Z ja kiego po wodu uwa żasz, że ja...

Pel la cia zi gno ro wał py ta nie.

– Prze ślę ci ma ilem szcze góły z sys temu dys po zy tor skiego.

Hen ley ude rzyła dło nią w kie row nicę. Tylko tego bra ko wało, żeby ja kiś nad gor liwy i nie- 

do świad czony de tek tyw pa łę tał się jej pod no gami.

Wa ter gate Street, boczna wiecz nie za kor ko wa nej Creek Road, była zwy kle spo kojna, ale tym

ra zem po mimo siód mej czter dzie ści rano oko liczni miesz kańcy otwie rali drzwi i gro ma dzili się

przed do mami, za cho dząc w  głowę, co robi na ich ulicy sznur ra dio wo zów. Ga łę zie wi śnio- 

wych drzew two rzyły nad jezd nią bal da chim, rzu ca jąc na nią upiorne cie nie po mimo pa lą- 

cego słońca. Hen ley za par ko wała auto na prze ciwko pubu The Ad mi ral, w od le gło ści kilku me- 

trów od po li cyj nego kor donu, przy któ rym ze brał się tłu mek lu dzi.

De tek tyw sta ży sta, po ste run kowy Sa lim Ra mo uter, stał za ta śmą po li cyjną nie da leko ga- 

piów. Był ubrany w gra na towy gar ni tur, białą ko szulę i kra wat. Hen ley wi działa, jak błysz czą

w słońcu jego wy pa sto wane czarne buty. Był nowy w ich ze spole. Choć w po li cji pra co wał już



od pew nego czasu, na dal wy glą dał jak żół to dziób nie ska żony rze czy wi sto ścią, o  któ rej już

wkrótce przy po mni mu praca na uli cach Lon dynu.

Wcze śniej Pel la cia za po wie dział, że sier żant Paul Stan ford bę dzie od po wie dzialny za Ra- 

mo utera i to on wpro wa dzi go w taj niki za wodu, nie ona. Hen ley wła śnie ak tu ali zo wała in for- 

ma cje w ra por cie CRIS1 do ty czące in nej sprawy, gdy Pel la cia przed sta wił jej Ra mo utera. Te raz

sta ży sta wy dał się jej wyż szy, niż go za pa mię tała: pra wie metr osiem dzie siąt wzro stu. Poza

tym za pu ścił brodę, praw do po dob nie po to, by za ma sko wać swój mło dzień czy wy gląd.

Ra mo uter naj pierw za ło żył ra miona na piersi, na stęp nie je opu ścił, aż wresz cie splótł je za

ple cami. Nie po do bała jej się ani ta jego prze jęta mina, ani wi doczny brak do świad cze nia, choć

sama też nie wy glą dała w  tej chwili na zbyt wład czo. Miała na so bie dżinsy, te ni sówki, ko- 

szulkę z na dru kiem Won der Wo man oraz ża kiet, który le żał przez ty dzień na tyl nym sie dze- 

niu sa mo chodu. Ten strój bar dziej nada wał się do biura niż do pracy w cha rak te rze star szego

ofi cera śled czego na miej scu zbrodni.

* * *

– Dzień do bry. – Ra mo uter wy cią gnął rękę.

Hen ley zi gno ro wała ten gest.

– Gdzie jest de tek tyw sier żant Stan ford? – Po ka zała le gi ty ma cję umun du ro wa nemu po li- 

cjan towi, który uniósł ta śmę.

– Nie wiem. Po le cono mi tylko prze ka zać, że de tek tyw Eastwood jest w dro dze na miej sce

zbrodni w  Gre en wich wraz z  umun du ro wa nymi funk cjo na riu szami oraz tech ni kami śled- 

czymi – od parł Ra mo uter, wyj mu jąc rękę zza ple ców i po dą ża jąc za Hen ley. Za trzy mali się na

krótko przed Nel son Mews 15. Dwóch tech ni ków kry mi na li styki w gra na to wych kom bi ne zo- 

nach ku cało przy ziemi i zbie rało do wody. Trzeci stał i ro bił zdję cia pod jazdu.

– Zda jesz so bie sprawę, do kąd idziemy, prawda? – za py tała Hen ley, gdy Ra mo uter do tknął

furtki.

– Po roz ma wiać z pa nem Ma tei?

– Tak, a kiedy skoń czymy, po proś któ re goś z  tech ni ków o ochra nia cze na buty, za nim do- 

trzemy do scho dów.

Dom przy Nel son Mews 15 dzie liła nie wielka od le głość od stopni Wa ter gate, gdzie droga zwę- 

żała się i prze cho dziła w cia sną uliczkę wy bru ko waną ko cimi łbami. Szli wzdłuż parku. Z boku

ja kaś star sza ko bieta i młoda Chinka roz ma wiały z po li cjan tem.

– To He ather Ro szicky – po in for mo wał Ra mo uter. – Zna la zła...

– Wiem, co zna la zła.

Im da lej w  głąb uliczki, tym za pach rzeki sta wał się sil niej szy. Mie sza nina sta gnu ją cej

wody, ście ków i  oleju sil ni ko wego. Hen ley sły szała, jak drobne fale roz bi jają się na ka mie ni- 

stym brzegu. Długi ciąg do mów sze re go wych gra ni czył z  Bor th wick Wharf, gdzie dawne

chłod nie i za kłady prze twór stwa mię snego prze kształ cono w nad rzeczne apar ta menty i lo kale

usłu gowo-han dlowe.

Na końcu ta rasu po ja wił się star szy tech nik kry mi na li styki An thony Tho mas na cią ga jący

fio le towe rę ka wiczki z  la teksu. Hen ley nie za ufa łaby ni komu in nemu. Nikt nie za bez pie czał

śla dów tak do brze jak on. Tho mas był skru pu latny i, co naj waż niej sze, lo jalny.



Hen ley nie pra co wała z nim na miej scu zbrodni od dwóch lat. Z jed nej z szu fla dek pa mięci

wy chy nął mgli sty ob raz An thony’ego, który wpro wa dził ją do po miesz cze nia z roz ście lo nym

na pod ło dze du żym ar ku szem fo lii. I gę siej skórki od na wiewu z kli ma ty za cji, który spo wił ją

lo do wa tym chło dem. Nie bar dzo sły szała słowa do by wa jące się z ust An thony’ego, gdy prze-

cze sy wał jej włosy i wy skro by wał brud zza pa znokci, cze ka jąc, aż do wody opadną na fo lię u jej

stóp. Czuła się bez bronna pod czas oglę dzin le kar skich i na no sze nia jej si nia ków oraz ska le czeń

na mapę ciała. Tym ra zem to ona pa dła ofiarą zbrodni. Ta świa do mość ude rzyła ją z więk szą

siłą niż nóż, który prze bił jej brzuch. Szko lono ją na de tek tywa, nie na ofiarę.

– Nie spo dzie wa łem się, że spo tkamy się w te re nie – po wie dział An thony. – Przy je cha łaś

się ro zej rzeć?

– Na to wy gląda – od parła. Była mu wdzięczna, że nie ro bił żad nych ce re gieli z tego, że wi- 

dzi ją poza ko mi sa ria tem po raz pierw szy od dwóch lat.

– Su per, wra cają dawne czasy. – Ze sto ją cej na ziemi skrzynki wy jął kilka par nie bie skich

ochra nia czy na obu wie i po dał je Hen ley. – Kim jest twój ko lega?

Hen ley do ko nała pre zen ta cji.

– Aha, no wi cjusz. Też mam jed nego. – Wska zał mło dego męż czy znę sto ją cego nie ru chomo

za jego ple cami z  apa ra tem fo to gra ficz nym w  ręku. Nie bie ski kom bi ne zon miał za pięty po

samą szyję i prze no sił nie spo kojne spoj rze nie z Hen ley na An thony’ego. – Fajna za bawa, co? –

po wie dział An thony z cięż kim wes tchnie niem. – Wi dzimy się nad rzeką.

– Chodźmy – rzu ciła Hen ley do Ra mo utera. – Prze ko najmy się, z czym mamy do czy nie nia.

Hen ley spoj rzała na wy ta tu owany kor pus le żący w od le gło ści co naj mniej dwóch me trów od

męt nych wód Ta mizy. Z  ki ku tami nóg od cię tych na wy so ko ści ud. Na  bia łej skó rze po ły ski-

wały kro pelki wody. Tu łów oparto o  omszałe schody mię dzy bu twie ją cym, strza ska nym

drew nem two rzą cym nie gdyś frag ment po mo stu. W tej chwili była pewna tylko jed nego: że

wi dzi ciało bia łego męż czy zny z upodo ba niem do ta tu aży w stylu ja poń skich mang, któ remu

od cięto nogi, prze ci na jąc ko ści udowe oraz ra miona po ni żej bi cep sów. Cię cia nie były gład kie

i wy ko nane z chi rur giczną pre cy zją jak tamte, które wi działa kilka lat temu. Gdy po raz pierw- 

szy zo ba czyła roz człon ko wane zwłoki – ręce, nogi, tu łów i głowa osobno – po rzu cone pod wia- 

duk tem ko le jo wym w Le wi sham, sta nęła jak wryta, nie zdolna do żad nego ru chu. Od tam tej

pory na uczyła się być twarda.

Gdy kuc nęła, po czuła na pię cie w łyd kach. Głowa ofiary zo stała od cięta tuż po wy żej grdyki.

Małe ka wałki ko ści były wbite w po szar paną tcha wicę i ster czały po śród strzę pów mię śni i za- 

krze płej krwi. Żół tawy tłuszcz i  tkanka łączna przy po mi nały su rowe mięso kur czaka trzy- 

mane zbyt długo bez lo dówki. Hen ley wy pro sto wała się i głę boko wes tchnęła. Wiatr niósł od

rzeki sło nawy za pach zgni li zny. Nie po tra fiła od na leźć w  mó zgu prze gró dek, dzięki któ rym

mo głaby od dzie lić lo gicz nie my ślącą, za har to waną de tek tyw od po kie re szo wa nej psy chicz nie

ko biety o nie za go jo nych jesz cze ra nach, sto ją cej te raz nad brze giem rzeki.

Cof nęła się i  wró ciła na schody Wa ter gate. Pró bo wała strzą snąć z  sie bie kłu jący jak igły

nie po kój, nie umiała jed nak po zbyć się uczu cia, że ten ludzki kor pus zo stał tu wy sta wiony

spe cjal nie dla niej.



Roz dział 2

– Ile mamy czasu do przy pływu? – za py tała Hen ley zwró cona twa rzą do rzeki, ob ser wu jąc, jak

drobne fale roz bi jają się o  zruj no wane molo. Zer k nęła na ze ga rek. Od pierw szego zgło sze nia

upły nęły pra wie dwie go dziny.

– Spraw dzi łem w In ter ne cie: mak si mum przy pływu przy pada za pięć dzie siąta – od parł Ra- 

mo uter, omi ja jąc czę ściowo za nu rzoną w wo dzie oponę. Jego oczy szkliły się z nie po koju. – Od- 

pływu: pięt na ście po trze ciej. Słońce wze szło o szó stej trzy dzie ści dwie. Ktoś miał trzy go dziny

na pod rzu ce nie ciała i na dzieję, że zo sta nie zna le zione jesz cze przed przy pły wem.

– Być może – przy znała Hen ley. – Ale rów nie do brze mo gło zo stać po rzu cone po wscho dzie

słońca albo gdzieś da lej, w gó rze rzeki, a prąd zniósł je aż tu taj. – Uważ nie po wio dła wzro kiem

po szkla nej fa sa dzie za bu do wań Bor th wick Wharf, pu stych prze strze niach han dlo wych i biu- 

ro wych wy cho dzą cych na ta ras, gdzie nie było ka mer mo ni to ringu. Wąt piła, by ka mery in- 

sta lo wane przez lo kalny sa mo rząd obej mo wały tę część ulicy. Ta oko lica Dept ford była za nie- 

dby wana, od kąd się gała pa mię cią.

– Czy ktoś do ty kał ciała? – za py tała An thony’ego, który zja wił się u jej boku.

– We dle mo jej wie dzy: nie. W każ dym ra zie nie ru szała go ko bieta, która je za uwa żyła. Ma- 

tei, ten ro bot nik bu dow lany, po wie dział, że nie tknął nogi, ale nie stety zwy mio to wał na nią,

co z  pew no ścią nie uła twia nam sprawy. Za nim tu przy je cha łem, spoj rza łem na ręce zna le- 

zione nieco da lej w dół rzeki. Na pierw szy rzut oka wy daje się, że mo gli przy nich maj stro wać

po szu ki wa cze skar bów.

– Za wsze znaj dzie się ktoś taki.

Wiatr ustał, po wie trze ci chutko trzesz czało od elek trycz no ści z po bli skiej tra fo sta cji.

– Ogra ni czamy za bez pie cza nie do wo dów do trasy wio dą cej od uliczki do miej sca zna le zie- 

nia kor pusu – po in for mo wał An thony. – Wąt pię, by sprawca już po wszyst kim usiadł so bie

spo koj nie z kub kiem kawy.

– Może kawy nie wy pił, ale je śli trzy mać się pro po no wa nej przez Ra mo utera teo rii, ten, kto

pod rzu cił tu czę ści ciała, z  pew no ścią do brze zna rzekę – od parła Hen ley. – Nie bę dziemy ci

prze szka dzać. Prze spa ce ru jemy się z Ra mo ute rem.

– Do kąd idziemy? – za py tał Ra mo uter.

– Spo tkać się z Eastwood.

– Chcesz tam iść na pie chotę?

Hen ley ro biła, co mo gła, by ode pchnąć od sie bie uczu cie fru stra cji. Ra mo uter wy jął te le- 

fon.

– We dług map Go ogle’a molo w Gre en wich jest po nad pół tora ki lo me tra stąd – oznaj mił.

– Twój roz sie wacz po sie ka nych zwłok nie jest je dy nym, który zna rzekę! – krzyk nął An- 

thony za od da la jącą się zde cy do wa nym kro kiem Hen ley.

Złote zwień cze nia dwóch ko puł na da chu Kró lew skiej Wyż szej Szkoły Ma ry narki Wo jen nej

prze szy wały bez chmurne niebo. Na gie maszty od re stau ro wa nego kli pera Cutty Sark do peł- 



niały hi sto ryczną pa no ramę, z któ rej sły nie Gre en wich. Ta olśnie wa jąca, wy bie lona wer sja hi- 

sto rii kon tra sto wała z wy rzu ca nymi na brzeg nie czy sto ściami. W pew nym mo men cie Hen ley

za trzy mała się, zdała so bie bo wiem sprawę, że nie sły szy od głosu skó rza nych po de szew Ra- 

mo utera śli zga ją cych się na mo krym żwi rze.

– Skąd je steś? – za py tała, cze ka jąc, aż Ra mo uter zdej mie ma ry narkę i roz luźni kra wat. Gdy

po ziom wody w  rzece za czął stop niowo się pod no sić, przy su nęła się bli żej po ro śnię tego

mchem muru.

– Uro dzi łem się w West Brom wich. W wieku dwu na stu lat prze pro wa dzi łem się do Brad- 

ford. – Ra mo uter pró bo wał otrze pać spodnie z przy kle jo nego do nich błota, ale tylko je roz ma- 

zał. – Dużo wrzo so wisk, żad nych rzek. Sa mo cho dem by łoby o wiele szyb ciej.

– Tak jest szyb ciej. Chyba że lu bisz stać przez pół go dziny w korku, cze ka jąc na pod nie sie- 

nie mo stu na Creek Road.

– Do brze znasz tę oko licę?

Hen ley po mi nęła to py ta nie mil cze niem. Nie wi działa sensu w  tłu ma cze niu, że mo głaby

po ko nać tę trasę z  za mknię tymi oczami. Że była nie mal zro śnięta z  tą czę ścią po łu dniowo-

wschod niego Lon dynu.

– Ten, kto po rzu cił kor pus, wy brałby wła śnie tę drogę. Nie scho dziłby do rzeki po to, żeby

póź niej wró cić na po ziom ulicy i pod je chać na Wa ter gate Street. Tu taj w dole byłby mało wi- 

doczny. Oświe tle nie by łoby mi ni malne.

– Czę ści ciała sporo ważą – na po mknął Ra mo uter, sta ra jąc się do trzy mać Hen ley kroku. –

Ludzka głowa to cię żar co naj mniej czte rech ki lo gra mów.

– Wiem. – Wy jęła dzwo niącą ko mórkę. Spraw dziw szy nu mer, nie ode brała.

– Głowa, tu łów, ręce, nogi. W su mie sześć osob nych ka wał ków.

– To też wiem. Po wiedz, do czego wła ści wie zmie rzasz? – Hen ley za cze kała, aż Ra mo uter ją

do goni, a na stęp nie prze su nęła go w stronę muru opo ro wego, jak gdyby opie ko wała się dziec- 

kiem.

– Mó wię tylko, że to spory cię żar, jak na tasz cze nie go tam i z po wro tem o trze ciej nad ra- 

nem. – Przy sta nął i oparł się o mur, pró bu jąc zła pać od dech.

Hen ley nie przy znała mu otwar cie ra cji. Z kie szeni ża kietu wy jęła czarną gumkę i zwią zała

w koń ski ogon gę ste czarne loki. Za po mniała, ile ener gii wy maga marsz po po chy łym brzegu

rzeki. Co gor sza, czuła się psy chicz nie nie przy go to wana do cze ka ją cego ją za da nia, zwłasz cza

że usi łu jący za nią na dą żyć sta ży sta nie miał po ję cia, że to jej pierw sze nie mal od roku wy stą- 

pie nie w cha rak te rze star szej śled czej.

– Po nura hi sto ria, co? – za wo łała Ro xanne Eastwood z wy działu śled czego, gdy Hen ley do tarła

wresz cie na pierw sze miej sce zbrodni. – Dzień do bry, Ra mo uter. Tra fiła ci się nie zła fu cha na

po czą tek.

Hen ley za wsze uwa żała, że Eastwood wy gląda i  za cho wuje się jak praw dziwy de tek tyw.

Stała na brzegu rzeki z  pewną miną, pod wi nęła rę kawy ża kietu, w  ręku trzy mała no tat nik.

Przy go to wała się do pracy w  tych wa run kach: jej dżinsy oraz te ni sówki pa mię tały lep sze

czasy.

– Dzień do bry, Eastie. Jak się czu jesz poza biu rem? – za py tała Hen ley, a jej wzrok po wę dro- 

wał ku tech ni kowi, który wkła dał od ciętą rękę do czar nego worka.



– To ja po win nam cię o to za py tać – od parła Eastwood z za tro skaną miną.

Hen ley mil cząco do ce niła ten wy raz em pa tii i po ło żyła dłoń na ra mie niu Eastwood.

– Ale skoro py tasz, czuję się par szy wie. Chyba się spie kłam. – Eastwood prze su nęła dło nią

po za czer wie nio nym czole. – Tech nicy kry mi na li styki będą się stąd za chwilę zwi jać. Nie mają

tu zbyt wiele do ro boty. Za pa ko wać, ozna czyć i po za wo dach.

– Gdzie jest pan Tho mas?

– Kiedy wi dzia łam go ostat nio, nasz po szu ki wacz skar bów zmie rzał w  stronę skle pów.

Twier dził, że musi ku pić wodę dla psa. – Eastwood po krę ciła głową, naj wy raź niej nie wie rząc

w ani jedno słowo męż czy zny. – Wy sła łam za nim po li cjanta, żeby go miał na oku. Nie zdzi wi- 

ła bym się, gdyby się oka zało, że fa cet wrzu cił już na In sta gram zdję cia swego zna le zi ska.

– Niech go za wiozą do ko mi sa riatu. Ra mo uter może spi sać jego ze zna nia. – Hen ley po wie- 

działa to ce lowo, żeby sta ży sta wie dział, kto tu rzą dzi. – Je śli jest ty po wym zbie ra czem, to krę- 

cił się tu od świtu, cze ka jąc na od pływ. Gdzie do kład nie zna lazł ręce?

– Tam. – Eastwood zsu nęła na nos oku lary prze ciw sło neczne i wska zała spie nione fale po- 

zo sta wione przez tram waj wodny. Za zna czone miej sce zna la zło się już pod wodą. W miarę jak

rzeka od zy ski wała swoje te ry to rium, w po wie trzu wy czu wało się po śpiech i na pię cie.

– Mó wił coś jesz cze?

– Tylko tyle, że drugą rękę zna lazł mniej wię cej metr od pierw szej.

– Po nitce do kosz mar nego kłębka – skwi to wała Hen ley.

– Na wet mi nie mów. A nim za py tasz o mo ni to ring, mają tu mnó stwo ka mer...

– Tylko ani jedna nie jest skie ro wana na ten od ci nek rzeki.

– Otóż to.

Hen ley wy jęła dzwo niący te le fon. Za mie niw szy kilka słów, za koń czyła roz mowę.

– To dok tor Linh Choi. Nie zdą ży łeś jej po znać, jest na szym pa to lo giem kry mi nal nym. Wła- 

śnie przy je chała – wy ja śniła Hen ley Ra mo ute rowi i otarła pot z karku.

– Mamy więc dwie ręce, obie nogi i tu łów – pod su mo wał sta ży sta. – A gdzie głowa?

Do bre py ta nie. Hen ley przy po mi nała so bie, co znaj duje się mię dzy tymi dwiema lo ka li za- 

cjami. Szkoła pod sta wowa, dwa przed szkola i  plac za baw wśród miesz kań i  do mów. Jesz cze

tylko bra ko wało, żeby na tknięto się na głowę w pia skow nicy.

– Mogę szybko rzu cić okiem? – zwró ciła się do asy stentki z  ekipy śled czej An thony’ego,

która przed chwilą wło żyła od ciętą rękę do pla sti ko wego worka i za pi sy wała coś w no te sie.

– Ja sne. – Asy stentka roz pięła za mek bły ska wiczny i od su nęła fo lię na boki.

– Szlag... – mruk nęła pod no sem Hen ley. Puls jej przy spie szył, żo łą dek wy ko nał salto.

– Och – wy krztu sił Ra mo uter, zaj rzaw szy Hen ley przez ra mię. Jedną rękę ob le piał żwir.

Pa sma wo do ro stów krzy żo wały się na sta rych bli znach. I druga ręka. Szczu pły prze gub, pa lec

ser deczny nieco dłuż szy niż wska zu jący, po ła mane pa znok cie. Czarna skóra. Hen ley za dźwię- 

czały w  uszach słowa Pel la cii. „Za  wcze śnie na stwier dze nie, czy na leżą do jed nej ofiary, czy

ofiar jest wię cej”.

– Za dzwoń do nad ko mi sa rza Pel la cii – po le ciła Ra mo ute rowi. – Po wiedz mu, że mamy dwie

po ten cjalne ofiary.



Roz dział 3

Każdy prze cho dzień wy szedłby z za ło że nia, że ko mi sa riat po li cji w Gre en wich jest za mknięty.

Nie bie skich ża lu zji na fron cie nie pod no szono od trzech lat, a dwa sa motne po ma rań czowe pa- 

chołki za gra dzały pod jazd z rzę dem pu stych miejsc par kin go wych. Wy bla kły pla kat kie ro wał

wszyst kich po ten cjal nych pe ten tów do ko mi sa riatu w Le wi sham albo za chę cał do zgła sza nia

spraw pod nu me rem sto je den, je śli nie cho dziło o nic pil nego. Lo kalni miesz kańcy, mi ja jąc bu-

dy nek, za sta na wiali się, kiedy zo sta nie ro ze brany i za stą piony ko lej nym pry wat nym apar ta- 

men tow cem z  miesz ka niami w  wy gó ro wa nych ce nach, ob sługą kon sjerża dla bo ga tych oraz

tyl nym wej ściem dla garstki szczę śliw ców, któ rym przy znano miesz ka nia so cjalne. Gdyby

pod nie śli głowy, za uwa ży liby, że trzy okna na czwar tym pię trze są otwarte i wy do by wają się

z nich de li katne ob łoczki pa pie ro so wego dymu.

SCU, czyli Wy dział Prze stępstw Se ryj nych, umiesz czono tym cza sowo na czwar tym pię trze

bu dynku na sześć lat. W  cza sach, kiedy lon dyń ska po li cja dys po no wała więk szymi fun du- 

szami, nad in spek tor Harry Rhi mes zo stał w na grodę mia no wany sze fem SCU po tym, jak jego

ekipa poj mała pie lę gniarkę śro do wi skową, nie jaką Abi gail Burn ley, która za mor do wała pięt- 

na ścioro swo ich pod opiecz nych. Se ryjni mor dercy nie wy ra stają jak grzyby po desz czu, wy- 

dział zaj mo wał się za tem se ryj nymi gwał tami, wła ma niami, po rwa niami oraz spra wami uwa- 

ża nymi za na zbyt eks tre malne dla dwu dzie stu sze ściu ze spo łów do cho dze nio wych do spraw

za bójstw roz sia nych po ca łym Lon dy nie. Od tam tego czasu mi nęło sześć lat, Burn ley od sia dy- 

wała do ży wo cie, Rhi mes nie żył od ośmiu mie sięcy, Pel la cia do wo dził nie do fi nan so wa nym

wy dzia łem, a  Hen ley wła śnie zmie rzała w  jego stronę z  mar sową miną i  bły ska wi cami

w oczach.

– Jak śmiesz? – Nie przy trzy mała drzwi biura Pel la cii, które za mknęły się za nią z  trza- 

skiem.

– Nie są dzisz, że wy pa da łoby oka zać odro binę sza cunku? Może na przy kład: „Jak śmiesz,

sze fie?”.

Nad ko mi sarz Ste phen Pel la cia, który pa lił przy oknie pa pie rosa, zga sił nie do pa łek. Stres to- 

wa rzy szący sze fo wa niu SCU po woli da wał o so bie znać. Brą zowe włosy prze ty kały co raz licz- 

niej sze pa sma si wi zny, cie nie pod oczami po ciem niały, zmarszczki się po głę biły. Eu fo ria wy- 

wo łana ob ję ciem sta no wi ska dawno ustą piła, a brak Rhi mesa wciąż był od czu walny.

– Mo głeś mnie ostrzec, za nim mnie tak wy sta wi łeś. W do datku zwa lasz mi na głowę ja kie- 

goś cho ler nego sta ży stę – ob ru szyła się Hen ley.

– Dla czego ro bisz z tego pro blem? Przez pół roku mia łaś ogra ni czone obo wiązki. Są dzi łem,

że bę dziesz...

– Nie ja ro bię pro blemy – prych nęła. – To  ty po wie dzia łeś Rhi me sowi, że naj le piej bę dzie

po sa dzić mnie za biur kiem.

– A  ty od tam tej pory co dzien nie się na to uskar żasz. – Pel la cia zmru żył zie lone oczy,

drobne mię śnie żu chwy ner wowo drgały. – Słu chaj, krę cimy się w kółko, a  ja nie mam czasu



się z tobą kłó cić. Już je stem spóź niony z od prawą. Mam sporo do zro bie nia i mu szę sta wić się

w Sco tland Yar dzie.

– Nim za czniemy... – Hen ley na brała po wie trza i po li czyła do trzech. – Orien tu jesz się, kto

ma być głów nym śled czym w tej spra wie? Im szyb ciej zak tu ali zuję ra port CRIS i wy peł nię pro- 

to kół prze ka za nia sprawy, tym le piej.

– Co do tego dru giego... – za czął Pel la cia, ob cho dząc Hen ley i się ga jąc do klamki – nie prze- 

ka zu jemy tej sprawy.

– Co to zna czy, że za trzy mu jemy sprawę? – Głos obu rze nia na le żał do de tek tyw Eastwood. Od- 

gar nęła ja sny ko smyk ze spa lo nego słoń cem czoła. – My śla łam, że to jed no ra zowa hi sto ria.

– Nie – od parł sta now czo Pel la cia, uni ka jąc wzroku Hen ley.

SCU zaj mo wał po kój, który był dla obec nego ze społu o wiele za duży. Kie dyś po li cjanci mu- 

sieli dzie lić biurka z CID2 i Wy dzia łem Śro do wi sko wym. Bu dy nek trząsł się wtedy od ło motu

sta rych rur, w które za trzy mani wa lili w swo ich ce lach. Obec nie prę dzej zna la złoby się tam

Stan forda uci na ją cego so bie drzemkę na pry czy. Ak tu al nie ze spół skła dał się z Eastwood, Hen- 

ley, sier żanta Paula Stan forda, który był wła śnie w dro dze do Old Ba iley, gdzie miał zło żyć ze- 

zna nia w spra wie se ryj nego gwał ci ciela, i – od nie dawna – Sa lima Ra mo utera. Wy dzia łem kie- 

ro wał Pel la cia, który ostat nimi czasy rzadko opusz czał biuro, chyba że zo stał we zwany przed

ob li cze swo ich zwierzch ni ków urzę du ją cych w  gma chu No wego Sco tland Yardu. SCU miał

wspar cie cy wil nego ze społu ad mi ni stra cyj nego w oso bach Ezry, by łego, za le d wie dwu dzie sto- 

trzy let niego więź nia, a  za ra zem kom pu te ro wego ge niu sza, któ rego Pel la cia wziął pod swoje

skrzy dła, oraz Jo anny. Nikt nie wie dział, jak długo Jo anna błą kała się po ko mi sa ria tach po łu- 

dniowo-wschod niego Lon dynu ani ile miała lat, pa no wała jed nak po wszechna zgoda co do

tego, że bez wąt pie nia znała wszyst kie miej sca po chówku ofiar oraz wszyst kie wsty dliwe se- 

krety lon dyń skiej po li cji.

– Je ste śmy prze cią żeni – skar żyła się Eastwood. – Pra co wa łam je de na ście dni jed nym cię- 

giem, bez żad nego wol nego. Na cały ty dzień stra ci li śmy Stan forda.

– Wy ty kasz oczy wi ste rze czy, Eastie.

– Kiedy ostat nio spraw dza łam, pro wa dzi li śmy sześć śledztw na raz...

– Sie dem. – Do po koju we szła Jo anna, nio sąc duże pu dełko śnia da nio wych za mó wień z ka- 

wiarni po dru giej stro nie ulicy. Po sta wiła je na biurku Eastwood. – Sie dem, je śli uwzględ nisz tę

ro botę z do liny Ta mizy, którą „kon sul tu jemy”. – Unio sła ręce i za zna czyła pal cami cu dzy słów.

Hen ley wi działa, jak Pel la cia gry zie się w ję zyk na wi dok prze wra ca ją cej oczami Eastwood.

– Słu chaj, czy ci się to po doba, czy nie, jest jak jest. Ża den inny ze spół nie może za jąć się tą

sprawą. Śledz two zo staje u nas. Ja sne? – za koń czył Pel la cia.

– Jak słońce – od burk nęła Eastwood, krę cąc głową.

Pel la cia prze niósł wzrok na Hen ley, pro wo ku jąc ją do za kwe stio no wa nia pod ję tej wła śnie

de cy zji.

– Po nie waż Stan ford utknął w są dzie, po sta no wi łem przy dzie lić Ra mo utera do sprawy roz- 

człon ko wa nych zwłok wam. Bę dzie pra co wał z tobą, Hen ley.

– Roz dzie lasz bliź niaki? – wy krzyk nęła Jo anna z uda wa nym prze ra że niem.

– Nie są dzę, by Stan ford ob ra ził się na tym cza sową roz łąkę z Hen ley i na to, że prze sta nie

być men to rem Ra mo utera.



– To  wy łącz nie twoje zda nie. – Jo anna wy jęła z  pu dełka ka napkę z  kieł basą. – Ra mo uter,

uprze dzam: ci dwoje znają się jak łyse ko nie. Stan ford jest bra tem Hen ley z in nego...

– Wiemy, Jo anno – prze rwał jej Pel la cia. – No do brze, bierzmy się do ro boty.

Hen ley prze wi nęła w my ślach li stę kon tro lną. Na miej scu prze stęp stwa wzięła górę pa mięć

mię śniowa: ob ser wuj oto cze nie, zwra caj uwagę na to, co zna jome i  nie zna jome. Trak tuj

wszystko jak ma te riał do wo dowy. Prze myśl ko lej ność zda rzeń. Za bez piecz i za cho waj. Na ze- 

wnątrz wy da wała się spo kojna i opa no wana. W rze czy wi sto ści serce o mało nie wy sko czyło

jej z piersi, a żo łą dek skrę cał się i za ci skał.

Te le fon Hen ley za czął wi bro wać na biurku. Zro biło się jej słabo, gdy prze czy tała wia do- 

mość od swo jego brata Si mona: „Chcia łem zaj rzeć do taty. Nie wpu ścił mnie. Za dzwo nię po

pracy”.

– Wra ca jąc do zbrodni nad rzeką... – cią gnął Pel la cia. – Po ten cjal nie dwie ofiary?

– Żadne po ten cjal nie. Dwie ofiary – spro sto wała Hen ley. Za częła pi sać do brata SMS-a. – Tu- 

łów, nogi i  jedna ręka na leżą do bia łego męż czy zny. Druga ręka na leży do czar no skó rej ko- 

biety, choć płci jesz cze nie po twier dzono.

Te le fon Hen ley za wi bro wał po raz drugi. Wzięła ko mórkę do ręki.

– Nie zna le ziono in nych czę ści ciała?

– Śled czy wy do byli głowę bia łego męż czy zny ze śmiet nika przy Nel son Mews pięt na ście –

po in for mo wała Hen ley. – À pro pos, do sta łam wia do mość od Linh. Czę ści ciała przy wie ziono

do kost nicy.

– Cho lera, dwie ofiary – rzekł Pel la cia. – Ale ni gdy nie wia domo... Może się oka zać, że śledz- 

two bę dzie pro ste i bez pro ble mowe.

Hen ley nie od po wie działa. Każdy nerw w  jej ciele mó wił, że Pel la cia wie rzy w  to jesz cze

mniej niż ona.



Roz dział 4

Bu dy nek, w  któ rym prze cho wy wano zwłoki, dzie liła od ko mi sa riatu nie wielka od le głość.

Znaj do wał się nie da leko głów nej ulicy w miej scu, gdzie ka wiar nie, puby i biura nie ru cho mo ści

ustę po wały miej sca lśnią cym no wym ho te lom, nie przy stęp nym ce nowo apar ta men tow com

i ca ło do bo wej si łowni. Ano ni mowo wta piał się mię dzy geo r giań skie domy oraz osie dle ko mu- 

nalne przy spo koj nej uliczce. W ele ganc kim gra na to wym mun du rze Hen ley nie czuła już, że

nie przy staje do peł nio nej funk cji. Mun dur ozna czał wła dzę, na wet je śli za miast służ bo wego

obu wia miała na no gach czarne adi dasy.

– Kost nica pu bliczna w Gre en wich – Ra mo uter od czy tał ta bliczkę na ścia nie i do pił kawę. –

Brzmi jak bi blio teka. Jakby można było so bie ot tak wejść, po ka zać kartę, przy su nąć krze sło

i obej rzeć sek cję zwłok.

– Ile ci jesz cze zo stało? – za py tała.

– Czego? – Ra mo uter cze kał, aż Hen ley zwolni blo kadę drzwi w sa mo cho dzie.

– Czasu do za koń cze nia stażu.

– Chcesz wie dzieć, jak długo je steś ska zana na moje to wa rzy stwo? – Uśmiech na jego gład- 

kiej brą zo wej twa rzy szybko zgasł, po nie waż Hen ley go nie od wza jem niła. – Jesz cze cztery

mie siące. – Po tarł brodę. – Ale spę dzi łem pół roku w ze spole do spraw za bójstw i cięż kich prze- 

stępstw. To był ka wał po rząd nej ro boty, jed nak za le żało mi na ja kimś więk szym wy zwa niu,

a w ca łej po li cji West York shire nie ma ta kiego wy działu jak SCU.

Hen ley po czuła przy pływ em pa tii – w końcu to nie jego wina, że przy dzie lono go wła śnie

do niej – ale życz li wość była prze lotna.

– No cóż, praca w SCU wy gląda nieco ina czej. Bar dzo rzadko wkra czamy do ak cji od razu.

Zwy kle sprawy tra fiają do nas do piero po roz po zna niu, że mamy po ten cjal nie do czy nie nia

z  se ryj nym za bójcą albo gwał ci cie lem. Wstępne dzia ła nia, które w  tej chwili pro wa dzimy

sami, są zwy kle za koń czone, za nim przy stą pimy do pracy.

– Prze cież nie tylko to ro bi cie – rzekł Ra mo uter, idąc za Hen ley w stronę od dziel nego bu- 

dynku. – Kilka lat temu zaj mo wa li ście się sprawą se ryj nych po rwań i han dlu ludźmi, no i była

jesz cze sprawa mor dercy z piłą.

Hen ley się skrzy wiła, po czuw szy bo le sny skurcz w szyi. Mor derca z piłą. Od tam tej pory

wszystko się zmie niło. Były słowa uzna nia od współ pra cow ni ków, po chwała od ko men danta,

awans na ko mi sa rza. Ale tamta sprawa skra dła cząstkę niej sa mej.

– Taka praca na bar dziej za awan so wa nym eta pie musi być nie sa mo wita – cią gnął Ra mo- 

uter. – Wła śnie dla tego chcia łem do łą czyć do wa szego wy działu. To po wód... je den z po wo dów

mo jego przy jazdu do Lon dynu.

Hen ley od wró ciła się i spoj rzała na Ra mo utera. Choć wie działa, że jest zde ner wo wany, wy- 

razu eks cy ta cji w jego oczach nie można było z ni czym po my lić.

– Nie daj się zwieść temu, co ser wują ci me dia. SCU jest nie do fi nan so wany i cierpi na nie do- 

bór kadr. Dzi wię się, że w ogóle ze zwo lono na twoje prze nie sie nie. Słu chaj, w prze cięt nym wy- 

dziale za bójstw na wet setka osób pra cu ją cych przy jed nym śledz twie – od nad ko mi sa rzy po



per so nel cy wilny – nie jest czymś nie zwy kłym, na to miast w  SCU je ste śmy tylko my i  spę- 

dzamy mnó stwo czasu na pro sze niu in nych o przy sługę. Nie ma tu splen doru, a wszel kie po- 

chwały są krót ko trwałe.

Hen ley od wró ciła się ple cami, wpro wa dziła kod, któ rego w  za sa dzie nie po winna znać,

i pchnęła drzwi.

Główny pa to log są dowy dok tor Linh Choi sie działa przy biurku zwró cona ty łem do wej ścia

i po chy lona nad lun chem. Dłu gie czarne włosy za cze sała do góry i luźno umo co wała dłu go pi- 

sem na czubku głowy po dry gu ją cej w rytm cięż kiego drum and bass, które są czyło się z usta- 

wio nego na biurku bez prze wo do wego gło śnika marki Bose. Hen ley po znała Linh po nad pięt- 

na ście lat temu, kiedy obie do piero roz po czy nały po li cyjną ka rierę i  czuły się przy gnę bione

oraz za gu bione. Z cza sem ich przy jaźń roz kwi tła. Hen ley do tknęła ra mie nia Linh.

– Je zus Ma ria! – wy krzyk nęła Linh i pod sko czyła na krze śle. Pi kantne skrzy dełko wy pa dło

jej z ręki i wy lą do wało z po wro tem w pu dełku. – Przez cie bie o mało nie do sta łam za wału!

– Wra casz do cza sów swo jej sza lo nej mło do ści? – za py tała z uśmie chem Hen ley.

– Chyba „na szej” sza lo nej mło do ści. Uwiel biasz to tak samo jak ja. Zna la złam w domu bo ski

mix. Mu szę ci go prze słać. – Linh wy ci szyła dźwięk w lap to pie. – Nie po wie dzia łaś mi, że wra- 

casz. Do wie dzia łam się od An thony’ego.

– Póź niej o tym po ga damy. – Hen ley ucięła te mat.

– No i masz no wego part nera. Co na to Stan ford?

– To sta ży sta, po ste run kowy Sa lim Ra mo uter. I nie jest moim part ne rem. – Hen ley od su nęła

się na bok, żeby Ra mo uter mógł zro bić krok na przód. – Je stem jego men torką. Wła śnie prze- 

nie siono go z po li cji West York shire.

– A, ro zu miem. Cóż, nie mo głeś le piej tra fić. Nikt cię tak nie prze szkoli jak ko mi sarz Hen ley

– oznaj miła Linh, wsta jąc z krze sła. Wy tarła rękę chu s teczką an ty bak te ryjną i do piero wtedy

wy cią gnęła ją do Ra mo utera. – Miło mi cię po znać. Dok tor Linh Choi.

Ode brała grun towne wy kształ ce nie: sty pen dium w  pry wat nej szkole, a  po tem stu dia na

Uni wer sy te cie Cam bridge, ale nikt by się tego nie do my ślił, sły sząc jej silny po łu dnio wo lon- 

dyń ski ak cent. Zsu nęła oku lary z czubka głowy.

– Za koń czy łam wstępne ba da nie ofiary płci mę skiej, ale po zwól cie, że naj pierw opo wiem

wam o  sa mej ręce. Nie mia łam tu du żego pola do po pisu, zwa żyw szy na bra ku jące czę ści.

Głowa, nogi, tu łów, druga ręka bar dzo by się przy dały.

– I co z tą ręką?

Linh wzru szyła ra mio nami.

– Na le żała do czar no skó rej ko biety. Praw do po dob nie dwu dzie sto kil ku let niej. To wszystko,

co mogę po wie dzieć, póki nie znaj dzie cie reszty.

Hen ley i  Ra mo uter wy szli za Linh do pro sek to rium, które przy po mi nało salę ope ra cyjną

w szpi talu. W środku pa no wał chłód. Rząd me ta lo wych sza fek pod ścianą za pew niał tym cza- 

sowe prze cho wy wa nie zwłok, po stro nie prze ciw nej znaj do wały się trzy głę bo kie zlewy,

a  w  rogu chłod nia. Na  środku stały cztery me ta lowe stoły. The resa, asy stentka Linh, w  słu- 

chaw kach na uszach pra co wała przy zwło kach spo czy wa ją cych na naj dal szym stole. Za pa chy

prze my sło wych środ ków an ty sep tycz nych oraz kwa śnych pły nów ustro jo wych draż niły

noz drza Hen ley.



The resa wło żyła roz wie racz do klatki pier sio wej de nata.

– Dwu dzie sto trzy letni kul tu ry sta – wy ja śniła Linh, krę cąc głową. – Za wał serca. Stra cił

przy tom ność w  si łowni. Nie mu szę ro bić ba dań tok sy ko lo gicz nych, by wie dzieć, że jest na- 

pom po wany ste ry dami.

Gdy The resa roz wie rała klatkę pier siową zmar łego, uszy Hen ley wy peł nił dźwięk roz gnia- 

ta nego po de szwą szkła. Ra mo uter cof nął się o krok.

– Dru gie drzwi po le wej, tam jest to a leta – rze kła Linh gło sem, w któ rym dźwię czało lek kie

roz ba wie nie. Ra mo uter wy ko nał zwrot w tył i wy biegł z pro sek to rium.

– Prze pra szam – po wie dział kilka mi nut póź niej, po wró ciw szy z za wsty dzoną miną.

– Nic się nie stało. Nie je steś pierw szy i nie ostatni – po cie szała Linh. – No jak, go towi?

Hen ley ski nęła głową, Linh zdjęła fo lię ochronną. Czę ści ciała zna le zione nad brze giem

rzeki oraz na pod jeź dzie domu przy Nel son Mews 15 były te raz uło żone na stole sek cyj nym

ni czym krwawe puz zle, które trzeba jesz cze do pa so wać. Hen ley za krę ciło się w gło wie. Zro biła

krok w tył i sta rała się za ko twi czyć w pod ło dze.

– Czy mo żesz po dać nam czas zgonu? – za py tała, pró bu jąc ukryć ner wowe drże nie głosu.

– W przy bli że niu – od parła Linh. – Od dwu dzie stu czte rech do trzy dzie stu sze ściu go dzin

temu.

Hen ley przyj rzała się ta tu ażowi na tu ło wiu.

– Scena z Full Me tal Al che mist – wy ja śniła Linh. Wy da wała się dość za do wo lona. – To taka

manga i anime, gdy by ście nie wie dzieli. Za młody je steś, że byś mógł pa mię tać – do dała, zwra- 

ca jąc się do Ra mo utera. – Na ple cach ma wy ta tu owa nego Kena z Fist of the North Star.

– A  ciało roz człon ko wano przed śmier cią czy po? – do cie kała Hen ley, po woli okrą ża jąc

zwłoki, re je stru jąc każdy szcze gół i nie zwa ża jąc na wi bru jącą w kie szeni ko mórkę.

– I przed, i po. – Linh po de szła do szczytu stołu. – Naj pierw od jęto prawą rękę i lewą nogę.

Spójrz cie tu taj – wska zała miej sce od cię cia nogi. – Krew za częła już krzep nąć. Zgon na stą piłby

w ciągu czte rech mi nut.

Linh prze krę ciła dolną część tu ło wia w stronę Hen ley, po ka zu jąc kość, mię śnie i je lita. – Tu- 

taj prak tycz nie nie wi dać żad nych śla dów krzep nię cia. A więc cztery go dziny po śmierci za- 

bójca za czyna od pi ło wy wać koń czyny. W  klatce pier sio wej tuż po nad ser cem znaj duje się

rana kłuta. Za dano ją przed śmier cią. Będę wie dzieć wię cej po lun chu, po prze pro wa dze niu

sek cji. Ale po wiem wam jedno. Roz człon ko wu jąc ciało, ktoś kon cer towo spie przył ro botę.

Spójrz cie tu taj. – Pal cem w rę ka wiczce wska zała dwa dłu gie po strzę pione cię cia na pra wym

ra mie niu. – Za nim wresz cie udało mu się od dzie lić rękę, pró bo wał co naj mniej dwa razy. Tak

jakby ni gdy w ży ciu nie uży wał piły Black and Dec ker.

– To była piła Black and Dec ker? – za py tał Ra mo uter. Stał pra wie metr da lej, ple cami do zle- 

wów.

– Nie mam bla dego po ję cia. Żeby to stwier dzić, po trze bu jemy zna ją cego się na rze czy maj- 

ster ko wi cza. – Oczy Linh zmarsz czyły się od śmie chu, gdy wy pro sto wała prawą nogę. – Ale

przede wszyst kim rzuć cie okiem na to. – Ujęła w dło nie głowę i od wró ciła ją do Hen ley. Na- 

stęp nie pal cami roz warła szczęki. – Ra mo uter, po daj la tarkę. Bra kuje mi rąk.

Sta ży sta wziął małą srebrną la tarkę w kształ cie wiecz nego pióra i pod szedł z nią do stołu.

– Śmiało. Nie bój się. Po świeć tu taj.



Ra mo uter skie ro wał snop świa tła pro sto do otwar tych ust.

– Hm... Gdzie jest ję zyk? – za py tał.

Hen ley nie chęt nie wzięła la tarkę od Ra mo utera i oświe tliła gar dło. Wnę trze ust ob le piała

za krze pła krew, wi dać było resztki mię śnia prąż ko wa nego two rzą cego pod stawę ję zyka.

– Jak to się stało?

– Od cięty – rze kła Linh. – Ide alna dy sek cja, któ rej można było do ko nać wy łącz nie bar dzo

ostrym na rzę dziem – no żem do fi le to wa nia albo skal pe lem.

– Chyba nie ła two od ciąć ko muś ję zyk? – Hen ley za częła wy gi nać wła sny ję zyk na wszyst- 

kie strony, czu jąc, jak na pi nają się drobne ścię gna u jego pod stawy.

– Za ży cia? Pie kiel nie trudno. Dla tego sen sow niej by łoby uciąć go po śmierci, ale tak się nie

stało.

– Za raz... żył, kiedy od ci nano mu ję zyk?

Linh przy tak nęła.

– Już samo chwy ce nie i  przy trzy ma nie ję zyka ży wego czło wieka by łoby trudne, a  cię cie

jest pre cy zyjne, kli niczne. Przy pusz czam, że ofiara była nie przy tomna. Jest jesz cze jedna cie- 

ka wostka. Po wiedz, czy za uwa żasz coś na no gach.

Hen ley się po chy liła. Prawa łydka z przy le pio nymi do skóry zia ren kami pia sku, strzę pami

wo do ro stów i za schnię tymi wy mio ci nami była mu sku larna, po ro śnięta de li kat nymi ja sno brą- 

zo wymi wło sami. Na le wej no dze pas skóry wo kół kostki sze roki na mniej wię cej pięć cen ty- 

me trów był bled szy niż reszta koń czyny.

– No sił bran so letkę – po wie działa Hen ley.

– Tak są dzę – po twier dziła Linh. – Po patrz tu taj. – Linh prze krę ciła nogę, by przyj rzeć się ja- 

śniej szej pla mie, nie więk szej od pu dełka za pa łek. – Nie wąt pli wie no sił bran so letkę. Je stem

pewna, że gdyby któ raś z firm mo ni to ru ją cych po dała mi roz miary ty po wej bran so letki, zga- 

dza łyby się z wiel ko ścią tego śladu.

– A więc był ob jęty do zo rem elek tro nicz nym? – za py tał Ra mo uter. – To po winno dać nam

ja kiś punkt za cze pie nia. Na pewno jest spo sób, aby do wie dzieć się, czy w ciągu kilku ostat nich

dni ktoś na ru szył za sady od by wa nia kary.

– Masz po ję cie, ile osób od bywa karę w domu i jest ob ję tych nad zo rem? – za py tała Hen ley.

– Po wo dze nia – od parła Linh. – Po bra łam próbki krwi, mo czu i tak da lej i dzi siaj rano je wy- 

sła łam. Miejmy na dzieję, że do stanę wy niki przed koń cem ty go dnia. Więc jak? Znamy na zwi- 

sko? Na zy wa nie go... po wiedzmy, Manga Ma nem wy daje się odro binę nie grzeczne, skoro już

leży tu przed nami na stole nie mal w ca ło ści.

Hen ley wy jęła z  kie szeni te le fon, który od dłuż szego czasu brzę czał od po wia do mień,

i prze czy tała wia do mość od An thony’ego Tho masa, po twier dza jącą, że spraw dził od ci ski pal- 

ców od cię tej ręki w po li cyj nej ba zie da nych.

– Ow szem, znamy – po twier dziła Hen ley. – Po znaj cie Da niela Ken nedy’ego.



Roz dział 5

Do cho dziła ósma wie czo rem, gdy Ra mo uter wszedł do swo jego miesz ka nia, zdjął buty wciąż

jesz cze ob le pione za schnię tym bło tem i  po sta wił je na wy cie raczce. Wpro wa dził się tu taj

cztery dni temu. Za pach miesz ka nia był mu obcy. Wciąż czuł sztuczny od świe żacz po wie trza

i chlor. W po koju dzien nym po łą czo nym z kuch nią za le gał stos nie otwar tych kar to nów. Włą- 

czył ra dio, żeby mieć ja kieś to wa rzy stwo, i wy jął z lo dówki go towe da nie, ścią gnął tek tu rową

opa skę i dźgnął wi del cem mocno na cią gniętą fo lię.

Kilka mi nut póź niej od su nął na bok resztki ni ja kiego w smaku spa ghetti car bo nara i wziął

do ręki te le fon.

– Och, spo dzie wa li śmy się, że za dzwo nisz wcze śniej. Wła śnie sia damy do ko la cji – po wie- 

działa Pa mela, od da la jąc się od ka mery. Miała jak zwy kle nie na ganny ma ki jaż, na jej twa rzy

nie drgał ani je den mię sień. Była ubrana w kosz towny strój do jogi, cho ciaż Ra mo uter wie dział

z całą pew no ścią, że Pa mela nie ma zie lo nego po ję cia, co to jest pies z głową w dół, i praw do po- 

dob nie uważa, że sa wa sana to ga tu nek her baty.

– Prze pra szam, nie przy pusz cza łem, że tak dużo czasu zaj mie mi po wrót z  ko mi sa riatu.

Ruch na po łu dnio wej ob wod nicy...

– To może ju tro wy szedł byś o cza sie. Ru tyna jest ważna.

Ra mo uter ugryzł się w  ję zyk, żeby nie po wie dzieć: „Mor der stwo to nie praca biu rowa od

dzie wią tej do pią tej”.

– Gdzie jest Mi chelle? Pró bo wa łem zła pać ją na Fa ce Ti mie, ale nie ode brała.

– Praw do po dob nie znów za po mniała na ła do wać te le fon. Jest na gó rze. Są tam oboje. Była

zmę czona. Ja za raz wy cho dzę ode brać chłop ców z  tre ningu pił kar skiego. Za niosę jej mo jego

iPada.

Pa mela za stała Mi chelle sie dzącą na kra wę dzi łóżka. Jej sy pial nia była lu strza nym od bi- 

ciem po koju dzien nego Ra mo utera, za sta wio nego wa liz kami i  pu dłami, które zaj mo wały

więk szość miej sca. Za śmiał się pod no sem.

– Mi chelle, ko cha nie... Wszystko do brze, skar bie? Gdzie jest Ethan? Jak mi nął pierw szy

dzień w szkole? Tę sk nię za wami.

– Leży już w  łóżku – od parła Mi chelle, usta wia jąc iPada na noc nym sto liku. – Pierw szy

dzień w szkole kom plet nie go wy koń czył. Zro bi łam dla cie bie mnó stwo zdjęć.

– Wiem. Wy sła łaś mi je dziś rano, pa mię tasz? – Wi dząc kon ster na cję na jej twa rzy, Ra mo- 

uter się za sę pił. Wcze sny po czą tek de men cji w  wieku trzy dzie stu sze ściu lat. Rzadka ge ne- 

tyczna po stać cho roby Al zhe imera, wy ja śnił spe cja li sta. Jej oj ciec zmarł w wieku pięć dzie się- 

ciu ośmiu lat, ale reszta ro dziny miała na dzieję, że cho roba omi nie parę po ko leń. Ra mo uter do- 

stał po twier dze nie prze nie sie nia do SCU dwa ty go dnie przed dia gnozą Mi chelle. Zna leźli

miesz ka nie w Fo rest Hill, szkołę dla Ethana i umó wili Mi chelle na roz mowę o pracy, ale orze- 

cze nie le kar skie wszystko zmie niło. Pa mela, star sza sio stra Mi chelle, prze ko ny wała, że jej sio- 

strze po trzebna jest sta łość, a prze pro wadzka do ob cego mia sta z dala od ro dziny i przy ja ciół

tylko jej za szko dzi. Ra mo uter nie mógł z tym po le mi zo wać. W fol de rze „szkice” na dal miał za- 



cho wany mail, w któ rym od rzu cał pro po zy cję trans feru do SCU. Był go tów go wy słać, lecz Mi- 

chelle po wie działa, żeby tego nie ro bił, bo taka oka zja tra fia się w ży ciu tylko raz. I że nie chce,

żeby póź niej ża ło wał i miał do niej pre ten sje.

– Jak ci mi nął dzień? – za py tał.

– W po rządku. Pa mela za brała mnie na lunch, że bym po znała kil koro jej zna jo mych. Nie

przy pa dliby ci do gu stu. A co u cie bie?

– Do brze. Świetny ze spół, a mnie przy dzie lono do sprawy ra zem z An je licą Hen ley. Pa mię- 

tasz? Opo wia da łem ci o niej.

– To ta ko mi sarz?

– Zga dza się – od parł oży wio nym gło sem.

– Jaka ona jest?

– Hm... twarda. By stra. Chyba nie jest za chwy cona, że utknęła ze mną w pa rze, ale to do- 

piero po czątki.

– Aha. Ethan nie chciał się kłaść, tylko opo wie dzieć ci o szkole...

Ra mo uter pa trzył na Mi chelle na ekra nie i czuł przy tła cza jący smu tek. Znów była roz ko ja- 

rzona. Po znał to po jej oczach. Spo glą dała na niego, pró bu jąc za trzy mać umy ka jące wspo mnie- 

nia. Nie był w sta nie od wza jem niać jej wzroku. Odło żył te le fon na blat. Nie po wi nien był słu- 

chać Mi chelle, kiedy mó wiła, żeby nie re zy gno wał z wy jazdu do Lon dynu. Po wi nien był zo- 

stać przy żo nie jak męż czy zna, a nie zwiać przy pierw szej oka zji. Dźwi gał na bar kach po czu cie

winy, które cią żyło mu jak po li cyjny mun dur. Był zły na Mi chelle i jej cho robę. Przy tła czały go

wy rzuty su mie nia oraz wstyd wy ni ka jący z tego gniewu.

– Prze pra szam – po wie dział, bio rąc do ręki te le fon. – Mam tu kiep ski za sięg.

– Daj spo kój – rze kła Mi chelle.

Te chwile przy tom no ści umy słu żony spra wiały, że czuł się jesz cze go rzej. Gdy Mi chelle pa- 

trzyła na niego z taką in ten sywną kla row no ścią, do oczu na pły nęły mu łzy. Znała go i po tra fiła

z nim roz ma wiać.

– Zgo dzi li śmy się oboje.

– Tak. Po pro stu tę sk nię za tobą i Etha nem – od parł, ocie ra jąc łzy.

– Bę dzie do brze. U cie bie i u nas – po wie działa sta now czo.

– Wiem. Po ga dam sam ze sobą.

– W po rządku. A te raz opo wiem ci o lun chu z szur nię tymi zna jo mymi Pa meli. Prawdę mó- 

wiąc, nie mogę do cze kać się dnia, kiedy o nich za po mnę.

Wi dząc, jak Mi chelle się roz po ga dza, Ra mo uter się ro ze śmiał. Po czu cie winy go nie opu- 

ściło, ale pod czas go dzin nej roz mowy z żoną nie było aż tak do tkliwe.



Roz dział 6

Hen ley wie działa, że od pady nie pod le ga jące re cy klin gowi są wy wo żone około je de na stej

przed po łu dniem. Od sta wiła torby z  za ku pami i  zer k nęła na ze ga rek. Dwa dzie ścia sześć po

ósmej wie czo rem. Nie bie ski kon te ner na kół kach blo ko wał furtkę. Tato praw do po dob nie przez

cały dzień nie wy sta wił nosa z domu.

Hen ley od cią gnęła po jem nik na bok i otwo rzyła bramkę. Gdy szła do drzwi wej ścio wych,

za ha czyła kurtką o cier nie róży nad mier nie roz krze wio nej przy ścieżce. W szcze li nach mię dzy

pły tami chod ni ko wymi wy ra stały chwa sty.

– Co jest grane? – mruk nęła pod no sem. Klucz do drzwi nie chciał prze krę cić się w stronę

prze ciwną do ru chu wska zó wek ze gara. Ten sam klucz przy cze piony od pię ciu lat do tej sa mej

nie bie skiej karty Te sco. Wsu nęła go po now nie. Nie ob ra cał się.

– Tato, na li tość bo ską...

Przy kuc nęła i za wo łała przez szcze linę na li sty:

– Tato, to ja, An je lica. Otwórz drzwi.

Od su nęła się, przy trzy mu jąc pal cami klapkę.

– Tato, nie wy głu piaj się. Pro szę cię... Chcę zo ba czyć, czy u cie bie wszystko w po rządku.

– W po rządku. Odejdź.

– Naj pierw otwórz drzwi. Przy nio słam za kupy.

– Zo staw pod drzwiami.

– Tato. Pro szę. Po zwól mi cię zo ba czyć. Obie cuję, że nie wejdę do środka.

Zaj rzała przez otwór na li sty i do strze gła zbli ża jące się nogi ojca odziane w spło wiałe szare

spodnie dre sowe. Klapka się za trza snęła i drzwi się otwo rzyły.

– Tato, przy dałby ci się fry zjer. – Tylko tyle zdo łała wy krztu sić, po nie waż jej żo łą dek na- 

tych miast za mie nił się w ka mień. Nie wi działa Eli jaha, wła snego ojca, pra wie od trzech ty go- 

dni i jego wy gląd ją prze ra ził. Stra cił na wa dze. Skóra na szyi po marsz czyła się jak zmięta chu s-

teczka. Szok po woli ustę po wał miej sca temu spe cy ficz nemu stra chowi, który cię ogar nia, gdy

zda jesz so bie sprawę, że twoi ro dzice stoją u progu śmierci.

Eli jah przy gła dził włosy, które były te raz nie tyle siwe, ile białe. Cie nio wana fry zura prze- 

obra ziła się w bez kształtne afro.

– Si mon był tu dziś rano. – Hen ley po ło żyła dłoń na ręce taty. Szybko ją cof nął. – Dla czego

nie chcia łeś się z nim wi dzieć? – za py tała ła god nym to nem.

– Nie chcę wi dzieć ni kogo z was.

– Tato. Mu sisz po zwo lić so bie po móc.

– Nie po trze buję wa szej po mocy. Ra dzę so bie.

– Dla czego wy mie ni łeś za mek?

– Że by ście ty i twój brat prze stali tu przy cho dzić, kiedy tylko wam się po doba. Nie je stem

dziec kiem.

– Nikt nie twier dzi, że je steś. Po pro stu mar twimy się o cie bie.



– Nic mi nie jest. Zo ba czy łaś mnie. Mo żesz już iść.

– Tato... Nie bądź... Nie mógł byś wpu ścić mnie cho ciaż na chwilkę?

– Po wie dzia łem. Nie!

– No do brze. Jak chcesz. – Hen ley chwy ciła kra wędź drzwi. – Nie wejdę. Tylko weź to ode

mnie.

Pod nio sła torby z za ku pami i wci snęła je przez szparę. – Nie mam po ję cia, co zo stało ci w lo- 

dówce. O ile cię znam, mógł byś ży wić się sa mymi kra ker sami i sar dyn kami – po wie działa ze

zło ścią. – Ku pi łam ci pod sta wowe pro dukty: jajka, chleb, szynkę, kur czaka i tro chę cia ste czek

z dziurką. Wiem, że je lu bisz...

Eli jah wcią gnął torby do środka.

– Cho lera... – burk nęła Hen ley, gdy oj ciec za trza snął jej drzwi przed no sem.

– Czter na ście go dzin – rzekł Rob, nie pod no sząc wzroku znad lap topa. Sie dział przy ku chen- 

nym stole, który peł nił funk cję jego tym cza so wego biura, a ro bot nicy koń czyli prze bu do wy- 

wać szopę w  ogro dzie. Był dzien ni ka rzem fi nan so wym, który wy brał pracę zdalną, za miast

zde po no wać w banku czek z od prawą. Raz w ty go dniu wy cho dził z domu i za pusz czał się na

Old Street, gdzie za szczy cał swą obec no ścią stu dia na gra niowe, by w pro gra mach eko no micz- 

nych oma wiać naj śwież sze wia do mo ści ze świata fi nan sów. Ten układ od po wia dał im obojgu,

lecz Rob i tak chciałby, żeby Hen ley sie działa w domu. Luna, mie sza niec owczarka al zac kiego

z la bra do rem i nie wia domo czym jesz cze, spała pod sto łem. Prze szklone drzwi były otwarte,

ale po po łu dniowy skwar wciąż wi siał ciężko w  po wie trzu, prze sy cony na pły wa ją cymi

z ogrodu wo niami ja śminu i wi cio krzewu. Uwo dzi ciel skie za pa chy let niego wie czoru nie były

w  sta nie stłu mić sil nego odoru roz kładu, który to wa rzy szył Hen ley od chwili uj rze nia roz- 

człon ko wa nego ciała na Wa ter gate Steps.

– Wy szłaś z domu tuż po siód mej rano, a wra casz dwa dzie ścia je den mi nut po dzie wią tej

wie czo rem.

– Rob, mia łam na prawdę długi dzień...

– Ty mia łaś długi dzień? Mu sia łem za brać Emmę z przed szkola, bo źle się po czuła.

– Pi sa łam do cie bie, żeby do wie dzieć się, jak się miewa.

– Nie po trzebne jej twoje SMS-y. Po trzebna jej mama.

– Da rujmy to so bie – po pro siła Hen ley. Od sta wiła torbę na ku chenny blat i po de szła do lo- 

dówki. Rob swoim zwy cza jem ugo to wał obiad także dla niej. Nie był sa mo lu bem. Wy jęła

przy kryty fo lią spo żyw czą pół mi sek ze szkła ża ro od por nego. Gril lo wany kur czak w czosnku

i  mio dzie z  bro ku łami i  ry żem z  wa rzy wami. Wsu nęła pół mi sek z  po wro tem na półkę i  za- 

mknęła drzwiczki. Naj pierw musi wziąć prysz nic, zmyć z  ciała cie niutką po włoczkę śmierci

i  za pach po rażki, który prze śla do wał ją od chwili odej ścia spod domu taty. Za sta na wiała się,

czy Rob się zo rien to wał, że po wró ciła do pracy w te re nie.

– By łam u taty – po in for mo wała.

– Aha. – Twarz Roba zła god niała tylko odro binę. – Jak on się czuje?

– Nie do brze. Nie chciał mnie wpu ścić.

– Kiep sko. Co za mie rzasz zro bić?

– Nie mam po ję cia. – Po now nie otwo rzyła lo dówkę i wy jęła bu telkę wina. – Będę mu siała

po ga dać z Si, ale... sama nie wiem.



– Słu chaj, wiem, że z  twoim tatą nie jest naj le piej, ale mo głaś mnie uprze dzić, że wró cisz

późno. Słowo prze pro sin by łoby mile wi dziane.

– Prze pro siny? Za co? – za py tała, wyj mu jąc z kre densu kie li szek do wina. – Za od wie dziny

u taty?

– Nie, oczy wi ście, że nie. Mia łem na my śli...

– Mam prze pra szać za to, że cho dzę do pracy? Mu szę pra co wać, Rob. Jedno z nas po winno

mieć stałe za trud nie nie. – Po ża ło wała tych słów, gdy tylko wy rwały się jej z ust.

– No i? Ja sie dzę tu i ro bię za kurę do mową, opie kuję się na szym dziec kiem, smażę dżemy,

pod czas gdy ty wy cho dzisz do pracy.

– Do sko nale wiesz, o co mi cho dzi. Wiem, czym się zaj mu jesz, i... do ce niam, jak bar dzo się

dla nas sta rasz, ale wał ku jemy ten te mat na okrą gło.

– Do ce niasz? – Spoj rzał na nią po raz pierw szy, od kąd we szła do kuchni. Zdjął oku lary, roz- 

ma so wał płyt kie wgłę bie nia na no sie w miej scach, gdzie od ci snęły się oprawki. – Nie je stem

twoim ko legą z pracy. Je stem twoim mę żem. Nie chcę, że byś mnie „do ce niała”. Chcę, że byś ro- 

zu miała, co do cie bie mó wi łem i na dal mó wię.

– Czyli że bym zre zy gno wała z pracy. Rzu ciła ją...

– Wiesz, że nie o to cho dzi. Nie chcę, że byś w ogóle prze stała pra co wać, tylko zna la zła so bie

inną ro botę. Praw dziwy cud, że Emma jesz cze cię roz po znaje.

– Nie bądź tak cho ler nie ża ło sny. Za cho wu jesz się tak, jak bym po rzu ciła wła sne dziecko.

Cho dzę do pracy, bo sta ram się uczy nić dla niej świat bez piecz niej szym, mieć w  tym swój

udział.

– Zza biurka? Niby jaki ona ma z tego po ży tek? Wy peł niasz swoje obo wiązki w ogra ni czo- 

nym za kre sie. Nie ła piesz gwał ci cieli i  mor der ców go łymi rę kami. Cza sem za sta na wiam się,

jaki jest praw dziwy po wód, że tak kur czowo trzy masz się tej ro boty.

Na ka fel kach pod łogi za zgrzy tały nogi od su wa nego przez Roba krze sła. Hen ley cze kała, aż

mąż rzuci jej w twarz do brze znane oskar że nie o zdradę.

– Nie chcę się z tobą kłó cić, Rob. Nie o to. Nie po raz ko lejny. Wiem, że mu simy po roz ma- 

wiać.

– Otóż to. Ty za wsze wiesz, ale czy kie dy kol wiek zna la złaś na to czas? Przez cie bie na sze ży- 

cie utknęło w mar twym punk cie. W imię czego? W ostat nie Boże Na ro dze nie mó wi łaś, że coś

się zmieni, ale tak się nie stało. Ugrzęź li śmy w miej scu.

Rob zgar nął ze stołu za pal niczkę i bi bułki do skrę tów.

– Wy pro wa dzę Lunę. Wra cam za pół go dziny.

Trza snęły fron towe drzwi, a Hen ley wy dała wstrzy my wane do tąd wes tchnie nie. Po winna

mu po wie dzieć, że wró ciła do pracy w te re nie. Że już nie jest przy kuta do biurka. Że Pel la cia

znów wy słał ją na ulice. Że ich ży cie po now nie wy wróci się do góry no gami. Za miast tego po- 

szła na górę do po koju córki. Emma le żała na łóżku roz cią gnięta jak roz gwiazda. Hen ley kor- 

ciło, żeby ją obu dzić tylko po to, by usły szeć, jak mówi „ma mu siu”. Po prze stała na uca ło wa niu

czubka jej głowy. Dziew czynka pach niała ma słem ka ka owym i nie mow lęcą za sypką. I była je- 

dyną istotą, w któ rej Hen ley wi działa do bro.

Usia dła na brzegu łóżka, opa dła na wznak. Ręcz nik zsu nął się z jej ciała. Choć wzięła prysz nic,

nie czuła się czy sta. Śledz two już wnik nęło w pory jej skóry. Za mknęła oczy i prze su wała pal- 



cami w po przek tu ło wia, póki nie do tknęły zna jo mego twar dego zgru bie nia. Pię cio cen ty me- 

tro wej bli zny po pra wej stro nie. Druga, osiem cen ty me trów wy żej, była bar dziej spłasz czona.

Nie wiele bra ko wało, a nóż prze ciąłby wą trobę. A gdyby wbił się ni żej, stra ci łaby dziecko, które

no siła w  ło nie, jesz cze o  tym nie wie dząc. Dwa i  pół roku póź niej wciąż czuła, jak ostra stal

prze kłuwa skórę. Za ci snęła po wieki i od razu po ja wił się jej przed oczami wi dok roz człon ko- 

wa nych zwłok Da niela Ken nedy’ego. Za czerp nęła po wie trza. Na ro biła ra banu, że po wie rzono

jej funk cję star szego śled czego w tej spra wie, nie mo gła jed nak zlek ce wa żyć dresz czu emo cji,

który prze szył jej ciało. Śmierć była jej ad re na liną i to ją prze ra żało.

Wę dru jąc wzdłuż rzeki, do ko nu jąc oglę dzin zwłok, od zy skała po czu cie celu, lecz jed no cze- 

śnie na prę żyły się ścię gna ręki, palce za częły drżeć, ciało sy gna li zo wało, że coś jest nie w po- 

rządku. Po krę ciła głową, chciała uci szyć we wnętrzny głos nie wiele do no śniej szy od szeptu, za

to na tar czywy: „Nad ciąga bu rza, a ty nie je steś go towa”.



Roz dział 7

Za sady obo wią zu jące w od dziale o za ostrzo nym ry go rze wię zie nia w Bel marsh jego nie do ty- 

czyły. Drzwi do cel miesz czą cych więź niów ka te go rii A, uzna wa nych za zbyt nie bez piecz- 

nych, by mo gli prze sta wać z  po zo stałą czę ścią wię zien nej spo łecz no ści, otwie rano do piero

o ósmej rano. Pe ter Oli vier, osa dzony nu mer A0743TP, prze by wał poza celą od wpół do siód- 

mej. Umył zęby, wziął od dziel nie prysz nic, a po tem prze brał się w no wiutki dres marki Nike

i czarne buty spor towe, mo del Air Force 1. W cza sie swo jej dwu ipół let niej od siadki tylko raz

miał na so bie prze pi sowy wię zienny dres w  ko lo rze rdza wo czer wo nym. Pierw sza paczka

z ubra niami, przy bo rami to a le to wymi i książ kami przy szła czter dzie ści osiem go dzin po wpro- 

wa dze niu go do wię zien nego gma chu w cha rak te rze za trzy ma nego.

Mógł oglą dać po ranne wia do mo ści na ma łym te le wi zorku w rogu celi, ale wo lał zre zy gno- 

wać z tej po ran nej ru tyny, po nie waż za kłó cał mu ją trzy dzie sto ośmio letni han dlarz nar ko ty- 

ków zza ściany, który nie po tra fił przy sto so wać się do wię zien nych re aliów i co rano wrzesz- 

czał oraz wa lił głową w mur. Oli vier opu ścił swoją celę i sie dział sa mot nie w sali re kre acyj nej

przed czter dzie sto sze ścio ca lo wym ekra nem.

– Chcia łeś kawę?

Straż nik wię zienny trzy mał w  ręku pa ru jący ku bek. Oli vier się uśmiech nął, jego blada

skóra zmarsz czyła się wo kół nie bie skich oczu o  świ dru ją cym spoj rze niu. Straż nik był nowy.

Oli vier czuł za pach świeżo kroch ma lo nej ba wełny, jaki do cho dził od jego ko szuli.

– Kawa bę dzie do sko nała. Bar dzo dzię kuję. Prze pra szam, nie do sły sza łem imie nia.

– Paul.

– A, no wła śnie. Paul. Za cze kaj chwilę, do brze?

Straż nik stał bez ru chu, a Oli vier od chy lił głowę w tył, po dmu chał kawę i wy pił łyk.

– Hm... tro chę za dużo sy ropu orze cho wego, ale może być. Był byś ła skaw wy świad czyć mi

przy sługę i  po dać pi lota? Za  wcze śnie na tego ciula Piersa. – Oli vier wy szcze rzył zęby, gdy

straż nik wrę czył mu pi lota. – Co tu się dzieje? – mruk nął pod no sem Oli vier, prze łą czyw szy ka- 

nał na BBC One, gdzie roz po czy nały się lo kalne wia do mo ści. Re por ter stał na molu w Gre en-

wich.

 

Śled czy po twier dzili, że ciało mło dego męż czy zny zna le zione wczo raj rano na brzegu

rzeki w miej scu znaj du ją cym się kilka me trów za mną zo stało ofi cjal nie zi den ty fi ko wane

jako zwłoki Da niela Ken nedy’ego. Mamy oświad cze nie star szej śled czej, że po li cja pro wa- 

dzi do cho dze nie w spra wie za bój stwa. De tek tyw nie po twier dziła jed nak po gło sek o rze- 

ko mym roz człon ko wa niu ciała ofiary.

– Kosz marna śmierć – sko men to wał straż nik, który cały czas tkwił w tym sa mym miej scu. –

Jak ktoś mógł go tak po ciąć... – Paul umilkł, wi dząc, jak Oli vier po woli się do niego od wraca

i uśmie cha.



– Sza le nie za bawny z  cie bie czło wiek. W  każ dym ra zie wąt pię, by to była tylko plotka. –

Gdy na ekra nie po ja wiła się fo to gra fia Ken nedy’ego, Oli vier zbli żył się do te le wi zora, prze- 

krzy wił głowę i trzy krot nie po stu kał w ekran. – Synu, skąd ja cię znam? – po wie dział.

 

Na dzi siej sze po po łu dnie za pla no wano kon fe ren cję pra sową z udzia łem ofi ce rów śled- 

czych. Ko mi sarz An je lica Hen ley zwraca się z  ape lem do wszyst kich świad ków o  skon- 

tak to wa nie się z Wy dzia łem Prze stępstw Se ryj nych. Za chwilę ukażą się na ekra nie dane

kon tak towe.

– Paul, do brze usły sza łem? Czy ten re por ter po wie dział „Hen ley”?

– Hen ley, Hen man... nie je stem pe wien.

– Za to ja je stem pe wien, że „Hen ley”. – Oli vier wziął do ręki pi lota i wy łą czył te le wi zor. –

A więc moja dziew czyna jest te raz ko mi sa rzem.



Roz dział 8

Da niel Ken nedy. Trzy dzie ści sześć lat. W  związku. Mieszka w  Lon dy nie i  stąd też po cho dzi.

Zdję cie pro fi lowe na Fa ce bo oku przed sta wia uśmiech nię tego męż czy znę na qu adzie, ze

wszyst kimi czte rema koń czy nami w kom ple cie. Z kar to teki kry mi nal nej w cen tral nym kom- 

pu te rze po li cji wy nika, że męż czy zna po słu gi wał się dwoma pseu do ni mami i  miał na swym

kon cie cztery wy roki: za po sia da nie nar ko ty ków klasy A i B, na pad ra bun kowy w wieku szes- 

na stu lat oraz – to naj śwież szy za rzut – cięż kie uszko dze nie ciała.

– Daje do my śle nia, co? – Ra mo uter prze rzu cał kartki ra portu w for ma cie A4. Do wczo raj- 

szego „szkol nego” stroju wpro wa dził nieco luzu. Wy pa sto wane buty za mie nił na czarne te ni- 

sówki. Miał na so bie ma ry narkę, ale nie wło żył kra wata.

– Co ci daje do my śle nia? – Hen ley gwał tow nie od biła w bok, by omi nąć ro we rzy stę, który

wy rósł zni kąd przed ma ską sa mo chodu.

– Kogo wku rzył Ken nedy, że skoń czył w  ka wał kach na brzegu Ta mizy. Sie dział pół tora

roku za cięż kie uszko dze nie ciała. Wy szedł z pu dła w dwa ty siące osiem na stym, trzy mie siące

temu skoń czyło mu się zwol nie nie wa run kowe, a po tem oskar żono go o za kłó ca nie po rządku

pu blicz nego i spo wo do wa nie uszczerbku na ciele, ale zwol niono za kau cją.

Hen ley za da wała so bie to samo py ta nie, le żąc bez sen nie w łóżku obok chra pią cego Roba,

w któ rego od de chu wciąż wy czu wało się słod kawy, odu rza jący za pach ma ri hu any.

Skrę ciła na pod jazd pod trzy pię tro wym wik to riań skim do mem. Front za rósł trawą i krze- 

wami, z usta wio nych rzę dem zie lo nych ku błów wy sy py wały się śmieci. Na ni skim murku sie- 

działo dwóch pen sjo na riu szy, pa ląc pa pie rosy i  tak su jąc wzro kiem Hen ley par ku jącą po mię- 

dzy bia łym for dem trans i tem a czer wo nym mini.

– Nie wy gląda mi to na ośro dek dla zwol nio nych za po rę cze niem – za uwa żył Ra mo uter,

spraw dza jąc, czy jego po li cyjny iden ty fi ka tor jest do brze wi doczny.

– A czego się spo dzie wa łeś? – Zga siła sil nik i za nim otwo rzyła drzwi sa mo chodu, po now nie

ob rzu ciła wzro kiem dwóch męż czyzn na murku.

Ra mo uter wzru szył ra mio nami.

– Nie wiem. Nie jest tu naj schlud niej, ale my śla łem, że bę dzie ja koś... zgrzeb niej.

– Roz cza ro wany, że pen sjo na riu sze nie szpry cują się przed do mem?

– Nie... ale...

Hen ley wsparła ra miona o dach sa mo chodu.

– By łeś już kie dyś w ta kim miej scu?

– Wła ści wie nie. – Ra mo uter lekko się spe szył. – Gdzie kol wiek się ru szę, ro bię wszystko po

raz pierw szy, co?

– Tylko nie na rób mi wstydu – ostrze gła, zmie rza jąc ku wzmoc nio nym drzwiom.

– Ku ra tor są dowy szu kał go tu dwu krot nie. – Be ryl za cią gnęła się e-pa pie ro sem, zo sta wia jąc

na ust niku ślad ja skra wo ró żo wej szminki. Hen ley i Ra mo uter wpi sy wali się w tym cza sie do

księgi od wie dzin. – Szcze rze mó wiąc, by łam w szoku, że w ogóle się zja wił. Zwy kle za kła dają



elek tro niczną bran so letkę i na tym ko niec. Więc co prze skro bał? Ni gdy go nie lu bi łam. Nie że- 

bym lu biła któ re go kol wiek z nich.

– Kiedy ostat nio wi działa pani Ken nedy’ego? – za py tała Hen ley, igno ru jąc py ta nie Be ryl.

Be ryl za mknęła książkę i  scho wała ją pod kon tu arem. Znik nęła, po czym po wró ciła z pę- 

kiem klu czy w ręku.

– Niech się za sta no wię. Nie pra cuję w week endy i po nie działki. W pią tek wzię łam cho ro- 

bowe, więc ostatni raz by łam tu w czwar tek, a pra cuję tylko na dzien nej zmia nie, od ósmej do

pią tej. Nie przy po mi nam so bie, że bym go wtedy wi działa. Ostat nio chyba we wto rek.

– Jak długo tu prze by wał, za nim ku ra tor za ło żył mu bran so letkę?

– Co naj mniej dwa ty go dnie. Prze klęte schody. Miesz kał na trze cim pię trze. – Be ryl cmok- 

nęła z dez apro batą i za częła wcho dzić na górę, a Hen ley i Ra mo uter po dą żali za nią.

– Czy wcze śniej prze strze gał go dzin wyjść i po wro tów?

– Ow szem, prze strze gał. Ge ne ral nie się nie wy chy lał. Przez pierw szy ty dzień miesz kał ze

współ lo ka to rem, ale fa cet wdał się w bi ja tykę z ko ka ini stą spod dzie wiątki i  tra fił do aresztu.

Więc Ken nedy zy skał wła sny po kój. – Be ryl wy brała z pęku klucz i otwo rzyła drzwi.

– Jesz cze jedno – po wie działa Hen ley. – Czy Da niel mie wał go ści?

– Obo wią zuje za kaz od wie dzin, ale to nie zna czy, że nikt go nie od wie dzał. Mamy mo ni to- 

ring. Na gra nia są usu wane co trzy dzie ści dni. Je śli chce cie, mo że cie je obej rzeć.

Ra mo uter za krył ręką nos i  wszedł do środka. W  po koju cuch nęło ze psu tym je dze niem

i  nie pra nymi ubra niami. Pod ścia nami stały dwa po je dyn cze łóżka z  nie wiel kimi szaf kami

przy każ dym z nich. Hen ley otwo rzyła okno na oścież. Na stole po nie wie rały się pu ste opa ko- 

wa nia po je dze niu na wy nos, puszki po pi wie oraz opróż niona do po łowy bu telka ta niej whi- 

sky. Na  pa ra pe cie stała bu telka skwa śnia łego mleka. Czarne muszki krą żyły nad pla sti kową

siatką ple śnie ją cych kle men ty nek.

Hen ley na cią gnęła la tek sowe rę ka wiczki, które no siła w kie szeni. Po chy liła się i pod nio sła

fo liową torbę. Wy peł niały ją ulotki re kla mowe, są dowy for mu larz po twier dza jący wa runki

zwol nie nia, in for ma cja o wi zy cie u le ka rza ogól nego oraz li sty od praw ni ków.

– Ohyda – stwier dził Ra mo uter, krą żąc po po koju. – Jak można miesz kać w ta kim chle wie?

Co kol wiek się stało, to nie tu taj, ale cuch nie tu tak, jakby nie było go co naj mniej od ty go dnia.

– Mu sisz po roz ma wiać z in nymi pen sjo na riu szami – rze kła Hen ley. – Wy tłu macz im, że nie

pro simy, żeby ka po wali na kum pli, chcemy tylko wie dzieć, kiedy wi dzieli go po raz ostatni

i czy z nim roz ma wiali. Póź niej rzu cimy okiem na na gra nia z ka mer. Te sprzed bu dynku mogą

oka zać się bar dziej przy datne.

– Nie ma sprawy. Czyli tu taj skoń czy li śmy.

– Wy gląda, że... – Hen ley prze rwała wpół zda nia, po nie waż coś w no gach łóżka zwró ciło jej

uwagę. Od su nęła na bok parę bok se rek i wzięła do ręki ko mórkę.

– Chyba nowa – za uwa żył Ra mo uter. – Dla czego zo sta wił no wiutki te le fon?

– Masz to rebki stru nowe na do wody?

Ra mo uter spraw dził kie sze nie i po krę cił głową.

– Nie. Prze pra szam. Mu sia łem zo sta wić w sa mo cho dzie.

Hen ley zdjęła lewą rę ka wiczkę, owi nęła nią ko mórkę i po dała Ra mo ute rowi, a na stęp nie

wsu nęła rękę pod łóżko. Do tknęła pal cami cze goś twar dego i  pęk nię tego. Nie po trze bo wała



tego wi dzieć, od razu wie działa, co to jest. Wstała i po ka zała Ra mo ute rowi nie wiel kie okrą głe

pu de łeczko przy mo co wane do pa ska. Na czar nym pla stiku wy raź nie ry so wało się pęk nię cie.

– Ze rwał bran so letkę? – zdzi wił się Ra mo uter, gdy Hen ley ob ra cała przed miot w dłoni.

– I chyba także ją roz dep tał. Zo sta wia te le fon, po zbywa się bran so letki. Co on, cho lera, kom- 

bi no wał?

Ra mo uter wziął od Hen ley pęk niętą opa skę w  chwili, gdy za dzwo niła jej ko mórka.

Na ekra nie wy świe tlił się nu mer Stan forda.

– Mu sisz je chać do La dy well Fields. – Nie ba wiąc się w po wi ta nia, Stan ford od razu prze- 

szedł do rze czy.

– Po co?

– My ślę, że zna leź li śmy na szą dziew czynę. 
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– Zna la zła je jedna z uczest ni czek obozu kon dy cyj nego. Jest tam.

Stan ford wska zał czar no skórą ko bietę roz ma wia jącą z  po li cjan tem. Cała drżała. Sto jąca

obok wyż sza od niej biała ko bieta ob jęła ją ra mio nami.

– Nie mu szę mó wić, że jest roz trzę siona. – Stan ford, który od zna czał się po sturą rug bi sty,

za ło żył na piersi mu sku larne ra miona. – Chory su kin syn. Po nie waż mamy już dwie ofiary...

po my śla łem o po dob nej spra wie, z którą mie li śmy do czy nie nia ja kiś czas temu.

– Nie będę kła mać, że nie prze mknęło mi to przez myśl, ale ćwiar to wa nie zwłok i po rzu ca- 

nie ich w prze strzeni pu blicz nej nie jest aż tak nie zwy kłe, więc nie wy cią gajmy po chop nych

wnio sków – od parła Hen ley, roz glą da jąc się do koła.

W parku La dy well Fields nie była całe lata. Tre ning od by wał się obok kor tów te ni so wych,

w  tle było wi dać szpi tal w  Le wi sham. Po li cja ogro dziła te ren po ro śnięty wy pa loną słoń cem

trawą. – Więc co się stało?

– O wpół do dwu na stej w każdą środę Aisha pro wa dzi tu tre ning prze zna czony wy łącz nie

dla ko biet. – Stan ford, Ra mo uter i Hen ley ru szyli w stronę za ro śli. – W ciągu ostat nich paru ty- 

go dni mie li śmy zgło sze nia, że w krza kach gra suje eks hi bi cjo ni sta – cią gnął Stan ford. – Ste lian

Va ca re scu, czter dzie ści osiem lat. Aisha po dzie liła ko biety na mniej sze grupki, które krą żyły

po parku. I kogo zo ba czyła?

Hen ley za nur ko wała pod po li cyjną ta śmą.

– No kogo? Wal.

– Va ca re scu. Z fiu tem na wierz chu. Bie gnie do niego, każe mu spier da lać, gro żąc we zwa- 

niem po li cji. On za pina roz po rek, bie rze nogi za pas, ale po tyka się i prze wraca. Won der Wo- 

man Aisha uznaje, że los jej sprzyja, i po sta na wia do ko nać oby wa tel skiego za trzy ma nia. Do- 

ciera do ko le sia, spo gląda w dół i za uważa, o co się po tknął.

Szczu płą nogę w  ko lo rze kar melu po kry wała za schnięta krew. Trzy pa znok cie po ma lo- 

wane in ten syw nie nie bie skim la kie rem wy zie rały przez oczka czar nych siat ko wych raj stop,

które za plą tały się wo kół stopy.

– Cho lera – za klął Ra mo uter.

– Z po czątku my ślała, że to noga ma ne kina, póki nie za uwa żyła za krze płej krwi, a Va ca re- 

scu nie za czął wrzesz czeć jak opę tany.

Metr od nogi przy pniu ścię tego drzewa le żały ręka i  głowa ople ciona czar nymi i fio le to- 

wymi war ko czy kami. Po pra wej stro nie było wi dać łysą plamkę wiel ko ści mo nety dwu fun to- 

wej. Na czole krzy żo wały się ślady za dra pań, prawą kość po licz kową zna czył si niak. Na war- 

gach po zo stały resztki czer wo nej szminki. W miej scu oczu dwie sczer niałe dziury. Ra mo uter

za sło nił usta dło nią i od wró cił głowę, gdy do le wego oczo dołu wpeł zła sto noga.

– Gdzie jest Linh? – za py tała Hen ley Stan forda. – I dla czego nie sie dzisz w są dzie?

– Za cho ro wał ław nik. A Linh już tu je dzie. – Stan ford od wró cił się ple cami do zwłok. Hen- 

ley czy tała w jego my ślach. Za każ dym ra zem wy daje im się, że wi dzieli już wszystko, póki ży-



cie nie otwo rzy przed nimi wrót no wego pie kła.

– Jak so bie da jesz radę? – zwró cił się do Hen ley.

– W po rządku – od parła. – Nie masz się o co mar twić.

Przy go to wała się na mo ment zna le zie nia po zo sta łych czę ści ciała dziew czyny. Nie czuła

nie po koju, trwogi, ale na myśl, że ktoś po rzu cił tę młodą ko bietę jak śmie cia, ogar niał ją doj mu- 

jący gniew.

– Mie li śmy w ze szłym roku w Brad ford pewną sprawę – rzekł Ra mo uter z wy ra zem na pię- 

cia na twa rzy, sta ra jąc się od zy skać nad sobą pa no wa nie. – Dziel ni cowy zna lazł na wpół żywą

ko bietę w  głębi na roż nego skle piku. Wy łu piła so bie oczy. Była nar ko manką. Na fa sze ro wała

się me tam fe ta miną. Ale ta dziew czyna... ra czej nie wy dłu bała ich so bie sama. Tylko po co ktoś

jej to zro bił?

– Gdzie jest Va ca re scu? – za py tała Hen ley.

– Na  ławce mię dzy dwójką po li cjan tów. Jest w szoku – od parł Stan ford. Wy jął z kie szeni

zmiętą chu s teczkę i wy dmu chał nos.

– Ra mo uter, idź z nim po roz ma wiać. Je śli kręci się tu re gu lar nie, mu siał coś za uwa żyć. Pa- 

mię taj, nie ważne, czy coś wy daje się błahe czy sza le nie istotne, grunt, żeby wy cią gnąć z tego

wszystko.

– I  po wiedz mu, żeby trzy mał swój in te res w  ga ciach – do dał Stan ford. Uśmiech na jego

twa rzy bły ska wicz nie zgasł, gdy tylko się od wró cił i  spoj rzał na szczątki ko biety. – Biedna

dziew czyna.

– Kiedy zja wią się tech nicy? Mu simy jak naj szyb ciej po sta wić na miot. Za dużo tu fo to gra- 

fów ama to rów. – Hen ley obej rzała się na grupę ga piów, która po więk szyła się od czasu jej

przy by cia na miej sce. Na sto letni chłopcy po rzu cili ro wery na tra wie i  stali z wy ce lo wa nymi

te le fo nami. – A mo ni to ring?

– Zdzi wisz się, ale jest tu mnó stwo ka mer. Miejmy na dzieję, że na coś tra fimy.

– Daj Boże. – Hen ley po ło żyła dło nie na czubku głowy i głę boko wes tchnęła.

– Cho lera, kto mógł coś ta kiego zro bić?

Stan ford wzru szył ra mio nami.

– Za zdro sny ko cha nek?

– Może. Mu simy usta lić jej toż sa mość. Je śli nie znaj dziemy jej w ba zie da nych DNA, trzeba

przej rzeć re jestr osób za gi nio nych.

– Okej, sze fowo. Co mam ro bić da lej?

Hen ley spoj rzała w niebo. Słońce było już w ze ni cie, upał po wró cił, nio sąc ze sobą wil goć

i odór mia sta.

– Zło żyć wraz z Eastwood wi zytę ku ra to rowi. Ken nedy no sił bran so letkę, którą so bie zdjął.

W  ośrodku jest mo ni to ring, poza tym mamy jego ko mórkę. Roz ła do waną. Niech tech nicy

rzucą póź niej okiem na te le fon i  ze rwaną bran so letkę, ale naj pierw chcia ła bym po ka zać je

Ezrze. Zo ba czymy, co uda mu się wskó rać.

– Tak jest. – Stan ford ski nął głową i za sa lu to wał po har cer sku, Hen ley zaś przy wo łała Ra- 

mo utera. W ich kie runku zmie rzało po li cyjne bmw x5 z włą czo nymi świa tłami bły sko wymi,

ale bez sy ren, tuż za nim ford transit, a na końcu srebrny hy un dai.

– Jak tam nasz zbo cze niec? – za py tała Ra mo utera, który cho wał do kie szeni no tat nik.



– Bez u ży teczny. Moja pa pużka mówi po an giel sku le piej niż on.

– Masz pa pużkę?

– Nie ja, mój czte ro letni syn. – Spoj rzał na Hen ley z wy rzu tem, jakby po winna o tym wie- 

dzieć.

– Va ca re scu. Ru mun?

Ra mo uter po twier dził. Hen ley prze ka zała mu klu czyki sa mo cho dowe, a na stęp nie wy jęła

ko mórkę. Obok jej auta za trzy mały się ra dio wóz, ford transit i hy un dai.

– Je dyne, co udało mi się z niego wy cią gnąć, to imię i na zwi sko, miej sce za miesz ka nia w Sy- 

den ham i  prze pro siny. Mu sia łem w  tym celu po słu żyć się trans la to rem Go ogle’a.  Po tem

w kółko po wta rzał „ko bieta, ko bieta”. Cała reszta była po ru muń sku, a ja nie umiem tak szybko

pi sać.

– W po rządku. Za wieź Va ca re scu do Le wi sham – po le ciła, prze wi ja jąc w te le fo nie li stę kon- 

tak tów i wy bie ra jąc wła ściwy nu mer. – Je śli uda mi się zła pać Biancę, zna czy tłu maczkę, po- 

pro szę, żeby się tam z wami spo tkała. Je śli bę dziemy cze kać, aż za ła twi to Wy dział Opieki nad

Świad kami, utkniesz tam na cały dzień.

Bianca ode brała te le fon i po wie działa, że koń czy wła śnie pracę w są dzie po koju i po winna

do trzeć na miej sce w ciągu go dziny.

– W  po rządku, za ła twione. Prze sła łam jej twój nu mer. Za dzwoni do cie bie z  ko mi sa riatu.

Za żadne skarby nie chcia ła bym, żeby mu siała cze kać go dzi nami w re cep cji.

Ra mo uter wró cił do Va ca re scu. Hen ley po now nie omio tła wzro kiem te ren, na któ rym roz- 

rzu cono czę ści ciała. Park La dy well Fields był otwarty całą dobę i  miał kilka wejść. Tak jak

w przy padku pierw szej ofiary, sprawca znał oko licę. Nie wy brał miej sca przy pad kowo. W któ- 

rymś mo men cie ktoś mu siał na tknąć się na zwłoki. Dwa ciała w dwa dni. Oba po cięte na ka- 

wałki i wy sta wione na wi doku. Jedno białe, dru gie czarne. Męż czy zna i ko bieta.

– Przy znam, że miło od czasu do czasu ru szyć ty łek z  biura. – Głos Linh wy rwał Hen ley

z za dumy. – Po dobno mamy drugą ofiarę.

– Nie prze pa dam za przyj mo wa niem za ło żeń, ale wy daje mi się, że to reszta tego, co zna leź- 

li śmy wczo raj nad rzeką. Zgod nie z twoją oceną wy gląda... czy ra czej wy glą dała na dwa dzie- 

ścia do trzy dzie stu lat.

– Okej. Pójdę ją obej rzeć. Nie wiem, jak długo tu leży, ale upał przy spie sza roz kład. Na wet

strip ti zerka nie zgar nia tak szybko pod su wa nych jej bank no tów.

– Zda jesz so bie sprawę, że to mało za bawne, prawda?

Linh uśmiech nęła się sze roko i po pra wiła ra miączko na le wym ra mie niu.

– Czyż moża się dzi wić ko muś w moim fa chu? Zo sta jesz tu dłu żej?

– Jesz cze przez chwilę. Za mie rzam po roz ma wiać z Aishą, ko bietą, która zna la zła szczątki,

a po tem po pro sić któ re goś z mun du ro wych o pod rzu ce nie mnie do Gre en wich.

– Wąt pię, by za jęło mi to dużo czasu. Im szyb ciej prze wiozą ją do mnie, tym le piej. Je śli za- 

cze kasz, aż skoń czę, pod wiozę cię i może wresz cie uda się nam umó wić na dziew czyń ski wie- 

czór w mie ście. Tak dawno tego nie ro bi ły śmy. Za czy nam się czuć za nie dby wana.

Dwa dzie ścia mi nut póź niej Hen ley po czuła, jak ktoś puka ją w ra mię. Wła śnie po le ciła od- 

wieźć Aishę do domu.



– Mu szę za mie nić z  tobą słówko – po wie działa Linh. Uśmiech znik nął z  jej twa rzy, czoło

zmarsz czyło się z  nie po koju. Po tarła pod krą żone oczy, wzięła Hen ley pod ra mię i  po pro wa- 

dziła ją w stronę kor tów te ni so wych, z dala od ekipy tech ni ków zbie ra ją cych w krza kach ma- 

te riał do wo dowy, z dala od tłumu ga piów, który w ciągu go dziny urósł z trzy dzie stu do pięć- 

dzie się ciu osób.

– Po pierw sze: oczy. Nie wiem, czy to lisy, czy bez pań skie koty już się do niej do brały, ale

gałki oczne wy glą dają na wy cięte z oczo do łów. Do piero w kost nicy będę mo gła okre ślić czas

zgonu.

– Jak długo tu le żała?

– Trudno po wie dzieć. Praw do po dob nie nie żyje co naj mniej od kilku dni, ale od kiedy jest

tu taj, nie mam po ję cia. Jed nak nie o tym chcia łam z tobą po roz ma wiać. Ona ma znak – rze kła

Linh ści szo nym gło sem.

– Co? – My śli Hen ley za częły ga lo po wać, po czym za trzy mały się na jed nym wy ja śnie niu.

Żółć po de szła jej do gar dła i draż niła ślu zówki.

– An je lico, ona ma wy cięty na skó rze sym bol. Na przed ra mie niu. To nie jest stare na cię cie,

tylko świeże. Krew wy gląda na za krze płą. Przy pusz czam, że zro biono je po śmiert nie.

– Czy to... – Hen ley nie mu siała koń czyć zda nia. Linh wie działa. Mimo wszystko do koń- 

czyła py ta nie. – Po dwójny krzyż zwień czony pół księ ży cem?

– Tak, o dłu go ści około pię ciu cen ty me trów.

– A u Ken nedy’ego?

– Są ślady wy glą da jące na sa mo oka le cze nia, stare bli zny na ra mio nach i tu ło wiu, ale cała

skóra jest po kryta ta tu ażami. Bar dzo skom pli ko wa nymi, mi ster nymi. Je śli mam być szczera –

Linh po krę ciła głową – to nie, nie ma mowy. Wąt pię, bym prze oczyła coś ta kiego.

– Może ni czego nie prze oczy łaś. Może nic tam nie ma. – Hen ley oparła czoło o ogro dze nie,

ma jąc na dzieję, że ple cie bzdury.

– Będę mu siała wy cią gnąć go z chłodni. Niech to szlag. Dla wła snego spo koju. Za dzwo nię

do The resy. Po pro szę, żeby go przy go to wała i ob fo to gra fo wała każdy cen ty metr.

– Jadę z tobą. Je żeli ma znak, chcę przy tym być.

– Pod wa run kiem że co kol wiek znaj dziemy. A jak nie, po zo staje nam tylko ona.

Obie spoj rzały na kępę za ro śli, w któ rej ze brał się ze spół kry mi na li styczny.

– Kim ona jest? – za py tała Hen ley, gdy w jej umy śle po ja wił się ob raz głowy za mor do wa nej

ko biety.
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– Nie spie szy łeś się – rze kła Hen ley do Ra mo utera, który wszedł wła śnie do SCU. Do cho dziła

czwarta po po łu dniu. Wy da wał się sko nany. Pod wi nął rę kawy ko szuli, czoło po ły ski wało mu

od potu.

– Prze pra szam. Mu sia łem wrzu cić coś na ząb, za nim padł bym z wy cień cze nia. – Ra mo uter

po ka zał torbę z je dze niem na wy nos: bur ger z kur cza kiem i frytki. – No więc po ko lei. Va ca re- 

scu jest roz mowny. I  to bar dzo. Póź niej po sze dłem do rady osie dla, która mie ści się ka wa łek

drogi za La dy well Fields. Roz ma wia łem z  czło wie kiem od po wie dzial nym za utrzy ma nie

parku. Prze pra szam, po wi nie nem był ci po wie dzieć.

– Nic się nie stało – po wie działa Hen ley. – Je stem ostat nią osobą, która by się cie bie cze piała

za wy ka za nie ini cja tywy. No więc co po wie dział Va ca re scu?

– Sta now czo od ma wiał ze znań, póki nie obie ca łem, że nie po sta wimy mu za rzu tów ob na- 

ża nia się w miej scu pu blicz nym. Mo głem się na to zgo dzić, bo for mal nie nikt nie za wra cał so- 

bie głowy aresz to wa niem go za po ka zy wa nie klej no tów, a Aisha nie zło żyła za wia do mie nia.

– To chyba ostat nia rzecz, jaka przy szłaby jej do głowy w tych oko licz no ściach.

– Ta aak... – Ra mo uter we pchnął so bie do ust kilka fry tek. – Va ca re scu ze znał, że do tarł do

parku około wpół do je de na stej rano. Wszedł do ka wiarni, wy pił her batę, po czy tał książkę,

a  póź niej wy brał się na spa cer. Twier dził, że strasz nie go przy pi liło i  po szedł wy si kać się

w krzaki.

– Nie mógł sko rzy stać z to a lety w ka wiarni?

Ra mo uter wzru szył ra mio nami.

– Pew nie musi czę sto si kać, bo od by łej dziew czyny zła pał try pra.

Hen ley zro biła wy mowną minę, gdy Eastwood, która we szła wła śnie do biura, par sk nęła

śmie chem.

Ra mo uter wy tarł ręce w ser wetkę.

– W  każ dym ra zie po wie dział, że się od le wał, a  nie trze pał ka pu cyna, i  nie za uwa żył ni- 

czego w krza kach, póki Aisha nie za częła na niego wrzesz czeć. Do dał jesz cze, że był tam rów- 

nież wczo raj mniej wię cej o tej sa mej po rze.

Hen ley kiw nęła głową i otwo rzyła w kom pu te rze fol der ze zdję ciami z miej sca zna le zie nia

zwłok.

– Ciało le żało tro chę bar dziej w  głębi i  na prawo. – Wska zała krzewy po le wej stro nie

parku. – Tego te renu nie wi dać z  miej sca, gdzie od by wał się tre ning, jest za to wi doczny

z punktu, w któ rym naj pew niej stał Va ca re scu. A co po wie dzieli w ra dzie osie dla?

– Skar żyli się na pro blemy z za pró sza niem ognia w par kach z po wodu wy jąt kowo upal nej

aury. Su cha trawa oraz idioci rzu ca jący nie do pałki gdzie po pad nie i nie wła ści wie ob cho dzący

się z  ta nimi gril lami to kiep skie po łą cze nie. Mó wili, że wczo raj po po łu dniu o  sie dem na stej

czter dzie ści osiem we zwali straż po żarną, bo pa liły się za ro śla obok kortu te ni so wego.



Hen ley klik nęła w ko lejną fo to gra fię i po więk szyła ślady po po ża rze wi doczne w od le gło ści

paru me trów od głowy dziew czyny.

– Czy nasz za bójca chciał, żeby ktoś zna lazł zwłoki, czy ra czej szu kał spo sobu, żeby się ich

po zbyć?

– Po co za da wałby so bie tyle trudu i pod rzu cał ciało dziew czyny do parku, a Ken nedy’ego

nad rzeką? – Ra mo uter za cho dził w głowę. – Skoro roz człon ko wał zwłoki, dla czego nie wło żył

ich do wor ków na śmieci i nie wrzu cił do naj bliż szego kon te nera? Śmie cia rze wy wieź liby od- 

padki, a my nie mie li by śmy o ni czym po ję cia.

Hen ley po wró ciła my ślami do zna ków za uwa żo nych przez Linh na przed ra mie niu dziew- 

czyny. Były istotne i nie mo gła ukry wać ich przed Ra mo ute rem.

– Jest coś jesz cze – rze kła. – Dziew czyna ma wy cięte na skó rze dwa sym bole. Pe ter Oli vier

wy ciął ta kie same wszyst kim swo ich sied miu ofia rom.

Wy trzesz czone oczy Ra mo utera roz bły sły w na głym oświe ce niu.

– Mor derca z piłą? – po wie dział z ustami wy pcha nymi bułką z kur cza kiem.

Hen ley się wzdry gnęła. Nie cier piała tego prze zwi ska nada nego Oli vie rowi przez prasę.

Taka try wia li za cja se ryj nego za bójcy wy trą cała ją z rów no wagi.

– Ten, kto za mor do wał na szą nie zi den ty fi ko waną dziew czynę, na zna czył ją w  taki sam

spo sób, w jaki ro bił to Oli vier – wy ja śniła. – Pół księ ży cem i po dwój nym krzy żem.

– Ale on sie dzi te raz w wię zie niu, zga dza się?

Aby się uspo koić, Hen ley po wtó rzyła słowa sę dziego ogła sza ją cego wy rok:

– Od sia duje karę sied mio krot nego do ży wo cia. Bę dzie sie dział do śmierci. Bez moż li wo ści

zwol nie nia wa run ko wego. Umrze w wię zie niu.

Hen ley pa trzyła na fo to gra fie z  miej sca zbrodni. Członki ciała roz rzu cone po po łu dniowo-

wschod nim Lon dy nie, który był jej do mem. Jedną z ofiar zi den ty fi ko wano, ale młoda czar no-

skóra ko bieta, nie gdyś pełna ży cia, po zo sta wała bez i mienna. Za mor do wana, po ćwiar to wana,

a po tem wy rzu cona jak ze psuta lalka.

– Kim je steś? – za py tała na głos Hen ley. Na zdję ciu ziały pu ste oczo doły. Bra ko wało zmęt- 

nia łej po włoczki śmierci, która zwy kle po krywa oczy de nata. Hen ley mi mo wol nie za drżała

na myśl, że kilka lat temu to ona mo gła być ko bietą z fo to gra fii, po rż niętą na ka wałki i roz rzu- 

coną w parku.

– Na dal nie znamy toż sa mo ści?

Pod nio sła wzrok i uj rzała Stan forda sto ją cego przed biur kiem. Była tak po grą żona w my- 

ślach, że nie zda wała so bie sprawy z jego przy by cia.

– Wpro wa dzi li śmy od ci ski pal ców i DNA do na szej bazy da nych. Bez re zul tatu. Co po wie- 

dział ku ra tor?

– Że przy go to wa nie peł nego ra portu po trwa kilka dni. – Stan ford roz wią zał czer wony kra- 

wat, który wkła dał za wsze, gdy mu siał sta wić się w są dzie, na stęp nie zrzu cił ma ry narkę, którą

wy cią gał z szafy wy łącz nie na śluby, po grzeby oraz oka zjo nalne prze słu cha nia dys cy pli narne.

– Nie mu sia łeś tu wra cać. Mo głeś iść do domu. Na twoim miej scu tak bym zro biła.

– I oglą dać ko lejne próbki ka fel ków, które Gene bę dzie pod su wać mi pod nos. Dzię kuję, po- 

stoję.



Hen ley się ro ze śmiała, wy obra ziw szy so bie part nera Paula usi łu ją cego na mó wić go do

współ uczest ni cze nia w ko lej nym pro jek cie re montu domu.

– In nymi słowy, uzna łeś, że le piej spraw dzić, jak daję so bie radę – rze kła Hen ley.

– Ni gdy w ży ciu. Po wie dział, żeby za pro sić cię na nie dzielny lunch. Nie mu sisz przy pro wa- 

dzać ze sobą Pana Smu tasa, tylko ty i brzdąc.

– Na prawdę chcesz spę dzić nie dzielę z ma lu chem?

– Nie, mam za miar upić się ra zem z tobą w kuchni.

Stan ford wziął do ręki bu telkę wody, która stała na jego biurku od po nad ty go dnia, i ją od- 

krę cił.

– Sły sza łem od Eastie, że sprawa zo staje u nas i że ty ją pro wa dzisz?

– Nie mia łam wy boru.

Za częła po rząd ko wać i tak już schludne biurko. Prze ło żyła dłu go pisy w kubku i upew niła

się, że wszyst kie se gre ga tory leżą równo pięt na ście cen ty me trów od kra wę dzi blatu, jed no cze- 

śnie słu cha jąc Stan forda ga da ją cego jak na jęty o tym, co było w są dzie, i uty sku ją cego na ogło- 

szone wła śnie naj now sze zmiany w za sa dach funk cjo no wa nia lon dyń skiej po li cji.

– A  gdzie twój sta ży sta? – za py tał. – Spo dzie wa łem się, że nie bę dzie od stę po wał cię na

krok.

– Miał być twoim sta ży stą.

– Nie, dzię kuję. Tro chę stra chliwy jak na mój gust.

– Sam kie dyś taki by łeś – za uwa żyła Hen ley ze zło śli wym uśmiesz kiem.

Stan ford się skrzy wił.

– Ni gdy w ży ciu.

– Uwiel biam te na sze prze ko ma rza nia, ale Ra mo uter czeka na mnie na dole. Je dziemy do

Cam den po roz ma wiać z bra tem Da niela Ken nedy’ego.

Stan ford uniósł krza cza stą brew.

– Na  pół noc od rzeki? Do brze, że nie jadę tam ja. No więc jak da leko po su nęło się na sze

śledz two?

– Linh zna la zła znak na ciele dziew czyny.

– Znak?

– Po dwójny krzyż z księ ży cem na gó rze.

We so łość Stan forda pry sła.

– A na dru gich zwło kach? Tych znad rzeki?

– Linh wła śnie to spraw dza. Cze kam, aż się ode zwie.

– Prze cież nie moż liwe...

– Paul, wi dzie li śmy już nie jedno... – Hen ley wzięła do ręki iPada. Na ekra nie wid niał wy- 

cięty na skó rze po dwójny krzyż z pół księ ży cem.

– Oli vier był wtedy na wol no ści i siał śmierć. Te raz sie dzi w wię zien nej celi. To może być ro- 

bota ko go kol wiek.

– Po zna nych nam wy czy nach Oli viera mó wisz se rio, że po win ni śmy od rzu cić moż li wość

jego udziału w tej zbrodni? – za py tała znie cier pli wiona Hen ley.

– Usiądź, Anj. – Stan ford przy su nął so bie krze sło i też usiadł.

– Wiem, co za mie rzasz po wie dzieć, Paul, ale to nie po trzebne.



– Po trzebne. I to bar dzo.

Wes tchnęła i w ra mach kom pro misu przy cup nęła na biurku.

– Nie mu sisz tego ro bić – rzekł Stan ford. – Nie mu sisz sta wiać się w sy tu acji, która wy wle- 

cze na wierzch bo le sne wspo mnie nia.

– Jak my ślisz, na co zda się te raz to ga da nie? – od burk nęła.

Stan ford od chy lił się w tył i skrzy żo wał ra miona.

– Nie rób tego. Je stem twoim kum plem i wiem, ile cię to kosz tuje.

– Ro zu miem, że się mar twisz, ale nie po trzeb nie.

– Mo żesz od dać tę sprawę Eastie. Spraw dziła się nie raz, gdy by łaś od su nięta od czę ści obo- 

wiąz ków. Wiesz, że da so bie radę.

– A ja nie?

Stan ford za darł głowę i rzekł do su fitu:

– Nie to mia łem na my śli.

– Zresztą, jak by to wy glą dało, gdy bym prze ka zała sprawę Eastwood? Paul, lu dzie wzię liby

mnie na ję zyki. Dość już krąży plo tek na mój te mat. Stra ci ła bym sza cu nek.

– Nie stra ci ła byś... – Stan ford prze rwał, po nie waż Hen ley od wró ciła się do niego ple cami

i ru szyła do wyj ścia. – An je lico... – bła gał.

– Wiem, że się trosz czysz, ale ni gdy wię cej nie proś mnie o zre zy gno wa nie z ja kiej kol wiek

sprawy.

– Ja pier dolę... – mruk nął Stan ford, gdy Hen ley za trza snęła za sobą drzwi.
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– Wciąż nie mogę w  to uwie rzyć – po wie dział Ja cob Ken nedy, sia da jąc na so fie. Na  sto liku

stały trzy kubki. Hen ley nie miała ochoty na kawę, ale wi działa, że Ja cob po trze buje za jąć

czymś ręce. Dys po no wali tylko jed nym zdję ciem Da niela zro bio nym pół roku wcze śniej

w aresz cie śled czym, do strze gała jed nak po do bień stwa. Ta sama gę sta czu pryna brą zo wych lo- 

ków, prze ni kliwe piwne oczy.  – W  tym ty go dniu mia łem pra co wać zdal nie, ale wszystko

wzięło w łeb. Nie po tra fię się na ni czym sku pić.

– Czym się pan zaj muje? – za py tał Ra mo uter.

– Je stem do radcą fi nan so wym. Służę radą lu dziom za kła da ją cym nowe firmy, po ma gam im

zna leźć in we sto rów i tak da lej. Dan... mój brat pra cuje ze mną. Pro jek to wa nie, prace bu dow- 

lane, tego ro dzaju rze czy. Jest... prze pra szam... mój Boże... był w tym na prawdę do bry... Nie zro- 

zum cie mnie źle. Wiem, że nie był święty. Ma za sobą kilka trud nych, burz li wych lat. Przez pe- 

wien czas sie dział, ale praw do po dob nie już to wie cie...

Umilkł, gdy jego wzrok po wę dro wał na półkę nad ko min kiem z ko lek cją ro dzin nych fo to- 

gra fii.

– Kiedy ostat nio pan z nim roz ma wiał albo go pan wi dział? – drą żyła Hen ley.

– Chyba w długi week end. Zor ga ni zo wa li śmy grilla z oka zji uro dzin mo jej żony.

– W ja kim był na stroju?

– W do brym. To zna czy wku rzało go, że musi wró cić na kon kretną go dzinę i że nie może zo- 

stać z nami dłu żej, ale poza tym wszystko było w po rządku.

– Roz ma wiał pan z nim po uro dzi nach żony?

– Na pewno. – Ja cob zmru żył oczy i po tarł skro nie. – Jak już wspo mnia łem, oma wia li śmy

jego po wrót do pracy. Ależ tak, wi dzia łem go po uro dzi nach. Po szli śmy ra zem na mecz West

Ham z Ar se na lem. Ja kieś trzy ty go dnie temu.

– By li ście so bie bli scy? – za in te re so wał się Ra mo uter.

– To mój młod szy brat. Tato umarł, kiedy by li śmy jesz cze dziećmi, a mama tego nie udźwi- 

gnęła. Dużo piła. I ćpała. By li śmy więc zdani na sie bie i opie ko wa li śmy się sobą na wza jem. – Ja- 

cob ciężko wes tchnął, za ko ły sał się i za czął pła kać. – Prze pra szam... prze pra szam.

– Nie ma za co – po wie działa ła god nie Hen ley i dała Ra mo ute rowi znak, żeby po dał ze sto- 

lika chu s teczki. – Bar dzo współ czuję.

Ja cob po dzię ko wał ski nie niem głowy, bio rąc od Ra mo utera pu dełko z chu s tecz kami.

– Brat miał ku ra tora są do wego za za kłó ca nie po rządku pu blicz nego i uszko dze nie ciała.

– Sąd orzekł, że jego miesz ka nie znaj duje się zbyt bli sko miej sca za miesz ka nia ofiary – od- 

parł roz go ry czony Ja cob. – Chcia łem, żeby zo stał u  nas. Miał bym go na oku. Ale moja żona

uznała, że mia łoby to de struk cyjny wpływ na dzieci, co jest kom pletną bzdurą. Dzie ciaki

uwiel biały wujka Dana. Może... Sam nie wiem... Może by do tego nie do szło... To przeze mnie.

– Nie ma w tym pana winy. – Wi dząc roz pacz Ja coba, Hen ley po czuła ból wła snego po kan- 

ce ro wa nego serca. Po ło żyła męż czyź nie dłoń na ra mie niu, nie wie dząc, czy ten gest przy nie sie



mu po krze pie nie. – Co pan wie o za rzu tach, ja kie po sta wiono bratu?

– On po pro stu się bro nił. Pra co wa li śmy nad pro jek tem w Dal ston i Dan po dej rze wał, że je- 

den z ro bot ni ków krad nie ma te riały. Pro blem w tym, że Dan jest... był dość po ryw czy. Bar dzo

wąt pię, że umiałby roz wią zać kon flikt w grzeczny spo sób. Wdali się w kłót nię...

– Był pan przy tym?

– Nie. Znam to z re la cji Dana. Do szło do prze py cha nek. Szar pali się na ulicy i Dan ude rzył

tam tego w głowę. Aresz to wano go i oskar żono.

Ra mo uter prze rzu cał kartki no tesu.

– To mas No wak – po wie dział. – To ro bot nik, z któ rym po bił się Dan?

Twarz Ja coba lekko po ja śniała.

– Tak, to on. My śli cie, że ma czał palce w śmierci Dana?

– Bę dziemy z nim roz ma wiać – za pew niła Hen ley. – Czy przy po mina pan so bie coś jesz cze?

W tym mo men cie roz legł się ko biecy głos:

– Jay, je stem!

– Moja żona – wy ja śnił Ja cob nie mal prze pra sza ją cym to nem.

Hen ley i Ra mo uter wstali z miejsc, gdy w progu sta nęła do brze ubrana ko bieta o pro stych,

dłu gich brą zo wych wło sach.

Po sta wiła na pod ło dze po kaźne żółte torby z za ku pami.

– Z kim mam przy jem ność?

– Ko mi sarz An je lica Hen ley, a to de tek tyw na stażu Sa lim Ra mo uter.

– Przy szli ście w spra wie Da niela? – za py tała obo jęt nym to nem. – Co kol wiek prze skro bał,

nie ma to nic wspól nego z nami.

– Zaro! On ni czego nie prze skro bał! – za pro te sto wał Ja cob, zry wa jąc się z miej sca.

– Mó wi łam tylko...

– To już wię cej nie mów.

– Nie do ga dy wali się ze sobą? – za py tała Hen ley, gdy Zara od wró ciła się i wy szła, stu ka jąc

ob ca sami o drew nianą pod łogę. Ja cob się wzdry gnął, sły sząc trza śnię cie drzwiami.

– Jest po pro stu zde ner wo wana. Tak jak my wszy scy.

– I jesz cze jedna sprawa. Da niel tra fił do wię zie nia za cięż kie uszko dze nie ciała.

Ja cob prych nął i otarł twarz wierz chem ręki.

– Je śli da cie wiarę, chciał bro nić Zary. By li śmy ra zem na im pre zie, na któ rej ja kiś idiota

przy cze pił się do mo jej żony jak rzep. Dan za żą dał, by dał jej spo kój, i od tego się za częło. Wy- 

bu chła awan tura, fa cet się prze wró cił, ude rzył w  stół i  roz trza skał so bie kość oczo dołu. Dan

tłu ma czył, że dzia łał w obro nie wła snej, ale przy się gli mu nie uwie rzyli.

– A ty uwie rzy łeś?

Ja cob rzu cił Hen ley pełne obu rze nia spoj rze nie.

– Oczy wi ście. Mój brat miał krewki tem pe ra ment i cza sem by wał idiotą, ale ni gdy nie szu- 

kał guza. Nie tak go wy cho wa łem.
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– Po czu łeś to?

Męż czy zna spoj rzał w  dół. Pró bo wał otwo rzyć usta, ob ser wu jąc, jak palce obej mują

srebrną rę ko jeść noża. Po ru szyć ję zy kiem. Ufor mo wać słowa, gdy pięt na sto cen ty me trowe

ostrze roz ci nało mu skórę. Krew, ciemna w  przy ga szo nym świe tle, spły wała w  po przek uda,

ale nie czuł bólu. Za ci śnięte wo kół rę ko je ści palce roz luź niły się, lecz nóż tkwił nie ru chomo

w miej scu.

– Głu pie py ta nie. Nie mo żesz nic czuć. Pew nie wy daje ci się, że to je den z tych snów. Wiesz,

o czym mó wię, prawda?

Męż czy zna usi ło wał ob ró cić głowę i śle dzić głos krą żący po po miesz cze niu.

– My ślisz, że się obu dzi łeś, ale nie mo żesz się ru szyć. Nie mo żesz uru cho mić żad nego mię- 

śnia. Na wet ma łego palca. I  je steś prze ra żony, co? To czu jesz. Ten nie moż liwy do opa no wa nia

dła wiący strach.

Męż czy zna sta rał się prze su nąć rękę, wy cią gnąć nóż, ale nic ta kiego nie na stą piło. Mógł je- 

dy nie pa trzeć pro sto przed sie bie, na swoje wy cią gnięte gołe nogi. Kostki miał skrę po wane

prze zro czy stą ta śmą, która wrzy nała się w skórę. Stopy mu zbie lały, zna czyły je tylko sine i fio- 

le towe plamy. Nie wie dział, gdzie jest ani jak tam tra fił. Nie mógł się zo rien to wać, czy to wie- 

czór, czy noc. Chciał po krę cić głową. Uwol nić pa mięć. Wy ostrzyć ob raz otwie ra nia drzwi ko- 

muś, kogo, jak mu się zda wało, znał.

– Nie mogę skła dać fał szy wych obiet nic i po wie dzieć, że pój dzie szybko, bo szybko nie bę- 

dzie. Pój dzie po woli.

Nie czuł nic, za to sły szał każdy dźwięk. Bi jące się na ze wnątrz koty. Deszcz bęb niący

o dach, jakby sy pano nań cięż kie gwoź dzie. I kroki krę cą cego się wpółm roku czło wieka, któ- 

rego nie był w sta nie zo ba czyć. Sły szał ci chy zgrzyt od su wa nia zamka bły ska wicz nego. Me tal

za ha cza jący o me tal. I wyj mo wa nia cze goś z torby.

Serce pod sko czyło mu do gar dła, gdy ja kiś ciężki przed miot od bił się od be to no wej po- 

sadzki, lecz ciało na wet nie drgnęło. Czuł za pach rdzy, wil got nej ziemi, desz czu i krwi. Do jego

noz drzy do cie rał także odór nie świe żego potu oraz przy pra wia jąca o mdło ści mie szanka sfer- 

men to wa nych owo ców i ze psu tej ryby.

Ludzki głos brzę czał mu w uchu jak na trętny ko mar.

– Je śli po prawi ci to sa mo po czu cie, za pew niam cię, nie bę dziesz czuł bólu, ale pa trze nie na

to, co za mie rzam z tobą zro bić, kom plet nie cię roz wali.

Za mru gał po wie kami. To je dyne, co był w sta nie zro bić. Po chwili brzę cze nie uci chło. Ude- 

rzył go za pach świe żej krwi, a po tem nie sły szał już nic.
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Na zy wała się Uzo ma maka Da rego, ale lu biła, jak mó wiono na nią Zoe. Miała dwa dzie ścia sześć

lat. W  lo kal nej pra sie krą żył ry so pis dziew czyny oraz jej por tret pa mię ciowy. Po  co pu bli ko- 

wać fo to gra fię trupa z wy łu pio nymi oczami. Wuj ofi cjal nie zi den ty fi ko wał zwłoki. W tym cza- 

sie Hen ley od wo ziła Emmę do przed szkola. Linh do sko nale się spi sała, ukła da jąc po szcze gólne

czę ści ciała w taki spo sób, że Zoe wy da wała się cała. Za mknęła jej po wieki, tak że dziew czyna

wy glą dała, jakby spała. Hen ley przy cze piła do bia łej ta blicy fo to gra fię for matu A4 obok zdję- 

cia Da niela Ken nedy’ego. Fo to gra fia była świeża, zro biona trzy ty go dnie temu na bab skim

wie czorku. Zoe pa trzyła z niej du żymi, ja sno brą zo wymi, we so łymi oczami.

– Była pie lę gniarką w szpi talu w Le wi sham, a jak wia domo, tyły szpi tala przy le gają do La- 

dy well Fields. – Hen ley od wró ciła się ple cami do ta blicy, twa rzą do biura. Stan ford, Eastwood

i Ra mo uter przy byli do SCU z sa mego rana. Choć do cho dziła dzie wiąta, ni g dzie nie było wi dać

Pel la cii, a to do niego nie po dobne.

– Ładna dziew czyna – za uwa żyła Eastwood, zdej mu jąc pla sti kową po krywkę z  kubka

z kawą. – I co my na to? Może za mor do wano ją na te re nie szpi tala i po rzu cono ciało w po bliżu?

– Nie można tego wy klu czyć, ale pa mię taj, że jej prawe ra mię zna le ziono dzień wcze śniej

w  Gre en wich. Te dwa miej sca są od sie bie od da lone o  pra wie cztery ki lo me try. Dziad ko wie

zgło sili jej za gi nię cie w  so botni wie czór w  ko mi sa ria cie Fo rest Gate, ale jej dane prze ka zano

Wy dzia łowi Po szu ki wań Osób Za gi nio nych do piero na stęp nego dnia. In for ma cja nie zo stała

roz po wszech niona w ko mi sa ria cie, nie po dano jej pra sie ani nie udo stęp niono w me diach spo- 

łecz no ścio wych. Gdy ostat nio spraw dza łam na szą we wnętrzną bazę da nych, fi gu ro wało

w niej dzie sięć ty sięcy dzie więć set osiem dzie siąt za gi nio nych czar no skó rych ko biet, na to miast

na ogól no do stęp nej stro nie przej rza nej przez Ra mo utera po dano liczbę czter na stu.

– Czter na stu?! – wy krzyk nął z nie do wie rza niem Stan ford. – Jak to moż liwe?

– Na  tej stro nie uwzględ niane są wy łącz nie nie zi den ty fi ko wane osoby za gi nione, ale nie

sku piajmy się na po msto wa niu na bez na dziejny sys tem. Znamy na zwi ska na szych dwóch

ofiar. Linh od rana prze pro wa dza sek cję zwłok. Au top sja Da niela Ken nedy’ego zo stała ukoń- 

czona, lecz na dal bra kuje nam jego le wej ręki. – Hen ley otwo rzyła no tes. – Stan ford, wiem, że

po po łu dniu mu sisz wró cić do sądu, ale chcę, że byś po je chał z Eastie do szpi tala w Le wi sham.

Po roz ma wiaj cie z per so ne lem, za się gnij cie ję zyka u ochrony obiektu. Mu szą mieć na na gra niu

Zoe Da rego wy cho dzącą z pracy. Mun du rowi za koń czyli zbie ra nie in for ma cji od miesz kań ców

Wa ter gate Street. Nikt nie za uwa żył ni czego, co można by uznać za po dej rzane za cho wa nie,

a na ulicy nie ma ka mer mo ni to ringu. Tak więc brak na ocz nych świad ków.

– Zga dza się, sze fowo. – Stan ford zmiął pa pie rową to rebkę po ka napce z be ko nem i ci snął ją

do ku bła.

– A molo w Gre en wich? – za py tał Pel la cia.

Hen ley nie sły szała, gdy wszedł, i za sta na wiała się, od jak dawna tam stoi i się jej przy gląda.

Jego spoj rze nie zdra dzało coś wię cej niż za wo dowe za in te re so wa nie. Od wró ciła wzrok.



– Po pro si łam Jo annę, żeby do rwała ko goś z rady osie dla w Gre en wich, a także z firmy za-

rzą dza ją cej miesz ka niami nad rzeką – wy ja śniła.

– To do brze. Już ona ich do ci śnie.

– No, no – ode zwała się Jo anna zza swo jego biurka w głębi. – Ja tu je stem. Z ta kimi ma nie- 

rami da leko nie za je dziesz.

– Prze pra szam cię, Jo – rzekł Pel la cia i  żar to bli wie się ukło nił.  – Czy mo żesz wy cią gnąć

z bazy ra porty o cięż kim uszko dze niu ciała spo wo do wa nym przez Da niela Ken nedy’ego oraz

tego nie daw nego lek kiego po bi cia?

– Już się do tego za bra łam. Ra mo uter wy słał mi wczo raj wie czo rem ma ila.

– W ta kim ra zie zo sta wiam was z tym. Idę za dzwo nić do ko men danta Le wi sham. Zo ba czę,

czy są go towi uży czyć nam lu dzi z  Wy działu Bez pie czeń stwa Pu blicz nego do po mocy przy

ana li zie mo ni to ringu.

Hen ley po dzię ko wała ski nie niem głowy i za trzy mała na Pel la cii spoj rze nie se kundę dłu żej,

niż po winna.

– A ja kie ty masz plany? – za py tał.

– Za mie rzamy zło żyć z Ra mo ute rem wi zytę dziad kom Zoe Da rego.

* * *

– Pró bo wa li śmy zgło sić jej za gi nię cie w pią tek wie czo rem, ale po wie dziano nam, że mu simy

od cze kać czter dzie ści osiem go dzin. Dla czego aż dwie doby? Mó wi łem ko bie cie w re cep cji, że

mu siało jej się coś stać, ale kto by się przej mo wał za gi nię ciem czar nej dziew czyny.

Hen ley za uwa żyła, że Ra mo uter się żach nął, ona jed nak na wet nie mru gnęła okiem. Nie

pierw szy raz sły szała te słowa: „Kto by się przej mo wał czarną dziew czyną”. Po wta rzała je so- 

bie przez całe ży cie i ka rierę za wo dową, wie dząc, że ste reo typy i ne ga tywny wi ze ru nek osób

czar no skó rych ozna cza, iż me dia mają je gdzieś, są wo bec nich uprze dzone i chęt niej do niosą

o znik nię ciu ja sno wło sej, nie bie sko okiej dziew czyny niż czar nej ko biety.

Kha lifa pod niósł na Hen ley za czer wie nione, gniewne oczy. Pa trzył na nią w taki spo sób,

jakby to ona po no siła od po wie dzial ność, jakby mo gła zro bić coś wię cej. Ndidi, żona Kha lify,

usia dła obok niego i wzięła go za rękę. Od po czątku nie ode zwała się ani sło wem. Gdy Hen ley

i Ra mo uter po ka zali służ bowe iden ty fi ka tory, wpu ściła ich z mil czącą apro batą.

W  domu było wię cej osób. W  rogu po koju na krze śle z  wy so kim opar ciem sie dział około

pięć dzie się cio pię cio letni męż czy zna. Kha lifa przed sta wił go jako pa stora. Męż czy zna ostroż nie

ob ser wo wał Hen ley. Wie działa, że za sta na wia się, dla czego czarna ko bieta zde cy do wała się na

pracę w  po li cji. Reszta ro dziny – ciotka, wuj, przy ja ciółka domu oraz chło piec i  dziew czyna,

któ rzy mieli naj wy żej pięt na ście i szes na ście lat, tło czyli się w po koju w głębi domu. Przez za- 

mknięte drzwi do cho dził ci chy płacz.

– Nikt się nie przej muje – po wtó rzył Kha lifa. – Nie kiw nęli pal cem.

Uwol nił zgru białą dłoń z uści sku żony, która na tych miast kur czowo chwy ciła złoty krzy- 

żyk na szyi. Oboje byli praw do po dob nie po sie dem dzie siątce. Po kój, w  któ rym przyj mo wali

Hen ley i  Ra mo utera, był za pewne „po miesz cze niem re pre zen ta cyj nym”. Na  ja sno be żo wym

dy wa nie wi dać było de li katne ślady po szczotce od ku rza cza. Po du chy ka napy wy da wały się

sprę ży ste, nie stra ciły fa sonu. Wnę trze pach niało pa stą do so sno wych me bli i  san da ło wym

od świe ża czem po wie trza. Pod ścianą w głębi stał kre dens z imi ta cji ma ho niu, na któ rym usta- 



wiono fo to gra fie w ram kach. Wnuczkę uwiecz niono w to dze, z dy plo mem w ręku. Spod na sa- 

dzo nego tro chę krzywo na głowę bi retu wy sta wały dłu gie war ko cze. Dziew czyna uśmie chała

się pro mien nie od ucha do ucha. Hen ley do strze gała w jej oczach mie sza ninę eks cy ta cji i ocze- 

ki wa nia.

– Uzo ma maka – rze kła ci cho.

– Zoe – po pra wiła Ndidi, prze mó wiw szy po raz pierw szy. W  jej peł nym bólu gło sie po- 

brzmie wała nutka ni ge ryj skiego ak centu, który z cza sem się zan gli cy zo wał. Hen ley jej współ- 

czuła.

– Uzo ma maka – upie rał się Kha lifa. – Na sza wnuczka. Za wsze wra cała do domu. Za wsze.

Po rządna była z niej dziew czyna. Nie szwen dała się po uli cach. Uczyła się na aku szerkę. Mo gła

zo stać le karką, ale nie chciała. – Jego żona po ki wała głową.

– Kiedy ostat nio wi dzie li ście Zoe? – za py tała Hen ley.

Ndidi się gnęła po to rebkę z czar nej skóry i wy jęła z niej cienki czer wony ka len da rzyk.

– Za wsze za pi sy wa łam w ka len da rzu dy żury Zoe. W pią tek miała dy żur od szó stej rano do

szó stej wie czo rem, ale cza sem koń czyła póź niej. Bra kuje im per so nelu.

– Jak długo pra co wała w szpi talu w Le wi sham?

– Bę dzie pra wie dwa lata. Za czy nała w  Park Royal, ale miała tam za da leko. Po wrót do

domu zaj mo wał jej pra wie dwie i pół go dziny. Z Le wi sham do jeż dżała w go dzinę. Nie miała sa- 

mo chodu. Kha lifa cza sem ją przy wo ził, gdy późno koń czyła pracę.

– Tym ra zem nie wró ciła do domu?

Kha lifa po krę cił głową.

– Cza sem spóź niała się, bo w mie ście były korki. Za dzwo ni łem do niej, ale od razu włą czyła

się poczta gło sowa. Mój syn wy słał jej SMS-a i też nic. O je de na stej po je cha li śmy do szpi tala, ale

nikt jej nie wi dział. Po sze dłem na po li cję. Od mó wili przy ję cia zgło sze nia. Po wie dzieli, że pew- 

nie jest gdzieś z chło pa kiem.

– Z chło pa kiem? Wie cie, jak ma na imię?

– Da niel. Na zwi ska nie pa mię tam.

– Może Da niel Ken nedy? – pod su nął Ra mo uter.

– Nie wiem. – Ndidi wy da wała się zmie szana. – Może. Nie je stem pewna.

– Miał na nią zły wpływ! – wy krzyk nął Kha lifa. – Uzo ma maka to po rządna dziew czyna.

Cho dziła do pracy, do ko ścioła. Była do brą... – opu ścił ra miona i wy dał gar dłowy szloch.

Sie dzący do tąd w mil cze niu pa stor wstał i de li kat nie wziął Kha lifę pod ra mię.

– Do brze mu zrobi łyk świe żego po wie trza – po wie dział.

Hen ley przy znała mu ra cję.

– Ko chała go i  on ją bar dzo ko chał – po wie działa Ndidi, gdy za męż czy znami za mknęły się

drzwi. – Ja nie wy bra ła bym Da niela, ale... co ro bić.

– Jak opi sa łaby pani ich zwią zek?

– Wy da wali się szczę śliwi.

– Szczę śliwi? – Ra mo uter zda wał się za sko czony. Zwie sił głowę, po nie waż Hen ley rzu ciła

mu pełne dez apro baty spoj rze nie.



– Tak. Szczę śliwi. To zna czy nie opo wia dała o nim przez cały czas. To nie Zoe. Ona była dys- 

kretna.

– Nie wspo mi nała o żad nych pro ble mach?

– Nie. Nie wiem, jak było na po czątku. Nie od razu nam po wie działa, że spo tyka się z Da nie- 

lem.

– A kiedy to zro biła?

– Mniej wię cej po roku.

– Jak długo... byli ze sobą?

– Do kład nie nie wiem. Parę lat.

– Nie miesz kali ra zem?

– Nie. – Choć Ndidi za szkliły się oczy, nie po pły nęła ani jedna łza. – Ale pla no wali. Zna leźli

miesz ka nie nie da leko pracy Zoe i mimo że kosz to wało ich to sporo za chodu, nie mo gli się tam

na ra zie wpro wa dzić, bo nie po zwa lały na to wa runki jego zwol nie nia. Mu sieli się wstrzy mać.

Już z nim roz ma wia li ście?

Hen ley szybko zer k nęła na Ra mo utera.

– Nie stety, Da niel Ken nedy nie żyje – po wie działa.

Ndidi za kryła dłońmi usta. Była wy raź nie wstrzą śnięta.

– Nie ro zu miem...

– Jego ciało zna le ziono w po nie dzia łek rano w Dept ford.

Ko bieta za częła pła kać.

– Kto mógł to zro bić? – Z kie szeni swe tra wy jęła chu s teczkę. – Dla czego... dla czego?

– Chcia ła bym umieć pani od po wie dzieć, ale na prawdę nie wiem – rze kła Hen ley. – Dla tego

mu simy prze pro wa dzić śledz two. Czy Zoe na po mknęła o czymś, co wzbu dziło w pani obawy

o jej bez pie czeń stwo?

Ndidi znów za częła szlo chać, a Hen ley jej w tym nie prze szka dzała.

– Gdy bym o  czymś wie działa... – pod jęła po chwili star sza ko bieta – to bym wam po wie- 

działa. Po rządna była z niej dziew czyna, ale kto wie? Tak długo utrzy my wała Da niela w ta jem- 

nicy. Kto wie, co jesz cze przed nami ukry wała?

– A w pracy? Nie miała tam kło po tów?

Ndidi za prze czyła.

– Uwiel biała swoją pracę. Uwiel biała po ma gać lu dziom. Ma rzyła o tym, żeby spro wa dzać

na świat nowe ży cie. Jak można ko goś za to za bić?

Wzru sze nie ści snęło Hen ley za gar dło.

– Znaj dziemy czło wieka, który za brał wam Zoe – wy krztu siła.

Ndidi wstała, po de szła do ko minka. Zdjęła z półki fo to gra fię uśmiech nię tego dziecka.

– Kiedy bę dziemy mo gli spro wa dzić ją do domu? – za py tała, de li kat nie głasz cząc szybkę.

Tego py ta nia oba wiała się naj bar dziej. Żadna od po wiedź nie była sa tys fak cjo nu jąca, po nie- 

waż Hen ley po pro stu tego nie wie działa.

– Po li cja nas zlek ce wa żyła, kiedy zgło si li śmy jej za gi nię cie. Niech mi pani obieca, że nie po- 

zwoli za po mnieć o Zoe.

Hen ley za dźwię czały w  uszach słowa jej daw nego szefa. Rhi mes za wsze po wta rzał: „Nie

skła daj ro dzi nie obiet nic, któ rych nie mo żesz do trzy mać. Tu nie cho dzi o cie bie”.



– Obie cuję – rze kła Hen ley.
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Hen ley z cięż kim ser cem odło żyła te le fon.

– Co się stało? – Stan ford od sta wił kawę na biurko.

Pel la cia pod niósł głowę ze swo jego miej sca przy oknie, gdzie po now nie ana li zo wał zdję cia

z La dy well Fields. Na le żał do tych nie licz nych po li cjan tów, któ rzy po la tach służby wciąż czuli

się nie swojo w ze tknię ciu ze śmier cią.

– Dzwo niła Linh – wy ja śniła Hen ley. – Za koń czyła au top sję Zoe. Dziew czyna była w szó- 

stym ty go dniu ciąży.

– Cho lera. Bie daczka.

– By łeś w szpi talu, roz ma wia łeś z jej zna jo mymi z pracy. Czy jest moż liwe, że to nie Da niel

Ken nedy był oj cem?

– Czuję się, jak bym tra fił do talk-show Je remy’ego Kyle’a. Daj mi się za sta no wić – po pro sił

Stan ford.

– By łoby miło – po wie działa Eastwood, wrzu ca jąc do ko sza opa ko wa nie po chip sach i się- 

ga jąc po le żący na biurku ba to nik. Uwiel biała śmie ciowe je dze nie.

Ci szę, która za le gła w ocze ki wa niu na od po wiedź Stan forda, prze rwał wcho dzący do po- 

koju Ra mo uter.

– Prze pra szam za spóź nie nie – rzu cił od progu.

– Od po wiedź brzmi: nie – ode zwał się Stan ford. – We dle jej naj bliż szej przy ja ciółki Ra chel

Bi shop, która przez ostat nie osiem mie sięcy pra co wała z Zoe na jed nym od dziale, dziew czyna

była po uszy za ko chana w Ken ne dym. Ra chel mó wiła, że Ken nedy był tro chę na do pie kuń czy,

ale sta now czo oświad czyła, że ni gdy nie skrzyw dziłby Zoe.

– No do bra, to dla czego utrzy my wała ten zwią zek w ta jem nicy, skoro Da niel był taki wspa- 

niały? – zdzi wił się Ra mo uter.

– Jej ro dzina na leży do Ko ścioła Ad wen ty stów Dnia Siód mego i jest cał ko wi cie prze ciwna

związ kom mię dzy wy zna nio wym – tłu ma czył Stan ford. – Ken nedy był ka to li kiem, więc to nie

wcho dziło w  grę. Ra chel mó wiła, że babci Zoe to nie prze szka dzało, ale dziad kowi i  wu jowi

było bar dzo nie w  smak. Gro zili wy dzie dzi cze niem i  nie omal wy rzu cili ją z  domu, za nim

w końcu się opa mię tali.

– Jej bab cia o ni czym ta kim nie wspo mi nała – rzekł Ra mo uter.

– Pod kre ślali, jaka to po rządna dziew czyna. Nie chcie liby ska lać jej do brego imie nia.

A gdzie ro dzice Zoe? – za in te re so wała się Hen ley, a po tem za częła pluć so bie w brodę, że sama

o to nie za py tała, gdy byli u nich w domu. Smu tek Ndidi od wró cił jej uwagę.

– Nie wia domo, kto jest oj cem ani gdzie go szu kać – wy ja śnił Stan ford, prze rzu ca jąc kartkę

w no te sie. – Ra chel po wie działa, że mama Zoe uro dziła ją w wieku osiem na stu lat, prze ka zała

dziad kom i znik nęła w Ka na dzie.

– Brat nie du sze – skwi to wała Hen ley. – Mama Ken nedy’ego zmarła młodo. Ojca nie znał.

Ale po wróćmy do piąt ko wego wie czoru.



– Dy żur koń czyła o osiem na stej, ale wy lo go wała się do piero osiem mi nut po dwu dzie stej

dru giej. Wiemy, że służba zdro wia cierpi na braki ka drowe. Na mo ni to ringu wi dać, jak opusz- 

cza od dział in ten syw nego nad zoru sie dem na ście mi nut po dwu dzie stej dru giej, a  z bu dynku

szpi tala wy cho dzi o dwu dzie stej dru giej trzy dzie ści dwie.

– Jej dzia dek mó wił, że po je chał do szpi tala o  dwu dzie stej trze ciej – wtrą cił Ra mo uter. –

Dla czego tak długo zwle kał, skoro wie dział, że koń czy o osiem na stej?

– Słuszna uwaga, by strzaku. – Stan ford za mknął no tes i ci snął go na biurko. – Te raz po pro- 

sisz mnie o za mie nie nie słowa z dziad kiem, prawda? – zwró cił się do Hen ley.

Uśmiech nęła się.

– I z wu jem. Przy wieź ich tu, je śli bę dzie trzeba. Na do bro wolne prze słu cha nie. Zo bacz, czy

nie da się ich przy szpi lić, żeby ci opo wie dzieli, co do kład nie ro bili od go dziny osiem na stej.

– Za ła twione. I  jesz cze jedno. Ra chel po wie działa, że dwa ty go dnie przed za gi nię ciem Zoe

przy szła do pracy roz trzę siona. Pła kała, cała dy go tała i tak da lej.

– Co się stało? – spy tał Ra mo uter.

– We dle słów Ra chel ja kiś męż czy zna szarp nął Zoe i zwy zy wał ją od suk. Za rzu cał jej, że

zruj no wała mu ży cie. Parę dni póź niej ten sam czło wiek był wi dziany pod szpi ta lem.

– Zgło siła to? – chciała wie dzieć Hen ley.

– Nie wia domo, czy po wia do miła po li cję, ale na pewno po in for mo wała ochronę szpi tala.

W Hen ley wstą piła na dzieja. Coś drgnęło. Nie zła mie da nej obiet nicy.

– A te sym bole na jej ciele? Czy przy pad kiem nie lek ce wa żymy faktu, że mogą mieć ja kiś

zwią zek z Oli vie rem? – za nie po ko iła się Eastwood. – Gdyby cho dziło tylko o po rą bane na ka- 

wałki zwłoki, po wie dzia ła bym, że nie, ale zwa żyw szy na ten znak fir mowy... – urwała.

– Nie po doba mi się kie ru nek, w któ rym to wszystko zmie rza – za uwa żył Pel la cia.

– Mu simy przyj rzeć się ewen tu al nym po wią za niom na szych ofiar z  Oli vie rem lub jego

sied mioma ofia rami.

– Co może je łą czyć? Oli vier już się ze mścił, wpa da jąc w mor der czy szał – rze kła Eastwood.

– Za co się mścił? – spy tał Ra mo uter.

– Wstą pił do woj ska w  wieku dzie więt na stu lat – wy ja śniła Eastwood. – Był ty po wym

przy pad kiem. – Za częła wy li czać na pal cach. – Ro dzice nie da wali so bie z nim rady. Wy lano go

ze szkoły. Prze rzu cano od jed nej ro dziny za stęp czej do dru giej. Tra fił do domu dziecka, a gdy

skoń czył osiem na ście lat, wci śnięto mu do ręki czek na dwa ty siące i od pra wiono z kwit kiem,

a on nie miał bla dego po ję cia, co ma zro bić ze swoim ży ciem. No więc Oli vier wstą pił do ar mii.

Pół roku póź niej zo stał zgwał cony. Le karka woj skowa po wie działa, że to był je den z  naj gor- 

szych przy pad ków, ja kie wi działa.

Hen ley po chy liła się nad biur kiem, wdzięczna Eastwood, że wy rę cza ją w opo wie dze niu

tej hi sto rii.

– Dla czego na zwała gwałt „naj gor szym przy pad kiem”? – do cie kał Ra mo uter.

– To był gwałt zbio rowy. Użyli kija od mio tły, nad tłu czo nej szyjki bu telki, jak rów nież wła- 

snych fiu tów. Oli vier przez sześć ty go dni le żał w szpi talu.

– Ja sna cho lera.

– Zgło sił to. Po dał na zwi ska sze ściu na past ni ków. Ad rian Flynn, Toby Ken drick, Je remy

Hicks, Gary Forde, Ri chard Le wis i Ala stair Nash. Wszy scy z jego od działu. Od był się sąd woj- 



skowy, sprawa cią gnęła się przez dwa na ście dni. Całą szóstkę oczysz czono z  za rzu tów. Mija

osiem na ście lat i  sier żant Ad rian Flynn zo staje oskar żony o gwałt przez osobę cy wilną. Tym

ra zem też go unie win niają. Trzy mie siące póź niej Oli vier rą bie go na ka wałki i roz rzuca je na

A2 na od cinku po mię dzy pu bem Sun in the Sands na ron dzie i  zjaz dem na Kid bro oke.

Po dwóch ko lej nych ty go dniach znaj dują Tony’ego Ken dricka, też w ka wał kach, pod wia duk- 

tem ko le jo wym w Le wi sham...

– Cho ler nie to wszystko przy gnę bia jące – skon sta to wał Stan ford. – Za wcze śnie na wy pad

do pubu?

– Chęt nie bym ci to wa rzy szył – po wie dział Pel la cia. Po wie trze było cie płe, duszne. W po- 

koju pa no wał bez ruch, jakby tkwili w sa mym oku cy klonu.

– Oli vier za bił wszyst kich swo ich opraw ców, co do jed nego – cią gnęła Eastwood. – I za biłby

także pro ku ra tora oraz sę dziego, który prze wod ni czył ob ra dom sądu woj sko wego, gdyby nie

prze szko dziła mu w tym Hen ley.

– Mó wi łaś, że za bił wszyst kich opraw ców, ale ofiar było sie dem. Kto był nu me rem siód- 

mym? – za in te re so wał się Ra mo uter.

– Nie mamy zie lo nego po ję cia. Od mó wił ze znań.

Hen ley ode pchnęła od sie bie wspo mnie nia i  po now nie sku piła się na tym, co działo się

w po koju.

– Cha rak te ry styczne znaki na ciele ozna czają, że to coś wię cej niż zbieg oko licz no ści i że nie

mamy do czy nie nia ze zwy kłym za bójcą. Szu kamy pla gia tora.

– Nie ro zu miem – przy znał Ra mo uter, po chy la jąc się nad biur kiem. – Dla czego na śla dowca

miałby uak tyw niać się aku rat te raz? Oli vier sie dzi od dwóch i pół roku.

– Nie byłby to pierw szy taki przy pa dek – po wie działa Hen ley, pa trząc na Ra mo utera. –

Czło wiek, któ rego szu kamy, działa z  pre me dy ta cją, chce trzy mać nas w  cią głym na pię ciu.

Bo  niby dla czego po rzu całby frag menty zwłok w  tych, a  nie in nych miej scach, w  do datku

w od stę pie jed nego dnia? Mało tego... – Hen ley po wio dła wzro kiem po tych, któ rzy wie dzieli:

po Pel la cii, Eastwood i  Stan for dzie. Wszy scy uni kali jej spoj rze nia, pró bu jąc uciec przed du- 

chami prze szło ści, które po wró ciły, by ich prze śla do wać. – Nikt o tym nie wie dział – cią gnęła.

Otwo rzyła zdję cie zna ków wy cię tych na skó rze Zoe. – Te sym bole to część jego mo dus ope- 

randi. Jego pod pis. Znak fir mowy.

– O tym nie wie dzia łem – przy znał Ra mo uter. – To zna czy o sym bo lach. Ni g dzie nie było

o nich wzmianki.

– W tym rzecz, Ju nior – po wie działa Eastwood. – Tej in for ma cji nie ujaw niono.

– Ukry wa li śmy ją przed prasą i w trak cie śledz twa, i w cza sie pro cesu – kon ty nu owała Hen- 

ley. – Jesz cze za nim roz po czął się pro ces, mie li śmy dwa za bój stwa wzo ro wane na zbrod niach

Oli viera, dla tego sę dzia wy dał za kaz obec no ści me diów pod czas roz prawy. Ga zety zwró ciły

się do Wy so kiego Try bu nału z żą da niem cof nię cia tej de cy zji, lecz wy słu chaw szy ape la cji, sę- 

dzio wie zgo dzili się, że po da nie do wia do mo ści pu blicz nej in for ma cji o sym bo lach za szko dzi- 

łoby spra wie...

– Ile osób wie działo o tym znaku fir mo wym mor dercy? – za py tał Ra mo uter.

– Wszy scy z na szego ów cze snego ze społu. Linh, The resa i ekipa kry mi nalna An thony’ego.

– We dle mo jej wie dzy – rzekł Pel la cia – Oli vier sie dzi w od dziel nym sek to rze w Bel marsh.

Spę dza w celi dzie więt na ście go dzin na dobę. Nie ko mu ni kuje się z ni kim, z wy jąt kiem straż ni- 



ków i ja kie goś nie szczę snego praw nika, któ rego zdo łał prze ko nać do pod ję cia próby od wo ła nia

się od wy roku.

– Zna le zione przez nas ciała su ge rują coś prze ciw nego – za uwa żyła Hen ley. – Moż li wo ści

są trzy. Albo mamy na śla dowcę-psy cho patę, albo to ktoś, kto brał udział w pier wot nym śledz- 

twie i roz pra wie, albo Oli vier z kimś roz ma wiał.

– Na pewno nie mo żemy iść do pubu? – Stan ford po no wił py ta nie.

– Ty tak se rio? – wark nęła Hen ley.

– Prze pra szam, sze fowo. – Stan ford wy pro sto wał się na krze śle. – Okej, z kim mógłby roz- 

ma wiać Oli vier?

– Z kimś, z kim ma bez po średni kon takt – za su ge ro wał Ra mo uter. – Może z kimś ko re spon- 

duje? Ale jaki miałby w tym cel?

– To nar cy styczny, ego istyczny psy cho pata – rze kła Hen ley. – Może chce trium fo wać.

– A je śli to wcale nie on? Je śli Oli vier sie dzi so bie spo koj nie w Bel marsh, pil nu jąc wła snych

spraw, i roz wią zuje su doku? – pod su nęła Eastwood. – Może był prze ciek?

Hen ley po krę ciła głową.

– Bez sensu. Po co ktoś zdra dzałby tę in for ma cję aku rat te raz?

– Nie mó wię, że te raz, cho dzi mi o czasy, kiedy sze fem był Rhi mes.

– Na wet nie za czy naj, Eastwood – po wie dział Pel la cia. Jego głos brzmiał twardo, ostrze- 

gaw czo.

Eastwood pod nio sła ręce.

– Nie za mie rzam mó wić źle o zmar łych. Po pro stu wy ra żam gło śno myśl, która być może

ko ła cze się w  gło wach nam wszyst kim. Je ste śmy tu we wła snym gro nie i  do brze wiemy, że

Rhi mes nie był anio łem.

– Można mu wiele za rzu cić, Eastie, ale on ni gdy nie ujaw niłby ta kich wraż li wych in for ma- 

cji – skwi to wała Hen ley. Te raz bro niła go bar dziej niż za ży cia.

– A te wszyst kie krą żące wtedy plotki? Więc dla czego ze sobą skoń czył?

– Okej – po wie dział Stan ford, zo sta wia jąc Eastwood w  spo koju. – Nie zro biłby tego nikt

z nas. A CPS3? Na nich nie można do końca po le gać. Nie zdzi wił bym się, gdyby ja kiś tę pawy

gry zi pió rek wy grze bał akta i zo sta wił je na sie dze niu w me trze. Nie byłby to pierw szy raz.

– Słu chaj cie – ode zwał się Pel la cia. – A czy można wy klu czyć, że mor dercą jest za zdro sny

były ko cha nek? Da rego nie była zu peł nie szczera w kwe stii swego związku z Ken ne dym.

– Nie bądź śmieszny – mruk nęła Hen ley pod no sem.

– Albo Ken nedy wku rzył nie wła ściwą osobę – cią gnął Pel la cia. – Był wcze śniej ka rany za

nar ko tyki.

– Nar ko ty kowe po ra chunki? – po wie dział Ra mo uter z po wąt pie wa niem. – Ostatni raz ska- 

zano go, gdy miał dwa dzie ścia dwa lata. Czyli czter na ście lat temu. Tro chę późno, żeby ktoś na- 

gle so bie uzmy sło wił, że Ken nedy sprze dał mu nie do wa żoną un cję zioła.

– Po  pro stu ba wię się w  ad wo kata dia bła – kon ty nu ował Pel la cia. – Do tych czas je dyną

osobą, która wy chwa lała Da niela Ken nedy’ego, był jego brat.

– Prze pra szam, sze fie. – Ra mo uter wzru szył ra mio nami. – Ale nie wy daje mi się, by miało

to zwią zek z nar ko ty kami. Coś mi tu nie pa suje cza sowo.



– Zga dzam się – przy znała Hen ley. – Nie są dzę też, by do szło do wy cieku in for ma cji. – Ro- 

zu miała, że Pel la cia chce ugryźć sprawę z  każ dej strony, nie mo gła jed nak zi gno ro wać we- 

wnętrz nego prze świad cze nia, że spro wa dzi ich to tylko na ma nowce.

– Więk szość tych, któ rzy ujaw niają in for ma cje, robi to albo z myl nego prze ko na nia, że to

do bry uczy nek, albo dla tego, że im za to płacą. Tego fa ceta, je śli w ogóle jest to fa cet, bar dziej

in te re suje roz głos. Wy róż nie nie się z tłumu – za uwa żył Ra mo uter. – A po zo sta wie nie na zwło- 

kach znaku fir mo wego... Co to było? Pół księ życ i po dwójny krzyż?

Pel la cia kiw nął głową.

– Zde cy do wa nie go wy róż nia.
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– By strzak z niego, co? – za py tał Pel la cia, za my ka jąc drzwi biura.

– Za daje wła ściwe py ta nia – od parła Hen ley. – Ale to do piero pierw sze kroki.

– Mi nęły dwa dni. A  do kład nie – Pel la cia spoj rzał na ze ga rek – dwa dni, osiem go dzin

i czter dzie ści dwie mi nuty, od kiedy zo sta łaś star szym ofi ce rem śled czym w tej spra wie.

Usia dła.

– We zwa łeś mnie tu na kon trolę?

– Nie mów tak. Po pierw sze, wy ko nuję swoją ro botę, a po dru gie, nie są dzisz, że wo lał bym

być w te re nie za miast tu taj? Sły sza łem, co o mnie po wie dzia łaś. Że je stem śmieszny.

Hen ley pró bo wała nie zwa żać na ura żony ton Pel la cii. Nie od po wie działa. Jej my śli po- 

mknęły ku daw nym roz mo wom pro wa dzo nym w łóżku w środku nocy, kiedy opo wia dał jej

o swo ich am bi cjach za wo do wych. Te raz miał twarz czło wieka, który się gnął po naj oka zal szą

po ma rań czę na drze wie i prze ko nał się, że owoc jest gorzki.

– Jaki masz z nią pro blem? – za py tał.

– Z kim?

– Z tą dziew czyną. Uzo ma maką Da rego. Zoe.

W  pierw szym od ru chu chciała skła mać. Wci snąć mu zwy cza jowy kit, że po pro stu chce

jak naj le piej wy wią zać się z za da nia, lecz Pel la cia zbyt do brze ją znał.

– Zoe mi ją przy po mina – przy znała. – Me lissę Gy imah. Opo wia da łam ci o niej.

– Za gi nioną dziew czynę, z którą cho dzi łaś do szkoły?

– Nie tylko cho dzi łam z  nią do szkoły. Ja z  nią do ra sta łam. Miesz kała po dru giej stro nie

ulicy. Po li cja nie kiw nęła pal cem, a prasa też miała to głę boko w no sie. Do piero za gi nię cie bia łej

pięt na sto let niej dziew czyny po sta wiło wszyst kich na nogi. Jej twarz była wszę dzie. W ga ze- 

tach, w wia do mo ściach. Z Me lissą by li śmy zdani tylko na sie bie. To my jej szu ka li śmy, to my

roz le pia li śmy afi sze, a dzie więć mie sięcy póź niej ją zna la złam.

– W rzece – po wie dział ci cho Pel la cia. Znał tę hi sto rię.

– Zoe mi ją przy po mina. Po pro stu. Ktoś wy rzu cił ją jak wo rek śmieci. Za bójcy Me lissy ni- 

gdy nie schwy tano. Nie chcę, żeby to samo przy tra fiło się ro dzi nie Zoe czy Ken nedy’ego.

– Nie przy da rzy się. – Pel la cia zro bił krok w  przód, jak gdyby chciał ją przy tu lić, lecz za- 

miast tego wsa dził ręce do kie szeni. – A poza tym jak się mie wasz?

Przyj rzała mu się uważ nie, pró bu jąc się do my ślić, czy pyta ją o ży cie pry watne czy za wo- 

dowe. Tak dawno za tarli te gra nice, że w grun cie rze czy ni gdy nie po tra fiła się zo rien to wać.

– W po rządku. Pra cuję – od parła po woli. – Cóż jesz cze mogę po wie dzieć o śledz twie w spra- 

wie po dwój nego mor der stwa? Ro dziny ofiar, obie, wy dają się szczere, ale wiesz, jak bywa z ro- 

dzi nami: czę sto skry wają mnó stwo ta jem nic.

– Ni czego nie da się ukryć na za wsze. Se krety lu bią wy cho dzić na jaw.

– Tak jak znak fir mowy sprawcy. Te sym bole. – Hen ley wzięła z biurka pa czuszkę żół tych

kar te czek sa mo przy lep nych i za częła ob ra cać ją w dło niach. – Trzy ma li śmy ję zyk za zę bami...



a jed nak ktoś się do wie dział.

– Nie prze są dzajmy sprawy... Może to zwy kły zbieg oko licz no ści.

Uśmiech nęła się pół gęb kiem.

– Oboje wiemy, że nie. Ktoś syp nął. Trzeba tylko roz gryźć kto, a to ozna cza, że mu szę zo ba- 

czyć się z Oli vie rem.

– Prze pra szam... po co? Wiesz co, nie od po wia daj. Do kurwy nę dzy. Musi ist nieć inny spo- 

sób.

– Nie ist nieje. Nie będę my dlić ci oczu: wo la ła bym go nie oglą dać, ale nie są dzę, bym miała

wy bór. Ktoś ko piuje jego spo sób dzia ła nia, łącz nie z wy ci na niem na skó rze sym boli.

Pel la cia od wró cił się do niej ple cami i pod niósł słu chawkę.

– Ste phe nie, co ro bisz?

– To, o co pro si łaś. Dzwo nię do szefa wy działu wi dzeń.

– To pilne.

– Wiem. Je śli nie uda mi się umó wić cię jesz cze na dzi siej szy wie czór, to tak czy siak spo- 

tkasz się z nim ju tro rano.

Hen ley bie gła ile sił w no gach. Wi działa go przed sobą, jak pę dził przez opusz czony te ren. Sły- 

szała głos Pel la cii, krzy czą cego: „Stać! Po li cja!”. Łydki prze szy wał ostry ból, lecz ona jesz cze

przy spie szała, nie zwa ża jąc na me ta lowe pier ście nie kaj da nek obi ja jące się jej o że bra. Na se- 

kundę stra ciła go z oczu, co raz bar dziej zdy szana. Spa liny wdzie rały się do gar dła. Na gle się za-

trzy mał, od wró cił i ru szył w jej stronę...

– Nie, nie, nie – wy mam ro tała i  gwał tow nie się obu dziła. Jej pod ko szulka była zu peł nie

mo kra na ple cach i kle iła się do ba weł nia nego prze ście ra dła. Pot spły wał strużką mię dzy pier- 

siami. Hen ley pró bo wała zrzu cić z sie bie koł drę, w którą za plą tały się nogi. Gdy jej wzrok przy- 

wykł do ciem no ści, do strze gła Roba le żą cego na wznak z  roz chy lo nymi ustami, chra pią cego

i nie świa do mego jej lę ków. Zie lone cy fry na bu dziku wska zy wały trze cią czter dzie ści osiem.

Zdjęła pod ko szulkę i  wstała z  łóżka. My ślała, że to się już skoń czyło. Te nocne kosz mary

i ataki pa niki, które mę czyły ją od mie sięcy. W ła zience ści snął ją strach, oczy za pie kły od łez.

Zsu nęła szorty i od krę ciła prysz nic.

– Nie... – po wie działa, czu jąc cie pły stru mień mo czu na we wnętrz nej stro nie uda. Za czer- 

wie niła się ze wstydu, się gnęła po ręcz nik, na mo czyła go w wo dzie i wy tarła pod łogę. Po wolna

dez in te gra cja jej ciała sy gna li zo wała, że nie jest w sta nie sta wić czoła za da niu. Ci snęła mo kry

ręcz nik do ko sza na pra nie i we szła pod prysz nic. Oparła głowę o ka felki, wdy cha jąc parę.

– Nie po zwolę na to – po wie działa, czu jąc, jak woda spływa po ple cach. – Nie zła miesz

mnie.
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– Boże, to miej sce jest tak samo przy gnę bia jące jak daw niej – po wie działa Hen ley, wcho dząc

z Ra mo ute rem przez rdza wo czer wone drzwi wię zie nia Bel marsh. Strefa re cep cji była ni jaka.

Ściany po ma lo wano na pierw szy lep szy od cień sza ro ści, taki sam jak na ze wnątrz. Hen ley

oparła się po ku sie po ma cha nia do jed nej z czar nych ko pu łek skry wa ją cych ka mery mo ni to- 

ringu umiesz czone we wszyst kich ro gach su fitu. Straż niczka tkwiąca na po ste runku za spe- 

cjalną wzmoc nioną szybą pod nio sła wzrok znad „Da ily Mail”. Bły ska wicz nie omio tła wzro- 

kiem Hen ley i Ra mo utera, po czym sap nęła z nie za do wo le niem.

Ra mo uter rzu cił Hen ley ukrad kowe spoj rze nie, które nie wy ma gało wy ja śnień. Sty ka jąc

się od dzie ciń stwa z uprze dze niami wo bec swo jego ko loru skóry, ro zu mieli się bez słów. Wy- 

czu wa jąc de li katny ra sizm straż niczki, Hen ley po czuła, jak pie cze ją twarz. Za dźwię czały jej

w uszach nie wy po wie dziane na głos słowa: „A wy co tu taj ro bi cie?”.

Gdy Hen ley zo rien to wała się, że ko bieta z wyż szo ścią uśmie cha się pod no sem, ostro za pu- 

kała w szybę. Na stęp nie rzu ciła na me ta lową tacę le gi ty ma cje po li cyjne oraz zło żoną kartkę

A4 i cze kała.

– Ko mi sarz? – wy pa liła ko bieta.

Hen ley spo dzie wała się, że straż niczka doda za raz: „Czyżby?”, po nie waż nuta nie do wie rza- 

nia w jej gło sie była aż nadto czy telna. Nie do dała. Od da liła się w głąb kan torka, pod nio sła te- 

le fon i po wie działa: „Tak. Dwoje. Okej. Okej. Tak, wiem. Dzięki.

Hen ley wes tchnęła z  iry ta cją i  roz ma so wała przy bie ra jący na sile skurcz karku. Ko bieta

od dała im le gi ty ma cje, otwo rzyła drzwi an tyw ła ma niowe. Prze pro wa dziła kon trolę oso bi stą

obojga. Na le żąca do Hen ley klamra do wło sów wy lą do wała w ko szu na śmieci. Cze kali, aż bez- 

i mienni po li cjanci na sta no wi sku kon troli po rów nają ich od ci ski pal ców z tymi na do ku men- 

tach.

– To  było dość mę czące. – Ra mo uter wło żył z  po wro tem ma ry narkę, roz su nęły się drzwi

śluzy bez pie czeń stwa. Straż nik pro wa dził ich obok nie wiel kiego ogrodu pie lę gno wa nego

przez trzech więź niów w  bor do wych dre sach. Ra bata da lii o  nie mal flu ore scen cyj nych bar- 

wach wy da wała się zu peł nie nie na miej scu w tym sza rym i po nu rym oto cze niu. Więź nio wie

prze rwali pracę i  ga pili się na Hen ley. Nie zwra cała uwagi na do bie ga jące do nich za czepne

gwizdy, gdy mi jali główny bu dy nek wię zie nia, zmie rza jąc w kie runku od działu pod szcze gól- 

nym nad zo rem.

Po  przej ściu przez pięt na ście par drzwi Hen ley i  Ra mo uter zna leźli się w  wię zie niu we- 

wnątrz wię zie nia.

– Pro szę tu za cze kać – po le cił straż nik. Hen ley sły szała w od dali od głos te le wi zora i trzask

za my ka nych drzwi.

Drugi straż nik w  to wa rzy stwie niż szego męż czy zny wszedł do ko ry ta rza, pro wa dząc na

smy czy czar nego la bra dora.

– Dzień do bry. Na zy wam się Terry Wal lace, peł nię obo wiązki na czel nika wię zie nia. Ko mi- 

sarz Hen ley, jak mnie mam? – Wy cią gnął rękę do Ra mo utera.



– E, e... nie – wy krztu sił Ra mo uter, ro biąc krok w tył.

– Och... prze pra szam. – Na czel nik zwró cił się do Hen ley. Sztuczny uśmiech szybko zgasł mu

na twa rzy, po nie waż Hen ley nie po dała mu ręki. Po pra wił poły be żo wej ma ry narki, o wiele

dla niego za ob szer nej, a na stęp nie kla snął w drobne dło nie.

– Po in for mo wa li śmy pana Oli viera o wa szej wi zy cie.

Zdzi wiona Hen ley unio sła brew.

– Wy znaję za sadę, że choć tu tej szych więź niów uważa się za wy soce nie bez piecz nych, są

ludźmi, a od czło wie cza nie ich nie jest moją in ten cją. Nie wszy scy są mor der cami.

– Nie, tylko zwy kłymi gwał ci cie lami, sze fami gan gów albo przy wód cami ter ro ry stów –

iro ni zo wała Hen ley. Nieco się wy pro sto wała, sta ra jąc się nie zdra dzać zde ner wo wa nia. Pra- 

wie nie spała, nie była też w sta nie prze łknąć śnia da nia. Ko ry tarz był wą ski i bez na tu ral nego

oświe tle nia. Cie pło bi jące od ciał ich czworga oraz psa pod no siło tem pe ra turę nie ru cho mego

po wie trza. Miej sce było klau stro fo biczne.

– Udo stęp ni li śmy wam po kój prze zna czony do od wie dzin praw ni ków. Choć pan Oli vier

wy ra ził swoje za sko cze nie, wy da wał się dość prze jęty wa szą wi zytą.

– Prze jęty?

– Trudno mu się dzi wić. Je dyni lu dzie, któ rych tu ogląda, to dzie wię ciu współ o sa dzo nych

oraz straż nicy.

Na czel nik od su nął rę kaw ma ry narki i spoj rzał na ze ga rek.

– Jak długo po trwa... spo tka nie? Dbamy o  to, by jak naj mniej za kłó cać co dzienną ru tynę

pana Oli viera.

– Po trwa, ile bę dzie trzeba.

Na czel nik po cią gnął no sem, otarł ze skroni strużkę potu.

– O, jest in spek tor Ba ja rami.

Do ko ry ta rza we szła ko bieta. Była nieco niż sza od Hen ley, kasz ta nowe włosy miała upięte

w ko czek. Wy glą dała na trzy dzie ści pięć lat. Ni czym się nie wy róż niała. No siła nie twa rzowy

i w do datku nie ko rzystny dla syl wetki mun dur. Była ty pem ko biety, która znik nę łaby w tłu- 

mie, gdyby nie fio le to wawe resztki si niaka pod le wym okiem. Miała na so bie ko szulę z krót- 

kim rę ka wem. Wzrok Hen ley prze su nął się po jej pra wym przed ra mie niu z wi docz nymi śla- 

dami za dra pań, które do da wały ko loru ta tu ażowi przed sta wia ją cemu spa da jące gwiazdy.

– Szkoda, że nie wi dzie li ście tam tego go ścia – po wie dział na czel nik z nie wy raź nym śmie- 

chem. – No cóż, mu szę wra cać do swo ich obo wiąz ków. Pani ko mi sarz Hen ley, de tek ty wie Ra- 

mo uter... – Ukło nił się, po czym wy szedł przez przy trzy my wane przez Ba ja rami drzwi. Za- 

mknęła je za nim na klucz.

– Miał na my śli czło wieka ze skrzy dła dla tym cza sowo aresz to wa nych. Od mó wiono mu

zwol nie nia za kau cją, a  wtedy wpadł w  szał – wy ja śniła Ba ja rami. Otwo rzyła jesz cze jedne

drzwi, za cze kała, aż przez nie przejdą, i sta ran nie je za nimi za mknęła. – Żeby od dać mu spra- 

wie dli wość, sę dzia był dla niego zbyt su rowy. Fa cet ma do piero dwa dzie ścia dwa lata i ni gdy

do tąd nie sie dział.

– I  na gle do wia duje się, że prze no szą go tu taj? – do my ślił się Ra mo uter, gdy wcho dzili po

scho dach.



– Wła śnie – po twier dziła Ba ja rami. Otwo rzyła przed nimi drzwi po koju, który w ni czym

nie przy po mi nał in nych po miesz czeń. Nie wielki, widny, z du żym oknem, sto łem i krze słami.

Wszyst kie sprzęty przy krę cono dla bez pie czeń stwa do pod łogi. Czer wone świa tełko nad ka- 

merą mru gało w  na roż niku sali; wzdłuż ściany, na wy cią gnię cie ręki od biurka, biegł długi

czarny pas gumy. Hen ley za sta na wiała się, ilu ad wo ka tów, le ka rzy albo po li cjan tów mu siało

wci snąć tu gu zik alar mowy.

Kiedy ostat nio wi działa Oli viera, stał w ła wie oskar żo nych sądu kar nego Old Ba iley. Prze- 

wod ni cząca ławy przy się głych wstała, wy raź nie się trzę sąc, gdy sę dzia za py tał, czy przy się gli

pod jęli jed no myślną de cy zję. Od parła wtedy ła mią cym się gło sem: „Nie”. Głos za ła mał się jej po

raz drugi, kiedy od po wie działa twier dząco na ko lejne py ta nie: „Czy przy się gli pod jęli de cy zję

więk szo ścią gło sów przy co naj mniej dzie się ciu gło sach zgod nych?”. I do dała ci szej, że uznają

Oli viera za win nego sied mio krot nego za bój stwa.

On stał nie ru chomo pod czas od czy ty wa nia wy roku, ubrany w  ten sam gar ni tur Hugo

Bossa, który wkła dał każ dego dnia pro cesu. Na twa rzy nie drgał mu ża den mię sień. W tym do- 

brze skro jo nym ubra niu i  wy pa sto wa nych do po ły sku bu tach nie wy glą dał na mor dercę.

Przy po mi nał ra czej czło wieka z ogładą, go to wego udzie lić po rady, jak uzy skać naj lep szy zwrot

z in we sty cji. Je dyny wy łom w jego za cho wa niu na stą pił w chwili, gdy prze wod ni cząca ławy

przy się głych po twier dziła, że wy rok za padł więk szo ścią gło sów w  sto sunku dzie sięć do

dwóch. Dwie osoby z grona ław ni ków uwa żały, że jest nie winny.

Hen ley ob ser wo wała Oli viera przez nie tłu kącą się szybę. Roz ma wiał z jed nym ze straż ni ków,

w tym cza sie drugi wsu wał klu czyk do kaj da nek krę pu ją cych mu nad garstki. Oli vier coś po- 

wie dział, ni ski Azjata po krę cił głową i się ro ze śmiał. Na stęp nie Oli vier po ło żył dłoń na ra mie- 

niu dru giego straż nika. Hen ley się wzdry gnęła. Kaj danki zdjęto, wię zień wszedł do po koju.

Od dech uwiązł Hen ley w gar dle.

– Dawno się nie wi dzie li śmy – ode zwał się ochry płym gło sem. – Do brze wy glą dasz. Wy- 

bacz ten głos. Tro chę nie do ma gam. W nocy ro bią się w ce lach prze ciągi. – Wy cią gnął dłoń. –

Hen ley jej nie uści snęła. – Wi dzia łem cię wczo raj rano w wia do mo ściach. Awan so wa łaś na ko- 

mi sa rza, tak?

Ciem no nie bie skie oczy Oli viera ze śli znęły się na jej brzuch, jakby szu kały blizn, które tam

po zo sta wił. Uśmiech nął się sze rzej, od sła nia jąc gar ni tur ide al nie rów nych, choć po pla mio- 

nych ni ko tyną zę bów. Na dal miał w  so bie dawny urok, coś się jed nak zmie niło. Nie był już

tym sa mym czło wie kiem, który wkro czył do Bel marsh dwa i pół roku temu, ale i nie wy glą dał

na zła ma nego.

– Sia daj – po wie działa twardo Hen ley, wska zu jąc krze sło na prze ciwko Ra mo utera. Sto jąca

przy drzwiach z obo jętną miną Ba ja rami wy szła z po koju.

– Po  co ta wro gość, pani ko mi sarz. Upły nęło wy star cza jąco dużo czasu. Wy ba cza nie to

droga do od ku pie nia, mo żemy więc być uprzejmi dla sie bie na wza jem.

– Po wie dzia łam: sia daj. Nie je stem w na stroju do żar tów.

– Nikt mnie tu nie od wie dza. Do staję swoją pulę ko re spon den cji od fa nów, ale nie po zwa- 

lają im na wi dze nia. Od czasu do czasu wi duję się z le ka rzem, to jed nak nie to samo, co wi zyta

ko goś, kto chce się z tobą zo ba czyć, więc schle bia mi twoja obec ność, pani ko mi sarz. Szkoda, że

przy pro wa dzi łaś ko legę, ale na szczę ście nie na leżę do za zdro śni ków.



Oli vier zlu stro wał Ra mo utera z góry na dół.

– No, no, z pew no ścią pre zen tu jesz się le piej niż tam ten po przedni, z któ rym za da wała się

pani ko mi sarz. W ta kim miej scu czło wiek za po mina o ma nie rach. Nie przed sta wi li śmy się so- 

bie. Jak się na zy wasz? Wy glą dasz na no wego. Na żół to dzioba.

– Ra mo uter. De tek tyw na stażu.

– A masz też imię?

– Sa lim. Sa lim Ra mo uter.

– Miło mi cię po znać, Sa li mie Ra mo uter. Je steś no wym part ne rem pani ko mi sarz?

– Tak.

Hen ley za klęła pod no sem i wy mow nie spoj rzała na Ra mo utera. Ostat nią rze czą, na ja kiej

jej za le żało, to prze ko na nie Oli viera, że łą czą ją z Ra mo ute rem bliż sze więzy.

– Zdaje się, że pani ko mi sarz wo la łaby, że byś sie dział ci cho i pa trzył – za uwa żył rze czowo

Oli vier. Skrzy żo wał na piersi ra miona z wi docz nymi sznu rami nie bie skich żył. – Za wsze miała

na moim punk cie ob se sję. Pa mię tam, jak zo ba czy łem ją po raz pierw szy. Stała pod Sco tland

Yar dem i na zwała...

– Przy szli śmy za dać kilka py tań – prze rwała mu Hen ley, pil nu jąc się, by nie zwra cać się do

niego po imie niu ani po na zwi sku.

– Na zwała mnie po two rem – cią gnął Oli vier. – A po tem była zdzi wiona, gdy dźgną łem ją

no żem. Prze cież tylko się bro ni łem.

Hen ley zwi nęła prawą dłoń w pięść i za ci snęła ją z ca łych sił, aż do bólu.

– Przy szli śmy za dać kilka py tań – po wtó rzyła.

– Py taj cie.

– W po nie dzia łek rano nad brze giem Ta mizy zna le ziono czę ści ciała ko biety i męż czy zny.

W Dept ford oraz Gre en wich.

Oli vier nie za re ago wał. Za cho wy wał ka mienną twarz.

– Wczo raj rano w  parku La dy well Fields na tknięto się na po zo stałe czę ści ciała ko biety.

Osobno ręce, nogi. Od ciętą głowę po rzu cono w tra wie.

– A więc plotki są praw dziwe – rzekł Oli vier. – Ale że nie po twier dzono tego w wia do mo- 

ściach? Nie było wzmianki o dwóch ofia rach.

– Lu dzie nie mu szą o tym wie dzieć na tym eta pie.

– Pró bu je cie za pa no wać nad prze pły wem in for ma cji. Roz sądne, ale w do bie me diów spo- 

łecz no ścio wych na je żone trud no ściami. Co po dano do wia do mo ści pu blicz nej?

Hen ley mil czała. Oli vier sta rał się prze jąć kon trolę nad roz mową. Po ka zać Ra mo ute rowi

oraz jej, jak wy gląda praw dziwa rów no waga sił. W końcu nie chęt nie od po wie działa na py ta- 

nie.

– Męż czy znę zi den ty fi ko wano. To Da niel Ken nedy.

– Da niel Ken nedy – po wtó rzył wolno Oli vier. – Po wie dzia łaś to w taki spo sób, jak bym po- 

wi nien go znać. Miał przy jem ność od sia dy wać wy rok w wię zie niu Jej Wy so ko ści?

– Krótko – od parł Ra mo uter. – Mniej wię cej dwa lata temu. Spę dził w Bel marsh pół roku,

za nim prze nie siono go do High Down.

– Sa li mie, od sia duję bar dzo długi wy rok w od dziale o za ostrzo nym ry go rze. Je stem więź- 

niem ka te go rii A. Nie mam oka zji mie szać się z po spól stwem. Ucho dzę za po twora.



„Je steś po two rem”, po my ślała Hen ley. Im dłu żej na niego pa trzyła, tym bar dziej się de ner- 

wo wała. Uświa do miła so bie, jak bacz nie śle dzi każdy jego ruch, jaką ma wy ostrzoną czuj ność

wy ni ka jącą ze świa do mo ści, że Oli vier w każ dej chwili może pró bo wać ją za bić.

– To na zwi sko nic ci nie mówi? – za py tała.

Nie od po wie dział, tylko wstał, pod szedł do drzwi, za pu kał w okno. W drzwiach po ja wił się

straż nik.

– Przy niósł byś mi szklankę wody? Za schło mi w gar dle. Strasz nie tu go rąco.

Straż nik ski nął głową. Ra mo uter bez gło śnie po wie dział do Hen ley:

– A co z Zoe?

– Nie te raz – od parła w ten sam spo sób. Oli vier sie dział, co prawda, za krat kami, ale wy raź- 

nie pod po rząd ko wał so bie wszyst kich. Chyba nikt nie do strze gał w nim za gro że nia. Z wy jąt- 

kiem Hen ley.

Oli vier wró cił na miej sce i wpa try wał się w Hen ley odro binę za długo.

– Nie znam żad nego Da niela Ken nedy’ego – rzekł w końcu. – Coś jesz cze?

– Jedna z ofiar miała wy cięty na skó rze krzyż i pół księ życ.

Ce lowo nie zdra dziła, którą ofiarę na zna czono tymi sym bo lami. Szu kała na jego twa rzy ja- 

kiejś re ak cji. Nie zna la zła. Straż nik wię zienny wró cił z kub kiem wody.

– Mam szczerą na dzieję, że nie uwa żasz, że mam z tym coś wspól nego.

– Ta kie same znaki wy kro iłeś w skó rze swo ich ofiar. Wszyst kich sied miu.

Oli vier skie ro wał wzrok na Ra mo utera, pod niósł ku bek do ust i za czął pić.

– Nie wiele osób wie o tych sym bo lach – cią gnęła Hen ley. – To twój...

Nie od ry wa jąc kubka od warg, uniósł pa lec wska zu jący, zmu sza jąc Hen ley do za milk nię- 

cia.

– To  twój znak fir mowy. Twoja sy gna tura. – Z  fru stra cji pod nio sła głos. W  be to no wych

ścia nach ma łego po koju każde słowo za brzmiało do no śnie.

Oli vier od sta wił opróż niony ku bek. Ką ciki ust mu drgały.

– Ofiary są ci obo jętne, jed nak styl za bi ja nia jest ab so lut nie twój. Wszystko wska zuje...

– Czyżby zbieg oko licz no ści? – za py tał Oli vier z nie mal au ten tyczną cie ka wo ścią.

– Mało praw do po dobne. Mu szę wie dzieć, czy opo wia da łeś ko muś, co ro bi łeś swoim ofia- 

rom.

Mil czał.

– Na przy kład współ więź niom, straż ni kom, od wie dza ją cym? – do dał Ra mo uter.

Oli vier par sk nął śmie chem. Głę bo kim, gar dło wym.

– Od wie dza ją cym? Py tasz se rio? Nie do pusz czają do mnie ni kogo poza ze spo łem praw ni- 

ków.

– Ze spo łem praw ni ków? – pod jęła ostroż nie Hen ley.

– Oczy wi ście. Wciąż go mam. Oma wiamy za lety ape la cji. Ksywka Za bójca z  Piłą nie jest

zbyt po chlebna, pani ko mi sarz.

– Za mor do wa łeś sie dem osób i uwa żasz, że są pod stawy do od wo ła nia? – za py tał z nie do- 

wie rza niem Ra mo uter.

Oli vier po now nie się ro ze śmiał. Pu ścił do Hen ley oko.



– Przy cho dzi ci do głowy ja kiś po wód, dla czego za bójca po zo sta wił na ciele ofiar twoje

znaki fir mowe? – Hen ley nie ustę po wała, pró bu jąc po now nie skie ro wać roz mowę na wła- 

ściwe tory.

Nie uzy skała od po wie dzi.

– Czy ktoś stara się prze ka zać ci ja kąś wia do mość?

Skrzy żo wał ra miona i od chy lił się na krze śle.

– Zwró cić twoją uwagę? – kon ty nu owała.

Trzask. Oli vier ob ró cił głowę.

– Je śli z kimś współ pra cu jesz, je śli masz co kol wiek wspól nego z tymi mor der stwami, uprze- 

dzam, że...

– Musi cię to wy kań czać – wy ce dził.

Po czuła, jak pod wpły wem nie ru cho mego spoj rze nia Oli viera na pi nają się jej mię śnie

karku.

– No i pro szę. Sie dzisz tu ze mną. Pro sisz mnie o po moc.

– Nie schle biaj so bie – od parła. – To nie jest prośba.

– A co? Przy szłaś wy cią gnąć ze mnie, co wiem. Sza mo czesz się.

Hen ley oparła się na krze śle.

– Sza mo czę się? Nie do cze ka nie. Wiesz, co so bie my ślę? Że to ty się spa lasz. Tkwisz tu bez

szans na zwol nie nie wa run kowe. Wy wiozą cię stąd w drew nia nej skrzynce, skre mują i wsy- 

pią pro chy do naj bliż szego śmiet nika.

– Ostroż nie, pani ko mi sarz.

– Gni jesz w celi, a tym cza sem ktoś się pa no szy, sieka zwłoki, po słu guje się twoim zna kiem

fir mo wym, a ty je steś zu peł nie bez silny.

– Ostroż nie – po wtó rzył Oli vier, groź nie zni ża jąc głos.

– Nie ty spra wu jesz kon trolę – pod su mo wała do bit nie.

Oli vier się uśmiech nął, ale nic nie po wie dział. Ra mo uter sta rał się stłu mić ka sła nie w  tej

głu chej ci szy. Hen ley zo sta wiła ze ga rek w  sa mo cho do wym schowku. Ze gara ścien nego nie

było. Mi nuty cią gnęły się jak go dziny.

– Skoń czy li śmy – zwró ciła się do Ra mo utera.

Miała się na bacz no ści, gdy Ra mo uter wstał i  szyb kim kro kiem ru szył do drzwi. Sły szała

sze lest ubrań Oli viera, gdy się od wra cał, by od pro wa dzić ją wzro kiem. Nie obej rzała się za sie- 

bie. Nie mo gła dać Oli vie rowi tej sa tys fak cji. Nie mógł zo ba czyć jej sfru stro wa nej miny ani

we wnętrz nej walki o za cho wa nie zim nej krwi.
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Dok tor Mark Ryan był psy cho lo giem kry mi nal nym i  tak też wy glą dał. Pewny sie bie, bu dził

za ufa nie. Jego ga bi net w daw nej fa bryce cia ste czek w Ber mond sey był przy tulny, przy ja zny,

wy godny i  bez pieczny. Nic nie wska zy wało, że to miej sce prze siąk nięte hi sto riami traum,

zdrad, ogra ni cza ją cych prze ko nań, lę ków, a cza sem ogłu sza jącą ci szą, a mimo to Hen ley nie po- 

tra fiła się tu roz luź nić.

– Masz taką minę, An je lico, jak byś była na mnie wku rzona – po wie dział Mark, sia da jąc

w skó rza nym fo telu.

– Do sko nale wiesz, że tak jest. – Wzięła do ręki fi li żankę her baty, którą Mark po sta wił

przed nią na sto liku.

– Nie ro zu miem dla czego. Po wta rza łem ci przez ostat nie trzy mie siące, że nie je steś go towa

do po wrotu. Nie słu cha łaś. Je stem ab so lut nie pe wien, że twój te ra peuta po wie działby ci to

samo.

– Prze sta łam do niego cho dzić.

– Jak to: prze sta łaś? Kiedy?

– Sie dem ty go dni temu.

– Na li tość bo ską, dla czego?

– Wiesz dla czego. Dok tor Afzal jest zbyt kry tyczny.

– To twoja pro jek cja.

– Nie ważne. Wo la ła bym cie bie.

– Prze cież już ci mó wi łem, że w te ra pii obo wią zuje pod sta wowa za sada: pa cjent i te ra peuta

mu szą prze strze gać sto sow nych gra nic. A na sze wspólne urżnię cie się w Mar ket Ta vern zde cy- 

do wa nie je prze kro czyło.

Uśmiech nęła się na wspo mnie nie tam tej mi ni rundki po pu bach, którą so bie urzą dzili, gdy

sąd ska zał Abi gail Burn ley za pięt na sto krotne za bój stwo.

– Dla tego py tam jak kum pel, nie jak te ra peuta, po nie waż by łoby to nie etyczne: jak od na la- 

złaś się po po wro cie?

Umo ściła się wy god nie na so fie i  szu kała wła ści wych słów. Nie mo gła po wie dzieć mu

o ataku pa niki wczo raj w nocy. Zdą żyła już to wspo mnie nie od sie bie ode pchnąć.

– Do brze. Czuję się kom for towo. To źle, prawda? – Pa trzyła przez okno za ple cami Marka.

Z czwar tego pię tra roz ta czał się wi dok na mia sto.

– Nie po winno tak być. Gdy bym był twoim te ra peutą, a nie je stem, po wie dział bym, że nie

mnie oce niać, czy twoje po czu cie kom fortu jest do bre czy złe. Skoro tak czu jesz, to tak czu jesz.

– Bez piecz nie.

– Co? – Mark uniósł głowę.

– Po wrót tam, zna le zie nie się znów w te re nie daje mi po czu cie bez pie czeń stwa. Dziwne, bo

o ulicy można po wie dzieć wszystko, ale na pewno nie to, że jest bez pieczna. Ale za mknię cie

w biu rze... – za wa hała się, jed nak rzut oka na wy raz twa rzy Marka, na któ rej nie było na wet



śladu kry ty cy zmu, do dał jej otu chy, za tem kon ty nu owała: – Czu łam się tak, jak bym zo stała

uka rana za coś, co nie stało się z mo jej winy. Uka rał mnie za błąd, który sam po peł nił.

– Masz na my śli Pel la cię?

– Nie. – Od sta wiła fi li żankę. Mark za po mniał do dać cu kru. – Nie. Mam na my śli „jego”. Rhi- 

mesa.

– Rzadko o nim mó wisz, co jest dziwne, zwa żyw szy na to, jak by li ście ze sobą zżyci.

– Bo nie ma o czym. On nie żyje. Trzeba się z tym po go dzić.

Mark otwo rzył usta, chcąc coś po wie dzieć, lecz zmie nił zda nie.

– Wy brał naj ła twiej sze roz wią za nie. Zo sta wił nas wszyst kich w kom plet nej roz sypce. Spo- 

dzie wa łam się po nim cze goś wię cej.

Hen ley nie do końca wie działa, dla czego o  tym mówi. Nie cier piała te ra pii, od kiedy wy- 

słano ją na co ty go dniowe se sje z dok to rem Afza lem. Przez pierw sze sześć mie sięcy, kiedy już

mo gła wy cho dzić z  domu, sie działa sztywno, pra wie się nie od zy wa jąc. Nie lu biła być zmu- 

szana do ro bie nia cze go kol wiek, a  szcze gól nie gdy zmu szano ją do mó wie nia o  krzyw dzie,

którą jej wy rzą dzono.

– Wciąż je steś na niego zła? Na Rhi mesa? To wcale nie ta kie rzad kie uczu cie w sy tu acji, gdy

ktoś bli ski po peł nia sa mo bój stwo.

– Nie je stem zła. Po co tra cić ener gię i czas. – Za sta na wiała się, czy Mark wie, że ona kła mie.

Bo była zła na Rhi mesa. Każde wspo mnie nie nio sło ze sobą na gły ból. Serce pę kało za każ dym

ra zem, gdy my ślała o tym, co zro bił.

– Po wie dzia łaś Ro bowi, że wró ci łaś na ulicę?

– Na ulicę? – Nie mo gła po wstrzy mać się od śmie chu. – Za brzmiało to tak, jak bym była pro- 

sty tutką.

– Prze pra szam. Mia łem dzi siaj długi dzień, ale wiesz, o co mi cho dzi.

– Tak, po wie dzia łam mu wczo raj wie czo rem. Nie ska kał z  ra do ści i  nie ży czył mi wszyst- 

kiego naj lep szego. – Na wspo mnie nie re ak cji Roba na pięły jej się mię śnie karku. Za rzu cił jej, że

go okła muje, że na pierw szym miej scu sta wia ka rierę, a nie mał żeń stwo. Na dal pra wie się do

niej nie od zy wał.

– Trudno go za to wi nić.

– Wiem, ale słu chaj, nie przy szłam tu roz ma wiać o so bie. Cho dzi o tę sprawę. – Zre la cjo no- 

wała mu do tych cza sowy prze bieg śledz twa.

– Nie sły sza łem nic o tym w me diach.

– Nie wy da jemy na ra zie oświad czeń dla prasy. Z  Ta mizy co dzien nie wy ła wia się ja kieś

zwłoki. Żadna sen sa cja, ale dwa roz człon ko wane ciała zna le zione dzień po dniu... to już nie ba- 

ga tela, a chcie li by śmy za wszelką cenę unik nąć spe ku la cji.

– Tra fi li ście na ja kiś trop? Ma cie po dej rza nych?

– Na ra zie mamy kilka teo rii, które ba damy: ze msta, były chło pak albo była dziew czyna...

– Ćwiar to wa nie jest prze ja wem skraj nej nie na wi ści do ofiary i de mon stra cją siły. Ko biety

zwy kle tego nie ro bią. Roz człon ko wa nie ciała to psy cho lo giczna forma gra ty fi ka cji oraz za- 

mknię cia pew nego etapu, która wy maga de ter mi na cji. Ko biety, An je lico, tylko się nie ob ra żaj,

są bar dziej... emo cjo nalne.

– Nie ob ra zi łam się. A mo tyw ze msty?



– Gdyby to była ze msta, za bójca by się nie roz drab niał. Za biłby albo nową dziew czynę,

albo chło paka, ale żeby do ko nać po dwój nego za bój stwa, a  po tem po ćwiar to wać zwłoki...

Moim zda niem – nie.

– A co z teo rią na śla dowcy? – Hen ley po ka zała na ekra nie te le fonu zdję cia sym boli wy cię- 

tych na skó rze Zoe.

– Po cze kaj chwilę. – Mark zdjął oku lary i prze tarł szkła koń cem kra wata. – Czy to pół księ- 

życ i krzyż?

Hen ley ski nęła głową.

– Ostatni raz wi dzia łem coś ta kiego, kiedy Pe ter Oli vier był na wol no ści. Czy wy cięto je na

obu cia łach?

– Tylko na skó rze Zoe. A to ozna czało, że mu sia łam zo ba czyć się dziś rano z Oli vie rem.

– Prze pra szam. Że co?!

– Sły sza łeś.

– I na wet do mnie nie za dzwo ni łaś? Mógł bym to z tobą prze ga dać. Przy go to wać cię.

– Przy po mi nam, że nie je steś moim te ra peutą.

– Mimo wszystko... Jak było? Jak on się za cho wy wał?

– Fru stru jąco. Nie był skory do po mocy. Wo la ła bym o tym nie roz ma wiać – zbyła Marka. –

Chcia ła bym cię o coś pro sić. Był byś w sta nie przy go to wać dla mnie pro fil?

– Oczy wi ście, że tak, ale będę po trze bo wał ra portu ze śledz twa... To zna czy wszel kich in- 

for ma cji, ja kich je steś go towa mi udzie lić, oraz wszyst kiego, co ci wia domo o ofia rach.

– Już przy nio słam. – Po dała mu pa mięć USB.

– Świet nie. Daj mi parę dni, to coś sklecę.

Gdy Hen ley wsta wała z ka napy, do stała ataku mdło ści. Przy trzy mała się opar cia fo tela.

– Ej, do brze się czu jesz?

– Zbyt gwał tow nie wsta łam. Nic mi nie jest.

– Nie prawda. Spo tka nie z Oli vie rem mu siało wy zwo lić ja kąś re ak cję. An je lico, w któ rymś

mo men cie bę dziesz mu siała po roz ma wiać o tym, co stało się w prze szło ści, i to nie z punktu wi- 

dze nia de tek tywa, tylko ofiary – osoby, która oca lała po po twor nym prze ży ciu.

– Nie mów o mnie w ten spo sób. Że oca la łam. To brzmi, jak bym była... słaba.

– Jak wyj ście cało z opre sji może być oznaką sła bo ści?

– Nie lu bię ety kie tek.

– Ze spół stresu po ura zo wego nie mija ot tak. Znam cię, An je lico. Je steś bar dzo do bra

w kom part men ta li za cji.

– Dla tego do sko nale spraw dzam się w swo jej pracy.

– Praca to jedno, ale szu flad ko wa nie praw dzi wego ży cia to zu peł nie co in nego.

– Za to działa.

– Na dej dzie mo ment, kiedy prze gródki się prze peł nią. Wiele prze szłaś. Na dal to w  so bie

prze ra biasz. Od śmierci two jej mamy mi nęło za le d wie sie dem mie sięcy. Na wet nie je stem pe- 

wien, czy wła ści wie prze ży łaś okres ża łoby.

– Za  późno na ża łobę, a  ty nie je steś moim te ra peutą. – Pró bo wała się uśmiech nąć.

Na próżno. Spoj rzała na ze ga rek. Dwa dzie ścia po ósmej. Prze ga piła już czas kła dze nia Emmy



do łóżka i Rob naj praw do po dob niej przy wita ją w domu gro bową ci szą. Trudno mieć mu to za

złe.

Mark pod szedł do biurka, od su nął szu fladę.

– Skoro nie za mie rzasz roz ma wiać z dok to rem Afza lem, przy naj mniej po zwól mi ko goś ci

po le cić.

Hen ley wzięła od Marka wi zy tówkę.

– Dok tor Isa belle Col lins?

– Jest bar dzo do bra. Za dzwoń do niej, je śli zmie nisz zda nie w spra wie te ra pii.

– Ni czego nie obie cuję. – W kie szeni Hen ley za częła wi bro wać ko mórka. Prze czy tała wia- 

do mość od Ezry: „Mo żesz wró cić do SCU? B. ważne info dot. La dy well”.

Kor ciło ją, żeby od pi sać „nie”. Po winna być te raz w  domu z  wła sną có reczką, utu lić ją do

snu, po ca ło wać w czoło na do bra noc. Być matką.

– Mark, coś się wy da rzyło. Mu szę wra cać do ko mi sa riatu – rze kła z nie chę cią. – Dzię kuję ci

za wszystko.

– Nie ma za co. Tylko pa mię taj, je śli to na śla dowca, który działa we dle mo delu Oli viera, ciał

bę dzie wię cej i to praw do po dob nie szyb ciej, niż się spo dzie wasz.
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– Drobny kan ciarz.

Ta kich słów użył Rhi mes, gdy Pel la cia zdra dził mu swój bły sko tliwy po mysł za trud nie nia

Ezry Wil liamsa w SCU dwa ty go dnie po wy pusz cze niu Ezry z wię zie nia Col din gley.

Od ry wa jąc pla sti kową fo lię z po jem niczka ze słod kim so sem curry, Ezra skwi to wał: „Tra fiła

kosa na ka mień”.

Rhi mes mruk nął coś nie zro zu miale pod no sem, za ta pia jąc zęby w ham bur ge rze, a Ezra po- 

wie dział: „To po gwał ce nie mo ich praw czło wieka, bra chu”.

Ezra nie chęt nie zja wił się w SCU z lap to pem w tor bie, elek tro niczną bran so letką na ko stce

oraz – ku nie wy po wie dzia nemu za chwy towi Rhi mesa – z  dwoma McMuf fi nami z  jaj kiem

i bocz kiem. Nim za żą dał prze nie sie nia do po koju, w któ rym nie bę dzie mu siał przez cały dzień

oglą dać zdjęć zwłok, spę dził dwa dni ze swoim lap to pem w cen trum ope ra cyj nym po li cji.

Ra mo uter wszedł do po koju Ezry.

– Po cze kaj chwilkę – rzekł Ezra, za pa mię tale stu ka jąc w kla wia turę. – Do bra, skoń czone. –

Od wró cił się z fa so nem na du żym ob ro to wym fo telu ze skóry, który do sko nale pa so wałby do

pro gramu Ma ster mind. – A więc te le fon?

– Tak, te le fon Ken nedy’ego i jego bran so letka. Hen ley po wie działa, że się z tym upo ra łeś.

– Ni gdy się nie zo rien tują, że w ogóle przy tym maj stro wa łem – od po wie dział z dumą Ezra.

Wstał, prze cią gnął się i pod szedł do szafki z se gre ga to rami w rogu po koju. Wy su nął szu fladę

i wy jął z niej dwie za plom bo wane to rebki na do wody.

– No i jak, zna la złeś coś? – za py tał Ra mo uter, od bie ra jąc od Ezry wo reczki.

Ezra skrzy żo wał ra miona na piersi i prze chy lił głowę.

– Py tasz mnie se rio?

– Nie wiem, co po tra fisz, więc mu szę py tać.

– Nie mu sisz. Wiem, że mnie gu glo wa łeś. Pew nie pró bo wa łeś wejść do sys temu i wy grze- 

bać moją kar to tekę. Praw do po dob nie chcia łeś za jed nym za ma chem wy cią gnąć z  ar chi wum

także kar to tekę Oli viera.

– Skąd wiesz...

– Trak tuj mnie jak stróża SCU.

– Więc jak mogę zy skać do stęp do tych akt?

– Chło pie, mu sisz się na uczyć cier pli wo ści. Pró bo wa łeś me dy to wać?

– Co?

– Odro bina uważ no ści ci po może, bo ina czej prze pa lisz so bie ob wody. Już za ła twi łem ci do- 

stęp do akt. Na bez piecz nym ser we rze. Nie prze pa dam za chmu rami.

– Masz tu te do ku menty?

Ezra ski nął głową.

– W piw nicy. No ale... te le fon ko mór kowy Ken nedy’ego. Nówka. Ma do piero trzy mie siące.

Karta SIM też nowa. Te le fon na kartę. Za pi sa nych tylko kilka nu me rów: brata, ku ra tora i ko- 



goś o ksy wie Rinse. Brzmi jak di ler, jakby kto py tał mnie o zda nie.

– SMS-y? What sApp? Mes sen ger?

– Nic. Wy czysz czone do zera. Skrzynka pu sta. Czaty na What sAp pie usu nięte, ale to nie

szko dzi. Lu dzie są idio tami. My ślą, że wy star czy coś ska so wać i hu laj du sza.

– A więc coś zna la złeś?

Ezra pod szedł do ma łej lo dówki i wy jął bu telkę in ten syw nie zie lo nego soku.

– Konto na What sAp pie nie było po wią zane z  tym te le fo nem, a  ści ślej – z  SIM-em, który

wła śnie trzy masz w ręku.

– A z czym?

– Bra chu, z in nym SIM-em, nu me rem te le fonu i ze sta wem słu chaw ko wym.

Ra mo uter z tru dem ko ja rzył fakty. Był zmę czony. Przy su nął so bie krze sło i usiadł.

– Chcesz tro chę zie lo nego soku? – Ezra po ka zał bu telkę. – Szpi nak, jar muż, jabłko, tro chę li- 

monki i im biru. Od razu daje kopa.

– Nie, dzięki. A więc jest inny te le fon?

– Okej. Nie ob raź się, ale będę z tobą ga dał jak z wła snym dziad kiem, który przez osiem dzie- 

siąt pro cent czasu spę dzo nego ze mną na Sky pie po ka zuje mi swój cho lerny su fit.

Ra mo uter się ro ze śmiał.

– Kiedy re je stru jesz się na What sAp pie, mu sisz wpro wa dzić nu mer te le fonu. Po tem wy sy- 

łają ci kod po twier dza jący. Wpro wa dzasz go i gi tara. Ku masz?

– No. Ku mam.

– No więc wy obraź so bie, że po trzebny ci nowy te le fon. Do sta jesz nowy te le fon i  nową

kartę SIM, ale z ja kie goś po kręt nego po wodu chcesz, żeby lu dzie na dal kon tak to wali się z tobą

na What sAp pie, a jed no cze śnie nie chcesz, żeby znali twój nowy nu mer.

Ra mo uter kiw nął głową. Jak na ra zie wszystko było ja sne.

– Po bie rasz więc What sAppa i py tają cię, czy chcesz uży wać ist nie ją cego konta. Ko ja rzysz?

– Tak. Masz dane tego sta rego nu meru?

– No pew nie. Od zy ska łem nu mer i zro bi łem, co trzeba.

– Czyli co?

– Tego nie mu sisz do kład nie wie dzieć. Mogę ci tylko zdra dzić, że wiem, w ja kiej jest sieci, że

te le fon miał za si lone konto i był ak tywny do wtorku rano.

– Do wtorku? Ciało Ken nedy’ego zna le ziono w po nie dzia łek rano.

– Robi się co raz cie ka wiej. Są dwie moż li wo ści. Ktoś zwi nął te le fon i  go uży wał, póki nie

wy czer pał li mitu. Albo ma go na dal.

– Cho lera. A co z bran so letką?

– Z  bran so letką jest jesz cze cie ka wiej. Za ło żyli mu taką ele gancką, z  GPS-em. Nie ten ba- 

dziew, który sam no si łem. Dla niego źle. Dla nas do brze. Śle dzi każdy jego krok, a  fa cet bez

prze rwy gdzieś hu lał. Kan ce la rie ad wo kac kie w  oko li cach Lon don Bridge, Cam den, Upton

Park. À pro pos Upton, nie po szedł bym na mecz West Ham na wet, gdyby mi do pła cali. – Ezra

prze rwał i zmru żył oczy. – I  jesz cze sąd ko ronny Black friars, szpi tal w Le wi sham i lo kalna bi- 

blio teka. Za jęty czło wiek, kiedy jed nak wy bi jała go dzina po li cyjna, sie dział na tyłku. Ale to

wcale nie zna czy, że był ta kim grzecz nym chłop cem przed za ło że niem bran so letki.

– Kiedy mu ją za ło żyli?



– Ak ty wo wano ją dwu dzie stego dzie wią tego sierp nia.

– Zwol nili go za kau cją dwu dzie stego szó stego. Kiedy urwał się sy gnał?

– Szó stego wrze śnia o go dzi nie dwu dzie stej trze ciej czter dzie ści sie dem. Ale nie prze by wał

wtedy w ośrodku.

Wzrok Ezry bły ska wicz nie prze niósł się z Ra mo utera na Hen ley, która sta nęła w drzwiach

z kub kiem kawy pod pi sa nym jej imie niem – z błę dem.

– Cześć, sze fowo! Prze pra szam, że cię tu ścią gną łem.

– Hej. Nie szko dzi. Co to zna czy, że nie było go wtedy w ośrodku?

– Jak mó wi łem – cią gnął Ezra. Jedna z le żą cych na biurku ko mó rek za częła dzwo nić. – Gdy

bran so letka prze stała wy sy łać sy gnał, Ken nedy nie sie dział w swoim po koju. Był w parku La- 

dy well Fields.
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Hen ley nie mo gła ode rwać wzroku od fo to gra fii Da niela Ken nedy’ego i Zoe Da rego. Ko chan- 

ko wie prze klęci. Na ra stała w niej de ter mi na cja, żeby zła pać za bójcę, ale główną siłą na pę dową

była więź, jaką czuła z Zoe. Jej hi sto ria zo stała gwał tow nie prze rwana, tak jak ży cie Me lissy.

Była córką, przy ja ciółką. Sio strą. La kier na pa znok ciach, szminka na ustach, czarne i fio le towe

war ko czyki, które wy glą dały na świeżo za ple cione, świad czyły o tym, że dbała o wy gląd. Ale

same pa znok cie, po ła mane i  wy szczer bione, opo wia dały inną hi sto rię. Zdra dzały, że pró bo- 

wała skądś uciec. Dra pała, żeby się wy do stać, wy rwać. Ale skąd?

– Co wiemy? – za py tała Ra mo utera.

Sie dzieli dwa po koje da lej niż po miesz cze nie, które Ezra na zy wał swoim la bo ra to rium.

W  środku było ci cho i  chłodno, ale Ra mo uter jakby za czy nał się de ner wo wać. Hen ley wie- 

działa, że chce za py tać ją o to, co po wie dział mu Oli vier. Pod cią gnęła bluzkę, od sła nia jąc skórę

po wy żej pępka.

– Oli vier ugo dził mnie no żem, gdy pró bo wa łam go aresz to wać. – Wska zała bli zny na brzu- 

chu. – Spę dzi łam ty dzień w szpi talu, a jego oskar żono o usi ło wa nie za bój stwa. Ja kieś py ta nia?

– Nie. Żad nych.

Za pa dło nie zręczne mil cze nie. Hen ley wło żyła bluzkę do spodni.

– Co wiemy? – po wtó rzyła py ta nie. Ra mo uter zaj rzał do no ta tek.

– Da niel Ken nedy i Zoe Da rego byli w związku przez około dwa lata, ale ze sobą nie miesz- 

kali. Zoe pra co wała w szpi talu w Le wi sham.

– Jego bran so letka prze stała dzia łać wła śnie na te re nie parku. Tego sa mego, w któ rym zna- 

le ziono zwłoki Zoe – wtrą ciła Hen ley.

– Znik nię cie Ken nedy’ego i  zna le zie nie jego ciała dzielą cztery dni, na to miast po zo stałe

frag menty ciała Zoe zna le ziono po pię ciu dniach. Dok tor Choi twier dzi, że ra mię dziew czyny

od cięto naj pierw, a resztę po ćwiar to wano dzień lub dwa dni póź niej. Co więc zro bił za bójca?

Prze trzy my wał dziew czynę przez kilka dni i  pa trzył, jak cierpi, za nim do koń czył dzieła?

To chore.

Ra mo uter roz parł się na krze śle.

– Wiemy, że Ken nedy prze strze gał wa run ków zwol nie nia – rze kła Hen ley. – Ma swoją ru- 

tynę i na gle coś, nie ko niecz nie ktoś, zmu sza go do ze rwa nia bran so letki. Co skło ni łoby cię do

zro bie nia cze goś, czego wcale nie chcesz?

– Moja szwa gierka.

Hen ley nie mal się uśmiech nęła, było to sil niej sze od niej.

– Lek cja nu mer je den: nie spiesz się z  od po wie dzią. Za wsze uważ nie wy słu chaj py ta nia.

Brzmiało „co”, nie „kto”. Co skło ni łoby cię do zro bie nia cze goś, czego nie chcesz zro bić.

– Groźba. Gdyby ktoś mi gro ził... albo bli skiej mi oso bie. Ale nur tuje mnie coś jesz cze. Bran- 

so letka Ken nedy’ego. Po co tra ciłby czas na jej ze rwa nie i znisz cze nie, je śli był prze ko nany, że

Zoe grozi nie bez pie czeń stwo? Na  jego miej scu bym się nie przej mo wał. Za ry zy ko wał bym,



a  póź niej pró bo wał wy ja śnić wszystko sę dziemu, gdyby aresz to wano mnie za zła ma nie wa- 

run ków zwol nie nia i zdję cie bran so letki. Prze stała być ak tywna w La dy well Fields, a zna leź li- 

śmy ją pęk niętą pod jego łóż kiem. Skąd się tam wzięła?

– Do brze kom bi nu jesz, tylko wciąż nie mamy od po wie dzi na py ta nia, kto, gdzie i dla czego.

Kto ich za mor do wał, gdzie i dla czego?

– Zwią zek Zoe i Ken nedy’ego to za mało, prawda?

– Za mało. – Hen ley za mknęła no tes. – A więc co da lej? Ja kie mamy jesz cze do wody?

– Mo ni to ring z oko licy zna le zie nia ciała Zoe, ob raz za re je stro wany przez ka mery za in sta lo- 

wane przez radę Gre en wich, ale nie mamy na grań znad rzeki.

– Czego jesz cze nie mamy?

– Na ocz nych świad ków i  kom plet nych zwłok Da niela Ken nedy’ego. Bra kuje jego pra wej

ręki – od parł Ra mo uter z gry ma sem na twa rzy.

Hen ley zer k nęła na ze ga rek.

– Już późno. Po wi nie neś iść do domu. Będę tu z sa mego rana. Ezra mó wił, że pró bo wa łeś zy- 

skać do stęp do ory gi nal nych akt sprawy.

– Nie wę szy łem, nic po dob nego – wy ja śnił po spiesz nie Ra mo uter. – Po pro stu uzna łem, że

nie za szko dzi się z nimi za po znać.

– I  spraw dzić, czy cze goś nie prze oczy li śmy? – Hen ley po ło żyła rękę na piersi, jakby po- 

czuła się ura żona.

– Co? Nie, oczy wi ście, że nie... ja tylko...

– Spo koj nie, żar to wa łam. Je steś na szą świeżą parą oczu. Może coś zwróci twoją uwagę.

Pa trząc, jak Ra mo uter się pa kuje, Hen ley nie mo gła się uwol nić od jed nej my śli, która ją

nur to wała. A je śli Ra mo uter od kryje, że to ona coś prze ga piła?

Ra mo uter sie dział na pod ło dze po koju dzien nego w spoden kach i spra nej ko szulce pił kar skiej

dru żyny West Brom wich Al bion z nu me rem osiem. Po otwie rał wszyst kie okna, ale wen ty la- 

tor ku piony za wy śru bo waną cenę je dy nie mie szał go rące po wie trze. Wziął z ta le rza ostat nią

saj gonkę, za nu rzył ją w ostrym taj skim so sie chili. Wsty dził się swo jej ak tu al nej diety. Za war- 

tość lo dówki ogra ni czała się do dwóch kar to nów mleka, po łowy bo chenka chleba, ja jek i kieł- 

ba sek, w które za opa trzył się w nie dzielny wie czór.

Wy dru ko wał z pen drive’a akta sprawy. Roz ło żył wa chla rzem kartki na pod ło dze, przy ci- 

snął pi lo tem do te le wi zora, te le fo nem i  dwu na sto ki lo gra mo wym cię żar kiem. Wziął do ręki

zdję cie sy gna li tyczne Oli viera zro bione przy aresz to wa niu. Męż czy zna uśmie chał się do

obiek tywu, miał ostre rysy twa rzy, ale nie po zba wione pew nej su ro wej przy stoj no ści, ma gne- 

ty zmu. Pod czas wię zien nego spo tka nia Ra mo uter także od czuł tę ta jemną siłę przy cią ga nia.

Na  zdję ciu miał roz ciętą wargę i  za schniętą krew na no sie. Lewe oko opuch nięte i  na bie głe

krwią. We dle ra portu Oli vier zo stał poj many przez Pel la cię, kiedy ugo dził Hen ley no żem i sta- 

wiał opór. Wziąw szy pod uwagę jego stan, Pel la cia naj wy raź niej nie po prze stał na po trak to- 

wa niu go pa ra li za to rem.

W  ciągu ośmiu ty go dni Oli vier za mor do wał sie dem osób i  roz rzu cił ich ciała w  róż nych

miej scach na ob sza rze po łu dniowo-wschod niego Lon dynu. Ra mo uter pod niósł z pod łogi inne

zdję cie, roz ma zu jąc sos na brzegu kartki. Ostat nia ofiara. Nie zi den ty fi ko wana. Do dziś nie od- 

na le ziono głowy. Lap top Ra mo utera za sy gna li zo wał brzdęk nię ciem na dej ście no wego ma ila.



Z działu wi dzeń wię zie nia Bel marsh. Choć Oli vier nie miał ro dziny ani przy ja ciół, w ostat nich

trzech mie sią cach o od wie dze nie go za bie gały czter dzie ści trzy osoby. Zgo dził się na spo tka nie

tylko z jedną.

– Kim, do cho lery, jest Chance Bla ine? – zwró cił się Ra mo uter do czte rech ścian pu stego po- 

koju.
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Nie mi nęła na wet go dzina, od kiedy Hen ley i  Ra mo uter zja wili się w  czwart kowy po ra nek

w SCU, a Jo anna ode brała te le fon od in spek tora z ko mi sa riatu w Dept ford. Na cmen ta rzu przy

ko ściele Świę tego Mi ko łaja zna le ziono ciało. W ka wał kach. Sam ko ściół był czę ściowo prze sło- 

nięty mu rem, który od dzie lał go od za bu dowy ko mu nal nej oraz pry wat nego, za mknię tego

osie dla za bramą.

– Nie zbyt za chę ca jące miej sce, prawda? Jak na ko ściół to wręcz po nure – po wie dział Ra- 

mo uter, przy sta jąc przed otwartą bramą. Słupki po obu stro nach były zwień czone czasz kami

i  skrzy żo wa nymi pisz cze lami. Pu ste czarne oczo doły świ dro wały ich, jakby rzu cały im wy- 

zwa nie. W wy obraźni Hen ley czaszki za stą piła głowa Zoe. Prze szły ją ciarki.

– Kiedy by li śmy mali, mó wiono nam, że to ko ściół pi ra tów. – Nie mal uśmiech nęła się na to

wspo mnie nie. – I że czaszki wraz ze skrzy żo wa nymi pisz cze lami na fur cie były in spi ra cją dla

pi rac kiej ban dery.

– Se rio? – Ra mo uter pod niósł wzrok, po czym ru szył za Hen ley be to nową ścieżką w stronę

ko ścioła.

– Tak. W rze czy wi sto ści miały przy po mi nać pa ra fia nom o tym, że są śmier telni, oraz o ży- 

ciu po za gro bo wym.

– Do ra sta łaś w tej oko licy? Pa mię tam, jak ten star szy gość z ekipy kry mi nal nej, An thony,

mó wił, że do brze znasz rzekę.

– Tak – po twier dziła Hen ley. – Po dru giej stro nie parku.

– Dziew czyna z dzielni zro biła ka rierę.

– Opi nie są po dzie lone. No do bra, chodźmy... – Prze rwał jej dzwo nek ko mórki Ra mo utera.

Po wstrzy mała się od ko men ta rza, po nie waż sta ży sta spoj rzał na nią prze pra sza jąco, na stęp nie

od wró cił się ple cami, by ode brać te le fon, i się od da lił. Po kilku mi nu tach wy ło nił się ze skru- 

szoną miną zza bia łego forda trans ita, mi ja jąc po li cjanta, który roz wi jał nie bie sko-białą ta śmę.

– Skoń czy łeś? – za py tała z sar ka zmem.

– Prze pra szam. To... Zresztą, mniej sza z tym. Prze pra szam.

Z  po czątku chciała za py tać go o  tę roz mowę te le fo niczną, ale zmie niła zda nie. Za ży łość

z Ra mo ute rem to ostat nia rzecz, ja kiej te raz po trze buje.

– Chodź – po na gliła, spraw dza jąc, czy ma w kie szeni rę ka wiczki. Ze szła ze ścieżki na nie- 

sko szoną trawę, wę dru jąc mię dzy na grob kami, na któ rych czas za tarł na zwi ska zmar łych.

Ak tyw ność po li cji sku piała się przy śre dnio wiecz nej wieży za ko ścio łem. An thony i  ze spół

tech ni ków kry mi na li styki już dzia łali, a młody męż czy zna z ko lo ratką na szyi, w ko szuli z pod- 

wi nię tymi rę ka wami roz ma wiał z dwoj giem umun du ro wa nych po li cjan tów.

– Na cmen tarz pro wa dzą trzy wej ścia. – Hen ley przy wo łała ge stem ręki po li cjantkę, która

stała obok drob nej ko biety ści ska ją cej w ręku smycz. Jej bul te rier staf ford shire le żał spo koj nie

na ziemi.  – Bę dziemy mu sieli po roz ma wiać z  pa sto rem. Ta  ko bieta obok... jest, jak ro zu miem,

świad kiem? To Ja nine Mul lins? – zwró ciła się do po li cjantki, która spoj rzała na służ bowy iden- 

ty fi ka tor Hen ley.



– Tak. Mam tu jej ze zna nie. – Po li cjantka się gnęła do tyl nej kie szeni, wy jęła z niej no tes i po- 

dała go Hen ley. – Pro szę wy ba czyć pi smo.

– Nie ma sprawy. – Hen ley prze kart ko wała no tes, nim po dała go Ra mo ute rowi.

Od dał go z gry ma sem na twa rzy.

– Wi działa, jak lisy zja dają rękę.

Zwie rzęta wy wlo kły ra mię i po rzu ciły je kil ka dzie siąt cen ty me trów od ta blicy pa miąt ko- 

wej po świę co nej Chri sto phe rowi Mar lowe’owi. Reszta ciała le żała bez ład nie na dole scho dów

pro wa dzą cych do wieży.

– Jezu Chry ste – wy mam ro tała Hen ley, scho dząc po stop niach. Za trzy mała się trzy

schodki przed wej ściem i ją za mu ro wało. Po śród po tłu czo nych bu te lek po pi wie, wy bla kłych

opa ko wań po chip sach i  za tłusz czo nych pu deł kach po kur czaku le żał po rą bany na ka wałki

męż czy zna w sta nie roz kładu.

– Jak my ślisz, od jak dawna tu jest? – Ra mo uter zaj rzał do cie ni stego, otwar tego „grobu”.

Po karku, w miej scu od cię cia głowy, peł zały tłu ste białe czer wie. Koń czyny były owi nięte

prze zro czy stą fo lią, ro ze rwaną miej scami przez lisy. Biała nie gdyś skóra tu ło wia przy brała od- 

cień na kra pia nej zie leni i była na pięta jak za długo go to wana pa rówka. Hen ley się wy co fała.

– Je śli lisy zna la zły go do piero te raz, ktoś mu siał pod rzu cić ciało dzi siaj w nocy, ale od jak

dawna nie żyje, nie mam po ję cia. Gdzie jest pa stor?

– Wró cił do ko ścioła. Nie ro zu miem tylko, dla czego aku rat tu taj? – zdzi wił się Ra mo uter.

– Nie wiem – przy znała Hen ley. – Ale ten ktoś znał oko licę. To  nie przy pa dek, że Ken- 

nedy’ego i Zoe zna le ziono nieco da lej i...

– My ślisz, że to jego ko lejna ofiara?

Kiw nęła głową. Nie mu siała wi dzieć wy cię tych na skó rze zna ków, żeby wie dzieć, że to

trze cia ofiara na śla dowcy Oli viera i że po szu kują se ryj nego mor dercy.

– To nie jest chyba nor malne? Trzy ciała w cztery dni.

– Nie jest. – Prze rwał im ostry dzwo nek te le fonu Hen ley. „Nu mer nie znany”, wy świe tliła

się in for ma cja na ekra nie.

– Halo? Tak. Tu  ko mi sarz Hen ley... Ro zu miem. Gdzie je zna leź li ście?... Jak dawno temu?

W wo dzie czy na brzegu?... Okej... Po wia dom cie mnie jak naj szyb ciej. Dzię kuję.

– Kto dzwo nił? – za in te re so wał się Ra mo uter.

– Sier żant McGrath z po li cji rzecz nej. Zna leźli w wo dzie rękę, w po bliżu przy stani pro mo- 

wej Wo ol wich.

– Może to ręka Ken nedy’ego.

– Moż liwe, ale ta rzeka zwy kle wy pluwa wszystko, co do niej trafi. Rów nie do brze może

na le żeć do ko goś in nego. Cze kają na kry mi nal nych, a póź niej prze wiozą ją do kost nicy w Gre- 

en wich. Chodźmy po roz ma wiać z Ja nine Mul lins. 
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Fi li żanka her baty trzy mana w dło niach przez Ja nine Mul lins dzwo niła o  spode czek. Hen ley

ob sta wiała, że kre mowa por ce lana z sub tel nym bla do ró żo wym wzo rem w ró życzki roz trza ska

się na pod ło dze ga bi netu pa stora nie póź niej niż po dwóch mi nu tach. Stało się to po nie spełna

mi nu cie.

– Prze pra szam, oj cze wie lebny. Naj moc niej prze pra szam. – Ja nine pa trzyła na roz bitą por- 

ce lanę.

– Pro szę się nie przej mo wać, pani Mul lins. Za raz przy niosę szu felkę i szczotkę. Może za pro- 

po nuję pani coś ciut moc niej szego. – W dro dze do kuchni pa stor Un drill de li kat nie do tknął ra- 

mie nia ko biety.

Ja nine po tarła po marsz czone, po kryte sia teczką nie bie skich ży łek dło nie i za częła ob ra cać

na palcu złotą ob rączkę.

– Czę sto spa ce ru jemy po przy ko ściel nym cmen ta rzu, ale w sa mym ko ściele je stem pierw- 

szy raz – po wie działa. Jej pies chłep tał z po sadzki brą zowy na par. – Bądź co bądź, je stem ka to- 

liczką, a to ko ściół an gli kań ski. Mama Briana do sta łaby za wału.

Pa stor wró cił, szybko zmiótł stłu czoną por ce lanę i wy tarł roz laną her batę.

– Cho dzi pani do ko ścioła? – spy tała Hen ley.

Ja nine po twier dziła ski nie niem głowy.

– Do Naj święt szej Ma rii Panny. Przy głów nej ulicy. Zna go pani?

– Zo sta łam tam ochrzczona. Przy stą pi łam do pierw szej ko mu nii i bierz mo wa nia.

– Na prawdę?

– Świat jest mały.

Otwo rzyły się drzwi. Wszedł Ra mo uter z fi li żanką świe żej her baty.

– Na miej scu jest do zorca, pójdę za mie nić z nim słowo. Wła śnie przy je chała też Linh.

– Spra wia wra że nie mi łego czło wieka – za uwa żyła Ja nine. – W dzi siej szych cza sach przyj- 

mują ta kich mło dych. Pani też wy gląda zbyt młodo jak na ko mi sa rza.

– Pro szę nie dać się zwieść po zo rom. By wają dni, kiedy czuję się, jak bym miała sto lat.

– Ni gdy do tąd nie wi dzia łam zwłok. – Ja nine mocno ści skała w dło niach fi li żankę. – Ni gdy.

Na wet wła snego taty.

– Pro szę się uspo koić. – Hen ley de li kat nie po ło żyła dłoń na nad garstku ko biety. – I opo wie- 

dzieć, co pani wi działa.

– Jak już mó wi łam temu pierw szemu po li cjan towi... Dwa sa mo chody do staw cze, które

utknęły za ro giem. Za wsze pod jeż dżają od tyłu, żeby unik nąć kor ków. Parę bie ga czy, ale oni

mi nęli ko ściół, nie wcho dzili za bramę. Ja we szłam, usia dłam na ławce i nie zdą ży ła bym na- 

wet wy pić łyka her baty, gdy usły sza łam za ple cami ja kiś sze lest, a po tem zwró ci łam uwagę na

za pach. Od wró ci łam się i wtedy zo ba czy łam...

Ja nine wstrzą snął szloch.



Na  rogu ze brała się grupka ro dzi ców od wo żą cych dzieci do przed szkola znaj du ją cego się po

dru giej stro nie ulicy. Gdy przez ko ścielną bramę wje chał ford transit z  na pi sem „Pry watny

am bu lans”, szmer plot ku ją cych gło sów przy brał na sile.

W po wie trzu wi siał za pach śmierci. Nie mal du szący. Hen ley zro biła się nie spo kojna i roz- 

draż niona.

– Ro zej rza łem się wo kół i ucią łem so bie po ga wędkę z wie leb nym Un dril lem – oznaj mił Ra- 

mo uter w dro dze do sa mo chodu. – Zwy kle za my kają ko ściół o ósmej wie czo rem, ale sala obok

jest otwarta do dzie sią tej. Za leży to od tego, czy od by wają się tam ja kieś spo tka nia lub im- 

prezy. Pa stor nie mieszka na te re nie pa ra fii. Wi dać ko ściół ma dość pie nię dzy, by opła cać mu

miesz ka nie.

– Do rze czy – po na gliła go Hen ley znie cier pli wiona.

– Okej. Do zorca za myka wszyst kie trzy bramy o wpół do je de na stej. Po zo stają za mknięte

do szó stej rano. Są tylko dwa ze stawy klu czy: je den ma do zorca, drugi – pa stor. Wczo raj wie- 

czo rem do zorca zro bił ru ty nowy ob chód. Za wsze spraw dza cmen tarz, wy rzuca ewen tu al nych

pi jacz ków i za myka bramy. Gdy przy szedł rano je otwo rzyć, brama z  tyłu, od strony osie dla,

była wy ła mana.

– A ka mery?

Ra mo uter po krę cił głową.

– Wszyst kie zo stały uszko dzone kilka dni temu. Do zorca my ślał, że to sprawka dzie cia ków,

ale ja nie był bym taki pewny.

– Ja nine za uwa żyła ciało. Jak to moż liwe, że nie wi dział go stróż? – Hen ley do strze gła Linh

roz ma wia jącą z An tho nym. Inny tech nik ro bił zdję cia.

– Twier dzi, że nic nie wi dział, ale bądźmy spra wie dliwi: słońce wze szło do piero o  szó stej

trzy dzie ści dwie, więc kiedy otwie rał bramy, było jesz cze ciemno.

Hen ley cmok nęła z iry ta cją.

– Zda jesz so bie sprawę, że mamy trzy trupy w  ciągu czte rech dni, wszyst kie po rzu cone

w miej scach pu blicz nych, i ani jed nego nie za leż nego świadka.

– Nasz za bójca jest sprytny – skon sta to wał Ra mo uter, wyj mu jąc z  kie szeni paczkę mię tó-

wek. – Po ru sza się jak duch, do słow nie.

– Ni gdy w ży ciu nie przy wyknę do wi doku czerwi. Od razu mam gę sią skórkę. – Linh za- 

częła oglą dać swoje ręce, spraw dza jąc, czy nie peł zają po nich ro baki. – Je stem na no gach od

trze ciej nad ra nem. Pięt na sto letni chło pak po wie sił się we wła snym po koju w  Kid bro oke.

To  już trzeci w  tym ty go dniu. A  kiedy je stem już dwie mi nuty od domu, do staję te le fon, że

mam je chać do Nun head. I wiesz, co tam za staję?

– Mów.

– Szkie let. Naj praw dziw szy szkie let. Bez skrawka mięsa. Po sa dzony w  fo telu. Czy ste wa- 

riac two. Ale po wróćmy do tego tu taj. Biały męż czy zna. Mię dzy trzy dzie ści pięć a czter dzie ści

parę lat. Ciało roz człon ko wane, tak jak w  wy padku dwóch wcze śniej szych ofiar. Wszyst kie

sześć czę ści w jed nym miej scu. Na kost kach i nad garst kach ślady wię zów. Rana kłuta na pra- 

wym udzie.

– Od jak dawna nie żyje? – za py tał Ra mo uter.

– No cóż... jak sami do sko nale wi dzi cie, ciało to czą czer wie. Mu chy, zwłasz cza przy tej po go- 

dzie, po ja wiają się w ciągu dwu dzie stu czte rech go dzin od zgonu. – Linh się skrzy wiła. – Nie je- 



stem eks per tem, ale wiem, że po tra fią zło żyć do stu pięć dzie się ciu jaj na raz. Ko lej nego dnia

wy klu wają się larwy, za na stępne trzy do pię ciu dni prze po czwa rzają się w mu chy... Gdy bym

miała zga dy wać, po wie dzia ła bym, że nie żyje co naj mniej od czte rech dni. Będę mu siała prze- 

słać tro chę tych obrzy dli wych ro bali do en to mo loga. I jesz cze jedno. – Linh przy su nęła się bli- 

żej. – Lewe udo. Osiem cen ty me trów po wy żej ko lana, coś na kształt po dwój nego krzyża wy- 

cię tego w skó rze.

– Je steś pewna? – za py tała Hen ley.

– Za nim stwier dzę to ze stu pro cen tową pew no ścią, mu szę obej rzeć go na stole. To jed nak

nie wszystko. Ma od cięte uszy.

– Słu cham? Że co?

– Uszy. Obie mał żo winy. Od cięte. Tak, wiem. Ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łam. Idę stąd.

Za dzwo nię do was póź niej.

– My też się zbie ramy – rze kła Hen ley do Ra mo utera.

– Może ze chcesz naj pierw rzu cić na to okiem. – Po dał jej swój te le fon otwarty na pierw szej

stro nie „Eve ning Stan dard”.

LA DY WELL FIELDS: PO LI CJA WSZ CZYNA ŚLEDZ TWO W SPRA WIE SE RYJ NYCH ZA- 

BÓJSTW PO ZNA LE ZIE NIU DRU GIEGO CIAŁA W PO ŁU DNIOWO-WSCHOD NIM LON DY- 

NIE  

Cal lum O’Brien

De tek tywi z Wy działu Prze stępstw Se ryj nych pro wa dzą śledz two w spra wie za bój stwa ko biety, któ- 

rej ciało zna le ziono w parku w po łu dniowo-wschod nim Lon dy nie. Po li cję we zwano do La dy well Fields

we wto rek tuż przed go dziną dzie siątą rano, wkrótce po do ko na niu ma ka brycz nego od kry cia. Trzy dni

wcze śniej nad brze giem rzeki w Dept ford w po łu dniowo-wschod nim Lon dy nie na tra fiono na szczątki

Da niela Ken nedy’ego, trzy dzie sto sze ścio let niego męż czy zny za miesz ka łego w Cam den wpół nocno-za- 

chod nim Lon dy nie.

Sco tland Yard od mó wił po twier dze nia, czy zna le zione w krza kach ciało ko biety było po ćwiar to wane,

po twier dził na to miast, że po wia do miono jej naj bliż szą ro dzinę o tej tra gicz nej śmierci. Rzecz nik po li cji

po wie dział: „Śledz two jest w  toku. Ba damy, czy osoba od po wie dzialna za za bój stwo Da niela Ken- 

nedy’ego jest także sprawcą tra gicz nej śmierci tej mło dej ko biety”.

– Szlag by to tra fił! – Hen ley od dała Ra mo ute rowi te le fon w chwili, gdy za częła dzwo nić jej ko- 

mórka. – To Pel la cia.

– Wi dzia łaś? – za py tał.

– Wła śnie skoń czy łam czy tać. Są dzi łam, że się wstrzy mamy i nie za czniemy od razu trą bić

o ewen tu al nych po wią za niach. Kto jest rzecz ni kiem?

– Ktoś z ko mendy.

– Nie je stem tym za chwy cona.

– Ja też nie ska czę z ra do ści – przy znał Pel la cia.

– To masa...

– Anj, główny ko men dant chce się z nami te raz zo ba czyć.

– Co to zna czy „te raz”? Je stem w sa mym środku...

– Wiem, gdzie je steś, ale mu sisz zja wić się w Sco tland Yar dzie dzi siaj w po łu dnie. Sły szysz?



– Sły szę. Do zo ba cze nia. W samo po łu dnie.
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Za tor na Old Kent Road ozna czał, że do tar cie na Vic to ria Em bank ment zaj mie czter dzie ści mi- 

nut wię cej niż zwy kle. Hen ley kor ciło, żeby włą czyć sy reny.

Tu ry ści tłum nie wy le gli na na brzeże. Za sta na wiała się, ilu z nich kie szon kowcy buchną te- 

le fony i  port fele pod czas oglą da nia po pi sów „ilu zjo ni stów” i  kar cia nych oszu stów. Po wie trze

gęst niało od spa lin, ruch się wzma gał.

Z po mocą pu dru i be żo wej szminki Hen ley prze pro wa dziła szybką ak cję ra tun kową swo jej

twa rzy. Z wło sami nie wiele dało się zro bić.

Upew niła się, że za wie szony na szyi po li cyjny iden ty fi ka tor jest do brze wy eks po no wany.

Stra ciła ra chubę, ile to już razy prze kra czała próg No wego Sco tland Yardu i po chwili była za- 

trzy mana przez ja kie goś nad gor li wego po li cjanta.

W lu sterku wstecz nym za uwa żyła Pel la cię idą cego w jej stronę z rę kami głę boko wci śnię- 

tymi w kie sze nie. Opu ściw szy chłodne schro nie nie w kli ma ty zo wa nym sa mo cho dzie, po czuła,

jak cięż kie po wie trze od razu ob le pia skórę ni czym war stwa oleju. Przy po mniała so bie swoją

ostat nią wi zytę w Sco tland Yar dzie. Trzy ty go dnie po wy pi sie ze szpi tala, z na dal cią gną cymi

szwami i są czącą się raną, mu siała wy ja śnić swoje po stę po wa nie oraz sy tu ację, w któ rej do pu- 

ściła do tego, że Oli vier ugo dził ją no żem. Tam tego dnia wszyst kie spoj rze nia były skie ro wane

na nią. Wi niąc ją samą, jej płeć oraz ko lor skóry za błąd, który rze komo po peł niła.

– Co za par szywa po goda – rzu cił Pel la cia, od cią ga jąc od szyi koł nie rzyk ko szuli. – Czuję się

jak w pie kar niku.

– Prze krzy wił ci się kra wat. – Hen ley oparła się po ku sie po pra wie nia go wła sno ręcz nie. Pa- 

trzyła, jak robi to Pel la cia.

– Te raz le piej?

– O wiele.

Stali na szczy cie scho dów, ob ser wu jąc po li cjan tów wcho dzą cych i  wy cho dzą cych z  bu- 

dynku. Oboje nie mieli naj mniej szej ochoty sie dzieć na prze ciwko swo jego szefa, głów nego ko- 

men danta Ja mesa Lar sena, i słu chać, jak zrzuca na nich całą od po wie dzial ność. Pel la cia wy jął

paczkę pa pie ro sów.

– Nie uwa żasz, że za dużo pa lisz? – za py tała Hen ley.

– Nie są dzi łem, że cię to ob cho dzi.

Miała na końcu ję zyka: „Oczy wi ście, że ob cho dzi”.

– Gdyby nie Cal lum O’Brien, w ogóle by nas tu nie było – rzekł Pel la cia, za pa la jąc pa pie rosa.

– Ten fa cet to pie przona żmija. Rhi mes też na dal by żył, gdyby O’Brien nie wę szył w SCU i nie

oskar żył go o ko rup cję. Nie ufam mu, tak samo jak nie ufam Lar se nowi.

Re la cje mię dzy Lar se nem i  Rhi me sem za wsze były kon tro wer syjne i  w  re zul ta cie ten

pierw szy nie krył swego wro giego na sta wie nia do SCU. Hen ley po dzie lała opi nię ca łego ze- 

społu, że to Lar sen był od po wie dzialny za za rzuty ko rup cyjne po sta wione Rhi me sowi, o któ- 



rych do nie siono Cal lu mowi O’Brie nowi, i  że to przez Lar sena Rhi mes le żał te raz dwa me try

pod zie mią.

Lar sen wy glą dał sto sow nie do zaj mo wa nego sta no wi ska – od gładko za cze sa nych si wych

wło sów po błysz czące spinki do man kie tów. Jed nak Hen ley i Pel la cia wie dzieli, że ta nie na- 

ganna po wierz chow ność kryje we wnętrzną zgni li znę. Sie dzieli i  słu chali jego gróźb ob cię cia

bu dżetu SCU i prze nie sie nia śledz twa do Kra jo wego Wy działu Walki z Prze stęp czo ścią.

– Są dzi łem, że po wo dem, dla któ rego nas tu we zwano, był ar ty kuł w „Eve ning Stan dard” –

rzekł Pel la cia, gdy Lar sen w końcu za mknął usta.

– Do tego jesz cze doj dziemy. Przede wszyst kim nie po koi mnie fakt, że w ciągu nie spełna ty- 

go dnia do szło do trzech bru tal nych za bójstw, a  szczątki ofiar roz rzu cono po ca łym po łu- 

dniowo-wschod nim Lon dy nie.

– Z ca łym sza cun kiem – wark nął Pel la cia – w śledz twie w spra wie se ryj nej zbrodni nie da

się przy jąć pod ręcz ni ko wych me tod pracy. Z sa mego swo jego cha rak teru...

– Pa nie nad ko mi sa rzu, pro szę mi oszczę dzić tego ama tor skiego wy kładu z psy cho lo gii.

Hen ley de li kat nie trą ciła nogę Pel la cii. Po czuła, jak jego ciało na pina się, a po chwili roz luź- 

nia.

– Je ste śmy od dani spra wie do pro wa dze nia tego śledz twa do końca i zna le zie nia za bójcy –

oznaj miła. – Nie sie dzimy bez czyn nie w ocze ki wa niu na ko lejne zwłoki.

– Nie stety, pani ko mi sarz, samo od da nie spra wie nie wy star czy  – za opo no wał Lar sen. –

Rze czą nie cier piącą zwłoki jest dla mnie roz strzy gnię cie, czy mogę na dal uspra wie dli wiać ist- 

nie nie SCU i prze cieki in for ma cji do prasy... Cóż, biję się z my ślami...

Pel la cia prze rwał mu dziw nym, na pię tym gło sem:

– Nie ma żad nych prze cie ków.

– SCU to bar dzo her me tyczny wy dział, który za wsze wy wią zy wał się ze swo ich obo wiąz- 

ków – do dała Hen ley. – Ode bra nie nam śledz twa jest stra te gią na der ry zy kowną i nie obej dzie

się bez kosz tów.

– Nie ko niecz nie – za pro te sto wał Lar sen. – SCU nie jest nie za stą pione. Mu si cie mieć świa- 

do mość, że bacz nie przy glą dam się temu wy dzia łowi i je śli bie żące śledz two okaże się dla SCU

zbyt du żym wy zwa niem, NCA4 ma od po wied nie kom pe ten cje, by je prze jąć.

Pub znaj do wał się do brych pięt na ście mi nut spa ceru od sie dziby No wego Sco tland Yardu i nie

był uczęsz czany przez de tek ty wów.

– Ten fa cet jest skoń czo nym kre ty nem. – Pel la cia stu kał kartą płat ni czą w kon tuar, cze ka- 

jąc, aż młody bar man na leje mu piwo. – Na pewno nie chcesz po dwój nego?

– Niech bę dzie. – Hen ley do brze wie działa, że gdy Pel la cia jest w ta kim na stroju, nie na leży

sta wać oko niem w kwe stii tak bła hej jak ilość al ko holu, a poza tym nie mo gła uda wać, że nie

ma ochoty się na pić. – Zajmę sto lik.

– On nie ma po ję cia, na czym po lega praw dziwa praca do cho dze niowa. – Pel la cia po dał

Hen ley drinka i ra zem udali się do ma łego sto lika w głębi pubu. Usie dli w mil cze niu.

– Jak so bie ra dzisz? – za py tał po chwili.

– Jak so bie ra dzę?



– Prze pra szam. Źle się wy ra zi łem. Chcia łem tylko... ni gdy nie prze stanę się o  cie bie mar- 

twić.

– Nie mu sisz się o mnie mar twić. – Nie zno siła uczu cia, że ktoś de li kat nie ją kon tro luje, ale

też nie mo gła po wie dzieć prawdy. Że ostat nie czter dzie ści osiem go dzin wy ssało z niej wszyst- 

kie siły. Że nie spała. – To nie ma nic wspól nego z ra dze niem so bie. Po pro stu wy ko nuję swoją

pracę.

– Wiem. Nie trak tuję cię pro tek cjo nal nie. Nie po ga da li śmy jesz cze o two ich od wie dzi nach

u Oli viera.

– To zbędne. Wy peł ni łam służ bowy obo wią zek. Wy damy oświad cze nie.

– Im szyb ciej, tym le piej. Nie chcę, żeby NCA po ło żyła łapy na tym śledz twie. – Wrócę do

Sco tland Yardu i po roz ma wiam z biu rem pra so wym.

– Masz za miar na po mknąć o zwło kach na cmen ta rzu?

– My ślę, że prze mil cze nie tego faktu by łoby błę dem.

– Błę dem by łoby także po wią za nie go w  tej chwili ze śmier cią Ken nedy’ego i  Zoe, ale po

tym ar ty kule... – Od sta wiła szklankę. – Co? Dla czego tak na mnie pa trzysz?

– Cią gle uży wasz imie nia?

– Ja kiego imie nia?

– Zoe.

– No i?

– Ken nedy’ego wy mie niasz z na zwi ska, ale o niej za wsze mó wisz tylko po imie niu. Jakby

łą czyła was ja kaś więź. Ro zu miem dla czego, ale to nie po maga.

– Za dużo so bie wy obra żasz.

– Chyba za po mi nasz, że wiem. Po tra fisz tak wkrę cić się w sprawę, że staje się ona czę ścią

cie bie.

– Chyba za czę sto roz ma wiasz z Mar kiem.

– Po pro stu się o cie bie mar twię.

– Nie mu sisz się o mnie mar twić.

– Za wsze będę się o cie bie mar twił. – Pel la cia chwy cił ją za rękę.

– Nie. – Hen ley szybko wy rwała dłoń, po trą ca jąc przy tym szklankę. Wy tarła ser wetką

roz laną wódkę z to ni kiem.

– Ku pię ci jesz cze jedną.

– Nie, daj spo kój. Będę się zbie rać.

– Anj...

– Ste phe nie, pro szę. Nie mogę. Wiem, czego chcesz. Nie je stem idiotką. Nie mogę.

– Za cho wu jesz się tak, jakby nic mię dzy nami nie było.

– Czas prze szły. Było. Coś mię dzy nami było. Na li tość bo ską. Wy szłam za mąż, uro dzi łam

dziecko. Mu sia łam mieć ja kieś ży cie poza pracą.

– A mimo to po tym wszyst kim przy szłaś do mnie. Nie...

– Ste phe nie, po peł ni łam błąd. Nie dawno zmarła moja mama. Wie dzia łeś, że nie by łam

sobą. Chry ste, każdy to wie...

– Chcesz po wie dzieć, że cię wy ko rzy sta łem?

Hen ley ucie szyła się, że jej ko mórka za dzwo niła aku rat w tym mo men cie.



– To Linh.

– Co do fa ceta z cmen ta rza... – Głos Linh brzmiał tak, jakby do cho dził z tu nelu.

– Tak?

– Za awan so wane sta dium roz kładu tro chę utrud niło sprawę, ale w końcu zna la złam. Po- 

dwójny krzyż i pół księ życ na le wym udzie.

Hen ley się za sę piła.

– Na tym nie ko niec. Co do ręki wy ło wio nej dziś rano przez po li cję rzeczną z Ta mizy, nie je- 

stem w sta nie po twier dzić toż sa mo ści ofiary, po nie waż ryby i co tam jesz cze żyje w rzece ob- 

gry zły czubki pal ców, ale udało mi się za bez pie czyć frag ment kra wę dzi chwyt nej strony dłoni.

Wy ję łam też z lo dówki ciało Ken nedy’ego i po wie dzia ła bym, że ręka pa suje jak ulał.

– Zna la złaś coś jesz cze?

Linh wes tchnęła.

– W zgię ciu łok cia po dwójny krzyż i pół księ życ.
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Ra mo uter ro zej rzał się po pu stym biu rze. Od do łą cze nia do ze społu nie mal ty dzień temu był

tu po raz pierw szy sam. Nie miał do tąd szansy na zła pa nie od de chu.

Wpi sał w  wy szu ki warce na zwi sko wid nie jące w  re je strze od wie dzin Oli viera. „Chance

Bla ine”. Na szczę ście wię zie nie prze ka zało ko pię pasz portu, któ rym le gi ty mo wał się Bla ine.

– Dziwne – po wie dział na głos Ra mo uter. Pasz port Bla ine’a po twier dzał, że męż czy zna ma

dwa dzie ścia dzie więć lat. Czyli na leży do po ko le nia bły sko tli wych mil le nial sów, a  jest zu peł- 

nie nie obecny w me diach spo łecz no ścio wych. Jego na zwi sko nie po ja wiło się na wet w spi sie

wy bor ców. Ra mo uter prze cze sał po li cyjny re jestr ogól no kra jowy. Do wie dział się z  niego, że

Bla ine był wcze śniej ska zany za po sia da nie ma ri hu any, pi jań stwo i za kłó ca nie po rządku pu- 

blicz nego oraz za wy wie ra nie wpływu na funk cjo no wa nie wy miaru spra wie dli wo ści w stycz- 

niu dwa ty siące pięt na stego roku. Miesz kał w Wo ol wich przy Ha-Ha Road. Za le d wie trzy ki lo- 

me try od wię zie nia Bel marsh i sześć ki lo me trów od miej sca, w któ rym zna le ziono nad rzeką

frag menty ciała Da niela Ken nedy’ego. Po  prze czy ta niu, że Bla ine po słu gi wał się też dru gim

na zwi skiem – Jo seph McGrath, w gło wie Ra mo utera za pa liła się czer wona lampka.

Ten czło wiek coś ukry wał.

Wzno wił po szu ki wa nia, tym ra zem do ty czące Jo se pha McGra tha, i  nie za uwa żył, kiedy

Eastwood i Ezra we szli do po koju.

– Ej, Ra mo uter! – rzu cił Ezra, kle piąc Ra mo utera w ło patki znie nacka, że ten aż pod sko czył.

– Pod nie obec ność sze fo stwa, które wła śnie ob rywa cięgi, po sta no wi li śmy wy sko czyć do

pubu. Ty sta wiasz.

– Ja pier ni czę – burk nął Ra mo uter, zbyt roz ko ja rzony tym, co wi dział na ekra nie kom pu- 

tera, by w pełni do tarły do niego słowa Ezry. Szybko sko pio wał link do ar ty kułu i prze słał go

Hen ley.

NIE KOM PE TENTNY AD WO KAT SKA ZANY NA KARĘ PO ZBA WIE NIA WOL NO ŚCI ZA

WY WIE RA NIE WPŁYWU NA FUNK CJO NO WA NIE WY MIARU SPRA WIE DLI WO ŚCI  

Farha Win ter, 12 czerwca 2018

Świeżo mia no wany ad wo kat z  kan ce la rii Osbo urne Bar rett So li ci tors z  pół noc nego Lon dynu, na le- 

żący do ze społu praw ni ków re pre zen tu ją cych ska za nego se ryj nego mor dercę Pe tera Oli viera, usły szał

dzi siaj wy rok czter na sto mie sięcz nego wię zie nia.

Jo seph McGrath, dwa dzie ścia cztery lata, za miesz kały w Dal ston w Lon dy nie, zo stał uznany za win- 

nego wy wie ra nia wpływu na funk cjo no wa nie wy miaru spra wie dli wo ści 22 maja 2018 roku. Wy rok za- 

padł po trzy dnio wym pro ce sie przed Są dem Ko ron nym So uth wark.

We wrze śniu 2017 roku McGrath kon tak to wał się z sę dziami przy się głymi orze ka ją cymi w pro ce sie

o za bój stwo wy to czo nym Pe te rowi Oli vie rowi i ofe ro wał im pie nią dze w za mian za orze cze nie nie win- 

no ści. Ka mery mo ni to ringu za re je stro wały McGra tha wsia da ją cego za sę dzią przy się głą do au to busu,

któ rym uda wała się do domu. McGrath twier dził, że jest nie winny i że z kimś go po my lono. W ko men- 

ta rzu do wy roku sę dzia Henry stwier dziła, że ta sprawa „ude rzyła w pod stawy na szego sys temu wy- 



miaru spra wie dli wo ści”. Do dała, że McGrath jako praw nik po apli ka cji ad wo kac kiej – acz kol wiek bez

do świad cze nia – mu siał wie dzieć, że dą że nie do wy war cia wpływu na człon ków ławy przy się głych jest

cał ko wi cie nie do pusz czalne i  wska zuje na ra żący brak po sza no wa nia sys temu praw nego. „Ad wo kat

musi stać na straży prawa i prze strze gać za sad rzą dzą cych wy mia rem spra wie dli wo ści. Nie stety, w tym

wy padku, pa nie McGrath, uchy bił pan tym obo wiąz kom i je dy nym wła ści wym wy ro kiem jest na tych- 

mia stowy areszt”.

Z po wodu wy roku ska zu ją cego Jo seph McGrath zo stał wy kre ślony z re je stru ad wo ka tów i zo bo wią- 

zany do opła ce nia kosz tów są do wych w  wy so ko ści dzie więt na stu ty sięcy sied miu set osiem dzie się ciu

sze ściu fun tów.
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– No to po wiedz, Ra mo uter, jak ci się na ra zie po doba? – za py tał Stan ford.

Ra mo uter wy pił łyk piwa, da jąc so bie kilka se kund do na my słu nad sa tys fak cjo nu jącą od- 

po wie dzią dla Stan forda, który bacz nie go ob ser wo wał. Ra mo uter już wcze śniej wy czuł jego

nie za do wo le nie, że ode brano mu Hen ley.

– Dużo się uczę. Nie spo dzie wa łem się, że tra fię z mar szu na tak grubą sprawę. Do brze się

dla mnie zło żyło, że je steś za jęty pro ce sem.

Stan ford się nie ro ze śmiał.

– Tak czy ina czej – cią gnął Ra mo uter – na pewno ode ślą mnie z po wro tem do CID, gdy tylko

za koń czy się to śledz two albo mój staż. Za leży, co bę dzie pierw sze. Jak długo pra co wa łeś

z Hen ley?

– Pra wie osiem lat.

– Ale SCU działa do piero od sze ściu.

– Pra co wa li śmy ra zem z Pel la cią w Wy dziale Za bójstw w Le wi sham. Nasz po przedni szef

po pro sił, że by śmy do łą czyli do jed nostki i tak zro bi li śmy.

– Mó wisz o nad in spek to rze Rhi me sie? Tym, który nie żyje? Sły sza łem, że...

– Co sły sza łeś?

Za kło po tany Ra mo uter po ru szył się na krze śle pod czuj nym wzro kiem Ezry Wil liamsa,

Ro xanne Eastwood i Stan forda, wręcz pro wo ku ją cym do dal szych wy znań.

– No że... Sły sza łem, że był ob jęty śledz twem, kiedy...

– Zo staw ten te mat – po wie działa Eastwood, rzu ca jąc mu ostrze gaw cze spoj rze nie.

– Ja tylko...

– Daj spo kój – uciął sta now czo Stan ford. – Wy star czy, że się za ga zo wał we wła snym ga- 

rażu. Pro po nuję da ro wać so bie te plotki.

Wście kły Ezra gwał tow nie wstał od stołu.

– Ezra i Rhi mes byli so bie bli scy – wy ja śniła Eastwood. – Ciężko prze żył jego śmierć.

Przez na stępne dwa dzie ścia mi nut Ra mo uter pił piwo w mil cze niu, słu cha jąc, jak inni roz- 

ma wiają o po li cjan tach, o któ rych ni gdy nie sły szał, i plot kują o spo dzie wa nych ko lej nych cię- 

ciach bu dże to wych. Po kilku mi nu tach Ezra po wró cił do sto lika.

– Po dobno sprze dali wresz cie nasz bu dy nek – po wie działa Eastwood, od su wa jąc od sie bie

pu stą szklankę.

– Po wta rzają to od trzech lat, a ja koś cią gle tu sie dzimy. Od dawna wam mó wię, że mają nas

gdzieś. Chyba te raz moja ko lej – rzekł Stan ford, wrę cza jąc Eastwood swoją kartę płat ni czą. –

Ze chcesz peł nić ho nory?

Wzięła kartę i ru szyła do baru.

– Ale z cie bie le niwy drań – rzu ciła na od chod nym.

– Chciał bym jesz cze o coś za py tać – ode zwał się Ra mo uter.

– O co? – wtrą cił po spiesz nie Stan ford.



– O Oli viera.

Stan ford uniósł brew, a Ezra oparł się wy god nie na krze śle.

– A co kon kret nie chciał byś wie dzieć?

Ra mo uter wy ła pał ostrze gaw czą nutę w gło sie Stan forda, brnął jed nak da lej.

– Za sta na wia łem się, co stało się póź niej. To zna czy... prze glą da łem akta sprawy. Hen ley mi

po wie działa, że Oli viera oskar żono o  próbę jej za bój stwa, ale po tem bar dzo długo nie pra co- 

wała...

– Uro dziła dziecko – wtrą cił Ezra.

– Wiem, ale jesz cze póź niej. Jakby za pa dła się pod zie mię. Do kądś ją prze nie siono? Tro chę

to dziwne, że po tak gło śnej spra wie na gle...

– Zdaje się, że twój umysł de tek tywa-sta ży sty robi nad go dziny – po wie dział Stan ford.

Eastwood wró ciła do sto lika, nie pew nie nio sąc w  rę kach trzy duże piwa oraz gin z  to ni- 

kiem.

– Coś mnie omi nęło? – za py tała.

– Młody Sher lock chce wie dzieć, co działo się z Hen ley po schwy ta niu Oli viera.

– Nie zu peł nie po tym – spro sto wał Ra mo uter. – By łem cie kaw, co ro biła póź niej. Sam bym

ją za py tał, ale...

– Nie ma o  co py tać – rze kła Eastwood, gdy Stan ford rzu cił jej wy mowne spoj rze nie. At- 

mos fera zro biła się gę sta i  nie miało to nic wspól nego z  wy ni kiem me czu, który ką tem oka

oglą dali w pu bie. – Je śli chcesz się cze goś do wie dzieć o spra wie Oli viera, i tylko o tym, mo żesz

za py tać mnie.

Ra mo uter wie dział, że to nie jest za pro sze nie. Zro zu miał ostrze że nie.

– Synu, masz in te re so wać się tylko tym, nad czym ak tu al nie pra cu jesz – po in stru ował

Stan ford. – A te raz pij piwo.

Ra mo uter po stą pił we dle wska zó wek. Spo sób, w  jaki Eastwood, Ezra i Stan ford za cie śnili

wo kół Hen ley kor don mil cze nia, je dy nie wzmógł jego cie ka wość. Był prze ko nany, że gdyby te- 

raz po now nie za py tał ich o  Rhi mesa, by liby bar dziej skłonni udzie lić mu od po wie dzi, byle

tylko unik nąć te matu Hen ley.

– Na pewno pieką ją uszy – po wie dział Stan ford, gdy za czął wi bro wać jego te le fon. – W po- 

rządku, sze fowo... Tak, wła śnie sie dzimy w pu bie... Czy... Aha, ro zu miem. Okej. Prze każę.

– Coś się stało? – za py tała Eastwood.

– Tak. – Stan ford scho wał ko mórkę do kie szeni. – Sze fowa chce, że by śmy zja wili się za raz

w SCU.
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Hen ley po ka zy wała na ta blicy mul ti me dial nej fo to gra fie ze swo jego lap topa. Ode rwane koń- 

czyny na tle sta rego ka mie nia, ta nia fo lia i wy bla kłe opa ko wa nia po chip sach. Ciem no blond

włosy zma to wiałe od za schnię tej krwi, przy kle jone do bia łej skóry głowy. Ob rączka. Czyjś

mąż, może i oj ciec. Hen ley po ło żyła dło nie na biurku, cze ka jąc, aż za czną drżeć. Drże nie się nie

po ja wiło, za to żo łą dek pod szedł do gar dła. Po więk szyła zdję cie głowy. Miej sce od cię cia uszu

było usiane wy lin kami czerwi, które prze po czwa rzyły się w mu chy.

– Jak wi dać – po wie działa – za bójca od ciął ofie rze uszy.

– Uszy? – Eastwood po de szła do ta blicy i  z  bli ska przyj rzała się frag men towi, gdzie po- 

winny znaj do wać się uszy. – I to wszystko? Tylko uszy?

– Tak. Ni czego wię cej nie bra kuje. Za bójca za cho wał także ję zyk Ken nedy’ego i gałki oczne

Zoe. Wszyst kie trzy ofiary zo stały roz człon ko wane i wszyst kie trzy mają na skó rze po dwójny

krzyż i pół księ życ.

– Po  co ktoś za da wał so bie tyle trudu, ćwiar to wał zwłoki i  pod rzu cał je w  róż nych miej- 

scach, skoro za cho wał tylko ich przy pad kowe frag menty? – Eastwood po wró ciła na miej sce.

– Jako tro feum. To wcale nie jest ta kie rzad kie. Pa mię ta cie sprawę O’Briena sprzed sied miu

lat? Pod ry wał męż czyzn pod klu bami dla ge jów, za pra szał ich do domu, mor do wał i od ci nał im

pe nisy.

Pel la cia skrzy wił się na to wspo mnie nie.

– Trzy mał je w  za mknię tym po jem niku w  noc nej szafce, jed nak od kro je nie ko muś fiuta

bar dzo różni się od wy dłu ba nia oczu, od cię cia uszu i  ję zyka. Po co? Żeby wło żyć je do za mra- 

żarki obok paczki groszku?

Hen ley się nie ro ze śmiała.

– Oli vier nie za trzy my wał tro feów – przy po mniał Ra mo uter.

– Jemu ni gdy nie cho dziło o tro fea – po wie działa Hen ley, koń cząc po kaz slaj dów. – Nie in te- 

re so wało go ko lek cjo no wa nie pa mią tek. Chciał nam po ka zać, do czego jest zdolny. Po dwójny

krzyż i  pół księ życ miały dla niego wy miar oso bi sty. Nasz eks pert od sym boli su ge ro wał, że

pół księ życ ozna cza roz cza ro wa nie, a po dwójny krzyż zdradę.

– Moim zda niem jest po pro stu po pa prań cem – wy mam ro tał Stan ford.

– Dzię kuję, Stan ford, za tę uwagę. W tej chwili mu simy usta lić, jak nasz za bójca do wie dział

się o sym bo lach. Nie je stem go towa uznać tego za zbieg oko licz no ści.

– Zga dzam się z tobą – przy znał Pel la cia. – Tylko po co usu nął uszy ofie rze z cmen ta rza, ję- 

zyk Ken nedy’emu i oczy Da rego?

– Trzy mą dre małpy. – Głos Ra mo utera niósł się z  kuchni, gdzie na le wał so bie szklankę

wody.

– Co tam ma ru dzisz, sta ży sto? – za py tał Stan ford.

– Trzy mą dre małpy. Jest ta kie po wie dze nie. Nie wi dzę nic złego, nie sły szę nic złego, nie

mó wię nic złego. Nie zna cie? Jedna małpa za sła nia so bie uszy, druga usta, trze cia...



– A, tak, ro zu miem.

Hen ley pró bo wała upo rząd ko wać my śli, ana li zu jąc słowa Ra mo utera.

– Nasz za bójca pro wa dzi wen detę – rze kła. – Każda ofiara zo stała wy brana z okre ślo nego

po wodu. Co ta kiego wi działa Zoe, co po wie dział Ken nedy i co sły szał męż czy zna z cmen ta rza?

Mil czeli. Zza okna wsą czał się ha łas wcze sno wie czor nego ru chu ulicz nego Gre en wich.

Niebo było nie mal fio le towe, jakby zwia sto wało bu rzę.

– Trzy małpy. Trzy ofiary. Wszystko się zga dza, prawda? – za py tał po chwili Ra mo uter.

Hen ley wy czu wała, że po wie dział to bez prze ko na nia.

– Mu siał być ja kiś mo tyw psy cho lo giczny – po wie działa. – Nie za bił bez po wodu. Na szym

za da niem jest jego usta le nie.

W  tym mo men cie za czął dzwo nić te le fon Pel la cii. Wy szedł ode brać go w  swoim biu rze.

Hen ley za cze kała, aż wróci, i do piero wtedy pod jęła te mat.

– Jest jesz cze jedna rzecz. Ra mo uter, mów.

– No do brze – po wie dział i od chrząk nął. – To coś, o czym wspo mniał Oli vier, kiedy się z nim

spo tka li śmy. Twier dził, że nikt go nie od wie dza, że do staje tylko ko re spon den cję od fa nów. Po- 

tem jed nak przy znał, że miał kilka wi zyt praw ni ków.

– No i? – ode zwał się Pel la cia.

– Kiedy was tu nie było, po pro si łem na czel nika wię zie nia o  li stę go ści. Oli vier skła mał co

do tych praw ni ków, ale jedna osoba od wie dzała go to wa rzy sko.

Ra mo uter wy ja śnił, czego do wie dział się o oso bie Chance’a Bla ine’a.

– W ja kim, do li cha, celu miałby się spo ty kać z Oli vie rem ad wo kat z za ka zem wy ko ny wa- 

nia za wodu? – za cho dziła w głowę Eastwood.

– Nie mam po ję cia, ale coś tu śmier dzi. Po  pierw sze, Oli vier kła mał, po dru gie, na czel nik

wię zie nia po twier dził, że po wyj ściu z  wię zie nia Bla ine pró bo wał umó wić się na spo tka nie

naj pierw pod swoim praw dzi wym na zwi skiem, jed nak fi gu ro wał na czar nej li ście. Cztery

mie siące póź niej zmie nia na zwi sko i ma nowy pasz port.

– I przy cho dzi na wi dze nia z Oli vie rem – do dała Hen ley.

– Oli vier nie jest idiotą – za uwa żyła Eastwood. – Wie dział, że spraw dzi cie książkę wi zyt

i do wie cie się o Bla inie.

– Dla tego ju tro wy bie ramy się do niego po now nie – oznaj miła Hen ley. – W  chłodni leżą

trzy po ka wał ko wane ciała. Nie mogę po zwo lić, by Oli vie rowi się wy da wało, że może po cią gać

za sznurki.

– Ten cały Bla ine alias McGrath wie działby o wy ci na nych przez Oli viera sym bo lach – rzekł

Stan ford. – Jako jego ad wo kat prak tycz nie mu siał znać wszyst kie szcze góły.

– Otóż to – od parła Hen ley. Wzięła do ręki czarny mar ker i po de szła do bia łej ta blicy. Wpi- 

sała na zwi sko Chance’a Bla ine’a do pu stej jak do tąd ru bryki „po dej rzani”.
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Luna za częła szcze kać i  pod ska ki wać, za nim jesz cze Hen ley prze kro czyła próg domu. Gdy

w końcu udało się jej wyjść z SCU, było już do brze po siód mej wie czo rem.

– Okej, okej, wiem, że późno wra cam – po wie działa na wi dok Roba wcho dzą cego do holu.

– Nie przej muj się. Nie szko dzi. Ro zu miem, że ta sprawa jest dla cie bie ważna.

– Prze pra szam. My śla łam, że wyjdę przed piątą, ale... to był ciężki dzień. – Hen ley gła skała

psa, który od gra dzał ją od Roba. – My śla łam, że ze mną nie roz ma wiasz.

– Prze pra szam. Pra wie nie wi dy wa li śmy się w ty go dniu, a kiedy mi po wie dzia łaś, że znów

pro wa dzisz śledz two, po wi nie nem był sta nąć na wy so ko ści za da nia. A  za cho wa łem się jak

nie doj rzały idiota.

– Nie je steś idiotą.

– Ale że nie doj rzały to już nie za prze czy łaś?

– Co u Emmy? – Hen ley w końcu pu ściła Lunę i zdjęła spor towe buty. – Wszystko do brze?

– Tro chę ka pry siła. Nie chciała spać, py tała o cie bie.

– Nie wzbu dzaj we mnie wy rzu tów su mie nia. Nie są dzisz, że czuję się podle za każ dym ra- 

zem, kiedy ją zo sta wiam? Po trze buję od cie bie odro biny wspar cia. To dla mnie nie ła twe. Sta- 

ram się, jak mogę, ale jest mi trudno. – Zwie siła ra miona.

– Hej, prze pra szam. Nie chcia łem, żeby tak to za brzmiało. – Wy raz twa rzy Roba zła god niał.

– Chodź do mnie. – Przy cią gnął ją do sie bie. Wdy chała jego za pach, wtu la jąc głowę w  jego

szyję. – Na wet nie pró buję uda wać, że wiem, co prze ży wasz. Masz po ję cie, jak fa tal nie się czu- 

łem ze świa do mo ścią, że nie spi sa łem się jako mąż?

– Ko cha nie, wiem, że chcesz mnie chro nić i że cza sem ci się wy daje, że bar dziej ob cho dzą

mnie zmarli niż ty...

– Na wet tak nie mów, Anj. Ni gdy tak nie my śla łem. Po pro stu chciał bym, że byś miała taką

pracę, bym nie mu siał się mar twić, że któ re goś dnia nie wró cisz do domu.

– Mu szę ci o czymś po wie dzieć – rze kła, od su wa jąc się od Roba.

– Co się stało? – za py tał spo koj nie.

– Nic. Tylko... ju tro rano... Mu szę zo ba czyć się z Oli vie rem. – Ugry zła się w ję zyk, żeby nie

do dać „jesz cze raz”. Miała wy rzuty su mie nia, ale po trze bo wała jego życz li wo ści i zro zu mie nia.

Mil czał. Sły chać było je dy nie gra jący te le wi zor. Usia dła na scho dach i cze kała.

– Od dy chaj – po wie dział Rob, sia da jąc obok niej na łóżku i  de li kat nie ma su jąc jej ra miona. –

Mu sisz się roz luź nić. Od dy chaj.

– Nie mogę – wy krztu siła. Jej puls przy spie szył.

– Spró buj. Zro bimy to ra zem. Na wde chu li czysz do trzech, za trzy mu jesz po wie trze i wy dy- 

chasz, znów li cząc do trzech.

Hen ley przy tu liła się do męża, od dech za czął się uspo ka jać, dzwo nie nie w  uszach ustało,

a puls zwol nił.



– Nie chcę, że byś wi działa się z Oli vie rem – rzekł Rob, gdy Hen ley po ło żyła się obok niego.

– Nie chcę, żeby znów cię skrzyw dził.

– Nie może mnie skrzyw dzić.

– Nikt nie bę dzie cię osą dzał za to, że od pu ścisz.

„My lisz się”, po my ślała. Po ło żyła głowę na piersi Roba i  wsłu chi wała się w  uspo ka ja jący

rytm jego serca.

– Nie mogę od pu ścić – wy szep tała. Słowa uwię zły w mięk kiej ba weł nie jego ko szuli.
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Chance Bla ine wy glą dał mar nie pod wi tryną agen cji nie ru cho mo ści przy Sy den ham Road,

gdzie zmie niał zdję cia do stęp nych obiek tów. Po mimo znę ka nej twa rzy ubrany był nie na gan- 

nie w gra fi towy gar ni tur i bla do nie bie ską ko szulę. Za uwa żył dwoje lu dzi przy glą da ją cych mu

się zza szyby i otwo rzył drzwi.

– Czym mogę słu żyć?

– Dzień do bry. Ko mi sarz Hen ley i  de tek tyw Ra mo uter. Chcie li by śmy z  pa nem po roz ma- 

wiać.

Hen ley pod su nęła mu służ bową le gi ty ma cję, lecz Bla ine nie wziął jej do ręki. Prawdę mó- 

wiąc, nie wy da wał się za sko czony wi zytą dwojga po li cjan tów w jego miej scu pracy.

– W spra wie zgło szo nego przez nas oszu stwa? Nie spie szy li ście się – po wie dział, nie ru sza- 

jąc się z progu.

– Pa nie Bla ine, my nie w spra wie oszu stwa i wo la ła bym po roz ma wiać o tym w środku. Po- 

je cha li śmy naj pierw do pań skiego miesz ka nia, ale jak wi dać ranny z pana pta szek.

– By li ście u mnie... O co cho dzi? – za py tał lekko pod nie sio nym gło sem.

– O Pe tera Oli viera.

Hen ley i Ra mo uter we szli do biura, nie przej mu jąc się spoj rze niami dwojga in nych agen- 

tów sie dzą cych przy swo ich biur kach. Są dząc po wy glą dzie miej sca, agen cja nie dzia łała

w pełni le gal nie.

– Na pi je cie się her baty? Może cze goś in nego? – za py tał Bla ine, otwie ra jąc drzwi do za gra co- 

nego po ko iku na ty łach. Na sto sie lo kal nych ga zet stały dwa opróż nione do po łowy kubki her- 

baty z po przed niego dnia.

– Nie, dzię ku jemy. – Hen ley omio tła wzro kiem zde ze lo wane krze sło i po sta no wiła nie sia- 

dać.

– Spora zmiana, prawda? Z ad wo kata na agenta nie ru cho mo ści.

– Nie mia łem wiel kiego wy boru – od parł gorzko Bla ine. – Po od siadce nie ła two o pracę.

– Wy obra żam so bie. Pa nie Bla ine, pro wa dzimy śledz two w  spra wie za bój stwa, a  pewne

aspekty tej sprawy przy po mi nają mor der stwa po peł nione przez Pe tera Oli viera.

– A co ja mam z tym wspól nego?

– Wiemy, że od wie dzał pan Oli viera w wię zie niu.

– O ile mi wia domo, nie jest to nie le galne.

– To prawda, ale my także wi dzie li śmy się z Oli vie rem – rzekł Ra mo uter, sia da jąc na krze- 

śle. – Za prze czył, ja koby z kim kol wiek się spo ty kał. Nie wspo mniał o panu ani sło wem.

Hen ley do strze gła prze lotny wy raz twa rzy świad czący o ura zie.

– To zro zu miałe. Pe ter jest bar dzo skry tym czło wie kiem.

– Ja ki kol wiek jest, chcemy za dać panu kilka py tań.

Hen ley cof nęła się i  po zwo liła Ra mo ute rowi kon ty nu ować prze słu cha nie. Mu siała przy- 

znać, że za im po no wał jej swoją au to ry ta tywną po stawą.



– Jak wspo mniała moja prze ło żona, pro wa dzimy śledz two w spra wie se rii za bójstw. Zna le- 

ziono roz człon ko wane zwłoki trzech osób. Na  ciele ca łej trójki wy cięto no żem te sym bole. –

Ra mo uter wziął ze stołu dłu go pis i na od wro cie ulotki re kla mo wej agen cji na ry so wał pół księ- 

życ i po dwójny krzyż. – Z pew no ścią je pan roz po znaje. Ujaw niono je panu w cza sie, kiedy bro- 

nił pan Oli viera i wy stę po wał pod na zwi skiem Jo seph McGrath.

– Nie mogę zdra dzać żad nych szcze gó łów tam tej sprawy – od parł za do wo lony z sie bie Bla- 

ine. – Ta jem nica ad wo kacka. Moje roz mowy z Oli vie rem są po ufne.

Hen ley z nie do wie rza niem po krę ciła głową.

– Pa nie Bla ine, nie ocze kuję od pana po now nego na ru sze nia za sad po stę po wa nia, nie mniej

pań skie wi zyty to wa rzy skie nie są ob jęte żad nymi przy wi le jami, a od czasu zmiany na zwi ska

wi duje się pan z nim re gu lar nie. Dla czego go pan od wie dza?

– Za przy jaź ni li śmy się. Czuł się od po wie dzialny za to, co się stało, miał wy rzuty su mie nia.

– Czy to on skło nił pana do próby wy war cia wpływu na funk cjo no wa nie wy miaru spra- 

wie dli wo ści? Do prze ku py wa nia przy się głych? – za py tała Hen ley.

– Oczy wi ście, że nie. To była z mo jej strony głu pia de cy zja. On nie ma ni kogo, a kiedy go re- 

pre zen to wa łem, do brze się ro zu mie li śmy.

– Mimo że wy kre ślono pana z re je stru ad wo ka tów? I od sia dy wał pan wy rok? – Ra mo uter

na wet nie pró bo wał ukryć nie do wie rza nia.

– Sta ram się iść na przód, za miast tkwić w prze szło ści – od parł Bla ine.

– Pa nie Bla ine, wie dział pan o tych sym bo lach – po wie działa Hen ley z wy raź nym znie cier- 

pli wie niem. – Czy w ciągu kilku ostat nich mie sięcy ujaw nił pan ko muś tę in for ma cję? Je śli tak,

choćby mi mo cho dem, ważne, by nam pan o tym po wie dział.

– Nie, po co miał bym ujaw niać? – Bla ine wy da wał się szcze rze zdu miony. – Prawdę mó- 

wiąc, sta ram się nie wra cać my ślami do tam tej hi sto rii. Znisz czyła mi ży cie.

– A mimo to utrzy muje pan kon takt z Oli vie rem?

– To wa rzy ski – od parł z mocą Bla ine. – On wciąż po trze buje przy ja ciół.

– Chce się pan przy jaź nić z se ryj nym za bójcą? – Hen ley cze kała na od po wiedź, nie mo gąc

się po go dzić z ab sur dal no ścią tego wy zna nia. Bla ine miał dość roz sądku, by nie pró bo wać się

tłu ma czyć. – Zi den ty fi ko wa li śmy dwie ofiary – po in for mo wała. – Da niela Ken nedy’ego i Uzo- 

ma makę Da rego. Czy te na zwi ska coś panu mó wią?

– Ni gdy ich nie sły sza łem – od po wie dział bez za sta no wie nia. – Czy coś jesz cze? O dzie sią tej

mam umó wio nych klien tów.

– Na ra zie nie, ale bę dziemy mu sieli po twier dzić, w ja kich miej scach by wał pan w ze szłym

ty go dniu.

– Dla czego? Je stem po dej rzany? To  ja kiś ab surd. Zaj muję się han dlem nie ru cho mo ściami.

Je stem za dłu żony po uszy. Już raz sie dzia łem w wię zie niu i nie mam naj mniej szego za miaru

tra fić tam po now nie.

– Wo bec tego nie bę dzie pan ro bił pro blemu z  do star cze nia nam tych in for ma cji.

Co prawda nie jest pan już ad wo ka tem, ale do sko nale zna pan pro ce dury – rze kła i rzu ciła na

biurko swoją wi zy tówkę.

Bla ine się gnął po wi szącą na gwoź dziu ma ry narkę.



– Prze ślę ma ilem mój har mo no gram pracy. Choć nie jest to pa sjo nu jąca lek tura. Pra cuję po

dwa na ście go dzin dzien nie przez sześć dni w ty go dniu. Dwa wie czory w ty go dniu spę dzam na

si łowni, a resztę czasu z moją dziew czyną Lo re lei.

– Będą nam po trzebne także jej dane.

– Pro szę bar dzo.

Bla ine’owi zro biło się słabo, gdy cze kał, aż Hen ley i  Ra mo uter od jadą. Za no to wał w  pa mięci

nu mery re je stra cyjne ich sa mo chodu. Wró cił do biura i nie re agu jąc na py ta nia współ pra cow- 

ni ków, za mknął za sobą drzwi, na stęp nie wy jął z port fela kartę SIM przy kle joną ta śmą na od- 

wro cie ja kiejś skle po wej karty sta łego klienta. Za mie nił SIM-y w  te le fo nie, po cze kał, aż ko- 

mórka zła pie sieć, i wy słał tylko jedną wia do mość.

„Mia łeś ra cję. Do pa dli mnie w pracy. Wła śnie wy szli. Py tali o

 

Nie martw się. Nie pu ści łem pary z ust. Pozdr.”.
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– Więc jak? Po wiemy Oli vie rowi, że zło ży li śmy jego kum plowi wi zytę?  – za py tał Ra mo uter,

gdy wcho dzili do sali wi dzeń wię zie nia Bel marsh.

– Nie, na ra zie nie. Trzeba od dać Oli vie rowi spra wie dli wość: nie jest głupi. Praw do po dob- 

nie do my ślił się, że wi dzie li śmy się z Bla ine’em, i wiemy, że kła mał.

– Nie ro zu miem po co. Co przez to zy skuje?

– Kto wie? Chce za pew nić so bie ja kąś roz rywkę.

Hen ley przy ło żyła pa lec do ust, usły szaw szy ochry pły głos Oli viera roz ma wia ją cego w ko- 

ry ta rzu ze straż ni kiem.

– Ko mi sarz Hen ley i det. s. Ra mo uter. Znów się spo ty kamy – po wie dział Oli vier. Za trzy mał

się przy drzwiach, za cze kał, aż straż nik zdej mie mu kaj danki. – Bar dzo ci dzię kuję, Paul.

– Będę w ko ry ta rzu – rzu cił Paul.

Hen ley była lekko zdu miona. Czyżby straż nik wię zienny ich ostrze gał, że stoi mu rem za

Oli vie rem?

– A  więc co się stało? Ko lejna ofiara? W  ka wał kach, po cięta w  kółko i  krzy żyk? – Oli vier

usiadł. – Wolę ten po kój. Jest dużo wid niej szy i można oglą dać lu dzi. – Ski nął głową prze cho- 

dzą cej za oknem praw niczce. Ko bieta przy sta nęła, nie pew nie się uśmiech nęła i po szła da lej.

– Det. s. Ra mo uter – po wie dział Oli vier, wy cią ga jąc rękę.

– Tak. – Ra mo uter uści snął ją z wa ha niem.

– My śla łem o to bie. My śla łem o li te rze „s”.

– To zna czy?

– To  świeży do da tek, prawda? Usi ło wa łem roz gryźć, co to „s” ozna cza, i  w  końcu mnie

oświe ciło. „S” jak sta ży sta. Je steś więc sta ży stą ko mi sarz Hen ley. Kimś, kim trzeba się opie ko- 

wać. Kogo trzeba przy spo so bić, wy szko lić. I za czą łem głów ko wać, co się stało z...

– Oli vier! – ostrze gła Hen ley ka te go rycz nym to nem.

– Z Pel la cią – do koń czył. – Który szko lił cie bie. Mó wił, że byś dała so bie spo kój, ale nie po słu- 

cha łaś. Pel la cia...

Wy po wie dział to na zwi sko tak do bit nie, że dro binki jego śliny wy lą do wały na twa rzy Ra- 

mo utera, który szybko je otarł.

– Pel la cia. Wło skie na zwi sko, prawda? Był piź dziel cem i praw do po dob nie jest nim na dal.

Hen ley opa no wała się siłą woli. Oli vier nie za mie rzał być ugo dowy. Chciał pod jąć grę. Nie

miała za miaru mu na to po zwo lić.

– Wczo raj rano zna le ziono trze cią ofiarę na cmen ta rzu w Dept ford – oznaj miła.

Uniósł brew.

– Tylko tyle? Nie rzu cisz mi się do gar dła w obro nie swo jego przy du pasa?

– Za mknij się i słu chaj.

Oli vier uśmiech nął się z nie od gad nio nym wy ra zem twa rzy.



– Po twier dzono, że na cia łach wszyst kich trzech ofiar były wy cięte sym bole: po dwójny

krzyż i pół księ życ – kon ty nu owała. – To twój znak fir mowy. Ty lu bi łeś tak ro bić. Wy rzy nać je

w skó rze swo ich ofiar. Ozna czać swoją wła sność.

– Ni czego nie zro bi łem – po wie dział Oli vier, po chy la jąc się nad sto łem.

– Co chcesz przez to po wie dzieć? – za py tał Ra mo uter.

– Co chcę przez to po wie dzieć? Że dzie się ciu nie do in for mo wa nych idio tów uwie rzyło, że

za mor do wa łem sie dem osób, choć wcale tego nie zro bi łem. Po ło ży łem rękę na Bi blii i przy sią- 

głem na Boga, że ni czego ta kiego nie zro bi łem.

– Uznano cię za win nego.

– Otóż to: „uznano”. Słowo klucz – od parł Oli vier. Mach nął ręką tuż przed no sem Ra mo- 

utera. – Co ty tam wiesz, sta ży sto. Przy cho dzisz tu w swoim gu stow nym gar ni turku, z hip ster- 

ską brodą i  za cho wu jesz się tak, jak byś coś o  mnie wie dział. Gu zik wiesz. – Oli vier utkwił

wzrok w Hen ley. – Dla czego mu nie po wiesz, pani ko mi sarz? Wy ja śnij swo jemu sta ży ście, że

uznano mnie za win nego. Ja sam nie przy zna łem się do winy. Nie przy zna łem się do ni czego,

bo ni czego nie zro bi łem. – Od chy lił się w tył. – Do szło do po myłki są do wej.

– Wiesz, że in for ma cja o two ich zna kach fir mo wych ni gdy nie zo stała udo stęp niona, tym- 

cza sem ktoś w mie ście kiep sko na śla duje twój styl. Par ta czy.

– Nie wła ściwy do bór słów. – Oli vier uśmiech nął się z wyż szo ścią.

– Używa two ich na rzę dzi.

– Do mnie ma nych. Jak po wie dzia łem...

– Sły sza łam, co po wie dzia łeś – wark nęła Hen ley.

– Bądź miła. Mo głem od mó wić wi dze nia.

– Komu po wie dzia łeś?

– Ni czego nie zro bi łem – po wtó rzył znu dzo nym to nem.

– W ta kim ra zie po roz ma wiajmy hi po te tycz nie. Gdy byś za mor do wał sie dem osób i po sie- 

kał ich ciała, po wie dział byś ko muś o tych sym bo lach, wy jąw szy two ich praw ni ków od sied- 

miu bo le ści?

W po koju za pa dła ci sza. Hen ley nie od ry wała wzroku od Oli viera, rzu ca jąc mu nieme wy- 

zwa nie. Gdzieś w od dali trza snęły drzwi, za brzę czały klu cze. Paul, wię zienny straż nik, przede- 

fi lo wał pod oknem, na chwilę przy sta nął, ski nął Oli vie rowi i ru szył da lej.

– Mó wiąc hi po te tycz nie... ni komu. Wsa dzili mnie do aresztu śled czego i trzy mali w izo latce

do czasu pro cesu przed tym są dem kap tu ro wym. Z ni kim się nie wi dzia łem. Z ni kim nie roz- 

ma wia łem. Ale nie zro zum mnie źle: py tano mnie o ofiary.

– Kto cię py tał?

– Inni stąd. Ci wię zienni straż nicy to strasz nie wścib ska zgraja. Chcieli wie dzieć, jak to zro- 

bi łem i dla czego. Czy spra wiało mi to przy jem ność. Oczy wi ście, mó wiąc hi po te tycz nie.

– A spra wiało?

Oli vier gło śno się ro ze śmiał.

– Ra mo uter, czy ty to sły sza łeś? Two jej sze fo wej się wy daje, że jest sprytna.

– Po wie dzia łeś im? – Hen ley nie ustę po wała.

– Nie mia łem im nic do po wie dze nia, po nie waż nic nie zro bi łem. Ale wy obra żam so bie, że

by łoby z tym sporo za chodu – cią gnął Oli vier ci chym gło sem. – Dużo krwi. Od po wied nie usta- 



wie nie piły wy ma ga łoby sporo pracy i cier pli wo ści. Do my ślam się, że kość na strę cza łaby pro- 

ble mów. Pew nie jest twarda i wy trzy mała i je śli nie masz od po wied niego ostrza... cóż, można

bez trudu znisz czyć kilka ostrzy, za nim opa nuje się tech nikę, ale kiedy do trze się do szpiku,

pój dzie już jak po ma śle, bo ga la re to wata mięk kość nie sta wia oporu.

Za wi sło cięż kie mil cze nie.

– A te sym bole? – Hen ley prze mo gła się i za dała py ta nie.

– Byłby to mój znak fir mowy, mój ar ty styczny pod pis. Miał bym go ko muś uży czać? Po co?

Zro bi łem dla cie bie pre zent.

Hen ley za mru gała po wie kami, zbita z tropu tą na głą zmianą te matu.

Oli vier wsu nął rękę za klapę ogrod ni czek.

– Nie chcia łem, żeby się po gniótł, więc trzy ma łem go w bez piecz nym miej scu. – Po ło żył na

stole ma łego ptaszka, ori gami zro bione z wy da wa nego więź niom pa pieru li sto wego. – Wiem,

co so bie my ślisz. To nie jest ła będź. To cza pla. Znasz się na cza plach, sta ży sto?

Ra mo uter nie od po wie dział.

Oli vier po krę cił głową i cmok nął z dez apro batą.

– Do bre wy cho wa nie wy maga od po wie dzi, gdy ktoś za daje ci py ta nie. Cza ple to czę sty wi- 

dok wzdłuż Ta mizy, zwłasz cza przy Dept ford Creek pod czas od pływu. Lu bią po dró żo wać pa- 

rami. Zro bi łem ją dla cie bie.

Hen ley nie spoj rzała na le żącą na stole pa pie rową cza plę.

– Mo gła byś przy naj mniej zer k nąć. – Jego głos był ochry pły, na gle po iry to wany. – Ej, ty, sta- 

ży sto. – Oli vier trza snął ręką w stół z taką siłą, aż Hen ley się zdzi wiła, że nie pękł la mi nat. Sły- 

szała od dech Ra mo utera, płytki, przy spie szony. Do brze znała ten dźwięk – tak od dy cha czło- 

wiek pró bu jący za pa no wać nad ata kiem pa niki. – Dla czego nie uwa żasz, sta ży sto? Ktoś ci od- 

ciął ję zyk?

– Ja nie... – wy ją kał Ra mo uter.

– Ty nie. Co to niby ma być? Ty nie co? Nie je steś wart no sze nia tej ża ło snej od znaki w port- 

felu?

Oli vier pod parł dło nią po li czek, od gra dza jąc Hen ley od Ra mo utera. Szybko się od su nęła,

gdy mu snął jej rękę ra mie niem.

– Skąd w ogóle po mysł, że na da jesz się do tej ro boty? Może po wi nie neś roz wa żyć po wrót

tam, skąd przy sze dłeś. – Syk nął na Ra mo utera. – Nie patrz tak na mnie. Nie je stem ra si stą.

Po pro stu wy daje mi się, że nasz mały sta ży sta czułby się le piej, ba wiąc się w po li cjan tów i zło- 

dziei na swo ich wrzo so wi skach.

– Prze stań – wark nęła Hen ley.

Oli vier uśmiech nął się z sa tys fak cją, zwra ca jąc się do Ra mo utera.

– A ty kim je steś? Trzy dzie ści trzy, trzy dzie ści cztery lata. Żo naty. – Roz po starł dłu gie palce

i stuk nął w złotą ob rączkę na palcu Ra mo utera. Ten cof nął rękę jak opa rzony i scho wał ją pod

sto łem.

– Wąt pię, by twoje mał żeń stwo było szczę śliwe – cią gnął. – Ra czej nie, skoro spę dzasz cały

czas z pa nią ko mi sarz. Ostrze gali cię przed nią? Po trafi owi jać so bie fa ce tów wo kół palca.

– Po wie dzia łam: prze stań – prze rwała mu Hen ley.



– Nie. Mó wię do sta ży sty. Twoja żona już po znała pa nią ko mi sarz? Przy pusz czam, że po czu- 

łaby się nieco za gro żona. Nie pewna. Sa motna. A  może to ty cier pisz na sa mot ność? – Twarz

Oli viera roz cią gnęła się w uśmie chu. – Zga dłem, co? Je steś tu taj sam jak pa lec. Masz do to wa- 

rzy stwa tylko mnie i pa nią ko mi sarz.

Ra mo uter ze zdu mie nia sze rzej otwo rzył oczy.

– Nie są dzisz, że jest do niego po dobny? – Oli vier zwró cił się z  tym py ta niem do Hen ley

i po ka zał osiem pal ców. – Do Je re meya Hicksa. Ta sama bu dowa. Ten sam wzrost. Te same ner- 

wowe oczy. Tak samo za gu biony.

Hicks był piątą ofiarą Oli viera zna le zioną w ośmiu czę ściach przez grupę uczniów.

– Zna leźli go w Ber mond sey. Bła gał o li tość. Czy Ra mo uter nie wy gląda jak ktoś, kto by ża- 

ło śnie bła gał o da ro wa nie mu ży cia?

Ra mo uter wstał od stołu i zro bił krok do drzwi.

– Wy cho dzisz? Nie je stem już tym sa mym czło wie kiem, który we pchnął nóż w  brzuch

two jej pani ko mi sarz. – Oli vier wstał, a  Ra mo uter wci snął czer wony przy cisk alar mowy na

ścia nie.

– Sia daj! – krzyk nęła Hen ley.

– Spójrz na niego. – Oli vier po woli opadł na krze sło i  po ło żył obie ręce na stole. Za wył

alarm. – Zdaje mi się, że two jemu sta ży ście przy da łaby się świeża para spodni.

Hen ley pod nio sła rękę, gdy w  drzwiach po ja wili się trzej straż nicy. Dała Ra mo ute rowi

znak, by opu ścił po miesz cze nie. Zo stała z Oli vie rem sam na sam. Pró bo wała uspo koić nerwy

w prze dłu ża ją cej się ci szy.

– Co wiesz o tych mor der stwach? – za py tała wresz cie.

– Moim zda niem nie po win naś go trzy mać. Nie wy trwa na wet mie siąca.

– Stul pysk.

– I za to cię lu bię. – Uśmiech nął się nie mal z czu ło ścią. – Za wsze mia łaś w so bie ikrę. Miło

wi dzieć, że jej nie utra ci łaś po mimo prze la nia krwi.

Hen ley wstrzy mała od dech, czu jąc, jak wzbiera w niej fu ria.

– Trzę siesz się.

Spoj rzała na swoją prawą rękę. Miał ra cję. Scho wała obie ręce pod stół.

– Czy roz ma wia łeś z kimś o tym, co zro bi łeś? Jak za bi łeś tamte sie dem osób? I te raz ten ktoś

z cie bie drwi. – Do strze gła zmianę w jego za cho wa niu. Gierki się skoń czyły. – Musi cię to wku- 

rzać. – Po sta no wiła pójść za cio sem. Chciała mu do piec. Tak jak sok z cy tryny pie cze na świe- 

żym ska le cze niu.

– Uwa żaj.

– Że tu ugrzą złeś, nie mo gąc ru szyć pal cem, pod czas gdy ktoś uważa się za lep szego od cie- 

bie. To musi być strasz nie fru stru jące. Bo czu jesz się... nie wiem... bez silny.

Świ dro wał ją wzro kiem.

– Po wta rzam: ja tego nie zro bi łem.

– Opo wie dzia łeś ko muś o wy ci na niu sym boli na cia łach ofiar. Może za an ga żo wa łeś do po- 

mocy Jo se pha McGra tha... prze pra szam: Chance’a Bla ine’a.

Wpa try wał się w nią nie ru cho mym wzro kiem, na wet nie drgnęła mu po wieka.

– Zdo bądź do wody i wróć do mnie. Będę tu na cie bie cze kał.



Oli vier krą żył po pu stym spa cer niaku. Pil no wali go dwaj straż nicy. Za żą dał wy pusz cze nia na

dwór, choć wie dział, że wolno wy cho dzić do piero po obie dzie. Ob ser wo wali, jak cho dzi tam

i z po wro tem, zda jąc so bie sprawę, że le piej, żeby był na ze wnątrz, niż znów wy ła do wał złość

na któ rymś ze współ więź niów. Ode brali tę lek cję osiem mie sięcy temu, kiedy zła mał żu chwę

in nemu osa dzo nemu, po nie waż cią gle nu cił przy je dze niu.

„Bez silny”. Na zwała go bez sil nym. Pod wpły wem wzbie ra ją cej w  nim fu rii przy spie szył

kroku. Miał ochotę zro bić ko muś krzywdę. Po czuć czy stą przy jem ność da wa nia upu stu zło ści,

tak jak wtedy, kiedy za da wał ból Hen ley. Fakt, że ktoś na wol no ści mor do wał lu dzi w  jego

imie niu, nie po chle biał mu ani tro chę. Był wręcz znie wagą. Nie chciał ni kogo in spi ro wać ani

mo ty wo wać do dzia ła nia. Nie sława na leży się jemu. Pod łość to jego znak. Mają się bać jego,

Oli viera, a nie ja kie goś nędz nego imi ta tora.

– Cho lerna suka – wy ce dził. Był roz draż niony, od kiedy po wie działa mu o pierw szej ofie- 

rze. Jedną by prze bo lał, ale te raz były trzy. Miał przed oczami twarz Hen ley, ten wy raz przy- 

jem no ści, jaką czer pała z opo wia da nia mu o jego pla gia to rze. Myli się, je śli uważa, że jego na śla- 

dowca ma więk szą moc niż on. Skur wie lowi nie uj dzie to pła zem.

– Kim ty je steś?

Głos Oli viera prze szył po wie trze, wzno sząc się po nad skrze czące wrony, które przy sia dły

na szczy cie wię zien nego muru.
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Ra mo uter zwy mio to wał na tych miast po zna le zie niu się na świe żym po wie trzu. Hen ley wcale

mu się nie dzi wiła. Po  spę dze niu czter dzie stu mi nut w  dusz nym po miesz cze niu z  Oli vie rem

sama nie mo gła do cze kać się wyj ścia. Miała ochotę za nu rzyć się w wan nie wy peł nio nej go rą- 

cym pły nem do de zyn fek cji. Pod łość i  tok sycz ność Oli viera zdo łały wnik nąć we wszyst kie

pory jej skóry i prze do stać się do krwio biegu. Po dała Ra mo ute rowi paczkę chu s te czek. Trzy- 

mał się do brze, do póki Oli vier nie wy łą czył uroku i nie prze łą czył się na jad. Zro bił so bie z Ra- 

mo utera wo rek tre nin gowy, a ona mu w tym nie prze szko dziła.

– Prze pra szam – po wie dział, wy cie ra jąc usta, po czym z obrzy dze niem spoj rzał na zie mię

pod no gami. – Po wi nie nem być przy go to wany. Wie dzia łem, co się święci. Mo głem mieć wię cej

oleju w gło wie.

– Nie twoja wina. Na zwa nie go dia błem to i tak zby tek uprzej mo ści – od parła w dro dze na

par king. – Wiem, że po zby łeś się ca łego śnia da nia i że do piero do cho dzi wpół do je de na stej, ale

my ślę, że przy da łoby się nam obojgu coś moc niej szego... Pi jesz?

Ra mo uter uśmiech nął się blado.

– Tak. Ale je ste śmy na służ bie.

– Ni komu nie po wiem. Chodź. Kró le stwo za drinka.

– Może chcesz coś prze ką sić? Choć nie po wiem, że bym mo gła coś po le cić. – Hen ley dźgała

słomką cząstkę cy tryny na dnie szklanki. Sie dzieli w Duke of Glo uce ster, spe cja li zu ją cym się

w pie czo nym mię sie po bli skim lo kalu, który przy cup nął pod ko ry ta rzem po wietrz nym sa mo- 

lo tów wy la tu ją cych z miej skiego lot ni ska w Lon dy nie. Z ich loży roz ta czał się fan ta styczny wi- 

dok na dwu pa smówkę i Te sco Express.

– Nie, dzię kuję – od parł, ob ra ca jąc szklankę.

– Nie bra łam cię za ama tora whi sky.

– Bo nie je stem, ale mój tato za wsze po wta rza, że mocny tru nek do brze robi na pro blemy

żo łąd kowe. Taką miał w każ dym ra zie wy mówkę. Dziwne... za czą łem dzień od oglą da nia roz- 

kła da ją cych się, po ćwiar to wa nych zwłok i nie twier dzę, że mnie to nie ru szyło, bo ru szyło, ale

do piero kiedy za czął się mnie cze piać...

Do baru wto czyła się grupa roz we se lo nych lu dzi.

– Spra wie dli wość! – wrza snął ktoś z przy by łych, a pięć dzie się cio kil ku let nia ko bieta za częła

pła kać.

– Ktoś tu jest w szam pań skim hu mo rze – skwi to wał Ra mo uter.

– Ława przy się głych ogło siła wy rok – rze kła Hen ley, ob ser wu jąc, jak męż czy zna obej muje

pła czącą ko bietę.

– Skąd wiesz?

– Od wie dziny roz po czy nają się w wię zie niu do piero po wpół do dru giej. Mamy czwar tek,

więc naj praw do po dob niej ława przy się głych ob ra do wała przez parę dni, a dziś rano wy dała

wer dykt. Gdy za pada wy rok ska zu jący, lu dzie ra czej się tak nie eks cy tują, na wet je śli na leżą



do ro dziny ofiary, jest więc szansa, że fa ceta w  ele ganc kiej ko szuli i  gar ni tu rze z  Marksa &

Spen cera oczysz czono dziś z za rzu tów. Poza tym po cho dzi z tej dziel nicy.

– Po tra fisz to roz po znać? – zdzi wił się Ra mo uter, pró bu jąc, bez po wo dze nia, dys kret nie

obej rzeć się za sie bie.

– Gdy byś te le pał się przez pół Lon dynu na roz prawę w Są dzie Ko ron nym w Wo ol wich i zo- 

stał unie win niony, to czy tu byś świę to wał?

– Jezu, nie. Wy rwał bym stąd naj szyb ciej, jak się da.

– No wi dzisz. Mó wi łam. Miej scowy.

Gdy pod nio sła szklankę do ust, za częła drżeć jej ręka. Zer k nęła na Ra mo utera, czy coś za- 

uwa żył, on jed nak był po grą żony we wła snych my ślach. Szybko wy chy liła drinka i cze kała,

aż wódka z to ni kiem za cznie dzia łać.

– Już ci le piej? – za py tała.

– Tak. O wiele. Po peł ni łem błąd. Nie do ce ni łem go. Po po przed nim spo tka niu uzna łem, że

nie jest taki straszny. Nie po wi nie nem był po da wać mu ręki.

– To by ni czego nie zmie niło. Po trafi roz szy fro wy wać lu dzi. Ma do tego ta lent i umie go do- 

brze wy ko rzy stać.

Ra mo uter kiw nął głową, choć ta od po wiedź go nie usa tys fak cjo no wała.

– By łeś nu me rem je den – przy po mniała Hen ley, sta ra jąc się osła bić wpływ, jaki wy warł na

Ra mo ute rze atak Oli viera. – Pry mu sem. Naj wyż sze oceny na eg za mi nie pań stwo wym dla de- 

tek ty wów.

Przez twarz Ra mo utera prze mknął wy raz zdzi wie nia po mie sza nego z za kło po ta niem.

– Może i by łem pry mu sem, ale nie na uczyli mnie roz po zna wać psy cho pa tów, któ rzy mor- 

dują z zimną krwią. Na ar ku szach eg za mi na cyj nych nie było ta kich py tań.

Duke of Glo uce ster za peł niał się ko lej nymi po zwa nymi oraz człon kami ich ro dzin – zroz pa- 

czo nymi albo z wy ra zem ulgi na twa rzach. Do cho dziła je de na sta, praw nicy za czną tu ścią gać

do piero za dwie go dziny.

– Nie prze pada za sze fem, co? – za py tał Ra mo uter.

– On ni kogo nie lubi. Wszystko, co mówi i robi, ob li czone jest na wy wo ła nie re ak cji. Czy ta- 

łeś pro to kół, prawda?

– Tak.

– Pod czas prze słu cha nia na każde py ta nie Pel la cii od po wia dał „pizda”. Może pan wy ja śnić,

dla czego od cisk pań skiego kciuka znaj do wał się na le wym pisz czelu ofiary nu mer dwa?

„Pizda”. Czy wy sy łał pan sier żan towi Ad ria nowi Flyn nowi obe lżywe wia do mo ści? „Pizda”.

I  tak przez bitą go dzinę. Tak brzmiały wszyst kie od po wie dzi. Do póki gło śno nie oznaj mił, że

żąda praw nika, po nie waż ma po wy żej dziu rek w no sie pa trze nia na piź dziel co watą twarz Pel-

la cii.

– Uro cze.

– Pełna roz kosz.

– Nie ro zu miem, dla czego to zro bił. To zna czy dla czego po pro sił o ad wo kata.

– Dla kon troli. U niego wszystko kręci się wo kół kon troli. Szy dził z cie bie, do ku czał. Chciał

kon tro lo wać nar ra cję. Na wet w od mo wie od po wie dzi cho dziło mu o kon trolę i nie mógł znieść,

że Pel la cia go jej po zba wił.



– Ale to ty go do pa dłaś, za nim... – Ra mo uter umilkł. – Prze pra szam.

Hen ley po czuła skurcz żo łądka. Po wró ciło wspo mnie nie tam tej chwili, kiedy po raz pierw- 

szy pró bo wała za ło żyć Oli vie rowi kaj danki. Pchnęła go, za rył twa rzą w bło cie, a po tem ją kop- 

nął, ła miąc jej dwa że bra. Za uwa żyła nóż do piero wtedy, gdy pod niósł rękę. Z czubka ostrza

ka pała jej krew, kro ple spa dały jej na twarz. Gdy ugo dził ją po now nie, we zwała na po moc Pel- 

la cię. Chciała się bro nić, lecz Oli vier przy gniótł ją do ziemi, szep cząc do ucha, że chce, by po- 

czuła na so bie każdą część jego ciała, i że nie ma do kąd ucie kać. Czas zwol nił. My ślała, że Pel la- 

cia ją opu ścił, po zo sta wił na pewną śmierć na tym pust ko wiu. Pa mięta ostry, prze szy wa jący

ból w piersi, to wa rzy szący każ dej pró bie od de chu, pa mięta, jak trzy mała się za brzuch, żeby

za ta mo wać krwo tok. Pa mięta mi ga jące nie bie skie świa tła na twa rzy Oli viera, gdy przy kła dał

jej nóż do gar dła. Za mknęła oczy. Nie chciała, żeby to był jej ostatni ob raz przed śmier cią. Pel- 

la cia wy krzyk nął jej imię. Wtedy po czuła, jak zwal nia się ucisk na piersi. Pel la cia rzu cił się na

Oli viera. Otwo rzyła oczy, prze tur lała się na bok i uj rzała le żą cego na wznak Oli viera oraz zbli- 

ża ją cego się Pel la cię. Spoj rzała Oli vie rowi pro sto w twarz. Miał za krwa wione usta i zła many

przedni ząb. Za wo łała o po moc, kiedy po de rwał się z ziemi i dwu krot nie ude rzył Pel la cię pię- 

ścią w twarz. Na stęp nie pod szedł do Hen ley, splu nął jej w twarz i się uśmiech nął. Ostat nią rze- 

czą, którą za pa mię tała, był jego krzyk, gdy dwa strzały z pa ra li za tora Pel la cii tra fiły go w pierś.

– Mnie też nie na wi dzi – po wie działa.

– Dla czego? Po tym, co ci zro bił...

Za ci snęła po wieki, po nie waż za czy nały da wać o so bie znać pierw sze ob jawy mi greny.

– Na kon fe ren cji pra so wej obie ca łam, że zła pię po twora od po wie dzial nego za te zbrod nie.

Na zwa łam go ża ło sną kre aturą i przy się głam, że go do rwę. Nie po do bało mu się, że do trzy ma- 

łam słowa.
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– Je steś – rzekł Pel la cia, gdy Hen ley we szła do biura. – Jak po szło z Chance’em Bla ine’em?

– Za do wo lony z sie bie, ner wowy i coś ukrywa.

– A z Oli vie rem?

– A  jak są dzisz? Tyle z  niego po żytku, co z  ze szło rocz nego śniegu. Za jęty swo imi głu pimi

gier kami. Ale była też pe rełka: oznaj mił, że jego do ży wo cie w  Bel marsh jest wy ni kiem po- 

myłki są do wej.

– Od grze wany ko tlet.

– Wy ży wał się na Ra mo ute rze. Chło pak so bie... po ra dził. – Czuła się w obo wiązku bro nić

sta ży sty.

– Czyli wró ci li śmy do punktu wyj ścia. Gdzie jest te raz Ra mo uter?

– Przy swoim biurku. Pra cuje.

– A ty?

– Co: ja?

– Nie wi dzia łaś Oli viera od dawna, a tu na gle w ciągu dwóch dni roz ma wiasz z nim dwu- 

krot nie.

Drże nie ciała się uspo ko iło, ale ból głowy nie ustą pił, wciąż pul so wał.

– Nie będę kła mać i opo wia dać, że mia łam ubaw po pa chy – od parła Hen ley.

– To nie jest od po wiedź na moje py ta nie. Jak się czu jesz?

– Nie za ła mię się w ką ciku, je śli o to py tasz.

– To nie w twoim stylu, zu peł nie nie w twoim. Po wie dział co kol wiek, co mo głoby nam po- 

móc?

– Nie. Za prze cza, ja koby z kim kol wiek roz ma wiał. Wy piera się za bój stwa, ale w pew nym

mo men cie za py tał Ra mo utera, czy ktoś od ciął mu ję zyk.

– Ję zyk? My ślisz, że...

Po krę ciła głową.

– Nie wspo mi nałby o tym, gdyby wie dział o ję zyku, oczach i uszach. Jest zbyt in te li gentny,

by da wać nam po wody do po dej rzeń.

Ra port na de słany przez firmę Sen ti nel do star cza jącą sys temy do zoru elek tro nicz nego oraz ze- 

zna nia per so nelu wię zien nego po twier dziły to, co mó wił Ezra. Ken nedy prze strze gał go dziny

po li cyj nej aż do szó stego wrze śnia, kiedy o dwu dzie stej trze ciej czter dzie ści sie dem jego bran- 

so letka prze stała wy sy łać sy gnał w La dy well Fields.

Do ta blicy były przy cze pione fo to gra fie Da niela Ken nedy’ego i Zoe Da rego.

– Cał kiem ładna z nich para – za uwa żył Ra mo uter, sia da jąc.

– Czy to są bil lingi z obu te le fo nów Ken nedy’ego? – za py tała Hen ley. Od su nęła na bok ra- 

porty i otwo rzyła szarą ko pertę. Wy jęła z niej trzy płyty DVD. Wszyst kie za wie rały na gra nia

za re je stro wane przez ka mery mo ni to ringu. Na  jed nej był ma te riał fil mowy z  ośrodka, dwie



po zo stałe do stali dzięki uprzej mo ści rady osie dla Le wi sham. Jako pierw szy wsu nęła dysk

z ośrodka.

– Tak. Ope ra tor ko mór kowy po twier dził, że Zoe miała za wartą z nimi umowę. Obie cali do- 

star czyć mi jesz cze dzi siaj wy kaz jej po łą czeń. I uprze dzę twoje ko lejne py ta nie: tak, roz ma wia- 

łem z  Ezrą. Póki nie do sta nie jej te le fonu, ma dość ogra ni czone moż li wo ści, ale może pój dzie

mu le piej z jej lap to pem.

Lap top zna la zła bab cia Zoe w po koju dziew czyny. Był za bez pie czony ha słem, ale dla Ezry

to bułka z ma słem.

– Przy po mnisz mi jej nu mer? – po pro sił Ra mo uter, się ga jąc po żółty pi sak.

– Cztery ostat nie cy fry to sie dem cztery trzy dwa. – Hen ley włą czyła od twa rza nie. – Za- 

czy nam od końca.

Po więk szyła ob raz na cały ekran. Ka mery na ze wnątrz ośrodka nie dzia łały od pół roku,

więc dys po no wali je dy nie na gra niem z oko lic re cep cji. Hen ley cof nęła je do dnia, w któ rym

Ken nedy zła mał go dzinę po li cyjną.

– Jej nu mer nie po ja wia się w jego te le fo nie na kartę – mruk nął Ra mo uter, prze glą da jąc re- 

je stry po łą czeń.

– Tu go mamy – rze kła Hen ley. Za trzy mała na gra nie i za pi sała w no te sie go dzinę. Ken nedy

po ja wił się w za sięgu ka mery o je de na stej czter dzie ści trzy. Przy sta nął w holu, przez dwie mi- 

nuty i osiem na ście se kund roz ma wiał z in nym męż czy zną. Był ubrany w T-shirt marki Su per- 

dry oraz dżinsy. O je de na stej czter dzie ści sześć wy jął te le fon z tyl nej kie szeni spodni i spoj rzał

na ekran. Hen ley po więk szyła ob raz. Był to srebrny iPhone, który zna la zła pod jego łóż kiem.

– O, jest – po wie dział Ra mo uter, ener gicz nie za kre śla jąc coś na kart kach pa pieru. – Na jego

dru gim nu me rze. – Wy razu pod nie ce nia na jego twa rzy nie da łoby się po my lić z ni czym in- 

nym. – Ciało Ken nedy’ego zna le ziono w po nie dzia łek rano, zga dza się?

Hen ley za trzy mała na gra nie.

– Linh twier dzi, że praw do po dob nie nie żył od około czter dzie stu ośmiu go dzin. Zgi nął

więc wcze śnie rano w so botę albo w nocy z piątku na so botę.

– Zoe dzwoni do niego w  pią tek o  dwu dzie stej dru giej czter dzie ści sześć, dwu krot nie. On

nie od biera. Pa mię tam, że jego go dzina po li cyjna za czy nała się o dwu dzie stej pierw szej, po wi-

nien więc być w ośrodku. Dziew czyna dzwoni po raz trzeci o dwu dzie stej dru giej czter dzie ści

sie dem. Tym ra zem Ken nedy się zgła sza, roz ma wiają przez czter dzie ści pięć se kund. O dwu- 

dzie stej dru giej pięć dzie siąt sie dem dzwoni do niego po now nie. Ta roz mowa trwa osiem na ście

se kund.

– Cze kaj – po pro siła Hen ley i prze su nęła na gra nie. Ken nedy po now nie wszedł do ho stelu

dwie mi nuty po dwu dzie stej. – O, jest, wy cho dzi. – Wci snęła pauzę. Ze gar na na gra niu wska- 

zy wał dwie mi nuty po dwu dzie stej trze ciej. Ken nedy miał na so bie krótką wia trówkę i wy- 

szedł szyb kim kro kiem.

– Zoe już wię cej nie dzwoni. On do niej nie od dzwa nia, ale wy syła wia do mość. Sie dem mi- 

nut po dwu dzie stej trze ciej. „Jadę. Zo stań na miej scu. Biorę tak sówkę”. Ona od pi suje: „OK”.

Dzie więt na ście mi nut po dwu dzie stej trze ciej wy syła mu ko lej nego SMS-a: „Ile ci to zaj mie?”.

On od po wiada: „Ok. 15 min. Jadę, skar bie”. I ko lejny SMS także o dwu dzie stej trze ciej dzie więt- 

na ście: „Cze kaj na mnie w szpi talu. Jadę. Ca łusy”. Na tym koń czą się te le fony i SMS-y. Ezra ma

ra cję. Te le fon jest ak tywny do wtorku, ale wszyst kie po łą cze nia zo stają prze kie ro wane do



poczty gło so wej. Nu mery za czy nają się od zero trzy sta czter dzie ści pięć i zero osiem set. Jest też

zero sto sześć dzie siąt je den. To  kie run kowy do Man che steru. Mogą to być cen tra ob sługi

klienta.

– Zoe dzwoni do niego, po nie waż ma ja kieś kło poty. Coś wy stra szyło ją na tyle, że skła nia

go do na ru sze nia wa run ków zwol nie nia.

– Prze cież zna la złaś jego bran so letkę pod łóż kiem.

Hen ley prze suwa na gra nie do przodu. Ze gar w  rogu ekranu po ka zuje pół noc, pierw szą,

drugą, trze cią. Drzwi ho stelu otwie rają się po now nie sześć mi nut po trze ciej.

– To nie on – mówi Hen ley, wci ska jąc pauzę. Na ob ra zie wi dać męż czy znę w krót kiej wia- 

trówce i T-shir cie.

– Jak to? Wy cho dził w ta kim sa mym ubra niu.

Cmok nęła i po krę ciła głową.

– Wi dzisz ten zie lony znak wyj ścia ewa ku acyj nego na ścia nie? Na wcze śniej szym na gra- 

niu, gdy po raz pierw szy wi dzimy Ken nedy’ego, jego głowa sięga gór nej kra wę dzi ta bliczki.

W pro to kole z ostat niego aresz to wa nia od no to wano, że ma metr osiem dzie siąt osiem wzro stu.

Ten fa cet...

– Jest niż szy co naj mniej o osiem cen ty me trów.

– Wła śnie. Idzie ze spusz czoną głową, w do datku ma czapkę z dasz kiem. Ken nedy nie wy- 

cho dził w  czapce. – Wstała i  po de szła do okna. Niebo po ciem niało, deszcz bęb nił w  brudną

szybę. Sły chać było da leki po mruk bu rzy, pierw szy zwia stun za ła ma nia się upal nej po gody.

– Tylko dla czego się fa ty go wał? Po  co za wra cał so bie głowę z  pod rzu ca niem bran so letki

Ken nedy’ego do jego po koju? Dla czego po pro stu nie wy rzu cił jej gdzieś do ku bła? – za sta na- 

wiał się Ra mo uter.

Na nie bie bły snęło. Hen ley ze rwała się z miej sca.

– Idę zo ba czyć się z Linh. A ty do ci śnij kry mi nal nych i sprawdź, czy je ste śmy choć tro chę

bliżsi zi den ty fi ko wa nia trupa z cmen ta rza.

– Ten ko leś... – Ra mo uter po stu kał dłu go pi sem w ekran. Stop-klatka po ka zy wała męż czy- 

znę w czapce z dasz kiem. – My ślisz...

– Przej rzyj od nowa cały ma te riał. Zo bacz, czy w ja kimś punk cie wi dać, jak ktoś za biera go

spod ho stelu. To może być nasz za bójca. – Umil kła, spo glą da jąc po now nie na za trzy many ob- 

raz. – Ile, twoim zda niem, może mie rzyć Chance Bla ine?

– Nie wiele wię cej ode mnie. Metr osiem dzie siąt, może tro chę mniej.

– Mu simy się do wie dzieć, gdzie był w piąt kową noc. Prze słał już nam swój har mo no gram?

– Nie, jesz cze nic nie przy szło.

– Po na glij go. Po wiedz, że ma dwie opcje. Albo prze śle nam in for ma cje, albo zo sta nie aresz- 

to wany przy naj bliż szych oglę dzi nach nie ru cho mo ści.
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Do pa dło ją znie nacka. Fala nud no ści, ból pod prawą pa chą, a  po tem mro wie nie ręki. Skóra

głowy za częła szczy pać od potu.

Raz, dwa, trzy, wdech. Raz, dwa, trzy, wy dech.

Pró bo wała tech niki od de cho wej, któ rej na uczył ją te ra peuta, lecz płuca od mó wiły współ- 

pracy. Nie spo dzie wała się ta kiego ataku pa niki. Od od kry cia pierw szego ciała mi nęło do piero

pięć dni.

– Wszystko w po rządku? – za py tała Linh. Hen ley nie od po wie działa. – Nie, wi dzę, że nie

w po rządku.

Hen ley za czerp nęła po wie trza, żeby uwol nić się od nud no ści.

– Chodź. Wyjdźmy na ze wnątrz.

Wspięły się po scho dach, Linh otwo rzyła drzwi prze ciw po ża rowe pro wa dzące do ogrodu

na da chu, jak prze śmiew czo zwała to miej sce. Bu rza szybko mi nęła, po wie trze na dal było

parne.

Linh prze tarła chu s teczką sie dzi sko krze sła.

– Dzię kuję – po wie działa Hen ley. Usia dła i od krę ciła bu telkę wody.

– Le piej ci tro chę? – Linh wy jęła z  kie szeni elek tro nicz nego pa pie rosa, za cią gnęła się głę- 

boko i wy pu ściła duży ob łok pary o za pa chu ma lin.

Hen ley po chy liła się, wsparła brodę na dłoni. Ta ras znaj do wał się na pierw szym pię trze,

więc wi dok ogra ni czał się do są sied niego par kingu.

– Nie chce mi się wie rzyć, że to się stało – po wie działa Hen ley. – Od tak dawna nie mia łam...

– umil kła. Nie chciała kwa li fi ko wać tego, co wła śnie przy da rzyło się jej w biu rze Linh, na zy- 

wa jąc rzecz po imie niu. – Już jest do brze.

– Ale to nie pierw szy raz.

Hen ley nie po twier dziła. Po wtó rzyła tylko:

– Już jest do brze. Nic mi nie jest. Mam te raz sporo na gło wie, a nie od ży wiam się, jak na leży.

Nie umiem żyć na her ba cie i fast fo odzie.

– Ja jadę na ka wie i pa pie ro sach. To zna czy na ich na mia stce. Boże, ależ bra kuje mi fa jek.

Wiem, że nie jest ci ła two. Długo nie było cię w pracy.

– By łam, Linh. Pra co wa łam przez cały czas. Tylko nie w te re nie.

– Tak, jed nak śledz two na pa pie rze to nie to samo co oglą da nie krwi i be be chów na żywo,

prawda? Każdy może...

– Masz coś dla mnie? – prze rwała jej Hen ley.

– Jezu, cza sem za cho wu jesz się jak hu mo rza sty babsz tyl. – Linh po now nie za cią gnęła się e-

pa pie ro sem, po czym otwo rzyła teczkę, która le żała na jej ko la nach.

– Wciąż cze kam na wy nik ba dań tok sy ko lo gicz nych męż czy zny z cmen ta rza. W wy padku

Ken nedy’ego i  Da rego ana liza wy ka zała obec ność pro po folu, po wszech nie sto so wa nego

środka znie czu la ją cego, oraz bez y lanu atra ku rio wego.



– Bez y lanu... ja kiego? Co  to jest? – za py tała Hen ley. Wy pro sto wała się. Tamto uczu cie

w  piersi przy po mi na jące trze po czą cego się w  klatce ptaka ustą piło, po dob nie jak znik nęło

mro wie nie w pra wej ręce.

– Bez y lan atra ku riowy – wy ar ty ku ło wała po woli Linh, tak jakby uczyła pię cio latka pi- 

sowni. Hen ley nie po czuła się ura żona. – Śro dek zwiot cza jący mię śnie sto so wany pod czas za- 

bie gów chi rur gicz nych. Blo kuje prze wo dze nie w cen tral nym ukła dzie ner wo wym i wy wo łuje

pa ra liż. Za leż nie od po da nej dawki jego dzia ła nie może utrzy my wać się od czte rech mi nut do

go dziny. Prze sła łam ra port z au top sji tych dwojga na twoją za szy fro waną skrzynkę. Miej sce

wkłu cia znaj do wało się tu taj. – Linh prze krę ciła głowę i wska zała punkt po ni żej le wego ucha.

– Pro sto do żyły szyj nej. Na pod sta wie ilo ści sub stan cji w ich krwi sza cuję, że pa ra liż trwał od

trzy dzie stu do czter dzie stu mi nut.

– Traci się od tego przy tom ność czy na stę puje tylko pa ra liż?

– Tylko pa ra liż. To nie to samo co po da nie ko muś pi gułki gwałtu, która w grun cie rze czy jest

zwy kłym środ kiem uspo ka ja ją cym i za czyna dzia łać po dwu dzie stu mi nut. Re ak cja na tę sub- 

stan cję na stę puje od trzech do pię ciu mi nut od wpro wa dze nia jej do krwio biegu, po czym

szybko do cho dzi do pa ra liżu. Ob niża się ci śnie nie krwi, zmniej sza jej do pływ do mię śni, ale

czło wiek za cho wuje przy tom ność.

– Oli vier w ten spo sób nie dzia łał.

– Z  tego, co pa mię tam, nie. Prze ci nał tęt nicę szyjną, a  na stęp nie ćwiar to wał. Nasz nowy

przy jem nia czek naj wy raź niej naj pierw wstrzy kuje BA, a  do piero po tem kroi ofiary na ka- 

wałki.

– Jak to? Wszy scy zgi nęli w ten spo sób?

– Z wy jąt kiem tego z cmen ta rza nie mają ran kłu tych. Wy krwa wili się albo po prze cię ciu

tęt nicy udo wej, albo po de ka pi ta cji. Je śli chcesz znać moje zda nie, ten nowy to ja kiś sa dy sta.

W or ga ni zmie Da rego znaj do wało się wię cej bez y lanu atra ku rio wego niż w ciele Ken nedy’ego.

Nie chcę się wtrą cać do two jej ro boty, ale po wie dzia ła bym, że...

– Za bójca dłu żej utrzy my wał Zoe przy ży ciu.

Hen ley po de szła do kra wę dzi da chu i spoj rzała w dół na ulicę. Zbli żała się go dzina szczytu.

Po li cyjny mo to cykl ci cho prze my kał mię dzy sznu rem sa mo cho dów, mru ga jąc nie bie skimi

świa tłami. Na gle coś jej za świ tało. Na śla dowca po stę po wał we dle wła snych, no wych re guł.

Nie ko pio wał Oli viera.

– Skoro prze pływ krwi zo staje spo wol niony, nie umiera się od razu – za uwa żyła. – On chce,

żeby wi dzieli, jak od cina im koń czyny. Chce, żeby pa trzyli. Żeby Zoe cier piała jak naj dłu żej.

Hen ley bez myśl nie chru pała kre wet kowe kra kersy, na ekra nie te le wi zora prze wi jały się na- 

pisy koń cowe. Emma spała na jej ko la nach, kur czowo ści ska jąc żółty ko cyk w drob nej pią stce.

Po winna była po ło żyć có reczkę do łóżka, ale trzy mała się jej jak sza lupy ra tun ko wej.

– Bu telka się skoń czyła. – Rob ostroż nie wstał z sofy. – Przy niosę drugą.

Hen ley jęk nęła, gdy w dru gim końcu po koju roz legł się dzwo nek jej te le fonu. Rob po dał jej

ko mórkę. Dzwo nił An thony.

– Anj, prze pra szam, że cię nie po koję. Ale wiesz, że nie za wra cał bym ci głowy, gdyby to nie

było nic waż nego.

– Wiem. Co się stało?



An thony wes tchnął. Wy da wał się zmę czony.

– Zi den ty fi ko wa li śmy ofiarę z cmen ta rza.

– Na prawdę?

– Tak. Mu sie li śmy po słu żyć się kartą le cze nia sto ma to lo gicz nego, dla tego tak długo to

trwało.

– Kto to?

– Na zywa się Sean Tho mas De la ney. Uro dzony szes na stego maja ty siąc dzie więć set sie- 

dem dzie sią tego ósmego roku. W po nie dzia łek jego matka zgło siła za gi nię cie. Prze ślę ci ma ilem

wszystko, co wiemy. Mu szę le cieć. Mamy ko lejny atak no żow nika, tym ra zem w Ken ning ton.

Znów dzie ciak.

– Ile lat?

– Trzy na ście – od parł z re zy gna cją.

Hen ley otwo rzyła ra port. Do łą czono do niego fo to gra fię. Nie za uwa żyła, że Rob wró cił do

po koju.

– Kto to? – za py tał.

– Sean De la ney.

– Hm... Przy stojny. – Rob na peł nił wi nem jej kie li szek. – Za kła dam, że ma zwią zek z twoją

pracą.

– Tak. Z pracą.

– Daj spo kój, zo staw to. Za niosę Ems do łóżka. Mie li śmy spę dzić ra zem w domu nudny piąt- 

kowy wie czór, pa mię tasz?

– Masz ra cję. – Hen ley odło żyła te le fon i przy glą dała się, jak Rob de li kat nie bie rze có reczkę

na ręce. Się gnęła po kie li szek i pró bo wała sku pić się na te le wi zo rze, nie była jed nak w sta nie

śle dzić, co działo się na ekra nie. Coś ją nur to wało. Myśl, że Sean De la ney wy gląda zna jomo. Że

już gdzieś go spo tkała.
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– Chyba so bie żar tu jesz? Jest so bota.

Rob sta nął w drzwiach ła zienki. Hen ley klę czała obok wanny, pod trzy mu jąc Emmę, która

uda wała, że pływa.

– Tylko na parę go dzin – wy ja śniła.

– W ogóle nie po win naś tam iść. Mamy plany.

– To dzie cięce przy ję cie. Si mon zro zu mie.

– Szu kasz wy mówki, chcesz się wy mi gać.

– Wcale nie. W końcu to uro dziny mo jego bra tanka. Obie cuję wró cić na czas. Zdążę.

– Nie w tym rzecz i do brze o tym wiesz. Znowu po zwa lasz, żeby to śledz two po chło nęło cię

w ca ło ści. Tak samo jak ostat nio.

– Nie mogę zo sta wić mo jego ze społu. Są dzi łam, że zro zu miesz.

– Ro zu miem, ale to wszystko jest gówno warte.

– Nie prze kli naj przy Ems. Po daj mi jej ręcz nik.

Rob z ob ra żoną miną pod szedł do wie szaka i wrę czył Hen ley ró żowy ręcz nik.

– Bę dzie tam Ste phen?

Nie od po wie działa. Wy cią gnęła Emmę z wanny i owi nęła ją ręcz ni kiem.

– Więc jak? Bę dzie?

– Prze stań ro bić z igły wi dły. Oczy wi ście, że bę dzie. To praca. Uwierz mi, nikt nie ma ochoty

sie dzieć w so botę w SCU.

Hen ley sku piła całą uwagę na wy cie ra niu có reczki. Nie za mie rzała cią gnąć te matu.

– Chodź, skar bie – po wie działa do dziecka. – Ubie rzemy się. Ma mu sia musi pójść do pracy.

Rob ciężko wes tchnął, zdał so bie sprawę, że to czy prze graną bi twę.

– Tylko pa mię taj, wróć przed trzy na stą – po wie dział, kiedy Hen ley nio sła Emmę do ich sy- 

pialni.

– Zbez czesz cze nie zwłok to ewi dentna prze sada – sko men to wał dok tor Mark Ryan.

– Wy da wało mi się, że po rą ba nie ciała na ka wałki to prze sada – wtrą cił Stan ford.

Po mimo że od kwiet nia ni komu z  SCU nie za pła cono za nad go dziny, ze spół ze brał się

w kom ple cie. Mark pa trzył pro sto na Stan forda, który sie dział na biurku w cen trum ko or dy- 

na cyj nym, ra cząc się wraz z  Eastwood paczką chip sów o  smaku octu win nego i  soli. Mark

i  Stan ford nie prze pa dali za sobą. Ten drugi uwa żał, że pro fi le rzy kry mi nalni są zbyt do brze

opła cani za wska zy wa nie rze czy oczy wi stych. Mark, który pro te sto wał prze ciwko tej na zwie,

utrzy mu jąc, że jest psy cho lo giem kry mi nal nym, da wał ja sno do zro zu mie nia, że uważa Stan-

forda za czło wieka aro ganc kiego, nie god nego za ufa nia i nie sta bil nego.

– Stan ford, za cho wuj się. – Hen ley wsy pała do her baty pa czuszkę brą zo wego cu kru i od- 

gry zła kęs placka ziem nia cza nego z McDo nald’sa. Jej dieta na prawdę ze szła na psy.



– Roz człon ko wa nie ciała nie było prze sadą – rzekł Mark ka te go rycz nym to nem. – Tu cho- 

dzi o okru cień stwo. Tacy lu dzie jak Oli vier przez lata tłu mili ból i gniew. Ten ból zwy kle wy- 

wo dzi się z ja kiejś traumy z prze szło ści.

– Ale co go spro wo ko wało? Prze cież nie jest tak, że czło wiek bu dzi się pew nego dnia roz- 

draż niony i wku rzony i na gle po sta na wia do ko nać se rii bru tal nych mor derstw. Dla czego nie

po prze stał na jed nym? – za sta na wiał się Ra mo uter. Po chy lił się do przodu, wy raź nie za in try- 

go wany.

To  wła śnie Hen ley lu biła w  Marku. I  dla tego po tra fił sku tecz nie prze ko nać ławę przy się- 

głych, gdy po ja wiał się w są dzie w roli bie głego.

– Dla tego, że roz człon ko wa nie roz ła do wuje emo cje, przy nosi ulgę. Samo za bój stwo nie wy- 

star cza. Oli vier jest psy cho patą. W jego przy padku po ćwiar to wa nie ciał i wy sta wie nie ich na

wi dok pu bliczny sta no wiło od zwier cie dle nie jego nar cy zmu, me ga lo ma nii, po gardy. Był

dumny ze swego dzieła. To je dyne uczu cie, ja kie mu to wa rzy szyło.

– Nie trzeba mieć cho ler nego dok to ratu, żeby to wy kom bi no wać – mruk nął pod no sem

Stan ford.

Hen ley zmięła za tłusz czoną to rebkę z McDo nald’sa i ci snęła ją w głowę Stan forda.

– Prze stań – skar ciła go. Stan ford wy po wie dział bez gło śne „prze pra szam” i pod niósł zgnie- 

cioną to rebkę.

– Nasz na śla dowca jest na to miast inny. – Mark za czął prze cha dzać się po po koju ni czym

wy kła dowca. Choć nie krył swo jej nie chęci do hol ly wo odz kiego wi ze runku pro fi lera kry mi- 

nal nego, lu bił mieć pu blicz ność.

– Za bój com-na śla dow com za leży na sku pie niu na so bie uwagi. Ten czło wiek praw do po- 

dob nie bo ryka się z ta kimi sa mymi pro ble mami psy chicz nymi, jak Oli vier. Jest sa mot ni kiem.

Ma traumę z dzie ciń stwa. Ce chy psy cho pa tyczne. Ale róż nica po lega na tym, że u niego wy stę- 

puje także kom pleks niż szo ści. Nasz na śla dowca nie jest za in te re so wany za bawą w  kotka

i myszkę, wo dze niem po li cji za nos. On pra gnie zy skać uzna nie, roz głos, a na wet apro batę sa- 

mego Oli viera.

Stan ford par sk nął, gdy dok tor Ryan za trzy mał się przy jego biurku, spoj rzał mu pro sto

w oczy i uśmiech nął się z wyż szo ścią.

– Ego na śla dowcy bę dzie za wsze od gry wało pewną rolę. Tacy lu dzie będą pró bo wać w ja- 

kiś spo sób od ci snąć na zbrodni swoje in dy wi du alne piętno.

– To by tłu ma czyło uży cie środka zwiot cza ją cego mię śnie oraz za cho wa nie nie któ rych czę- 

ści ciała – stwier dziła Hen ley.

– Otóż to. Ist nieją dwa typy se ryj nych za bój ców. Ci, któ rzy kon cen trują się na czy nie, oraz

ci, któ rzy kon cen trują się na pro ce sie – cią gnął dok tor Ryan.

– Czym to się różni? – za py tała Hen ley.

– Oli vier sku pia się na czy nie. Za bija szybko, po nie waż daje upust swo jemu gnie wowi, na- 

to miast wasz na śla dowca sku pia się na pro ce sie. Obez wład nia i uniesz ko dli wia swoje ofiary,

żeby wi działy, jak od cina im koń czyny, przy gląda się ich po wol nej śmierci, a póź niej oka le cza

zwłoki. Za bija po woli, po nie waż czer pie przy jem ność z za da wa nia tor tur. Głów nym mo ty wem

Oli viera była ze msta. Wasz sprawca mor duje, bo to lubi.

Dok tor Ryan prze stał krą żyć po po koju. Za le gła ci sza. Hen ley od su nęła na bok zje dzo nego

do po łowy McMuf fina z be ko nem i jaj kiem. Stra ciła ape tyt.



– Żeby tu przyjść, zre zy gno wa łem z oglą da nia me czu Ar se nalu na ich sta dio nie – burk nął

Stan ford. – Po wiedz nam może coś, czego nie wiemy.

– Kogo szu kamy? – wtrą ciła Hen ley. – Czy mamy do czy nie nia z  ob se syj nym fa nem Oli- 

viera, czy czło wie kiem rze czy wi ście z nim po wią za nym?

– Gdyby był po pro stu opę ta nym fa nem, spo dzie wał bym się lo so wego wy boru ofiar,

a w tym wy padku tak nie jest – od parł Mark. – Lu dzi za bija się z czte rech po wo dów: z mi ło ści,

po żą da nia, czy stej nie na wi ści albo dla pie nię dzy. Po dej rze wam, że wasz za bójca mor duje z nie- 

na wi ści. Ken nedy i  Da rego byli parą i  był bym bar dzo za sko czony, gdyby nie ist niał ża den

zwią zek mię dzy nimi a De la neyem. Wasz na śla dowca nie na wi dzi swo ich ofiar z po wodu cze- 

goś, co zro bili mu wspól nie.

– Co wiemy o De la neyu? – za py tała Eastwood.

– Nie wiele – od rzekł Ra mo uter. – Poza tym, że miał czter dzie ści je den lat, pra co wał jako

opie kun w Ośrodku Le cze nia Uza leż nień w Cat ford. W związku mał żeń skim z Ja miem Haw-

kin sem-De la neyem. Od razu po sze dłem z nim po roz ma wiać, ale jego stan na to nie po zwa lał.

Spró buję jesz cze raz dziś wie czo rem.

– Ale nasz na śla dowca wie o  sym bo lach – za uwa żyła Eastwood.  – Przej rza łam pro to koły

z pro cesu Oli viera. Po twier dzają, że je dy nymi oso bami obec nymi na sali roz praw byli sę dzia,

ław nicy, se kre tarz są dowy, woźny, pro ku ra tor, młod szy obrońca oraz dwaj funk cjo na riu sze

sie dzący na ła wie oskar żo nych obok Oli viera.

– In for ma cja ni gdy nie tra fiła do prasy? – za py tał Mark.

– Ni gdy. Roz ma wia li śmy z  dwu na stoma ław ni kami i  wszy scy sta now czo oświad czyli, że

nie oma wiali z ni kim tej sprawy.

– Czy to ozna cza, że na szego na śla dowcę musi coś łą czyć z  Oli vie rem? – za sta na wiała się

Hen ley.

– Zna jomi, ro dzina – pod su nął Ra mo uter.

Mark po krę cił głową.

– Oli vier to typ sa mot nika, ale nie chcę przez to po wie dzieć, że inni nie mie liby ochoty się

z nim za przy jaź nić. Lu dzie od za wsze ko re spon dują z więź niami. Może i jest psy cho patą, ale po- 

trafi też być uj mu jący.

– Bla ine wy gląda mi tu na moc nego kan dy data – rzekł Ra mo uter. – Na le żał do ze społu jego

obroń ców. Na dal go od wie dza i nie ma alibi na piąt kową noc, choć kiedy go py ta łem, twier- 

dził, że był ze swoją dziew czyną.

– No do brze, skoro ma ja kieś po wią za nia z Oli vie rem, dla czego tak się spie szy? – za py tała

Eastwood.

I wła śnie to py ta nie nur to wało Hen ley naj bar dziej.

– W ciągu ty go dnia za bił trzy osoby – mó wiła da lej Eastwood. – Oli vier za mor do wał sie- 

dem w cza sie ośmiu ty go dni.

– Przy znaję, to bu dzi obawy. Temu za bójcy za leży na wy war ciu wra że nia. Je dyne, co może

dzia łać na wa szą ko rzyść, to więk sze praw do po do bień stwo, że po wi nie mu się noga. Nie wy- 

klu czone, że za bi jał już wcze śniej, że przed Ken ne dym i Da rego były inne ofiary, lecz od stęp

czasu mię dzy zbrod niami nie jest ni czym nie spo ty ka nym. Nie wiem, czy pa mię ta cie sprawę

Fu to shiego Ko bay ashiego z Ja po nii sprzed około pię ciu lat. W ciągu trzech ty go dni za mor do- 

wał dzie więć ko biet. To do prawdy fa scy nu jące...



– Jak można się czymś ta kim fa scy no wać – mruk nął pod no sem Stan ford.

– Ko bay ashi – kon ty nu ował Mark – po lo wał w In ter ne cie na ko biety o skłon no ściach sa- 

mo bój czych. Wa bił je do sie bie i na ma wiał do po peł nie nia zbio ro wego sa mo bój stwa. Oczy wi- 

ście tak się to nie koń czyło.

– A jak? – Ra mo uter był cie kaw.

– Dziw nym tra fem on także je ćwiar to wał. Ba, po su nął się jesz cze da lej. Prze pro wa dzał

kom pletną sek cję zwłok, wy rzu cał or gany, mię śnie i skórę do śmiet ni ków ko mu nal nych, a ko- 

ści prze cho wy wał w po jem ni kach.

Hen ley ro zej rzała się po po koju. Wszy scy sie dzieli jak ska mie niali. Na  twa rzy Stan forda

obrzy dze nie mie szało się z nie do wie rza niem.

– Ża łuję, że w ogóle spy ta łem – skwi to wał Ra mo uter.
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Hen ley le żała w łóżku, wpa tru jąc się przez nie mal go dzinę w mar twego pa jąka w rogu su fitu.

Zza okna do cie rały od głosy mia sta. Ze ga rek wska zy wał siódmą czter dzie ści dwie. Łóżko po

stro nie Roba było pu ste. Wku rzył się na nią, że spóź niła się na przy ję cie. Po dzie się ciu mi nu- 

tach od ich po wrotu do domu wy szedł po now nie. Hen ley spę dziła resztę wie czoru z bu telką

czer wo nego wina. Emma spała. Przez otwarte okno Hen ley usły szała ter kot he li kop tera, trza- 

śnię cie furtki i za pa la nie sil nika sa mo chodu. Przez jej głowę prze my kały mi liony my śli. Na sto- 

liku noc nym le żało nie tknięte opa ko wa nie pi gu łek na sen nych. Nie wi działa sensu ich za ży- 

wa nia, skoro była już czwarta rano i świer go tały ptaki.

Wes tchnęła i wresz cie wy gra mo liła się z po ścieli. Zaj rzała do śpią cej Emmy i po wę dro wała

my ślami do ro dzin ofiar, do ich roz pa czy. Je dy nym wspól nym mia now ni kiem było to, że ich

bli scy zo stali za mor do wani, a ciała roz rzu cono po oko licy. Oko licy do brze Hen ley zna nej.

Włą czyła czaj nik, po de szła do lo dówki. Może naj wyż szy czas zro bić wresz cie coś mi łego.

Za cho wać się jak praw dziwa żona. Po sta rała się w piąt kowy wie czór i wie działa, że po winna

sta rać się na dal. Nie była w pełni prze ko nana, czy za ser wo wa nie Ro bowi po rząd nego an giel- 

skiego śnia da nia spro wa dzi ich re la cję na drogę do od ku pie nia win, ale za wsze to ja kiś po czą- 

tek.

 

Obecni na miej scu świad ko wie twier dzili, że ciało zna le zione na cmen ta rzu przy ko- 

ściele Świę tego Mi ko łaja w  Dept ford było roz człon ko wane. Nie ujaw niono toż sa mo ści

ofiary, ale po dej rzewa się, że mor der stwo może mieć zwią zek z za bój stwem Uzo ma maki

Da rego, dwu dzie sto sze ścio let niej pie lę gniarki ze Strat ford, któ rej zwłoki...

– Że co? – wy krzyk nęła i pod gło śniła ra dio. Słu chała spi kera po da ją cego w dal szym ciągu in- 

for ma cje, które nie zo stały prze ka zane me diom. Ostat nią osobą z  SCU, która roz ma wiała

z prasą, był Pel la cia wy da jący oświad cze nie, że po twier dzono toż sa mość Da niela Ken nedy’ego.

Pod sko czyła na dźwięk gło śnego pu ka nia do drzwi, wy le wa jąc go rącą her batę na swoje

gołe nogi. Do cho dziła ósma rano, Emma już się obu dziła i przy czła pała na dół z sy pialni.

– Dzień do bry, skar bie. – Hen ley pod nio sła dziew czynkę. – Oho, ro bisz się ciężka.

Wyj rzała przez ma tową szybę w drzwiach wej ścio wych, ale ni kogo nie za uwa żyła. Za nio- 

sła Emmę do po koju, po sa dziła na ka na pie i włą czyła te le wi zor. Na pewno ktoś pu kał, wy raź- 

nie sły szała. Po de szła po now nie do drzwi fron to wych i je otwo rzyła. Na ze wnątrz nie było ni- 

kogo, za to przed pro giem le żało tek tu rowe pu dełko z  jej na zwi skiem sta ran nie wy pi sa nym

czar nym tu szem. Żad nych na le pek ad re so wych.

Ru szyła żwi rową ścieżką do czar nej że la znej furtki, oparła się o  jej pręty. Żad nych sa mo- 

cho dów. Ni kogo. Na wet bez pań skiego kota czy za błą ka nej wie wiórki.

– Luna, chodź tu taj. – Pies ob wą chi wał pu dełko. Hen ley za cią gnęła zwie rzę do domu,

a sama uklę kła i pod nio sła klapy kar tonu, od su wa jąc na bok po ciętą na strzępy ga zetę. Za sty- 

gła, gdy jej palce za plą tały się w koł tun sztyw nych wło sów. Miała krew na ręku. Pę dem po bie- 



gła na górę i chwy ciła ła du jący się w sy pialni te le fon. Wy bie ra jąc nu mer Pel la cii, po zo sta wiła

na ekra nie dwa lep kie, czer wone od ci ski. Zbie gła ze scho dów. Ni czego nie świa doma Emma

oglą dała te le wi zję.

– No szyb ciej, od bierz – po wie działa do sie bie. Włą czyła się poczta gło sowa. Za dzwo niła

jesz cze raz, nie zo sta wiw szy wia do mo ści.

Usły szała skrzyp nię cie za rdze wia łej furtki.

– Stój! – krzyk nęła do Roba. Miał wil gotne od potu włosy. Ko szulkę tre nin gową za wią zał

so bie w pa sie.

– Co? – od krzyk nął, zdej mu jąc słu chawki bez prze wo dowe i prze wie sza jąc je na szyję.

– Nie ru szaj się. Zo stań tam, gdzie je steś.

– Jak to: mam się nie ru szać? – Rob za czął iść żwi rową ścieżką. – Co się z tobą dzieje?

– Do cięż kiej cho lery... – Nie zdą żyła do koń czyć, po nie waż ode zwał się sy gnał jej ko mórki.

Ode brała po łą cze nie, roz ma zu jąc przy tym krew na ekra nie. Nie spusz czała oczu z Roba.

– Co to jest? – za py tał. Za trzy mał się przy pu dełku i po chy lił.

– Nie do ty kaj! – wrza snęła, bły ska wicz nie ro biąc krok w jego stronę.

– Anj, co się stało? – Zgło sił się Pel la cia.

– Ste phe nie, po trze buję... – urwała, po nie waż usły szała wo ła nie Emmy. Od wró ciła się tylko

na se kundę, ale to wy star czyło, by Rob pod niósł pu dełko. Usły szała do no śny krzyk i głu chy ło- 

mot. Żwir pry snął na pod jazd, Rob za to czył się w tył, po tknął i upadł.

– An je lico? – po wie dział Pel la cia.

– Wy ślij do mnie do domu ekipę i ze spół tech ni ków.

– Po co, do cho lery?

Hen ley od ru chowo wy cią gnęła rękę, by zła pać Emmę, która przy drep tała z po koju. Dziew- 

czynka zro biła krok na przód, sta nęła i się roz pła kała. Hen ley spoj rzała w dół i zo ba czyła krew

na pal cach.

– Wszystko do brze, ko cha nie. Ma musi nic się nie stało.

Uklę kła, ostroż nie ob jęła có reczkę ra mie niem, uwa ża jąc, by nie po bru dzić jej krwią.

– Je steś tam? – za nie po koił się Pel la cia.

– Na tych miast, Ste phe nie. Wy ślij ich na tych miast.
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An thony, który bły ska wicz nie do tarł z She pherd’s Bush, kuc nął w roz bi tym na traw niku Hen- 

ley ma łym po li cyj nym na mio cie, który z da leka wy glą dał jak pa wi lon ogro dowy. Zja wił się też

Stan ford, Linh była w dro dze.

Stan ford za jął się Emmą. Sie dział z nią w ogro dzie, sta ra jąc się od wró cić uwagę dziecka oraz

Luny od zgro ma dzo nych wo kół furtki ga piów.

– Opo wiedz mi jesz cze raz, co się stało – po pro sił Pel la cia. Sie dział na krze śle na prze ciwko

Hen ley, Rob stał przy ku chen nym zle wie ze skrzy żo wa nymi na piersi ra mio nami, zu peł nie

bez ru chu. Tylko ob ser wo wał.

Hen ley od su nęła się od Pel la cii, żeby zna leźć się bli żej męża.

– By łam tu taj. Słu cha łam ra dia. Pi łam her batę. Za bie ra łam się do ro bie nia śnia da nia, bo

wie dzia łam, że Rob nie długo wróci z jog gingu. – Spoj rzała na niego. Wy raz jego twa rzy się nie

zmie nił, nie zna la zła na niej żad nej oznaki wdzięcz no ści. – Roz po czy nały się wia do mo ści, więc

mu siała do cho dzić ósma. Wtedy ktoś za pu kał. Tak gło śno, że aż pod sko czy łam. Wsta łam

z krze sła i na po tka łam Emmę na dole scho dów. Wyj rza łam przez szybę w drzwiach, ale ni kogo

nie za uwa ży łam. Po sa dzi łam Emmę w  sa lo nie, włą czy łam jej te le wi zor i  po szłam otwo rzyć

drzwi.

Hen ley po czuła, jak robi się jej go rąco. Zdjęła z wło sów chustkę.

– Nie po win nam była otwie rać kar tonu. Wie dzia łam, że coś jest nie w po rządku. Nie było

ad resu. Tylko moje imię. Dziwne.

– Zu peł nie ni kogo nie wi dzia łaś?

– Po wie działa to już dwa razy – wtrą cił Rob ze swego miej sca przy zle wie.

– A ty? – Pel la cia spy tał za czep nie. – Ty pierw szy wy cho dzi łeś rano z domu. Za uwa ży łeś coś

po dej rza nego?

– Su ge ru jesz, że to moja wina? – za py tał z agre sją Rob.

– Tego nie po wie dzia łem – od parł Pel la cia przez za ci śnięte zęby.

– Wy sze dłem o wpół do ósmej. Za uwa żył bym, gdyby ktoś krę cił się pod do mem.

– A sa mo chody, sku tery?

– Może jesz cze la ta jące spodki?

– Rob, prze stań – po pro siła Hen ley. Po de szła do niego. – Nie za cho wuj się jak ka wał ku tasa

– szep nęła za jego ple cami, zdjęła szklankę z ocie ka cza i od krę ciła kran.

– Nie działo się nic wy jąt ko wego – burk nął na bur mu szony. – Wi dzia łem, jak pan Flo res

spod ósemki wy pro wa dza psa.

Pel la cia za pi sał tę in for ma cję w no te sie.

– I chło paka spod pięt nastki.

– Liama? – za py tała Hen ley, po wra ca jąc na swoje miej sce.

– Nie, tego młod szego... Jak mu tam... Ter rella. Szedł po grać w piłkę. Prze bie ga łem obok jego

domu, kiedy wy cho dził, ale to było już w dro dze po wrot nej.



Pel la cia ski nął głową. Hen ley zwró ciła uwagę, że nie po dzię ko wał Ro bowi.

– Bę dziemy mu sieli po brać twoje od ci ski pal ców – oznaj mił.

– Po kiego grzyba? – Rob zbli żył się do Pel la cii, który wstał wtedy z krze sła. Hen ley nie zdą- 

żyła usta wić się mię dzy nimi w cha rak te rze bu foru. Rob był wyż szy od Pel la cii i szer szy w bar- 

kach, ale nie przy tła czał go swoją syl wetką.

– Trzy ma łeś w rę kach do wód rze czowy – wy ja śnił Pel la cia z le dwo do strze gal nym iro nicz- 

nym uśmiesz kiem. – Po trzebne nam twoje od ci ski do ba dań eli mi na cyj nych.

– W  po rządku, po pro szę An thony’ego. – Hen ley po ło żyła dłoń na ra mie niu Roba. Ten ze

zło ścią ją ze pchnął.

– Coś jesz cze? – za py tał, ale nie cze kał na od po wiedź, tylko prze szedł obok Pel la cii, nie mal

się o niego ocie ra jąc, a na stęp nie sztyw nym kro kiem wy ma sze ro wał z kuchni.

– Nie mu sia łeś tego ro bić – rze kła Hen ley, gdy Rob skrę cił za róg i znik nął na scho dach. –

Obaj je ste ście tacy sami.

– Twój mąż jest idiotą – od parł Pel la cia. – Po wie dzia łaś, żeby nie ru szał, a on co zro bił?

– Nie w tym rzecz. Z in nymi świad kami nie roz ma wiał byś w taki spo sób.

– On nie jest pierw szym lep szym świad kiem. Tylko... Prze pra szam. Prze pra szam. – Pel la cia

przy cią gnął Hen ley do sie bie. Przy tu lona do niego czuła się przez krótką chwilę bez piecz nie.

Ktoś gło śno za ka słał. Dwu krot nie. Od su nęli się od sie bie, gdy w progu zja wił się Stan ford

z Emmą na rę kach.

– Ta młoda dama wła śnie mnie po wia do miła, że nie ja dła jesz cze śnia da nia – oznaj mił Stan- 

ford, rzu ca jąc Pel la cii ostrze gaw cze spoj rze nie. W tej sy tu acji za sady star szeń stwa nie obo wią- 

zy wały.

– O, Boże – przy po mniała so bie Hen ley. Jajka, kieł ba ski i be kon na dal le żały na bla cie, tam,

gdzie je zo sta wiła.

– Nie kło pocz się – po wie dział Stan ford. – Ubiorę ją i za biorę do McDo nald’sa. Zje na le śniki

z wuj kiem Pau lem. Co ty na to, księż niczko?

– Tak – po wie działa Emma.

Hen ley zro biło się cie pło na sercu, gdy Paul wy dął po liczki, wy sta wił ję zyk i za baw nie par- 

sk nął, roz śmie sza jąc dziecko.

– Dzię kuję – po wie działa ci cho.

– Bar dzo uro sła – sko men to wał Pel la cia, od pro wa dziw szy wzro kiem Stan forda i Emmę.

– Prze stań. – Hen ley za brała z blatu pro dukty śnia da niowe i za nio sła je do lo dówki. – Nie

mówmy o niej.

Za ci snął szczęki.

– Roz po zna łaś, kto to? – za py tał.

– To zna czy?

– Py tam o głowę w pu dełku.

– Nie, nie. Na wet nie pa trzy łam. Czu łam tylko, że... Nie, nie spoj rza łam. Nie mam po ję cia,

kto to jest ani dla czego zna lazł się pod mo imi drzwiami i – nim za py tasz – za żadne skarby nie

pójdę go oglą dać!

Pel la cia pod parł się pod boki i ciężko wes tchnął.



– Wy ślę dwóch lu dzi, niech przejdą się po do mach i zbiorą wy wiad wśród są sia dów. Po roz- 

ma wiają z pa nem Flo re sem i... jak ten chło pak ma na imię? Terry?

– Ter rell. To  do bre dziecko, ma do piero dwa na ście lat, więc go nie wy strasz cie. O  miej ski

mo ni to ring na wet nie py taj. Na tej ulicy nie ma żad nych ka mer.

– Pu dełko do star czył ktoś oso bi ście. Któ ryś z są sia dów mu siał coś wi dzieć.

– Uhm... – brzmiała cała od po wiedź Hen ley.

– Wszystko do brze?

– Oczy wi ście, że nie. Im szyb ciej ta banda się upora...

– Bar dzo dzię kuję – po wie dział An thony, wcho dząc do kuchni.

– Prze pra szam. Już koń czy cie? – za py tała Hen ley.

– Tak. Jesz cze pół go dzinki i  masz nas z  głowy. – An thony zdjął la tek sowe rę ka wiczki. –

Cho lera, nie for tun nie się wy ra zi łem.

– Mo żesz nam coś po wie dzieć?

– Na pewno czło wiek. Na pewno męż czy zna. Na pewno mar twy.

– An thony!

– Prze pra szam. Nie wiem, co jesz cze miał bym ci na tym eta pie po wie dzieć. Zdję li śmy od ci- 

ski pal ców z pu dełka i ta śmy. Trzy maj kciuki, żeby się nie oka zało, że wszyst kie na leżą do cie- 

bie i Roba. Ale naj cie kaw sze jest... – An thony umilkł, jakby sam nie do wie rzał temu, co za mie- 

rza po wie dzieć. – Ta głowa się roz mraża.

– Co?!

– Linh nie po trafi okre ślić, od jak dawna ofiara nie żyje, po nie waż głowę prze cho wy wano

w za mra żarce.
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Hen ley nie mo gła opa no wać drże nia. Stała przy umy walce, ochla pała twarz zimną wodą

i umyła zęby. Dom był ja kiś inny, zbru kany, prze klęty. Po winna usiąść i zro bić plan, nie wie- 

działa jed nak, od czego za cząć i czego ów plan miałby do ty czyć.

– Gdzie jest ze bra Emmy? – za py tał Rob.

– Po winna le żeć na jej łóżku. Dla czego py tasz?

– Pa kuję na sze rze czy. – Za ma szy stym ru chem otwo rzył szafę i za czął zdej mo wać ubra nia

z wie sza ków.

– Po cze kaj. Za mie rzasz się wy pro wa dzić bez omó wie nia tego ze mną?

– Anj, czyś ty po stra dała ro zum? – krzyk nął Rob.

– Ci szej, obu dzisz Emmę.

– W  tej chwili mam to w  du pie. Ja kiś psy chol pod rzu cił nam pod drzwi od ciętą głowę.

Głowę, An je lico. Pro si łem, że byś rzu ciła tę wa riacką pracę...

– Nie pro si łeś. Żą da łeś.

– Nie bez cho ler nie istot nego po wodu. Nie zo stanę tu i na sza córka też nie. Twój wy bór, czy

chcesz z nami je chać, czy nie.

– Nie w ten spo sób. Nie bez wcze śniej szej roz mowy.

– Ja koś ze mną nie roz ma wia łaś, za nim do niego wró ci łaś.

– Wró ci łam do pracy, nie do niego, na li tość bo ską! – wy krzyk nęła z wście kło ścią, za po mi- 

na jąc, że przed chwilą sama ostrze gała Roba, że obu dzi Emmę. Usia dła na łóżku, ból pul so wał

jej w skro niach.

– Do kąd je dzie cie? – za py tała w końcu.

– Jesz cze nie zde cy do wa łem. Może do brata albo do ro dzi ców, w każ dym ra zie miarka się

prze brała, An je lico. Pró bo wa łem. Na prawdę sta ra łem się spoj rzeć na to z in nej strony, jed nak

sprawy za szły o wiele za da leko. Mu sisz pod jąć de cy zję.

– Sta wiasz mi ul ti ma tum?

– Na zy waj to, jak chcesz. Tak czy owak, mu sisz zde cy do wać, co się dla cie bie bar dziej li czy:

ka riera czy ro dzina.

– Wy szłam za ne an der tal czyka. Wie dzia łeś, na co się pi szesz, kiedy bra łeś ze mną ślub.

– Daję ci ty dzień.

– Cóż za wiel ko dusz ność.

– Masz szczę ście, bo i tak by łem cier pliwy. Jed nego mo żesz być pewna. Emma i ja nie zo sta- 

niemy tu dziś na noc. Kto wie, co ju tro rano zna leź li by śmy pod drzwiami.
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– Je steś na to go towa, Hen ley?

– Prze stań za cho wy wać się tak, jak byś ogła szał fi na li stów The Vo ice – od parła.

Stała wraz z  Ra mo ute rem przy biurku An thony’ego w  ko mi sa ria cie w  So uth wark.

W środku pa no wały ruch i gwar. Była zmę czona, ska co wana, drę czyły ją wy rzuty su mie nia,

że nie po je chała z Ro bem i Emmą jak praw dziwa ro dzina.

– A więc wiemy, że głowa le żała w chłodni lub za mra żarce, ale za nim pod rzu cono ci ją pod

drzwi, gdzieś już za częła się od mra żać – stąd krew. Nie było ła two, ale udało się nam ro ze- 

wrzeć szczęki, żeby zro bić wy cisk sto ma to lo giczny. Tak więc mamy próbki krwi i  wło sów.

Choć nie ro bi łem so bie wiel kich na dziei, zdo ła li śmy je do pa so wać do nie ja kiego pana Ice landa.

– Kto to? – za py tała.

– Do kład nie nie wiem, ale to nie naj cie kaw szy ele ment tej ła mi główki. Cof nij się pa mię cią

o nieco po nad dwa i pół roku.

Prze wró ciła oczami, Ra mo uter zaś ner wowo prze stą pił z nogi na nogę.

– Ni gdy nie zi den ty fi ko wa li śmy ostat niej ofiary Oli viera – cią gnął An thony. – Nie mie li- 

śmy DNA, nie mie li śmy od ci sków, nie mie li śmy głowy...

– Po wiedz, że żar tu jesz. – Hen ley osłu piała.

– Nie żar tuję. Ostat nią ofiarą Oli viera był Azjata w wieku dwu dzie stu – trzy dzie stu pię ciu

lat. Głowy nie zna le ziono. Aż do te raz.

– Gdy zdał so bie sprawę, że przy pie ramy go do muru, za czął wo dzić nas za nos – wy ja śniła

Hen ley Ra mo ute rowi. – Od mó wił ja kich kol wiek in for ma cji na te mat siód mej ofiary. Nie wie- 

dzie li śmy, czy to ktoś, kto słu żył z nim w woj sku, czy zu peł nie obcy czło wiek, który po pro stu

miał pe cha. Mo gli śmy po sta wić Oli vie rowi za rzut sied mio krot nego za bój stwo tylko dla tego, że

zro bił się nie dbały. Na ciele de nata zna leź li śmy jego włosy oraz włókna z wy kła dziny w jego

miesz ka niu. Prócz sym boli wy cię tych na ple cach.

– I to jest jego głowa? – za py tał Ra mo uter. W ostat nich dniach za po znał się z ak tami tam tej

sprawy. – Ofiary nu mer sie dem?

– Mamy dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent pew no ści – od rzekł An thony. – Wpraw dzie

wszystko, czym dys po nuję, to zgod ność z  DNA w  ba zie da nych, je śli jed nak ja kiś idiota nie

ozna czył źle do wo dów, rzecz jest roz strzy ga jąca. Je żeli chcesz być pewna na sto pro cent,

trzeba po brać próbki z ciała.

– Pod wa run kiem, że zo stało w  ogóle po grze bane – za uwa żyła Hen ley. – Rów nie do brze

mo gli skre mo wać szczątki. Nie będą prze cież prze cho wy wać zwłok w  chłodni na wy pa dek,

gdyby udało się je kie dyś ja kimś cu dem zi den ty fi ko wać.

– Tak się składa, że prze cho wują – spro sto wał An thony. – Ciało znaj duje się w  kost nicy

w  Fin chley. Masz szczę ście. Udało się unik nąć na ci sku NCA na kre ma cję nie zi den ty fi ko wa- 

nych zwłok w ca łym kraju. Po pro si łem ko legę o przy sługę. Wła śnie po biera próbki. Gdy tylko

do sta niemy zgodę, ma te riał trafi do Linh.



– Je steś gwiazdą, wiesz o tym – rze kła Hen ley.

– Ko kie tu jesz – od parł z uśmie chem An thony. A po chwili spo waż niał. – Ale wiesz co? Choć

wy ko nuję tę ro botę od dwu dzie stu pię ciu lat, ni gdy cze goś ta kiego nie wi dzia łem. Mu sisz

przy znać, Hen ley, że ra czej nie je stem znany z wul gar nego ję zyka, ale to jest kom plet nie po- 

pier do lone.

* * *

– Ktoś prze cho wy wał głowę w za mra żarce? – za chi cho tał Pel la cia.

– To nie jest śmieszne – ob ru szyła się Hen ley.

– Nie jest... tylko... tylko... Cho lera, sam nie wiem. – Pel la cia się wy pro sto wał. – Prze pra- 

szam. Prze pra szam... Mamy ja kie kol wiek po ję cie, kto to jest i dla czego głowę pod rzu cono pod

twoje drzwi?

– Wła śnie wpro wa dzi li śmy jego ry so pis do re je stru osób za gi nio nych i dziś po po łu dniu bę- 

dziemy mieli wy nik elek tro nicz nego roz po zna nia twa rzy. Dla czego głowa wy lą do wała pod

mo imi drzwiami? Za pewne to spo sób Oli viera na po ka za nie, że wciąż po ciąga za sznurki i że

chce na mie szać nam w śledz twie. Nasz na śla dowca musi z nim współ pra co wać.

– Nie było ni gdy żad nego do wodu, że Oli vier z kimś współ pra co wał. Ryan też mó wił, że on

był sa mot ni kiem, a sam Oli vier w za sa dzie to po twier dził pod czas na szej roz mowy w wię zie- 

niu – przy po mniał Ra mo uter. – Nie miał zna jo mych ani człon ków ro dziny, któ rych można by

wziąć pod uwagę. Czy ta łem oświad cze nia po li cjan tów, któ rzy prze pro wa dzali re wi zję w jego

miesz ka niu, jak rów nież ra porty spe ców od kry mi na li styki. Nie ma mowy, by ktoś nie za uwa- 

żył ludz kiej głowy obok paczki kieł ba sek.

Hen ley po słała Pel la cii su rowe, ostrze gaw cze spoj rze nie, żeby nie za czął się znów śmiać.

Po wie dział więc tylko:

– Słuszna uwaga.

– Ra mo uter ma ra cję – po twier dziła Hen ley. – Ro dzi się więc py ta nie, gdzie przez tyle czasu

po dzie wała się głowa?

– À pro pos... nasz czło wiek roz ma wiał dziś rano z twoim są sia dem, pa nem Flo re sem. Oka- 

zuje się, że wi dział ku riera na mo to cy klu ja dą cego wa szą ulicą. Za pa mię tał na wet na zwę

firmy. Ve lo city Co uriers. Stan ford wy szedł już z  sądu, po sła łem go więc ra zem z  Eastwood,

żeby to spraw dzili.

– W po rządku. Może wresz cie ru szymy z miej sca. Ale i tak mu szę jesz cze raz zo ba czyć się

z Oli vie rem.

Ra mo uter za czął roz ma so wy wać so bie skro nie.

– Wiem, że Oli vier z kimś współ pra cuje. Te sym bole wy cięte na skó rze. Głowa jego ostat niej

ofiary przy nie siona pod moje drzwi. Tylko idiota by przy pusz czał, że to wszystko zbieg oko- 

licz no ści.

– Prze cież prze bywa na od dziale o za ostrzo nym ry go rze. Jego ko re spon den cja jest mo ni to- 

ro wana. Nie ma do stępu do kom pu tera ani żad nych tego ro dzaju urzą dzeń – za uwa żył Ra mo- 

uter.

– Pro szę cię... Na prawdę my ślisz, że wszy scy w Bel marsh sie dzą jak aniołki i grają w Con- 

nect 4?

– Więc jaki jest ko lejny krok? – za py tał Pel la cia.



– Je dziemy do Bel marsh – oznaj miła Hen ley.

Ra mo uter jęk nął i zła pał się za głowę.

– Mu simy?

– Tak, mu simy. Zło żymy Oli vie rowi ko lejną wi zytę.
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– Tak szybko? – Oli vier sie dział roz party na krze śle, które nie było so lid nie przy krę cone do

pod łogi. – Wie dzia łem, że za mną tę sk ni cie – do dał z cie niem uśmie chu.

Hen ley miała na dzieję, że Oli vier nie zo rien tuje się, z jaką nie chę cią tu taj przy szli. W dro- 

dze na spo tka nie wy gło siła krótką prze mowę, żeby do dać Ra mo ute rowi otu chy. Pro wa dzono

ich przez ko lejne skrzy dła wię zie nia, pod siat kami za bez pie cza ją cymi. Mu sieli wy słu chi wać

więź niów wy zy wa ją cych Ra mo utera od świń i  wy krzy ku ją cych, co mie liby ochotę zro bić

z Hen ley.

– O co cho dzi tym ra zem? – za py tał Oli vier. – O wy cią ga nie in for ma cji czy do bro wolną roz- 

mowę?

– Chcemy po roz ma wiać z tobą o two jej ostat niej ofie rze – rze kła Hen ley.

Wes tchnął osten ta cyj nie.

– Już to prze ra bia li śmy, pani ko mi sarz. Nie mam na kon cie żad nych ofiar.

– W nie dzielę rano na progu mo jego domu zna la złam głowę.

– Głowę? – Oli vier zro bił zdu mioną minę. – W ca ło ści?

– W pu dełku. Z moim imie niem na wieczku.

Par sk nął krót kim śmie chem, po dob nym do szczek nię cia.

– Mu siało być dość nie przy jem nie. Spo dzie wa łaś się kwia tów od męża? Albo od Pel la cii

oka zu ją cego ci swoje uczu cia? Co ty na to, sta ży sto? Twoja służ bowa part nerka w klin czu mię- 

dzy dwoma męż czy znami. Ja kież to... ro man tyczne.

Ra mo uter mil czał.

– Zdaje się, że sta ży sta nie chce dzi siaj ze mną roz ma wiać. – Uśmiech znikł z  jego twa rzy

rów nie szybko, jak się po ja wił. – Głowa w pu dełku. – Jego głos za brzmiał twardo.

– Twoja ostat nia ofiara. To przez nią się tu taj zna la złeś. Zgu biło cię nie dbal stwo. Nie za cho- 

wa łeś ta kiej ostroż no ści jak przy po przed nich za bój stwach. Ktoś wi dział, jak po rzu casz zwłoki

pod ośrod kiem kul tury, po zo sta wi łeś swoje DNA i za trzy ma łeś głowę. Nie są dzi łam, że kręci

cię ne kro fi lia.

Oli vier we ssał prawy po li czek, jakby przy gry zał go od środka.

– Ted Bundy do ko ny wał de ka pi ta cji nie któ rych swo ich ofiar, upra wiał z nimi seks, a głowy

prze cho wy wał – cią gnęła Hen ley. – Czy tak samo po stą pi łeś z ofiarą nu mer sie dem? Scho wa łeś

jej głowę do za mra żarki, po nie waż snu łeś ja kieś ro man tyczne plany? – Utrzy mu jąc z  Oli vie- 

rem cią gły kon takt wzro kowy, Hen ley się uspo ko iła. Śle dziła rytm swo jego od de chu. Nie po- 

zwoli mu się za stra szyć. – Kto to jest? – za py tała. – Kto pod rzuca mi pod drzwi od cięte głowy?

Kto robi za cie bie brudną ro botę?

Oli vier po chy lił się w jej stronę. Po czuła jego nie świeży od dech.

– W ra zie gdy byś nie za uwa żyła, tkwię w za mknię ciu. Z tru dem or ga ni zuję so bie do stawę

curry z owo cami mo rza, a co do piero mó wić o za ła twie niu czło wieka, który zna la złby głowę

i pod rzu cił ją do pew nego sze re go wego domku w Broc kley.



Wzdry gnęła się. Wie dział, gdzie mieszka. Co jesz cze wie dział o jej ży ciu oso bi stym?

– Bar dzo przy jem nego z, po wiedzmy, nie bie skimi drzwiami wej ścio wymi. Nie, nie bie ski to

nie twój ko lor. Masz w  so bie głę bię. Wy bra ła byś ko lor, który świad czyłby o  twar do ści, wy- 

trzy ma ło ści. Nie czarny. To zbyt oczy wi ste. Może ciem no fio le towy?

Hen ley po czuła się ob na żona. Po li czyła w my ślach do dzie się ciu, pró bu jąc za pa no wać nad

ner wami.

– Kto cię na śla duje?

– To – nie – jest – mój – na śla dowca – wy ce dził Oli vier wy raź nie po iry to wany.

– Musi ci być ciężko, że nie masz nad nim żad nej wła dzy. On działa szybko. O wiele sku- 

tecz niej niż ty.

– Trzy ofiary, a mamy do piero po nie dzia łek – prze mó wił śmiało Ra mo uter.

– Może nie chcia łeś, żeby twój na śla dowca zo sta wił mi pod do mem kar ton z głową. Może

mia łeś inne plany, ale ten czło wiek po stę puje we dle wła snych za sad.

Pierś Oli viera fa lo wała. Wi dać było, że wzbiera w nim złość.

– Czego się bo isz? Że okaże się lep szy od cie bie?

Pla sti kowe krze sło Oli viera wy gięło się i ża ło śnie za trzesz czało, gdy od chy lił się na opar cie.

– Może te nowe za bój stwa są czę ścią jego planu, nie two jego. Ja i de tek tyw Ra mo uter sie- 

dzimy tu, co prawda, i roz ma wiamy z tobą, ale cała na sza uwaga sku pia się na twoim na śla- 

dowcy. Uświa da miasz so bie po woli, że nie wszystko kręci się wo kół cie bie.

– Za wsze i wszystko – od rzekł szy der czo.

– Są trzy ofiary – mó wiła da lej Hen ley, sta ra jąc się, by jej głos brzmiał spo koj nie. – Sean De- 

la ney, Uzo ma maka „Zoe” Da rego i Da niel Ken nedy.

Te na zwi ska wy wo łały ja kąś re ak cję. Do strze gła to w jego oczach. Po wtó rzyła je bar dzo po- 

woli. I znów coś za uwa żyła. Błysk zdra dza jący, że po ru szyły ja kąś strunę w pa mięci.

– Ile miała lat? Ta dziew czyna – za py tał.

– Wiesz ile. Trą biono o tym na lewo i prawo.

– Osiem, trzy i cztery – rzekł Oli vier.

– Co to ma, do cho lery, zna czyć? – wark nęła Hen ley.

– Nie po wiem – od po wie dział śpiew nym gło sem.

– Dwa dzie ścia sześć lat. Była pie lę gniarką – rzekł Ra mo uter. – Miała przed sobą całe ży cie,

za nim ktoś nie po kroił jej na ka wałki i nie wy ciął na jej skó rze pół księ życa z po dwój nym krzy- 

żem.

– Kiedy lu dzie mó wią tak o zmar łych, za wsze wy daje mi się to dziwne. „Mieli przed sobą

całe ży cie”. Jak wi dać, nie mieli, bo nie żyją. Może nie po do bać się nam me toda usu nię cia ich

z tego świata, ale kiedy nad cho dzi czyjś czas, to nad cho dzi. – Prze rwał. – Osiem, trzy i cztery.

He ney wstała i ru szyła do drzwi.

– Chodź, Ra mo uter. Mar nu jemy czas.

– A ta ostat nia ofiara? – rzu cił na od chodne Ra mo uter.

Oli vier po krę cił głową.

– Już mó wi łem. Ja go nie za bi łem, ale miło, że ktoś za mie rza po skła dać go wresz cie do kupy.

– Za re cho tał. Do no śny, ochry pły śmiech od bił się od ścian. – Pan Humpty Dumpty. Tylko że

jego nie zdo łali po skła dać do kupy.
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Osiem, trzy i cztery. Gdy straż nik za kła dał mu kaj danki, Oli vier po wta rzał w my ślach te cy fry

jak man trę. Mak sy malne środki bez pie czeń stwa. Wy so kie ry zyko. Dla wszyst kich, z nim sa- 

mym włącz nie. To ostat nie bar dzo go śmie szyło. Miałby być nie bez pieczny sam dla sie bie? Już

samo praw do po do bień stwo, że przy szedłby mu do głowy po mysł po zba wie nia się ży cia, było

ab sur dalne. Osiem. Trzy. Cztery. Trzy mor der stwa. Trzy ciała, zbez czesz czone i roz rzu cone po

po łu dnio wym Lon dy nie w ja kimś zło żo nym mu ża ło snym hoł dzie. Nie chciał być wiel biony.

Chciał bu dzić po strach.

Spoj rzał w dół na kark straż nika, gdy zimny me tal za trza snął się na cien kiej, bla dej skó rze

nad garstka i ze brał ją w czer wie nie jące fałdki.

– Co ty so bie wy obra żasz? – za py tał lo do wa tym gło sem. Straż nik za drżał, gdy Oli vier zro bił

ku niemu krok. Gdy pod su nął mu nad garstki pod sam nos, od dech straż nika gwał tow nie

przy spie szył.

– Prze pra szam – wy ją kał męż czy zna. – Prze pra szam, po pro stu...

– Luź niej.

– Oczy wi ście.

Oli vier ziew nął nie cier pli wie, kiedy straż nik roz pi nał mu kaj danki. Pa trzył, jak skóra na

jego karku na ciąga się i bie leje. To był naj lep szy mo ment na atak, gdyż ofiara jest tego nie świa- 

doma i po chło nięta pro za iczną czyn no ścią. Od ciąć ko muś głowę – to ła twiej sze, niż so bie wy- 

obra żał. Ludzka głowa składa się z dwu dzie stu ko ści. Szyja za le d wie z sied miu krę gów. Mniej

mię śni do prze cię cia, nie za dużo ciała, ale są jesz cze ścię gna i  wię za dła. Sier żant Flynn miał

nad wagę. Tłuszcz prze ra stał zwiot czałe mię śnie i za py chał za stawki serca. Oli vier splu nął mu

w twarz, od dał mocz na jego na gie ciało, a po tem przy ło żył piłę tuż pod grdyką i wci snął nie- 

bie ski gu zik. Sil nik ry czał, skóra i  krew ob le piły me ta lowe zęby, piła za ha czyła o  trzeci krąg

i się za trzy mała. Oli vier się ro ze śmiał, przy po mi na jąc so bie, jak szybko stę piło się ostrze. Cze- 

kał, aż straż nik za pyta, co go tak śmie szy, on jed nak tylko po lu zo wał kaj danki i od pro wa dził go

do spe cjal nie strze żo nego skrzy dła wię zie nia, nie za da jąc żad nych py tań.

Ode pchnął od sie bie ob raz od pi ło wa nej głowy Flynna i prze rzu cił się na nią. Trzy. Uzo ma- 

maka Da rego. Duże, brą zowe, za in try go wane oczy ner wowo zwró cone pro sto na niego. Ob- 

ser wo wał ją. Pró bo wał wcią gnąć ją w swoją grę. Chciał wi dzieć, jak nerwy biorą nad nią górę,

chciał ją zła mać, ale tak się nie stało. Nie zła mała się, za to ktoś zła mał ją.

Oli vier wziął do ręki ga zetę ze sto siku zo sta wio nego dla niego na łóżku. Ar ty kuł o roz ka wał- 

ko wa nych zwło kach w  parku za zna czono zie loną kar teczką sa mo przy lepną. Nie było

wzmianki o sym bo lach wy cię tych w skó rze ofiary ani o dwóch po zo sta łych ofia rach. Osiem,

trzy i cztery.

– Kim je steś, do cięż kiej cho lery? – po wie dział do sie bie na głos, chwy ta jąc ołó wek i ry su jąc

fi gury na bia łym mar gi ne sie ga zety. Swój znak fir mowy. Pa pier ro ze rwał się pod moc nym na- 



ci skiem ry sika. Ten sym bol wcale nie był po dwój nym krzy żem. My lili się. To  był po dwójny

szty let i na le żał wy łącz nie do niego.

„Czy ktoś pró buje zwró cić na sie bie twoją uwagę?” To py ta nie za dała mu Hen ley pod czas

pierw szej wi zyty. Po do bał mu się wy raz jej oczu. Ta go rącz ko wość, ta od raza, że jest zmu szona

pro sić go o  po moc. Wi dział tę we wnętrzną walkę po mię dzy trzy ma niem ner wów w  ry zach

a nie na wi ścią i  fu rią, które w niej wzbie rały, gdy cze kała na jego od po wiedź. Hen ley ni czego

się nie do my ślała. Po trze bo wała jego po mocy.

Na ra stał w nim in ten sywny gniew, kłę bił się w środku, pełzł po skó rze. Wie dział, że na śla- 

dowca nie po wie dział jesz cze ostat niego słowa, i to go iry to wało.

– Nie je steś wy star cza jąco do bra, pani ko mi sarz – po wie dział na głos, a  na stęp nie za czął

krą żyć po cia snej celi. Bra ko wało mu miej sca. Po trze bo wał prze strzeni, żeby ze brać my śli.

Usły szał gwar pod swo imi drzwiami. Po zo stała ósemka osa dzo nych wy cho dziła z cel na pię- 

cio go dzinną so cja li za cję. Oli vier po szedł na pół pię tro. Od dział o za ostrzo nym ry go rze był wię- 

zie niem w wię zie niu. Osiem. Trzy. Cztery. Musi sam zna leźć tego pie przo nego sza chraja. Musi

się wy do stać.
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– Nie je stem jego dziew czyną. W za sa dzie ni gdy nią nie by łam, a już na pewno nie spę dzi łam

z nim piąt ko wego wie czoru.

Lo re lei Fosse pod nio sła spor tową torbę, wrzu ciła ją do ba gaż nika i za trza snęła klapę. Na su- 

nęła na oczy mar kowe oku lary prze ciw sło neczne i oparła się o sa mo chód. Ra mo uter pa trzył

na nią, mru żąc oczy przed słoń cem. Stali na par kingu luk su so wej si łowni w  East Dul wich.

Chance Bla ine na prawdę mie rzył wy soko. Lo re lei ota czała aura gwiazdy re ality TV.

– Nie był twoim chło pa kiem?

– Ni gdy. Nie zmie ni łam na wet mo jego sta tusu na Fa ce bo oku. Po zna łam go ja kiś mie siąc

temu w pu bie na Bo ro ugh Mar ket. Spo ty ka li śmy się przez kilka mie sięcy, a po tem mnie za blo- 

ko wał.

– Za blo ko wał?

– No. Wy obraź so bie. To ja przy ła pa łam go z inną ko bietą, a on mnie blo kuje.

– Kiedy to się stało?

– Boże, ze trzy ty go dnie temu. Przy pad kiem je cha łam Le wi sham High Street. Chcia łam od- 

wie dzić bab cię, za trzy ma łam się na świa tłach na prze ciwko szpi tala. I wi dzę go z ja kąś dziew- 

czyną. Roz ma wiał z nią, skrę cili ra zem w boczną ulicę. Szli pod rękę.

– Mo żesz ją opi sać?

Lo re lei ba wiła się koń skim ogo nem, się ga jąc do pa mięci.

– Czarna. Dwa dzie ścia parę lat. Nie wi dzia łam do kład nie jej twa rzy. Miała dłu gie war ko- 

czyki.

Ra mo uter wy jął te le fon i po ka zał dziew czy nie ar ty kuł z ga zety. Po więk szył zdję cie Zoe Da- 

rego.

– Czy to tę ko bietę wi dzia łaś z Chance’em Bla ine’em?

Lo re lei wzięła do ręki ko mórkę, przez kilka se kund wpa try wała się w fo to gra fię, po czym

od dała te le fon Ra mo ute rowi.

– Moż liwe, ale szcze rze mó wiąc, nie przyj rza łam jej się do kład nie. Prze pra szam.

– Nie szko dzi. Dzię kuję za po moc.

– Pro szę bar dzo. A dla czego o nią py tasz?

– Zo stała za mor do wana.

Z twa rzy Lo re lei od pły nęła cała krew. Dziew czyna po ło żyła dło nie na de kol cie.

– On to zro bił? Wcale bym się nie zdzi wiła. Fa scy no wały go wszel kie zbo cze nia.
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Hen ley wra cała do SCU z de li ka te sów po dru giej stro nie ulicy, nio sąc w tor bie lunch. Wy piła

łyk zie lo nego soku, choć zda wała so bie sprawę, że to marna próba zneu tra li zo wa nia wódki

i pie czo nego kur czaka z nie dziel nej po pi jawy.

Ra mo uter stał z boku z te le fo nem przy uchu.

– Mam tu Stan forda. Chce z tobą roz ma wiać.

Hen ley za mie niła torbę z za ku pami na te le fon.

– Do bre wia do mo ści – oznaj mił Stan ford. – Trud nie oka zał się da remny. Paczkę wy słano za

po śred nic twem Ve lo city Co uriers z Ro ther hi the New Road. Za mó wie nie zło żono przez In ter- 

net w nie dzielę, z sa mego rana.

– Skąd ode brali prze syłkę?

– Z Ma nor Park. Z kom pleksu chłodni Fran klin-Jo nes. Zaj mują się do kład nie tym, co mają

na szyl dzie. Więk szość ich klien tów to firmy, głów nie re stau ra cje i prak tyki le kar skie, ale wy- 

naj mują także chłod nie klien tom in dy wi du al nym. Po dają im kod do bramy i  od dzielny kod

oraz klucz do wy na ję tego miej sca. Je śli znasz kody, mo żesz wejść do bu dynku o do wol nej po- 

rze.

– Jest ja kaś ob sługa?

– Naj wy żej cztery osoby, w  tym me ne dżer. Pra cują od ósmej rano do ósmej wie czo rem.

W obiek cie jest mo ni to ring, nocą pil nuje go ochrona, ale na tym ko niec.

– Co po wie dział ku rier od bie ra jący prze syłkę?

– Ku rier, Vin cent Tie gan, mówi, że wszystko prze bie gało zwy czaj nie. Nie wcho dził do bu- 

dynku. Ko bieta...

– Ko bieta?

– Tak, mówi, że to była ko bieta. Biała, około trzy dzie sto pię cio let nia. Sza tynka albo ciemna

blon dynka, nie był pe wien. Nie spe cjal nie się przy glą dał. Pod pi sała po bra nie z ma ga zynu i tyle.

Około wpół do siód mej.

– Dla czego nie za cze kał, aż po kwi tuję od biór, skoro wszystko od by wało się le gal nie?

– Po dobno był spóź niony. Mam ko pię for mu la rza kon tak to wego. Prze ślę.

Hen ley sie działa przy biurku, wy bie ra jąc z ka napki ce bulę, a Ra mo uter prze glą dał w tym cza- 

sie for mu larz.

– Na umo wie najmu fi gu ruje na zwi sko Isaac Fel ton. Pod pi sano ją dwa dni po zna le zie niu

ostat niej ofiary Oli viera. Jest ad res, nu mer te le fonu oraz ko pia ra chunku te le fo nicz nego.

– Spraw dzi łeś na zwi sko?

– Ow szem, spraw dzi łem. Je dyny Isaac Fel ton, na któ rego na tra fi łem, zmarł w wieku sze- 

ściu lat w  ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym czwar tym roku, a  ad res jest fał szywy. Nie ist- 

nieje.

– Świet nie. Co za par tacka firma. Wra camy więc do punktu wyj ścia.



– Dwa i pół roku to szmat czasu. Ta kich rze czy nie prze cho wuje się tak na wszelki wy pa- 

dek.

– Oli vier wy raź nie miał coś w pla nach, za nim mu je po krzy żo wa li śmy, aresz tu jąc go.

– Ale dla czego aku rat te raz? Jak to moż liwe, że jest w sta nie kon tro lo wać sy tu ację do tego

stop nia, że wy syła ko goś pod twój dom z ma ka bryczną prze syłką?

– Nie wiem, w każ dym ra zie za bił sie dem osób. Jego na śla dowca za mor do wał do tych czas

trzy.

– Mogę się my lić – rzekł Ra mo uter – ale nie wy daje mi się, by Oli vier miał coś wspól nego

z  tymi no wymi za bój stwami. Przy po mnij so bie, jak za re ago wał, gdy po wie dzia łaś do niego

„twój na śla dowca”. Wy da wał się tym zi ry to wany.

– Zi ry to wany to mało po wie dziane. On się wściekł, a te na zwi ska nie były mu obce – za- 

uwa żyła Hen ley. – Miał taki wy raz twa rzy, jakby pró bo wał je sko ja rzyć. Zwłasz cza kiedy do- 

py ty wał się o Zoe, jed nak ani w ży cio ry sie jej, ani Ken nedy’ego nie ma ni czego, co su ge ro wa- 

łoby ja kieś związki z Oli vie rem. Choć ją mo gło coś łą czyć z Bla ine’em.

– Zoe zwie rzyła się ko le żance, że w dro dze do pracy na pa sto wał ją ja kiś męż czy zna, a Lo re- 

lei wi działa Chance’a w po bliżu szpi tala. Po pro si łem radę osie dla o udo stęp nie nie mo ni to ringu

z tam tego dnia.

– Przy pro wa dzimy Bla ine’a  do ko mi sa riatu, jak tylko obej rzymy na gra nie. A  na ra zie... –

Hen ley przy po mniała so bie ry so pis ko biety, która za ła twiała do rę cze nie prze syłki. – Mu simy

zna leźć tę ko bietę.
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Ja mie Haw kins-De la ney zdjął łań cuch z drzwi wej ścio wych i wpu ścił do środka Hen ley i Ra- 

mo utera. Wy glą dał ina czej, niż Hen ley go so bie wy obra ziła pod czas roz mowy te le fo nicz nej.

Spra wiał wtedy wra że nie osoby sil nej, pew nej sie bie, rze czo wej, a sto jący przed nią męż czy- 

zna był czło wie kiem za ła ma nym. Nie go to wym do przy ję cia roli wdowca. Po cią gnął no sem,

po tarł i  tak już mocno za czer wie nione oczy. Ża lu zje były opusz czone, we wnę trzu pa no wał

ten cha rak te ry styczny za duch, jak w miesz ka niu osoby, która od cięła się od świata i od kilku

dni nie opusz czała domu.

– Prze pra szam za ba ła gan. – Ja mie po zbie rał z pod łogi pu ste puszki po pi wie po nie wie ra- 

jące się przy skó rza nej so fie.

– Nie ma sprawy. Pro szę się tym nie przej mo wać – rze kła Hen ley. – Ale chyba nie za szko- 

dzi łoby otwo rzyć okien. Wpu ścić odro binę świa tła i po wie trza.

Ja mie za jął się pod no sze niem ża lu zji, po czym zu peł nie się roz sy pał.

– Nie mogę uwie rzyć, że już go nie ma. – Za krył twarz dłońmi i osu nął się na sofę po śród

cza so pism i pa czek chip sów.

Hen ley zdjęła z fo tela torbę na za kupy oraz rzu coną tam ko szulę i usia dła.

– Współ czuję z po wodu Se ana. – Wy jęła z kie szeni ża kietu paczkę chu s te czek. Ja mie przy- 

jął je z wdzięcz no ścią. – Jak długo by li ście mał żeń stwem?

– Tylko dwa lata, ale po zna li śmy się dwa dzie ścia pięć lat temu na stu diach. Z po czątku by li- 

śmy tylko kum plami. Ja za wsze wie dzia łem, że je stem ge jem, ale Sean to wy pie rał. Spał z po- 

łową stu den tek, pa roma wy kła dow czy niami i spło dził dwoje dzieci, za nim wresz cie się ujaw- 

nił.

Hen ley spoj rzała na wi szącą na ścia nie ko lek cję czarno-bia łych fo to gra fii chłopca i dziew- 

czynki. Obok nich wi siało ślubne zdję cie Se ana i Ja miego.

– Bliź niaki – wy ja śnił Ja mie. – Miesz kają ze swoją mamą w  Rot ter da mie. Mie li śmy po je- 

chać do nich w od wie dziny pod czas prze rwy se me stral nej... roz ma wia łem z Ma rie, to zna czy

z ich mamą, ale jesz cze im nie po wie działa... Ja sam wciąż nie mogę zro zu mieć, co się stało.

– Wiem, ja kie to trudne. Obie cuję, że nie zaj miemy z de tek ty wem Ra mo ute rem dużo czasu.

– Do brze, do brze. – Ja mie się gnął po bu telkę whi sky i na lał so bie szkla neczkę. – Zwy kle nie

piję w środku dnia, ale...

– Pro szę się nie krę po wać. Czy Sean miał ja kieś pro blemy w pracy?

– Pra co wał w kli nice od wy ko wej w Cat ford. Z oso bami uza leż nio nymi od nar ko ty ków i al- 

ko holu. Od około ośmiu lat. Za wsze chciał po ma gać lu dziom. Uwa żał, że każdy za słu guje na

drugą szansę.

– Kiedy wi dział go pan po raz ostatni?

– Po le cia łem do Ma roka. Mia łem tam zle ce nie. Je stem fo to gra fem. Wy le cia łem w  ze szły

czwar tek. To był nocny lot, więc Sean od wiózł mnie na lot ni sko. Pa mię tam, że po wy lą do wa- 

niu wy sła łem mu SMS-a. W so botę roz ma wia łem z nim przez Fa ce Time, to był dzień uro dzin



jego mamy. I wtedy wi dzia łem go po raz ostatni. Za czą łem się mar twić, kiedy prze stał się od zy- 

wać. Jego mama też nie miała od niego żad nych wie ści i ob dzwo niła wszyst kie szpi tale. Za nim

do tar łem do domu w po nie dzia łek po po łu dniu, już zgło siła jego za gi nię cie.

– Ciało Se ana zna le ziono w Dept ford. Czy do my śla się pan, co ro bił w tam tej oko licy? Może

po je chał tam w ra mach pracy? Do pa cjenta?

Ja mie wzru szył ra mio nami.

– Moż liwe. Nie mie li śmy tam żad nych zna jo mych. By li śmy tam kie dyś na targu, raz na

kon cer cie w Al bany The atre, ale wiele lat temu.

– Czy Se ana coś tra piło?

– Nie. Na prawdę nie miał po wo dów do zmar twień. Uwiel biał swoją pracę. Cza sem się o to

kłó ci li śmy, bo za wsze sie dział tam do późna. Dał na wet pa cjen tom swój pry watny nu mer. –

W gło sie Ja miego wy czu wało się pewną szorst kość. Go rycz i nie chęć wzięły górę nad ża lem. –

Było za baw nie, jak o dru giej w nocy bu dził czło wieka ja kiś ćpun de spe racko po trze bu jący ko- 

lej nej działki.

– Czy przy cho dzi panu jesz cze coś do głowy, co mo gło wy da wać się dziwne, nie ty powe?

– Nie po zwo lili mi zo ba czyć ciała – po wie dział ze wzro kiem utkwio nym w pod ło dze. Hen- 

ley rzu ciła Ra mo ute rowi po ro zu mie waw cze spoj rze nie. Im bar dziej Ja mie po grą żał się

w smutku, tym bar dziej gdzieś od pły wał.

– Za pa rzę panu her batę. Ile pan sło dzi, Ja mie? – za py tał Ra mo uter.

– Och... – Męż czy zna spoj rzał na Ra mo utera, jakby wła śnie so bie przy po mniał, że nie jest

sam w po koju. – Wcale. Dzię kuję.

Po kilku mi nu tach Ra mo uter po wró cił z her batą i po dał ją Ja miemu.

– Po li cjantka, która była tu przed wami, nie po ka zała mi na wet zdję cia jego twa rzy, tylko

ob rączkę. Po wie działa, że Sean... że jego ciało...

– Zga dza się – po twier dziła Hen ley.

– Cho lerna iro nia, co?

– Nie ro zu miem?

– Za sia dał kie dyś w ła wie przy się głych...

Hen ley po czuła mro wie nie na karku.

– Kiedy to było?

– Ja kieś dwa lata temu. Poza nim nie zna łem w ży ciu ni kogo, kto eks cy to wałby się udzia- 

łem w pro ce sie.

– Na czym po lega ta iro nia?

– Na tym, że Sean... nie żyje. Jego przy pa dek... Pro ces do ty czył po dob nego.

– Opo wia dał coś jesz cze o tam tym pro ce sie?

– Nie miał za wiele do opo wia da nia. Wszystko skoń czyło się po ty go dniu. Nie pa mię tam

jak. Od tam tej pory mi nęło sporo czasu.

Hen ley wstała z fo tela i przy sia dła się do Ja miego na ka na pie. Po ło żyła mu dłoń na ra mie- 

niu i de li kat nie ob ró ciła go ku so bie.

– Ja mie, wiem, że jest panu ciężko i za pewne ma pan w tej chwili sto in nych rze czy w gło- 

wie, ale czy Sean wy mie nił na zwi ska osób, które uczest ni czyły wraz z  nim w  pro ce sie? Czy

mó wią panu coś na zwi ska Zoe Da rego i Da niel Ken nedy?



Ja mie lekko się wy pro sto wał i wziął głę boki od dech.

– Nie – po wie dział w końcu. – Nie ko ja rzę. Kto to? Pa cjenci?

– Nie. Wiem, że już o to py ta łam i że to dla pana bar dzo trudny czas...

– Nie szko dzi. Je śli tylko po może wam to w schwy ta niu sprawcy... Pa mię tam, jaki był to tal- 

nie wku rzony, kiedy sę dzia po wie dział, że nie mogą kon ty nu ować... – Ja mie umilkł, po nie waż

za dzwo nił te le fon Ra mo utera. Hen ley spoj rzała na niego wy mow nie.

– Prze pra szam – rzekł Ra mo uter. – Od biorę na ze wnątrz.

– To był pro ces czło wieka z piłą – oznaj mił na gle Ja mie. W jego oczach bły snęła de ter mi na- 

cja.

– Słu cham?

– Tam ten pro ces, na któ rym był Sean. Sam nie mógł uwie rzyć. Są dzono tak zwa nego czło- 

wieka z piłą.

– Pe tera Oli viera? Sean za sia dał w ła wie przy się głych, która go ska zała?

– Tak. Był bar dzo zi ry to wany, gdy sę dzia wcze śniej za koń czył roz prawę...

Hen ley prze stała słu chać. Sean De la ney był ław ni kiem na pro ce sie Oli viera. Pro ce sie,

który nie mógł być kon ty nu owany. Oli vier drgnął, sły sząc pełne brzmie nie imie nia i na zwi ska

Zoe. Szu kali ogniwa łą czą cego Ken nedy’ego, De la neya i Zoe. I wła śnie je zna leźli.

– Były dwa pro cesy – tłu ma czyła Hen ley, gdy zna leźli się na ze wnątrz. – Pierw szy prze rwano

po paru ty go dniach. Oli vier za re ago wał, gdy wy mie ni łam Zoe z imie nia i na zwi ska.

– Je steś pewna? – Ra mo uter na ci snął zie lony gu zik bramki.

– Cał ko wi cie. Py ta łam go dwu krot nie. Uru cho miło to w nim ja kieś wspo mnie nia.

– Okej. Za łóżmy, że Zoe była na tym pierw szym pro ce sie. Skąd w ogóle znałby jej per so na- 

lia?

– Uczest ni czy łeś kie dyś w  roz pra wie przed są dem ko ron nym?  – za py tała, wyj mu jąc klu- 

czyki sa mo cho dowe.

– Ni gdy – od parł i za jął miej sce pa sa żera. – Tylko raz skła da łem ze zna nia przed są dem po- 

koju.

– Gdy wy biera się ław ni ków, po zwany sie dzi na ła wie oskar żo nych. Sły szy ich na zwi ska

co naj mniej dwu krot nie. Raz, kiedy są wy wo ły wani do za ję cia miej sca w  skła dzie przy się- 

głych, i drugi raz, gdy skła dają przy sięgę.

– Prze cież spraw dza li śmy li stę ław ni ków, żeby zo ba czyć, kto znaj do wał się na sali są do wej,

gdy przed sta wiano do wody do ty czące sym boli, i nie było tam żad nej z na szych ofiar.

– Spraw dza li śmy wy łącz nie li stę z pro cesu, na któ rym Oli vier usły szał wy rok. Nie in te re- 

so wał nas tam ten, który nie przy niósł roz strzy gnię cia. Mu simy zdo być tę li stę i po roz ma wiać

jesz cze raz z  Chance’em Bla ine’em. Ska zano go za wy wie ra nie wpływu na funk cjo no wa nie

wy miaru spra wie dli wo ści. Jego dzia ła nia do pro wa dziły do za nie cha nia pierw szego pro cesu.

W do datku nie wy klu czone, że wi dziano go w to wa rzy stwie Zoe.

– Po co tra cić czas? Nie le piej po pro stu go aresz to wać?

Hen ley bęb niła pal cami w kie row nicę, roz wa ża jąc ten po mysł.

– Nie. Ma o so bie wy so kie mnie ma nie. Jest cwany. To wy szko lony praw nik i ka wał prze bie- 

głego dra nia. Mu szę mieć ja kieś do wody, za nim do pro wa dzę go na prze słu cha nie.



– No do brze. Jak tylko wró cimy do biura, za cznę pra co wać nad zdo by ciem tej li sty.

Hen ley spoj rzała na ze gar na de sce roz dziel czej. Wpół do ósmej. Nie miała naj mniej szej

ochoty na po wrót do ko mi sa riatu, lecz z  równą nie chę cią my ślała o  po wro cie do pu stego

domu.

– Nie, to nie ma więk szego sensu. O tej po rze ni czego już nie za ła twimy. Se kre ta riat ław ni- 

ków w Old Ba iley bę dzie za mknięty. Może od wiozę cię do domu? Twoja żona i sy nek z pew no- 

ścią się ucie szą, je śli raz na ja kiś czas wró cisz o przy zwo itej po rze.

– Nie ma ich tu ze mną. Miesz kają w Brad ford – od parł ze smut kiem.

– Aha... Prze pra szam... nie zda wa łam so bie sprawy, że...

– Nie, nie, nie je ste śmy w se pa ra cji ani nic ta kiego. Tylko że... moja żona nie jest...

– Nie mu sisz mó wić, je śli nie chcesz.

– Nie. Po wi nie nem. Moja żona cho ruje. Ma po czątki de men cji. Zo stała zdia gno zo wana cał- 

kiem nie dawno.

Hen ley zje chała na bok i włą czyła świa tła awa ryjne. Była ślepa na to, że z Ra mo ute rem coś

jest nie w po rządku. Wku rzyła się, że Oli vie rowi udało się to roz gryźć przed nią.

– Dla czego nic nie mó wi łeś? I nie je steś z nią, tylko w Lon dy nie?

– Miała tu ze mną przy je chać. Mie li śmy za miesz kać wszy scy ra zem. Z Etha nem i jego iry tu- 

jącą pa pużką, ale sy tu acja się skom pli ko wała. Ro dziny po tra fią być... apo dyk tyczne.

– Na wet nie mu sisz mi mó wić. I dla tego tak czę sto dzwo nił twój te le fon?

– Tak, prze pra szam.

– Nie ma za co. Te raz już wiem... i  le piej, że wiem. Okej, za kła dam więc, że w miesz ka niu

czeka na cie bie tylko od ci nek Ma ster Chefa i go towe da nie do pod grza nia.

Ra mo uter się ro ze śmiał.

– Czyż byś już u mnie była?

– Mam do brą in tu icję. – Uśmiech nęła się po mimo głę bo kiego smutku, który wy wo łała

w niej trudna sy tu acja ży ciowa Ra mo utera. – Po nie waż jest już późno i nie wra camy do ko mi- 

sa riatu, za pra szam cię do Nando’s na so czy stego kur czaka.
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– Mo żemy się oszu ki wać, że ten za wód nie od bija się na na szych ro dzi nach. Że one ła two to

zno szą.

Hen ley otarła skro ploną parę z szyjki bu telki z pi wem. Ta ras na da chu Nando’s nie był za- 

tło czony. Ra mo uter i Hen ley usie dli w naj dal szym ką cie z wi do kiem na Ta mizę. Niebo za cią- 

gnęło się już fio le tem, tur ku sem i od cie niami bursz tynu, w od dali mi go tały świa tła roz ra sta ją- 

cego się mia sta. Zda wało się, że je dy nym za da niem szkła i  stali jest ode rwa nie uwagi od

śmierci i cha osu na uli cach.

– Pro blem po lega na tym, że ro dziny za wsze za pew niają, iż da dzą so bie radę, i przez pierw- 

sze kilka mie sięcy, a  je śli do pi sze ci szczę ście, to na wet przez rok, fak tycz nie tak jest, a po tem

coś się wy da rza. Wdziera się rze czy wi stość. Ni gdy nie przy cho dzisz do domu na czas, nie ma

cię na sie dem dzie sią tych uro dzi nach te ścia, nie chcesz mó wić o par szy wym dniu w pracy i na

do miar złego ja kiś świr pró buje cię za bić – za koń czyła Hen ley, wy pi ja jąc łyk piwa.

– Wiem, że jest trudno, ale ma rzy łem o tym od dawna. Sam się zdzi wi łem, jak bar dzo tego

chcia łem. – Ra mo uter po lał kur czaka wście kle pi kant nym so sem peri-peri. – A naj gor sze w tej

pracy, to zna czy, naj gor sze dla nas, jest to, że sami sie bie pró bu jemy prze ko ny wać, że wcale nie

zdra dzamy ani sie bie, ani na szych śro do wisk.

Hen ley przy po mniała so bie za go rzałe sprzeczki z  ro dziną i przy ja ciółmi wo kół jej de cy zji

po rzu ce nia lu kra tyw nej po sady ana li tyka w banku in we sty cyj nym, by do łą czyć do po dy plo- 

mo wego pro gramu re kru ta cyj nego do lon dyń skiej po li cji me tro po li tal nej.

– Mój brat Si mon nie od zy wał się do mnie przez trzy mie siące – zdra dziła. Ra mo uter em pa- 

tycz nie po ki wał głową. – Za nim skoń czył dwa dzie ścia pięć lat, był trzy dzie ści dwa razy za- 

trzy many przez po li cję za jazdę sa mo cho dem tylko dla tego, że jest czarny, a tu na gle ja oznaj- 

miam wszem wo bec, że za mie rzam szko lić się w Hen don.

– Moja mama mo dli się za moją du szę za każ dym ra zem, kiedy idzie do świą tyni. Po wie- 

działa, że wstą pie nie do po li cji to więk szy wstyd niż wzię cie so bie za żonę ko biety spoza si- 

khów.

Hen ley udało się tro chę roz luź nić pod czas ko la cji, de lek to wać cie płem miej skiego wie- 

czoru. Na po czątku tak zży mała się na przy dzie le nie jej sta ży sty, iż za po mniała, że to prze cież

taki sam czło wiek, jak ona.

– Przy kro mi, że twoja żona ma kło poty ze zdro wiem. Nie my śla łeś o po wro cie? – Hen ley

zda wała so bie sprawę, że skła nia jąc Ra mo utera do do ko na nia wy boru: ro dzina albo praca, za- 

cho wuje się w tym mo men cie jak Rob.

– Co? Re zy gno wać z  ko la cji na da chu Nando’s? – Uśmiech na twa rzy Ra mo utera za marł

rów nie szybko, jak się po ja wił. – To ona na le gała, że bym po je chał.

– Ale czy ty tego chcia łeś?

– Za leży mi i na pracy, i na ro dzi nie. Wy gląda na to, że nie mogę mieć jed nego i dru giego na- 

raz. – Wziął ze stołu ser wetkę, szybko przy ło żył ją do oczu.

– Sos peri-peri po draż nił ci spo jówki?



– Coś w tym stylu.

Hen ley wie działa, że po trafi skła niać lu dzi do re flek sji. Miała wro dzoną po trzebę spraw- 

dza nia, co kimś po wo duje, jaki trzeba wci snąć gu zik, żeby ktoś za czął we ry fi ko wać swoje zda- 

nie. Nie wie działa, czy ma na turę ma ni pu la torki, czy po pro stu dar per swa zji.

– A  jak jest u cie bie? – za py tał Ra mo uter, gdy Hen ley na bie rała na wi de lec por cję ryżu. –

Wy daje się, że udało ci się wszystko po go dzić. Nie by łaś zmu szona wy bie rać.

– Mój mąż przy pie rał mnie do muru mniej wię cej raz na dzień. A póź niej, po ataku Oli viera,

kiedy do sta łam zwol nie nie z po wodu PTSD5, za czął to ro bić dwa razy dzien nie.

– PTSD?... Nie wie dzia łem. Prze pra szam.

Hen ley zbyła prze pro siny mach nię ciem ręki.

– Nie masz za co prze pra szać. Na le żysz do ze społu i ze mną pra cu jesz. Po wi nie neś wie dzieć.

– Na leżę do ze społu... – Ra mo uter sze roko się uśmiech nął. – Ale już jest do brze? Mam na

my śli PTSD.

Hen ley po pa trzyła w górę na dwa śmi głowce Chi nook po wra ca jące do po bli skiej bazy woj- 

sko wej, uno szące w dal jej od po wiedź.

– Jest pod kon trolą.
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Po ko lej nej nie spo koj nej nocy Hen ley obu dziła się o czwar tej rano w pu stym domu, cała spo- 

cona i za plą tana w po ściel. Nie pró bo wała po now nie za snąć i o szó stej rano była już w SCU.

– Sean De la ney był ław ni kiem na pierw szym pro ce sie Oli viera – oznaj mił trium fal nie Ra- 

mo uter, trza ska jąc dłońmi w  biurko z  taką we rwą, że Hen ley aż pod sko czyła. – Da niel Ken- 

nedy i Zoe Da rego także za sia dali wów czas w ła wie przy się głych.

– Masz kom pletną li stę ław ni ków? – za py tała i  wy piła łyk kawy, li cząc na ko fe ino wego

kopa.

– Z pierw szego pro cesu. Skład pierw szej ławy przy się głych wy brano dwu dzie stego pią tego

wrze śnia dwa ty siące sie dem na stego roku. – Po dał kartkę z dwu na stoma na zwi skami. – Ale

już w na stęp nym ty go dniu ją roz wią zano, po nie waż...

– Je den z przy się głych od krył ja kąś in for ma cję do ty czącą Oli viera, a na stęp nie prze ka zał ją

in nym. – Hen ley za częła so bie przy po mi nać przy czynę krót kiej prze rwy w  pro ce sie, za nim

po now nie ru szył rol ler co aster pod na zwą „Pro ces o za bój stwo prze ciwko czło wie kowi z piłą”. –

Wiemy, który z sę dziów się wy ga dał?

– Było ich dwóch. Ales san dro Nay lor, sę dzia nu mer pięć, oraz Do mi nic Pine, sę dzia nu mer

je de na ście. Z sa mego rana do rwa łem pro ku ra tora i z tego, co za pa mię tał, Nay lor i Pine do wie- 

dzieli się w  ja kiś spo sób, że sier żant Ad rian Flynn, pierw sza ofiara Oli viera, był oskar żony

o gwałt na Oli vie rze, gdy ten miał dzie więt na ście lat. Jak to moż liwe, że so bie nie przy po mi- 

nasz?

Hen ley zer k nęła na ze gar, a po tem na cie nie pod oczami Ra mo utera, i po sta no wiła wy ba- 

czyć mu to za cho wa nie oraz iry ta cję w gło sie. Po nie kąd to przez nią za rwał noc.

– Mój udział w  pro ce sie spro wa dzał się do zło że nia ze znań w  cha rak te rze ofi cer śled czej

oraz... ofiary. – Po czuła, jak czer wieni się ze wstydu. – Pierw szy skład ław ni ków roz wią zano,

za nim zło ży łam ze zna nia. Na wet nie po ja wi łam się w są dzie. Ofi cjal nie prze by wa łam na urlo- 

pie ma cie rzyń skim. Po in for mo wano nas, że roz wią zano skład przy się głych, ale prze rwa nie

pro cesu z po wodu ja kichś nie zro zu mia łych dla ogółu kwe stii praw nych nie jest ni czym wy jąt- 

ko wym. Pro ces wzno wiono po kilku dniach z no wymi ław ni kami. Wy daje mi się, że w trze- 

cim ty go dniu pro cesu spę dzi łam w są dzie rap tem dwa dni.

Pa mię tała to wy raź nie. Sie działa w sali roz praw nu mer dzie więć w Old Ba iley, bę dąc pra- 

wie w  ósmym mie siącu ciąży. Pro ku ra tor za py tał ją, czy ży czy so bie sko rzy stać ze środ ków

spe cjal nych, na przy kład zło żyć ze zna nia za po śred nic twem łą cza wi deo albo zza osła nia ją cej

ją przed Oli vie rem kur tyny. Pa mięta, jak od mó wiła i  oznaj miła sta now czym gło sem, że nie

czuje się bez bronna ani za stra szona i zdoła jesz cze wci snąć się za pul pit dla świadka. Emma bez

prze rwy ko pała, jakby bun to wała się prze ciwko po by towi w ta kim miej scu.

– Cztery dni póź niej uro dzi łam córkę przed ter mi nem. Do czasu ogło sze nia wy roku nie za- 

przą ta łam so bie głowy Oli vie rem ani całą tą sprawą.

– Uhm. Tak czy owak, za równo Nay lor, jak i Pine zo stali uznani za win nych ob razy sądu

w grud niu dwa ty siące sie dem na stego roku i oby dwu za są dzono karę sze ściu mie sięcy po zba- 



wie nia wol no ści.

– Na wet nie będę py tać, skąd mieli in for ma cje o Oli vie rze.

Ra mo uter się uśmiech nął.

– Od Jo se pha McGra tha, zna nego nam obec nie pod na zwi skiem Chance Bla ine na szego

ulu bio nego agenta nie ru cho mo ści. Ale zer k nij jesz cze raz na tę li stę. Da lej robi się jesz cze cie- 

ka wiej. Po myśl o ofia rach i zwróć uwagę na cy fry.

Hen ley przyj rzała się li ście.

– Uzo ma maka Da rego, czyli Zoe, sę dzia przy się gła nu mer cztery. Da niel Ken nedy jest pod

trójką, a Sean De la ney pod ósemką. Cho lera! Osiem, trzy i cztery. Tak po wie dział Oli vier. I po- 

wtó rzył te cy fry pod czas na szej ostat niej wi zyty.

Hen ley zro biło się słabo na myśl, że Oli vier wy prze dza ich o krok. Że wcze śniej niż oni roz- 

gryzł po wią za nia mię dzy ofia rami.

– Ale ci lu dzie nie mieli na pieńku z Oli vie rem – rzekł Ra mo uter. – Nie uznali go za win- 

nego. Zro bił to drugi skład ław ni ków. Gdyby to był akt ze msty, ofia rami sta łyby się osoby

z dru giej ławy przy się głych. Nie wi dzę w tym żad nego sensu.

– Choć mó wię o tym z wielką nie chę cią, my ślę, że Oli vier po wie dział nam prawdę. Nie są- 

dzę, by za aran żo wał te za bój stwa.  – Po de szła do ta blicy z  fo to gra fiami Da niela Ken nedy’ego,

Zoe Da rego i Se ana De la neya. Po dru giej stro nie znaj do wał się wy ge ne ro wany kom pu te rowo

ob raz głowy pod rzu co nej pod drzwi jej domu. – Ofiary mogą na to miast mieć coś wspól nego

z Bla ine’em.

– Okej, po wiedzmy, że to na sto pro cent ro bota Bla ine’a. Czło wiek nie za czyna za bi jać bez

po wodu – za uwa żył Ra mo uter. – Nie bu dzisz się na gle w środę rano, stwier dzasz, że skoń czyło

ci się mleko, i po sta na wiasz po ćwiar to wać za to mle cza rza.

– Może to była tylko roz grzewka. A co z in nymi przy się głymi?

– Dwoje z  nich nie żyje – od parł Ra mo uter, po pra wia jąc się na krze śle. Hen ley od nio sła

wra że nie, że za raz wy re cy tuje na zwi ska z pa mięci. – Al bert Kra enish, umarł w ze szłym roku

z przy czyn na tu ral nych. W ak cie zgonu wpi sano raka wą troby.

– A ta druga osoba?

– Ca role Le wis. Czter dzie ści osiem lat. Pchnięta no żem. Jej ciało zna le ziono w maju w Hi gh- 

gate Wo ods. Śledz two jest w toku. Pro wa dzi je sier żant Lan ca ster.

Mózg Hen ley pra co wał z pręd ko ścią świa tła, lecz mimo to nie wie działa, co po wie dzieć.

– A je śli Ken nedy wcale nie był pierw szy? – za su ge ro wał Ra mo uter.

– Jak to?

– Sama przed chwilą po wie dzia łaś. Roz grzewka. Może przed Ken ne dym była Ca role Le- 

wis?

Hen ley spoj rzała na ze gar ścienny. Sier żant śled cza Lan ca ster się spóź niała. Jej dy żur roz po- 

czął się szes na ście mi nut temu. Inni de tek tywi krę cili się po sali, wy raź nie za in try go wani, co

robi w ich ko mi sa ria cie dwoje lu dzi z SCU. Hen ley już dwu krot nie po dzię ko wała za pro po zy cję

kawy lub her baty, na to miast Ra mo utera igno ro wano.

Do po miesz cze nia we szła ni ska, przy sa dzi sta ko bieta nio sąca cienki nie bie ski se gre ga tor.

Nie przy kła dała wagi do stroju. Hen ley na tych miast się zo rien to wała, że de tek tyw Lan ca ster



jest ty pem po li cjantki, która chce po ka zać, że li czy się tylko praca. Miała w  so bie ja kąś

gniewną su ro wość, która nie przy pa dła Hen ley do gu stu.

Wszy scy troje stło czyli się wo kół biurka. Lan ca ster za bor czym ge stem po ło żyła rękę na

nie bie skim se gre ga to rze za wie ra ją cym jej no tatki, ze zna nia świad ków oraz ra port kry mi na li- 

styczny ze śledz twa w spra wie za bój stwa Ca role Le wis.

Hen ley po stu kała w kra wędź se gre ga tora.

– Dość cienki, co?

– To moje oso bi ste ma te riały śled cze – od parła Lan ca ster, in stynk tow nie przy cią ga jąc je do

sie bie.

– To wszystko, co pani przy nio sła, choć wie działa pani, że się tu wy bie ramy?

Gwar w po koju ope ra cyj nym wy raź nie przy cichł, gdy Lan ca ster zdjęła rękę z se gre ga tora

i  pchnęła go w  ich stronę. Hen ley zi gno ro wała nie zbyt sub telne cmok nię cie dez apro baty ze

strony Lan ca ster.

– Po dej rze wamy męża – po wie działa.

Hen ley rzu ciła de tek tyw wy mowne spoj rze nie, przy po mi na jące, że roz ma wia z  osobą

wyż szą rangą. Lan ca ster się zre flek to wała i po pra wiła.

– Fakty są na stę pu jące... – rze kła z wy raźną nie chę cią. – Ciało zo stało zna le zione w so botę

rano nie da leko bo iska przez dwoje dzieci idą cych na tre ning pił kar ski. Rany kłute klatki pier- 

sio wej, po de rżnięte gar dło. Do szło nie mal do de ka pi ta cji. Po dej rze nie w spo sób na tu ralny pa- 

dło na męża, po nie waż szybko się do wie dzie li śmy, że miał ro mans z są siadką.

– Uro cze – prych nął Ra mo uter.

– Tak, gdy by ście go zo ba czyli, za sta na wia li by ście się, kto w ogóle chciałby się z kimś ta kim

za da wać – cią gnęła Lan ca ster. Prze nio sła wzrok na Ra mo utera, błęd nie za kła da jąc, że bę dzie

jej na tu ral nym sprzy mie rzeń cem.

Hen ley przy ła pała Lan ca ster, jak zerka ukrad kiem na jego ob rączkę na le wej dłoni.

– Na pije się pan her baty albo kawy? – za pro po no wała. – Mamy na prawdę po rządną,

w kap suł kach.

Hen ley oparła się po ku sie prze wró ce nia oczami albo ostrego upo mnie nia Lan ca ster za flir- 

to wa nie na służ bie, w do datku jaw nie.

Ra mo uter od chrząk nął.

– Nie, dzię kuję.

– Pan z York shire, prawda? – zga dy wała Lan ca ster.

– Pani sier żant! – Hen ley nie si liła się na dal sze ukry wa nie swo jej iry ta cji. – Skoń czy li śmy

na tym, że po dej rze wa cie męża.

– Świad czy prze ciwko niemu to, że trzy mie siące przed śmier cią żony wy ku pił po lisę ubez- 

pie cze niową na ży cie ich obojga. Prze szu ka li śmy dom i zna leź li śmy ślady krwi na jego bu tach

spor to wych. Twier dzi, że żona kilka dni wcze śniej ska le czyła się w kuchni, a on wdep nął w jej

krew.

– Ja kie ma cie inne do wody? – za py tała ostrym to nem Hen ley.

– Żad nych bez po śred nich. – Lan ca ster się gnęła po bu telkę wody mi ne ral nej. – We zwa li- 

śmy go na prze słu cha nie i oczy wi ście za prze czył, ja koby miał z tym co kol wiek wspól nego. Po- 

dał nam alibi. Po wie dział, że spę dził wie czór z  są siadką w  ho telu Tra ve lodge, lecz ko bieta



wszyst kiemu za prze czyła. Za się gnę li śmy też ję zyka w ho telu: nie mieli re zer wa cji ani na na- 

zwi sko są siadki, ani na jego. CPS uwa żała, że nie po sia damy wy star cza ją cych do wo dów do po-

sta wie nia mu za rzu tów, więc go wy pu ści li śmy, a śledz two to czy się na dal.

– Są dząc po wy glą dzie tego se gre ga tora, ra czej ku leje.

– Słu cham? Nie...

– Mąż Ca role Le wis zo stał zwol niony pra wie pół roku temu, a wy nie ści ga cie żad nych in- 

nych po dej rza nych.

– Nie ma in nych po dej rza nych.

– Na  pewno? We dle ra portu śled czego w  ciele Le wis zna le ziono DNA, które przy pi sano

nie ja kiemu Gary’emu Wil kin sowi.

– Roz ma wia li śmy z nim – od rze kła Lan ca ster obron nym to nem. – Przy znał się do od by cia

sto sunku płcio wego z Ca role Le wis, ale do szło do niego dwa dzie ścia cztery go dziny przed zna- 

le zie niem zwłok.

– I  au to ma tycz nie wy eli mi no wa li ście go z  grona po dej rza nych. Nie ma do wo dów, że

w ogóle spraw dza li ście jego alibi.

– Za mie rzamy je spraw dzić. Śledz two trwa.

– Za mier za cie je spraw dzić po upły wie nie mal sze ściu mie sięcy? – Ra mo uter się zdzi wił. –

A czy w ogóle wie cie, że spe cjalna jed nostka Sco tland Yardu ba dała prze szłość Gary’ego Wil- 

kinsa pod ką tem na pa ści na tle sek su al nym?

Lan ca ster za ci snęła usta, jakby po czuła w nich go rycz. Z ja kie goś nie wy tłu ma czal nego po- 

wodu nie spo dzie wała się, że Hen ley i  Ra mo uter od ro bią za da nie do mowe i  przyjdą na roz- 

mowę przy go to wani.

– Nie do pu ści łam się za nie dba nia – od parła wy zy wa jąco. – Nasz od dział pro wa dzi jed no- 

cze śnie sie dem na ście śledztw w spra wie za bójstw. Nie mamy luk susu wy biór czego trak to wa- 

nia tra fia ją cych do nas spraw ani swo body zaj mo wa nia się wy łącz nie za bój stwami se ryj nymi,

które zda rzają się od wiel kiego dzwonu.

Ta ką śliwa ri po sta roz sier dziła Hen ley. Zda wała so bie sprawę z obec no ści grupki de tek ty- 

wów po swo jej pra wej stro nie, któ rzy otwar cie przy słu chi wali się tej wy mia nie zdań. Lan ca- 

ster sie działa z za do wo loną miną, świę tu jąc nie czy sto zdo byty punkt.

– Wie dzie li ście, że Le wis była ław ni kiem na pro ce sie Oli viera? – za py tała Hen ley.

– Nie, nie wie dzie li śmy – od parła Lan ca ster. – A na wet gdy by śmy wie dzieli, nie są dzę, by

w  owym cza sie ten kie ru nek śledz twa mógł być brany pod uwagę. Nie mniej za mie rzamy

czyn nie...

– Ni czego nie za mier za cie. Przej mu jemy sprawę – oznaj miła Hen ley.

Twarz Lan ca ster stę żała.

– Nie mo że cie tego zro bić. To moje śledz two.

– Ow szem, ale moim zda niem – po wie działa gło śno Hen ley na uży tek wszyst kich wścib- 

skich uszu w po miesz cze niu – nie było pro wa dzone w od po wiedni spo sób.

– Z ca łym sza cun kiem... Pro wa dzę je...

– Źle. Pro wa dzi je pani źle.

Hen ley była świa doma, że ruch w po koju nie mal za marł, roz mowy urwały się wpół zda- 

nia, umil kły na wet te le fony.



– Nie mo że cie tak po pro stu go nam za brać. Nie ma cie upo waż nie nia...

– Pani sier żant Lan ca ster, pro szę nie kło po tać się kwe stiami ad mi ni stra cyj nymi. Ktoś z SCU

skon tak tuje się z wami i za ła twi prze ka za nie akt sprawy. – Hen ley od su nęła krze sło i dała Ra- 

mo ute rowi znak, by po szedł w jej ślady. – Swoje no tatki ro bo cze może pani za trzy mać.

Lan ca ster pio ru no wała ją wzro kiem. Ki piała ze zło ści.

– Jest pani wolna – rzu ciła Hen ley na od chodne.

– No cóż, nie wy daje mi się, że do sta niesz od niej ży cze nia na święta – skwi to wał Ra mo uter po

wyj ściu z ko mi sa riatu.

– I mam to gdzieś – od parła Hen ley. W tej sa mej chwili za czął dzwo nić jej te le fon. – Pró bo- 

wała kom bi no wać, a ja nie lu bię, kiedy ktoś bez czel nie robi ze mnie idiotkę.

– Mimo wszystko ma ra cję. Nie mamy upo waż nie nia. Nie mo żemy tak po pro stu ode brać

jej śledz twa.

– Chyba nie są dzisz, że tego nie wiem. Pel la cia bę dzie mu siał do ko nać cudu i za ła twić nam

upo waż nie nie. Boże, on mnie za to za bije.

Wy jęła z kie szeni dzwo niący te le fon. Przez dłuż szą chwilę słu chała w mil cze niu. Żo łą dek

pod je chał jej do gar dła, fala nud no ści wzbie rała z każdą se kundą.

– Mu simy je chać. Na tych miast – po wie działa, bie gnąc do sa mo chodu.

– O co cho dzi? – Ra mo uter przy spie szył kroku, żeby ją do go nić. – Co się stało?

– Oli vier. Mu simy na tych miast je chać do szpi tala Kró lo wej Elż biety.
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Oli vier po raz trzeci pró bo wał otwo rzyć oczy. Głosy wo kół niego sta wały się wy raź niej sze

i przy bie rały na sile. Tył głowy pul so wał z bólu, w ustach czuł dziwny me ta liczny po smak.

– Pe ter. Pe ter. Sły szy mnie pan?

Oli vier zwró cił twarz w kie runku, z któ rego do cho dził głos, i z tru dem uniósł po wieki.

– Tak – od parł ochry płym gło sem, krztu sząc się przy tym i ka sła jąc. – Wody.

– Oczy wi ście. Za raz pod nie siemy panu odro binę łóżko. Usu nę li śmy rurkę in tu ba cyjną,

więc przez kilka go dzin bę dzie pan od czu wał su chość i  ból gar dła, ale naj waż niej sze, że pan

żyje.

Pie lę gniarka przy nio sła ku bek wody. Wy cią ga jąc po niego rękę, za uwa żył pod piętą kro- 

plówkę. Nie wi dział żad nych pa sów mo cu ją cych go do po rę czy łóżka. Od wró cił głowę i skrzy- 

wił się z bólu. Ade, straż nik z wię zie nia, sie dział w rogu ze zło żoną na ko la nach ga zetą. Oli vier

stłu mił uśmiech, który wy wo łał na jego twa rzy wi dok z okna. Wy do stał się z wię zie nia Bel- 

marsh. Udało się.

– Pro szę nie wyj mo wać – ostrzegł le karz, gdy Oli vier po pra wiał pla sti kowe wąsy pom pu- 

jące tlen pro sto do nosa. – Na szczę ście nie był to atak serca, jak po cząt kowo są dzi li śmy, jed nak

nie mo żemy jesz cze ode słać pana do wię zie nia.

– Dla czego? – za py tał Oli vier, prze su wa jąc dło nią po czuj ni kach na klatce pier sio wej.

– Bel marsh zo stało, zdaje się, chwi lowo za mknięte – od parł le karz, szu ka jąc po twier dze nia

u straż nika.

– Je śli nie bę dzie można wró cić tam dzi siaj, po je dziemy do Bri xton albo do Pen to nville, gdy

już roz strzy gnie się kwe stia trans portu – wy ja śnił Ade.

– Jak długo tu je stem?

– Od wczo raj rano. Pa mięta pan, co się stało? – za py tał le karz.

Oli vier zro bił wdech i zmru żył oczy.

– Jak przez mgłę, ale wy daje mi się, że omi nęło mnie śnia da nie. Jest szansa na do sta nie cze- 

goś do zje dze nia?

Le karz od ha czył coś na kar cie.

– Oczy wi ście. Po pro szę pie lę gniarkę. Przy pierw szej pró bie wsta nia może pan od czu wać

za wroty głowy i  nud no ści. Pro szę nie wpa dać w  pa nikę, to nor malna re ak cja. Po damy panu

środki prze ciw wy miotne, je śli ob jawy będą bar dzo na si lone.

Kiedy le karz wy cho dził, Oli vier do strzegł na ko ry ta rzu Ka ren Ba ja rami, która peł niła straż

pod salą. Spoj rzała na niego nie pew nie, a na stęp nie za mknęła drzwi.

Ade na dal sie dział na krze śle, ale głowa opa dła mu w tył, a z ust do by wało się wy raźne chra pa- 

nie. Oli vier od kleił już z  piersi czuj niki, a  gdy za czął wy cią gać z  żyły we nflon, w  za głę bie niu

dłoni ze brała się ka łuża krwi. Mi nęła pra wie go dzina od zje dze nia lun chu, który pie lę gniarka

z wa ha niem po sta wiła mu na tacy i czym prę dzej wy bie gła z po koju. Zsu nął z łóżka nogi, po sta- 

wił bose stopy na pod ło dze. Pod czas próby pio ni za cji do pa dły go in ten sywne mdło ści. Usiadł



z po wro tem, zwie sił głowę mię dzy ko la nami i głę boko od dy chał, cze ka jąc, aż ustą pią za wroty

i pal pi ta cje serca. Zje dzony wcze śniej gu lasz ja gnięcy ko tło wał mu się w żo łądku, pod jeż dżał do

gar dła. Po kilku mi nu tach Oli vier ode pchnął się od ma te raca i wstał. Wię zienne ubra nie wraz

z bu tami spor to wymi le żało w fo lio wym worku rzu co nym w kąt sali.

Ade ze rwał się z krze sła, po nie waż Oli vier kop nął me ta lowy sto jak na kro plówkę. Na stęp- 

nie roz trza skał na gło wie straż nika ta lerz i prze wró cił go na pod łogę. Chwy cił ostry odła mek

stłu czo nego fa jansu, wbił go z im pe tem w bok Adego. Za nim do środka wpadł szpi talny ochro- 

niarz i  od cią gnął Oli viera od straż nika, Oli vier kil ka krot nie ude rzył głową Adego o  pod łogę.

Ba ja rami mó wiła do krót ko fa lówki:

– Po mocy. Po trze bu jemy po mocy!

Krzyk nęła, wi dząc, jak Oli vier ci ska ochro nia rza o ścianę. Ade le żał i rzę ził, w ko ry ta rzu za- 

wył alarm. Oli vier się za chwiał, po nie waż do padł go ko lejny atak mdło ści. Ochro niarz, za ta- 

cza jąc się, do tarł do drzwi, usi łu jąc wy do stać się na ko ry tarz. Oli vier po trzą snął głową, do szedł

do sie bie i za uwa żył u swych stóp tacę i wi de lec. Pod niósł tacę i dwu krot nie ude rzył nią ochro- 

nia rza w twarz.

– Oli vier. Prze stań. Prze stań! – wrza snęła Ba ja rami. Ochro niarz czoł gał się w ko ry ta rzu.

– Stul pysk! – wark nął Oli vier. Ko lejne mdło ści po wa liły go na ko lana. Ką tem oka wi dział

sto jącą w  drzwiach Ba ja rami. Chwy cił wi de lec, wy pro sto wał się z  wy sił kiem i  pod szedł do

Adego. Pod niósł nogę i dwu krot nie stra to wał głowę męż czy zny. To wa rzy szył temu prze ra ża- 

jący chrzęst. Ba ja rami rzu ciła się na Oli viera, pró bo wała od cią gnąć go od wstrzą sa nego kon- 

wul sjami ciała straż nika. Oli vier wy rwał się jej i od wró cił do niej twa rzą.

– Nie. Nie. Prze stań! – wrza snęła.

Za mach nął się i wbił jej w oko wi de lec. Pa trzył, jak jej twarz tę żeje w szoku, a z ust wy do- 

bywa się gar dłowy krzyk. Przy ci snął dłoń do jej ust, a po tem we pchnął ją do sali.

Szpi talny alarm wył co raz gło śniej. Oli vier pę dził ko ry ta rzem do wyj ścia awa ryj nego.
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Tu  lo kalne wia do mo ści ra dia BBC. Po li cja ściga zna nego re cy dy wi stę Pe tera Oli viera,

który zbiegł ze szpi tala Kró lo wej Elż biety w Wo ol wich w po łu dniowo-wschod nim Lon- 

dy nie. Pe ter Oli vier, znany rów nież pod pseu do ni mem Czło wiek z Piłą, zo stał w dwa ty- 

siące sie dem na stym roku ska zany na karę do ży wot niego po zba wie nia wol no ści za za bój- 

stwo sied miu osób.

Trzy dzie sto ośmio letni Oli vier był pod da wany ho spi ta li za cji z  po wodu po dej rze nia

ataku serca. Aby umoż li wić so bie ucieczkę, do ko nał na pa ści na dwoje straż ni ków wię- 

zien nych. Po da jemy ry so pis zbiega: biały męż czy zna, wzrost metr osiem dzie siąt, śred niej

bu dowy ciała, krót kie włosy, sza tyn. W chwili ucieczki był ubrany w biało-nie bie ski szla- 

frok szpi talny. Po li cja in for muje, że zbieg jest bar dzo nie bez pieczny, i ostrzega, by się do

niego nie zbli żać, tylko we zwać...

Krew pul so wała Hen ley w uszach. W szpi talu ro iło się od straż ni ków i po li cji. Mu siała włą czyć

sy reny i nie bie skie świa tła, żeby prze ci snąć się przed wozy trans mi syjne te le wi zji BBC News

i Sky, które po ja wiły się przed szpi ta lem. Nad gło wami krą żył he li kop ter, po li cjanci spi sy wali

ze zna nia i po twier dzali przez po li cyjne ra dia naj śwież sze in for ma cje.

Hen ley spoj rzała na ze ga rek. Oli vier był na wol no ści od dwóch go dzin i dzie więt na stu mi- 

nut. Do tar łaby szyb ciej, gdyby nie wy pa dek na A406 i  ze psuty sa mo chód blo ku jący tu nel

Blac kwall. Po sta wiono w  stan go to wo ści wszyst kie czter dzie ści trzy jed nostki po li cji te ry to- 

rial nej w  Wiel kiej Bry ta nii. Na  Twit te rze i  w  lo kal nych ser wi sach in for ma cyj nych umiesz- 

czono naj now sze zdję cie Oli viera, zro bione w  ko mi sa ria cie po li cji w  Le wi sham tuż po jego

aresz to wa niu nie mal trzy lata temu. Gro madka dzien ni ka rzy nada wała re la cje na żywo spod

szpi tala Kró lo wej Elż biety, ostrze ga jąc wi dzów, że Oli vier jest bar dzo nie bez pieczny i nie na- 

leży się do niego zbli żać.

Straż nik za pro wa dził Hen ley i  Ra mo utera do po miesz cze nia na par te rze obok kio sku

z prasą. Za sta na wiała się, czy przy pad kiem coś nie umknęło jej uwa dze w cza sie ich ostat niej

wi zyty w wię zie niu. Od twa rzała w pa mięci tamtą roz mowę, nie wy ło wiła jed nak żad nej za- 

szy fro wa nej wia do mo ści, ni czego, co z per spek tywy czasu wy da wa łoby się oczy wi ste. Mimo

to czuła się tak, jakby za wa liła sprawę.

W po miesz cze niu ochro niar skim było czuć za pach środka od ka ża ją cego, przy pa lo nej kawy

i za sta łego dymu z pa pie ro sów. Adam Cole, szef szpi tal nej ochrony, oraz Lyle Den man, star szy

straż nik wię zienny od po wie dzialny za trans port Oli viera do szpi tala, stali przed rzę dem mo ni- 

to rów.

– Je śli uwa ża cie, że weź miemy winę na sie bie, to je ste ście w błę dzie – oznaj mił Cole, stu ka- 

jąc w kla wia turę.

– Chyba so bie żar tu jesz. Umy wamy ręce – rzekł Den man. – Wy ra zi li śmy się ja sno, że bę- 

dziemy po trze bo wali przy Oli vie rze do dat ko wej po mocy do świad czo nych funk cjo na riu szy.

Może gdy by ście za trud niali lu dzi, któ rzy nie po słu gują się kar tami bez pie czeń stwa wy cią gnię- 



tymi z pu dełka płat ków śnia da nio wych, miesz kają w tym kraju tro chę dłu żej niż pięć mi nut

i w ogóle po tra fią mó wić po...

– Do syć. – Hen ley ob rzu ciła Den mana wście kłym spoj rze niem.

Męż czy zna pod parł się pod boki, uka zu jąc pod pa chami żółte plamy od dez odo rantu.

– Kim, do cho lery... – Umilkł, za uwa żyw szy na szyi Hen ley smycz z iden ty fi ka to rem.

– Nie mam czasu na utarczki – oświad czyła, da jąc Ra mo ute rowi znak, by przy su nął so bie

krze sło. – Ile jest tu ka mer mo ni to ringu?

– Sto osiem dzie siąt sześć w sa mym bu dynku szpi tala i trzy dzie ści dwie na ze wnątrz, łącz- 

nie z par kin giem – udzie lił in for ma cji Cole.

– Ma cie na gra nia z pię tra, na któ rym le żał Oli vier?

– Wła śnie zbie ram je w ca łość.

Hen ley sta rała się nie zwa żać na Den mana, który po sa py wał z iry ta cji w rogu po koju.

– Od czasu wy padku zwięk szy li śmy ochronę wo kół szpi tala – po wie dział Cole.

– Za mknę li ście wrota stajni, gdy koń wziął nogi za pas? Może na le żało to zro bić, za nim

przy wie ziono tu Oli viera.

– Z ca łym sza cun kiem, pani de tek tyw...

– Ko mi sarz – po pra wiła go twar dym, lo do wa tym gło sem.

– Prze pra szam. Pani ko mi sarz. Do mnie na leży obo wią zek za pew nie nia szpi ta lowi bez pie- 

czeń stwa i ja się z niego wy wią zuję. Jak tylko do wie dzie li śmy się o trans por cie więź nia, wdro- 

ży li śmy wszyst kie środki bez pie czeń stwa. Gdy zna lazł się w szpi talu, za da nie pil no wa nia go

spa dło na straż ni ków z wię zie nia.

– Co do kład nie się wy da rzyło? – Hen ley zwró ciła się do Lyle’a Den mana. – Dla czego w ogóle

tu taj tra fił? Ra port su ge ruje atak serca.

– Za słabł wczo raj rano przy śnia da niu. Chcie li śmy go prze nie sieść do skrzy dła me dycz- 

nego, po nie waż jed nak zu peł nie nie re ago wał na bodźce, po my śle li śmy, że to może być udar,

dla tego we zwa li śmy ka retkę.

– Ilu straż ni ków go eskor to wało?

– Po cząt kowo dwoje. – Den man wbił wzrok w pod łogę.

– Dwoje. Na ko goś ta kiego – zdu miał się Ra mo uter.

Hen ley nie upo mniała go za to wtrą ce nie. Miał ra cję.

– Nie było wy boru. Wie cie, ja kie mamy braki ka drowe. Dwóch funk cjo na riu szy to mi ni- 

malny wy móg.

– Dla ko goś, kto buch nął wła snej babci dwie ście fun tów, ale nie dla se ryj nego mor dercy, do

ja snej cho lery. – Hen ley cof nęła się o krok i skrzy żo wała ra miona. Gło śno wes tchnęła. – Wiem,

że eskor to wała go Ka ren Ba ja rami, ale kto był z nią?

– Ade Nzibe – od parł Den man. – To je den z mo ich naj bar dziej do świad czo nych lu dzi. Pra- 

cuje ze mną od dwu dzie stu lat.

Pod niósł na Hen ley wzrok, jakby ocze ki wał od niej na grody.

– Czy Oli vier był skrę po wany?

– Na  po czątku tak, ale gdy go przy wieź li śmy, za brano go na ostry dy żur i  le ka rze ka zali

nam zdjąć mu kaj danki, żeby mo gli dzia łać...



– Prze pra szam. – Cole pod niósł rękę, jakby zgła szał się na lek cji. – Zna la złem ten mo ment

na na gra niu.

Ze brali się wo kół mo ni tora.

– O, kurwa... – za klął Cole. Den man od wró cił głowę, kiedy Oli vier bosą stopą miaż dżył

głowę straż nika. W drzwiach po ja wiła się Ba ja rami i rzu ciła się na Oli viera.

Na stęp nie ob raz prze łą czył się na na gra nie z oso bi stej ka mery Ba ja rami. Po krót kim ła do- 

wa niu za trzy mał się na Oli vie rze sto ją cym w szpi tal nej ko szuli. Ba ja rami krzy czy, żeby prze- 

stał. Wi dać wi de lec w  jego ręku. Na to on się uśmie cha, a na stęp nie na nią na ciera. Mro żący

krew w ży łach krzyk Ba ja rami roz dziera uszy.

– Cho lera – mruk nął Ra mo uter.

Oli vier skręca w lewo i znika z ka dru.

– Do kąd uciekł? – za py tał Ra mo uter. Hen ley ode szła od mo ni to rów i  sta nęła przy

drzwiach.

– Ta ko bieta... – za czął Cole.

– Ma na imię Ka ren – wy ce dził Den man przez za ci śnięte zęby i usiadł na krze śle obok.

– Prze pra szam. Ka ren. Zdo łała uru cho mić alarm, ale do tego czasu on zdą żył już do biec do

scho dów. Ka mery za re je stro wały go po now nie przy wyj ściu awa ryj nym, które pro wa dzi pro- 

sto na par king, gdzie, jak wam wia domo, ukradł sa mo chód któ re goś z od wie dza ją cych. Po da li- 

śmy szcze góły po li cji. Ochrona wy bie gła na par king, gdzie pró bo wał prze je chać jed nego z mo- 

ich lu dzi.

Hen ley zro biła długi wy dech. Na wet nie zda wała so bie sprawy, że przez kilka se kund

wstrzy my wała od dech. Po miesz cze nie ochrony wy dało się jej te raz jakby mniej sze, klau stro- 

fo biczne. Bra ko wało jej po wie trza.

– Gdzie są te raz Ka ren i Ade? – za py tała Den mana.

– My ślę, że pod opieką le ka rzy na czwar tym pię trze.

– Idziemy – rzu ciła do Ra mo utera. Wy szła z po koju bez po że gna nia i po dzię ko wań.
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– Sa mo chód zo stał zna le ziony około czter dzie stu mi nut temu. Po rzu cony w  Charl ton. –

Eastwood po sta wiła na stole dużą to rebkę na do wody wy peł nioną li stami. – Od czasu wy da- 

nia ko mu ni katu wi dziano go wie lo krot nie, ale gwa ran tuję, że więk szość tych do nie sień to

bzdury. W  ciągu ostat niej go dziny mie li śmy zgło sze nia z  Hack ney, Gre en ford, z  pubu w  Cla- 

pham, z Aber deen i Be ni dormu.

Hen ley stała przy oknie i ob ser wo wała Pel la cię, który zor ga ni zo wał na scho dach przed bu- 

dyn kiem kon fe ren cję pra sową.

– To wszyst kie rze czy z jego celi? – za py tała, pa trząc, jak Eastwood wy ciąga z kar tonu ko- 

lejne to rebki z do wo dami.

– Tak, to wszystko. Do sta wał dużo li stów od... nie wiem, jak ich na zwać... od fa nów. Wiele

ko biet chce mieć z nim dzieci, a męż czyźni... – Eastwood się skrzy wiła. – Nie ro zu miem tego.

– A te le fon?

– Cier pli wo ści, sze fowo. Wła śnie do tego zmie rza łam.

Eastwood się gnęła do pu dła i wy jęła z niego nie wielką za plom bo waną to rebkę na do wody.

We wnątrz znaj do wał się te le fon ko mór kowy nie więk szy niż ba to nik Kit Kat.

– Ma leńki – skwi to wała Hen ley, wa żąc ko mórkę w dłoni. Wci snęła przy cisk i  cze kała, aż

roz świe tli się ekra nik.

– Naj bar dziej pod sta wowa wer sja. W Car phone Wa re ho use sprze dają je po osiem fun tów.

Można z nich tylko dzwo nić i wy sy łać SMS-y. W środku jest karta SIM, zna leź li śmy też ła do- 

warkę.

– Gdzie?

– Te le fon i ła do warka były za obu dową umy walki w jego celi. Karta SIM na dnie kar tonu

płat ków cze ko la do wych.

Hen ley była na sie bie co raz bar dziej zła. Po winna była wcze śniej za żą dać prze szu ka nia

celi.

– Z  kimś roz ma wiał. – Prze wi nęła re jestr po łą czeń. – Ostat nią roz mowę prze pro wa dził

mniej wię cej pięt na ście mi nut przed pół nocą w dniu po prze dza ją cym rze komą cho robę. Za nie- 

siesz Ezrze?

– Oczy wi ście. Ale to jesz cze nie wszystko. – Eastwood po dała Hen ley no tes for matu A4.

Na okładce du żymi czar nymi li te rami wy pi sano słowa: WY NIKI PO SZU KI WAŃ 101. Hen ley

otwo rzyła no tat nik. Na pierw szej stro nie na tra fiła na szkic celi Oli viera. Jak wszystko, co ro- 

biła Eastwood, ry su nek był sta ranny i do kładny.

– Po wiedz, czy coś rzuca ci się w oczy, sze fowo.

Cela miała wy miary metr osiem dzie siąt na dwa czter dzie ści, stały w  niej łóżko, sto lik

i szafa. Po le wej stro nie muszla klo ze towa i umy walka. Hen ley prze szła do spisu zna le zio nych

przed mio tów. Książki, Play Sta tion, te le wi zor, ra dio, cza so pi sma. In su lina. Strzy kawka.

– Co tu ta kiego nie zwy kłego?



– Oli vier nie jest dia be ty kiem – wy ja śniła Eastwood. – Skar żył się na złe sa mo po czu cie. Był

u le ka rza ogól nego, który stwier dził ni skie ci śnie nie i lekko pod wyż szony po ziom glu kozy, ale

nie zdia gno zo wał cu krzycy. Po ja wia się py ta nie, dla czego ktoś, kto nie jest cu krzy kiem, bie rze

in su linę?

– Kto mu, do cho lery, po maga? – Hen ley trza snęła pię ścią w stół. – Nie tak trudno prze my- 

cić do wię zie nia te le fon, ale in su linę? Do kurwy nę dzy! Mu simy się do wie dzieć, kto mu ją do- 

star czył.

– Po wie dzia ła bym, że Bla ine, ale nie ma mowy, by udało mu się prze my cić do Bel marsh

am pułki i strzy kawki.

– A ktoś z we wnątrz? – za sta na wiała się Hen ley. Od dała Eastwood no tes. – A je śli po maga

mu ktoś z wię zie nia?

– Bar dzo praw do po dobne. Stra ci łam już ra chubę, ilu to szem ra nych straż ni ków skoń czyło

ka rierę z  po wodu szmu glo wa nia więź niom nar ko ty ków i  te le fo nów. Prze my ce nie odro biny

in su liny to przy tym pestka.

– Zdo bądź cie ze Stan for dem li stę ca łego per so nelu wię zien nego z od działu o za ostrzo nym

ry go rze. Wszyst kich, któ rzy pra cują tam od po czątku od siadki Oli viera, i zor ga ni zuj cie prze- 

słu cha nia. Im szyb ciej, tym le piej.

Hen ley po gło śniła te le wi zor. Wy glą dało na to, że wszyst kie ka nały in for ma cyjne usta wiły

swo jego re por tera albo pod szpi ta lem Kró lo wej Elż biety, albo pod wię zie niem Bel marsh.

Na ekra nie mi gnęła stara fo to gra fia.

– To  my lące – po wie działa Hen ley, gdy Pel la cia wy nu rzył się ze swo jego biura i  usiadł

przed jej biur kiem.

– Co masz na my śli?

– Kiedy ostat nio wi dzia łam Oli viera, był chudy, zmi zer niały. Nie wy glą dał na czło wieka

zdol nego do ucieczki. Lu dzie będą roz glą dać się za kimś po dob nym do męż czy zny z fo to gra fii,

za kimś sil nym i zdro wym. Za inną osobą.

– Cóż, jest na wol no ści, a in nego zdję cia nie mamy.

– To ja kieś sza leń stwo. Słu chaj, Stan ford i Eastwood wy bie rają się nie ba wem do wię zie nia

prze słu chać straż ni ków, a ja chcę aresz to wać Bla ine’a.

– Nie – od parł zde cy do wa nie Pel la cia.

– Co to zna czy: nie?

– Ro zu miem, dla czego chcesz go aresz to wać, ale nie masz wy star cza ją cych do wo dów.

– Ste phe nie, on miał po wią za nia z ław ni kami, od wie dzał Oli viera i na pa sto wał Zoe.

– Nie masz żad nego do wodu bez po śred niego ani są do wego, że ją na pa sto wał. Je dyne, czym

dys po nu jesz, to słowa cię tej na niego by łej dziew czyny oraz wąt pliwe zgło sze nie Zoe w biu rze

ochrony szpi tala.

– Więc co? Mam zo sta wić go w  spo koju i  cze kać, aż znaj dziemy ko lejne po ćwiar to wane

ciało? – wy rzu ciła z sie bie gniew nie.

– Uspo kój się. Mó wię tylko, że trzeba zdo być ja kieś na ma calne do wody. Nie chciał bym,

żeby nas zli kwi do wali dla tego, że wy sko czy li śmy przed sze reg i aresz to wa li śmy nie wła ściwą

osobę.

Hen ley nie od po wie działa. Zda wała so bie sprawę, że Pel la cia ma ra cję.



– A jak tam Ra mo uter? Ra dzi so bie?

– Tak, i to cał kiem nie źle, mimo że to śledz two... jest wy zwa niem. Ni gdy nie mu sia łam mie- 

rzyć się z czymś ta kim na stażu. Moją pierw szą sprawą był na pad ra bun kowy z bro nią w ręku.

Żeby tu z nami pra co wać, Ra mo uter zo sta wił w Brad ford ro dzinę.

– Tak? Roz stał się z żoną?

– Nie. Nic po dob nego. – Hen ley wy łą czyła te le wi zor. Biuro było pu ste.

– Jak się mie wasz?

– Do brze. Je stem zmę czona, ale poza tym okej.

– Wzmoc ni li śmy ochronę wo kół domu ro dzi ców Roba.

– Na wet mi nie przy po mi naj. Jego mama nie była za chwy cona wi do kiem par ku ją cego pod

do mem ra dio wozu, ale na prawdę mam to w no sie. Jej sa mo po czu cie nie jest dla mnie prio ry te- 

tem.

– A co z tobą? Nie po doba mi się, że je steś sama w domu.

– Nie je stem sama. Domu pil nuje wóz po li cyjny. Za in sta lo wali ka mery i  przy ci ski alar- 

mowe. Szanse na to, by Oli vier czy ja ka kol wiek inna osoba zbli żyła się do mnie na od le głość

trzech me trów, są zni kome.

– Po jedźmy do mnie. Zo stań u mnie.

Hen ley spu ściła wzrok, gdy Pel la cia wziął ją za rękę i splótł z nią palce. Nie pro te sto wała.

– Chcę, że byś zo stała u mnie. Po zwól mi...

– Dla czego tak wszystko utrud niasz?

– Nie utrud niam. Sta ram się uła twiać. Nie kom pli ko wać.

– Nie kom pli ko wać? Więc dla czego za cho wu jesz się tak, jak bym nie była mę żatką?

– Bo wciąż tak na mnie pa trzysz...

– Po pro szę Stan forda, żeby u  mnie prze no co wał. – Hen ley cof nęła dłoń. – Nie mogę za- 

miesz kać u brata. Ma dzieci. Nie mogę go na ra żać.

Od wró ciła głowę w stronę drzwi, które znie nacka się otwo rzyły i sta nęła w nich Jo anna,

kie row niczka ad mi ni stra cji.

– W po rządku. Rób, jak uwa żasz – rzekł Pel la cia. – W czym mogę ci po móc, Jo anno?

– Po trzebna mi ona, nie ty.

– Słowo daję – po wie dział z cięż kim wes tchnie niem. – Nie mam tu żad nego sza cunku.

– Może po wi nie neś po pra co wać nad swo imi zdol no ściami in ter per so nal nymi. Za pi sać się

na ja kiś kurs czy coś.

– O co cho dzi, Jo? – za py tała Hen ley.

– Po trzebny mi twój pod pis na wnio sku o prze ka za nie akt śled czych z Le wis. A na cie bie,

nad in spek to rze Pel la cia, czeka na dru giej li nii bar dzo wzbu rzony nad in spek tor Cham bers

z wy działu kry mi nal nego w Wood Green.

Hen ley po de szła z Jo anną do biurka.

– Wi dzę, że znów na ro bi łaś kło po tów – po wie działa Jo anna, wrę cza jąc jej wnio sek o prze- 

ka za nie do ku men tów.

– Nie mia łam wiel kiego wy boru.

– Więc my ślisz, że Ca role Le wis też jest jego ofiarą?



Hen ley pod pi sała pa piery i pod nio sła wzrok na fo to gra fie Da rego, Ken nedy’ego i De la neya.

Miała prze czu cie, że wkrótce do łą czy do nich zdję cie Ca role Le wis.
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Hen ley za par ko wała przed dwor cem Gre en wich i włą czyła świa tła awa ryjne. Do znała ulgi na

wi dok brata, wy so kiego i smu kłego, wy cho dzą cego z bu dynku dworca. Si mon też ją za uwa żył

i pod biegł do sa mo chodu.

– W po rządku, sio stru niu? – Wsiadł do auta, od razu się ga jąc do dźwi gni, żeby od su nąć fo- 

tel. – No, te raz le piej. Mo gli śmy się prze cież spo tkać w domu mamy i... – Umilkł. – Prze pra szam.

Boże, ja koś tak dziw nie mó wić „w domu taty”. Wiesz, o co mi cho dzi?

– Wiem do sko nale. – Wy łą czyła świa tła awa ryjne i ru szyła z miej sca.

– Pró bo wa łem się do niego do dzwo nić, ale nie ode brał.

– Ode mnie też nie.

– A więc, sio stru niu. Jak się mie wasz? Sły sza łem o ucieczce tego dra nia. Li czy łem, że sama

mi opo wiesz.

Brat Hen ley za czął ma ni pu lo wać przy ra diu sa mo cho do wym. Wie działa, że nie przej dzie

mu przez gar dło na zwi sko Oli viera. Pa mię tała, jak czu wał przy jej łóżku, skoń czyw szy wcze- 

śniej dy żur w Guy’s Ho spi tal, gdzie pra co wał jako on ko log, jak pę dził do szpi tala Kró lo wej Elż- 

biety. „Mo głaś wy my ślić lep szy spo sób na po wia do mie nie mnie, że zo stanę wuj kiem”, za żar to- 

wał, ukrad kiem spraw dza jąc jej ci śnie nie krwi na mo ni to rze.

– Ro zu miem, że jesz cze go nie zła pali?

– Nie. Ale szu kają. Wszy scy.

– Chyba nie bę dzie pró bo wał cię do paść? Bo wiesz... ta hi sto ria pod twoim do mem...

– Nie wy daje mi się. – Miała na dzieję, że jej słowa za brzmiały uspo ka ja jąco. – Nie przy cho- 

dzi mi do głowy ża den po wód, dla któ rego miałby się tu taj krę cić.

– Oby zna leźli tego łaj daka gdzieś u stóp klifu. – Si mon ziew nął. – Je stem wy koń czony.

– Prze stań na rze kać. Sam chcia łeś być chi rur giem.

– Bo my śla łem, że dzięki temu ko biety będą za mną sza leć. À pro pos: co sły chać u uro czej

Linh?

– Od czep się od Linh. – Klep nęła brata w ra mię.

– Au. Nic nie zro bi łem. Je stem żo na tym męż czy zną i oj cem trójki po two rów. Daj czło wie- 

kowi tro chę po fan ta zjo wać.

– Po fan ta zjuj so bie o żo nie.

– Bła gam... Na wet w mo ich fan ta zjach Mia wy ma wia się bó lem głowy.

– Dow cip niś – rze kła ze śmie chem. – Si mon, je steś chi rur giem, tak?

– W każ dym ra zie by łem nim jesz cze nie dawno.

– Jak ła two można zdo być al tri... Och, na li tość bo ską. Al tra kiu...

– Bez y lan atra ku riowy. – Si mon przy ci szył ra dio. – Do czego ci to po trzebne?

– Mnie do ni czego. Ma  zwią zek ze śledz twem. Ła two to zdo być? – Za trzy mała sa mo chód

przed do mem ro dzi ców.



– No wiesz, nie do sta niesz tego w dro ge rii, za pew niam. To śro dek wy ko rzy sty wany w pro- 

ce du rach chi rur gicz nych. Trzy many pod klu czem, do słow nie. Na wet ja nie mogę so bie tak po

pro stu wejść do ma ga zynu le ków i za brać kilku am pu łek. Nie twier dzę, że gdyby ktoś bar dzo

go po trze bo wał, nie zna la złby spo sobu. Kra dzież le ków ze szpi tala przez le ka rzy i pie lę gniarki

to nic no wego.

Za trzy mali się pod drzwiami wej ścio wymi. W zamku tkwił klucz.

– To do taty nie po dobne. – Si mon prze krę cił klucz i otwo rzył drzwi.

Hen ley miała wra że nie, że we szła do ob cego domu. Kre dens, na któ rym mama sta wiała za- 

wsze wa zon ze świe żymi kwia tami, za ście łała nie otwarta ko re spon den cja. Na lu strze w po zła- 

ca nej ra mie były roz ma zane od ci ski brud nych pal ców. W domu czuć było pa pie ro sowy dym

i kwa śny odór długo nie opróż nia nego ku bła na śmieci.

– Och, tato – po wie działa Hen ley, wcho dząc z Si mo nem do sa lonu. Eli jah sie dział w fo telu

i  oglą dał wia do mo ści. A  ra czej wia do mo ści oglą dały Eli jaha, po nie waż on sam pa trzył

w  pustkę. Po piel niczka, z  któ rej nie mal wy sy py wały się nie do pałki, nie pew nie ba lan so wała

na jego ko la nach. Na pod ło dze stał brudny ta lerz, obok po nie wie rała się puszka po gu in nes sie.

W po koju pa no wał ba ła gan. Tato wy glą dał jak sie dem nie szczęść.

– Co wy tu ro bi cie? Dla czego je ste ście w moim domu? – Eli jah wstał. Nie do pałki i po piół roz- 

sy pały się po dy wa nie.

– Tato. Tato, uspo kój się – po pro siła Hen ley.

– Nie po winno was tu być. Mó wi łem, że nie chcę, że by ście przy cho dzili. Po wi nie nem we- 

zwać po li cję.

Hen ley się ro ze śmiała. Bar dziej z roz pa czy niż z ko mi zmu sy tu acji. Wzięła go pod ra mię.

– Tato, pro szę...

– Nie po winno was tu być. – Oj ciec wy rwał rękę. – Jej już tu taj nie ma, więc po co przy ła zi- 

cie?

Hen ley gło śno prze łknęła ślinę, po wstrzy mu jąc łzy.

– Chcemy ci tylko po móc, tato – rzekł Si mon, ota cza jąc ojca ra mie niem. – Wiemy, że cier- 

pisz.

– Prze stań – po wie dział Eli jah.

– Wszyst kim nam bra kuje mamy.

– Prze stań. Prze stań! – Męż czy zna cof nął się i opadł znów na fo tel.

Hen ley po pa trzyła na brata. Kiedy byli młodsi, nie wie dzieli, jak trak to wać te mo menty,

gdy tato im się wy my kał. Prze no sił się do go ścin nej sy pialni i spę dzał tam całe ty go dnie. Nie

od sła niał za słon, po kój spo wi jała ciem ność, a on le żał na łóżku, ga piąc się w su fit. Mama mó- 

wiła, żeby dać mu spo kój, po zwo lić od po cząć. Mimo to po po wro cie ze szkoły Hen ley sia dała

na kra wę dzi jego łóżka i opo wia dała, co się działo, py tała, kiedy wsta nie i za bie rze ją na gim na- 

stykę. Miała pięt na ście lat, gdy pod słu chała, jak w roz mo wie z cio cią Ce cile mama wspo mina

coś o „de pre sji”.

– Po sprzą tamy tu z Si mo nem i może...

– Może byś do nas przy je chał i spę dził tro chę czasu ze mną, Mią i dzie cia kami – wtrą cił Si- 

mon, pod no sząc brudny ta lerz z pod łogi. – We zmę wolne.



– Nie mogą zo ba czyć mnie w ta kim sta nie – po wie dział Eli jah. – Nie chcia łem, że by ście wy

mnie ta kiego wi dzieli.

Pod Hen ley ugięły się nogi. Opa dła na trzy oso bową sofę. Ukryła twarz w dło niach. Zro biły

się mo kre od go rą cych łez, kiedy tato po wie dział:

– Je stem za ła many. Nie chcia łem, że by ście kie dy kol wiek oglą dali mnie w ta kim sta nie.
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Hen ley sie działa w pi ża mie przy ku chen nym stole, pa trząc przez oszklone drzwi na pa da jący

za szybą deszcz. Wy czer pa nie ogar niało ją fa lami. Prze ko ny wa nie taty, żeby spa ko wał swoje

rze czy i prze niósł się do Si mona, za jęło im pra wie go dzinę. Wró ciła do domu o pół nocy. Stan- 

ford zdą żył już za snąć na so fie. Było ci cho. Emma nie śpie wała przy te le wi zyj nych pro gra- 

mach dla dzieci, Luna nie szcze kała, Rob nie na rze kał na rynki fi nan sowe znad swo jego lap- 

topa. Za pa rzona przez Stan forda her bata dawno wy sty gła. Ba bie lato czmych nęło gdzieś w po- 

śpie chu, niebo za oknem było cięż kie i po nure jak jej na strój. Spała za le d wie trzy go dziny.

Ze sztyw niała, sły sząc prze krę ca nie klu cza w zamku.

– To nie chybny znak, że mam się wy no sić – po wie dział Stan ford, bio rąc ba nana z misy na

owoce.

– Dzięki, że zo sta łeś na noc.

– Nie ma za co. Nie mia łem wczo raj więk szych złu dzeń, Anj, ale po słu chaj mo jej rady.

– Wiem, co chcesz po wie dzieć. – Wstała i wy lała do zlewu zimną her batę.

– Nie wąt pię. Znam cię. Chcesz sama wziąć wszystko na sie bie, ale nie mo żesz, więc po trak- 

tuj go ła god nie. To wszystko nie jest ła twe.

Drzwi otwo rzyły się i za mknęły. Hen ley miała jesz cze mi nutę, nim Rob zdej mie buty i mo- 

krą bluzę. W  SMS-ie na pi sał tylko: „Mu simy po roz ma wiać”. Dwa słowa. Taki wstęp do roz- 

mowy ni gdy w ca łej hi sto rii nie do pro wa dził do happy endu ani po lu bow nych kon klu zji.

– Przy nio słem ci latte. – Po sta wił kawę na bla cie. – Paul? Nie wie dzia łem, że tu je steś.

– Dzień do bry, stary. – Stan ford uści snął rękę Roba. – Nie chcia łem, żeby An je lica była tu

sama. No do bra, zmy wam się. Prze każ Em mie po zdro wie nia od wujka Paula.

– Prze każę. – Rob po dał Hen ley biały ku bek z jak zwy kle błęd nie wy pi sa nym z boku czar- 

nym ma za kiem jej imie niem.

– Dzię kuję. – Go rący na par wy ciekł zza źle do pa so wa nej po krywki i ob lał jej ręce. Choć nie

miała ochoty na kawę, wy piła łyk. – Jak się miewa Ems? Mia łam za miar po roz ma wiać z nią

przez Fa ce Time’a, ale wie czo rem utknę łam z tatą.

– Zu peł nie do brze. Kil koro dzieci pod ła pało ja kie goś wi rusa żo łąd ko wego, więc się nie

zdziw, je śli i Ems się roz cho ruje. Mama jest za chwy cona, że ma ją przy so bie, i roz pu ściła ją jak

dzia dow ski bicz, ale ogól nie jest nie za do wo lona.

Hen ley prze wró ciła oczami.

– Wia domo.

– Nie można mieć jej tego za złe. Już było wy star cza jąco kło po tliwe, kiedy po li cja co pięć

mi nut spraw dzała, czy nic się nie dzieje, a te raz stoją pod do mem non stop.

– Chyba ro zu mie, że to dla bez pie czeń stwa jej wnuczki? Je śli chce ry zy ko wać...

– Wiesz, że nie chce. Nie idziesz dzi siaj do pracy?

– Idę, tylko tro chę póź niej. Mam kilka rze czy do zro bie nia.

– Dużo ostat nio my śla łem... Ta sy tu acja mi nie służy.



– „Ta sy tu acja”? Co chcesz przez to po wie dzieć? – Hen ley moc niej ści snęła w dło niach ku- 

bek. – Jaka to, twoim zda niem, sy tu acja? – Pa trzyła na Roba z tym sa mym obo jęt nym wy ra- 

zem twa rzy, ko mu ni ku ją cym „da ruj so bie te bzdety” i za re zer wo wa nym zwy kle dla po dej rza- 

nych, któ rych prze słu chi wała.

– Po tym, co się stało, nie chcia łem, że byś wra cała. Na dal uwa żam to za błąd, ale kiedy pra- 

co wa łaś sta cjo nar nie, nie było naj go rzej. Te raz jed nak, gdy znów je steś w te re nie, wszystko się

zmie niło. Na ra żasz nas na nie bez pie czeń stwo.

– Rob...

– Na ra zi łaś Emmę.

Szach-mat. Hen ley wstała i wy lała latte do zlewu. Ob ser wo wała, jak brą zowy płyn wi ruje

zgod nie z ru chem wska zó wek ze gara i znika w od pły wie.

– Ni gdy nie na ra zi łam was na nie bez pie czeń stwo. Gdy bym miała choćby cień po dej rzeń,

że ktoś... Czy ty na prawdę są dzisz, że chcę w ten spo sób żyć?

– Oczy wi ście, że nie chcesz, ale co wła ści wie zro bi łaś, żeby to zmie nić? Mo głaś się wy co fać.

I na dal mo żesz. A skoro Oli vier zbiegł, to wręcz po win naś. Może i nie je stem cho ler nym de tek- 

ty wem, ale na wet ja wiem, że on może się tu zja wić. O mało cię nie za bił. Przy pad kiem o tym

za po mnia łaś.

– Och, nie prze sa dzaj. Dwie rany kłute. Nie sta łam na progu śmierci. – Na wet tylko o tym

mó wiąc, po czuła przy spie szone bi cie serca. Oboje wie dzieli, że sy tu acja była po waż niej sza.

– Nie spełna ty dzień temu ja kiś psy cho pata zo sta wił ci pod drzwiami ludzką głowę.

A gdyby na tym nie po prze stał? Gdyby wszedł do domu i zro bił krzywdę Em mie?

– Ni gdy bym do tego nie do pu ściła, Rob. Za cho wu jesz się tak, jakby to wszystko było moja

wina. Dla czego chcesz mnie uka rać za to, że wy ko nuję swoją pracę? My ślisz, że nie mam wy- 

rzu tów su mie nia? I  ta kich sa mych obaw co ty? – Ści snęło się jej gar dło. Usia dła na krze śle. –

Gdyby stało się coś Em mie, nie prze ży ła bym tego. Ona jest moim ży ciem. My ślisz, że je stem

za do wo lona, że wio złeś ją przez pół Lon dynu, żeby za miesz kać z nią u swo ich ro dzi ców?

Twarz Roba stward niała.

– Dla cie bie praca za wsze była i jest na pierw szym miej scu. Przed kła dasz to, czego chce Ste- 

phen Pel la cia, nad po trzeby moje i na szego dziecka. Było tak wcze śniej i  jest tak te raz! – Rob

krzy czał. Wstał i zła pał się za głowę.

Hen ley wi działa, jak ze zło ści pul suje mu żyła na szyi. Za częła jej drżeć prawa ręka.

– To nie ma nic wspól nego ze Ste phe nem – oznaj miła wresz cie. Przy szło jej na myśl, że Rob

po dej rzewa ją o prze spa nie się z Pel la cią po śmierci mamy, tylko że nie jest w sta nie tego udo- 

wod nić.

– Czyżby? To on pod jął de cy zję o twoim po wro cie do pracy w te re nie i to on cię tam po zo- 

sta wił po mimo wy da rzeń ze szłego ty go dnia.

– Mó wisz tak, jakby mną kie ro wał i po cią gał za sznurki.

– Skoro nie może za cią gnąć cię do łóżka, to ma ni pu luje tobą w inny spo sób.

Hen ley dzia łała bez na my słu. Chwy ciła naj bliż szy przed miot, który był pod ręką, czyli

swój ulu biony ku bek Ar se nalu, i ci snęła nim w Roba. Zro bił unik, ku bek prze le ciał obok i roz- 

trza skał się o ścianę.



– Jak śmiesz! Sto isz tu i zgry wasz świę toszka, pra wisz mi ka za nia, jak to na ra żam wła sne

dziecko na nie bez pie czeń stwo, a tak na prawdę cho dzi o cie bie i twoje dro go cenne ego! Le piej

byś się po czuł, gdy bym ci po wie działa, że za miast szu kać nie jed nego, lecz dwóch za bój ców,

spę dzam wie czory na pie prze niu się ze Ste phe nem na pod ło dze ko mi sa riatu? To  chciał byś

usły szeć, Rob?

– A tak było?

– Na li tość bo ską, nie! O co ci cho dzi? Nie ufasz mi?

Nie od po wie dział. Ci szę prze rwał od głos wrzu ca nej przez otwór w drzwiach ko re spon den- 

cji. Rzę si sty deszcz gło śno bęb nił w okno po ła ciowe.

– Prze stań owi jać w ba wełnę i po wiedz mi, czego chcesz – rze kła Hen ley.

– Już ci po wie dzia łem. Albo praca, albo my. Pro ste.

– Ty i to twoje cho lerne ul ti ma tum.

Rob wzru szył ra mio nami.

– Na zy waj to, jak chcesz. Idę na górę po wię cej ubrań dla Emmy i dla sie bie.

– Nie mo żesz jej ode mnie se pa ro wać. Je stem jej mamą. – Hen ley za gry zła po li czek, żeby się

nie roz pła kać. Prze łknęła krew, która ze brała się jej w ustach.

– Skoro chcesz ją zo ba czyć, wiesz, co po win naś zro bić.

Hen ley wstała i otwo rzyła drzwi do ogrodu. Po trze bo wała świe żego po wie trza. Po dmuch

zim nego wia tru ude rzył ją pro sto w twarz, ale nic nie po ma gało uspo koić pal pi ta cji serca.

– To nie wszystko – rzekł Rob.

– Co jesz cze? – Hen ley sku piła wzrok na bia łych gwiazd kach kwia tów ja śminu ro sną cego

na końcu ogrodu. Nie chciała pa trzeć na Roba.

– Nasz zwią zek. Zmie nił się. Ty się zmie ni łaś. Nie trak tu jesz mnie jak męża. Na wet nie pa- 

mię tam, kiedy ostat nio się ko cha li śmy. Od no szę wra że nie, że na sze mał żeń stwo się roz sy pało.

I znów to słowo. „Roz sy pało się”. „Za ła mało”. Żo łą dek za czął jej cią żyć jak ka mień. Czy to ko- 

bieca in tu icja, czy in stynkt de tek tywa pod po wia dały jej, że w  ich mał żeń stwo wplą tała się

trze cia osoba.

– Tam tego wie czoru, kiedy wy szłam z  domu... wpa dłam na jedną z  mam z  przed szkola

Emmy.

– Na którą?

– Nie znasz.

– Gdzie?

– Co za róż nica. Spa łeś z nią? – Hen ley od wró ciła się do Roba i pró bo wała od czy tać wy raz

jego twa rzy. – Więc jak? Spa łeś?

– Po je cha łem do jej miesz ka nia, wy pi li śmy kilka drin ków. By łem na cie bie zły.

– Spa łeś z nią?

– Wró ci łem do domu.

– To nie jest od po wiedź na moje py ta nie. Czy z nią spa łeś?

– Nie. Nie spa łem.

– Ale chcia łeś? W prze ciw nym ra zie jaki byłby sens mó wie nia mi o tym?

– Wła ści wie nie. Nie umiem tego wy tłu ma czyć, ale nie. Nie mógł bym. W ra zie gdy byś za- 

po mniała. – Pod niósł lewą rękę, stu ka jąc kciu kiem w ob rączkę. – Lu bię ją, ale jej nie pra gną- 



łem. No ale ty i ja... już nie wiem, na czym sto imy...

– Tylko nie mów o roz sypce. – Wy szła z kuchni. Nie mo gła być z nim w jed nym po miesz cze- 

niu.

– Do kąd idziesz? – za py tał, wy cho dząc za nią na ko ry tarz i chwy ta jąc ją za ra mię.

– Nie do ty kaj mnie. – Wy rwała mu rękę. – Mo żesz so bie gro zić, ile chcesz. Mo żesz rżnąć się

z każdą mamą z tego cho ler nego przed szkola, je śli po pra wia ci to sa mo po czu cie, ale ni gdy wię- 

cej nie proś mnie o do ko na nie wy boru.
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Hen ley wy szła z domu. Ści gał ją głos Roba wy zy wa jący ją od sa mo lub nych suk. Je chała drogą

A12 do sądu ko ron nego w Sna res brook, gdzie mąż Ca role Le wis pra co wał jako ochro niarz.

– Wiem, że twój mąż po trafi być ku ta sem, ale... – Głos Linh wy peł niał ka binę sa mo chodu. –

Tak na se rio... Wy daje mu się, że kim niby jest, do cięż kiej cho lery, że ci w ten spo sób grozi? I po

co w ogóle po wie dział ci o tej pusz czal skiej z przed szkola?

– Na wet nie umiem so bie... Miał czel ność oskar żać mnie o brak roz sądku.

Linh przez chwilę mil czała.

– No wiesz... Bądź co bądź ktoś zo sta wił ci pod drzwiami od ciętą głowę. Nie można go wi- 

nić, że chce być z Emmą w bez piecz nym miej scu.

– Trzy masz jego stronę? – za py tała z nie do wie rza niem Hen ley.

– Nie. Po pro stu sta ram się być obiek tywna. Słu chaj, Anj, wiesz, że uwiel biam ob ra biać mu

ty łek przy bu telce wina, ale w tej chwili mu sisz słu chać głosu roz sądku. Zwłasz cza kiedy pro- 

wa dzisz. I choć trudno w to uwie rzyć, ja je stem te raz tym gło sem roz sądku.

– Tego jesz cze nie sły sza łam. Linh, wszystko ro zu miem. Nie je stem po two rem, ale on chce,

że bym zre zy gno wała z pracy. I że byś była nie wiem jak obiek tywna, to nie jest fair.

– Nie jest – przy znała Linh z  mocą. – A  jaki kon kret nie ma po mysł? Że byś zna la zła so bie

miłą po sadkę w City? Bo prze cież nie za leży mu na tym, że byś sie działa w domu i ba wiła się

w kurę do mową. Ro bowi cho dzi tylko o to, że byś trzy mała się z dala od „niego”.

– Nie wszystko kręci się wo kół Ste phena – mruk nęła Hen ley, włą cza jąc kie run kow skaz

i zjeż dża jąc z drogi szyb kiego ru chu.

– Nie wszystko, ale nie za prze czysz, że cza sem za cho wuje się jak na trętna mu cha, któ rej nie

mo żesz wy gnać z kuchni.

– Linh – burk nęła Hen ley. – Dzwo nisz z ja kie goś kon kret nego po wodu?

Linh wes tchnęła.

– Tak. Do sta łam ory gi nalny pro to kół z au top sji Ca role Le wis, ale mu szę obej rzeć ją oso bi- 

ście.

– Jak to: oso bi ście?

– Mu si cie ją od ko pać.

Hen ley gwał tow nie za ha mo wała, gdy za pa liło się czer wone świa tło.

– Co? Dla czego?

– W pro to kole jest wzmianka o ja kichś zna kach, które wy glą dają jak sze reg za dra pań. Ciało,

miejmy na dzieję, nie znaj duje się w  sta nie da leko po su nię tego roz kładu. Gdy by śmy je od ko- 

pali, mo gła bym je do kład nie obej rzeć i wtedy będę pewna, czy to dzieło na szego na śla dowcy,

czy męża.

– Mąż tego nie zro bił.

– Cóż, to już twoja działka. Ja mu szę zba dać ślady na skó rze.



– I  trzeba ją w tym celu eks hu mo wać? – Hen ley nie miała pro blemu z oglą da niem zwłok,

ale ina czej miała się rzecz z za kłó ca niem spo koju czło wieka, który zo stał już zło żony do grobu.

– Nie mo żesz tego usta lić na pod sta wie pro to kołu sek cyj nego?

– Nie. Punk tem wyj ścia pierw szego pa to loga była hi po teza, że za mor do wał ją mąż. Wtedy

zwłoki bada się pod in nym ką tem. Ja opie ram się na hi po te zie, że to ro bota se ryj nego mor- 

dercy, który spa ni ko wał przy swo jej pierw szej ofie rze. Mu szę obej rzeć zwłoki.
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Pięć mie sięcy wcze śniej...

Ca role Le wis wy pro sto wała się na ławce, wy pluła gumę do żu cia i prze cze sała pal cami włosy.

Za sta na wiała się, czy on się zo rien tuje, że przed chwilą z kimś była. Miała na dzieję, że nie wy- 

czuje za pa chu in nych męż czyzn na jej skó rze. Wy jęła chu s teczkę, de li kat nie otarła pot z czoła.

Nie spo dzie wana fala upa łów spra wiła, że po mimo póź nej pory po wie trze było parne. Prych- 

nęła po iry to wana, gdy w świe tle la tarni zo ba czyła przed sobą po stać.

– To nie twoje miej sce – po wie dział.

Ca role od chy liła się na opar cie ławki, skrzy żo wała nogi i ra miona.

– Cze kam na ko goś. Po wi nien zja wić się lada chwila.

– Długo cze kasz? – Męż czy zna obej rzał się na drogę, którą przy szedł. Po nie waż nie od po- 

wia dała, rzekł: – No do bra. Wiesz, gdzie mnie szu kać, gdyby twój amant się nie po ja wił.

Gdy męż czy zna się od da lił, Ca role wy jęła te le fon. Dwu dzie sta druga trzy dzie ści pięć. Sie- 

działa tu od dwu dzie stu mi nut. Prze czy tała ostat nią wia do mość, którą do niej wy słał: „Już

jadę”.

Tak. Chciał się z nią zo ba czyć. Ni czego so bie nie wy my śliła, ale nie za mie rza tkwić całą noc

w środku parku i cze kać.

– Jesz cze pięć mi nut i stąd idę – wy mam ro tała do sa mej sie bie. Scho wała te le fon, a na stęp- 

nie po spiesz nie wstała, za uwa żyw szy bie gną cego w jej stronę męż czy znę. – Szlag by to tra fił! –

Rą bek su kienki za ha czył o drza zgę na sie dze niu ławki. Szarp nęła tka ninę i za klęła po now nie,

po nie waż w su kience zro biła się dziura.

– Ca role – po wie dział. – Wszystko w po rządku?

– Tak, w po rządku. Tylko... sam wiesz, nie ważne. Cie szę się, że w końcu do tar łeś.

– Naj moc niej prze pra szam. Późno skoń czy łem pracę. Za dzwo nił bym po wyj ściu ze sta cji,

ale padł mi te le fon.

– Nie szko dzi. Nie przej muj się. Chcesz naj pierw wstą pić gdzieś na drinka? Pew nie za schło

ci w ustach po biegu pod górę w taką po godę.

Za nim męż czy zna zbli żył się do Ca role i po ca ło wał ją w usta, roz luź nił koł nie rzyk ko szuli.

– Do bry po mysł. Chodźmy na jed nego, a póź niej, nie wiem... wró cimy do cie bie?

– Jak naj bar dziej. Po dru giej stro nie parku jest pub Harp. Znam skrót.

Męż czy zna przy warł do Ca role. Ką sał jej szyję, wsu nął dłoń pod su kienkę, po mię dzy uda.

– Wie dzia łem, że nie no sisz maj tek.

– Ni gdy ich nie za kła dam. Nie prze szka dza ci, że ro bimy to tu taj?

– Mó wi łaś, że to do bre miej sce.

Ca rol roz pięła mu roz po rek.

– Pra wie nikt nie przy cho dzi do tej czę ści parku. Mam kon domy.



– To do brze.

– O Boże – po wie działa za sko czona, gdy męż czy zna ob jął dło nią jej gar dło i za ci snął palce.

Za mknęła oczy. Ca ło wał jej szyję, ści skał piersi. Po czuła pod nie ce nie oraz na gły przy pływ ad- 

re na liny w chwili, gdy wło żył w nią palce. Prze su nęła prawą dłoń w dół jego ple ców, ku ta lii.

I wtedy do tknęła zim nego me talu na rę ko je ści noża.

Wszystko stało się bar dzo szybko. Bły ska wicz nie wy cią gnął nóż z tyl nej kie szeni i uniósł go

po nad głowę.

– Nie! – krzyk nęła Ca role. Za sło niła twarz skrzy żo wa nymi ra mio nami i  za wyła z  bólu.

Ostrze roz cięło przed ra mię. Męż czy zna chwy cił ją za rękę i przy cią gnął do sie bie. Za da wał cios

za cio sem, raz za ra zem za ta piał nóż w jej brzu chu, wstrzą sały nią spa zmy. Wy dała zdła wiony

krzyk, po ca łym ciele roz le wało się nie zno śne go rąco.

Blask pełni księ życa są czył się przez gę ste li sto wie i  lśnił na wy cią ga nym z brzu cha nożu.

Na siąk nięty krwią ma te riał su kienki le pił się do zę ba tego ostrza. Chwy ciła je, bro niąc się

przed ko lej nym pchnię ciem, na past nik był jed nak zbyt silny. Roz pruł jej ra mię z góry na dół,

prze ci na jąc nerwy i ścię gna. Prawa ręka Ca role opa dła bez wład nie wzdłuż boku. Pró bo wała

we zwać po moc, ale słowo „ra tunku” uto nęło w wy le wa ją cej się z ust ka łuży krwi.

Trzę sącą się ręką Ca role za sła niała brzuch. Za chwiała się, unio sła głowę i  spoj rzała na

niego. Stał nie ru chomo. Jego twarz za sty gła w wy ra zie kon cen tra cji i za in try go wa nia. Rzu cił

się na nią po now nie, kie re szu jąc jej ciało. Czuła, jak wstrzą sają nią kon wul sje, jak ugi nają się

pod nią ko lana. Upa dła, pró bo wała od czoł gać się da lej, ale po wstrzy mał ją pie kący ból. Nóż

wbił się w plecy, odłu pu jąc frag ment ko ści ło patki.

Ko lejne pchnię cie ro ze rwało płuco. Męż czy zna be stial sko wwier cał ostrze z  ta kim za cię- 

ciem, że zła mał czu bek ząb ko wa nego noża. Jed nym szarp nię ciem od wró cił Ca role przo dem do

sie bie. Sły szała sze lest prze my ka ją cych przez park li sów.

„Po zwól mi umrzeć. Po zwól mi umrzeć”.

Prze błysk świa do mo ści za re je stro wał to bła ga nie, lecz ciało je zi gno ro wało, na wet gdy nóż

po now nie roz darł pierś. Po wieki za mru gały, otwo rzyły się oczy, krew za ma zy wała ob raz. Ca- 

role nie wi działa, jak nóż unosi się nad jej głową. Śmierć wciąż nie nad cho dziła, gdy pod rzy nał

jej gar dło bru tal nym, za ma szy stym ru chem.
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Hen ley wier ciła się na fo telu. Ze gar w sa mo cho dzie wska zy wał za kwa drans je de na stą. Ra mo- 

uter wró cił do SCU, żeby umó wić spo tka nia z  sę dziami przy się głymi orze ka ją cymi pod czas

pierw szego pro cesu Oli viera. Hen ley do tarła do sądu ko ron nego w Sna res brook przed cza sem

i te raz sie działa w au cie na par kingu, prze glą da jąc akta śledz twa w spra wie za bój stwa Ca role

Le wis. Miała dziwne wra że nie ja kie goś ode rwa nia od sprawy, gdy prze wi jała na ekra nie iPada

ze zna nia świad ków i ra porty po li cji. Bra ko wało jej do tyku pa pieru. Cza sem była prze ko nana,

że wręcz czuje za pach krwi ofiary na kart kach po li cyj nego no tesu.

Na wet nie drgnęła, gdy na ekra nie uka zały się zdję cia z miej sca zbrodni. Ca role nie pró bo- 

wała ucie kać. Jej to rebka, za mknięta i obry zgana krwią, le żała za le d wie kilka cen ty me trów od

jej głowy. Nie bie ska su kienka w kwiaty była pod cią gnięta na wy so kość ta lii. Ko bieta nie miała

na so bie bie li zny. Krew z kłu tych ran brzu cha spły nęła struż kami i za krze pła na owło sio nym

ło nie.

Były do wody na od by cie sto sunku płcio wego. Ba da nia wy ka zały obec ność środ ków plem- 

ni ko bój czych i  lu bry kan tów w  po chwie oraz spermy w  gar dle. Z  ciała po brano DNA trzech

róż nych męż czyzn.

Hen ley ro zu miała, dla czego Lan ca ster szybko wzięła na ce low nik męża. Za zdrość, zdrada

mał żeń ska, młod sza ko bieta i star szy mał żo nek. Ra mo uter do wie dział się, że oko lica, w któ rej

zna le ziono zwłoki Ca role Le wis, była po pu lar nym miej scem upra wia nia seksu na ło nie na- 

tury. We wszyst kich okien kach ra portu za zna czono zbrod nię w afek cie, co po zwa lało obro nie

po wo ły wać się na „utratę kon troli”, jed nak zda niem Hen ley nic tu się nie zga dzało. W to rebce

Ca role zna le ziono cztery pre zer wa tywy, ob rączkę i pier ścio nek za rę czy nowy, ale te le fonu tam

nie było. Na oczny świa dek ze znał, że gdy wy cho dzili z żoną z parku, na tknęli się na ko bietę

od po wia da jącą ry so pi sowi Ca role. Jego żona do dała jed nak, że spra wiała ona wra że nie osoby

spóź nio nej, a nie przed kimś ucie ka ją cej.

Po  za mknię ciu akt Hen ley była pewna dwóch rze czy. Ca role Le wis znała za bójcę i  sama

umó wiła się z nim na spo tka nie.

Alan Le wis nie był ty pem przy stoj niaka. Rzad kie siwe włosy ze brał w cia sny ku cyk. Za czer- 

wie niona skóra na ły sie ją cej gło wie brzydko się łusz czyła. Spoj rze nie brą zo wych oczu osa dzo- 

nych ja koś nie for tun nie mię dzy fał dami bla dej skóry bły ska wicz nie prze rzu ciło się z le gi ty ma- 

cji po li cyj nej Hen ley na jej twarz. Męż czy zna ob li zał wargi i do piero wtedy się ode zwał.

– Je stem za jęty. Nie można póź niej?

– Z przy jem no ścią po roz ma wiam z pa nem tu taj – od parła Hen ley, sia da jąc na stole po kry- 

tym spę ka nym bia łym la mi na tem.

Bramka bez pie czeń stwa ner wowo pisz czała do wtóru po iry to wa nych po sa py wań Alana,

który mu siał przez nią przejść.

– Nie dość, że mu szę zno sić, jak pod jeż dża cie pod mój dom, kiedy wam się żyw nie po doba,

i  wy wra ca cie wszystko do góry no gami, to jesz cze ro bi cie mi na loty w  pracy – po wie dział



Alan, idąc w stronę du żego stawu, który ob sia dły gęsi ka na dyj skie. Za trzy mał się przy ławce,

wy jął to rebkę ty to niu i bi bułki. – Gdzie tamta druga? Ta bru netka. Sier żant Lan ca ster.

– Nie je stem z wy działu kry mi nal nego w Wood Green. – Hen ley wy mi nęła Alana i usia dła

na ławce. Wi dok na sa dzawkę przy cią gał bar dziej niż ten na gmach sądu, w któ rym daw niej

mie ścił się sie ro ci niec.

– Więc skąd?

– Z Wy działu Prze stępstw Se ryj nych.

Alan prze stał zwi jać pa pie rosa. Płatki ty to niu sfru nęły na trawę.

– To dla czego chce cie roz ma wiać aku rat ze mną?

– Po nie waż nie są dzę, że roz ma wiam z za bójcą Ca role. Oto dla czego. Mam do pana kilka py- 

tań oraz prośbę. – Hen ley nie od ry wała wzroku od gęsi drep czą cych w stronę wody.

– Wie rzy mi pani? Wie rzy pani, że jej nie za bi łem?

Od wra ca jąc się do Alana, zdą żyła za uwa żyć, jak z ulgą roz luź nia ra miona.

– Trzy mali mnie w ko mi sa ria cie po nad dwa dni. Wie pani, jak to jest sie dzieć w zim nej celi

wśród smrodu wła snych od cho dów, a  tamci mają jesz cze czel ność py tać czło wieka, czy chce

śnia da nie?

Od cze kała, aż Alan się uspo koi.

– Po wra ca jąc do pań skiej żony. Jak długo by li ście mał żeń stwem?

– Sześć lat. – Wy jął za pal niczkę z tyl nej kie szeni i usiadł na dru gim końcu ławki. – Po zna- 

łem ją... po zna łem ją w parku.

Usły szała wa ha nie w jego gło sie.

– Co w tym parku ro bi li ście?

– Od da wa li śmy się pew nym czyn no ściom, które czę sto można ob ser wo wać w parku mię- 

dzy psem a suką.

Hen ley nie pro siła o dal sze wy ja śnie nia.

– Spo tka li śmy się kilka razy. Za pro si łem ją na drinka. Była miła, lu bi li śmy te same rze czy.

Reszta to już hi sto ria.

– Jej ciało zna le ziono w parku Hi gh gate Wo ods.

– Wiem. Uzgod ni li śmy, że po ślu bie zre zy gnu jemy z seksu w parku i mniej wię cej przez pięć

mie sięcy się tego trzy ma li śmy. Po tem jed nak chciała do tego wró cić. Tak jakby po trze bo wała

za in te re so wa nia, uwagi. Nie mia łem ochoty z ni kim się nią dzie lić, ale... była uparta. Ja jej nie

wy star cza łem. Chcia łem tylko, żeby na sie bie uwa żała. By łem go tów jej to wa rzy szyć, nie po

to, żeby pa trzeć, bo to mnie już nie in te re suje, wiem jed nak, że cza sem cho dziła tam sama.

– Więc nie był pan za sko czony, gdy nie wró ciła do domu.

– By łem. Za wsze wra cała. Pod tym wzglę dem była nie za wodna. Mam drugą pracę. Pra cuję

jako ochro niarz klubu na Kings Cross. Wra ca łem stam tąd około czwar tej nad ra nem, a ona ni- 

gdy nie przy cho dziła póź niej niż o  wpół do pią tej. O  tej po rze za czy nają kur so wać au to busy

dzienne. Po nie waż rano nie za sta łem jej w domu, wie dzia łem, że coś się stało. Za dzwo ni łem do

niej na ko mórkę, ale te le fon dzwo nił i dzwo nił. Po sze dłem szu kać jej w parku, nie było jej tam,

gdzie zwy kle. Za dzwo ni łem na po li cję i chcia łem zgło sić za gi nię cie, ale zwy czaj nie mnie zbyli.

A póź niej, po po łu dniu, pod mo imi drzwiami zja wiła się ta cho lerna sier żant Lan ca ster. – Alan

za cią gnął się pa pie ro sem.



– Ze znał pan, że tamtą noc, gdy za mor do wano pań ską żonę, spę dził pan z Dawn Bra dley,

jed nak alibi nie zo stało po twier dzone.

– Po znała pani męża Dawn? Nic dziw nego, że za prze czyła. O ile znam Dawn, to po dała inne

imię.

– Czy Ca role roz ma wiała z pa nem o swoim udziale w pro ce sie Pe tera Oli viera?

– Czy roz ma wiała? Nie za my kały się jej usta. Wy da wało się jej, że jest nie zmier nie ważna,

jak włó czy się co dzien nie mię dzy do mem a Old Ba iley.

– Co mó wiła na ten te mat?

– Już po wie dzia łem. Wszystko. Że była ław niczką na pro ce sie mor dercy z  piłą. Opo wia- 

dała, jak ćwiar to wał ciała. Jej zda niem cały ten Oli vier był atrak cyjny... – urwał i wy krzy wił

twarz. – Cza ru jący. Wy obraża so bie pani? Cza sami na prawdę my śla łem, że ma nie po ko lei

w gło wie.

– A inni przy się gli? Wspo mi nała coś o nich?

Alan strzep nął po piół na brzeg stawu.

– O kilku. Opo wia dała o ja kiejś dziew czy nie. Zoe. Cza sem uma wiały się na drinka.

– O kimś jesz cze? – Hen ley za pi sała in for ma cję w no te sie.

Alan po tarł si wie jącą szcze cinę na bro dzie.

– O ko bie cie, któ rej nie mo gła zdzier żyć. Na zy wała ją Aga thą Chri stie na cracku. I był jesz- 

cze on.

Hen ley prze stała no to wać.

– On?

– Nie mogę so bie przy po mnieć na zwi ska. Bez prze rwy do niej wy dzwa niał. Zaj rza łem do

jej te le fonu i wi dzia łem od niego SMS-y.

– Sy piała z nim?

– Za prze czyła, ale z tego, co do niej pi sał... Nie roz ma wia się z kimś w ten spo sób, je śli nie

miało się in tym nego kon taktu. Ro zu mie pani?

– I nie jest pan w sta nie so bie przy po mnieć, jak się na zy wał?

Po krę cił głową.

– Nie. – Zer k nął na ze ga rek. – Długo to po trwa?

– Pra wie skoń czy łam. Jesz cze tylko po trze buję pań skiej zgody.

– Zgody? Na co?

– Na eks hu ma cję ciała żony.

Męż czy zna po bladł.

– Po co, do cięż kiej cho lery?

– Są dzimy, że to za bój stwo może mieć zwią zek z  se rią mor derstw, które ak tu al nie bada

SCU.

– Chce cie ją od ko pać? – Z nie do wie rza niem po krę cił głową, pa pie ros tlił mu się w pal cach. –

My śli cie, że ten sam czło wiek za bił moją Ca role?

– Ist nieje ta kie praw do po do bień stwo, ale nie mo żemy być pewni, póki...

– Jej nie od ko pie cie?

Hen ley kiw nęła głową.

– Nie stety. Prze pra szam.



– Za co pani prze pra sza? Nie pani ją za biła. – Zga sił pa pie rosa na ławce i rzu cił nie do pa łek

na trawę nad sta wem. Ode tchnął tak gwał tow nie, że aż za świsz czało. – W po rządku. Zrób cie

to. Zrób cie wszystko, co trzeba. Mo że cie ją od ko pać, skoro dzięki temu oczysz czą mnie z za rzu- 

tów.
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– Za sko czy łem cię? – Oli vier oparł się o fra mugę drzwi i zsu nął z głowy kap tur.

– No... co ty... – Bla ine był w szoku. Wy chy lił się, spraw dza jąc, czy nie ma ni kogo w ko ry ta- 

rzu. – Jak się tu do sta łeś? – za py tał. Zga sił świa tło w  miesz ka niu w  na dziei, że sto jący przed

nim męż czy zna... znik nie.

– Ma cie tu marną ochronę. Każdy Tom, Dick czy Harry może tu spo koj nie wejść pro sto

z  ulicy. – Oli vier prze ci snął się obok Bla ine’a  z  pręd ko ścią bły ska wicy, wszedł do miesz ka nia

i na po wrót za pa lił świa tło.

– Mó wi łem ci, że ga dała ze mną po li cja – rzekł Bla ine. Ru szył za Oli vie rem, ale za wa hał się

w progu, nie skory do zna le zie nia się z nim sam na sam w jed nym po miesz cze niu. – Wy dzwa- 

niają do mnie, pil nują. Być może ob ser wują mnie na wet w tej chwili, nie wia domo...

– U-spo-kój się, kurwa – wy ce dził Oli vier. Otwo rzył lo dówkę, wy jął puszkę piwa i ją otwo- 

rzył. – Pęka mi przez cie bie łeb.

– Nie po wi nie neś tu przy cho dzić.

Oli vier zlu stro wał go znad puszki piwa.

– Nie za mie rzam zo stać. Po pro stu cze goś od cie bie po trze buję.

Bla ine nie miał po ję cia, czego może chcieć od niego Oli vier, wie dząc, że po li cja ma już go na

oku.

– Na przy kład czego? – za py tał wresz cie. Oli vier zbli żył się tak szybko, że Bla ine aż od sko- 

czył w tył.

– Coś taki ner wowy? – Ro ze śmiał się. – Nie ba łeś się, kiedy od wie dza łeś mnie w pace. Patrz.

– Oli vier pod niósł ręce. – Tym ra zem bez kaj dan ków.

Bla ine ze brał się w  końcu na od wagę i  od wró cił ple cami do Oli viera. Wszedł do nie wiel- 

kiego po koju dzien nego, spraw dził, czy za słony są do brze za cią gnięte. Oli vier usiadł, a  po

chwili wy cią gnął się na so fie. Bla ine stał przy oknie, nie bar dzo wie dząc, co ro bić.

– Wszy scy cię szu kają. – Bla ine prze szedł przez po kój i usiadł w fo telu jak naj da lej od Oli- 

viera.

– Wiem. Ale na uczy łem się jed nego: po li cja ni gdy nie za gląda w  naj bar dziej oczy wi ste

miej sca.

– Czego ode mnie chcesz? – Bla ine nie po tra fił ukryć drże nia w gło sie.

Oli vier ciężko wes tchnął, oparł głowę o po duszki.

– Masz tu w oko licy ja kie goś przy zwo itego hin dusa? – za py tał.

– Co?

– Hin dusa. Żar cie. Na wy nos. Ma łego czło wieczka na sku terku, który do star czy ci wy żerkę

pod drzwi.

– Mam, ale...

Oli vier ze rwał się na nogi, chwy cił Bla ine’a za gar dło i przy parł go do ściany.



– Pew nie ża łu jesz, że się nie zmy łeś – szep tał mu pro sto do ucha, jed no cze śnie za ci ska jąc

palce na szyi. – Że nie spa ko wa łeś wa li zeczki i nie znik ną łeś w tej sa mej se kun dzie, w któ rej

usły sza łeś, że je stem na wol no ści.

Oli vier go pu ścił. Bla ine za ka słał, jego pierś za fa lo wała, gdy łap czy wie na brał po wie trza.

– Będą my śleli, że po ma ga łem – rzekł Bla ine sła bym gło sem, osu wa jąc się na pod łogę. – Nie

mogę tam znowu tra fić.

– Chyba nie masz wiel kiego wy boru. Znajdą na cie bie ja kieś haki. – Oli vier wziął le żą cego

na so fie lap topa. – Jak my ślisz, jak czuje się mój na śla dowca, wie dząc, że je stem na wol no ści?

Cie szy się, czy tak jak ty ze stra chu robi pod sie bie? Może go to wręcz kręci.

– Nie wiem... nie mam po ję cia. – Bla ine po now nie za ka słał i ostroż nie do tknął obo la łej szyi.

– Ory gi nalne akta sprawy, twoje no tatki z mo jego pro cesu. Do ku menty z two jego pro cesu.

Masz je tu taj? Mó wi łeś, że wszystko prze cho wu jesz.

Bla ine kiw nął głową i  wska zał na teczki oraz se gre ga tory na dol nej półce bi blio teczki

spięte ra zem gum kami.

– Wszyst kie?

– Kom plet – po twier dził ochry płym gło sem.

– Świet nie. – Oli vier otwo rzył lap topa, na ci snął kla wisz. – Po pro szę ha sło. Po spiesz się,

prze cież cię nie ugryzę.

Bla ine wstał z ocią ga niem, pod szedł do kom pu tera i wpro wa dził ha sło.

– Uprzej mie ci dzię kuję.

– Co ro bisz?

Oli vier nie od po wie dział. Pi sał coś, po pi ja jąc przy tym piwo. Po  kilku mi nu tach spoj rzał

Bla ine’owi pro sto w oczy i rzekł:

– Po ma gam po li cji w śledz twie.
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Da niel Ken nedy, Zoe Da rego, Sean De la ney i Ca role Le wis. Na zwi ska były wy pi sane na bia łej

ta blicy zmy wal nym czer wo nym pi sa kiem.

– Je steś cał ko wi cie pewna, że po winno się tu zna leźć na zwi sko Le wis? – za py tał Pel la cia.

Hen ley zer k nęła na Ra mo utera, który ga pił się na szefa sze roko otwar tymi z nie do wie rza nia

oczami.

– Oczy wi ście, że jest pewna – oznaj miła Jo anna, po czym rzu ciła plik pa pie rów na biurko

Ra mo utera.

– Ba wię się w ad wo kata dia bła – cią gnął Pel la cia. – Mamy od stęp czte rech mie sięcy mię dzy

za bój stwem Le wis a zna le zie niem zwłok Ken nedy’ego i Da rego. I róż nicę w spo so bie za bi ja nia.

Ken nedy, Da rego i De la ney zo stali roz człon ko wani. Le wis nie, jej po de rżnięto gar dło.

– To  drobna nie ści słość – za opo no wała Hen ley. Przy su nęła so bie dużą torbę na do wody

wy peł nioną li stami. – Ten, kto po de rżnął jej gar dło, o mało nie od ciął ca łej głowy. Może za bójca

wy ko rzy stał sprzy ja jące oko licz no ści, nie mniej zbrod nia wy ma gała do pew nego stop nia pla- 

no wa nia. In tu icja mi pod po wiada, że Le wis po szła do parku spo tkać się z kimś, kogo znała. Nie

wiem tylko z kim.

– Oba wiam się, że in tu icja nie wy star czy. A próbki DNA po brane z jej ciała? Udało się je do- 

pa so wać? – spy tał Pel la cia.

– Dwie tak. Jedna na leży do jej męża, druga do Gary’ego Wil kinsa. Stan ford aresz to wał

i  prze słu chał Wil kinsa wczo raj wie czo rem. Fa cet przy znał, że tam tego wie czoru upra wiał

z Ca role seks. Twier dzi, że nie po raz pierw szy i że re gu lar nie uma wiali się w Hi gh gate Wo ods.

Po wie dział, że gdy do szło do za bój stwa Ca role, był w pracy, ale od tam tej pory zmie nił miej sce

za trud nie nia, a Stan ford ma kło pot z od szu ka niem jego kie row nika z po przed niej pracy. Trze- 

ciej próbki nie zi den ty fi ko wano.

– Moż liwe, że nasz za bójca jest jed nym z męż czyzn, z któ rymi sy piała.

Hen ley po krę ciła głową.

– Nie mo żemy tego wy klu czyć, jed nak nie zi den ty fi ko waną próbkę DNA po brano spod pa- 

znokci i z za schnię tego na sie nia na no gach. Nie zna le ziono jej we wnątrz ciała. Nie wy daje mi

się, by za bójca od był z nią pełny sto su nek.

– Wiem, że trak tu jemy Bla ine’a, a te raz także Wil kinsa jako po ten cjal nych po dej rza nych,

ale co z po zo stałą dwójką przy się głych, któ rych ska zano za ob razę sądu? Mię dzy in nymi przez

nich pierw szy pro ces za koń czył się fia skiem. Roz ma wia łeś z nimi? – Pel la cia zwró cił się do Ra- 

mo utera.

– Pine pra cuje na eta cie ra tow nika me dycz nego, więc trudno było umó wić się z  nim na

spo tka nie ze względu na zmia nowy cha rak ter pracy, a z Nay lo rem spo ty kamy się póź niej. Nie

po wiem, żeby był tym za chwy cony.

– Co z po zo sta łymi ław ni kami? Ja kieś po stępy w ich na mie rza niu? – do cie kał Pel la cia.

– Za jęło mi to pra wie cały po ra nek, ale ich od na la złem. Dwoj giem z nich nie mu simy na ra- 

zie za przą tać so bie głowy. Na omi Spen cer spę dza mie siąc mio dowy w Wiet na mie. Wy je chała



mniej wię cej mie siąc temu i ma wró cić do piero za dwa i pół ty go dnia. Ku shal Bol la sin gham od- 

sia duje wy rok w High Down. Osiem na ście mie sięcy za wy łu dza nie za sił ków. Ma zo stać zwol- 

niony przed ter mi nowo w kwiet niu. Na stępny – Ha mil ton Bryce. W ze szłym roku prze pro wa- 

dził się do Man che steru. Py ta łem go, czy po pro ce sie utrzy my wał ja kieś kon takty z ław ni kami.

Za prze czył.

– Miejmy na dzieję, że mo żemy od pu ścić so bie Bryce’a. Z wy jąt kiem przy padku Le wis nasz

na śla dowca zdaje się ogra ni czać swe dzia ła nia do po łu dnio wego Lon dynu, jed nak mimo

wszystko po win ni śmy po pro sić po li cję z  Man che steru, żeby mieli go na oku  – za su ge ro wała

Hen ley.

Pel la cia z apro batą ski nął głową.

– Zo stają nam więc Ales san dro Nay lor, Jes sica Tal bot, Do mi nic Pine i Mi chael Kirk pa trick –

rzekł Ra mo uter, skła da jąc kartkę na pół. – Co te raz? Nie mo żemy wy ro snąć na gle pod ich do- 

mami i oznaj mić, że są po ten cjal nym ce lem ata ków se ryj nego mor dercy.

– Bę dziemy mu sieli.

– Co mó wią w UKPPS6 o ochro nie po zo sta łych ław ni ków? – za py tał Pel la cia.

Hen ley jęk nęła, przy po mniaw szy so bie nie sły cha nie iry tu jącą roz mowę z Gią Ma pess, lon- 

dyń ską dy rek torką UKPPS.

– Bar dziej trosz czą się o za sady i pro ce dury niż o po słu gi wa nie się zdro wym roz sąd kiem –

rze kła Hen ley. – Mu szą zre wi do wać sprawę, by osza co wać po ziom za gro że nia przy się głych.

– Se ryjny za bójca pa no szący się w mie ście to nie wy star cza jące za gro że nie? – za py tał Pel la- 

cia.

– Nie, do póki tego nie stwier dzą, a  po tem przy się gli zde cy dują, czy wy ra żają zgodę na

ochronę i w ja kiej po staci: alarmu oso bi stego, pa troli po li cyj nych...

Prze rwał jej dzwo nek te le fonu na biurku. Roz po znała nu mer: na le żał do An thony’ego.

– Co zro bi łaś ze swoją ko mórką? – za py tał. – Nie od bie ra łaś, po sta no wi łem więc ła pać cię

w do bry stary spo sób.

Hen ley pod trzy mała słu chawkę ra mie niem i się gnęła do torby po te le fon ko mór kowy. Pięć

nie ode bra nych po łą czeń od An thony’ego, ko mórka prze łą czona na tryb ci chy.

– Prze pra szam. Więc cóż to za pilna sprawa?

– Twoja głowa.

– Słu cham?

– Twoja głowa. Ta, którą bez ce re mo nial nie po rzu cono pod two imi drzwiami. Zi den ty fi ko- 

wana. Sprawdź ma ile.

Hen ley uru cho miła kom pu ter i otwo rzyła za łącz nik. Z ekranu spo glą dał na nią uśmiech- 

nięty męż czy zna. Gę ste czarne włosy opa dały na czoło. Wy glą dał na dwa dzie ścia kilka lat.

– Na zywa się El liot Shen Cheung. Gdy za gi nął, miał dwa dzie ścia cztery lata. – Hen ley po- 

więk szyła fo to gra fię na ta blicy mul ti me dial nej. – Ro ze słano por tret pa mię ciowy, w  ze szłym

ty go dniu umiesz czono go na stro nie Wy działu Po szu ki wań Osób Za gi nio nych. Mniej wię cej

dwie go dziny temu do stali pilne po wia do mie nie, że być może do ko nano iden ty fi ka cji.

– Więc kto to jest? – za in te re so wał się Ra mo uter. – I co zro bił Oli vie rowi?

– Po cho dzi z Hong kongu. Przy je chał tu w wieku osiem na stu lat na uni wer sy tet w Car diff.

Po  dy plo mie prze pro wa dził się do Lon dynu i  pra co wał w  agen cji re kla mo wej przy Ho xton



Squ are. Ko lega zgło sił jego za gi nię cie ty dzień przed od na le zie niem bez gło wego ciała, lecz wy- 

gląda na to, że nie wi dziano go co naj mniej dwa ty go dnie po prze dza jące od kry cie zwłok.

– A  jego pra co dawcy? Nie wy da wało im się dziwne, że nie zja wił się w  biu rze? – za py tał

Pel la cia.

– Po wie dzieli, że to nie pierw szy raz, kiedy młod szemu pra cow ni kowi nie chciało się po

pro stu przyjść do pracy – od parła Hen ley.

– Kto do ko nał iden ty fi ka cji? – za in te re so wał się Ra mo uter.

– Wła śnie w  tym rzecz. Wy dział Po szu ki wań Osób Za gi nio nych do stał dwa zgło sze nia.

Pierw sze od nie ja kiej Ta nyi O’Brien, by łej dziew czyny El liota. Ze rwali ze sobą ja kiś ty dzień

przed jego za gi nię ciem.

– A dru gie?

Hen ley czuła, jak za czy nają cią gnąć ją bli zny na brzu chu, gdy przy glą dała się fo to gra fii

uśmiech nię tego El liota Cheunga, który le żał te raz w kost nicy w sze ściu czę ściach.

– Od Pe tera Oli viera.

– Co?! Pe ter Oli vier skon tak to wał się z wy dzia łem? – spy tał Pel la cia.

– Nie, za dzwo nił. Zro bił to wczo raj po po łu dniu przez stronę in ter ne tową. Roz ma wia łem

już z Ezrą, pró buje na mie rzyć ad res IP, z któ rego ko rzy stał.

– Je śli rze czy wi ście był to Oli vier – wtrą cił Pel la cia. – Oszo ło mów nie bra kuje. Rów nie do- 

brze ktoś może się pod niego pod szy wać.

– Nie wy klu czone – przy znała Hen ley. – Ale wcale bym się nie zdzi wiła, gdyby to był on.

Grunt, że znamy toż sa mość ofiary.

– Więc kim jest ten cały El liot Cheung? Nie przy po mi nam so bie, że bym na tknął się na to

na zwi sko w wy su wa nych przez Oli viera oskar że niach o gwałt – rzekł Pel la cia.

– Poza tym jest za młody – za uwa żyła Hen ley. – Cheung za gi nął w wieku dwu dzie stu czte- 

rech lat. Oli vier mu siał mieć ja kiś po wód. Wy bór ofiary na chy bił tra fił nie pa suje do jego

sche matu dzia ła nia.

Pel la cia w sku pie niu zmarsz czył czoło. Hen ley nie mu siała py tać, nad czym się za sta na wia.

Wie działa.

– Mar twisz się, że sprawa wy myka się nam spod kon troli? – za py tała.

– Pro wa dzimy do cho dze nie w spra wie za bójcy-na śla dowcy; Oli vier zwiał, a my w za sa dzie

sto imy w ob li czu po now nego otwar cia daw nego śledz twa.

– Ni czego po now nie nie otwie ramy. Mu simy się tylko do wie dzieć, co łą czyło Oli viera z El- 

lio tem Cheun giem.

– I dla czego zle cił do star cze nie głowy Cheunga pod twoje drzwi.

– Znam od po wiedź na to dru gie py ta nie – od parła Hen ley. – Po nie waż jest cho rym po pa- 

prań cem.
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Choć Bla ine bar dzo się sta rał pa no wać nad sobą, w końcu zlał się w ga cie. Oli vier uśmiech nął

się z po li to wa niem na to wspo mnie nie. Skom lał, kiedy trzy mał mu przy gar dle ku chenny nóż

i opo wia dał, w któ rym miej scu rzeka wy rzuci różne czę ści jego ciała, je śli waży się za wia do mić

po li cję. Skom le nie nie za głu szyło ciur ka nia strużki mo czu na go łych no gach Bla ine’a. Spo dzie- 

wał się, że ko leś okaże mu wię cej wdzięcz no ści za da ro wa nie mu ży cia. Gdy się te raz nad tym

za sta na wiał, uznał, że po wi nien był skró cić jego cier pie nie.

Oli vier oparł się o ogro dze nie z ku tego że laza i wpa try wał w brudną wodę. Ob ser wo wał,

jak para ła bę dzi omija uno szące się na po wierzchni pla sti kowe bu telki. Był przy pływ. Drobne

kro ple pry skały mu na ręce, fale Ta mizy roz bi jały się o mu ro wane na brzeże. Resztki biało-nie- 

bie skiej ta śmy po li cyj nej owi nięte wo kół prę tów ogro dze nia trze po tały na wie trze, obi ja jąc się

o jego ko lana. Żółta ta bliczka nie opo dal ape lo wała do świad ków zbrodni o kon takt z po li cją.

Spoj rzał w stronę daw nych do ków. Wy ra stał tam las no wych wie żow ców oraz dźwi gów

zwień czo nych czer wo nymi świa teł kami zda ją cych się się gać nieba.

Nie po wi nien był re zy gno wać z  ucieczki. Mógł wsko czyć na cię ża rówkę zmie rza jącą

w prze ciwną stronę, do Ca lais. Się gnął do kie szeni ma ry narki, wy jął z niej zło żony frag ment

ga zety zna le ziony na pod ło dze skra dzio nego przez sie bie sa mo chodu. Siódma strona „Eve ning

Stan dard” sprzed paru dni. Prze su nął zgru bia łym pal cem po na główku. Ofiara zi den ty fi ko- 

wana. Da niel Ken nedy. To ten pierw szy.

– Za srany ama tor – mruk nął Oli vier, czy ta jąc po now nie o zna le zie niu ciała u stóp Wa ter- 

gate Steps, nie wiele po nad metr od miej sca, w któ rym te raz się znaj do wał.

Tu taj wszystko się za częło. W  pew nym sen sie po wi nien być wdzięczny swemu na śla- 

dowcy. Za bój stwo Ken nedy’ego po dzia łało jak ka ta li za tor. Jak za płon, który pchnął go do

wcie le nia wresz cie w ży cie planu ucieczki.

Wdy chał za pach rzeki i  za sta na wiał się przez chwilę, czy na śla dowca stał w tym sa mym

miej scu i czy czuł na skó rze krew ofiary. Oli vier uśmiech nął się do sie bie, ale nie było w tym

uśmie chu we so ło ści. Hen ley miała ra cję. Ten czło wiek, ten na śla dowca, jest tylko jego nędzną

imi ta cją. Oli vier nie miał za miaru sie dzieć z za ło żo nymi rę kami, skoro ta mier nota tak so bie

po czyna. Po darł ga zetę, pa trzył, jak wiatr unosi strzępy pa pieru. Nie bę dzie czy tał w pra sie, jak

to Hen ley schwy tała na śla dowcę. O  nie. Prasa do nie sie, że Hen ley zna la zła szczątki na śla- 

dowcy po zo sta wione przez Oli viera.
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– To  ja kiś żart? Z  pew no ścią żart. – Jes sica Tal bot stała po środku za ba ła ga nio nego po koju

z ośmio mie sięcz nym syn kiem na bio drze. Drugi, dwu letni, ba wił się na pod ło dze puz zlami i sa- 

mo cho dzi kami.

– Nie stety, to nie jest żart – wy ja śniła Hen ley. Dwu la tek przy drep tał do Ra mo utera i wrę- 

czył mu klo cek Lego.

Jes sica po bla dła jak płótno. Za to czyła się w tył i opa dła na sofę. Dziecko w jej ra mio nach za- 

chi cho tało, jakby to była ko lejna wy my ślona przez mamę za bawa.

– Nie pa mię tam ich. Tam tych po zo sta łych. Z ja kiego po wodu ktoś miałby ich za bi jać?

– Tego wła śnie pró bu jemy się do wie dzieć. Zor ga ni zo wa li śmy już dla pani po li cyjną

ochronę. Dwóch funk cjo na riu szy, któ rzy będą dbać o pani bez pie czeń stwo, zjawi się tu lada

chwila i się przed stawi.

– Ochrona? Mam troje dzieci. Moja mama nie dawno zła mała nogę... mam... nie mogę. Mo- 

jemu mę żowi nie spodoba się to ani tro chę. Tego już za wiele.

– Ogrom nie mi przy kro, ale bez pie czeń stwo pani i pani ro dziny jest tu kwe stią nad rzędną –

oznaj miła sta now czo Hen ley.

– A co z moją córką? Ma osiem lat, cho dzi do szkoły. Co mamy ro bić? Jak chce cie nas chro- 

nić? Ja koś nie ochro ni li ście tam tej trójki ław ni ków. – Głos Jes siki sta wał się co raz bar dziej hi- 

ste ryczny.

– Jes sico, pro szę, niech się pani uspo koi.

– Jak mam się uspo koić, skoro ściga mnie se ryjny mor derca?

– Nie po zwo limy, by spadł pani choćby je den włos z głowy. Daję na to moje słowo.

– Mo że cie mi to obie cać? Tak? – Jes sica pró bo wała po wstrzy mać dziecko przed cią gnię ciem

jej za włosy. Zni żyła głos do go rącz ko wego szeptu. – Mo że cie obie cać moim dzie ciom, że ich

mama nie zo sta nie po ćwiar to wana i wy rzu cona w ka wał kach na środku sta cji ben zy no wej?

Re ak cja Mi cha ela Kirk pa tricka, sę dziego przy się głego nu mer dzie sięć, wiele się nie róż niła.

– Przede wszyst kim ni gdy nie chcia łem za sia dać w tej cho ler nej ła wie przy się głych. – Mi- 

chael za mknął drzwi po koju kon fe ren cyj nego na dwu dzie stym czwar tym pię trze TL Glo bal

Ban king w  City. Jego aro gan cja do sko nale har mo ni zo wała z  po godą: gę ste ciemne chmury

desz czowe prze sło niły czubki Ogórka oraz Sharda. Spra wiał wra że nie czło wieka, który bez

skru pu łów opo wie działby się za mon ta żem spe cjal nych kol ców od stra sza ją cych bez dom nych

przed biu row cem, w któ rym re zy do wał.

– Wie cie, ile mnie kosz to wało sie dze nie tam przez dwa ty go dnie? Le piej bym wy szedł na

za pła ce niu są dowi za moją nie obec ność. Tak jakby pięć fun tów na lunch i po kry cie kosz tów

do jazdu ko mu ni ka cją pu bliczną miały zre kom pen so wać mi straty.

– Ro zu mie pan, o czym mó wimy? – za py tał Ra mo uter.

Mi chael zro bił so bie espresso i wziął słodką bułkę ze stosu wy pie ków.

– Bar dzo wąt pię, by ktoś chciał mnie ści gać – rzekł z peł nymi ustami.



Hen ley nie zdo łała stłu mić ataku sar do nicz nego śmie chu.

– Nie przy szli śmy tu mar no wać pań skiego czasu. Sprawa jest po ważna.

– Jak mam w tej sy tu acji pra co wać? Za pla no wa łem spo tka nia z bar dzo waż nymi oso bami,

w przy szłym mie siącu mu szę le cieć do No wego Jorku. Psy będą za mną ła zić na każde spo tka- 

nie?

– Gdyby miało to gwa ran to wać, że nie skoń czy pan w... ilu ka wał kach, de tek ty wie Ra mo- 

uter? Pię ciu? – za py tała Hen ley, prze krzy wia jąc na bok głowę.

– Sze ściu – po pra wił Ra mo uter z ka mienną twa rzą.

– Ra cja. Od ci nał też głowy – cią gnęła. Od po czątku roz mowy Mi chael po raz pierw szy się

za nie po koił.

– Je śli nie zła piemy za bójcy, może nie zo ba czyć pan No wego Jorku, ale skoro pod ję cie ta- 

kiego ry zyka nie jest dla pana pro ble mem, mo żemy skie ro wać na sze siły gdzie in dziej – pod su- 

mo wała, do sko nale wie dząc, że Mi chael zde cy duje się na mak sy malną ochronę.

Do mi nic Pine wy da wał się nie wzru szony, gdy Hen ley po ka zała mu w drzwiach po li cyjną le gi- 

ty ma cję.

– W spra wie wczo raj szego wie czoru? – za py tał.

– Co wy da rzyło się wczo raj wie czo rem? – od po wie działa py ta niem.

– Są sie dzi z góry ro bili awan tury.

– Nie, my nie w  tej spra wie. Rano roz ma wiał pan z  moim ko legą. – Od su nęła się na bok,

żeby Do mi nic mógł zo ba czyć Ra mo utera.

– Dzień do bry. De tek tyw Ra mo uter.

– Och, prze pra szam. Kom plet nie wy le ciało mi to z głowy. Mia łem wczo raj długą zmianę.

Drzwi za mknęły się im przed no sem. Usły szeli szu ra nie me talu o me tal. Pine od su wał łań- 

cuch.

– Dzię kuję – po wie działa, wcho dząc do środka. Ra mo uter za mknął drzwi.

Hen ley po cią gnęła no sem. Miesz ka nie chyba ni gdy nie było wie trzone. Ko ry tarz roz pacz li- 

wie pro sił się o  re mont. Wzór na wy kła dzi nie prze sła niała sko rupa brudu, wy bla kła ta peta

od kle jała się tu i ów dzie, ale było w tym miesz ka niu coś jesz cze, czego nie po tra fiła spre cy zo- 

wać.

– Po zwo li cie, że coś na sie bie włożę. Tro chę głu pio się czuję, roz ma wia jąc z wami w sa mych

bok ser kach.

Do mi nic Pine wró cił ubrany w  spodnie dre sowe i  nie bie ską ko szulkę wło żoną na lewą

stronę. Za pro sił ich do po koju.

– Skoro nie przy szli ście w spra wie tam tych świ rów z góry, to o co cho dzi?

– Jak już wspo mnia łam, ja i de tek tyw Ra mo uter pra cu jemy w Wy dziale Prze stępstw Se ryj- 

nych.

– Coś ko ja rzę...

– W dwa ty siące sie dem na stym roku był pan ław ni kiem w pro ce sie Pe tera Oli viera po dej- 

rza nego o za bój stwo.

– Po dobno uciekł. Mó wią o tym w każ dych wia do mo ściach. Już go zła pali?

Hen ley zi gno ro wała py ta nie.



– Pro wa dzimy śledz two do ty czące se rii za bójstw, które są po wią zane z tam tym pro ce sem.

– Co to ma ze mną wspól nego? Wie cie, że wy ko pali mnie z tam tej sprawy, prawda? Spę dzi- 

łem przez to trzy mie siące w wię zie niu. Coś mi grozi? Dla tego tu przy szli ście? – Do mi nic się ro- 

ze śmiał. Hen ley rzu ciła okiem na półki wy peł nione pły tami DVD i kom ple tem sta rych en cy- 

klo pe dii w czer wo nych okład kach. Nie spie szyła się z od po wie dzią. Ci szę za kłó cały tylko nie- 

wy raźne głosy kłó cą cej się pię tro wy żej pary.

– Nie wy klu czone, że jest pan ce lem – po wie działa wresz cie. – Troje z ław ni ków za sia da ją- 

cych na pierw szym pro ce sie za bójcy z piłą zo stało za mor do wa nych. W ze szłym ty go dniu zna- 

le ziono ciała Da niela Ken nedy’ego, Zoe Da...

– Jezu Chry ste. Robi mi się nie do brze – po wie dział Do mi nic, wstał i wy szedł z po koju.

Hen ley po szła za nim do ma łej kuchni. Do mi nic zwy mio to wał do zlewu. Na bla cie le żały

roz sy pane zia renka cu kru i gra nulki kawy. Nie chluj stwo wnę trza, jego za nie dba nie i wra że- 

nie, że nikt w  nim nie mieszka, przy po mi nały jej dom taty. Wyj rzała przez ku chenne okno

i po czuła wy rzuty su mie nia na wi dok sa mo chodu po li cyj nego wjeż dża ją cego na te ren osie dla.

Jak sku teczną ochronę mogą rze czy wi ście za pew nić Do mi ni cowi Pine’owi oraz po zo sta łym?

– Czy to musi być ozna ko wany sa mo chód? – Ales san dro Nay lor wy ja śnił Hen ley i Ra mo ute- 

rowi, że mieszka z  ciotką i  wu jem, i  od mó wił wpusz cze nia ich do domu. – Mimo że je ste ście

w cy wilu, to i tak wy glą da cie na gliny. Tu taj lu dzie nie prze pa dają za po li cją, wo lał bym, żeby

są sie dzi nie wi dzieli, jak za pra szam was do środka.

– Sa mo chód jest ozna ko wany nie bez po wodu – od parła Hen ley.

– Więc wszystko na le galu. Wi dzia łem, że Oli vier dał nogę, ale nie my śla łem, że może mnie

to w ja kiś spo sób do ty czyć.

– Ale wi dział pan w wia do mo ściach, co się stało z in nymi?

– Dwa mie siące temu go ścia z dru giej strony ulicy zna le ziono z kulką w gło wie w jego wła- 

snej kuchni. W ze szły wto rek dwa gangi dzie cia ków po sta no wiły urzą dzić so bie w parku bi- 

twę na noże. Więc, szcze rze mó wiąc, pu ścił bym te in for ma cje mimo uszu.

– Ro zu miem. – Hen ley nie miała siły drą żyć te matu. – Chcie li śmy się z pa nem spo tkać, żeby

za py tać, czy przy cho dzi panu do głowy ja ki kol wiek po wód, dla czego ktoś chciałby obrać so bie

pana za cel. Tak jak tam tych.

Ales san dro po krę cił głową i ci snął nie do pa łek pa pie rosa do rynsz toka.

– Ża den. Już mó wi łem. Po pro ce sie moje ży cie szlag tra fił. Po peł ni łem błąd. Po nio sło mnie

i  przy szło mi za to za pła cić. Od czasu wyj ścia z  wię zie nia się nie wy chy lam. Pod ją łem pracę

w fir mie hy drau licz nej wuja, nie dla tego że bym lu bił czy ścić cu dze gówna, ale jest jak jest.

– Czy utrzy my wał pan kon takty z po zo sta łymi ław ni kami?

– Po  co? Mó wi łem: pró bo wa łem wy rzu cić to z  głowy. Ze brało się ra zem dwa na ście przy- 

pad ko wych osób. Żad nej z nich nie zna łem i prawdę mó wiąc, za po mnia łem o nich, jak tylko

za brali mnie do wię zie nia w Pen to nville.

– Czy w ciągu dwóch ostat nich ty go dni coś wzbu dziło pań ski nie po kój? Czy jeś po dej rzane

za cho wa nie? Ano ni mowe te le fony?

– Poza tymi, co zwy kle – „czy chciałby pan zmie nić do stawcę ener gii?” – żad nych te le fo- 

nów i w ogóle ci sza. My śli cie, że za bił ich Oli vier?

– Nie. Zgi nęli, za nim uciekł.



– Nie mo że cie ob jąć mnie pro gra mem ochrony świad ków czy czymś w tym ro dzaju? Wie- 

cie, że nie je stem za chwy cony wi do kiem po li cyj nej bryki przed do mem, i po wiem bez ogró dek,

że nie po gar dził bym krót kimi wa ka cjami.
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Po li cjant pil no wał sali Ka ren Ba ja rami. Hen ley go roz po znała – słu żył w ko mi sa ria cie w Plum- 

stead. Był dość sprawny i sku teczny, ale w sy tu acjach ta kich jak obecna Hen ley ża ło wała, że

lon dyń ska po li cja zre zy gno wała ze sto so wa nia kry te riów mi ni mal nego wzro stu przy re kru ta- 

cji świe żego na rybku.

– Ktoś ją od wie dzał? – za py tała Hen ley.

Po li cjant lekko się wy pro sto wał.

– Od kiedy prze ją łem dy żur – nie. Czter dzie ści mi nut temu była u  niej pie lę gniarka, nikt

wię cej. Żad nych od wie dzin. Ale nie wiem, czy nie śpi.

– Dzię kuję – po wie działa Hen ley, a na stęp nie zwró ciła się do Ra mo utera. – Może prze jął byś

ini cja tywę? Szcze rze mó wiąc, nie mam te raz do tego głowy.

Ra mo uter wy da wał się wy koń czony po dniu spę dzo nym na krą że niu po Lon dy nie, ale

zdo łał wy krze sać z sie bie en tu zjazm. Wciąż za le żało mu na ro bie niu do brego wra że nia.

– Se rio? Wspa niale – od parł i wy jął no tes oraz dłu go pis.

Po li cjant od su nął się na bok i otwo rzył drzwi. Ka ren prze nie siono do po koju za re zer wo wa- 

nego zwy kle dla płat nych pa cjen tów. Za słony miały tu barwę cie płej, sło necz nej żółci, nad

praw dzi wym fo te lem wi siał ob raz przed sta wia jący na brzeże Ta mizy nocą. Te le wi zor był włą- 

czony, ale Ka ren nie pa trzyła na ekran. Była zwró cona do okna.

Ra mo uter od chrząk nął.

– Prze pra szam, pani Ba ja rami.

Ka ren od wró ciła się, a  Hen ley stłu miła okrzyk prze ra że nia. Lewe oko ko biety za sła niały

ban daże, sińce na twa rzy przy brały różne od cie nie fio letu. Żu chwa była opuch nięta, wkłuty

w lewą rękę we nflon pod łą czono do sto ją cej przy łóżku kro plówki. Hen ley za sta na wiała się,

w ja kim sta nie jest Ade Nzibe oraz ochro niarz, skoro Oli vier do tego stop nia po tur bo wał Ka- 

ren.

– O Boże. Jest aż tak źle? – Ka ren ostroż nie pod nio sła rękę do czoła. – Nie spraw dza łam. Nie,

le piej mi nie mów cie.

Ra mo uter szybko zer k nął na Hen ley, za nim się ode zwał.

– Już się spo tka li śmy. W wię zie niu.

Kiw nęła głową, de li kat nie pod cią ga jąc się na łóżku.

– Z sa mego rana odłą czyli mi mor finę. W nocy sie dział na tym fo telu Ker mit z Mup pe tów

i wy da wało mi się to zu peł nie nor malne.

– Tak działa mor fina – rzekł Ra mo uter. – Nie bę dziemy pani długo mę czyć. Chcie li by śmy

tylko mieć peł niej szy ob raz wczo raj szych wy da rzeń.

Ka ren za mknęła zdrowe oko, po chwili za częła mó wić.

– Le ka rze twier dzili, że są za do wo leni z po stę pów Oli viera. Po po wro cie do Bel marsh tra- 

fiłby od razu do skrzy dła dla zdro wych. Po wie dzie li śmy per so ne lowi me dycz nemu, że Oli vier

po wi nien być skrę po wany, ale nas nie słu chali. Tak czy owak, sie dzia łam pod jego salą i na gle



usły sza łam ja kiś ru mor i Adego... – Skrzy wiła się i za czerp nęła po wie trza. – Mo gła bym pro sić

o wodę?

– Już przy no szę. – Hen ley po de szła do noc nej szafki, na lała let niej wody do pla sti ko wego

kubka i po dała go ko bie cie.

– To z po wodu mor finy. Wy wo łuje pra gnie nie.

Ka ren z bó lem prze łknęła kilka ły ków, od dała ku bek Hen ley i oparła głowę na po duszce.

– Dzię kuję. Przez tego su kin syna mo głam stra cić wzrok. Na  ta kie gówno się nie pi sa łam.

Prze pra szam.

– Nie ma za co prze pra szać – rzekł Ra mo uter. – Więc usły szała pani Adego i...?

– Tak. Kiedy we szłam... Ade... le żał na pod ło dze przy łóżku. Z głowy pły nęła mu krew. Nie

wiem, czym Oli vier go ude rzył. Nim zdą ży łam się obej rzeć, szarp nął mnie i pchnął na zie mię...

i... nie za uwa ży łam wi delca w jego ręce. – Ka ren za częła pła kać.

– Pro szę. – Hen ley po dała jej chu s teczki ze sto ją cego na noc nej szafce pu dełka.

– Dzię kuję. To... przez ten ból. – Przy ło żyła chu s teczkę do pra wego oka. – Nie wiem, co

działo się po tem. Mu sia łam stra cić przy tom ność, bo obu dzi łam się już tu taj. Kom plet nie nie

poj muję, jak Pe ter mógł... Co z Adem? Gdy tylko za my kam oczy, od razu wi dzę go le żą cego tu

na pod ło dze.

– Jest w tej chwili ope ro wany. Do znał tę pego urazu głowy i zro bił mu się za krzep w mó zgu.

Z oka Ka ren po cie kły łzy.

– A ochro niarz? Po dobno Pe ter jego też za ata ko wał.

– Pęk nięty oboj czyk, kość po licz kowa i szczęka. Zła many nos, oka le czona twarz. To nie był

zwy kły atak. Oli vier zda wał się czer pać z tego przy jem ność.

– Jezu, za czy nam uwa żać, że mi się upie kło. Czuję się po twor nie zmę czona, a  głowa do- 

słow nie pęka mi z bólu. – Ka ren się gnęła do pompy mor fi no wej, na ci snęła gu zik.

– Przy po mina so bie pani coś jesz cze? Czy Oli vier coś po wie dział, gdy wy bu dził się ze

śpiączki?

– Mó wił coś o  wi doku z  okna, że wresz cie ma wi dok, ale... – Głowa Ba ja rami opa dła do

przodu. Ko bieta krzyk nęła z bólu.

– Ra mo uter, spro wadź pie lę gniarkę. Szybko.

Hen ley oto czyła ranną straż niczkę ra mio nami i  sta rała się ją po cie szyć, a  Ra mo uter wy- 

biegł na ko ry tarz.

– Spo koj nie, po moc już nad cho dzi.

Ba ja rami krzyk nęła po now nie i wtu liła się w Hen ley.

– Je ste śmy tu – za pew niła Hen ley.

– Oli vier mógł ją za bić – skon sta to wał Ra mo uter.

– Nie wy daje mi się, by miał taki za miar. Po  pro stu sta nęła mu na dro dze. Zbie rajmy się.

Miejmy na dzieję, że Ezra już wie, gdzie on się ukrywa.

Mark okre śliłby to mia nem „okresu wy ci sze nia”, po my ślała Hen ley, idąc Gre en wich High

Road. Nie raz tłu ma czył jej, że ro bią tak wszy scy se ryjni mor dercy. De lek tują się spo ko jem,

kiedy po wra cają – tym cza sowo – do nor mal nego ży cia. Za sta na wiała się, jak długo po trwa ów

okres wy ci sze nia w wy padku za bójcy tej dwójki. Dni, ty go dnie, mie siące?



W  po bliżu sklepu z  kur cza kami z  rożna za bur czało jej w  brzu chu. Nie mal cały dzień piła

kawę, za którą mu siała prze pła cać, za to nie miała nic w ustach. Nim zdą żyła pchnąć drzwi, za- 

wi bro wał jej te le fon.

„Nu mer nie znany”– wy świe tliła się in for ma cja na ekra nie. Hen ley ode brała po łą cze nie.

– Cześć, An je lico.

Po krę go słu pie prze biegł dreszcz. W uszach dźwię czał głos Oli viera.
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– Skąd masz mój nu mer?

– Mnie też bar dzo miło cię sły szeć. Pra co wity dzień? – za py tał Oli vier.

– Można tak po wie dzieć. Do my ślam się, że nie ze chcesz mi zdra dzić, gdzie je steś? – Głos

miała opa no wany, choć tak na prawdę chciało jej się wyć.

Nie od po wia dał. Sły szała jego od dech, cze kała, aż prze rwie mil cze nie.

– Nad ra bia łem za le gło ści. Mia łaś pełne ręce ro boty. Co sły chać u ro dzinki?

– Dla czego nie od dasz się w ręce po li cji?

– Niby po co? Czuję słońce na twa rzy, wiatr we wło sach.

– Nie przy zwy cza ja ła bym się.

Ro ze śmiał się. Głę boko, sar ka stycz nie, z po li to wa niem.

– Dla czego się ukry wasz? – za py tała, czu jąc bo le sny skurcz żo łądka.

Oli vier tylko ci cho po gwiz dy wał.

– Pil nu jesz mnie? Mną ra czej nie po wi nie neś się przej mo wać. – Mo dliła się, by nie wy ła pał

drże nia w jej gło sie.

– To zna czy? – za py tał znu dzo nym to nem.

– Ktoś się na to bie wzo ruje, udaje cie bie, przy własz cza so bie twój cha rak te ry styczny... znak

fir mowy. Kto to może być? Z kim roz ma wia łeś?

– W kółko za da jesz te same py ta nia. A ja chcia łem tylko usły szeć twój głos. Zro bi łaś ze mnie

nie wol nika mo ich uczuć.

Ze sklepu z kur cza kami wy szedł ku rier, Hen ley cof nęła się na główną ulicę.

– My śla łem, że bę dziesz mi wdzięczna za ten te le fon. Musi do skwie rać ci sa mot ność, od kąd

mąż i có reczka się wy pro wa dzili.

Hen ley sta nęła jak wryta. Ku rier na sku te rze wci snął ha mu lec, za pisz czały opony, za trą bił

klak son sa mo chodu.

– Uwa żaj, głu pia krowo! – wrza snął ku rier, wy ko nu jąc gwał towny ma newr, żeby omi nąć

Hen ley. – Patrz, jak le ziesz!

– Skąd wiesz, że... – wy krztu siła, prze bie ga jąc przez ulicę.

– Nie uda waj głu piej.

Za trzy mała się przy scho dach ko mi sa riatu. Ści snęło ją w gar dle, mię śnie nóg zro biły się jak

z waty. Oparła się o za rdze wiałą po ręcz.

– By łeś w moim domu?

Mil cze nie.

– By łeś w moim domu? – po wtó rzyła, tym ra zem gło śniej.

Za śmiał się.

– By łem w  wię zie niu, pani ko mi sarz. – I  pauza, która zda wała się trwać wiecz ność. – Ale

może ktoś prze słał mi pre zent. Krót kie na gra nie wi deo. Być może.

Bra ko wało jej tchu.



– I  może wi dzia łem twój uro czy do mek. Cie bie, jak otwie rasz drzwi, two jego męża na

ścieżce. Nie tak to so bie wy obra ża łem. Ka za łaś mu po zo stać na miej scu. Ale wia domo, jak jest

z męż czy znami... Ni gdy nie słu chają.

– Ktoś prze słał ci na gra nie?

Oli vier nie od po wia dał.

– Czego chcesz? – Była te raz na gra nicy pa niki. – Czego ode mnie chcesz?

Prze mil czał to py ta nie. Za miast tego po wie dział:

– Dam ci radę, An je lico. Na stęp nym ra zem uwa żaj przy prze cho dze niu przez jezd nię. Ten

sku ter o mało cię nie po trą cił.

Spoj rzała na ekran te le fonu, ale roz mowa zo stała za koń czona. Go rącz kowo ro zej rzała się

wo kół, a po tem usia dła ciężko na scho dach. Pa nika ogar niała ją fa lami. Kiedy Oli vier ugo dził ją

wtedy no żem, strach sku piał się w  jed nym punk cie. Te raz zaś pró bo wała się bro nić przed

czymś lub przed kimś nie wi docz nym. Ob lała się po tem po mimo chłodu w  po wie trzu. I  choć

nie ja dła nic od ostat niej ko la cji, zwy mio to wała na środku ulicy.
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Ob ser wo wał ją.

Wszyst kie siły po li cyjne Wiel kiej Bry ta nii pil no wały lot nisk i dwor ców ko le jo wych, szu ka jąc

wia tru w polu, a ni komu nie przy szło do głowy, że Oli vier jest tuż obok, że ją znaj dzie.

– Skąd miał twój nu mer?

Hen ley pod nio sła wzrok na agenta NCA, który za dał jej to py ta nie. Sier żant Ba iley pra co- 

wał kie dyś w wy dziale kry mi nal nym na Cha ring Cross i stam tąd go pa mię tała. Zwy kle zaj mo- 

wał się po waż nymi oszu stwami. Za sta na wiała się, kogo wku rzył, że przy dzie lono go do tej pa- 

skud nej i za gma twa nej sprawy.

– Może od Chance’a Bla ine’a? Da łam mu wi zy tówkę. Zresztą Oli vier jest za radny. Za wsze

taki był. Ktoś mógł po łą czyć go ze mną bez po śred nio. Spraw dza li ście w głów nej cen trali? – za- 

py tała, przy su wa jąc się do okna. Tło czyli się wszy scy w biu rze Pel la cii.

– Ko goś do tego od de le gu jemy. Je steś pewna, że tam był i cię ob ser wo wał?

– Skoro tak po wie działa, to tak było. – Sie dzący przy biurku Pel la cia wziął ją w obronę.

– Ostrzegł mnie, że bym uwa żała przy prze cho dze niu przez ulicę. Nie po wie działby tego,

gdyby nie wi dział, że o mało nie po trą cił mnie ja kiś idiota na sku te rze.

– Po wyj ściu ze szpi tala nie za uwa ży łaś ni czego nie co dzien nego?

– Nie. Jak mó wi łam, wró ci łam ze szpi tala ra zem z Ra mo ute rem. Za par ko wa łam. On wszedł

do ko mi sa riatu, a  ja prze szłam na drugą stronę ulicy ku pić coś do je dze nia. Za dzwo nił nie- 

znany nu mer. Na wet by mi nie przy szło do głowy, że Oli vier jest gdzieś w po bliżu, póki nie po- 

wie dział, że bym była ostrożna.

– To do bra wia do mość – stwier dził agent Ba iley. – Ozna cza, że on ni g dzie się nie wy biera.

Zo staje na miej scu. Prze pra szam, wiem, że dla cie bie to wcale nie jest do bra wia do mość.

– Fan ta stycz nie. Przez cały czas był w oko licy. Co kon kret nie ro biła NCA? – do py ty wał Pel- 

la cia.

– Przed ucieczką wi dzia łaś się z nim trzy krot nie – cią gnął agent Ba iley, igno ru jąc py ta nie

Pel la cii.

– Se rio su ge ru jesz, że to jej wina, że zwiał? – wy krzyk nął Pel la cia.

Agent Ba iley na wet nie mru gnął, sku piał całą uwagę na Hen ley.

– Oczy wi ście, że nie, ale za dzwo nił do cie bie, An je lico. Pró buje się do cie bie zbli żyć. Masz

dziecko, prawda?

Przy tak nęła.

– Twój ko lega, sier żant Stan ford, po wie dział, że mąż i  córka prze by wają w Ken sal Green.

Po sła li śmy tam na szych lu dzi. Na  wszelki wy pa dek. Na  pewno nic złego się nie dzieje. A  co

z głową, którą ktoś do rę czył ci w nie dzielę? Czy śledz two w tej spra wie po su nęło się na przód?

– Na mie rzy li śmy firmę chłod ni czą i  zdo by li śmy na gra nia z  ka mer prze my sło wych, ale

w umo wie wy na ję cia chłodni były po dane fał szywe dane – wy ja śniła Hen ley.



– A ten prze ciek do prasy do ty czący naj śwież szych za bójstw? Zdo ła li ście usta lić, kto jest za

to od po wie dzialny?

– Zmie rzasz do cze goś kon kret nego? – wark nął Pel la cia.

– Wy dział jest mały, są prze cieki – po wie dział agent Ba iley. – Sprawa po woli ewo lu uje,

a star sza ofi cer śled cza, która ją pro wa dzi, zdaje się po ten cjal nym ce lem ataku mor dercy-re cy- 

dy wi sty. Nie mu szę chyba mó wić, że nie wy gląda to zbyt ró żowo.

Hen ley wy czuła, jak Pel la cia się zżyma. Ten czło wiek wkro czył na jego te ry to rium, zwra- 

cał się do niego po imie niu, jak gdyby byli so bie równi i  mieli za kilka go dzin wyjść z  SCU

i usiąść ra zem w pu bie.

– Jak są dzisz, czego on chce? – Ba iley zwró cił się do Hen ley.

– Nie mam po ję cia – od parła wy mę czona.

Była na sie bie wście kła, po nie waż sama po winna była go o  to za py tać. Czego chcesz? Od

jak dawna mnie śle dzisz? Współ pra cu jesz ze swoim uzur pa to rem? Kim on jest? Dla czego

uwzią łeś się wła śnie na mnie?

Nie po tra fiła zro zu mieć, dla czego Oli vier przy ssał się do niej jak pi jawka. Tak jakby wie- 

dział, że ma te raz kru chą psy chikę, a więc jest ła twym łu pem. Albo jakby ro zu miał, że ona nie

może mu od pu ścić.

Pel la cia po dał Hen ley ku bek brandy.

– Po win nam być już w domu. – Wy piła ły czek trunku. – Mu szę po roz ma wiać z Ro bem.

– Czy to roz sądne?

– Nie mogę ukry wać przed nim, co się dzieje – po wie działa znu żo nym gło sem. – On ob ser- 

wuje mój dom. Tylko dla czego?

Za ci snęła po wieki. Chciała się od ciąć od świata. Znik nąć. Te raz po jęła, co to zna czy, gdy

ktoś mówi, że coś wstrzą snęło nim do głębi. Otwo rzyła oczy i uj rzała wpa tru ją cego się w nią

Pel la cię.

– Dla niego to nie to samo, prawda?

– O czym mó wisz? – Nie ro zu miała.

– O  za in te re so wa niu, uwa dze. Gdyby za dzwo nił do ga zety albo wrzu cił przy pad ko wego

twe eta, za in te re so wa nie by łoby chwi lowe. Lu dzie by o  nim mó wili, ale bez za an ga żo wa nia.

Byłby go rą cym te ma tem tylko do póty, do póki inny ce le bryta od sied miu bo le ści nie zro biłby

się modny, na to miast w  twoim wy padku wie, że za wsze bę dzie miał twoją nie po dzielną

uwagę.

– Nie po doba mi się kie ru nek, w któ rym to śledz two zmie rza – rze kła Hen ley, zmie nia jąc

te mat. – Na śla dowca za pada się pod zie mię, a Oli vier spod niej wy cho dzi.

– Za łóżmy, że ze sobą nie współ dzia łają – po wie dział Pel la cia. – Jak my ślisz, jaki bę dzie ko- 

lejny krok Oli viera?

– Nie mam zie lo nego po ję cia – od burk nęła. – Może za cznie ści gać cie bie, roz prawi się ze

mną do końca albo po stara się sam zna leźć swo jego na śla dowcę.

Usły szeli pu ka nie do drzwi. Ra mo uter wszedł, nie cze ka jąc na za pro sze nie. Już miała go

zbesz tać, ale na gle zo ba czyła wy raz jego twa rzy.

– Co się stało?



– Nie chcia łem nic mó wić w obec no ści agen tów, ale mamy pro blem. – Po dał Hen ley swój

te le fon.

Prze czy tała na głó wek na pierw szej stro nie „Eve ning Stan dard”.

– Niech to szlag.

 

SE RYJNY ZA BÓJCA WY BIERA NA OFIARY 

ŁAW NI KÓW Z PRO CESU CZŁO WIEKA Z PIŁĄ

– Cho lera! Ja sna cho lera!
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Dwa lata wcze śniej...

– Oskar że nie wnie sie o  roz wią za nie ławy przy się głych, a  w  za ist nia łych oko licz no ściach nie

mamy pod staw do zgło sze nia sprze ciwu – oznaj mił obrońca Oli viera, Bren dan Turn mill QC7.

Nie wielki po kój na rad wy peł niło ryt miczne bęb nie nie pal ców Oli viera w akta sprawy.

– To dwu na sty dzień – ode zwał się wresz cie. – Nie skoń czyli jesz cze przed sta wiać ar gu men- 

tów, a chcą się po zbyć mo ich przy się głych.

– Zga dza się – przy znał Bren dan.

– A my nie zgła szamy sprze ciwu? – Oli vier wy jął no tes i za czął go kart ko wać. Za trzy mał się

przy wtorku. „Dzień drugi. Li sta sę dziów przy się głych”. Po wiódł pal cem po dwu na stu za pi sa- 

nych przez sie bie na zwi skach.

– Nie...

– To zna czy, że po peł ni li ście błąd. – Oli vier roz parł się na krze śle i spoj rzał na swo jego dru- 

giego ad wo kata, Da vida Sa mu elsa, który sie dział w mil cze niu obok Bren dana i ro bił wszystko,

byle tylko unik nąć wzroku Oli viera.

– Co pan zro bił, pa nie Sa mu els? – za py tał Oli vier twar dym, ka te go rycz nym to nem. – Bar- 

dzo wąt pię, by to nasz uczony ko lega, pan Turn mill QC, uczy nił coś tak mon stru al nie głu piego,

co do pro wa dziło do zwol nie nia mo ich ław ni ków. On jest małpą. A pan ka ta ry nia rzem.

Ad wo kat z tru dem prze łknął ślinę i prze su nął pal cem po koł nie rzyku ko szuli. Przez szpary

w ścia nie z są sied niego po koju są czył się głos pła czą cej ko biety.

– Co pan zro bił? – Oli vier po wtó rzył py ta nie.

– Pa nie Oli vier... No cóż...

– A gdzie jest Jo seph? – Oli vier mu prze rwał. – Zwy kle przy sy ła cie tę małą ka na lię na na- 

rady.

– I w tym rzecz, pa nie Oli vier – od parł Bren dan, zer ka jąc na ko legę z wy raź nym nie sma- 

kiem.

– Nie pana py ta łem – rzekł Oli vier, nie spusz cza jąc oczu z Da vida.

Ten ode zwał się ci chym, zdła wio nym gło sem.

– Jo seph...

– Gło śniej – za żą dał Oli vier.



– Wczo raj wie czo rem Jo seph zo stał aresz to wany i  oskar żony o  wy wie ra nie wpływu na

funk cjo no wa nie wy miaru spra wie dli wo ści przez ma ni pu la cje i  prze kup stwo przy się głych.

Pań skich przy się głych – wy ja śnił.

Oli vier nie za re ago wał, tylko po now nie spoj rzał na na zwi ska ław ni ków.

– Rze komo prze ka zał in for ma cje jed nemu z przy się głych i praw do po dob nie pró bo wał prze- 

ku pić in nego – cią gnął Da vid. –Dzi siaj sta nie przed są dem po koju w West min ster.

– Któ rzy to?

– To zna czy? – Da vid nie zro zu miał.

– Przy się gli. Pan Oli vier pyta o na zwi ska tych przy się głych! – wy buch nął z iry ta cją Bren- 

dan.

– Och, nie są dzę, by trzeba było w tej chwili za przą tać so bie tym głowę. Rze czą istotną jest

sku pie nie się na ko lej nych kro kach.

– Py tam, z kim pró bo wał się do ga dać wasz zi dio ciały ko leżka?! – wrza snął Oli vier, rzu ca jąc

się na Da vida i cią gnąc go za kra wat. Bren dan po de rwał się z krze sła i wy biegł z po koju. Da vi- 

dowi wy padł z ręki iPad i wy lą do wał na be to no wej pod ło dze.

– Któ rzy to? – po wtó rzył Oli vier, usi łu jąc prze krzy czeć prze szy wa jący dźwięk alarmu.

– Młoda czarna dziew czyna i... i...

Gdy do po koju wtar gnęło dwóch krzep kich po li cjan tów, Oli vier bły ska wicz nie wy pu ścił

z rąk kra wat Da vida.

– Ni komu nic się nie stało – po wie dział, cof nął się w róg po miesz cze nia i pod niósł ręce. – In- 

for mo wa łem mo jego praw nika, że zo stał zwol niony.

 

Obec nie...

– Wszystko za częło się od cie bie – po wie dział Oli vier. Wy jął długi okra wek mięsa z za tłusz czo- 

nego ku bełka z ke ba bem i we pchnął go so bie do ust.

– Nie po wi nie nem się tu po ka zy wać – rzekł Bla ine, przy su wa jąc się do ko ściel nego muru.

Oli vier się nie za trzy mał.

– Tu taj le żał nu mer trzy. – Tup nął stopą w ka mienne schody, na któ rych od kryto zwłoki

Se ana De la neya. Nocne niebo spo wi jało ca łu nem przy ko ścielny cmen tarz. Ni kłe świa tło pa- 

dało je dy nie z okien kilku po bli skich miesz kań.

– Dla czego wy rzu cił De la neya wła śnie tu taj? – Oli vier pod szedł do Bla ine’a.

– Mó wi łem ci już, że mnie ob ser wują – wy szep tał Bla ine, pró bu jąc na próżno od su nąć się

od Oli viera.

– Cztery trupy. – Wy cią gnął z ke babu sporą zie loną pa pryczkę chili i rzu cił ją na schody.

– Py tali już o mnie Lo re lei. Byli u mnie w pracy. Nie mogę dłu żej tego ro bić.

– To masz pe cha, synu.

– Wiem, co my śli po li cja. Ta ko bieta. Hen ley.

– Tro chę sza cunku. Ta ko bieta to ko mi sarz Hen ley. – Oli vier usiadł na po bli skiej ławce, po- 

kle pu jąc miej sce obok sie bie.

Bla ine z re zy gna cją do czła pał do ławki.



– My ślą, że ja to zro bi łem. Że ja za bi łem tych ław ni ków.

Oli vier ro ze śmiał się z ustami wy pcha nymi fryt kami z so sem chili.

– I pew nie po dej rze wają, że bę dziesz na stępny.

– Co masz na my śli?

Po mimo sła bego oświe tle nia te renu przy ko ściele było wy raź nie wi dać, jak Bla ine bled nie.

Oli vier de lek to wał się przy jem nym dresz czem emo cji, jaki da wało mu nie spieszne dro cze nie

się z Bla ine’em. – Ko mi sarz Hen ley praw do po dob nie chce użyć cię jako przy nęty – cią gnął. –

Ma zimną krew. Tro chę tak jak ja.

– I ty ro bisz to samo? – za py tał Bla ine drżą cym gło sem. – Wy ko rzy stu jesz mnie jako...

Oli vier nie od po wie dział. Zmiął ku be łek po ke ba bie i rzu cił go w krzaki.

– My ślisz, że ten czło wiek mnie także do rwie? – Głos Bla ine’a  za głu szyło wy cie sy reny

prze jeż dża ją cego obok am bu lansu oraz krzyki kłó cą cej się pary w któ rymś z po bli skich miesz- 

kań.

– Już ci po wie dzia łem: wszystko za częło się od cie bie. Spę dzi li śmy mnó stwo czasu na roz- 

mo wach i pa mię tam wszystko, co mó wi łeś mi o Jo se phie McGrath.

– Już się tak nie na zy wam.

– Nie ma to, chłop cze, nic do rze czy. Za sta nówmy się lo gicz nie.

– Po to za cią gną łeś mnie tu w środku nocy? Żeby te sto wać na mnie swoje po my sły?

– Albo żeby użyć cię jako przy nęty. – Słowa Oli viera cięły po wie trze jak no żem. – Cała

czwórka za mor do wa nych ław ni ków skła dała ze zna nia na twoim pro ce sie: Le wis, Ken nedy,

biedna Zoe i De la ney.

– Ale ja ich nie za bi łem – wy ją kał Bla ine.

– Za mknij się, kurwa, i słu chaj. Jesz cze dwóch in nych przy się głych ze zna wało prze ciwko

to bie.

– E, e... nie pa mię tam.

– Oczy wi ście, że pa mię tasz. Dwójka przy się głych, któ rzy wpa ko wali się w ta kie same ta ra- 

paty jak ty. Przy po mnij so bie, z  kim roz ma wia łeś. Kto naj gor li wiej chciał ci po móc. Kto

chciałby mi za im po no wać, przy po do bać się?

– Nie wiem.

– Twoja głu pota stwo rzyła mo jego na śla dowcę. Sku tek i przy czyna. Te raz po mo żesz mi wy- 

tro pić dwóch po zo sta łych ław ni ków.

– A je śli od mó wię? – za py tał bez prze ko na nia. – Mógł bym w tej se kun dzie pójść na po li cję

i po wie dzieć Hen ley, że po trze buję ochrony.

– Mógł byś, ale nie miał bym wtedy in nego wy boru, jak od wie dzić twoją dziew czynę Lo re- 

lei, od ciąć jej głowę, za pa ko wać do kar tonu i  zo sta wić ko lejny pre zent pod drzwiami mo jej

dziew czyny.

– Nie zro bił byś tego. Zresztą nie je ste śmy już ra zem.

– Nie istotne. W grun cie rze czy może zro bię to od razu, bo coś mi się zdaje, że po trze bu jesz

bodźca.

Bla ine chwy cił Oli viera za ra mię.

– Nie, pro szę.

– Puść – roz ka zał Oli vier, spo glą da jąc na rękę Bla ine’a.



– Prze pra szam – wy ją kał Bla ine i się od su nął.

– Mam za miar od na leźć tego na śla dowcę, a ty mi w tym po mo żesz.

– A je śli mnie za bije? Może mnie za bić.

Oli vier się uśmiech nął i puk nął pal cem w skroń Bla ine’a.

– Umrzesz, to umrzesz. Przy czyna i sku tek, pa nie Bla ine. Przy czyna i sku tek.
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Hen ley obu dziła się rano w ob cym łóżku z  in ten syw nym pra gnie niem spę dze nia tam reszty

dnia. Po przed niego wie czoru nie miała siły kłó cić się ze Stan for dem, kiedy po wie dział, żeby

po je chała do domu, spa ko wała rze czy i zo stała u niego na noc. Była wy czer pana psy chicz nie

i nie miała ab so lut nie na stroju do uczest ni cze nia w kon fe ren cji pra so wej.

Usia dła na końcu stołu. Po swo jej le wej stro nie miała Pel la cię, da lej ko men danta Lar sena.

Pel la cia pla no wał od czy ta nie stan dar do wego oświad cze nia: „Nie je ste śmy go towi udzie lać

żad nych dal szych in for ma cji na te mat pro wa dzo nego śledz twa”. Jed nak ko men dant Lar sen

był od mien nego zda nia. Na le żał do lu dzi, któ rzy uwiel biają być w cen trum uwagi.

W po koju pra so wym pa no wały tłok i za duch. Hen ley po czuła, że się usztyw nia i kon cen- 

truje na spra wia niu wra że nia osoby, która nad wszyst kim pa nuje. Która dzierży wła dzę. Byle

tylko oglą da jący ją w te le wi zji Oli vier nie zo rien to wał się, że wy trą cił ją z rów no wagi.

– Cal lum O’Brien, „Eve ning Stan dard”.

Hen ley skie ro wała wzrok na wy so kiego, chu dego męż czy znę w  pierw szym rzę dzie. Nie

wi działa go od kilku ład nych lat. Nic się nie zmie nił.

– Pani ko mi sarz, skąd pew ność, że Pe ter Oli vier nie jest uwi kłany w  naj now szą falę za- 

bójstw?

– Jak pań stwo wie dzą – za brał głos ko men dant, nim Hen ley zdą żyła otwo rzyć usta – Pe ter

Oli vier zbiegł z wię zie nia dzie więć dni po od na le zie niu ciał pierw szych trzech ofiar...

Pierw szych. Jedno nie winne słowo, lecz jego wy dźwięk do brze nie wró żył. Ką tem oka do- 

strze gła, jak Pel la cia w do brze znany jej spo sób z iry ta cji na pina mię śnie żu chwy.

Cal lum po łknął ha czyk.

– Czy to zna czy, że jest ich wię cej? Su ge ruje pan, pa nie ko men dan cie, że spo dzie wa cie się

zna le zie nia ko lej nych czę ści ciał po roz rzu ca nych po uli cach Lon dynu?

– Nie tak się wy ra zi łem. – Słowa Lar sena nie mal po ty kały się o sie bie na wza jem.

– Pierw sze trzy ofiary. Tak pan po wie dział. Co ozna cza, że jest ich wię cej.

– To wy łącz nie spe ku la cje.

– Pa nie ko men dan cie, jak może pan mó wić o  spe ku la cjach, skoro nie spełna mi nutę temu

po twier dził pan oso bi ście, że za bójca-na śla dowca za mor do wał wię cej niż trzy osoby?

– Jak mó wi łem...

– Ofia rami są człon ko wie ławy przy się głych z  pro cesu Pe tera Oli viera z  dwa ty siące sie- 

dem na stego roku – przy po mniał gło śno Cal lum. – Pro cesu mor dercy z piłą.

Fle sze re por te rów bły skały wście kle, gwar roz mów przy brał na sile. To ba sen z re ki nami,

po my ślała Hen ley.

– Czy wo bec tego mylę się, mó wiąc, że Ca role Le wis jest czwartą zi den ty fi ko waną ofiarą

i że śledz two zo stało prze nie sione z wy działu za bójstw ko mi sa riatu Wood Green do Wy działu

Prze stępstw Se ryj nych? – za py tał trium fal nie.



Sier żant Lan ca ster. „To żmija”, po my ślała Hen ley, pa trząc Cal lu mowi pro sto w oczy. Lan ca- 

ster była wście kła, Hen ley o  tym wie działa, nie spo dzie wała się jed nak, że po leci z  tym do

prasy.

– Nie będę ko men to wał in dy wi du al nego śledz twa – od parł Lar sen.

– Tessa Bot chway z „Gu ar diana”. Je ste ście w sta nie po wie dzieć, dla czego aku rat ci ław nicy

pa dli ofiarą mor dercy?

Pel la cia przy su nął się do rzędu mi kro fo nów.

– Jak za uwa żył pan ko men dant, uwzględ niamy w  śledz twie wszyst kie moż liwe aspekty

sprawy.

– Co za gów no bu rza – mruk nęła Hen ley pod no sem. W tej sa mej chwili zza ku lis wy ło nił

się asy stent Lar sena i za czął mu szep tać coś do ucha.

– Prze pra szam, ale mu szę pań stwa opu ścić. Nad ko mi sarz Ste phen Pel la cia oraz ko mi sarz

An je lica Hen ley, któ rzy pro wa dzą śledz two, od po wie dzą na po zo stałe py ta nia. Po zo sta wiam

pań stwa w ich kom pe tent nych rę kach.

Hen ley i Pel la cia wy mie nili spoj rze nia, a Lar sen do słow nie wy biegł bocz nymi drzwiami.

– Ko mi sarz Hen ley? Hej, nie po roz ma wiasz ze mną?

– A ty nie masz jesz cze dość, Cal lum? – Hen ley za trzy mała się po środku par kingu. Wi działa

Ra mo utera cze ka ją cego na nią przy sa mo cho dzie.

– Kopę lat, co? Do brze wy glą dasz – skom ple men to wał ją Cal lum.

– Czego chcesz?

– Za sta na wia łem się, czemu by łaś tam taka mil cząca. Są dzi łem, że bę dziesz miała wię cej do

po wie dze nia, zwłasz cza że twój szef wszystko spar to lił.

– Wiesz, że nie prze pa dam za świa tłami ju pi te rów. Tak czy owak, udzie li li śmy od po wie dzi

na wszyst kie py ta nia.

– Ale nie w tym rzecz, prawda? By łoby in te re su jące usły szeć, co ty my ślisz, zwłasz cza że je- 

steś star szą in spek tor śled czą, a w do datku by łaś za an ga żo wana w pier wotne śledz two.

Wzru szyła ra mio nami i od wró ciła się ple cami do re por tera.

– Jedno szyb kie py ta nie – po pro sił Cal lum.

– Mia łeś oka zję za dać je na kon fe ren cji.

– Wiem, ale chcia łem po roz ma wiać z tobą. To ty masz wszyst kie in for ma cje.

– Mam też za sady...

– Od kiedy to prze strze ga cie za sad? Tylko jedno py ta nie.

– No do bra.

– Ca role Le wis nie zo stała po ćwiar to wana, prawda?

– Nie zo stała.

– Więc dla czego prze ję li ście śledz two?

– To już dru gie py ta nie, Cal lum.

– Czy na zwło kach nie było żad nych... nie wiem... zna ków, sym boli?

Nie za py tał o to na chy bił tra fił. Hen ley wy czu wała, że Cal lum opiera się na wia ry god nym

źró dle. Że nie wy ssał so bie tego z palca, na py cha jąc się ko lej nym pasz te ci kiem z pa rówką. Hen- 



ley przy cho dziła do głowy tylko jedna osoba, która mo gła zdra dzić in for ma cję o sym bo lach –

sier żant Lan ca ster, roz go ry czona, że Hen ley ją ośmie szyła, wy ka zu jąc jej nie kom pe ten cję.

– Masz no tatki z kon fe ren cji pra so wej – przy po mniała. Wci snęła gu zik na pi lo cie do sa mo- 

chodu i dała Ra mo ute rowi znak, żeby wsia dał. Ru szyła w stronę auta, sły sząc za ple cami wo ła- 

nie Cal luma.

– Ale chcia łem usły szeć coś od cie bie. To ty je steś po grom czy nią czło wieka z piłą, prawda,

pani ko mi sarz?

Wsia dła do auta, za trza sku jąc drzwi.

– Głu pia żmija – burk nęła, włą czyła sil nik i cze kała, aż pod nie sie się szla ban.

– Co się stało? – za py tał Ra mo uter, za pi na jąc pas.

– Sier żant Lan ca ster ujaw niła pra sie in for ma cje. Wiem, że się wner wiła, ale to nie jest... nie

ro zu miem, jak może się łu dzić, że uj dzie jej to pła zem. – Hen ley spoj rzała w lu sterko wsteczne.

Cal lum stał w tym sa mym miej scu, w któ rym go zo sta wiła, po pra wia jąc torbę na lap topa z iro- 

nicz nym uśmiesz kiem na twa rzy.

– Co masz za miar zro bić? Do nieść na nią? Znisz czysz jej ka rierę.

– Wła śnie to za mie rzam zro bić. Nie może bez kar nie mie szać w moim śledz twie.
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Zgod nie z prze wi dy wa niami Hen ley kon fe ren cja pra sowa spo wo do wała za lew te le fo nów. Pel- 

la cia zdo łał prze ko nać ko goś z  wyż szych pię ter No wego Sco tland Yardu do za si le nia ich ze- 

społu do świad czo nymi oso bami. Eastwood ode słano z po wro tem do Bel marsh, a Stan ford po- 

ma gał dwóm de tek ty wom, po ste run ko wym, któ rych pa mię tała z  wy działu kry mi nal nego

w Pe ckham.

– Oglą da łem tę kon fe ren cyjną ka ta strofę – rzekł Stan ford, pod cho dząc do Hen ley.

– Na wet nie chce mi się o tym ga dać. Wi dzia łeś Ra mo utera?

– Chyba sie dzi na dole z Ezrą. Tylko nie zni kaj, bo mam dla cie bie pewne in for ma cje.

– Ja kie?

– Pel la cia pro sił, że bym wy ba dał, skąd Oli vier zdo był in su linę. Po cho dziła ze szpi tal nego

skrzy dła wię zie nia. Spraw dzili ma ga zyn i  oka zało się, że bra kuje trzech fio lek. Ta  zna le ziona

w celi Oli viera miała ten sam nu mer par tii.

– Mu siał mu po ma gać któ ryś ze straż ni ków – stwier dziła i  po wró ciła pa mię cią do Ka ren

Ba ja rami oraz Adego Nzibe.

– Wcale bym się nie zdzi wił. Są tak samo sko rum po wani, jak nie któ rzy po li cjanci.

Hen ley we szła do po koju Ezry.

– Gdzie nasz cu downy chło piec? – za py tała Ra mo utera, roz glą da jąc się po po miesz cze niu.

– Po szedł ku pić coś na lunch. Wkrótce po wi nien być z po wro tem. W każ dym ra zie mamy

do bre wia do mo ści. Wresz cie do sta li śmy na gra nie z chłodni w lep szej roz dziel czo ści.

– Mia łeś oka zję rzu cić okiem?

– Miał bym, gdyby pliki nie były za bez pie czone ha słem. – Ra mo uter ob ró cił lap topa w  jej

stronę. – I mamy coś jesz cze.

– Co? – Hen ley od su nęła krze sło i usia dła.

– Apel o zgła sza nie się świad ków być może przy niósł po żą dany od zew.

– Do ty czący któ rej z ofiar?

– Se ana De la neya. Pa mię tasz, jak jego kie row nik po twier dził, że Sean sie dział w nie dzielę

do późna w  pracy, a  póź niej za gi nął? We dle ich re je stru wy szedł z  bu dynku o  dwu dzie stej

pierw szej czter dzie ści dwie. Za dzwo nił do niego na ko mórkę... nie wiem, jak go na zwać...

Klient? Pa cjent? W każ dym ra zie czło wiek na zywa się Leon Mer rick. Ści ga łem go od dwóch

dni i w końcu udało mi się z nim po roz ma wiać. Do słow nie przed chwilą.

– Do rze czy. – Na tych miast po ża ło wała swo jego tonu. – Prze pra szam. Nie chcia łam na cie- 

bie war czeć.

– Nie przej muj się. Twier dzi, że w dniu za gi nię cia Se ana wy dzwa niał do niego przez cały

dzień. Jest he ro ini stą na od wyku i ko niecz nie po trze bo wał po roz ma wiać z Se anem. Nie mógł

go zła pać i skoń czyło się na tym, że wziął dawkę. Mówi, że mu siał do stać ja kąś fe lerną par tię,

bo po raz pierw szy w ży ciu my ślał, że umrze. Po je chał więc do ośrodka w na dziei, że może jed- 

nak za sta nie tam Se ana albo ko goś in nego. Drzwi wej ściowe były za mknięte, pró bo wał więc



do stać się od tyłu, od strony par kingu dla per so nelu. Nie był pe wien, która była wtedy go- 

dzina, ale przy pusz cza, że około dzie sią tej.

– Co zo ba czył?

– Wy daje mu się, że nie przy tom nego Se ana na tyl nym sie dze niu sa mo chodu.

– Żar tu jesz?

– Nie. Pa mięta, że wi dział sa mo chód. Z po czątku się za wa hał, bał się, że to może być po li cja,

ale po tem zdał so bie sprawę, że nie. Przy otwar tych drzwiach auta wi dział bia łego męż czy znę.

Po my ślał, że to di ler, pod szedł więc do niego i za py tał o nar ko tyki. Fa cet ka zał mu się od pier do- 

lić.

– Cho lera. Za pa mię tał coś jesz cze? Po trafi po dać do kład niej szy ry so pis tam tego męż czy- 

zny?

– Nie bar dzo.

– Mów da lej. – Na gle so bie przy po mniała, że po mimo cha osu w jej wła snym ży ciu jej za da- 

niem jest słu żyć sta ży ście radą i po mocą.

– Pa mięta tylko, że pu kał w okno, ale męż czy zna go ode pchnął. Reszta za tarła mu się w pa- 

mięci.

– Może mimo wszystko warto skon tak to wać go ze spe cem od por tre tów pa mię cio wych?

Ni gdy nie wia domo, co może z tego wy nik nąć. Może wresz cie bę dziemy mieli prze łom.

Obej rzała się za sie bie, sły sząc Ezrę wcho dzą cego do po koju.

– Ale się guz dra łeś.

– Cóż za miłe po wi ta nie – rzekł Ezra, sta wia jąc na stole za tłusz czoną torbę. – Bur ger i frytki.

Po czę stu jesz się?

– Nie, dzię kuję. Mamy ro botę – od parła, wska zu jąc na jego kom pu ter.

– Prze pra szam, sze fowo. Już dzia łam. – Ezra usiadł za biur kiem i prze rzu cił ob raz z lap topa

na duży ekran.

– Nic po ry wa ją cego – uprze dził, gdy po ka zało się na gra nie z ka mery prze my sło wej za in sta- 

lo wa nej w biu rze chłodni. – Nie jest dłu gie. Tylko trzy mi nuty.

– Te raz le piej – rze kła Hen ley, gdy w za sięgu ka mery po ja wił się sie dzący przy biurku pra- 

cow nik. Około trzy dzie stu se kund póź niej ka mera uchwy ciła ko bietę. Dzięki po pra wio nej roz- 

dziel czo ści na gra nia Hen ley wi działa wy raź nie, że ko bieta ma ciemną pe rukę, która przy lega

do bo ków twa rzy i  czę ściowo prze sła nia pro fil. Jest ubrana w  dżin sową kurtkę i  czarne

spodnie ca pri. Za ło żyła ciemne oku lary. Nie ma w niej nic cha rak te ry stycz nego, co za pa da łoby

w pa mięć. Do póki nie pod nio sła pra wej ręki.

– Ez, za trzy maj tu taj – po pro siła Hen ley i po de szła do ekranu. – Mógł byś po więk szyć?

– Tak, ale nie za dużo, bo wyjdą nam tylko pik sele.

– Na co pa trzysz? – Ra mo uter się za in te re so wał.

– Na jej prawy nad gar stek. Ma ta tuaż. Nie wy gląda ci to na gwiazdki?

Ra mo uter zmru żył oczy.

– Ow szem, wy gląda. Trzy gwiazdki. By łoby le piej, gdyby zdjęła oku lary.

– Ka ren Ba ja rami ma ta tuaż na pra wym nad garstku. Spa da jące gwiazdy, które się gają

grzbietu dłoni. Za uwa ży łam je w Bel marsh.

– My ślisz, że to ona?



Hen ley w mil cze niu oglą dała da lej na gra nie. Ko bieta zdjęła oku lary, po chy liła się nad kon- 

tu arem, żeby pod pi sać ja kieś pa piery. Przez krótką chwilę pa trzyła w ka merę, po czym od wró-

ciła się do drzwi.

– Za trzy maj, Ezro. To ona. To Ka ren Ba ja rami.
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Hen ley za nio sła akta śledz twa do ty czą cego za bój stwa Ca role Le wis do pu stego biura na trze- 

cim pię trze, z dala od har mi dru pa nu ją cego w po koju ope ra cyj nym. Po now nie przej rzała li stę

ław ni ków. Dwa na ście osób, które ze tknęły się ze sobą przez zrzą dze nie losu. Na wet po ich

wy bo rze nie było gwa ran cji, że rze czy wi ście za siądą ra zem na ła wie przy się głych. Mo gliby

rów nie do brze spę dzić dwa ty go dnie w re zer wie, ocze ku jąc wraz ze stu pięć dzie się cior giem in- 

nych na osta teczne roz strzy gnię cia, lecz – znów lo sowo – z ko perty wy cią gnięto aku rat ich na- 

zwi ska i tym sa mym przy pie czę to wano ich los.

Pię cioro z  nich nie żyło. Jedna osoba zmarła z  przy czyn na tu ral nych, po zo stała czwórka

zgi nęła z  rąk mor dercy-na śla dowcy. Je dyne py ta nie, na które od po wiedź wciąż się Hen ley

wy my kała, brzmiało: „Dla czego?”. Co prze są dziło o tym, że aku rat oni stali się ce lem? Prze cież

to inni ław nicy uznali Oli viera za win nego po sze ściu dniach ob rad.

Hen ley po stu ki wała dłu go pi sem w se gre ga tor. Nie miała na wet li sty po dej rza nych ani po- 

ję cia, ilu lu dzi znaj do wało się każ dego dnia w sali roz praw, ob ser wu jąc tych dwa na ścioro ław- 

ni ków, za nim roz wią zano skład ławy przy się głych. Była pewna je dy nie tego, że za bójca był

żądny sławy. Pra gnął roz głosu, chciał, by jego na zwi sko tra fiło na na główki. Do tego dą żył

zresztą każdy se ryjny za bójca czy gwał ci ciel. Ano ni mo wość ich nie in te re so wała.

Ca role Le wis była pierw szą ofiarą. Próbną. Miała szczę ście w tym sen sie, że nie skoń czyła

w ka wał kach roz rzu co nych gdzieś w krza kach albo u pod nóża scho dów. Hen ley otwo rzyła se- 

gre ga tor na ra por cie CRIS. Dwie ście pięć dzie siąt dzie więć stron. Na ra zie. Całe śledz two od po- 

czątku sku pione na oso bie męża, mimo że nie wska zy wały na niego żadne po szlaki.

Hen ley zmarsz czyła czoło, na tknąw szy się na wpis opa trzony datą o  dwa dni póź niej szą

niż do bro wolne prze słu cha nie męża.
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Po dej rzany zo stał aresz to wany i prze słu chany w związku z głów nym za rzu tem mor der stwa.

 

Syst. Disc: D08765783H prze słu chany i aresz to wany. Do wód rze czowy: JPH/1.

 

Po dej rzany Alan Le wis ze znał, że OIŚ18 była nę kana i skar żyła się na stal kera. Nie pa mięta na zwi ska,

twier dzi, że OIŚ1 go znała, ale nie zbyt bli sko. Przy po mina so bie, że OIŚ1 zgła szała mo le sto wa nie w ko- 

mi sa ria cie po li cji w Mu swell Hill.

=========

Ak tu ali za cja kier. zesp. do chodz.-śledcz.

Dzia ła nia in spek tora do wo dzą cego skon tro lo wane i  od no to wane. Skon tak to wać się z  pre wen cją

w Mu swell Hill – zba dać ewent. zgło sze nie mo le sto wa nia zło żone przez OIŚ1.



Na głe pu ka nie do drzwi wy rwało Hen ley z za dumy. Ze zdzi wie niem uj rzała w drzwiach dok- 

tora Marka Ry ana.

– By łem w oko licy i po sta no wi łem do cie bie zaj rzeć – po wie dział.

– By łeś w oko licy? – Wbiła w niego prze ni kliwy wzrok.

– No do bra, nie wpa dłem tu taj przy oka zji. Dzwo nił do mnie Ste phen.

Prze wró ciła oczami.

– Nie bądź taka. Przy nio słem ci coś na ząb. Z tej re stau ra cji, o któ rej mi mó wi łaś.

Spoj rzała na pa pie rowe torby ze zna jo mym logo ka ra ib skiej knajpki przy Dept ford High

Street.

– Do wód na nie czy ste su mie nie.

– Wia domo.

– Masz sma żone plan tany?

– Dwie por cje. I poncz Gu in nessa.

– A  więc po wie dział ci o  prze syłce, którą do star czono mi pod dom? – za py tała, bio rąc od

Marka torby z re stau ra cji.

– Dla tego tu je stem. I  wcale nie kła ma łem, że by łem w  oko licy. Mia łem za ję cia na uni- 

werku. Zo sta wi łem ci wia do mo ści.

– Mia łam urwa nie głowy. Po win nam była do cie bie od dzwo nić.

– Jak tam Rob?

– W siód mym nie bie. U swo ich ro dzi ców – od parła, otwie ra jąc po jem niki. – Ni kogo nie ob- 

cho dzi, że je stem nie za do wo lona. Są zbyt za jęci przy kla ski wa niem Ro bowi, że robi, co na leży.

– Po my ślała o có reczce, wkła da jąc so bie do ust pla ster plan tana. – Emma mo głaby ob ja dać się

plan ta nami cały dzień, gdy bym tylko jej na to po zwo liła. Prawdę mó wiąc, ona ge ne ral nie

uwiel bia jeść. Bóg je den wie, co ser wuje jej mama Roba. Nie po win nam go wi nić za wy wie zie- 

nie jej w  bez pieczne miej sce. Wiem, że źle za bra łam się do pew nych spraw, ale to w  końcu

moja córka.

– Wszy scy ro bimy to, co uwa żamy w da nym mo men cie za słuszne. Nikt nie może mieć ci

za złe, że je steś zła.

– Ale, Mark, on ode brał mi moż li wość wy boru. Tę sk nię za dziec kiem. Na wet gdy bym po

po wro cie do domu miała po raz nie wiem który czy tać Bar dzo głodną gą sie nicę, i tak by łoby

warto... Ale tak nie jest.

– Je steś dla sie bie zbyt su rowa. Nie można wszyst kiego kon tro lo wać.

– Nie można mieć kon troli nad sza leń cami pod rzu ca ją cymi od cięte głowy albo ćwiar tu ją- 

cymi młode ko biety i roz rzu ca ją cymi czę ści ich ciała jak śmieci w parku czy nad sę dzią cier pią- 

cym na uro je nia, który wy pusz cza na ulice gwał ci ciela i po ry wa cza. Po win nam jed nak mieć

ja kąś kon trolę nad tym, co dzieje się w moim wła snym domu. Jaki ze mnie po ży tek, skoro nie

po tra fię na wet tego?

– Wo la ła byś sama po wie dzieć Ro bowi, żeby się wy niósł w bez pieczne miej sce?

– Mark, nie rób mi psy cho ana lizy.

Pod niósł ręce w ge ście ka pi tu la cji.

– Prze pra szam, prze pra szam. Siła przy zwy cza je nia. Przy sze dłem tu jako przy ja ciel. Nic

poza tym. Jak idzie śledz two?



– Które? Ści ga nie zbie głego Oli viera czy za bójcy-na śla dowcy?

– Na śla dowcy. – Mark odło żył wi de lec i wziął do ręki ku bek z na po jem.

Hen ley po ki wała głową.

– Uwa żamy, że mógł za cząć za bi jać już w maju.

– Mniej wię cej dzie sięć lat temu był w Sta nach taki przy pa dek. Dwóch se ryj nych za bój ców

z Ari zony, któ rzy ze sobą kon ku ro wali. W su mie za mor do wali chyba dwa na ście osób.

– My ślisz, że Oli vier i na śla dowca też ze sobą ry wa li zują?

– To tylko teo ria. Musi ist nieć ja kieś wy tłu ma cze nie, dla czego na śla dowca po słu guje się do- 

kład nie tą samą me todą za bi ja nia...

– Nie zu peł nie tą samą – prze rwała. – Naj pierw wy wo łuje u  ofiary ja kiś ro dzaj pa ra liżu,

przy pusz czamy więc, że nie szczę śnik czuje, co się z nim dzieje. – Hen ley ma chi nal nie roz pra-

wiała się z kur cza kiem na ta le rzu.

– Ale je śli po mi niesz ten je den ele ment, po zo stała część jego mo dus ope randi wy gląda do- 

kład nie tak samo. Obaj roz człon ko wują ciała i po zby wają się ich w miej scach pu blicz nych.

– Oli vier nie prze cho wy wał tro feów, za to mój na śla dowca to robi.

– „Twój”?

Nie prze jęła się zdu mie niem w oczach Marka.

– Nie wy cią gaj po chop nych wnio sków. Cho dziło mi o to, że to moje śledz two. Na śla dowca

za trzy mał so bie oczy Zoe, ję zyk Ken nedy’ego i uszy De la neya.

– Je steś pewna, że je prze cho wuje?

– A co in nego by ro bił? Ty je steś eks per tem.

– Nie są dzę, by sier żant Stan ford się z tobą zgo dził, ale chcesz wie dzieć, dla czego za bójca za- 

cho wuje tro fea?

Kiw nęła głową, są cząc poncz Gu in nessa.

– To wy nika z  ludz kiej na tury. Lu dzie lu bią prze cho wy wać wspo mnie nia waż nych chwil

w ży ciu. Gdy twój za bójca-na śla dowca po zbę dzie się już zwłok, jaki po zo staje mu do wód jego

do ko nań? Jaki jest lep szy spo sób na za im po no wa nie Oli vie rowi niż po wie dze nie: „Spójrz na

mnie. Zo bacz, co dla cie bie zro bi łem”. Oli vier nie po trze bo wał tro feów. Jego plan był pro sty.

„Zgwał ci li ście mnie i ośmie szy li ście. Za to was za biję”.

– A El liot Cheung? Nie za ata ko wał Oli viera ani w ża den spo sób go nie ob ra ził. Nie ma żad- 

nych do wo dów, że przed za bój stwem Cheunga ich ścieżki w ogóle się prze cięły.

– Przy znaję, że w wy padku za bój stwa Cheunga zro zu mie nie mo ty wa cji na strę cza mi trud- 

no ści, ale pa mię tasz, co ostat nio mó wi łem? Na śla dowcy pra gną uwagi, ale musi być w Oli vie- 

rze coś, z czym ten na śla dowca się utoż sa mia, oczy wi ście poza tym, że chce mu się przy po do- 

bać.

Hen ley za sta na wiała się nad sło wem „im po no wać”.

– Nie. – Od rzu ciła ten po mysł. – Oli vier nie byłby pod wra że niem. To  by go tylko roz ju- 

szyło. I w su mie był wście kły, kiedy po wie dzia łam mu o na śla dowcy. Nie miałby ochoty dzie lić

się bla skiem ju pi te rów. Na zwa łeś go nar cy zem, pa mię tasz?

– Pa mię tam. Bo jest nar cy zem. – Mark wy tarł ręce ser wetką, po czym wy jął z ple caka fo- 

liową ko szulkę. – Pra co wa łem nad pro fi lem na śla dowcy. Po dej rze wam, że mamy do czy nie nia

z pro ble mami psy chicz nymi, które mogą się ujaw niać w wy niku do zna nej prze mocy.



– Ja kiej prze mocy?

– Na przy kład sek su al nej. Tak jak w przy padku Oli viera.

– Skoro na śla dowca utoż sa mia się z Oli vie rem, mu siał zda wać so bie sprawę, że Oli vier padł

ofiarą gwałtu.

– Bar dzo praw do po dobne. Do sze dłem do wnio sku, że na śla dowca jest bia łym męż czy zną

w  wieku trzy dzie stu pię ciu – czter dzie stu lat. Ka wa le rem, nie zdol nym do stwo rze nia więzi

spo łecz nych, ale in te li gent nym i po tra fią cym po ru szać się w świe cie bez przy cią ga nia uwagi.

Kie ruje nim coś, co zro biły mu te trzy, prze pra szam, cztery ofiary.

– I dla tego ko lek cjo nuje tro fea?

– Tak, uwa żam, że wy dłu ba nie oczu oraz od cię cie uszu i ję zyka oraz za cho wa nie tych or ga- 

nów by łoby dla niego na grodą, a za ra zem osta tecz nym ak tem upodle nia ofiar. Jest by stry, zor- 

ga ni zo wany i wy soko funk cjo nu jący. Prze ana li zo wa łem także głę biej sym bole. Znak fir mowy

Oli viera.

– Pół księ życ i po dwójny krzyż? Do my ślam się, że ich przy swo je nie przez na śla dowcę by- 

łoby zro zu miałe w sy tu acji, gdyby sta rał się wy wrzeć wra że nie na Oli vie rze.

– Ale tu cho dzi o coś wię cej. O du alizm. Pół księ życ to frag ment księ życa. Może oświe cać, ale

także nieść ta jem ni czość i mrok. Być ży ciem i śmier cią.

– A po dwójny krzyż?

– Nie krzyż, tylko szty let. Po dwójny szty let ozna cza zdradę i ze mstę.

– Na prawdę uwa żasz, że Oli vier wy brał je z pełną świa do mo ścią?

– Kto wie? – Mark wzru szył ra mio nami. – Może miał tylko taki ka prys, lecz w wy padku na- 

śla dowcy to ko mu ni kat: „Ja je stem tobą, ty je steś mną”.

– Sied mioro sę dziów wciąż żyje. Nasz na śla dowca chyba nie ma po ra chun ków ze wszyst- 

kimi?

– Moim zda niem to bez zna cze nia, czy ob ra ziła go jedna osoba, czy wszyst kie dwa na ście.

Iden ty fi kuje je jako zbio ro wość. Póki go nie zła pie cie, wszyst kim przy się głym grozi nie bez pie- 

czeń stwo.
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– Mam go! – wy krzyk nął Ra mo uter z sil niej szym niż zwy kle ak cen tem York shire. – Sze fowo,

mam tego za sra nego gnoja! Jest tu taj. Do kład nie tu taj, z nią.

Hen ley pod bie gła do Ra mo utera.

– Tylko spójrz – po wie dział, co fa jąc na gra nie.

Ogar nął ją smu tek, gdy pa trzyła, jak Zoe Da rego wy sia dła z au to busu nu mer sto trzy dzie ści

sześć. Przy sta nęła, zaj rzała do to rebki, a na stęp nie ru szyła do przej ścia dla pie szych. U jej boku

po ja wił się męż czy zna. Hen ley nie wi działa jego twa rzy, tylko plecy. Od cią gnął ją na bok. Wi- 

dać było po ru sza jące się usta dziew czyny, ale Hen ley nie po tra fiła od czy tać z ich ru chu słów.

Po sied miu se kun dach męż czy zna zła pał Zoe za ra mię i po cią gnął za róg. Obok prze cho dzili ko- 

bieta z męż czy zną. Hen ley z ro sną cym gnie wem pa trzyła, jak para po ka zuje so bie Zoe pal cem,

a po tem od wraca się i idzie da lej jak gdyby ni gdy nic.

– Nie martw się, za raz go zo ba czysz – po wie dział ła god nym gło sem Ra mo uter.

Zmie nił się kąt wi dze nia ka mery. I  oto po ja wił się on. Chance Bla ine z  twa rzą wy krzy- 

wioną zło ścią, przy ci ska jący Zoe do drzewa. Ostat nim ob ra zem za re je stro wa nym przez ka- 

merę była Zoe ude rza jąca go w  twarz. Na stęp nie wy bie gła z  pola wi dze nia, zo sta wia jąc Bla- 

ine’a na ziemi.

Hen ley za par ko wała na Burnt Ash Hill. Obok za trzy mał się ozna ko wany sa mo chód po li cyjny,

tuż za gra na to wym bmw se rii 1 z  na zwą agen cji nie ru cho mo ści wy pi saną na drzwiach od

strony pa sa żera. Pod nu me rem osiem dzie siąt sie dem pa liły się świa tła. Oglę dziny domu miały

się za koń czyć za pięt na ście mi nut.

Hen ley upew niła się, czy wzięła ze sobą kaj danki. W  gło wie czuła pul so wa nie. Pod czas

ostat niej próby aresz to wa nia wy lą do wała na ple cach, przy ci ska jąc ręce do brzu cha, żeby za ta- 

mo wać krwo tok.

– We zwij przez ra dio Do wninga i każ im ob sta wiać tyły – po wie działa. – Tylko tego bra ko- 

wało, żeby Bla ine dał nogę.

Ra mo uter wy jął ra dio, Hen ley na ci snęła dzwo nek przy drzwiach. Od su nęła klapkę na li- 

sty, ale ni czego przez nią nie wi działa. Sły szała za to głosy. Za ło mo tała do drzwi, a w tym cza sie

Do wning z dru gim po li cjan tem, Ra le ighem, po bie gli na tył bu dynku.

Sły szała głos Bla ine’a:

– To chyba znak z nieba. Już ma cie pań stwo go ści.

Otwo rzyły się drzwi, a uśmiech na twa rzy Bla ine’a bły ska wicz nie zgasł. Od wró cił się i spoj- 

rzał na swo ich klien tów.

– Chance Bla ine, aresz tuję cię za...

Nie miała oka zji do koń czyć. Bla ine wy ko nał bły ska wiczny zwrot i pu ścił się bie giem przez

ko ry tarz. Ra mo uter prze ci snął się obok Hen ley i ru szył za nim w po ścig. Ko bieta krzyk nęła, jej

part ner od cią gnął ją na bok.

– Wieje! – wrzesz czała Hen ley do ra dia. – Tyl nym wyj ściem!



Ra mo uter ści ga jący Bla ine’a sły szał krzyk Hen ley. Bla ine prze wró cił dużą ro ślinę do nicz kową.

Zie lon ka wo nie bie ska ce ra miczna do niczka stłu kła się na pół, grudki ziemi roz sy pały się po

pod ło dze. Ra mo uter się po tknął i oparł o ścianę, pró bu jąc chwy cić Bla ine’a za połę ma ry narki.

Tan detny ma te riał wy śli znął mu się z pal ców, a Bla ine wbiegł do kuchni.

– Cho lera! – za klął Ra mo uter, po nie waż drzwi za trza snęły mu się tuż przed no sem, a szyby

z ma to wego szkła po pę kały. Ucie ki nier znaj do wał się po dru giej strony wy spy ku chen nej. Stał

od wró cony ple cami i go rącz kowo grze bał w szu fla dach.

– Bla ine. Stój! – ryk nął Ra mo uter, gdy męż czy zna od wró cił się ku niemu z du żym no żem

w ręku. – Odłóż to. Nie rób ni czego głu piego.

Ra mo uter ostroż nie po su wał się wo kół wy spy. Do strzegł w oczach Bla ine’a prze lotne wa- 

ha nie i wtedy rzu cił się na niego. Ten upadł z krzy kiem na pod łogę, wy pusz cza jąc nóż z ręki.

Ra mo uter kop nia kiem od rzu cił nóż na bez pieczną od le głość. Cof nął się i  pa trzył, jak Bla ine

zrywa się z pod łogi i otwiera tylne drzwi. Nie miał jed nak do kąd ucie kać, po nie waż Do wning

i Ra le igh już tam na niego cze kali.
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– Jest mi nie wy god nie. Wszystko mnie boli – po skar żył się Bla ine, bio rąc do ręki ku bek wody.

– Trudno. – Hen ley wpro wa dzała dane do kom pu tera. – De tek ty wie Ra mo uter, jaki jest

twój nu mer służ bowy?

Ra mo uter włą czył lap topa.

– 2873PY.

– Dzię kuję. – Prze rwała pi sa nie, do tarł szy do ru bryki z da nymi praw ni ków. – Pa nie Bla ine,

py tam po now nie. Na pewno nie ży czy pan so bie praw nika?

– Ostat nim ra zem przy dali mi się jak cho lera – iro ni zo wał. Zgniótł pla sti kowy ku bek i rzu- 

cił go na pod łogę. Wy glą dał jak roz piesz czony dzie ciak, który czuje się oszu kany.

Koń cząc ad mi ni stra cyjną część prze słu cha nia, Hen ley czuła na so bie wzrok Bla ine’a. Włą- 

czyła na gry wa nie.

– Pa nie Bla ine. Cierpi pan na ja kieś za bu rze nia psy chiczne? – za py tała, od czy taw szy naj- 

pierw stan dar dowe for mułki i po ucze nia.

– Słu cham?

– Czy ma pan za bu rze nia psy chiczne? – po wtó rzyła po woli, sta ra jąc się trzy mać nerwy na

wo dzy. – De pre sję? Psy chozę? Bie rze pan leki?

– Nie. Ni czego nie biorę.

– I ro zu mie pan do kład nie sens po ucze nia?

– Wolne żarty! Je stem... by łem ad wo ka tem. Mam prawo mil czeć. Je śli zde cy duję się mó- 

wić, wszystko, co po wiem, może zo stać użyte prze ciwko mnie. Je śli będę mil czał, a sprawa za- 

koń czy się w  są dzie, do czego, na wia sem mó wiąc, nie doj dzie, ława przy się głych mo głaby

uznać, że wszystko zmy śli łem.

– Zo stał pan aresz to wany za za bój stwo Uzo ma maki Da rego oraz Da niela Ken nedy’ego.

Bla ine pod niósł wzrok, spoj rzał na ka merę w rogu i po krę cił głową.

– Nie mam z tym nic wspól nego. Na wet ich nie znam.

– No cóż. Mówi pan nie prawdę.

– Zoe Da rego ze zna wała prze ciwko panu, czego wy ni kiem był wy rok za wy wie ra nie

wpływu na funk cjo no wa nie wy miaru spra wie dli wo ści – przy po mniał Ra mo uter.

– To nie zna czy, że ją zna łem. Poza tym było to kilka lat temu.

– Za gi nię cie Zoe Da rego zgło szono w pią tek szó stego wrze śnia, a jej zwłoki zna le ziono w ze- 

szły wto rek – kon ty nu ował Ra mo uter.

– Już mó wi łem, że spę dzi łem tam ten wie czór z moją dziew czyną Lo re lei.

– Lo re lei po wie działa, że ni gdy nie była pań ską dziew czyną i nie spę dziła z pa nem wspo- 

mnia nego wie czoru. – Hen ley brzmiała rze czowo, lecz w środku ki piała ze zło ści. Czy Bla ine

skrzyw dził Zoe?

Bla ine otwo rzył usta i za mknął je z po wro tem. Po kilku se kun dach po wie dział:

– Mu siały po my lić się jej daty.



– Nic się jej nie po my liło, Bla ine. Pań skie alibi jest bzdurą. Dwa ty go dnie przed znik nię ciem

Zoe był pan z nią wi dziany na Le wi sham High Street na prze ciwko jej miej sca pracy.

– To  kłam stwo. Nie wi dzia łem jej od czasu tam tej roz prawy. Może i  by łem na Le wi sham

High Street, ale nie w po bliżu szpi tala.

– De tek ty wie Ra mo uter... – Hen ley po stu kała w brzeg lap topa.

– Oto na gra nie z ka mery mo ni to ringu przy Le wi sham High Street na prze ciwko szpi tala. –

Ra mo uter włą czył od twa rza nie. – To jest Zoe Da rego. Roz po znaje pan sie bie na na gra niu?

Bla ine roz parł się na krze śle i skrzy żo wał ra miona.

– Wi dać tylko plecy. To może być każdy.

– Pro szę pa trzeć da lej. – Hen ley nie spusz czała wzroku z Bla ine’a.

Po bladł, gdy Ra mo uter włą czył pauzę, a na ekra nie uka zała się twarz męż czy zny.

– Za py tam po now nie – cią gnęła Hen ley twar dym gło sem. – Czy roz po znaje pan sie bie na

tym na gra niu?

Za wi bro wała jej ko mórka. Wy jęła te le fon z  kie szeni ża kietu i  zo ba czyła wia do mość od

Ezry. Otwo rzyła ją i się wy pro sto wała.

„OLI VIER!!! Głupi ad res IP był ukryty za VPN-em, dla tego za jęło mi to tyle czasu. PO lo go- 

wał się na stronę Osób Za gi nio nych o 13.38 w środę przez ad res IP. 76.174.2.5. ISP: Athena Me- 

dia. Po sia dacz konta: Chance Bla ine”.

– To pan. Na pa stuje pan Zoe Da rego. – Po dała te le fon Ra mo ute rowi, który – za co na leży

mu się uzna nie – na wet nie mru gnął, czy ta jąc wia do mość. – Co jej pan po wie dział, że pana spo- 

licz ko wała?

– To nie jest tak, jak wy gląda.

– Do prawdy? Może wo bec tego wy ja śni nam pan, jak mamy to zin ter pre to wać.

– Nie zro zu mie cie.

– Niech nam pan wy tłu ma czy. Co po wie dział pan Zoe?

– Nic ta kiego. – Bla ine spu ścił wzrok. – Zwy kły zbieg oko licz no ści. Nie mia łem po ję cia, że

ona pra cuje w szpi talu.

– Nie cze kał pan na nią?

– Oczy wi ście, że nie. Po pro stu tam tędy prze cho dzi łem.

– Mimo że ka mera wy raź nie za re je stro wała, jak pod jeż dża pań ski sa mo chód i  par kuje za

ro giem Le wi sham Park Road dwa dzie ścia mi nut przed przy jaz dem au to busu Zoe.

– By łem umó wiony na oglą da nie nie ru cho mo ści – od parł szybko Bla ine. – Czło wiek, któ- 

remu mia łem po ka zać miesz ka nie, się nie po ja wił.

– Ro zu miem – rzekł Ra mo uter. – Wo bec tego bę dzie pan w sta nie po ka zać nam po twier- 

dze nie spo tka nia z  klien tem w  swoim służ bo wym ka len da rzu? O  jego przy sła nie zresztą już

pro si li śmy, ale się nie do cze ka li śmy.

– Nie... nie było wpi sane. Fa cet wszedł do biura i  za py tał o  miesz ka nie. Po nie waż by łem

wolny, za pro po no wa łem, że mu je po każę.

– A więc nie cze kał pan w sa mo cho dzie na Zoe? – za py tał Ra mo uter.

– Nie. – Bla ine po pra wił się na krze śle. – Jak mó wi łem, to zbieg oko licz no ści. Wra ca łem do

auta, gdy ją za uwa ży łem... Zoe. Roz po zna łem ją i chcia łem po roz ma wiać. Za mknąć prze szłość.



– Za mknąć prze szłość? – Hen ley na wet nie pró bo wała ukryć nie do wie rza nia. – Chciał pan

za mknąć prze szłość?

– Przez nią tra fi łem do wię zie nia. Chcia łem za py tać, dla czego skła mała w są dzie. Nie śle dzi- 

łem jej tam tego dnia. Przez przy pa dek zna leź li śmy się na tej sa mej ulicy o tym sa mym cza sie.

Chcia łem jej też po wie dzieć, że się zmie ni łem. Że nie cho wam do niej urazy.

– Więc dla czego do stał pan w twarz?

Po krę cił głową, jakby szcze rze za kło po tany.

– Nie mam po ję cia. Na prawdę.

– Okej, za dam panu inne py ta nie. – Hen ley kon spi ra cyj nie po chy liła się do przodu. – Po roz- 

ma wiajmy o Pe te rze Oli vie rze.

– Po co? Wie cie, że od wie dza łem go w Bel marsh.

– Zmie nił pan na zwi sko, kiedy wię zie nie za blo ko wało pań skie od wie dziny.

– Nie prawda. Zmie ni łem na zwi sko, po nie waż chcia łem za cząć wszystko od nowa.

– Zmie nił pan na zwi sko, po nie waż za wszelką cenę chciał się pan zo ba czyć z Oli vie rem.

– On mnie o to pro sił. – W gło sie Bla ine’a na ra stała pa nika. – Nie wiem, jak mnie od na lazł,

ale wy słał mi prośbę o wi dze nie. Ja nie chcia łem mieć z nim nic wspól nego.

– Och, pro szę... Nie je ste śmy idio tami – rze kła Hen ley, wi dząc, że Ra mo uter wyj muje kilka

kar tek pa pieru.

– Oto li sta wszyst kich wi zyt, ja kie zło żył pan Oli vie rowi – rzekł Ra mo uter. – Czwartki rano

i nie dzielne po po łu dnia. Nie opu ścił pan ani jed nej.

– Coś so bie przy po mnia łam – po wie działa Hen ley. – Pa nie Bla ine, aresz tuję pana także za

fał szer stwo toż sa mo ści. Po dał pan fał szywe in for ma cje w wię zie niu Bel marsh, przed kła da jąc

sfał szo wane do ku menty – pasz port oraz prawo jazdy – w celu przej ścia przez pro ce dury bez- 

pie czeń stwa.

– Nie mo że cie tego zro bić. Nie zro bi łem nic złego – od parł przy gnę bio nym gło sem.

– Oli vier po in stru ował pana, jak roz człon ko wać zwłoki, prawda? – za py tała Hen ley.

– O czym wy mó wi cie? Nie.

– Dwa dni po spo tka niu z Zoe od wie dził pan Oli viera i opo wie dział o swoim pla nie kon ty- 

nu owa nia jego dzieła.

– Nie.

– Za pla no wał pan ode gra nie się na Zoe oraz in nych ław ni kach za to, że wpa ko wali pana do

wię zie nia.

– Te raz to się za ga lo po wa li ście.

– Oli vier zdra dził panu swój plan ucieczki.

– Nie mia łem po ję cia, że ma taki za miar.

– Do sko nale pan o tym wie dział i dla tego nie zro bił pan tego, co na le żało, czyli nie za wia do- 

mił po li cji, kiedy Oli vier zja wił się w pań skim domu w środę po po łu dniu i sko rzy stał z kom pu- 

tera, lo gu jąc się na stro nie Osób Za gi nio nych.

– W tej chwili na mocy pa ra grafu nu mer osiem na ście po li cja prze szu kuje pań skie miesz ka- 

nie – po in for mo wał Ra mo uter.

– Oli vier ni gdy nie był u mnie w domu – bro nił się Bla ine.



– Mamy na ocz nego świadka, który wi dział męż czy znę o wy glą dzie od po wia da ją cym ry so- 

pi sowi Oli viera, wy cho dzą cego z pań skiego bloku sie dem na ście mi nut po go dzi nie pięt na stej.

Pra wie pół to rej go dziny po za lo go wa niu się na stro nie Osób Za gi nio nych.

Bla ine nie od po wie dział. Ci szę prze ry wało je dy nie ner wowe po stu ki wa nie jego stopy

w nogę stołu.

– Ni gdy u mnie nie był – po wtó rzył wresz cie. – W środę po po łu dniu na wet nie było mnie

w domu. Mia łem...

– Niech zgadnę – prze rwała mu Hen ley. – Spo tka nie z klien tem.

– Mia łem spo tka nie.

– Kła mie pan, pa nie Bla ine. Okła muje pan mnie i  de tek tywa Ra mo utera od mo mentu,

w  któ rym za czę li śmy na gry wać tę roz mowę. W  grun cie rze czy kła mie pan od sa mego po- 

czątku, od na szego pierw szego kon taktu. Skła mał pan, utrzy mu jąc, że nie zna żad nej z ofiar.

– Ni kogo nie za bi łem – od parł Bla ine ze łzami w oczach.

Hen ley dała Ra mo ute rowi znak, by po pro wa dził da lej prze słu cha nie. Bla ine sku lił się na

krze śle.

– Do wód rze czowy SR/1. Te le fon ko mór kowy Sam sung Ga laxy  – po wie dział Ra mo uter,

pod su wa jąc Bla ine’owi wo re czek. – Po twier dza pan, że ten te le fon na leży do pana?

Bla ine wziął do ręki wo re czek i ski nął głową.

– Musi pan mó wić na głos – upo mniał go ła god nie Ra mo uter, tak jakby na ma wiał dziecko

do wyj ścia spod łóżka.

– To mój te le fon.

– A te raz do wód rze czowy SR/2. Karta SIM wy jęta z pań skiego port fela. Czy ta karta SIM

jest pań ską wła sno ścią?

– Tak – wy szep tał Bla ine.

– Czy po słu gi wał się pan tą kartą w celu kon tak to wa nia się z Pe te rem Oli vie rem? Wy sy ła- 

nia mu SMS-ów oraz te le fo no wa nia do niego?

Bla ine’owi ścią gnęła się twarz.

– Nie, nie, nie. Do syć – po wie dział w  końcu. – Żą dam ad wo kata. Nie po wiem wię cej ani

słowa, póki nie skon sul tuję się z praw ni kiem.
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– To nie wy star czy, co? – za py tał Ra mo uter, gdy Hen ley ode słała Bla ine’a z po wro tem do celi.

– Nie wy daje mi się, by na pod sta wie tego, czym dys po nu jemy, pro ku ra tor z CPS zgo dził się

na po sta wie nie mu za rzutu mor der stwa – przy znała. – Ale wy star czy do oskar że nia go o po- 

moc w prze stęp stwie i ukry wa nie sprawcy.

– Cze goś tu nie ro zu miem – wy znał Ra mo uter.

Kie ro wali się do wyj ścia z ko mi sa riatu.

– Czego?

– Po co Bla ine i Oli vier wciąż się tu kręcą? Jaki przy świeca im cel? Ja już dawno dał bym

nogę.

Brzdęk ko mórki Hen ley za sy gna li zo wał na dej ście ma ila.

– Boże, dziś jest bez prze rwy – po wie działa, prze wi ja jąc ekran.

– Coś waż nego?

– Nie za...

Sta nęła jak wryta i po now nie od czy tała mail od sier żanta Har risa z Wy działu Bez pie czeń- 

stwa Pu blicz nego w Mu swell Hill.

 

Czwar tek, 17 wrze śnia 2019

16:24

Re: PILNE: śledz two w spra wie Ca role Le wis

Od: Tony Har ris, Po li cja Me tro po li talna

Do: An je lica Hen ley, Po li cja Me tro po li talna

 

Pani ko mi sarz Hen ley

Prze pra szam za zwłokę. Po ste run kowy Mor ris 875YK prze bywa obec nie na urlo pie, ale udało mi się

z nim po roz ma wiać. Po twier dził, że Ca role Le wis przy była do ko mi sa riatu i zgło siła cztery in cy denty

na pa sto wa nia ma jące miej sce od lu tego do kwiet nia 2019 (CRIS nr 87456624/19). Nie mogę zna leźć

w  sys te mie ko pii upo mnie nia. Po pro si łem po ste run ko wego Mor risa o  jak naj szyb sze jej prze sła nie.

Mowa o upo mnie niu wy sto so wa nym do Ales san dra Nay lora ur. 17.06.83.

 

Z wy ra zami sza cunku

Sierż. Tony Har ris
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Hen ley i Ra mo uter za wró cili pro sto do SCU. Naj now szy roz wój wy pad ków przy pra wił Hen ley

o za wroty głowy.

– Czy co kol wiek w ra por cie CRIS wska zuje na to, że w ogóle po cią gnęli wą tek przy się głego

Ales san dra Nay lora jako moż liwy kie ru nek śledz twa? – za py tał Ra mo uter, po da jąc Hen ley ku- 

bek her baty.

– Zu peł nie nic. Przy naj mniej z tego, co na ra zie wi dzę. Nie pod jęli żad nej próby skon tak to- 

wa nia się z  nim. To  tak jak sier żant Lan ca ster, która gdy już wzięła na ce low nik męża, nie

uwzględ niła in nej moż li wo ści.

Ra mo uter po tarł oczy.

– Ab sur dalne i nie kom pe tentne za cho wa nie. Po winni byli z nim po roz ma wiać. Ca role Le- 

wis czte ro krot nie zgła szała po li cji przy pa dek mo le sto wa nia. Po trak to wali ją po waż nie, po nie-

waż wy dali upo mnie nie pod ad re sem Nay lora – kon ty nu owała Hen ley. Spoj rzała na ze ga rek.

Osiem na sta. Li czyła na to, że uda się jej wyjść na czas i zo ba czyć się z Emmą, jed nak ta na dzieja

wła śnie się roz wiała.

– A po ste run kowy Mor ris?

– Ma wolne, ale to bez zna cze nia.

Hen ley kart ko wała ra port, chcąc do trzeć do oskar żeń o na pa sto wa nie. Ca role Le wis od wie- 

dziła po ste ru nek trzy krot nie, po raz pierw szy osiem na stego lu tego dwa ty siące dzie więt na- 

stego roku. Po wia do miła po li cję, że dwa razy wi działa sto ją cego pod jej do mem Nay lora. Nie- 

mal mie siąc póź niej zgło siła się w ko mi sa ria cie po now nie i spo tkała się z Mor ri sem. We dle ra- 

portu Mor risa Nay lor był znów wi dziany pod jej do mem i  wy sy łał jej SMS-y.  Czwar tego

kwiet nia dwa ty siące dzie więt na stego roku Mor ris po zo sta wił Nay lo rowi wia do mość, że

wpły nął prze ciwko niemu za rzut nę ka nia. Nay lor nie od po wie dział. Sześć dni póź niej Mor ris

wy słał mu drogą pocz tową upo mnie nie. Nay lor na nie nie za re ago wał, ale też nie miał ta kiego

obo wiązku. Nie było dal szych zgło szeń nę ka nia. Mie siąc póź niej Ca role Le wis nie żyła.

– Idziemy – rzu ciła Hen ley, wsta jąc z krze sła.

– Do kąd? – Ra mo uter już wkła dał ma ry narkę.

– Zło żyć wi zytę Ales san drowi Nay lo rowi.

– Za mor do wano ko goś jesz cze? – za py tał Ales san dro, bio rąc do ręki czaj nik i na le wa jąc wrzą- 

tek do kubka. – Sam, po li cjant, który mnie pil nuje, nic mi rano nie mó wił. – W jego gło sie po-

brzmie wała pa nika, po nadto lekko trzę sła mu się ręka i roz lał odro binę kawy.

– Nie. Nic po dob nego się nie stało. Chcie li by śmy po roz ma wiać z  pa nem o  Ca role Le wis

i ostrze że niu w spra wie nę ka nia, które otrzy mał pan w kwiet niu.

– O ostrze że niu? O ja kim ostrze że niu? – Usiadł ze zdzi wioną miną. – Ja miał bym nę kać Ca- 

role? Nie, to ja kaś po myłka.

– Ca role za wia do miła po li cję, że wy sta wał pan pod jej do mem i pi sał do niej SMS-y. Py ta li- 

śmy, czy miał pan kon takt z in nymi człon kami ławy przy się głych, i pan temu za prze czył. Do- 



sko nale pan wie dział, co się dzieje i ja kie grozi panu nie bez pie czeń stwo, a mimo to skła mał pan

w żywe oczy.

Po liczki Ales san dra po czer wie niały.

– Po pro stu nie są dzi łem, że to istotne. Na tkną łem się na nią przez przy pa dek w ja kimś pu- 

bie w Chalk Farm, wy bra łem się tam z kum plem na drinka. To było całe wieki temu. Za cho wy- 

wała się ko kie te ryj nie, ale tak samo było, kiedy za sia da li śmy ra zem w ła wie przy się głych. Flir- 

to wała ze wszyst kimi. Ko niecz nie chciała się wy mie nić nu me rami te le fonu. Ule głem tylko po

to, żeby się od cze piła.

– Coś was łą czyło?

– Mój Boże, nic. Je śli mam być szczery...

– Och, na gle wzięło pana na szcze rość.

– Było mi jej tro chę żal. Wy da wała się sa motna.

– Nie chcę si lić się na żarty, ale nie wy gląda pan na czło wieka em pa tycz nego.

– Nie bra kuje pani tu petu, prawda? – za uwa żył Ales san dro i usiadł przy ku chen nym stole.

– No do brze. Spo tka łem się z nią w pu bie, coś ra zem wy pi li śmy i tyle.

– Był pan kie dyś u niej w domu?

Ales san dro zde cy do wa nie za prze czył.

– Ni gdy. Wiem, że miesz kała w  Mu swell Hill, ale nie za pusz czał bym się tam tylko po to,

żeby so bie po bzy kać.

Hen ley nie roz ba wiła ta od po wiedź.

– Prze pra szam... Nie. Ni gdy nie by łem u niej w domu. Spo tka li śmy się tylko raz.

– A SMS-y, te le fony?

– Na pi sała do mnie kilka razy i  jej od pi sa łem, ale kiedy mi po wie działa, że ona i  jej mąż

upra wiają dog ging... – Ales san dro zwró cił się do Ra mo utera. – Wy obraża pan so bie dzie le nie

się swoją ko bietą z po łową pół noc nego Lon dynu? Dzię kuję bar dzo.

– Po wróćmy do ostrze że nia. Ca role twier dziła, że zja wiał się pan pod jej do mem, nę kał te le- 

fo nami...

– Nie prawda. To ona do mnie wy dzwa niała i pi sała SMS-y. Po wie dzia łem, że nie in te re suje

mnie żadna bliż sza zna jo mość. Prze cież jest... zna czy była mę żatką. Wię cej kło potu niż to

wszystko warte. A co do tego li stu... Z ostrze że niem. Ża den list do mnie nie do tarł. Po li cja ni gdy

ze mną o tym nie roz ma wiała, nie prze słu chi wano mnie ani nie aresz to wano. A ona już się ze

mną wię cej nie kon tak to wała i ja też nie za wra ca łem jej głowy.

– Kiedy wi dział się pan z nią lub roz ma wiał po raz ostatni?

Ales san dro par sk nął i wy pił łyk kawy.

– Ja koś w  marcu. Wtedy roz ma wia li śmy po raz ostatni. Usły sza łem o  niej po now nie do- 

piero wtedy, gdy zja wi li ście się pod mo imi drzwiami.

– Czy pod czas roz mowy na po mknęła o nie ja kim Jo se phie McGrath? Obec nie na zywa się

Chance Bla ine.

Męż czy zna po krę cił prze cząco głową.

– Czy wy ra żała ja kieś obawy o swoje bez pie czeń stwo?

– Bez prze rwy opo wia dała o mężu. Że nosi się z za mia rem odej ścia od niego. Pa mię tam, że

za py ta łem ją, czy mąż kie dy kol wiek ją skrzyw dził, ale nie spodo bało się jej to py ta nie.



– Dla czego w ogóle je pan za dał?

Ales san dro wzru szył ra mio nami.

– Z na wyku. Mam sio stry i ku zynkę, która sie działa przede mną z pod bi tym okiem i za kli- 

nała się na wszyst kie świę to ści, że jej chło pak jej nie tknął. Cóż mogę po wie dzieć? Je stem na- 

do pie kuń czy. W swo jej pracy z pew no ścią nie raz to wi dzie li ście.

– W tej pracy wi dzia łam już wiele – od parła, wzięła torbę i po ło żyła so bie na ko la nach. –

Na przy kład męż czyzn, któ rzy pa trzyli mi pro sto w oczy i przy się gali na ży cie wła snych dzieci,

że nie udu sili swo ich żon.

– Ja jej nie za bi łem – po wie dział Ales san dro.

– Tak pan twier dzi, ja jed nak mimo wszystko po trze buję pań skiego DNA, by to po twier dzić

lub do wieść cze goś prze ciw nego. – Wy jęła z torby pu sty wo re czek na do wody oraz dwie pla- 

sti kowe pro bówki za wie ra jące pa łeczki za koń czone ba weł nia nymi wa ci kami. Gwał tow nie

od sko czyła, po nie waż Ales san dro wy wró cił ku bek z kawą.

– Cho lera – za klął. Wstał, wziął ze zlewu gąbkę. – Okej, okej, tylko je den raz – przy znał, wy- 

cie ra jąc roz lany płyn.

– Pięć mi nut temu twier dził pan, że by li ście tylko na drinku – wtrą cił Ra mo uter.

– Spa łem z nią raz – od parł Ales san dro, wrzu ca jąc gąbkę do zlewu. Miał bo le sny gry mas na

twa rzy, zdał so bie bo wiem sprawę, że sam za pę dził się w kozi róg. – Prze pra szam. Ale przy się- 

gam... Upra wia li śmy seks na tyl nym sie dze niu sa mo chodu i tyle.

– Pań skiego sa mo chodu? – do py ty wał Ra mo uter.

Męż czy zna przy tak nął.

– Od tam tej pory jej nie wi dzia łem.

– Po wiedzmy. – Hen ley na cią gnęła na rękę la tek sową rę ka wiczkę. – Mimo to mu szę po brać

próbkę. Mo żemy zro bić to tu taj albo w ko mi sa ria cie. Jak pan woli.

Ales san dro spoj rzał na nich z re zy gna cją, a na stęp nie otwo rzył usta.

Ra mo uter i Hen ley wra cali do sa mo chodu w gę stej mżawce.

– Kła mie – skon sta to wała Hen ley.

– À pro pos czego? Że już ni gdy wię cej się z nią nie wi dział czy że nie miał z nią ro mansu?

– Mąż Ca role mó wił, że je den z ław ni ków cią gle do niej dzwo nił i wy sy łał SMS-y. Po dej rze- 

wał, że ze sobą sy piają.

– Okej, po wiedzmy, że Ales san dro Nay lor skła mał, ja koby nie łą czyła go z  Ca role Le wis

żadna za ży łość. To nie zna czy, że jest za mie szany w jej za bój stwo, a na wet gdyby, to jak wy ja- 

śnić po zo stałe ofiary? Zoe, Da niel i Sean na dal by żyli, gdyby to był po pro stu przy pa dek za- 

zdro snego stal kera mor du ją cego obiekt swo ich uczuć. Do cho dzi do tego roz bież ność cza sowa.

Le wis zgi nęła po nad cztery mie siące temu. Moż liwe, że to mor der stwo nie ma związku z po zo- 

sta łymi.

Hen ley mil czała, za sta na wia jąc się nad sło wami Ra mo utera.

– Choć wcale mi się to nie po doba – cią gnął – wszyst kie drogi pro wa dzą do Chance’a Bla- 

ine’a.

– Wiem – przy znała Hen ley z  fru stra cją. – Rzecz w tym, że po trze bu jemy cze goś bar dziej

kon kret nego, żeby przy pi sać mu te zbrod nie.
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Oli vier wy sta wiał twarz na cie płe pro mie nie słońca. Znaj do wał się nie cały ki lo metr od SCU

w tłu mie tu ry stów fo to gra fu ją cych wszystko, co się ru sza. Wy jął te le fon ko mór kowy i zro bił

so bie zdję cie. W  kon tak tach za pi sał tylko trzy nu mery. Za czął od da lać się od tłu mów lu dzi,

któ rzy wy le gli na lunch. W  mię dzy cza sie wy słał swoją fotkę ko mi sarz Hen ley, a  na stęp nie

wy brał jej nu mer. Ode brała po czwar tym sy gnale.

– Gdzie je steś? – za py tała. – Nie zo rien to wa łam się ze zdję cia.

Mil czał, wsłu chu jąc się w  od głosy w  tle. Sły szał ostrze gaw cze dźwięki co fa ją cego sa mo- 

chodu.

– Oli vier? Je steś tam?

– Na wet się nie przy wi ta łaś.

– Czego chcesz?

– Chcia łem się za mel do wać.

– Mógł byś od dać się w ręce lo kal nej po li cji. Byłby to mil szy spo sób mel do wa nia się.

– Oboje wiemy, że to nie na stąpi. Oglą da łem cię. – Uśmiech nął się do sie bie, sły sząc, jak

Hen ley ner wowo wciąga po wie trze. – Na kon fe ren cji pra so wej.

– Czego chcesz? – po wtó rzyła py ta nie.

– Miło było znów zo ba czyć Pel la cię. Wi dzia łem, jaki był pod eks cy to wany, że sie dzi tak bli- 

sko cie bie. Co tam ro bił? Ob ma cy wał cię pod sto łem?

– Nie mam czasu na twoje gierki.

– To nie ja upra wiam gierki. To mój na śla dowca kręci się po oko licy i roz rzuca frag menty

zwłok, jakby cała dziel nica była jego wła sno ścią.

– Dla tego wciąż tu taj je steś? Chcesz do paść go oso bi ście, prawda?

– Bądźmy szcze rzy, pani ko mi sarz. Przy wa szym tem pie nie mo że cie li czyć na na grodę za

sprawne dzia ła nie.

– Taki masz plan? Zna leźć go, po sie kać na ka wałki i roz rzu cić je pod moim do mem?

Uśmiech nął się. Fru stra cja i fu ria w gło sie Hen ley spra wiały mu nie kła maną przy jem ność.

– Po my śla łem, że mo gli by śmy wy mie nić się in for ma cjami. Ty po mo żesz mnie. Ja po mogę

to bie. Trans ak cja han dlowa.

Ci sza. Nie sły szał na wet jej od de chu.

– Nie moż ność po wią za nia wszyst kich luź nych wąt ków musi tra wić cię od środka. Ja je- 

stem na wol no ści, a pan Bla ine użala się nad sobą w ko mi sa ria cie w Le wi sham.

– Bla ine’owi roz wią zał się ję zyk – wy ce dziła. – Chęt nie opo wiada o wa szej współ pracy.

– Wiem, do czego zmie rzasz. Pró bu jesz zła pać mnie na ha czyk. Po skła dać ra zem wszyst kie

po szlaki, strzępy do wo dów, tak jak w ukła dance, ale oboje wiemy, że te ele menty zwy czaj nie

do sie bie nie pa sują. – Ro ze śmiał się, usły szaw szy zi ry to wane cmok nię cie Hen ley. – Ja kie to

musi być po tworne uczu cie wie dzieć, że znajdę go przed wami.

– Tak się nie sta nie.



– Sta nie. Aku rat to mogę ci obie cać. Choć byś wy sko czyła ze skóry, pani ko mi sarz, za wsze

bę dziesz dwa kroki za mną.
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Hen ley nie opo wie działa ni komu o tej roz mo wie. W tej chwili ob cho dziła ją wy łącz nie wła sna

córka. Po sta no wiła za ry zy ko wać, na ra zić się na gniew te ścio wej i od wie dzić Emmę. Nie miała

pro blemu z  tatą Roba, za wsze świet nie się do ga dy wali, ale jego matka Na ta sha była uszczy- 

pliwa, pre ten sjo nalna i uwa żała, że jej syn mógł wy brać le piej.

Dom znaj do wał się po dru giej stro nie sta cji Ken sal Green. Stru mień lu dzi wy le wał się z bu- 

dynku me tra. Nie pierw szy raz po ża ło wała, że tato Roba nie do trzy mał obiet nicy i nie wy ko- 

rzy stał ab sur dal nie wy win do wa nych cen na rynku nie ru cho mo ści, nie sprze dał domu i  nie

prze niósł się wraz z żoną na Sa int Lu cię.

Cze ka jąc pod drzwiami, Hen ley za sta na wiała się, czy nie po winna była po ło żyć za przed- 

nią szybą sfa ty go wa nej od znaki po li cyj nej. Co kol wiek, co roz draż ni łoby Na ta shę, by łoby jej

drob nym zwy cię stwem, nie miała jed nak wąt pli wo ści, że po li cyjny ra dio wóz za par ko wany

dwa domy da lej dość do brze wy wią zy wał się z za da nia.

– O! – rze kła Na ta sha w progu. Otu liła się szczel niej kar di ga nem z po pie la tego kasz miru, jak

gdyby chro niła się przed zim nym fron tem at mos fe rycz nym, który nad cią gnął pod po sta cią

Hen ley. – Nie spo dzie wa łam się cie bie. Jest późno.

– Pod ję łam de cy zję w  ostat niej chwili. – Hen ley we szła do środka. Na ta sha się żach nęła,

a na stęp nie po pra wiła za uchem ko smyk far bo wa nych na czarno wło sów.

– Wiesz, to nie w po rządku – oznaj miła Na ta sha w ko ry ta rzu. Ściany były za wie szone ro- 

dzin nymi fo to gra fiami. Hen ley zmarsz czyła nos, wy czu wa jąc za pach świe żej farby. Od kąd

znała Roba, jego matka ni gdy nie zhań biła się pracą. Za to raz po raz za rzą dzała re mont domu

i re zer wo wała so bie rejsy wy ciecz kowe, pod czas gdy tato Roba wciąż pra co wał w kor po ra cji

praw ni czej, bę dąc jej wspól ni kiem.

– Co jest nie w po rządku?

Na ta sha gwał tow nie się za trzy mała.

– No nie wy trzy mam. Na ra żasz ojca Ro berta oraz mnie na nie bez pie czeń stwo. – Ja maj ski

ak cent, który na co dzień tak bar dzo sta rała się ukryć, te raz jed nak wkradł się do jej głosu. –

Pod moim do mem stoi ra dio wóz, co naj mniej jak bym była ja kąś kry mi na listką. Wiesz, ja kie to

że nu jące, An je lico? Eh! Nie czuję się bez piecz nie we wła snym domu. To nie w po rządku, że ob- 

cią żasz w ten spo sób mo jego syna i wnuczkę.

– Co byś wo lała? Że bym rzu ciła pracę, zo stała nie pra cu jącą matką i spę dzała czas na tar ciu

mar chewki i wy bie ra niu sza fek ku chen nych?

– Czy to ta kie straszne? A może mo gła byś po zo sta wić ten układ na stałe? – Na ta sha mach- 

nęła ide al nie wy pie lę gno waną dło nią w stronę kuchni, gdzie za za mknię tymi drzwiami praw- 

do po dob nie znaj do wali się Rob i Emma.

Hen ley oparła się – nie po raz pierw szy – prze moż nej chęci spo licz ko wa nia te ścio wej. Za- 

miast tego prze ci snęła się obok niej i otwo rzyła drzwi do kuchni.

Emma ze rwała się z krze sełka, roz sy pu jąc na pod łogę ma ka ron z kur cza kiem.



– Cześć, ma lutka. Jesz cze nie śpisz? – Hen ley uklę kła i przy tu liła dziecko. Po wą chała włosy

có reczki i  znie ru cho miała. Pach niały ina czej. Przy wy kła do mie szanki ko kosa z  jo jobą. Te raz

Emma pach niała mio dem i wa ni lią.

– Zmie ni łeś jej szam pon? – za py tała Roba, który sprzą tał je dze nie z pod łogi.

– Mama mi go po le ciła. – Się gnął pod stół po za błą kany ka wa łek kur czaka.

– Przy wio złam tro chę rze czy Emmy. Z  szam po nem włącz nie.  – Ob sy pała bu zię dziew- 

czynki po ca łun kami. – Och, tę sk ni łam za tobą, aniołku.

– Ja też tę sk nię. Ko cham cię. – Emma wy ci snęła na czole matki mo krego ca łusa.

Hen ley po czuła, jak serce jej się kraje, a oczy pieką od łez.

– A gdzie Luna? – za py tała, od wza jem nia jąc cmok nię cie.

– W oran że rii – wy ja śniła Na ta sha. Włą czyła czaj nik i za częła się krzą tać pod pre tek stem

pa rze nia her baty. – Ro bert wie, że je stem aler giczką. Do prawdy nie ro zu miem, dla czego nie

mógł zo sta wić psa z tobą, ale przy po mnia łam so bie, że cie bie ni gdy nie ma w domu.

„Nie zwra caj na nią uwagi”, po wie działa w du chu Hen ley. Wy trzyma ten sar kazm i przy- 

tyki Na ta shy, je śli bę dzie mo gła w za mian spę dzić cenny czas z dziec kiem.

Wstała z Emmą w ra mio nach.

– Pój dziemy przy wi tać się z Luną?

– Tak. Chcę do Luny – od po wie działa dziew czynka.

– Ja też. A po tem cię wy ką pię i umyję ci włosy.

Luna za częła szcze kać, jesz cze za nim Hen ley do tknęła prze szklo nych drzwi oran że rii. Pies

wi tał ją ser decz niej niż Rob i jego cho ro bli wie zło śliwa matka.

– Po win naś była mnie uprze dzić, że przy je dziesz. – Rob stał w drzwiach swo jego po koju z  lat

mło dzień czych.

– Po co? Że byś mi po wie dział, że nie bę dzie was w domu? – od po wie działa py ta niem, głasz- 

cząc włosy śpią cej na jej ko la nach có reczki.

– Nie zro bił bym tego.

– Na prawdę nie mo żesz uży wać tego świń stwa, które dała ci mama, bo prze su sza jej włosy.

– Daj spo kój. Na wet gdyby dała mi szam pon z naj wyż szej półki, to i tak byś na rze kała.

Rob wszedł do po koju i za mknął drzwi. Hen ley pa trzyła na niego wła ści wie po raz pierw- 

szy od prze stą pie nia progu domu. Wie działa, że nie było mu ła two szu kać schro nie nia u ro dzi- 

ców i zno sić cią głą kon trolę, ma ni pu la cje i bła ze nady matki.

– Zła pali już czło wieka, który to zro bił? – Rob usiadł na dru gim końcu łóżka. – No wiesz.

Tego od pu dełka.

– Wciąż wę szymy, ale mamy osobę po dej rzaną.

– Ma cie? Aresz to wa li ście ją?

– Nie mogę o tym mó wić, Rob.

– Jak to: nie mo żesz? To stało się w na szym domu.

– Okej, okej. Po dej rze wamy ko goś, ale ten ktoś leży te raz w  szpi talu. Aresz tu jemy ją, gdy

tylko jej stan bę dzie po zwa lał na wy pis.

– Ją? To ko bieta? Dla czego zro biła coś tak kosz mar nego...



– Nie mam po ję cia. Mó wi łeś ro dzi com, z ja kiego po wodu do nich przy je cha łeś? Ze szcze gó- 

łami?

– Chyba so bie żar tu jesz. Wąt pię, by wtedy mama w ogóle cię wpu ściła, ale prze cież nie jest

idiotką. Ogląda wia do mo ści i wie, że to się wiąże z pro wa dzo nym przez cie bie śledz twem.

– Tę sk nię za córką, Rob.

Zrze dła mu mina.

– A za mną? Za mną... też tę sk nisz?

– Oczy wi ście – skła mała. De li kat nie pod nio sła z ko lan śpiącą có reczkę, po ło żyła ją na łóżku

i po ca ło wała z uczu ciem sa tys fak cji, że Emma znów pach nie jak Emma. – Tę sk nię za ro dziną.

– Ale nie ro bisz prak tycz nie nic, żeby ścią gnąć nas z po wro tem. Anj, ostatni raz miesz ka łem

z ro dzi cami, kiedy mia łem dwa dzie ścia je den lat. To dla mnie nie ła twe. Emma pła cze za tobą co

wie czór.

– Rob, to ty po sta wi łeś mi ul ti ma tum. Praca albo ro dzina. To  ty o  mało nie po sze dłeś do

łóżka z ja kąś... – Umil kła, po nie waż Emma się po ru szyła. Hen ley wstała i wy szła z sy pialni, da- 

jąc Ro bowi znak, by za nią po szedł.

– Wyjdźmy na ze wnątrz. Luna po trze buje spa ceru – po wie dział.

– Nie chcę taki być. Ja taki nie je stem. Nie je stem zrzędą. Ni gdy nie by li śmy wo bec sie bie

upier dliwi – rzekł, świa dom, że matka ob ser wuje ich zza fi ra nek.

– Nie je steś. I nie by li śmy upier dliwą parą. Nie mam ci za złe, że się wy pro wa dzi łeś.

Skrę cili w lewo w Hol land Road. Już było czuć wie czorny chłód.

– Po pro stu nie po doba mi się sy tu acja, w ja kiej mnie po sta wi łeś. Pro sze nie mnie o wy bór

jest nie w po rządku, Rob. Gdy bym to ja była na twoim miej scu, nie sta wia ła bym cię w ob li czu

ta kiego wy boru.

– Wiem, Anj, ale fakty są ta kie, że nie je steś na moim miej scu i nie dzieje się to pierw szy

raz.

– Tym ra zem nic mi nie grozi. I ni komu z nas. – Wi działa, że Rob nie ku puje tych głod nych

ka wał ków. – Nie pro szę cię o po wrót do domu – rze kła i wy jęła mu z ręki smycz.

– Nie chcesz, że bym wró cił?

– Ni czego ta kiego nie po wie dzia łam. Oczy wi ście, że chcę. Po pro stu wo la ła bym, że byś nie

wra cał, póki nie zła piemy sprawcy.

– Mó wi łaś, że ma cie już po dej rzaną.

– To  tro chę bar dziej skom pli ko wane. Ko cha nie, wiem, że by wam cza sem nie zno śna

i uparta.

– De li kat nie uj mu jąc.

– Rob, prze stań, sta ram się.

– Więc przy zna jesz mi ra cję? Słusz nie po stą pi łem, wy no sząc się z domu?

– Tak. Słusz nie. I je śli mam być szczera, praw do po dob nie le piej, że chwi lowo nie miesz kamy

ra zem. Póki Oli vier jest na wol no ści.

– Nie po doba mi się, że je steś tam sama. Ktoś się tam tobą opie kuje?

Hen ley sły szała za nie po ko je nie w jego gło sie. Wie działa, co ono ozna cza. Czy ktoś inny śpi

w miej scu, które na leży do niego.



– Wczo raj zo sta łam na noc u Stan forda. Znasz go. Trudno mu od mó wić. Dom jest pod ob- 

ser wa cją i  do tych czas nie wy da rzyło się nic, co bu dzi łoby obawy. Uwierz mi. Wszystko jest

w po rządku.

– Do brze, że zo sta łaś u Stan forda. Przy naj mniej wiem, że u niego je steś bez pieczna i w do- 

brych rę kach. I że ra zem z Gene’em o cie bie za dbają. Tak czy owak, „w po rządku” to za mało –

po wie dział. – Ko cham cię. Wiem, że nie żyje się ze mną naj ła twiej, ale...

– Wiem, że mnie ko chasz. – Hen ley go przy tu liła. Po czuła, jak jego ciało sztyw nieje, a gdy

go po ca ło wała, nie znacz nie się roz luź nia.

– Mo gła byś zo stać dziś na noc – za pro po no wał Rob, gdy od su nęli się od sie bie.

– O Boże, nie. Twoja mama udu si łaby mnie we śnie po duszką.

Rob się ro ze śmiał.

– No co ty, nie jest aż taka okropna.

– Nie? – Hen ley de li kat nie po cią gnęła za smycz Luny.

– Wiesz, dla mnie to też nie sie lanka – od parł Rob.

– No pro szę cię, mama do ga dza ci, jak może.

– Za py tała, czy się roz wo dzimy.

– Dzi wię się, że nie ścią gnęła jesz cze for mu la rzy roz wo do wych. Co jej od po wie dzia łeś?

– Że to z po wodu two jej pracy.

Hen ley prze ana li zo wała w gło wie plan po zo sta nia na noc w za chod nim Lon dy nie i do sta- 

nia się z sa mego rana do SCU. Uznała, że to pro blem dru go rzędny wo bec per spek tywy spę dze- 

nia tu nocy i zo ba cze nia się rano z có reczką.

– Okej, zo stanę – po sta no wiła.
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– Nie wie dzia łem, że mamy ela styczne go dziny pracy. – Stan ford prze pu ścił Hen ley

w drzwiach. – Do cho dzi wpół do dzie sią tej.

– Utknę łam w korku.

– Z Broc kley?

– Z Ken sal Green.

– Aha – rzekł Stan ford, za świ tało mu bo wiem, gdzie była. – Jak się miewa moja mała Ems?

– Do brze. Py tała o cie bie, zro biła na wet dla cie bie ry su nek. – Hen ley wrę czyła mu kartkę

za ry so waną po ma rań czo wymi, fio le to wymi, nie bie skimi i zie lo nymi kred kami. – To  je ste ście

wy ra zem w twoim sa mo cho dzie.

Stan ford uśmiech nął się, przy brał mą dry wy raz twa rzy i  od wró cił ry su nek do góry no- 

gami.

– Do sko nale uchwy ciła błę kit mo ich oczu.

– Gdzie Ste phen? – Hen ley zaj rzała do pu stego biura.

Stan ford wzru szył ra mio nami.

– Nie wi dzia łem go od wczo raj szego po po łu dnia. Bo co?

– Mu szę mu po wie dzieć, że zło ży łam ofi cjalną skargę na sier żant Lan ca ster.

– Cho lera, Hen ley. Wiesz, co się sta nie, gdy lu dzie się do wie dzą, że do nio słaś na in nego de- 

tek tywa?

– Prze ka za nie pra sie in for ma cji wraż li wych mo gło za gro zić śledz twu. Wy daje się jej, że

kim niby jest? – po wie działa ze zło ścią.

– Hej, nie rzu caj mi się do gar dła. Uwa żam, że po stą pi łaś słusz nie. Chcę cię tylko przy go to- 

wać na ostrą re ak cję.

– Wiem. Prze pra szam.

– Prze pro siny przy jęte. – Stan ford wszedł do kuchni i  włą czył czaj nik. – Tak czy ina czej,

mam in for ma cję, o którą pro si łaś. A więc twoi chłopcy: Bla ine, Pine i Nay lor... Kawa czy her- 

bata? – za py tał, po ka zu jąc ku bek.

– Her bata – od parła, się ga jąc po cu kier.

– Wszy scy trzej byli czy ści jak łza. Do czasu ob razy sądu oraz wpły wa nia na funk cjo no wa- 

nie wy miaru spra wie dli wo ści. Wie dzia łaś, że za ob razę sądu można do stać dwa lata?

– W su mie tak. Wie dzia łam.

– Jak żeby ina czej. Sę dzia uka rał ich dla przy kładu. Bla ine’owi przy wa lił dwa lata. Jako

praw nik po wi nien był mieć wię cej oleju w gło wie. Pine i Nay lor do stali po sześć mie sięcy. Nie- 

istotne, że od sie dzieli tylko po łowę kary. Wię zie nie to wię zie nie. Nay lora po słano do Pen to- 

nville, ale w ży ciu nie zgad niesz, gdzie wy lą do wali Pine i Bla ine. – Stan ford po dał Hen ley ku- 

bek her baty.

– Nie mam po ję cia, słowo daję.

– Na wet nie pró bo wa łaś zgad nąć. Obu wsa dzono do Bel marsh.



– Na prawdę? Su rowo ich po trak to wano. Po winni byli tra fić do ka te go rii C, tym cza sem Oli- 

vier prze by wał na od dziale o za ostrzo nym ry go rze. Nie mo gli mieć ze sobą żad nego kon taktu.

Hen ley do strze gła na swoim biurku brą zowe pu dełko z ar chi wum. Ra mo uter z po chy loną

głową sie dział przy biurku na prze ciwko, wci snąw szy te le fon mię dzy ucho a oboj czyk, i pi sał

coś jak sza lony w no te sie.

– Co to jest? – za py tała, wska zu jąc pu dełko.

– Mó wi łem ci. Mam in for ma cje, o które pro si łaś. To są ory gi nalne akta śledz twa pro wa dzo- 

nego w spra wie ob razy sądu. – Stan ford przy su nął so bie krze sło na kół kach i usiadł. – Na sa mej

gó rze są akta z aresztu.

Hen ley od sta wiła ku bek z  her batą i  wy jęła żółty se gre ga tor. Za wie rał kar to teki Nay lora,

Pine’a oraz Bla ine’a. Były tam też cztery bla do nie bie skie no te siki spięte ra zem gumką.

– Jak wiemy, dwa ty go dnie po roz po czę ciu pro cesu ława przy się głych, w któ rej za sia dali

nasi nie ży jący już przy się gli, zo stała roz wią zana – rzekł Stan ford. – We dle pro to kołu są do- 

wego sę dzia po prze stał na oświad cze niu, że jedna osoba ze składu przy się głych do pu ściła się

ob razy sądu. Trzy dni póź niej pro ces roz po czął się od nowa.

– Co  do kład nie Bla ine po wie dział Nay lo rowi i  Pine’owi? – Hen ley prze glą dała pro to kół

aresz to wa nia Nay lora, wy szcze gól nia jący nie mal każdą mi nutę jego krót kiego po bytu w  ko- 

mi sa ria cie Snow Hill.

– Że pierw sze dwie ofiary Oli viera zgwał ciły go, kiedy słu żył w woj sku, co moim zda niem

jest bez sensu, bo prze cież tylko pod su wa łoby im po wód do uzna nia Oli viera za win nego za- 

bój stwa.

– Jest tylko jedno wy tłu ma cze nie dzia łań Bla ine’a – po wie działa Hen ley. – Za le żało mu na

roz wią za niu ławy przy się głych. W ide al nym sce na riu szu Nay lor, Pine i Zoe prze ko na liby po- 

zo sta łych ław ni ków do oczysz cze nia Oli viera z  za rzutu za bój stwa i  uzna nia go za win nego

nie umyśl nego spo wo do wa nia śmierci albo – choć brzmi to jak czy ste sza leń stwo – do cał ko wi- 

tego unie win nie nia. W naj gor szym ra zie by łoby troje przy się głych prze ciw dzie wię ciorgu, co

wy star czy, by ława przy się głych była nie jed no myślna.

– Wa riac two – skwi to wał Stan ford. – Może znaj dziesz w  tym za ku rzo nym pu dle coś, co

rzuci tro chę wię cej świa tła na sprawę.

– Oskar że nie miało dy le mat. Chcieli wska zać mo tyw, któ rym kie ro wał się Oli vier, ale nie

mo gli ry zy ko wać, żeby przy się gli stra cili współ czu cie dla ofiar. Choć nie miało to więk szego

zna cze nia – po wie działa Hen ley w za du mie. – Pa mię taj, że on przez trzy dni wszyst kiemu za-

prze czał. Jego ad wo kaci ani razu nie wy su nęli ar gu mentu, że Oli vier padł ofiarą gwał tów

bądź cier piał na ze spół stresu po ura zo wego, po nie waż on sam od po czątku utrzy my wał, że zo- 

stał w to wszystko wro biony i ni kogo nie za bił. A więc Bla ine roz ma wia z Nay lo rem i Pine’em.

I co da lej?

– We dle ze znań Nay lora prze dys ku to wał tę kwe stię z Pine’em i obaj po sta no wili za cho wać

tę in for ma cję dla sie bie. Jed nak Pine miał inny po mysł i zgod nie z ze zna niem świadka pod czas

jed nej z przerw...

– Kto był tym świad kiem? – za py tała Hen ley.

– Ca role Le wis. Wy szła na pa pie rosa z Da nie lem Ken ne dym i Mi cha elem Kirk pa tric kiem,

a wtedy Pine zdra dził im, czego się do wie dział.



– Ca role Le wis po wie działa o  tym sę dziemu? – za py tała Hen ley, od kła da jąc akta Nay lora

i bio rąc kar to tekę Pine’a.

– Nie, nie po wie działa. Zro biła to Zoe Da rego. Mi chael Kirk pa trick nie ro zu miał, o co całe

za mie sza nie.

– Skąd do wie działa się Zoe?

– To Ken nedy prze ka zał jej słowa Pine’a, ale Zoe ni czego z tym nie zro biła, do póki Bla ine nie

po szedł za nią na przy sta nek au to bu sowy i  nie za czął jej gro zić. Zoe jako bar dzo su mienna

ław niczka za wia do miła sę dziego pi sem nie. Da lej było już z górki.

Hen ley się gnęła po żółty mar ker i za częła za kre ślać strony pro to kołu aresz to wa nia.

– Cho lera, nikt nie po brał wy ma zów? – Zdzi wiła się, po raz drugi bio rąc do ręki pro to kół

aresz to wa nia Nay lora i po now nie kart ku jąc go dla pew no ści, że ni czego nie prze oczyła.

– O czym mó wisz?

– Pine zo stał aresz to wany o dzie wią tej pięć dzie siąt sie dem przez Le is snera z wy działu do- 

cho dze niowo-śled czego, a Nay lor o dzie wią tej czter dzie ści cztery przez Con nora. Obaj po ja wili

się w ko mi sa ria cie Snow Hill o go dzi nie dzie wią tej czter dzie ści dwie. Sier żant Di xon wy dał ze- 

zwo le nie na za trzy ma nie Pine’a o dzie sią tej czter dzie ści pięć, a Nay lora o dzie sią tej pięć dzie siąt.

Pine za żą dał ad wo kata z urzędu. Nay lor tego nie zro bił, w związku z czym zo stał prze słu chany

o je de na stej trzy dzie ści. Pine tra fił do celi o go dzi nie je de na stej dwa dzie ścia pięć, na stęp nie zo- 

stał z  niej wy pro wa dzony trzy dzie ści osiem mi nut po dwu na stej na na radę z  praw ni kiem.

Prze słu cha nie roz po częło się dwa dzie ścia pięć mi nut po pierw szej, za rzuty zo stały mu po sta- 

wione do piero za trzy czwarta. Nay lo rowi – za dwa dzie ścia pięć czwarta. Obaj spę dzili w ko- 

mi sa ria cie cały dzień, a nikt nie po brał od nich pró bek DNA ani nie ze ska no wał ich od ci sków

pal ców i dłoni.

Stan ford wy pro sto wał się na krze śle.

– Je steś pewna?

– Trzy krot nie przej rza łam pro to koły aresz to wa nia i ni g dzie nie zna la złam no tatki o po bra- 

niu od ci sków pal ców ani żad nych in nych pró bek ani od Pine’a, ani od Nay lora.

– Jak mo gli to po mi nąć? – za py tał z nie do wie rza niem Ra mo uter. – To pierw sza rzecz, jaką

po winni byli zro bić po prze wie zie niu ich do ko mi sa riatu. Ta kie są stan dar dowe pro ce dury.

Hen ley czuła na so bie spoj rze nia Stan forda i Ra mo utera. Pró bo wała prze tra wić sens tego

wszyst kiego. Ludzki błąd. To naj prost sza od po wiedź. Ru chliwy areszt śled czy z prze pra co wa- 

nym per so ne lem cy wil nym, ktoś mógł zwy czaj nie za po mnieć albo po my śleć, że kto inny wy- 

ko nał pro za iczne za da nie spraw dze nia, czy po dej rzany jest osobą, za którą się po daje, i czy nie

jest re cy dy wi stą. Wy star czyło do pil no wać, żeby za trzy many mocno przy ci snął rękę do szybki

w  trak cie ska no wa nia li nii pa pi lar nych pal ców i  dłoni oraz otwo rzył usta do po bra nia wy- 

mazu z po liczka.

– A co z Bla ine’em? Na dal sie dzi w Le wi sham, cze ka jąc, czy zo sta nie mu po sta wiony za rzut

za bój stwa, czy nie.

– Przy ła pa li śmy go tylko na po ma ga niu Oli vie rowi, nie da się za rzu cić mu za bój stwa – po- 

wie działa Hen ley. – Ale Nay lor? Kła mał, że nie znał Ca role Le wis.

– Chyba nie my ślisz po waż nie, że to on, prawda? To zna czy Nay lor? – za py tał Stan ford. –

Fakt, że ktoś nie wy wią zał się ze swo ich obo wiąz ków, to ża den do wód. Bez urazy, Hen ley, ale



je śli cho dzi o  do wody rze czowe, nie mamy nic, co łą czy łoby Nay lora z  za bój stwami Le wis,

Ken nedy’ego i Da rego.

– Mimo wszystko nie mo żemy go skre ślić – wtrą cił Ra mo uter.  – Bądź co bądź, skła mał

w  kwe stii swo ich re la cji z  Ca role Le wis, a  na jej ciele zna leź li śmy nie zi den ty fi ko wane DNA.

Może się oka zać, że na leży do Nay lora.

– Zgod nie z pro to ko łami są do wymi wszystko za częło się od li stu Zoe do sę dziego. – Hen ley

z mar ke rem w ręku po de szła do bia łej ta blicy.

– Więc co ro bimy? Aresz tu jemy Nay lora? – spy tał Ra mo uter.

– Jesz cze nie – od parła Hen ley. – Stan ford ma ra cję, po trze bu jemy do wo dów rze czo wych.

Ra mo uter, bę dziesz mu siał po go nić la bo ra to rium, niech się po spie szą z ba da niem pró bek DNA,

które po bra łam od Nay lora. Nie mogą ze pchnąć nas na ko niec ko lejki – po wie działa, po czym

do dała na zwi sko Nay lora do li sty po dej rza nych.
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– Chwi leczkę. Że bym do brze zro zu miał. – Pel la cia pod parł brodę czub kami złą czo nych dłoni. –

Ka ren Ba ja rami jest tą ko bietą, która zor ga ni zo wała do rę cze nie głowy Cheunga pod twoje

drzwi?

– Wi dać ją na na gra niu z ka mery – rze kła Hen ley. – Wi dzia łam ją ja, wi dział Ra mo uter, za- 

pew niam, że to ona.

– Okej. Czy ja kaś ka mera za re je stro wała, jak wcho dzi do chłodni i  rze czy wi ście trzyma

w rę kach pu dełko?

– Nie – przy znała Hen ley.

– To na gra nie jest w naj lep szym ra zie do wo dem po szla ko wym. Po dob nie jak wiele in nych

do wo dów w tych śledz twach.

Z tru dem po wstrzy mała się przed rzu ce niem cze goś Pel la cii pro sto w twarz.

– Mamy ze zna nie ku riera, Vin centa Tie gana – rzekł Ra mo uter sie dzący obok Hen ley. –

We zwiemy go na kon fron ta cję i  je śli wskaże Ba ja rami jako ko bietę, od któ rej od bie rał prze- 

syłkę...

– To  i  tak nie wy star czy – prze rwał mu Pel la cia. – A  od ci ski pal ców na pu dełku? A  inne

ślady?

– An thony od zy skał cztery kom plety od ci sków pal ców – po wie działa Hen ley. – Wy eli mi- 

no wa li śmy moje, Roba oraz ku riera, ale czwar tego ze stawu nie dało się po rów nać z  in nymi

znaj du ją cymi się w sys te mie. We wło sach Cheunga zna le ziono DNA Oli viera.

Pel la cia roz luź nił kra wat.

– Gdy by śmy mieli od ci ski Ba ja rami i oka za łoby się, że pa sują, by łoby ła twiej. Dla czego nie

mo żemy spro wa dzić jej tu od razu? – spy tał.

– Jej stan nie po zwala na wy pi sa nie ze szpi tala, a udział w pod rzu ce niu mi głowy Cheunga

to jedno. Szko puł w tym, że nie mamy żad nych do wo dów na jej udział w ucieczce Oli viera –

za uwa żył Ra mo uter.

– Po dej rze nie, że w  ja kiś spo sób w  niej po ma gała, nie jest znów aż tak wy ssane z  palca.

Skoro zor ga ni zo wała do rę cze nie głowy jego ostat niej ofiary...

Hen ley po wró ciła my ślami do pierw szego spo tka nia z  Ba ja rami. Była pro fe sjo nalna,

uprzejma i nie zdra dzała żad nych oznak fa wo ry zo wa nia Oli viera. Z ko lei na czel nik prze cho- 

dził sa mego sie bie w wy ra ża niu swego uwiel bie nia.

– Co z Bla ine’em?

Hen ley ciężko wes tchnęła.

– Od kiedy przy dzie lono mu ad wo kata, na wszyst kie py ta nia od po wiada: „Nie mam nic do

po wie dze nia”. CPS ra dzi, że by śmy po sta wili mu za rzut ma ta cze nia i  zwol nili go z  aresztu za

kau cją. To pi ra mi dalna bzdura, bo mamy dość do wo dów na to, by za rzu cić mu po moc Oli vie- 

rowi oraz oszu stwo.

– Chcą, że by śmy go wy pu ścili. Chry ste.



– Wo la ła bym, żeby po zo stał w aresz cie, ale z dru giej strony, je śli bę dziemy mieć Bla ine’a na

oku, może do pro wa dzić nas do Oli viera.

– Coś jesz cze? – za py tał Pel la cia.

– Jedna rzecz. Ra mo uter?

Sta ży sta od chrząk nął.

– Mamy osobę, która być może jako ostat nia wi działa ży wego Se ana De la neya. Pro blem

w tym, że ten czło wiek jest nar ko ma nem i był wtedy pod wpły wem.

– Każdy w miarę roz sądny ad wo kat roz bije taki do wód w drobny mak – oznaj mił Pel la cia.

– Ow szem, naj praw do po dob niej. Te raz twier dzi, że wi dział ko goś, kto, „jak mu się wy daje”,

był De la neyem, i  któ rego wsa dzano do, „jak mu się wy daje”, am bu lansu. Nie do fur go netki,

tylko do ma łej ka retki w wer sji kombi. W ewi den cji nie ma śladu przy ję cia De la neya do któ re- 

go kol wiek z lo kal nych szpi tali, ale dało mi to do my śle nia. Do mi nic Pine, je den z przy się głych,

jest ra tow ni kiem me dycz nym. Zoe wy słała sę dziemu do nos na Nay lora i Pine’a, o czym wie- 

dział Ken nedy. Ostat nią osobą, z którą wi dziano De la neya, mógł być...

– I wszystko na pod sta wie słów ja kie goś ćpuna – prze rwał mu Pel la cia.

– Sze fie, nie na leży tego lek ce wa żyć. Je śli po zwoli mi szef kon ty nu ować...

– Ni czego nie lek ce ważę. Nie lu bię spe ku la cji, a  tu aż się od nich roi. Czy umie ści li ście

Pine’a na wa szej li ście po dej rza nych?

– Nie – przy znała Hen ley. – Ale nie po wi nie neś igno ro wać tego, co ma do po wie dze nia Ra- 

mo uter.

– Wszyst kie na sze apele o zgła sza nie się świad ków speł zły na ni czym – rzekł z upo rem Ra- 

mo uter.

– Nie wy klu czone, że ten wasz ćpun zwy czaj nie się po my lił – po wie dział Pel la cia. – Nie- 

mniej bę dzie cie mu sieli to zba dać. Gdzie po dzie wał się Pine, gdy za gi nął De la ney?

– No wła śnie – wtrą ciła Hen ley. – Pine ma alibi. Był w pracy. Także wtedy, gdy za gi nęli Zoe

i Ken nedy.

– Okej. Wasz na stępny krok to roz mowa z  Ba ja rami. Oli vier ze rwał się nam ze smy czy,

a ona jest naj bliż szą...

Naj pierw roz le gło się ener giczne pu ka nie, a po chwili Jo anna wsa dziła do środka głowę.

– Prze pra szam, że prze szka dzam, ale uzna łam, że po win ni ście wie dzieć. Przy szła zgoda na

eks hu ma cję. W nie dzielę wie czo rem będą od ko py wać Ca role Le wis.
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Do cho dziła dzie siąta. Hen ley przy po mniała so bie czasy, kiedy z ra do ścią po wi ta łaby do mową

ci szę, ale to było, za nim wy pro wa dził się Rob, za bie ra jąc ze sobą Emmę i  Lunę. Pod ku chen- 

nym sto łem za uwa żyła plu szo wego kró lika Emmy. Oczy za pie kły ją od łez. Od wró ciła się

i wsia dła z po wro tem do sa mo chodu.

Wie działa, że po je cha nie do domu Pel la cii to zły po mysł. Po do tar ciu na miej sce sie działa

w au cie z włą czo nym sil ni kiem. Przez kilka mi nut ob ser wo wała fron towe okna. Przez szparę

w  za sło nach mi gało świa tło te le wi zora. Pod sko czyła na sie dze niu, gdy ktoś gło śno za pu kał

w szybę.

– Jak długo za mie rzasz tu jesz cze sie dzieć? – za py tał Pel la cia.

Opu ściła szybę.

– Rob się wy niósł, Emma ra zem z nim. Nie ma na wet Luny – wy ja śniła, ga sząc sil nik. – Nie

po tra fię miesz kać w pu stym domu. Jest za ci cho.

– No to wejdź.

– Dla czego nie prze nio słaś się do te ściów? – za py tał Pel la cia, za my ka jąc za sobą drzwi.

Udała, że nie sły szy py ta nia. We szła do sa lonu, świa doma, że Pel la cia śle dzi każdy jej ruch.

Zbiór fo to gra fii nad nie uży wa nym ko min kiem się po więk szył. Do szło zdję cie uśmiech nię tego

chłop czyka oraz ko biety o ta kich sa mych oczach jak Pel la cia, ko biety, która te raz za po mniała,

że on jest jej sy nem.

– Jak miewa się mama?

– Ani le piej, ani go rzej. W ze szłym ty go dniu wzięła mnie za wuja Tony’ego. Zmarł, kiedy

mia łem dwa na ście lat.

Hen ley przy po mniała so bie o Ra mo ute rze i jego żo nie. Nie po tra fiła so bie wy obra zić, ja kie

to uczu cie pa trzeć, jak żona albo matka po woli tracą zdol ność roz po zna wa nia bli skich.

– Znowu prze gry wasz? – Zdjęła z  sofy pad od  Xboxa. Wie działa, że Pel la cia nie bę dzie

chciał roz ma wiać o swo jej ma mie.

– Tak. Gra łem z moim sio strzeń cem z Mel bo urne – od parł, na dal sto jąc w drzwiach. – Ten

mały drań ma farta.

„Nie po win nam tu być. Za cho wu jemy się jak dzieci”, po my ślała. Pró bo wała po wie dzieć coś,

co prze rwa łoby nie zręczną ci szę.

– Nie zo staję – oznaj miła, uru cha mia jąc grę.

– Ależ oczy wi ście.

– Po ła pie się, że to nie ja z nim wy gra łem. – Pel la cia ze śmie chem wy łą czył kon solę i włą czył

wia do mo ści.

– Mo żesz po dać mu moją na zwę użyt kow nika, gdyby chciał kie dyś za grać z god nym prze- 

ciw ni kiem.



Przez chwilę oboje mil czeli, oglą da jąc wia do mo ści z na pi sami. Nikt poza naj bliż szą ro dziną

i przy ja ciółmi nie wie dział, że Pel la cia ma uszko dzony słuch w le wym uchu. Sie dzieli obok sie- 

bie, ale nie za bli sko. Po zo stała mię dzy nimi wolna prze strzeń, jed nak nie na tyle duża, by jego

ra mię nie mo gło od czasu do czasu ocie rać się o jej rękę.

– Dla czego przy je cha łaś, Anj?

– Bo mam wszyst kiego dość, a w domu jest za ci cho.

– Nie mu sia łaś przy jeż dżać wła śnie tu taj.

– Wiem, ale ty to ro zu miesz. Wiesz, co ten za wód robi z czło wie kiem.

– Czy nie dla tego wy szłaś za Roba? Chcia łaś ko goś spoza branży. Kto nie wie, co robi z czło- 

wie kiem praca w po li cji. Taki po da łaś mi po wód.

Nie od po wie działa. Wła śnie tak to so bie tłu ma czyła, gdy pod jęła de cy zję o roz sta niu z Pel- 

la cią i wej ściu w zwią zek z Ro bem.

– Mo głaś po pro stu za dzwo nić. Wy słać wia do mość.

– Pro szę, pro szę. Można by po my śleć, że mnie tu taj nie chcesz.

Zda wała so bie sprawę, że go pro wo kuje. Od chwili, gdy Pel la cia za uwa żył za par ko wany

pod do mem jej sa mo chód, to, co miało się wy da rzyć, stało się nie unik nione. Nie bar dzo wie- 

działa, czy to on przy cią gnął ją do sie bie, czy było od wrot nie. Po pro stu po czuła na ustach jego

wargi.

– Tę sk ni łem za tobą – szep nął. Hen ley zdjęła bluzkę przez głowę, on za czął ca ło wać jej

szyję, wsu nął jej rękę do dżin sów.

– Wiem – od parła bez tchu. Ona też za nim tę sk niła, ale nie mo gła po wie dzieć tego na głos.

W tej chwili po trze bo wała tylko jed nego: żeby Pel la cia po mógł jej za po mnieć o prze mocy, za- 

gu bie niu, po czu ciu straty i zwąt pie niu w sie bie – o tym wszyst kim, w czym po woli to nęła.
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– Lau ren, skar bie. Wszystko w po rządku?

– Tak. Za raz wy cho dzę.

Obej rzała swoje od bi cie w  trzy czę ścio wym lu strze. Zro biła wszystko, żeby go za do wo lić.

Po wie dział jej, że żółty to jego ulu biony ko lor. Let nie wy prze daże już się skoń czyły, sklepy pę- 

kały w szwach od barw je sieni. Na szu kała się tej żół tej, je dwab nej blu zeczki na ra miącz kach

po śród sto sów czerni, gra fi tów i śli wek. Sta nęła bo kiem i po pra wiła ra miączka.

– Lau ren, otwo rzę jesz cze jedną bu telkę czer wo nego wina. Do brze?

– Tak, ko cha nie.

Na ło żyła na usta wy ra zi stą szminkę jak z czer wo nego dy wanu, spry skała się per fu mami,

po pra wiła na szyi srebrny łań cu szek. Mó wił, że po do bają mu się dłu gie włosy, więc je za pu- 

ściła. I że pie czona ja gnię cina to jego ulu bione da nie. Wy brała się o siód mej rano na targ mię- 

sny w Smi th field i  spę dziła tam nie praw do po dob nie dużo czasu, wy bie ra jąc eko lo giczną gicz

ja gnięcą. Chciał, by ich pierw szy wie czór był wy jąt kowy. Scho wała pod łóż kiem po rad niki

psy cho lo giczne, za pa liła ka dzi dełka o zmy sło wym aro ma cie. Ob rzu ciła spoj rze niem po dwójne

łóżko. No wiutka po ściel z Johna Le wisa była te raz po mięta, w nie ła dzie. Prze nio sła wzrok na

swoje nad garstki. Prze ci na jące je w po przek ślady za czy nały bled nąć. Nie po wie działa mu, że

więzy były za cia sne.

– Pro szę.

– Dzię kuję. – Lau ren wzięła od niego kie li szek wina. Zde ner wo wa nie ob ja wiło się skur- 

czem żo łądka.

– Do brze się czu jesz, skar bie? – za py tał, sia da jąc na so fie i po kle pu jąc miej sce obok sie bie.

– Do brze. My śla łam so bie... Może za brzmi to dziw nie, ale nie chcę mar no wać ani chwili.

Wiesz, o czym mó wię?

– Do sko nale wiem. – Wy pił łyk wina. – Mm... na prawdę do bre. Masz fan ta styczny gust.

Lau ren po czuła, jak płoną jej po liczki, gdy się do niego przy tu liła.

– Mo gli śmy wyjść gdzieś na ko la cję, ale chcia łam ugo to wać dla cie bie coś do brego.

– I bar dzo to do ce niam, Lau ren.

– Se rio? Cie szę się.

– Nie uda waj zdzi wie nia. Dzięki to bie ten wie czór jest taki wy jąt kowy. Zwy kle nie de cy- 

duję się tak szybko na zwią zek, ale z tobą...

Wsu nął pa lec pod ra miączko ko szulki. Za parło jej dech, kiedy prze su nął dłoń ni żej. Ujął jej

pierś i ści snął moc niej niż po przed nio.

– Lu bisz tak? Chcesz, że bym prze le ciał cię jesz cze raz?

– Tak. Chcę.

Od sta wiła kie li szek na stół. Nie za uwa żyła, że się prze wró cił. Czer wone wino roz lało się po

bla cie i  za częło spły wać na pod łogę. Po chy liła się i  go po ca ło wała. Po czuła słod kawy smak



krwi są czą cej się z prze gry zio nych ust.

– Chodźmy do sy pialni – za pro po no wał.

– Okej. Daj mi chwilkę, za raz tam do cie bie przyjdę.

Lau ren we szła do ła zienki. Bra ko wało jej po wie trza. Pod nie ce nie na myśl o tym, czego za

chwilę po now nie do świad czy, spo wo do wało ob kur cze nie oskrzeli. Wy jęła z  szafki in ha la tor.

Za mknęła drzwiczki i  pod sko czyła, wy stra szona jego od bi ciem w  lu strze. Na stęp nie zga sło

świa tło. W jed nej se kun dzie jego dło nie ob jęły jej szyję.

– Prze pra szam – wy sy czał. – Nie chcia łem cię prze stra szyć.

Lau ren otwo rzyła usta, żeby coś po wie dzieć, ale nie wy do był się z nich ża den dźwięk. Pró- 

bo wała wy mó wić jego imię, lecz siła, z jaką jej głowa zde rzyła się z lu strem, spra wiła, że gło ski

uwię zły w gar dle. Rzu cił ją na pod łogę, nie mo gła zła pać tchu. Po ło żyła rękę na piersi i wsłu- 

chi wała się w krzyk roz dzie ra jący de li katną błonę bę ben kową. Do piero po chwili zdała so bie

sprawę, że ten prze raź liwy wrzask wy do bywa się z jej ust.

„Nie mogę od dy chać”, pró bo wała wy krztu sić, prze krę ca jąc się na brzuch i  czoł ga jąc do

drzwi. Chwy cił ją za włosy i szarp nął. Mocno. Po czuła ucisk na ple cach i ból w pra wym barku,

kiedy od wra cał ją do sie bie.

Kon ster na cja i prze ra że nie za ćmiły jej umysł. Pa trzyła na męż czy znę, który po dobno ją ko- 

chał, i  zu peł nie go nie po zna wała. To  nie był czło wiek, któ rego oczy błysz czały z  po żą da nia

i czu ło ści, kiedy pie ścił jej twarz przed po ca łun kiem. Każdy mię sień w jego twa rzy stę żał w że- 

la znej de ter mi na cji. Oczy były zimne, mar twe. Umysł ka zał jej ucie kać, lecz ciało pa ra li żo wał

strach.

– Pro szę, nie rób tego.

– Nie skam laj.

Usiadł na niej okra kiem. Czuła, jak ko ści ste ko lana ści skają jej że bra. Przez szcze liny w ża lu- 

zjach są czył się po ma rań czowy blask ulicz nych la tarni za oknem. Srebrne ostrze noża za mi go- 

tało jak ta nie lampki cho in kowe. Pró bo wała ko pać, wy ry wała się, wtedy on przy ci snął

szorstką dłoń do jej twa rzy, blo ku jąc usta i nos. Ostrze spa dło na nią bły ska wicz nie. Zro biło się

jej cie pło wo kół szyi. Du siła się. Miała wra że nie, że to nie, ale jak mo gła to nąć, skoro nie znaj do- 

wała się pod wodą? A po tem wszystko spo wiła czerń.

Mu siał za cze kać. Cze kał, aż chłód prze nik nie nocne po wie trze, a w ostat nim domu przy ulicy

zga śnie nocna lampka. Kop nął kota, który ob wą chi wał torby u  jego stóp. Sta ran nie prze my- 

ślał, gdzie je pod rzuci. W miejsu gdzie na pewno ktoś się na nie na tknie. Ale tym ra zem musi

być ina czej. Wy jąt kowo. Jesz cze dzie sięć mi nut i wy cho dzi. Za mknął oczy. Wi dział ją. Za pa- 

mię tał każdy gry mas, każdy pa rok syzm bólu na jej twa rzy. Kot znów się przy błą kał. Wi dać

nie do stał na uczki. Nie da leko była sa dzawka. Za sta na wiał się, czy by go nie uto pić.

Tym ra zem kop nął moc niej i o mało się nie ro ze śmiał, wi dząc, jak zwie rzę od bija się od ce- 

gla nej ściany. Pod niósł ple cak le żący na ziemi obok du żej torby na kół kach.

Torba była te raz lżej sza.

Przy su nął szorstki bre zent do twa rzy. Dół torby był wil gotny od krwi. Zie mia i żwir przy- 

kle iły się do za krwa wio nego ciała w  miej scu pęk nię cia fo lii. Koń czyny ocie rały się o  po pla- 

mione grube płótno. Do tknął pal cami mo krej plamy. Przy ło żył je do nosa, po wą chał. W noz- 

drza wsą czał się me ta liczny za pach. Po gła dził dłu gie pa smo brą zo wych wło sów, które wkrę- 



ciło się w za mek bły ska wiczny. Jego usta roz cią gnęły się w uśmie chu. Prze wie sił so bie szelkę

przez ra mię, a po tem wy su nął uchwyt torby.

Uśmie chał się, po nie waż wie dział, że zro bił lep szą ro botę niż „on”.
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Ze gar ty kał, od mie rza jąc ostat nie mi nuty do pią tej rano. Hen ley le żała w  zna jo mym łóżku,

wpa try wała się w su fit i wsłu chi wała w po ranny świer got pta ków za oknem. Pel la cia le żał na

boku. Choć miał za mknięte oczy, obej mo wał ją ra mie niem. Cię żar winy przy tło czył Hen ley.

De li kat nie od su nęła jego rękę.

– Gdzie idziesz? – wy mam ro tał.

– Do ła zienki. – Prze su nęła się na prawą stronę łóżka. Sta nęła naga na dy wa nie.

– Tylko wróć tu na pewno. – Za jął zwol nione przez nią miej sce i na cią gnął na sie bie koł drę.

Nie od po wie działa. Ze brała swoje ubra nia i wy szła z sy pialni. Szybko umyła twarz zimną

wodą, żeby usu nąć z oczu śpio chy i od ci śnięte na skó rze ślady po duszki. Ze szła na dół, omi ja jąc

sto pień, który za wsze skrzy piał. Za nim do tarła na ostatni scho dek, ci szę prze rwał ostry dzwo- 

nek jej ko mórki. We szła do sa lonu. Ekran te le fonu świe cił wśród po roz rzu ca nych na pod ło dze

po duch. Skrzy wiła się. Dla czego Ra mo uter dzwoni do niej cztery mi nuty po pią tej rano?

– Pró buję cię zła pać od stu go dzin. Mamy ko lejną.

– Co? – wy szep tała. Wci snęła te le fon w za głę bie nie szyi i pod nio sła z pod łogi po nie wie ra- 

jące się przy so fie adi dasy.

– Po li cja ma ko lejne ciało, po cięte jak...

– Gdzie? – Wy pro sto wała się, sły sząc skrzy pie nie scho dów.

– Isle of Dogs.

– Jak się do wie dzia łeś?

– Je stem ujęty w gra fiku dy żu rów te le fo nicz nych. Dzwo nili z wy działu kry mi nal nego w Li- 

me ho use i roz mowę prze kie ro wano do mnie.

– Gdzie te raz je steś?

– W SCU. Nie by łem pe wien, czy mam od razu je chać na Isle of Dogs, czy za cze kać na cie- 

bie.

Gdy się od wró ciła, uj rzała Pel la cię. Stał w drzwiach i się jej przy glą dał. Prze cze sał pal cami

po tar gane po nocy włosy. Hen ley na wszelki wy pa dek wy łą czyła głos i przy ci snęła te le fon do

piersi.

– Mó wi łaś, że idziesz tylko do ła zienki.

– Mu szę le cieć – od parła po spiesz nie. Mi nęła go, zgar nęła z po rę czy torbę i ża kiet.

– Anj... – bła gał Pel la cia.

– Nie mogę... nie te raz. – Wy łą czyła wy ci sze nie w te le fo nie.

– Halo?... Je steś tam? – za py tał Ra mo uter.

– Nie mo żesz tak po pro stu... – za czął Pel la cia.

– Jedź pro sto na Isle of Dogs. Do łą czę tam do cie bie za około dwa dzie ścia mi nut. Naj wy żej

pół go dziny. – Roz łą czyła roz mowę. – Ste phe nie, nie ro zu miesz. Nie cho dzi o  nas. Ko lejna

ofiara.
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– Czy mamy ja kiś po mysł, kto to jest? – za py tała Hen ley, roz glą da jąc się za miej scem par kin go- 

wym.

– Wiem tylko tyle, że praw do po dob nie to ko bieta. My śla łem, że na śla dowca się za trzy mał.

– Głos Ra mo utera brzmiał gło śno w ze sta wie słu chaw ko wym. – Że stra cił na pęd.

– Oni ni gdy nie prze stają. Cza sem cichną na pe wien czas...

– Na pe wien czas? Nie mi nął na wet ty dzień.

– Pew nie za chę ciła go kon fe ren cja pra sowa. Na gle zy skuje roz głos. Jest na pierw szych stro- 

nach wszyst kich ga zet i od niego roz po czy nają się ser wisy in for ma cyjne. Wia domo, kto zna- 

lazł ciało?

– Do uglas Gill – po wtó rzył z pa mięci Ra mo uter. – Czter dzie ści osiem lat. Ro bot nik bu dow- 

lany. Kuch nie, ła zienki i tak da lej. Zo sta wił wie czo rem na rzę dzia w sa mo cho dzie, rano po nie

po szedł i wtedy na tknął się na zwłoki.

– Wła śnie par kuję. Zo ba czymy się za chwilę.

Przed trze po czącą na wie trze nie bie sko-białą ta śmą po li cyjną utwo rzył się tłum ga piów.

Cal lan der Drive na Isle of Dogs zo stała nie dawno do dana do in deksu lon dyń skich ulic.

Wzdłuż drogi stały iden tyczne nowo wy bu do wane domy sze re gowe w  ko lo rze ryżu na

mleku. Pro wi zo ryczny na miot po li cyjny czę ściowo prze sła niał pod jazd pod nu me rem trzy- 

dzie ści dzie więć.

– Hej, stać! – wy krzyk nął po li cjant, gdy Hen ley do tknęła ta śmy.

– Ko mi sarz An je lica Hen ley z  SCU. – Się gnęła do kie szeni po le gi ty ma cję po li cyjną, a  po

chwili za klęła. – Zo sta wi łam swoją...

– Prze pra szam, nie zo rien to wa łem się. De tek tyw Ra mo uter uprze dził o pani przy jeź dzie –

od parł zmie szany i pod niósł ta śmę. Hen ley po dzię ko wała, schy liła się pod ta śmą i ru szyła pro- 

sto do Ra mo utera. Po dro dze do strze gła krę pego męż czy znę sie dzą cego na progu są sied niego

domu. Przez otwarte drzwi wi działa w głębi drobną ko bietę w pod ko szulce i szor tach, roz ma- 

wia jącą z po li cjantką. Męż czy zna pod niósł na Hen ley nie mal prze pra sza jący wzrok.

– Z tego, co wi dzę, nie cie ka wie to wy gląda – po wie dział Ra mo uter.

– Do my ślam się, że to Do uglas Gill. – Hen ley wska zała męż czy znę, który wstał i znik nął we

wnę trzu domu.

– Tak, to on. My ślał, że ktoś wła mał się do jego fur go netki, ale nie ma śla dów uży cia siły.

Fur go netka była za par ko wana byle jak i po kryta wiel ko miej skim bru dem. Ktoś na pi sał na

drzwiach od strony kie rowcy BRU DAS. Pas zdar tego la kieru po ły ski wał pod wy pi sa nym

z boku nu me rem te le fonu ko mór ko wego, duże wgnie ce nie szpe ciło drzwi.

Hen ley przyj rzała się zam kowi. Ra mo uter miał ra cję. Poza bru dem i  smugą za schnię tej

farby za mek był nie na ru szony.

– Ni gdy wcze śniej nie zgło szono kra dzieży fur go netki?

Ra mo uter po krę cił głową.



– Albo za po mniał za mknąć, albo ktoś miał klu czyk – stwier dziła Hen ley.

– Albo ktoś za pro gra mo wał pi lota. Nie jest to szcze gól nie skom pli ko wane. – Ra mo uter po- 

dał Hen ley rę ka wiczki. – Coś ta kiego wy maga, co prawda, pla no wa nia, ale wy ja śnia łoby, dla- 

czego w sa mo cho dzie nie włą czył się alarm.

– Tak czy owak, sporo z  tym za chodu. Trzeba wy brać kon kretną fur go netkę, sko pio wać

klucz, uwa żać, żeby nie zo sta wić od ci sków pal ców. Nie pro ściej ukraść auto, a po tem je po rzu- 

cić?

Ra mo uter wzru szył ra mio nami. Oboje utkwili spoj rze nie w drzwiach.

– O któ rej Gill wró cił wczo raj do domu? – za py tała.

– Po wie dział, że skoń czył ro botę w Ley ton stone i do tarł do domu o dzie wią tej wie czo rem.

Wy szedł po now nie o  dzie sią tej, ale nie wziął sa mo chodu. Spo tkał się ze swoją dziew czyną

w  pu bie The Fox and Crown i  sie dzieli tam do je de na stej. Pub jest tuż za ro giem, więc był

w domu mniej wię cej pięć po je de na stej. I już nie wy cho dził, aż do wpół do pią tej rano.

– Daje nam to za le d wie czte ro ipół go dzinny prze dział czasu – rze kła Hen ley, cią gnąc za

klamkę. – Ofiara może po cho dzić z oko licy.

Hen ley za tkało. W noz drza buch nął odór zwłok.

– Jezu Chry ste. – Za kryła dło nią nos i usta. Obok du żej po wgnia ta nej skrzynki na na rzę- 

dzia le żała ręka, sta ran nie od cięta na wy so ko ści barku. W  pro mie niu słońca za skrzyły się

sztuczne bry lan ciki na ze garku z ró żo wego złota, który na dal tkwił na prze gu bie. Druga ręka

spo czy wała na brud nym kom bi ne zo nie ro bo czym. Dwie za krwa wione nogi były zwró cone

sto pami do drzwi, a  tu łów w  po chla pa nej krwią żół tej ko szulce na ra miącz kach był oparty

w głębi fur go netki obok du żego wia dra z gip sem. Głowa wi siała na haku w ścia nie na pu klu

dłu gich brą zo wych wło sów. Usta otwarte, wy wie szony ję zyk. Para mar twych oczu pa trzyła

pro sto na Hen ley.

– O kurwa. – Ra mo uter się cof nął i wsparł dło nie na udach. Za sze le ściła fo lia, do na miotu

wszedł An thony, a Ra mo uter czym prę dzej go opu ścił.

– Prze pra szam, po wi nie nem był was uprze dzić – rzekł An thony.

Hen ley nie mo gła ode rwać oczu od głowy dziew czyny.

– Ten przy pa dek różni się od tam tych. Pach nie... świe żo ścią.

– I świeżo wy gląda – przy znał An thony, spló tł szy ręce za plecy. – Po tworna śmierć.

Hen ley sku piła uwagę na za krwa wio nych koń czy nach.

– W kom ple cie.

– Co w kom ple cie?

– Czę ści ciała. Na śla dowca ko lek cjo no wał ich frag menty. Zbie rał tro fea. A  tu ni czego nie

bra kuje. Wi dzę uszy.

Spoj rzała jesz cze raz na po wie szoną za włosy głowę. Nie ru chome brą zowe oczy od wza- 

jem niały spoj rze nie. Na ustach in ten syw nie czer wona szminka i za schnięta krew. W tym mo- 

men cie Hen ley zro zu miała. To  za bój stwo było inne. Szczątki wszyst kich ofiar na śla dowcy

znaj do wano w pro mie niu trzech ki lo me trów na po łu dnio wym brzegu rzeki. Świe żość zwłok

ka zała Hen ley po dej rze wać, że ko bietę za mor do wano gdzieś w po bliżu. Po prze ciw nej stro nie

rzeki niż miej sce, gdzie na tra fiono na zwłoki Ken nedy’ego.

– To Oli vier – po wie działa. – Prze syła nam wia do mość.
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Pod czas gdy po li cjanci krą żyli od drzwi do drzwi, ape lu jąc o  zgła sza nie się po ten cjal nych

świad ków, Hen ley i Ra mo uter szli już ogro dową ścieżką do drzwi domu pod nu me rem czter- 

dzie ści. Otwo rzyły się, za nim Hen ley zdą żyła do tknąć mo sięż nej ko łatki. Zna la zła się twa rzą

w  twarz z  około sześć dzie się cio let nim męż czy zną o  bia łych po tar ga nych wło sach, ubra nym

w  wy pło wiałą ko szulkę fut bo lową dru żyny West Ham i  spodnie pi ża mowe z  mo ty wem

Gwiezd nych wo jen. U  jego boku po ja wił się bul te rier. Hen ley za drgały noz drza. Ze  środka

niósł się wy raźny za pach ma ri hu any.

– Pro szę się nie oba wiać, jest zu peł nie nie groźna – po wie dział, chwy ta jąc psa za ob rożę. –

Wi dzia łem was po dru giej stro nie ulicy.

– Ko mi sarz Hen ley, a to mój służ bowy part ner, de tek tyw Ra mo uter.

– Ko mi sarz? Pew nie nie wiele was w po li cji?

– Nas? – rze kła Hen ley, nie si ląc się na ukry cie swo jej iry ta cji i po gardy.

– Mia łem na my śli ko biety. Do tego młode.

Ra mo uter cmok nął z dez apro batą i skrzy żo wał na piersi ra miona.

– Ciało? Nie wy daje mi się, że Doug byłby zdolny do cze goś ta kiego, ale z  dru giej strony,

gdy bym to ja miał taką dziew czynę...

– Pan...?

– Bel lamy. Ian Bel lamy.

– Pa nie Bel lamy, nie chcemy za bie rać panu czasu, ale za uwa ży li śmy, że ma pan za in sta lo- 

wane na ze wnątrz ka mery.

– Tak, ka za łem je za mon to wać, kiedy za ła twi łem so bie ro botę. Mia łem po wy żej uszu cu- 

dzych śmieci w moim ku ble. W do datku la tem ze szłego roku było w oko licy parę wła mań. Za- 

ło ży łem je dla bez pie czeń stwa.

– To nie atrapy?

– Zde cy do wa nie nie. Naj wyż sza klasa. Mój wnuk pra co wał w Ma plin. Ku pił mi je ze zniżką

pra cow ni czą.

– Miałby pan coś prze ciwko, gdy by śmy rzu cili okiem na za re je stro wany ob raz?

– Te raz? – Bel lamy ner wowo obej rzał się przez ra mię.

– Nie in te re suje nas ma ri hu ana. Wy łącz nie ob raz z ka mer. Pro wa dzimy śledz two w spra- 

wie za bój stwa. – Po chy liła się i po gła skała psa po gło wie.

Na  sto liku w  sa lo nie stała po piel niczka z  nie do pa lo nym skrę tem, obok le żały pu ste wo- 

reczki i otwarta paczka ty to niu.

– Do ce lów lecz ni czych – wy ja śnił Ian. – Na krzyż. Rwa kul szowa. Prze pu klina krę go słupa.

Nie mogę pra co wać od lat.

– Na gra nie – przy po mniała Hen ley, nie zwra ca jąc uwagi na tłu ma cze nia męż czy zny ani

jego mały zbiór mięk kich nar ko ty ków.



– Po dejdźmy. Wszystko jest pod łą czone do kom pu tera. Mam na wet apli ka cję w te le fo nie.

Są cztery ka mery. Jedna skie ro wana na pod jazd, dwie na ulicę i jedna z tyłu na ogród.

Ian, nie mal wlo kąc za sobą nogę, pod szedł do du żego iMaca w rogu po koju, od su nął sfa ty- 

go wane krze sło. Hen ley uda wała, że nie za uwa żyła strony por no gra ficz nej, którą po spiesz nie

za mknął.

– Zwy kle ka suję na gra nia pod ko niec ty go dnia.

– Chcie li by śmy obej rzeć tylko ma te riał z wczo raj szej nocy.

– Od około dzie sią tej wie czo rem – do pre cy zo wał Ra mo uter. Przy su nął so bie krze sło od

stołu ja dal nia nego i usta wił je obok Iana. Hen ley wo lała stać.

– To Doug i jego dziew czyna – wy ja śnił Ian, gdy na ekra nie po ja wił się ob raz z ka mery.

– Rze czy wi ście do bra ja kość – przy znał Ra mo uter.

– Sprzęt z gór nej półki, roz dziel czość 1080p, dwu ścież kowy re je stra tor, nok to wi zja. Jak Blu-

ray.

Hen ley pa trzyła, jak Doug i jego dziew czyna mi jają fur go netkę i idą da lej ulicą.

– Może pan tro chę przy spie szyć?

Męż czy zna kiw nął głową i zwięk szył tempo. O wpół do je de na stej para dzie cia ków prze je- 

chała na sku te rach, o je de na stej otwo rzyły się drzwi pod nu me rem trzy dzie ści sie dem. Wy szła

ko bieta, za pa liła pa pie rosa. Pięt na ście po je de na stej Doug z dziew czyną wró cili, a ulica opu sto-

szała na go dzinę, dwie, cztery go dziny.

– Stop – po wie działa Hen ley. Ze gar w pra wym gór nym rogu ekranu wska zy wał osiem na- 

ście mi nut po trze ciej. Przyj rzała się uważ niej. Męż czy zna w czar nej blu zie z kap tu rem za trzy- 

mał się pod nu me rem trzy dzie ści dzie więć. Miał ple cak i cią gnął za sobą dużą spor tową torbę

na kół kach.

– Kto to? – za py tał Ian, spo glą da jąc z ukosa na Hen ley.

– Niech pan pu ści da lej.

Spoj rzała wy mow nie na Ra mo utera. Mimo że męż czy zna miał na gło wie kap tur, wy star- 

czył im wi dok z pro filu, by zro zu mieć, że Hen ley się nie myli. To był Oli vier.

Pod szedł do tyl nych drzwi fur go netki. Otwo rzył je bez pro blemu.

– Nie były za mknięte. – Ra mo uter po krę cił głową. Pa trzyli, jak męż czy zna roz gląda się na

boki, a  po tem zdej muje ple cak. Hen ley po czuła, jak na pina mię śnie bar ków, ob ser wu jąc Oli- 

viera wrzu ca ją cego z pew nym wy sił kiem ple cak i torbę do fur go netki. Nie trzeba być ge niu- 

szem, by wie dzieć, co za wie rały.

– Tyle nam wy star czy. Dzię ku jemy. Wy ślę do pana in nego funk cjo na riu sza, który sko piuje

na gra nie i spi sze pań skie ze zna nia. Do brze?

– Tak, to zna czy... W po rządku. Po wie cie mu, że mam zioło? – Ian zer k nął na ni ski sto lik.

– Po trzebne nam tylko ze zna nie i ko pia na gra nia, pa nie Bel lamy. Nie musi się pan mar twić

o nic wię cej.

– Mu szę na pić się kawy – oznaj miła Hen ley w dro dze po wrot nej do sa mo chodu. Przed nu me- 

rem trzy dzie ści dzie więć na dal uwi jała się po li cja. Za uwa żyła Linh wcho dzącą do na miotu.

– Jak mo żesz my śleć o ka wie po wyj ściu stam tąd? – zdzi wił się Ra mo uter, wska zu jąc głową

na miot.

– Wi dzia łam gor sze rze czy – od parła, wyj mu jąc klu czyki do sa mo chodu.



– Na prawdę? Bo ja nie.

Pod szedł do nich sta ży sta An thony’ego z apa ra tem w ręku.

– Pani ko mi sarz...

– Sa muel, zga dza się?

Przy tak nął.

– An thony pro sił, że bym pani po szu kał.

– Coś się stało?

– Wszystko do brze. To zna czy o tyle o ile. Jest tam te raz dok tor Linh, ale tro chę to jesz cze

po trwa, za nim za biorą stąd ciało. An thony pro sił, że bym to pani po ka zał. – Sa muel ob ró cił do

niej ekran apa ratu. – Zna leźli to w jej... – Od wró cił wzrok. – W jej po chwie.

Hen ley po więk szyła ró żowe prawo jazdy.

– Mamy toż sa mość. – Po dała apa rat Ra mo ute rowi. Za uwa żyła, że de tek tyw spo chmur niał.

– Coś nie tak?

– Je stem pe wien, że już gdzieś wi dzia łem to na zwi sko – od parł, od da jąc jej apa rat.

– Gdzie?

– Wy daje mi się, że to jedna z ko biet, które ko re spon do wały z Oli vie rem.
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Hen ley po słała Ra mo utera pro sto pod ad res wid nie jący na pra wie jazdy Lau ren Varmy. Po wi- 

nien być za do wo lony, że mu za ufała i  po zwo liła sa mo dziel nie ro zej rzeć się w  miesz ka niu

ofiary, nie mógł jed nak otrzą snąć się z  wra że nia, że zo stał wy ki wany. Że po pro stu zna la zła

ide alną spo sob ność po zby cia się go, żeby nie plą tał się jej pod no gami. Za wie dziony po gło śnił

ra dio. Ki wał ryt micz nie głową, słu cha jąc, jak Giggs ra puje na uli cach Pe ckham o „naj lep szych

ra pe rach”. Tu nel Ro ther hi the był za mknięty, co spo wo do wało, że we wschod nim Lon dy nie

two rzyły się korki.

Włą czył sy reny. Ja dące przed nim sa mo chody za częły ustę po wać mu miej sca, a wtedy po- 

czuł, jak z pod nie ce nia wy wraca mu się żo łą dek. Usły szał pik nię cie ko mórki. Spoj rzał na wy- 

świe tlacz. Wia do mość od de tek tywa Swan sona z  lo kal nego po ste runku. Czyli Hen ley nie

ufała mu na tyle, by po zwo lić mu wę szyć w miesz ka niu Lau ren bez ja kie goś wspar cia albo za- 

nim ro dzina ofi cjal nie zi den ty fi kuje zwłoki, choć jak do tąd nikt nie do tarł do ni kogo z bli skich

ofiary.

Ra mo uter spo tkał się z de tek ty wem Swan so nem w za toczce par kin go wej.

– Prze pra szam za małe spóź nie nie. Nie przy wy kłem do lon dyń skiego ru chu. Na wi ga cja po- 

ka zy wała pięt na ście mi nut – po wie dział, pró bu jąc prze ła mać w ten spo sób lody.

– To jest Lon dyn, chło pie. Mu sisz za wsze do li czyć dwa dzie ścia mi nut do wska za nego czasu.

– Będę miał to na uwa dze.

– Prze każ Hen ley, że jest moją dłuż niczką. Od wa lam tu za nią obo wią zek niań cze nia.

– To nie tak. Po pro stu pa dło na mnie.

– No ja sne, stary.

Drzwi pro wa dzące do wspól nej klatki scho do wej bloku King fi sher były otwarte i pod parte

pla sti kową skrzynką. Po je chali windą na czwarte pię tro. Ra mo uter był za sko czony, że nie czuć

tam mo czem.

– Zu peł nie ładny blok – stwier dził, gdy szli ko ry ta rzem wy ło żo nym chod ni kiem.

– Je den z lep szych. Mimo wszystko nie chciał bym tu miesz kać.

Za trzy mali się pod miesz ka niem 4F.

– Co ro bimy? – za py tał Swan son. – Nie bę dziemy chyba wy wa żać drzwi? Miej na uwa dze,

że nie wzią łem ze sobą ta rana.

Ra mo uter nie od po wie dział, tylko za pu kał. Na wszelki wy pa dek. Przy ci snął ucho do drzwi,

ale nic nie sły szał. Wy jął z  to rebki na do wody pęk klu czy, je den z  nie licz nych przed mio tów

nie za bru dzo nych krwią Lau ren.

– Szu ka cie Lau ren?

W drzwiach miesz ka nia 4G za ple cami Ra mo utera sta nął szczu pły męż czy zna po czter dzie- 

stce.

– Zdaje się, że wy je chała na parę dni.

– Tak panu po wie działa?



– Tak. Mam na imię Gio. Je ste śmy są sia dami mniej wię cej od pię ciu lat. Wresz cie zna la zła

so bie chło paka. Naj wyż szy czas, gdyby ktoś py tał mnie o  zda nie. Z  pew no ścią wy glą dała na

dużo szczę śliw szą. Za bawne, za wsze my śla łem, że jest les bijką, a póź niej, że może jest asek su- 

alna.

– Ro zu miem – rzekł Ra mo uter, wy mie nia jąc spoj rze nie ze Swan so nem. – Przy ślemy póź- 

niej po li cjanta, który spi sze pań skie ze zna nia, ale pro szę po wie dzieć, kiedy wi dział ją pan

ostatni raz?

– Hm... chyba w środę wie czo rem. Tak, na pewno w środę, bo była wtedy Liga Mi strzów

i wy sko czy łem po piwo. Kiedy wró ci łem, pod jej drzwiami stał męż czy zna. Pa mię tam, że po- 

my śla łem so bie: i bar dzo do brze. A ja kąś go dzinę póź niej sły sza łem, jak... no wie cie... jak to ro- 

bią. Te ściany nie są spe cjal nie dźwię kosz czelne.

„Bar dziej praw do po dobne, że stał z  uchem przy ci śnię tym do ściany”, po my ślał Ra mo uter,

wsu wa jąc klucz do zamka.

Dziwne, że ten na der uczynny są siad na wet nie za py tał, czy z  Lau ren wszystko w  po- 

rządku, czy nic się jej nie stało. Wy glą dał na ta kiego, co to pierw szy usta wiłby się przed ka- 

merą i opo wia dał ca łemu światu, ja kiego to do znał szoku, bo to prze cież taka spo kojna oko lica,

a Lau ren była osobą skrytą i trzy mała się na ubo czu.

Miesz ka nie było nie wiel kie. Ko ry tarz ma leńki. Na  ścia nie ha czyk na klu cze. Bez klu czy.

Obok wi siał opra wiony w  ramki pla kat obie cu jący, że JESZ CZE BĘ DZIE PIĘK NIE. Ra mo uter

tylko po krę cił głową na tę tra giczną iro nię. Wszedł do otwar tej kuchni po łą czo nej z po ko jem

dzien nym. W zle wie pię trzyły się brudne na czy nia. Na ma łym stole stały dwie bu telki wina,

jedna pu sta, druga na peł niona w jed nej trze ciej, obok le żał prze wró cony kie li szek. Pod sto łem

wid niała na pod ło dze duża czer wona plama. Ra mo uter pod sko czył, gdy au to ma tyczny od- 

świe żacz po wie trza roz py lił w jego kie runku in ten sywny wa ni liowy aro mat. W bi blio teczce

li te ra tura ko bieca mie szała się z ta nimi wy da niami kry mi na łów opar tych na fak tach, pły tami

CD i DVD. Wszystko przy kry wała war stwa ku rzu.

Ra mo uter roz glą dał się za ro dzin nymi fo to gra fiami lub czym kol wiek, co wska zy wa łoby, że

Lau ren Varma to nie tylko uży wane książki i  tani od świe żacz po wie trza, ni czego jed nak nie

zna lazł. Wszedł do sy pialni, w któ rej pa no wał za duch. Zmięta nie bie ska koł dra le żała na pod- 

ło dze. Na  ob tłu czo nym noc nym sto liku po nie wie rała się pu sta paczka po pre zer wa ty wach,

a na pod ło dze le żały po nich opa ko wa nia. Ra mo uter zaj rzał do szafy, wy su nął szu flady. W jed- 

nej z nich zna lazł pa mięt nik Lau ren. Ostatni wpis po cho dził z wtor ko wego wie czoru.

 

Wiem, że to ry zy kowne, ale w ży ciu trzeba po dej mo wać ry zyko, prawda? Nie mogę uwie rzyć, że po

tak dłu gim cza sie spo tkam się wresz cie z moim Pe te rem. Gdy bę dziemy ra zem, tak na prawdę ra zem,

ob jęci ra mio nami, wszystko sta nie się pięk niej sze. Kto z nas nie po peł nia błę dów...

– Ale nie aż tak wiel kich – mruk nął pod no sem, od kła da jąc pa mięt nik.

– Że co, chło pie? – Swan son krę cił się przy drzwiach.

– Nic.

Ra mo uter wziął do ręki sto sik li stów scho wa nych pod bie li zną. Skła dał się wy łącz nie ze

stan dar do wych ko pert do star cza nych ła ska wie przez służbę wię zienną Jej Wy so ko ści. Otwo- 

rzył pierw szy z nich i za czął czy tać, po dzi wia jąc mil cząco epi sto larny ta lent Oli viera. Był sa dy- 

styczną be stią, ale z  lek tury tych stro nic nikt by się tego nie do my ślił. Cy to wał so nety Szek- 



spira. Pi sał o swoim od da niu i mi ło ści do Lau ren. I o tym, jak ten roz pa da jący się sys tem wy- 

miaru spra wie dli wo ści do pu ścił się po twor nego, tra gicz nego błędu.

Kiedy Ra mo uter pchnął drzwi ła zienki, ude rzył go ostry za pach gni ją cego mięsa. Me ta- 

liczny, stę chły. Wy ziewy wnik nęły w za ka marki gar dła. Pod łoga była za lana krwią zmie szaną

ze strzę pami ciała i  ko ści, a  biała por ce la nowa wanna po kryta czer wie nią i  sztyw nymi od

skrze pów wło sami.

Jatka. Tak ma wiali lu dzie, nie za sta na wia jąc się głę biej nad sen sem tego słowa. Te raz Ra- 

mo uter wi dział to na wła sne oczy. Po raz pierw szy w ży ciu.
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Ka ren Ba ja rami od su nęła tacę z je dze niem. Zdo łała prze łknąć kilka ły żek ziem nia cza nego pu- 

rée i cze goś w ro dzaju placka z mię snym far szem, ale wkrótce się pod dała. Środki prze ciw bó- 

lowe po zba wiły ją zmy słu smaku, a  tylko nie znacz nie uśmie rzały pul su jący ból wo kół pra- 

wego oka. Przy ło żyła dłoń do wciąż spuch nię tego po liczka i  otarła wy dzie linę bak te ryjną

prze są cza jącą się przez ban daże. Nie taki był plan. Wró ciła pa mię cią do ich roz mowy. My ślała

o Adem, o tym, jak jego głowa zo stała wdep tana w pod łogę i nikt nie chciał jej po wie dzieć, w ja- 

kim on jest sta nie. Pie lę gniarki są dziły, że to ból nie po zwala jej spać w nocy, lecz tak na prawdę

to wspo mnie nie od głosu ła ma nych ko ści wy wo ły wało kosz mary. Zmie niała wła śnie ka nał

w te le wi zo rze, aby włą czyć wia do mo ści, gdy usły szała skrzy pie nie uchy la ją cych się drzwi.

– Co  ty tu taj ro bisz? – wy szep tała na wi dok Oli viera. Gdy do niej pod szedł i po ca ło wał ją

w czoło, do oczu na pły nęły jej łzy.

– Nie po wi nie neś tu przy cho dzić. Szu kają cię. Wszy scy cię ści gają.

– Ciii. Przy nio słem ci pre zent. Za mknij oczy... prze pra szam, chcia łem po wie dzieć oko.

Ka ren po stą piła we dle jego ży cze nia. Za drżała, czu jąc rękę Oli viera obej mu jącą jej szyję.

I chłodny do tyk na szyj nika, me ta lo wego łań cuszka, który spo czął na skó rze.

– Mogę obej rzeć? – za py tała, ob ra ca jąc w pal cach wi sio rek.

– Do piero po moim wyj ściu, ale mo żesz spoj rzeć na mnie.

Ze sztyw niała. Czu łość w jego gło sie ustą piła miej sca szorst ko ści.

– My śla łam, że drzwi pil nuje po li cjant. Mia łam mieć ochronę.

– Bo isz się mnie?

Serce za biło jej szyb ciej, gdy od gar nął jej z czoła ko smyk wło sów.

– Nie. Oczy wi ście, że nie... Tylko... A je śli ktoś cię tu na kryje? Nie chcę, żeby coś ci się stało.

Mamy plany.

– Je śli to sprawi, że po czu jesz się le piej, długo tu nie za ba wię. Po pro stu po trze buję cze goś

od cie bie. Koń czy mi się forsa. Po my śla łem, że mo gła byś mi dać swoją kartę do ban ko matu.

Prze cież na ra zie ni g dzie się nie wy bie rasz.

– Chcesz... pie nię dzy? I dla tego tu przy sze dłeś?

– Mię dzy in nymi. – Pod szedł do szafki. – Masz ją tu taj? W port mo netce?

– Leży obok te le fonu.

– Po daj mi swój PIN. – Wy jął kartę i scho wał ją do tyl nej kie szeni spodni.

– Cztery – osiem – sie dem – trzy.

– Do bra, już zni kam, ale mu szę cię jesz cze o coś po pro sić.

Ka ren za sty gła, kiedy Oli vier twardą dło nią chwy cił ją za pod bró dek i  za darł jej głowę.

W jego oczach nie było żad nych uczuć, tylko zimna de ter mi na cja.

– Roz ma wia łaś już z ko mi sarz Hen ley – po wie dział, ści ska jąc jej po li czek.

– Była tu, ale nic jej nie po wie dzia łam.

Ści snął moc niej.



– Jesz cze tu przyj dzie. Nie jest głu pia. Praw do po dob nie już cię roz pra co wała i wie, że mi po- 

ma ga łaś.

– By łam ostrożna... boli mnie, kiedy...

Przy ci snął dłoń do jej ust, unie moż li wia jąc od dy cha nie.

– Nie pi śniesz jej słowa. Obie ca łaś, że za wsze bę dziesz lo jalna. Pa mię tasz?

Pró bo wała od wró cić głowę, uciec przed jego po twor nym spoj rze niem.

– Nie wiem, czy mogę ci wie rzyć. – Wbił palce w za ban da żo wane oko, drugą ręką tłu miąc

jej krzyk.

Ka ren za ci snęła dło nie na nie bie skim kocu, jej ciało prze szy wał taki ból, jakby przy pa lano

ją ży wym ogniem.

– Co po wiesz ko mi sarz Hen ley, jak znów cię od wie dzi?

Za ka słała i  pró bo wała zła pać od dech, gdy wresz cie ode rwał ręce od jej nosa i  ust. Uszko- 

dzone oko krwa wiło.

– Nic – wy krztu siła w końcu z wy sił kiem. – Przy się gam.

Oli vier wstał usa tys fak cjo no wany.

– Lo jal ność – po wie dział.

– Lo jal ność – szep nęła w od po wie dzi.
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– Mia łem ra cję. Lau ren Varma – rzekł Ra mo uter.

Sie dzieli z Hen ley w SCU z set kami li stów do Oli viera roz ło żo nymi na ca łym biurku.

– Nie poj muję. Jak ktoś przy zdro wych zmy słach może ma rzyć o związku z Oli vie rem?

– Po zna łeś go – od parła Hen ley, roz wi ja jąc z pa pieru bułkę z be ko nem. – Ma coś w so bie.

– Ale jest mor dercą. W  któ rymś mo men cie po winno chyba za sko czyć coś w  gło wie

i ostrzec, że ko re spon do wa nie z nim i zgoda na spo tka nie twa rzą w twarz może jed nak nie jest

naj lep szym po my słem.

– Za raz, jak na zwał to Mark? – Hen ley za częła prze glą dać no tatki z wcze śniej szej roz mowy

z Mar kiem, kiedy utknął w korku na M6. – Hy bri sto fi lia. Za bu rze nie pre fe ren cji sek su al nych

po le ga jące na tym, że czło wieka pod nie cają i przy cią gają osoby, które po peł niły okrutne, ma- 

ka bryczne zbrod nie, na przy kład mor der stwo i gwałt.

Ra mo uter wy krzy wił twarz.

– Może łu dziła się, że wy pro wa dzi go na pro stą – po wie działa Hen ley ze śmier telną po- 

wagą. – Lu dzie wcho dzą w  bli skie re la cje z  naj dziw niej szymi oso bami. Nie któ rzy trak tują to

jak swoją ży ciową mi sję. Chcą zmie niać in nych na lep sze. Nie wy klu czone, że Oli vier mógł na- 

mó wić Lau ren, żeby mu po mo gła.

– My ślisz, że Varma, Ba ja rami i być może Bla ine ze sobą współ pra cują?

– W tej chwili nic by mnie nie zdzi wiło.

– A, zna la złem. Jej ostatni list do niego.

Po dał Hen ley kartki. List po cho dził sprzed kilku mie sięcy, pa pier w li nie de li kat nie pach- 

niał per fu mami. Był na pi sany fio le to wym atra men tem, nad li terą „i” za miast kro pek były ser- 

duszka. Przy po mi nał li sty za ko cha nych na za bój na sto la tek pi sane na końcu ze szy tów. Za- 

częła czy tać na głos:

Mój ko chany, by łam taka szczę śliwa, gdy do sta łam Twój list, a jesz cze bar dziej, gdy usły sza łam

Twój głos. Wspa niała nie spo dzianka, spra wi łeś mi tym wielką przy jem ność. Ża łuję, że nie na- 

gra łam na szej roz mowy. Tak bar dzo Cię ko cham. Tę sk nię za Twoim gło sem. By łoby wspa niale,

gdy bym mo gła Cię zo ba czyć i do tknąć. Jest mi smutno, że być może ni gdy nie będę mo gła trzy- 

mać Cię w ra mio nach. By łam na za ku pach, ku pi łam dla Cie bie dres i te ni sówki. W przy szłym

ty go dniu za ła twi łam so bie tro chę wol nego, więc przy jadę do wię zie nia...

– Boże, za raz do stanę mdło ści – po wie działa Hen ley. – Ile ich tam jest?

– Od niej? Jesz cze osiem. Pi sała do niego mniej wię cej przez rok.

– Biedna, kar miąca się złu dze niami dziew czyna – pod su mo wała Hen ley, pod no sząc słu- 

chawkę te le fonu dzwo nią cego na biurku. – Ko mi sarz Hen ley – zgło siła się.

– Cześć, tu Linh. Nie mia łam oka zji po roz ma wiać z tobą wcze śniej.

– Jak idzie?



– Szy kują się do za bra nia zwłok. Ja wra cam do kost nicy, ale chcia łam naj pierw prze ka zać ci

garść in for ma cji. Sza cuję, że śmierć na stą piła w ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech go dzin.

Hen ley po ki wała głową. Gdyby ob raz z ka mer nie wy star czał do utwier dze nia jej w prze- 

ko na niu, że to ro bota Oli viera, fakt, że zwłoki są świeże, cał ko wi cie prze czył mo dus ope randi

na śla dowcy.

– Bra kuje ja kichś czę ści ciała?

– Nie. Jak sama wi dzia łaś, są obie ręce, obie nogi, wszyst kie palce u rąk i nóg, ale mogę do- 

dać, że na nad garst kach i kost kach wi dać ślady krę po wa nia, a na karku oraz po ty licy si niaki

i stłu cze nia. Na ra zie nie je stem w sta nie stwier dzić, czy po wstały po śmiert nie. Poza wci śnię- 

tym do po chwy pra wem jazdy nie stwier dzi łam żad nych ze wnętrz nych oznak ak tyw no ści

sek su al nej, ale dam ci jesz cze znać. Nie zdzia ła łam do tych czas zbyt wiele, ale gdy tylko prze- 

wiozą ją do pro sek to rium, za bie ram się do pracy. Mam coś jesz cze.

– Co?

– Są znaki. Ale inne.

– Czyli ja kie?

– Ciąg li ter i cyfr w po przek obu piersi. Nie wiem, co ozna czają. Zro bi łam zdję cia i za raz ci je

wy ślę ma ilem.

– Dzięki, Linh.

Hen ley odło żyła te le fon i  po wtó rzyła Ra mo ute rowi wszystko, co prze ka zała jej Linh.

Po kilku mi nu tach dźwięk ob wie ścił na dej ście ma ila. Hen ley otwo rzyła za łącz nik z fo to gra fią

przed sta wia jącą w  zbli że niu piersi Lau ren Varmy. W  skó rze były wy cięte trzy li tery oraz

cztery cy fry.

– Jak my ślisz, co ozna czają? – za py tał Ra mo uter. – Kod pocz towy? Może ha sło?

– Nie. Nie. – Prze pi sała se kwe cję na kartkę pa pieru. – A0743TP. Nie wi dzisz?

– Nie. A co mam zo ba czyć?

– Nie przy po mina ci to nu meru więź nia? – Od wró ciła się do kom pu tera i otwo rzyła mail

z po twier dze niem wi zyty w wię zie niu Bel marsh, który Pel la cia wy słał jej w ze szłym ty go dniu.

– Su kin syn. – Hen ley po ka zała Ra mo ute rowi ekran kom pu tera.

– Chyba żar tu jesz. Pe ter Fran cis Oli vier. Data uro dze nia: ósmy li sto pada ty siąc dzie więć set

sie dem dzie siąty piąty. Nu mer wię zienny A0743TP. Dla czego to zro bił?

– Bo ma wszystko w no sie. Na prawdę nic go nie ob cho dzi. Dla niego to tylko gra – od po wie- 

działa, z fu rią krą żąc po po koju.

– Więc co te raz?

– To zna czy? – Prze rwała cho dze nie tam i z po wro tem i pró bo wała się uspo koić.

– No cóż, mamy dwa śledz twa w toku. Jedno do ty czy na śla dowcy, dru gie Oli viera, który

po now nie za ata ko wał. Przy pusz czasz, że są w zmo wie?

Po krę ciła głową.

– Nie, Oli vier jest na to zbyt ego istyczny, ale ni czego nie można wy klu czyć. Za py tajmy

Marka o zda nie. Ale żeby wy ciąć na pier siach ofiary swój nu mer wię zienny... Chce mieć pew- 

ność, że wiemy, czyja to ro bota. Wąt pię, by miał ochotę dzie lić się z  kimś swoim dzie łem.

Praw do po dob nie w  swoim cho rym umy śle uważa, że na śla dowca nie do ra sta mu do pięt,

i chce mu po ka zać, jak to się robi.



W tym mo men cie wszedł Pel la cia z pu deł kiem pącz ków.

– Za czę li ście bla dym świ tem. Może to nie naj zdrow sza prze ką ska, ale za wsze coś – po wie- 

dział, sta wia jąc pu dełko na biurku Stan forda.

Ra mo uter po bladł.

– Chyba nic nie przej dzie mi przez gar dło.

– Aż tak źle?

– Śmiało, Ra mo uter, prze każ mu no winy – po pro siła Hen ley, zde kon cen tro wana wi do kiem

stosu li stów na biurku. Ra mo uter przed sta wił do tych cza sowy prze bieg śledz twa.

– Wi dział ktoś Oli viera? – za py tał Pel la cia, gdy Ra mo uter skoń czył.

– Nie, nie mamy żad nych zgło szeń. Prze padł jak ka mień w wodę.

– Ja też mam dla was złe wie ści. Dwa dzie ścia mi nut temu zwol nili z aresztu Bla ine’a.

– Niech to szlag. – Hen ley zła pała się za głowę. – Nie chcia łam, żeby go wy pusz czali. Mia łeś

roz ma wiać z CPS.

– Roz ma wia łem, ale nie chcieli o ni czym sły szeć. Tyle do brego, że zwol nili go wa run kowo.

Ma miesz kać i no co wać pod swoim ad re sem do mo wym i nie wolno mu kon tak to wać się z po- 

zo sta łymi przy się głymi. Stan ford i Eastwood będą spra wo wać nad nim nad zór przez naj bliż- 

sze dwa dzie ścia cztery go dziny. Za do wo lona?

– Nie – od parła Hen ley, wy pa da jąc z po koju jak bu rza. – Nie je stem za do wo lona. Ani tro- 

chę.

Hen ley spoj rzała na sie bie w lu strze i się skrzy wiła. Nie na le żała, co prawda, do ko biet, które

po świę cają dużo czasu na ma ki jaż, ale zwy kle sku tecz nie uda wało się jej za ma sko wać cie nie

pod oczami i nie wielką bli znę na po liczku. Umyła zęby, spry skała się dez odo ran tem. Nie było

jesz cze na wet po łu dnia, a ona już ma rzyła o po wro cie do domu, po ło że niu się do łóżka i po pła- 

ka niu w sa mot no ści. Otwo rzyły się drzwi ła zienki. Sta nął w nich Pel la cia.

– Co ty tu ro bisz?

– Dla czego przy je cha łaś do mnie wczo raj wie czo rem? – za py tał, za mknąw szy za sobą

drzwi.

– To nie jest od po wiedni mo ment.

– Kiedy bę dzie ten od po wiedni? Za mie rza łaś wyjść bez słowa.

– Do sko nale wiesz, że wcale tak nie było. Za dzwo nił Ra mo uter i...

– Kiedy za dzwo nił, by łaś już pra wie za drzwiami.

Wzięła to rebkę z kra wę dzi umy walki.

– Nie po win nam była przy jeż dżać. To nie po winno się wy da rzyć.

– Nie ro zu miem, dla czego cią gle z tym wal czysz.

– Po nie waż mam męża i dziecko. Czego ocze ku jesz? Po peł ni łam błąd.

– Więc tym je stem dla cie bie? Po myłką?

– Nie, oczy wi ście, że nie. Prze pra szam, uży łam złego słowa... Czu łam się... sa motna. I po peł- 

ni łam błąd.

Pel la cia wbił wzrok w stare po pę kane płytki pod łogi. Hen ley uni kała swo jego od bi cia w lu- 

strze.

– Wiesz, co do cie bie czuję – po wie dział w końcu.



– Prze stań, Ste phe nie. Pro szę.

Przy ło żył palce do ust, po rząd ko wał my śli. Przy go to wy wał się.

– Nie pla no wa łem cię tu ści gać. Prze pra szam.

– Nie ma za co. To ja prze pra szam. – Miała ochotę przy tu lić się, wziąć go w ra miona, ale się

po wstrzy mała.

– To nie ła twe. Wi dzieć cię każ dego dnia, mar twić się o cie bie... Tak czy owak, uzna łem, że

ze chcesz wie dzieć. Sier żant Lan ca ster zo stała ofi cjal nie za wie szona w obo wiąz kach do czasu

za koń cze nia śledz twa. Na dal nie daje nam to od po wie dzi na py ta nie, kto ujaw nił in for ma cje

pra sie, miejmy jed nak na dzieję, że... – Umilkł. – Zda jesz so bie sprawę, że je steś te raz za an ga żo- 

wana w trzy od rębne śledz twa?

– For mal nie ucieczka Oli viera nie zo stała nam przy dzie lona. Tę sprawę pro wa dzi NCA. –

Otwo rzyła to rebkę i za częła prze trzą sać jej za war tość w po szu ki wa niu kremu do rąk.

– Nie ma w za sa dzie zna cze nia, co wpi sano w pa pie rach. I tak tkwisz w sa mym środku tego

wszyst kiego. Po pro stu chcę, że byś na sie bie uwa żała. Mar twię się o cie bie – po wie dział i wy- 

szedł z ła zienki.

Hen ley we szła do jed nej z ka bin, opu ściła de skę se de sową i usia dła. Wy schło jej w ustach,

miała nie równy, płytki od dech. Chciała ro ze brać się do naga i wsko czyć do wody, za sto so wać

te ra pię szo kową, by ciało po wró ciło do nor mal nego funk cjo no wa nia. Kop nęła w drzwi to a lety,

po zo sta wia jąc w nich wgłę bie nie.

– Boże.

Przy ci snęła dło nie do skroni. Byle tylko głowa prze stała pul so wać. Za ci snęła po wieki, ale

ob razy za krwa wio nych i roz człon ko wa nych zwłok Zoe Da rego, Lau ren Varmy, Da niela Ken- 

nedy’ego i Se ana De la neya nie prze sta wały mi gać jej przed oczami. To dla niej za wiele. My- 

ślała, że jest w sta nie mieć wszystko pod kon trolą. Nie do pu ścić do sie bie PTSD.

– Je steś tam, Hen ley? Te le fon do cie bie.

Pró bo wała od po wie dzieć Jo an nie, lecz szloch za głu szył słowa.

– Hen ley? – Ton głosu Jo anny się zmie nił.

Hen ley znie ru cho miała, gdy Jo anna de li kat nie za stu kała w drzwi.

– An je lico, skar bie. Otwórz.

– Nie mogę.

– Ależ mo żesz.

Ciężko wes tchnęła, wstała i otwo rzyła drzwi.

– Och, ko chana, chodź do mnie.

Wpa dła Jo an nie w ra miona. Ta mocno ją przy tu liła i gła dziła po ple cach.

– My śla łam, że dam radę, Jo. Ale wszystko mi się roz łazi.

– Sama wy wie rasz na sie bie zbyt dużą pre sję. Nie mu sisz so bie tego ro bić.

Hen ley od su nęła się, po de szła do umy walki, od krę ciła zimną wodę. Oczy miała za czer wie- 

nione i spuch nięte. Twarz bladą i zmę czoną.

– Po win nam była to prze czuć – rze kła Jo anna, od ry wa jąc listki pa pie ro wego ręcz nika.

– My śla łam, że je stem go towa – cią gnęła Hen ley, pod czas gdy Jo anna wil got nym pa pie rem

wy cie rała roz ma zany tusz pod jej oczami. Chłodny ręcz nik koił skórę. – Tam tego pierw szego

dnia, nad rzeką... De ner wo wa łam się, ale zro bi łam, co do mnie na le żało. Po je cha łam do kost- 



nicy. Oglą da łam po cięte na ka wałki ciało Ken nedy’ego i my śla łam... – Znów się roz pła kała, na- 

wet nie pró bu jąc po wstrzy mać łez.

– I wtedy się za częło? – Jo anna po dała jej ko lejne ręcz niczki.

Nie było sensu ukry wać tego przed Jo anną czy samą sobą. Hen ley przy po mniała so bie, jak

sie działa nago na brzegu łóżka i  wi działa, jak drży jej prawa ręka. Po ło żyła się wtedy spać

prze ko nana, że umiera.

– Szkoda, że o ni czym mi nie po wie dzia łaś. Tak wiele prze szłaś, moja mała. Gdyby tu był

Rhi mes... – za wie siła głos. – Szkoda, że... no cóż. Sama wiesz.

– Bra kuje mi go – przy znała Hen ley. – Tę sk nię za nim, a jed no cze śnie go nie na wi dzę. Rhi- 

mes nie był dla mnie tylko sze fem. Znał mnie na wy lot. Był jak ro dzina. I się za bił. To on nas

wszyst kich po łą czył, a na wet nie sta rał się po zwo lić so bie po móc. Nie na wi dzę tej mo jej sła bo- 

ści. Spójrz na mnie, Jo. Roz sy puję się. Wszystko leci mi z rąk.

– Mam w szu fla dzie tro chę dia ze pamu. Nie patrz tak na mnie. Praw do po dob nie prze ter mi-

no wany. Zna la złam go, sprzą ta jąc biurko Rhi mesa.

– Nie po win nam. – Hen ley spoj rzała na swoje od bi cie w lu strze. – Jezu, wy glą dam jak sie- 

dem nie szczęść.

– To  ni ska dawka. Aku rat taka, żeby cię uspo koić. Je żeli nie chcesz, mogę wy sko czyć na

ulicę do di le rów i po pro sić chło pa ków o kilka gra mów zioła.

– Nie trzeba.

– No to przy naj mniej za żyj pół ta bletki.

– Tylko po łówkę.

– Ale obie caj, że weź miesz. Zejdź na dół do daw nych cel, przy niosę ci tam her batę. I utnij

so bie go dzinną drzemkę. Będę cię kryła. Mają co ro bić, nie zo rien tują się.

– Dzięki, Jo.

– Nie ma za co. Ktoś musi cię przy pil no wać.

Dia ze pam ją uspo koił, zwol nił pracę serca, ale nie uci szył gło sów w gło wie. Za mknię cie oczu

nie wy ma zało ob ra zów za krwa wio nych czę ści ciała. Hen ley usia dła, po pa trzyła na ścianę,

gdzie po przedni lo ka tor celi na pi sał słowo „ku tas”. Naj chęt niej za mknę łaby drzwi na klucz

i scho wała się tu na za wsze. Od izo lo wała się od cha osu na ze wnątrz. Ude rzyła głową w ścianę,

po nie waż znów sta nął jej przed oczami ob raz le żą cego na niej Oli viera, który liże jej twarz, za- 

ta pia nóż w jej brzu chu. Jakby ktoś wci snął pauzę. Dźwię czał jej w uszach jego głos po wta rza- 

jący w  kółko, że ją za bije. My ślała, że jest go towa, że jest wy star cza jąco silna, jed nak w  tej

chwili była prze ko nana, że ta sprawa ją wy koń czy.
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W  szpi talu Kró lo wej Elż biety zro biło się spo koj niej. Zli kwi do wano wzmoc nioną ochronę,

dzien ni ka rze i ekipy te le wi zyjne w końcu się wy nio sły. Hen ley po je chała windą na trze cie pię- 

tro. Nikt nie zwró cił na nią uwagi, gdy mi nęła dy żurkę pie lę gnia rek i po szła da lej w stronę sali

Ka ren. Pod drzwiami sie dział ra czej nie bu dzący re spektu ochro niarz i grał w te le fo nie w ja kąś

grę. Hen ley za sto so wała się do in struk cji bez pie czeń stwa na pla ka cie, na ci snęła przy mo co- 

wany do ściany do zow nik i  ener gicz nie wtarła w  dło nie płyn an ty bak te ryjny. W  wi szą cym

w po koju Ka ren te le wi zo rze były tylko bez płatne ka nały. O ile mo gła się zo rien to wać, Ka ren

oglą dała ko lejny od ci nek Sę dziego Rin dera, choć prawe oko miała na dal prze sło nięte ban da- 

żem. Na noc nym sto liku stały kwiaty, duża bu telka lu co zade, był też nie zbędny w szpi ta lach

re kwi zyt: kiść wi no gron.

– Dzień do bry, Ka ren.

– O, pani ko mi sarz. Prze pra szam, za po mnia łam na zwi ska – od parła Ka ren, pod pie ra jąc się

na łok ciach i pod cią ga jąc do po zy cji sie dzą cej. Miała mocno po si nia czoną i opuch niętą twarz.

– Ko mi sarz Hen ley. Kiedy by łam tu ostat nio, fa sze ro wano pa nią sil nymi środ kami prze- 

ciw bó lo wymi.

– Były mi po trzebne, ale odłą czyli już kro plówkę. Te raz do staję tylko an ty bio tyki – do- 

tknęła we nflonu w ręce. – Wczo raj wdało się za ka że nie.

– Jak długo tu pani zo sta nie? – Hen ley zmu siła się do przy kle je nia na twarz uśmie chu, aby

po ka zać, że szcze rze się trosz czy.

– Po winni wy pi sać mnie w nie dzielę. Le ka rze cze kają na wy le cze nie tej in fek cji.

– A co z okiem? Mam na dzieję, że nie jest trwale uszko dzone? – Hen ley przy su nęła so bie

z kąta krze sło i usia dła przy łóżku.

– Na dal nie są pewni. – Do tknęła za ban da żo wa nego oka i skrzy wiła się z bólu. – Wczo raj

zmie niali mi opa tru nek, oko na dal jest spuch nięte. Nie po tra fią na ra zie po wie dzieć, czy uszko- 

dze nie bę dzie... – Urwała, po ło żyła rękę na piersi i wes tchnęła. – Nie po tra fią okre ślić, czy to

nie od wra calne.

– Wi działa pani Adego? – za py tała Hen ley, za sta na wia jąc się, czy Ka ren w ogóle przy zna,

że jest po czę ści od po wie dzialna za jego stan.

– Oj... uhm... nie udało mi się go zo ba czyć. Co z nim?

– W dal szym ciągu jest w śpiączce. Ma pęk niętą czaszkę i obrzęk mó zgu.

Ka ren spu ściła wzrok na szpi talny koc.

– Wyj dzie z tego?

– Nie wia domo.

Spoj rzała na Hen ley zdro wym okiem, a po tem od wró ciła głowę.

– Nie są dzi łam...

– Nie są dziła pani, że co?

– Nic, nic. Ade na to nie za słu żył. Wszystko stało się tak szybko.



– Spę dzała pani dużo czasu z Oli vie rem, prawda?

Na dźwięk jego na zwi ska do strze gła le dwo uchwytną iskrę w oku Ka ren.

– Nie z wy boru. Na tym po lega moja praca. Nie to wa rzy szy łam mu przez cały czas.

– Ma cie braki ka drowe. Za mało straż ni ków. Tak samo jest w po li cji. Tak samo jest wszę dzie.

– Po chy liła się ku Ka ren. – Była pani prze cią żona, pew nie pra co wała pani wię cej, niż po winna.

Ka ren po ki wała głową.

– W do datku płacą gro sze. Go dziny pracy są bez sensu i jest nas za mało.

– Wie działa pani, że Oli vier miał do stęp do te le fonu ko mór ko wego?

Nie od po wie działa.

– Do my śla się pani, skąd wy trza snął tę ko mórkę?

– Od któ re goś z więź niów? Albo od straż nika. Nie byłby to pierw szy raz.

– Na wet w jed no stce o za ostrzo nym ry go rze? Są dzi łam, że są tam tro chę bar dziej czujni.

– Nie wie dzia łam, że miał te le fon. – Ka ren po ru szyła się ner wowo na łóżku. – W su mie nie

był trzy many w izo la cji. Miał kon takt z in nymi więź niami. Mo gli bez pro blemu prze my cić mu

te le fon.

– Mó wił pani, że źle się czuje? – Hen ley wzięła ze sto lika dzba nek i na lała Ka ren wody.

– Ależ skąd. – Z wdzięcz no ścią przy jęła wodę. – Nie pro sił o  le ka rza, chyba że wspo mniał

coś in nemu straż ni kowi na wcze śniej szej zmia nie.

– Nie była pani przy nim, kiedy upadł, prawda?

– Nie, ro bi łam ob chód skrzy dła. Czy to prze słu cha nie?

– Nie, nie. Chcia łam tylko zo ba czyć, jak się pani czuje, i za dać kilka py tań na te mat ucieczki

Oli viera. Jest pani waż nym świad kiem. Jesz cze go nie zła pa li śmy, więc wszel kie in for ma cje są

dla nas nie zmier nie ważne.

– Dzi siaj rano po wie dzia łam po li cji wszystko, co wiem. – Ka ren wy da wała się roz draż- 

niona.

– To  byli agenci z  NCA. W  mię dzy cza sie do szło do ko lej nego za bój stwa i  mamy do wody,

które na pro wa dzają nas na Oli viera jako po dej rza nego.

– Pe ter nie... to zna czy... Po co by to zro bił?

Nie uszło uwa dze Hen ley, że Ba ja rami za wsze mó wiła o nim po imie niu.

– Jest mor dercą. Za bija. Za to, co zro bił Ademu, może do stać za rzut usi ło wa nia za bój stwa,

no i oczy wi ście za rzut cięż kiego uszko dze nia ciała za atak na pa nią i ochro nia rza.

Hen ley za uwa żyła, że Ka ren re aguje na py ta nia co raz więk szą ner wo wo ścią i  za kło po ta- 

niem, za częła bo wiem bez wied nie ba wić się łań cusz kiem na szyi.

– Mó wi łam już o tym w ze zna niu. Wszystko działo się bły ska wicz nie. By łam na ze wnątrz,

usły sza łam w  środku ja kiś ha łas, a  kiedy we szłam do po koju, on... na wet nie wie dzia łam, że

trzyma w ręku wi de lec. – Wy glą dała tak, jakby chciała się roz pła kać, Hen ley nie była jed nak

prze ko nana, że łzy są szczere. – Chcia łaby mnie pani jesz cze o coś za py tać?

– W  grun cie rze czy tak – od parła Hen ley. – Ktoś do star czył Oli vie rowi in su linę. Oka zuje

się, że po cho dziła z wię zien nego szpi tala...

– Co pani po wie?

– Nie wy daje mi się, by Oli vier opu ścił swoje skrzy dło, wy brał się tam na prze chadzkę

i wziął ją so bie sa mo dziel nie. Mu siał za ła twić mu ją straż nik.



– Nie ja.

– Do my śla się pani, kto to mógł być?

– Nie, nie... nie mam... nie mam po ję cia, kto chciałby mu po ma gać. Pro szę zo ba czyć, co zro- 

bił mnie i Ademu.

– I jesz cze jedno. Kom pleks chłod ni czy Fran klin-Jo nes. Sły szała pani o tym miej scu?

Ka ren po wtó rzyła na zwę i po krę ciła głową.

– Dla czego pani pyta?

– Mamy na gra nie z oko lic re cep cji, na któ rym wi dać bar dzo po dobną do pani ko bietę. Z ze- 

szłego ty go dnia.

– Nie, to nie mo głam być ja. Ni gdy nie by łam w Ma nor Park i je stem cał ko wi cie pewna, że

w ze szłym ty go dniu pra co wa łam. To mu siał być ktoś do mnie po dobny. Mam mało cha rak te- 

ry styczną twarz.

Hen ley ści snęło w dołku.

– Nie po wie dzia łam, że znaj duje się w Ma nor Park.

– Wy da wało mi się, że pani mó wiła. Coś jesz cze? Je stem już bar dzo zmę czona.

Łań cu szek, któ rym ba wiła się Ka ren, wy chy nął zza szpi tal nej ko szuli.

– Nie, to wszystko. Ładny na szyj nik. Moja córka by łaby za chwy cona. Ma bzika na punk cie

gwiazd.

– Dzię kuję. – Ka ren oparła się o po duszkę i szybko scho wała na szyj nik za ko szulę.

– A co to za krysz ta łek obok?

– Oj, nie wiem. Do sta łam go z ży cze niami szyb kiego po wrotu do zdro wia.

– Od chło paka?

– Coś w tym stylu. – Ka ren wy jęła na chwilę wi sio rek. – Od bli skiego przy ja ciela.

Po wyj ściu z po koju Ka ren Hen ley udała się do dy żurki.

– Prze pra szam – po ka zała sie dzą cemu przy biurku pie lę gnia rzowi le gi ty ma cję służ bową. –

Chcia ła bym za dać py ta nie do ty czące wa szej pa cjentki Ka ren Ba ja rami z po koju sześć.

– Nie wolno nam ujaw niać żad nych in for ma cji o pa cjen tach.

– Nie cho dzi o  in for ma cje oso bi ste. Chcę tylko wie dzieć, czy miała ja kichś go ści. Za py tam

jesz cze ochronę na dole, ale je śli był pan na miej scu...

– Od wie dziło ją kilka osób – od parła sie dząca obok młoda pie lę gniarka. Na jej iden ty fi ka to- 

rze wid niało imię Isma. – Wczo raj była tu po now nie chyba jej mama i dwie osoby z pracy. Mu- 

sia łam in ter we nio wać, po nie waż w po koju pa cjentki ze brało się za dużo go ści.

– Ktoś jesz cze?

– A, i  jesz cze ja kiś męż czy zna, przy szedł z  sa mego rana. Pa mię tasz, Ju lie nie? Przy niósł jej

go towe da nia z Marksa & Spen cera i py tał, czy mo gli by śmy je gdzieś prze cho wać.

– A tak, był – po twier dził pie lę gniarz, nie zwra ca jąc uwagi na dzwo niący na biurku te le- 

fon. – Wpu ści łem go. Nie był pod wra że niem szpi tal nego ja dło spisu. Wcale mu się nie dzi wię.

Nie kar mił bym tym na wet mo jego kota, mimo że wcale za nim nie prze pa dam.

– Pa mięta pan, jak wy glą dał?

Ju lien spoj rzał z ukosa na Ismę i po krę cił głową.



– Nie za bar dzo. Biały, wy soki. Na oko po czter dzie stce. Bar dzo miły, po dzię ko wał nam cze- 

ko lad kami. Gdyby tu była moja bab cia, uzna łaby, że jest „cza ru jący”.

– Wy raź nie ma ja kiś plan – rze kła Hen ley. – Bar dzo wąt pię, że kręci się tu z  tro ski o  swoją

dziew czynę.

– Więc po co ją od wie dził? – spy tał Pel la cia ze zmarsz czo nym czo łem. – Jaki może mieć

z niej te raz po ży tek? Po mo gła mu w ucieczce i nie mal przy pła ciła to utratą oka. Dla czego nie

pod nio sła ra banu na cały szpi tal, kiedy się u niej zja wił?

– Nie wi dzia łeś wy razu jej twa rzy, gdy za py ta łam o na szyj nik. Była roz anie lona.

– Trzeba ją tu do pro wa dzić. – Pel la cia był nie prze jed nany.

– Wiem, ale mam zwią zane ręce, póki le karz nie stwier dzi, że jej stan po zwala na wy pis ze

szpi tala.

– Wy tyczne PACE9 wcale nie mó wią, że musi zo stać prze słu chana w  ko mi sa ria cie po li cji

ani że nie mamy pod staw do prze szu ka nia jej miesz ka nia. Z tego, co wiemy, Oli vier mógł się

tam za trzy mać. Gdzie ona mieszka?

– W Kid bro oke. Zej dzie mi do bra go dzina, za nim wy smażę po da nie, a póź niej mu szę jesz cze

zna leźć sę dziego albo sę dziego po koju, żeby roz pa trzył wnio sek.

Pel la cia spoj rzał na ze ga rek.

– Masz czas. Przy go tuj wnio sek, a po tem za mel duj się w są dzie po koju w Cam ber well Green

i spo tkaj się z sę dzią. Gdy tylko do sta niemy na kaz, prze szu kamy miesz ka nie Ba ja rami, a póź- 

niej ją aresz tu jemy. Nie ob cho dzi mnie, czy uznają ją za zdolną do opusz cze nia szpi tala, czy nie.
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Hen ley wy dru ko wała dwa eg zem pla rze po da nia o zgodę na prze pro wa dze nie re wi zji w miesz- 

ka niu Ba ja rami. Wąt piła, że za sta nie Oli viera sie dzą cego u niej w po koju z no gami na stole, ale

mo dliła się o na tra fie nie na kon kretne do wody udziału Ka ren w jego ucieczce.

Ode brała te le fon od Linh.

– Hej, hej. Co tam?

– Użył piły wzdłuż nej.

– Czego?

– Piły wzdłuż nej. No wiesz, ta kiej sto lar skiej. Sprawdź so bie w  In ter ne cie. Za łożę się, że

twój tato taką ma.

Hen ley bły ska wicz nie sta nął przed oczami ob raz wuja Jo ego przy trzy mu ją cego ga łę zie ja-

błoni, na które tato za mie rzał się z piłą.

– Kto użył tej piły? Oli vier?

– Nie. Na śla dowca. Pa mię taj, że cię cia Oli viera były za wsze równe, gład kie, dla tego że po- 

słu gi wał się piłą elek tryczną. Wła śnie ta kim na rzę dziem po ciął Varmę. Ten drugi szaj bus

używa po czci wej sta ro świec kiej piły.

– Prze cież do tego po trzeba... no... – Szu kała de li kat nego okre śle nia. – Czy to nie ciężka

praca?

– Nie za bar dzo. Wia domo, że znacz nie ła twiej prze ciąć kość palca niż udową, ale naj pro- 

ściej zro bić to na wy so ko ści stawu. Tak jak przy roz bie ra niu kur czaka.

– Na  li tość bo ską – mruk nęła pod no sem Hen ley, wkła da jąc do teczki po da nie o wy da nie

na kazu re wi zji.

– Kość nie musi oka zać się bar dzo twarda, wszystko za leży od stop nia wy spor to wa nia

ofiary. Nie daj Boże, gdyby był nią nar ciarz albo wspi nacz – wtedy twój na śla dowca umor do- 

wałby się jak wszy scy dia bli. Ko ści ta kich osób są twarde jak... no po pro stu nie sły cha nie

twarde. Oso bi ście za czę ła bym od piłki do me talu za miast piły wzdłuż nej, ale nie po tra fię okre- 

ślić, czy uży wał jed nej i dru giej.

– Po słu żył się tą samą me todą przy trzech ostat nich ofia rach?

Hen ley wy obra ziła so bie, jak Ken nedy, Zoe i De la ney sie dzą nie ru chomo, nie mo gąc na wet

za mknąć oczu, i wi dzą, jak za bójca z po chy loną głową i skrytą w cie niu twa rzą od pi ło wuje im

koń czyny.

– Po pro si łam eks perta od ran o przy go to wa nie peł nego ra portu – po wie działa Linh.

– Dzię kuję, Linh. Do ce niam twoje sta ra nia.

– Nie ma za co. A tak w ogóle to wpad nij do mnie wie czo rem, je śli nie bę dziesz wie działa, co

ze sobą zro bić. Całe wieki się ra zem nie upi ły śmy, nie po psio czy ły śmy na ży cie i nie po tań czy- 

ły śmy do prze bo jów z dzie więć dzie sią tego pią tego.

– Dla czego aku rat z dzie więć dzie sią tego pią tego? – Hen ley ro ze śmiała się po raz pierw szy

od wielu dni.



– Nie wiem. Stra ci łam ra chubę, ile już wi dzia łam afi szy re kla mu ją cych klu bową im prezę

pod ha słem „Po wrót do dzie więć dzie sią tego pią tego”. Więc jak? Wi dzimy się wie czo rem?

– Wi dzimy.

Hen ley za koń czyła roz mowę prze peł niona ogromną wdzięcz no ścią dla Linh.

– Jakby ciut bru talne, co? – skwi to wał Ra mo uter, kiedy Hen ley opo wie działa mu, jak za bójca

roz człon ko wy wał swoje ofiary.

– My ślę, że to pewne nie do po wie dze nie.

– To zna czy cały jego spo sób dzia ła nia jest okrutny. Pa ra li żuje ofiary, zmu sza do pa trze nia,

jak od cina im koń czyny, i na wet kiedy już nie żyją, za daje ciosy.

– Chyba nie su ge ru jesz, że Oli vier po stę puje bar dziej hu ma ni tar nie? – za py tała zdzi wiona.

– Nie, nie hu ma ni tar nie... – Ra mo uter się za sta na wiał. – Tylko ma ta kie bar dziej kli niczne

po dej ście. Ra cjo nalne.

– W wy padku Lau ren Varmy trudno mó wić o ra cjo nal no ści – od parła z przy gnę bie niem. –

Nic go nie ob cho dzi, dla tego zro bił z tej dziew czyny ta kie wi do wi sko.

– Ale rze koma po myłka są dowa go obe szła.

– Bo praw do po dob nie tak to po strzega. Po myłką są dową jest dla niego fakt, że w ogóle zo- 

stał zła pany.

Hen ley wi działa fo to gra fie z miesz ka nia Lau ren Varmy prze słane jej przez ekipę śled czą.

Cho ciaż Ra mo uter pra co wał w  CID już w  Brad ford, nie są dziła, by kie dy kol wiek ze tknął się

z ta kimi wi do kami czy sta nem, w ja kim zna le ziono Lau ren.

Mi nęły do piero dwa ty go dnie, a już wi działa na jego twa rzy stres zwią zany z pracą w SCU.

Nie do sta wali zni kąd żad nej po mocy. Byli po zo sta wieni so bie sami. Jed nostka, w któ rej służba

miała być na grodą, w  grun cie rze czy była je dy nie spo so bem na wy ba wie nie ich daw nego

szefa z opa łów. Te raz Rhi mes nie żył i choć głę boko wie rzyła, że Pel la cia do brze kie ruje SCU,

mar twiła się, że oni wszy scy jadą już tylko na opa rach.

– Sa li mie...

Pod niósł wzrok, uświa do miw szy so bie, że Hen ley po raz pierw szy zwró ciła się do niego po

imie niu.

– Po roz ma wiaj z Mar kiem Ry anem. Uwierz mi, nie chciał byś zbyt głę boko wni kać w umy- 

sły tych psy cho pa tów. Ta ro bota na mie sza ci w gło wie i ude rzy w cie bie w naj mniej spo dzie wa- 

nym mo men cie. Do brze jest po ga dać z Mar kiem.

– Nie chcę, żeby kto kol wiek my ślał, że wy mię kam.

– Nikt tak nie po my śli.

– Okej. Za dzwo nię do niego.

– To do brze. Nie za szko dzi. Jaki masz plan na resztę dnia?

– Przej rzę ze zna nia, spraw dzę, czy cze goś nie prze oczy li śmy, a po tem po jadę do domu.

– Może miał byś ochotę prze je chać się nad mo rze?

– Co?

– Pa mię tasz świadka, który twier dził, że wi dział Se ana De la neya wsa dza nego do ka retki?

– Le ona Mer ricka?

– Prze bywa w kli nice od wy ko wej w Hove, prawda?



– Ma tam spę dzić co naj mniej trzy mie siące.

– Nie mamy ni kogo in nego, kto mógłby do ko nać iden ty fi ka cji. Leon jest na szą naj więk szą

na dzieją. Chcę, że byś po je chał z nim po roz ma wiać.

– Co? Te raz? Jest pra wie piąta.

– Tak, te raz.

– Zdaje się, że moja karta miej ska nie obej muje Hove.

– Weź mój sa mo chód.

Ra mo uter wpa try wał się w Hen ley w taki spo sób, jakby po stra dała zmy sły.

– Je steś pewna? Ni gdy nie by łem w Hove.

– To nie ko niec świata, Ra mo uter.

Wró ciła do biurka, za częła prze glą dać za war tość se gre ga tora, aż zna la zła to, co szu kała.

– Weź je ze sobą. – Wrę czyła mu po li cyjne fo to gra fie sy gna li tyczne Ales san dra Nay lora

i Do mi nica Pine’a.

– Są sprzed dwóch lat – za uwa żył, zdej mu jąc ma ry narkę z opar cia krze sła.

– Mu szą wy star czyć. Nie mamy now szych, zresztą tak bar dzo się od tam tej pory nie zmie- 

nili. Albo po ru szą w Le onie ja kąś strunę pa mięci, albo nie.
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Droga do Hove oka zała się pro sta i Ra mo uter był w su mie za do wo lony, że wy rwał się z biura.

In ten syw ność pracy w SCU oraz stała obec ność Hen ley spra wiały, że czuł się klau stro fo bicz- 

nie.

Wy siadł z auta przed kli niką Ely sium. Mu siał przy znać, że nad mor skie po wie trze jest inne.

Od dy chał pełną pier sią po raz pierw szy od wy jazdu z Brad ford i stresu zwią za nego z opie ko- 

wa niem się żoną, która nie przy zna wała się do przed wcze snych po cząt ków de men cji.

Re cep cja przy po mi nała ho tel spa. Ele ganc kie białe sofy i  fo tele usta wiono przy du żym

oknie wy ku szo wym z  wi do kiem na mo rze. Jakże od bie gało to od prza śno ści pu blicz nego

ośrodka od wy ko wego, w któ rym pra co wał Sean De la ney.

– Dzień do bry. W czym mogę panu po móc? – za py tała re cep cjo nistka.

– Dzień do bry. De tek tyw Ra mo uter. – Nie czuł po trzeby wy ja śnia nia, że bra kuje mu jesz cze

kilku mie sięcy do za koń cze nia stażu i  zo sta nia sa mo dziel nym de tek ty wem. – Przy sze dłem

spo tkać się z jed nym z wa szych pa cjen tów.

Uśmiech na po ma lo wa nych czer woną szminką ustach re cep cjo nistki szybko znikł, gdy po- 

ka zał jej le gi ty ma cję po li cyjną.

– Jest pan umó wiony? Szczy cimy się za pew nia niem na szym pod opiecz nym dys kre cji. Nie

mo żemy wpusz czać tu każ dego.

Ra mo uter się wy pro sto wał. Może nie wy star cza jąco gło śno wy po wie dział słowo „de tek- 

tyw”. „Hen ley by coś ta kiego nie spo tkało. Ona ni gdy nie musi dużo mó wić, żeby do stać to,

czego chce. Ma w so bie ja kiś ro dzaj au to ry ta tyw no ści, coś, czego nie uczą na po li cyj nych szko- 

le niach”, po my ślał.

– Je stem de tek ty wem. Chciał bym po roz ma wiać z Le onem Mer ric kiem.

– Przy cho dzi tu do nas wielu dzien ni ka rzy, udają człon ków ro dziny, przy ja ciół i...

– Niech mnie pani po słu cha. Czy mój szef ma za dzwo nić do pani szefa? Pro szę mi wie rzyć,

wąt pię, by to było do bre roz wią za nie dla ko go kol wiek z nas. Wy le gi ty mo wa łem się, przed sta- 

wi łem na zwi skiem. Wiem, że prze bywa tu Leon Mer rick, i chcę się z nim zo ba czyć.

Re cep cjo nistka spoj rzała na ekran kom pu tera. Po kilku naj dłuż szych mi nu tach w ży ciu Ra- 

mo utera po wie działa:

– Jest w tej chwili na te ra pii gru po wej, która koń czy się za około pięt na ście mi nut. Ktoś za- 

pro wa dzi pana do po koju dla od wie dza ją cych. Na pije się pan w mię dzy cza sie kawy albo her- 

baty?

Gdy pra cow nik ośrodka pro wa dził go do po koju od wie dzin, Ra mo uter mu siał ugryźć się w ję- 

zyk, żeby nie za py tać, czy nie po wi nien przy pad kiem zdjąć bu tów. Zdą żył zjeść dwa ma ślane

cia steczka, nim do po koju wszedł wy soki, ciem no włosy męż czy zna. Kiedy wy cią gnął rękę na

po wi ta nie, pod ubra niem mocno za ry so wał się ster czący oboj czyk.

– Leon – po wie dział z uśmie chem, od sła nia jąc po pla mione i nad kru szone od lufki do cracku

zęby.



– Jak się masz? – za py tał Ra mo uter, wo dząc wzro kiem po śla dach wkłuć i żółk ną cych siń- 

cach na ra mie niu Le ona.

– Nie na rze kam. – Leon za padł się w fo telu.

– Nie zajmę ci dużo czasu.

– Nie ma sprawy, stary. Moje opcje na dzi siej sze po po łu dnie to joga, tre ning uważ no ści albo

re iki. – Skrzy wił się. – Na wet nie mogę przejść się na molo. Naj wy raź niej nie je stem jesz cze go-

towy. Zła pa li ście go? Tego go ścia, co za bił Se ana?

Ra mo uter za prze czył.

– Miły był z niego fa cet. Po rządny czło wiek. Nie trak to wał ni kogo pro tek cjo nal nie w prze- 

ci wień stwie do wielu in nych. Na prawdę mu za le żało. Nie za słu gi wał na taki ko niec.

– Chciał bym za dać jesz cze kilka py tań do ty czą cych tam tego wie czoru. Po my śla łem, że

może te raz uda ci się przy po mnieć coś wię cej, skoro...

– Nie je stem na gi gan tycz nym haju. Co chcesz wie dzieć?

Ra mo uter wy jął no tes, prze rzu cił kilka kar tek.

– Mó wi łeś, że do tar łeś do ośrodka około ósmej.

– Mo gło być tro chę póź niej, bo pa mię tam, że sie dzia łem w pu bie i  le ciał mecz. Nie dzielny

wie czór. Więc pew nie hisz pań ski fut bol. Po czą tek o wpół do ósmej, a wy sze dłem, jak się skoń- 

czył, czyli mu siało być około wpół do dzie sią tej.

– I po sze dłeś pro sto do ośrodka?

– Tak. By łem na gło dzie, a  wtedy masz w  gło wie tylko jedną myśl i  sku piasz się tylko na

niej. Pa mię tam, jak my śla łem, że mu szę zo ba czyć się z Se anem, po nie waż on mi po może. Cza-

sem... to zna czy... w su mie nie po wi nien... ale kiedy miał tro chę me ta donu, to mi da wał. Żeby

mi ulżyć. Uspo koić.

– O któ rej za my kają zwy kle ośro dek?

– Ofi cjal nie o dzie wią tej.

– Na wet w nie dziele?

– Pro wa dzą te ra pie gru powe. Je śli do pi sze ci szczę ście, mo żesz do stać cia steczko i  ku bek

her baty. Tu taj to co in nego. Masz każdą wy pa sioną her batę, jaką tylko so bie wy my ślisz, i tony

słod ko ści, któ rych nikt nie je.

Ra mo uter spoj rzał na fi li żankę her baty i por ce la nowy dzba nek.

– W każ dym ra zie – kon ty nu ował Leon, po czę sto waw szy się ma śla nym ciast kiem – pa mię- 

tam, że w środku pa liło się jesz cze świa tło.

– Jak można do stać się do środka?

– Mu szą cię wpu ścić. Mają do mo fon i  ka merę od frontu, a  z  tyłu jest wyj ście awa ryjne.

Prze ciw po ża rowe, zdaje się.

– Wpu ścili cię?

Leon po chy lił się, chru piąc ciastko.

– Wi docz nie nie, bo ina czej po co szedł bym na tyły bu dynku.

– Co cię do tego skło niło?

– Sean pali. Zwy kle stoi z tyłu obok par kingu. Po sze dłem tam, zo ba czy łem jego mo to cykl,

a póź niej tamtą ka retkę.

– Na pewno była to ka retka?



– Tak. Nie taka duża, tylko z tych mniej szych, jak już mó wi łem przez te le fon.

– Gdy bym za py tał, czy za pa mię ta łeś nu mery re je stra cyjne, to by łaby już gruba prze sada?

– Ha, nie ma szans... Drzwi sa mo chodu były otwarte, a  moja chora głowa po my ślała, że

może do stanę po moc albo że w ka retce będą mieli nar ko tyki.

– Mó wi łeś, że z tyłu sie dział męż czy zna?

– Tak. Ja kiś taki sku lony. Nie wi dzia łem jego twa rzy. Sie dział pod dziw nym ką tem, a tam- 

ten fa cet wkła dał do środka jego nogi.

– Pa mię tasz ja kie kol wiek szcze góły wy glądu męż czy zny na tyl nym sie dze niu?

– My ślę, że to był Sean, ale nie mogę być w stu pro cen tach pe wien.

– A tam ten drugi? Roz ma wia łeś z nim?

– Tak, ale mnie ode pchnął. To też już mó wi łem.

– Po tra fisz go opi sać?

Za pa dło mil cze nie, od czasu do czasu prze ry wane krzy kiem mew za oknem i  od gło sami

chru pa nia.

– Biały. Tro chę niż szy ode mnie. Ja mam pra wie metr dzie więć dzie siąt, więc tam ten mu siał

mieć co naj mniej metr osiem dzie siąt. Był ubrany na ciemno. Może na zie lono. Pa mię tam te ni- 

sówki. Ciemne włosy. Krót kie. Szer szy ode mnie, ale nie tak sze roki jak ty.

– Nie są dzi łem, że je stem aż tak gruby – wtrą cił z uśmie chem Ra mo uter.

– Bo nie je steś. On był gdzieś tak mię dzy tobą a mną. Może po wiem tak: gdyby był bok se- 

rem, na le żałby do wagi lek ko pół śred niej.

– Coś jesz cze?

– Zła many nos. W każ dym ra zie wy glą dał mi na skrzy wiony. Kil ku dniowy za rost.

– Chciał bym, że byś przyj rzał się tym zdję ciom. Czy roz po zna jesz na nich męż czy znę, któ- 

rego wi dzia łeś na par kingu ośrodka od wy ko wego ósmego wrze śnia dwa ty siące dzie więt na- 

stego roku około go dziny wpół do dzie sią tej wie czo rem?

Ra mo uter od su nął na bok por ce la nowy kom plet do her baty oraz ta lerz wy kwint nych cia- 

ste czek i  roz ło żył wa chla rzem fo to gra fie. Wy dru ko wał zdję cia dwu na stu in nych męż czyzn,

któ rzy zgo dzili się na oka za nie ich po do bizn świad kowi w  celu iden ty fi ka cji po dej rza nego,

i zmie szał je z tymi, które do stał od Hen ley.

– Nie spiesz się.

Leon klęk nął i uważ nie oglą dał fo to gra fie.

– Ten nie, ten nie, ten nie. – Wy brał trzy zdję cia i odło żył je na pod łogę.

– Ten – po wie dział, po da jąc zdję cie Ra mo ute rowi.

– Je steś pe wien? – Ode brał z drżą cej ręki Le ona po do bi znę Do mi nica Pine’a.

– Był bym go tów się za ło żyć. Bez wąt pie nia on.

– Tego męż czy znę wi dzia łeś na par kingu?

– Na sto pro cent.

Ra mo uter za sta na wiał się, czy przed po wro tem do Lon dynu nie zjeść na molo ryby z fryt- 

kami, stwier dził jed nak, że stra cił ape tyt.
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– Gdzie jest Ra mo uter? – za py tał Pel la cia.

– Tkwi w korku na M23. – Hen ley wy jęła te le fon, by spraw dzić, czy nie ma ko lej nych wia- 

do mo ści od Ra mo utera.

– No cóż, przy naj mniej mamy zi den ty fi ko wa nego Pine’a.

– Co naj wy żej ko goś, kto wy gląda jak Pine i wsa dzał do ka retki ko goś, kto wy gląda jak De- 

la ney.

– Na par kingu nie ma ka mer?

– Ani jed nej. Wąt pię, by lo kalny sa mo rząd aż tak in te re so wał się bez pie czeń stwem kilku

ku błów do se gre ga cji śmieci pod ośrod kiem od wy ko wym.

– A dys po zy tor nia ka re tek?

– Wy dzwa nia łam do nich z prośbą o po twier dze nie, czy tam tego wie czoru, kiedy znik nął

De la ney, wy sy łano ra tow ni ków me dycz nych do ośrodka albo w jego po bliże. Jest tak, jak mó- 

wi łeś. Do wody są co naj mniej chwiejne. Na oczny świa dek, który jest nar ko ma nem, nie wy- 

star czy do wy ma za nia z ta blicy na zwisk Nay lora i Bla ine’a.

– Zrób krok wstecz – rzekł Pel la cia, pod cho dząc do ta blicy. – Co się sta nie, je śli wy ko rzy- 

stamy wszyst kie środki do po sta wie nia za rzu tów Pine’owi?

Taką samą tak tykę sto so wał Rhi mes, kiedy wi dział, że jego ze spół zbliża się do prze łomu.

– Je żeli sku pimy się na Pi nie, stra cimy z oczu Nay lora i Bla ine’a. Nay lor zdą żył już się wy- 

mknąć ochra nia ją cym go po li cjan tom i z ra cji wy ko ny wa nej pracy ma do stęp do róż nych lo- 

kali ko mer cyj nych oraz pry wat nych nie ru cho mo ści. A Bla ine? No cóż, jest po moc ni kiem Oli- 

viera. Mu sia ła bym być ostat nią idiotką, żeby my śleć, że nie wie, jak się z nim skon tak to wać.

I vice versa.

– Nie za po mi naj o Ba ja rami. Jest twoim nie wy ja śnio nym wąt kiem.

Na twa rzy Hen ley po ja wił się gry mas sku pie nia. Musi zna leźć spo sób za ci śnię cia pę tli wo- 

kół trzech po dej rza nych bez na ra ża nia ży cia ław ni ków na nie bez pie czeń stwo.

– Jadę do miesz ka nia Ba ja rami – oznaj miła Hen ley. – Eastwood jest już w dro dze.

Usły szeli ener giczne pu ka nie do drzwi. Hen ley od wró ciła się i  uj rzała sto ją cego w  progu

Ezrę.

– Wszystko w po rządku? – za py tała z nie po ko jem. Gdy Ezra po raz pierw szy wpa ro wał do

po koju ope ra cyj nego, na tknął się na wi szące na ścia nie zdję cia z  au top sji w  for ma cie A3. Od

tam tej pory wię cej się tam nie po ja wił.

– Tak, mu szę ci tylko coś po ka zać. Na osob no ści.

Ob rzu ciła go zdzi wio nym spoj rze niem.

– Co ta kiego? – za py tała, gdy wy szła za nim na ko ry tarz.

– Mu sisz mi obie cać, że się nie wściek niesz – od parł Ezra, oparł się o ścianę i wpi sał ha sło do

iPada.



– Dla czego mia ła bym się wściec? – Do sko nale wie działa, że co kol wiek zro biłby Ezra, i tak

ża den sąd świata nie do pu ściłby tego jako do wodu.

– Na swoją obronę po wiem, że wszystko, co zro bi łem...

– Więc co zro bi łeś? – wark nęła.

– Rzuć okiem. – Po dał jej iPada.

– In for ma cje o abo nen tach – po wie działa, prze wi ja jąc li stę nu me rów. – Z ko mórki Oli viera.

– Tak. Cze ka łem, aż firma te le fo niczna spraw dzi abo nen tów, ale od kilku dni w kółko po- 

wta rzają, że ich sys temy są nie do stępne.

– I co zro bi łeś?

– Bę dzie naj le piej dla nas wszyst kich, je śli nie od po wiem na to py ta nie. No więc tak. Oli- 

vier ma te le fon na kartę pre-paid. Ktoś do ła do wuje mu konto, co ozna cza, że albo ku puje kartę

z do ła do wa niem, albo płaci kartą de be tową on line.

– Bła gam, po wiedz, że płaci kartą de be tową.

Ezra się uśmiech nął.

– Ten do wód i tak nie bę dzie do pusz czony. Wy star czy, że byś wie działa, że mam dane karty.

– Ka ren Ba ja rami nie mo gła być aż tak głu pia.

– Sta rała się. To karta, którą można za si lać i uży wać jak karty kre dy to wej, ale do ła do wy-

wano ją, ko rzy sta jąc z karty de be to wej Na tWest, za re je stro wa nej na na zwi sko K.L. Ba ja rami.

– Je steś pe wien?

– Na sto pro cent. Ale to jesz cze nie wszystko. Gdy tylko prze brnę przez wnio sek o au to ry- 

za cję, będę miał do wód do pusz czalny.

– To zna czy?

– No więc tak. Dzwo niono do niego z nu me rów pry wat nych. Roz szy fro wa łem je. Pierw szy

na leży do Chance’a Bla ine’a, a drugi...

– Pro szę, po wiedz, że do niej.

– Umowa na dwa lata, wy gasa w marcu przy szłego roku. Zle ciła w banku po le ce nie za płaty

i za wsze wy czer puje się jej li mit trans mi sji da nych.

Po raz pierw szy od zna le zie nia ciała Ken nedy’ego Hen ley po czuła, że coś drgnęło. Pa nika na- 

dal ją przy tła czała, ale nie dre no wała już z ener gii. Hen ley za dzwo niła do Eastwood i po pro siła

ją, żeby za częła sama prze szu ki wać miesz ka nie Ba ja rami. Wzięła do ręki se gre ga tor za wie ra- 

jący pod jętą przez Pine’a nie udaną próbę od wo ła nia się od wy roku. Prośba o wy da nie pro to ko- 

łów są do wych za jęła tro chę czasu. Po kłót niach, kto za to za płaci, Jo anna do ko goś za dzwo niła.

Stan ford przyj mo wał za kłady, jak to za ła twiła: za ofe ro wała ła pówkę, gro ziła czy ucie kła się do

sta rego do brego szan tażu.

Hen ley prze czy tała pro to kół. Ad wo kat Pine’a ko niec koń ców nie zdo łał prze ko nać trzech

sę dziów sądu ape la cyj nego, że kara wię zie nia dla jego klienta po winna być za wie szona. Dru- 

giego dnia po bytu w wię zie niu Pine zo stał po bity i zgwał cony. Na past nik wstrzyk nął mu po- 

tem he ro inę. Dwa dni póź niej Pine do stał ataku psy chozy wy wo ła nego nar ko ty kiem. Można

było od ha czyć ko lejne okienko w  stwo rzo nym przez Marka pro filu za bójcy. Ofiara trau ma- 

tycz nej na pa ści sek su al nej. Pro blem po le gał na tym, że Pine miał silne alibi, które wy klu czało

go z grona po dej rza nych. Za dzwo nił te le fon. Wy świe tliło się na zwi sko Eastwood.

– Cześć, Eastie. Jak po szło?



– Na po czą tek: Ka ren Ba ja rami mieszka z mamą, która nie była zbyt szczę śliwa, gdy znie- 

nacka zja wi li śmy się pod jej drzwiami i prze szko dzi li śmy w oglą da niu ko lej nego od cinka pro- 

gramu Po lo wa nie na oka zje.

– Co po wie działa jej mama?

– Ogląda za dużo te le wi zji, jak na mój gust. Za częła gar dło wać, że zna swoje prawa i  że

wcale nie musi z  nami roz ma wiać. Po ka za łam jej zdję cie Oli viera i  za py ta łam, czy go roz po- 

znaje. Za prze czyła.

– Zna leź li ście coś w miesz ka niu?

– Wy gra li śmy los na lo te rii. W sy pialni Ba ja rami na tknę li śmy się na pu dełko po ko mórce

tej sa mej marki i  tego sa mego mo delu, jak ta w  celi Oli viera. Poza tym zna leź li śmy plan po- 

dróży do Ma lagi. Lot Easy Je tem dla dwóch osób, wy lot wczo raj. Na zwi ska pa sa że rów: Ka ren

Ba ja rami i Ray mond McFar lane. W sza fie torba z mę skimi ubra niami, bie li zną, wszystko no- 

wiut kie, do tego pięć ka wał ków w go tówce i pasz porty. Praw dziwy dla Ba ja rami, sfał szo wany

dla Oli viera. Moim zda niem plan Ba ja rami nie prze wi dy wał tego wi delca w oku.

Hen ley pa trzyła na nu mer te le fonu za pi sany na kar teczce sa mo przy lep nej. Przy oka zji po- 

przed nich od wie dzin u Ka ren po śród kar tek z ży cze niami po wrotu do zdro wia i kwia tów na

noc nej szafce za uwa żyła ko mórkę. Za dzwo niła.

Gdy cze kała na po łą cze nie, do po koju wszedł Ra mo uter. Wy glą dał tro chę nie chluj nie.

Przy ło żyła pa lec do ust, da jąc znak, żeby się nie od zy wał.

– Halo? – zgło siła się Ka ren. – Halo?

Hen ley od cze kała kilka se kund.

– Pe ter? Czy to ty, kotku?

Hen ley się roz łą czyła, wie dząc, że już wkrótce za łoży kaj danki na prze guby Ba ja rami.

Chyba że Ka ren zdała so bie sprawę, że to nie był Oli vier, i da nogę.
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– Mam no winy – rzekł An thony.

– Ta kie, które mi się spodo bają?

Hen ley uznała, że w ra mach po dzię ko wa nia za przyj ście do pracy w so botę za prosi Ra mo- 

utera i Ezrę na ko la cję. Linh ocho czo zgo dziła się do nich do łą czyć.

– Mnie by się spodo bały. Mam od ci ski. Parę czę ścio wych, zdję tych z pla sti ko wego worka,

w który było za wi nięte ciało De la neya. Mam też próbkę krwi, która nie na leży do niego.

– Se rio?

– Jak naj bar dziej. Je dyny szko puł w tym, że...

– Nie pa suje do ni kogo z bazy da nych – wtrą ciła.

– Otóż to. Spraw dza łem trzy krot nie. Mogę po twier dzić je dy nie to, że krew zna le ziona na

ciele De la neya ma to samo DNA co próbki spermy po brane z ciała Ca role Le wis.

– Dzięki, An thony. Wiem, że by łeś za wa lony ro botą. Je stem ci bar dzo wdzięczna.

– No co ty, za wsze do usług. Prze pra szam tylko, że tak długo to trwało. I  za nim za py tasz:

szu ka łem wy ni ków ba dań DNA Nay lora. Mam na dzieję, że do stanę je naj póź niej w po nie dzia- 

łek rano.

– I co? Do bre wia do mo ści? – spy tał Ra mo uter.

Po wtó rzyła mu słowa An thony’ego. Wia do mo ści były do bre, lecz chwi lowo zu peł nie nie- 

przy datne.

– To jest wię cej niż fru stru jące – po wie dział, gdy szli wzdłuż rzeki w stronę re stau ra cji na

na brzeżu Gre en wich.

– Ze zna nie Le ona nie wy star czy, roz po zna nie też nie.

– Ale pre cy zuje czas, który daje nam punkt opar cia. Mo żemy do kład nie okre ślić, kiedy po- 

rwano De la neya.

– To już coś. Za sta na wiam się tylko, dla czego trzy mał go znacz nie dłu żej niż in nych.

– Wi dzia łaś stan, w ja kim znaj do wały się jego zwłoki. Zda niem Linh nie żył co naj mniej od

czte rech dni, za nim ciało tra fiło na schody pod wieżą. Nur tuje mnie jedno: gdzie on te szczątki

prze cho wuje? Miesz ka nie Pine’a mie ści się na czwar tym pię trze. Zresztą wi dzia łaś je. Jest cia- 

sne. Nay lor zaś mieszka z ciotką i wu jem. A je śli nasz za bójca-na śla dowca trzyma swoje ofiary

gdzie in dziej? Gdzieś w oko licy?

„Trzyma je gdzie in dziej”. Hen ley przy po mniała so bie ich pierw szą wi zytę w  miesz ka niu

Do mi nica Pine’a. Za pro sił ich do środka, ale coś jej tam nie grało, tylko nie po tra fiła tego spre- 

cy zo wać. Nie świeże, za tę chłe po wie trze. Kurz, stary ka len darz na ścia nie. Ten wi dok przy wo- 

łał wspo mnie nie sprawy fał szy wej toż sa mo ści, nad którą pra co wała jesz cze jako sta żystka.

Fre de rick Jan kow ski, pięć dzie się cio ośmio letni męż czy zna, wy ko rzy sty wał toż sa mość zmar- 

łych dzieci, żeby wy łu dzić po nad mi lion fun tów za siłku. Gdy po raz pierw szy od wie dziła go

w  Stoc kwell, w  miesz ka niu czuć było stę chli zną, jakby go ni gdy nie wie trzono. Taki za pach

mają stare gar ni tury ze sklepu cha ry ta tyw nego. Oka zało się, że Jan kow ski wcale tam nie



miesz kał. Jego praw dziwy dom, duży, wik to riań ski, w  za bu do wie sze re go wej, znaj do wał się

w Ken sing ton.

– Złóżmy Pine’owi ko lejną wi zytę – po wie działa do Ra mo utera. – Ju tro z sa mego rana.



Roz dział 84

Baza lon dyń skiego po go to wia ra tun ko wego w Dept ford była wci śnięta po mię dzy rząd do mów

sze re go wych a hur tow nię, cof nięta od ulicy i za bez pie czona bramą.

– Ile jest w Lon dy nie baz po go to wia? – za py tał Ra mo uter. Przed wjaz dem na te ren po go to- 

wia Hen ley po ka zała do ka mery swoją le gi ty ma cję służ bową.

– Sie dem dzie siąt. Prawdę mó wiąc, prze jeż dża łam tędy mi lion razy i ni gdy jej nie za uwa ży- 

łam.

– Lon dyn to praw dziwy mo loch – skon sta to wał Ra mo uter, a na stęp nie zwró cił uwagę na

czar no skórą dziew czynę o ko lo ro wych wło sach, która sie działa na chod niku. Pa trzyła w jego

stronę, ale tak, jakby był prze zro czy sty. – Nie któ rym nie szczę śni kom wy daje się, że mia sto ich

ocali. Jak my ślisz, ile ona może mieć lat? Dwa dzie ścia pięć?

Hen ley w prze lo cie rzu ciła okiem, prze jeż dża jąc przez otwartą bramę. Nie mo gła so bie po- 

zwo lić na współ czu cie dla dziew czyny sie dzą cej w brud nych szor tach na mo krym chod niku.

– Każdy z nas do ko nuje wy boru. – Po my ślała o wła snych de cy zjach, na któ rych nie sko rzy- 

stała ani ona sama, ani jej ro dzina. – Świat po trafi do dać czło wie kowi lat.

– Spo dzie wa li śmy się za stać tu Do mi nica Pine’a – rze kła Hen ley.

– Czego chce cie od Doma? – za py tała Lisa, za stęp czyni kie row nika bazy. Szli za nią przez

dys po zy tor nię, w któ rej aż hu czało od dzwo nią cych te le fo nów i sy ren.

– Nie wolno nam tego zdra dzać, ale nie ma po wodu do zmar twie nia.

– Czyli nic mu nie grozi?

– Nie.

– Hm... czy to tylko na sze po bożne ży cze nie, czy może przy szli ście po wie dzieć, że w końcu

zła pa li ście tych drani, któ rzy wła mali się tu w  ze szłym mie siącu i  ob ra bo wali kilka na szych

am bu lan sów?

– Nie, na sza wi zyta nie ma z tym nic wspól nego.

– Jest jed nym z na szych naj lep szych pra cow ni ków – oznaj miła znie nacka Lisa. Na ci snęła

gu zik windy. Drzwi na tych miast się roz su nęły. – Dla tego tak wal czy łam, żeby do nas wró cił

po tam tej nie do rzecz nej hi sto rii.

– O  ja kiej hi sto rii mowa? – za in te re so wał się Ra mo uter, cze ka jąc, aż Hen ley wsią dzie do

sta rej windy.

– Tej z wię zie niem. – Lisa mu siała pod nieść głos, po nie waż żwawo mknąca w górę winda

nieco ją za głu szała. – Po rządny z niego czło wiek. Ciężko pra cuje, a gdyby ktoś py tał mnie o zda- 

nie, uwa żam, że nie zro bił nic złego.

– Zła mał za sady – spro sto wała Hen ley. – A za sady ustala się nie bez po wodu.

Lisa cmok nęła i prze wró ciła oczami. Hen ley miała wra że nie, że wy głosi za raz na dętą, wy- 

świech taną ty radę.

– Czy po wi nien był to zro bić? Czy po wi nien był zła mać są dowe za sady i po wie dzieć in nym

przy się głym o tym, czego do wie dział się o za bójcy z piłą? – cią gnęła. W mię dzy cza sie winda się



za trzy mała i wy sie dli wszy scy na ci chy, spo kojny ko ry tarz. – Praw do po dob nie nie. Czy warto

było wsa dzać go do wię zie nia na sześć mie sięcy? Ab so lut nie nie. Ten sys tem to ja kieś kpiny.

Gro ził mu na wet za kaz wy ko ny wa nia za wodu.

Hen ley z tru dem oparła się po ku sie po wie dze nia Li sie, żeby wresz cie się za mknęła, ale po- 

nie waż wąt piła, by co kol wiek zdo łało po wstrzy mać ten sło wo tok, za py tała tylko:

– Kto miał wy dać ten za kaz?

– Na sza ża ło sna ko mi sja dys cy pli narna. Banda hi po kry tów. Otis, fa cet, który pra co wał ze

mną przez pięt na ście lat i jeź dził kie dyś w ze spole z Do mem, maj stro wał w ka retce przy MDT...

– MDT? – spy tał Ra mo uter.

Kim, do cho lery, jest Otis?, za sta na wiała się Hen ley.

– Przy śle dze niu da nych ko mór ko wych – wy ja śniła. Za trzy mała się pod ostat nim biu rem

na końcu ko ry ta rza i gło śno za pu kała. – To coś w ro dzaju GPS. Ko rzy stamy z tego sys temu, by

lo ka li zo wać na sze ka retki, wie dzieć, która jest naj bli żej miej sca zgło sze nia. Otis wy łą czał urzą- 

dze nie i je re se to wał, że by śmy ni gdy nie mo gli go zła pać. Wie cie, co zro biła ko mi sja, kiedy się

do wie działa? Za wie siła go na osiem ty go dni, ale z...

Umil kła, kiedy pięć dzie się cio kil ku letni Azjata otwo rzył drzwi. Wy cią gnął na po wi ta nie

rękę, Hen ley uści snęła mu dłoń.

– Ko mi sarz Hen ley, jak się do my ślam. Ken Devi. Kie row nik bazy. Dzię kuję, Liso, to

wszystko.

Męż czy zna za pro sił ich do biura, które mocno kon tra sto wało z  resztą pla cówki. Biurko

lśniło nie ska zi telną czy sto ścią. Ra mo uter za czął się na wet ner wowo wier cić, jakby zo stał we- 

zwany na dy rek tor ski dy wa nik.

– Pro szę usiąść. Na piją się pań stwo her baty lub kawy?

– Nie, dzię ku jemy – od parła Hen ley, zaj mu jąc sto jące przed nią krze sło.

– Wy dru ko wa łem in for ma cje, o które pań stwo pro sili. Mu szę przy znać, że wpra wiły mnie

w  pewne za kło po ta nie, po nie waż lu bię my śleć, że trzy mam rękę na pul sie z  uwagi na pro- 

blemy, z któ rymi bo ry ka li śmy się w prze szło ści.

Hen ley wi działa, że do ko nane przez Kena od kry cie wy wo łało w nim spore roz go ry cze nie.

Ra mo uter zer k nął na Hen ley i uniósł brew.

Kie row nik po dał Hen ley kartkę pa pieru.

– To jest wy kaz wszyst kich am bu lan sów oraz ze spo łów szyb kiego re ago wa nia wy sła nych

z na szej sta cji mię dzy go dziną szó stą wie czo rem czwar tego wrze śnia a  szó stą rano siód mego

wrze śnia. Jak pań stwo wi dzą, otrzy ma li śmy bar dzo dużo zgło szeń szó stego wie czo rem, co

samo w so bie nie jest ni czym wy jąt ko wym jak na piąt kową noc, ale...

– Ani jedna ka retka nie wy je chała do cen trum le cze nia uza leż nień przy Co met Street

w Cat ford? – Hen ley prze ka zała li stę Ra mo ute rowi.

– Ani jedna.

– Czy Do mi nic Pine pra co wał tam tego dnia?

Ken ski nął głową tak ener gicz nie, że zsu nęły mu się z nosa oku lary. Po pra wił je i kon ty nu- 

ował: – Miał dy żur od szó stej wie czo rem do szó stej rano.

– Z kim pra co wał? – za py tał Ra mo uter. Hen ley uśmiech nęła się w du chu: za mie rzała za dać

to samo py ta nie.



– Do mi nic jest jed nym z  na szych naj bar dziej do świad czo nych lu dzi, dla tego zo stał przy- 

dzie lony do ze społu szyb kiego re ago wa nia. Po nie waż bra kuje nam per so nelu, pra co wał, że tak

po wiem, bez part nera. W ten spo sób mo żemy ob słu żyć wię cej na głych wy pad ków, więc ma to

sens.

– W po je dynkę?

– Tak. Z  wy jąt kiem sy tu acji, gdy szko lił na szych no wych pra cow ni ków, jeź dził w  po je- 

dynkę.

– Po wie dział pan, że Pine miał dy żur od szó stej do szó stej.

– Tak – po twier dził, wrę cza jąc Hen ley ko lejny ar kusz. – Oto wy kaz na głych wy pad ków, do

któ rych wy sła li śmy Do mi nica. Lo ka li zu jemy na sze ka retki oraz ze społy szyb kiego re ago wa- 

nia, po słu gu jąc się MDT, sys te mem śle dze nia da nych ko mór ko wych. Po zwala nam to wy sy łać

na miej sce wy padku am bu lans znaj du jący się naj bli żej. MDT Do mi nica zo stało wy łą czone

mię dzy go dziną dzie wiątą dwa dzie ścia dwie a je de na stą trzy dzie ści sie dem.

– Po dro dze Lisa wspo mi nała nam o nie ja kim Oti sie – rzekł Ra mo uter.

– Za pewne opo wia dała z  sa tys fak cją, jak to Otis zo stał za wie szony za wy łą cza nie MDT.

Jed nak zga dzam się z nią co do tego, że Otisa na le żało za wie sić – po wie dział Ken.

– Jak długo Otis i Do mi nic pra co wali w jed nym ze spole?

– Po nad trzy lata. Nie zdzi wił bym się, gdyby to Otis na uczył Do mi nica wy łą czać MDT.

– Pine wy łą czył sys tem na po nad dwie go dziny – za uwa żyła Hen ley. Dwu go dzinne okno

cza sowe wy star czy łoby Pine’owi, żeby po je chać do ośrodka od wy ko wego i  po rwać stam tąd

De la neya. – Czy do sta je cie po wia do mie nie, gdy sys tem MDT zo staje odłą czony?

– Nie. Dys po zy tor wie tylko, że nie może skon tak to wać się z da nym am bu lan sem. Po nie- 

waż mu simy bez względ nie w ciągu ośmiu mi nut re ago wać na na głą sy tu ację, dys po zy tor wy- 

wo łuje ko lejną ka retkę.

– Ile razy w ciągu ostat nich sze ściu mie sięcy Pine wy łą czał MDT?

– Sie dem. W dwóch pierw szych przy pad kach zro bił to na trzy do pię ciu mi nut przed za- 

koń cze niem dy żuru. W czerwcu i w lipcu. Ale w ostat nich sze ściu ty go dniach do pu ścił się tego

czte ro krot nie. Ostat nio wczo raj rano o  go dzi nie pią tej trzy dzie ści sie dem. Tuż przed koń cem

zmiany.

– Gdzie jest te raz Pine?

– Za kła dam, że w domu. Za mie nił się na dy żury z ko legą. Dzi siaj ma wolne.
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– Mu siała zajść ja kaś po myłka – po wie dział sier żant, któ remu przy dzie lono za da nie chro nie- 

nia Pine’a.  Miał taki głos, jakby przy sy piał. – Pine ma dy żur od szó stej wie czo rem do szó stej

rano. Pięt na ście po pią tej oso bi ście od wo zi łem go do sta cji po go to wia.

– Wła śnie stam tąd wra camy. Kie row nik nas po in for mo wał, że dzi siaj ma wolne – po wie- 

działa Hen ley, sto jąc pod drzwiami domu Pine’a. Ko łatki nie było, dzwo nek nie dzia łał.

– Nic z tego nie ro zu miem. Mam ko pię jego gra fiku. Pra cuje dzi siaj i w po nie dzia łek.

Hen ley za koń czyła roz mowę i  wy brała nu mer Pine’a.  Nie była za sko czona, gdy au to ma- 

tyczny dam ski głos oznaj mił, że osoba, do któ rej dzwoni, jest nie do stępna. Ra mo uter stał z no- 

sem nie mal przy le pio nym do szyby, za glą dał do środka przez po żół kłe fi ranki, a Hen ley do bi- 

jała się do drzwi.

– I co? – za py tała Ra mo utera, kil ka krot nie trza ska jąc klapką na li sty.

– Nie wiele wi dzę.

Uklę kła i  zaj rzała do środka przez otwór na li sty. Wi działa je dy nie stary chod nik i  pu sty

ko ry tarz, który pro wa dził do kuchni.

– Nie ma go w pracy i nie ma go tu taj. – Ra mo uter oparł się o bal kon. – Dla czego nie przy- 

dzie lono mu po li cyj nej ochrony?

– Bo to idioci i o ni czym nie mają po ję cia – od parła Hen ley, znów ło mo cząc pię ścią w drzwi,

bar dziej z fru stra cji niż z prze ko na nia, że Pine smacz nie śpi. – My śleli, że jest w pracy.

Gwał tow nie otwo rzyły się są sied nie drzwi.

– Co to za pie kielny ha łas? Co jest z wami, do wszyst kich dia błów?!

Na próg wy szła star szawa czar no skóra ko bieta z głową omo taną gra na tową chustką. Miała

twarz nie mal bez zmarsz czek, za to ciało zdra dzało wiek. – Jest nie dziela rano, a wy od pięt na- 

stu mi nut wa li cie w te drzwi jak opę tani. Po win nam we zwać po li cję – po wie działa z wy raź- 

nym try ni dadz kim za śpie wem.

– Prze pra szamy za za kłó ca nie spo koju. Je stem...

– Za kłó ca nie spo koju? Mój mąż ma nad ci śnie nie, a wy się tłu cze cie jak...

– Ko mi sarz Hen ley i de tek tyw Ra mo uter.

– Pani jest ko mi sa rzem? – Głos ko biety wręcz ocie kał scep ty cy zmem.

– Tak, je ste śmy z ko mi sa riatu po li cji w Gre en wich. Może mo głaby nam pani po móc.

Ko bieta ro zej rzała się ner wowo na wszyst kie strony.

– O co cho dzi? – za py tała, uspo ko jona, że w po bliżu nie ma ni kogo, kto mógłby oskar żyć ją

o spo ufa la nie się z po li cją.

Hen ley nie po pro siła o  wpusz cze nie ich do środka, wie działa bo wiem, że go ścin ność ko- 

biety nie się gnie da lej niż próg domu.

– Od jak dawna pani tu mieszka?

– O Boże, od sie dem dzie sią tego ósmego.

– Pew nie wi działa tu pani nie jedną zmianę?



– By naj mniej nie naj lep sze, gdyby kto py tał. Już dawno wró ci ła bym w na sze strony, gdyby

tylko mój mąż mógł po dró żo wać.

– A są siad spod czter dziestki piątki? Długo tu miesz kał?

– Wpro wa dził się już po nas. Nie po tra fię po dać do kład nej daty, ale ja koś tak w osiem dzie- 

sią tym któ rymś.

– Miał dzieci? Syna?

– Ber trand? Nie, skąd. Ni gdy się nie oże nił. I ni gdy nie wi dzia łam go z ko bietą – wy szep tała.

– Ani razu.

– Co się stało?

– Och, zmarł.

Hen ley nie sta rała się ukryć za sko cze nia. Po tarła prawą skroń.

– Kiedy umarł?

– Boże, bę dzie z  sie dem mie sięcy temu. Rak. Po szedł do szpi tala i  już stam tąd nie wró cił.

Miły był z niego czło wiek.

– Więc kto tam te raz mieszka?

– Nikt. Jego sio strze niec, Dom, Don czy ja koś tak, za gląda tu od czasu do czasu. Nie wiem po

co i wła ści wie dzi wię się, że sa mo rząd nie ode brał mu jesz cze tego miesz ka nia. A spró buj tylko

nie za pła cić prze klę tego po datku ko mu nal nego, to prę dziutko cię wy tro pią...

– Jak czę sto wi duje pani tego sio strzeńca?

– Kie dyś zja wiał się mniej wię cej raz w mie siącu, ale ostat nio wi dzia łam go le dwo kilka dni

temu. Sły sza łam, jak cho dzi pralka, ale on tu nie mieszka. Nie, psze pani. Ni gdy tu nie miesz kał.

W dro dze po wrot nej do ko mi sa riatu w gło wie Hen ley od by wała się istna ga lo pada my śli.

– Za wsze umiał wy mknąć się nie zau wa żony. Pra cuje w po go to wiu w sys te mie dwa na ście

na dwa na ście, cza sem dłu żej, a  gdy tylko przy dzie lono mu ochronę, nasz na śla dowca ucichł

cał ko wi cie, na po nad ty dzień.

– Po nie waż Pine wie dział, że go ob ser wu jemy.

– Ale nikt go nie śle dził.

Za pa liło się czer wone świa tło, za częły gwał tow nie mru gać świa tła ostrze gaw cze, sy gna li- 

zu jąc pod no sze nie mo stu Creek. Hen ley za cią gnęła ręczny ha mu lec i zga siła sil nik. Kilka ba rek

su nęło od nogą rzeki.

– Tak so bie my śla łem – za czął Ra mo uter – o ostrze że niu wy sła nym w kwiet niu Nay lo rowi.

W  spra wie na pa sto wa nia. Kilka ty go dni póź niej Le wis zgi nęła. Nie zgo dzi łaby się spo tkać

z Nay lo rem, skoro miała go tak do syć.

– Nie zgo dzi łaby się – przy znała Hen ley. – Po po wro cie do SCU chcia ła bym, że byś spraw- 

dził li sty upraw nio nych do gło so wa nia. Nay lor i Pine mu sieli na nich fi gu ro wać, gdy wy bie- 

rano ich do składu przy się głych. W ten spo sób zdo bę dziemy ad res. Czy bę dzie ak tu alny, to już

inna sprawa.

Kiedy skrę cali w  Gre en wich High Road, za dzwo nił te le fon. Nu mer za strze żony, co ozna- 

czało naj praw do po dob niej te le fon z SCU albo od Oli viera. Hen ley po czuła ude rze nie go rąca.

– Cześć, An je lico, tu Ezra.



– Wszystko w  po rządku? – za py tała, czu jąc, jak uspo kaja się puls. – Co  ro bisz w  biu rze

w nie dzielę?

– Ta  sprawa jest istotna, no nie? Chcia łem więc prze ka zać ci naj now sze info. Do sta li śmy

upo waż nie nie i  in for ma cję abo nencką dla te le fonu Oli viera. Po twier dzają wszystko, co ci

wcze śniej mó wi łem.

– A co z da nymi konta ban ko wego? I kartą uży waną do do ła do wa nia? – za py tała, skrę ca jąc

pod ko mi sa riat.

– Wszystko jest. Za re je stro wała kartę przed pła coną, ko rzy sta jąc z  wła snej karty de be to- 

wej, za nim za częła uży wać elek tro nicz nej port mo netki. Wszystko wy dru ko wa łem i  po ło ży- 

łem ci na biurku.

– Te le fon ko mór kowy, karta de be towa, na gra nie z mo ni to ringu. Wy star czy, żeby ją aresz- 

to wać i po sta wić jej za rzuty, prawda? – spy tał Ra mo uter.

– Aż nadto.
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Oli vier stał oparty o ścianę w ciem nym przej ściu mię dzy bu dyn kami nu mer dwa dzie ścia sie- 

dem i  dwa dzie ścia dzie więć przy Cal lan der Drive. Ba wił się bre lo kiem w  kształ cie serca, do

któ rego były przy cze pione klu czyki od sa mo chodu Lau ren i ob ser wo wał ulicę. Cze kał pra wie

trzy go dziny. Białą fur go netkę, do któ rej wrzu cił ciało Lau ren, usu nięto sie dem go dzin temu,

ostatni re por te rzy znik nęli. Nie było na co się ga pić. Za chi cho tał pod no sem, za pa lił pa pie rosa,

a po tem spraw dził go dzinę na te le fo nie ko mór ko wym, który dała mu Lau ren. Sie dem mi nut

po pierw szej. Za sta na wiał się, jak długo jesz cze bę dzie mu siał tam ster czeć, i wtedy go zo ba- 

czył.

Męż czy zna szedł nie spiesz nym kro kiem. Oli vier ode rwał się od ściany i za szedł go od tyłu.

Nóż spla miony krwią Lau ren tkwił w jego kie szeni.

– Do mi nic. Cześć, chłop cze.

Pine się od wró cił. Na  wi dok jego za sko czo nej miny Oli vier się uśmiech nął. Męż czy zna

chciał zro bić unik, ale Oli vier go za blo ko wał.

– Nie... nie! – krzyk nął, gdy Oli vier po ło żył mu rękę na le wym barku i mocno ją do ci snął.

– Do mi nic Pine. Sę dzia nu mer je de na ście.

– Nie, nie, to nie ja – po wta rzał nie prze ko nu jąco przez za ci śnięte zęby. – Pro szę, ja nie...

– Ty nie co?

– Nic nie po wiem. Pro szę, puść mnie.

– Cii. – Po ło żył mu pa lec na ustach i ob ser wo wał z nie ja kim roz ba wie niem, jak męż czy zna

za ci ska po wieki, a na stęp nie po woli je otwiera. Kiedy za czął pła kać, Oli vier za śmiał się sar do- 

nicz nie.

– Mia łeś na dzieję, że znik ną łem? Mówi się, że nie na leży po zna wać oso bi ście swo ich bo ha- 

te rów, li czy łem jed nak na więk szy en tu zjazm z two jej strony.– Chwy cił Do mi nica za koł nierz,

a gdy po czuł, jak jego ciało się na pina, z za do wo le niem wy szcze rzył zęby. – Daj spo kój. Po wiedz

coś. Robi się że nu jąco.

– Skąd wiesz, kim je stem? – za py tał Do mi nic peł nym na pię cia szep tem.

– Ni gdy nie za po mi nam twa rzy, a poza tym nie trzeba ge niu sza, żeby się do my ślić, co tu się

dzieje. Po winno mi to schle biać, ale tak nie jest.

– Nie ro zu miem, o czym mó wisz. Ni czego nie zro bi łem.

– Tak, ja sne. Wiesz, oni za wsze wra cają.

– Kto wraca?

– Tacy jak ty. Sła be usze. Nie pewni sie bie, ner wowi. Upo śle dzeni emo cjo nal nie. Za wsze

wra cają na miej sce zbrodni, a  ty, czło wiek bez wy obraźni, po wró ci łeś na miej sce mo jej

zbrodni. Do prawdy, ża ło sne.

Oli vier pu ścił koł nierz i po kle pał Do mi nica po ra mie niu z prze śmiew czą ser decz no ścią. Na- 

stęp nie się gnął do kie szeni, wy jął nóż i przy tknął mu ostrze do gar dła.

– Co ty, kurwa?



Lekko osła bił na cisk. Był cie kaw, co Pine zrobi. Bę dzie wal czył czy wiał? Ni kłe świa tło wą- 

ziut kiego księ życa pa dało na twarz Do mi nica, da jąc od po wiedź. Bał się, ale w  oczach miał

chwiejną de ter mi na cję, go to wość do po świę ce nia.

Do mi nic chwy cił Oli viera za nad gar stek, pró bo wał od su nąć od szyi nóż. Wzdry gnął się,

po nie waż czu bek ostrza dra snął skórę i za częła są czyć się krew.

– Za dziorny z cie bie chło pak, co? – rzekł Oli vier, opusz cza jąc nóż. – Ale nie ty je steś tu taj

górą, synu.

– Czego chcesz?

Oli vier się wy pro sto wał, usły szaw szy w  gło sie Do mi nica wy zwa nie. Już to wi dział, do- 

kład nie sie dem razy. Tę prze lotną od wagę, zu chwa łość ofiary.

– Py tasz, jak gdy byś miał ja kiś wy bór.

Męż czy zna zro bił krok w stronę Oli viera, za darł pod bró dek i spoj rzał mu pro sto w oczy.

– To ty po mnie przy sze dłeś – od parł pro wo ka cyj nie. – Mó wisz, że je stem ża ło sny, a sam je- 

steś słaby, ule gasz wpły wom. Za bi łeś tę nie szczę sną dziew czynę, bo chcia łeś mnie zwa bić. Mu- 

siała zże rać cię świa do mość, że ja gdzieś tam je stem i wo dzę twoją cu downą pa nią ko mi sarz za

nos.

– I  tu cię mam. – Oli vier ude rzył czub kiem noża w  po li czek Do mi nica. – Wie dzia łem, że

gdzieś tam je steś. Ale to nie mnie chcia łeś za im po no wać, tylko jej.

Męż czy zna mil czał.

– Co jest z tobą? Nie było cię stać na kwiaty dla pani ko mi sarz, więc po my śla łeś, że bę dzie

bar dziej ule gła, je śli za stą pisz je czę ściami ciała?

– Pier dol się – wy rzu cił z sie bie Do mi nic, oplu wa jąc Oli viera.

Ten usu nął ostrzem flegmę, która wy lą do wała mu na po liczku tuż po okiem, a na stęp nie

przy ło żył nóż do piersi Do mi nica i wy tarł go do czy sta.

– Nie je steś idiotą. Wie dzia łeś, że po cie bie przyjdę.

– Ależ je steś prze wi dy walny – po wie dział Do mi nic z uda waną pew no ścią sie bie.

Oli vier za re ago wał mści wym śmie chem.

– Nie do wiary, my śla łem, że ty i ja je ste śmy tacy sami – rzekł Do mi nic z od razą.

– Ani tro chę.

– Są dzi łem, że zro zu miesz. Zro bi łem to dla cie bie. Gdyby tamci przy się gli nie byli ta kimi

śmier dzą cymi tchó rzami, był byś wolny, a ja ni gdy nie skoń czył bym w pu dle.

– Jezu Chry ste. Co ty bra łeś, chłop cze?

W oczach Do mi nica bły snął gniew.

– Obaj zo sta li śmy zdra dzeni przez lu dzi, któ rym ufa li śmy! – krzyk nął. – Ale po ka za li śmy

im, kto tu na prawdę rzą dzi. My śla łem, że do ce nisz, co dla cie bie zro bi łem. Że usza nu jesz moją

pracę. Na szą pracę.

– Szu kasz sza cunku? – za py tał z po gardą Oli vier.

– Już nie. Ni czego od cie bie nie po trze buję.

– Chodźmy.

Wziął Do mi nica pod ło kieć i  po cią gnął go w  uliczkę pro wa dzącą do ma łego par kingu.

Szarp nął moc niej, nie zwa ża jąc na szu ra nie po de szew o płyty chod nika, gdy Do mi nic sta wiał

opór i za pie rał się no gami. Wy krę cił się, prze wra ca jąc przy tym ku beł na szkło. Bu telki roz sy- 



pały się z brzę kiem po be to nie. Oli vier pchnął Do mi nica na ma skę czar nego mini i przy ło żył

mu nóż do brzu cha. Wy jął klu czyki, otwo rzył drzwi sa mo chodu.

– Nie jadę z tobą – syk nął Do mi nic. Wy rwał się i upadł na ko lana i dło nie. Znu dzony Oli vier

ciężko wes tchnął, chwy cił męż czy znę za koł nierz. Tani ma te riał za czął się pruć.

– Nie mam za miaru...

– Po zwo li łem ci się od zy wać? – Pu ścił Pine’a. – Twoja ro bota to pie przona że nada, chłop cze.

A te raz pa kuj się do bryczki.

Pchnął Do mi nica, który wy lą do wał na sie dze niu pa sa żera.

– Do kąd je dziemy?

Oli vier zi gno ro wał py ta nie. Za pa lił sil nik i ru szył w stronę tu nelu Ro ther hi the.

Po pięt na stu mi nu tach wje chali na roz le głe osie dle Pe pys Es tate w Dept ford. Trzy naj wyż sze

wie żowce Lon dynu strze lały w  niebo ni czym sa mo zwań czy straż nicy. Ta miza wy zna czała

jedną z gra nic tego owia nego nie gdyś złą sławą osie dla.

– Co tu taj ro bimy? – za py tał Do mi nic, gdy za par ko wali.

– Po my śla łem, że wy bie rzemy się na miłą prze chadzkę przy księ życu.

Wy siadł i  ostrzem noża wska zał swo jemu pa sa że rowi, że ma uczy nić to samo. Gdy szli

wzdłuż rzeki, ści skał ra mię Do mi nica. Pchnął go z ca łej siły na ba rierki i przy ło żył mu do piersi

czu bek noża.

– Je steś w kropce, synu.

Zła pał go za szyję. Im moc niej Do mi nic wpi jał pa znok cie w jego ręce, tym moc niej za ci skał

palce na jego gar dle. Wez brana woda w rzece plu skała o ściany na brzeża. Ni kłe świa tła z oko- 

licz nych miesz kań wy łu ski wały twarz Do mi nica z  mroku. Miał wy ba łu szone, szkli ste oczy

i po czer wie niałą twarz. Oli vier się uśmiech nął.

– Na wet nie pró bo wa łeś mnie prze ści gnąć. – Pu ścił go i wy jął z tyl nej kie szeni plik ar ty ku- 

łów z ga zet. Do mi nic upadł na zie mię, ka sła jąc, ła piąc od dech. – Co za ama torsz czy zna. – Rzu cił

Do mi ni cowi na głowę wy świech tane strony ga zet. – Po pro stu rą ba łeś ich na ka wałki i roz rzu- 

ca łeś po moim re wi rze. Na wet nie wy sta wi łeś ich naj pierw na wi dok, nie po chwa li łeś się.

– Ty jedną ze swo ich ofiar roz wlo kłeś po ca łej A2 – od pa ro wał Do mi nic.

– To była ła mi główka, mia łem sys tem. A ty od wa lasz byle co. Na wet nie pró bo wa łeś mnie

prze ści gnąć – po wtó rzył.

– Nie wiem, o czym mó wisz.

– Brak ci mó zgu, żeby zro bić coś ory gi nal nego. Ukra dłeś mój znak fir mowy. Moje sym bole.

One na leżą do mnie. – Każde wy ce dzone słowo pie czę to wał silny kop niak w że bra. – Nie chcę,

że byś opa try wał swoją gów nianą ro botę moją metką, ty za srany ma zgaju.

Oli vier klęk nął, przy ło żył dło nie do karku Do mi nica i ści snął.

– Co oni ci zro bili? Czy ta ładna czar no skóra dziew czyna dała ci ko sza czy co? Czy twój ku- 

tas oka zał się za mały?

Do mi nic wbił pa znok cie w ręce Oli viera, pró bu jąc je od cią gnąć.

– Twoje małe ego nie po tra fiło po ra dzić so bie z fak tem, że cię za ka po wała. Ża ło sne.

– Od pier dol się – wy char czał.



Oli vier ści snął moc niej, jego palce za głę biały się w żyle na szyi. Nie zwal niał na ci sku, póki

nie zo ba czył, jak w  biał kach za łza wio nych oczu Do mi nica pę kają drobne na czy nia, póki nie

po czuł, jak zwal nia puls, a ciało pod pod bród kiem za czyna na brzmie wać. Do piero wtedy pu- 

ścił.

Do mi nic zwy mio to wał całą za war tość żo łądka. Z  tru dem ła pał po wie trze, przy trzy mu jąc

się za rdze wia łej ba rierki i pod cią ga jąc do pionu.

– Nie mają po ję cia... że to ja – wy krztu sił. Każde słowo wy po wia dał z wy sił kiem i bó lem. –

Je stem ce lem. Po ten cjalną ofiarą. A ty ucie kłeś. To cie bie szu kają, nie mnie.

Śmiech Oli viera roz niósł się w nie ru cho mym wie czor nym po wie trzu.

– Tak uwa żasz? Ja ja koś cię zna la złem. Pani ko mi sarz też cię znaj dzie, je śli jej na to po zwolę.

– Je steś ze rem – wy dy szał Do mi nic. – To dzięki mnie znów za czą łeś się li czyć.

Oli vier zła pał się za głowę i od chy lił w tył.

– I to po dobno ja cier pię na uro je nia. No cóż, ży czę szczę ścia. – Oli vier wy cią gnął rękę.

– Co ro bisz? – za py tał za sko czony Do mi nic.

– Ży czę ci po wo dze nia.

– Ale... ale... – pró bo wał coś wy krztu sić.

Oli vier na słu chi wał od le głego wy cia po li cyj nych sy ren, które za częło się przy bli żać.

– Rób, co chcesz.

– Kiedy z tym skoń czę, nie mam za miaru spę dzić reszty ży cia w wię zien nej celi. – Głos Do- 

mi nica brzmiał słabo i nie prze ko nu jąco.

– Uwa żaj, synu, czego pra gniesz – rzekł Oli vier, przy ci ska jąc czoło do głowy Do mi nica. –

To jesz cze nie ko niec. Nie po wie dzia łem ostat niego słowa. Wiem, jaki bę dzie mój ko lejny krok.

Nie ro bię tego dla ja kie goś złud nego ka prysu, dla roz głosu. To nie jest dla mnie śro dek do celu.

Ja mogę cię po wstrzy mać, ale nikt nie po wstrzyma mnie.
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Je de na sta przed po łu dniem. De tek tyw Eastwood wa chlo wała się nie dziel nym do dat kiem do

ga zety, ob ser wu jąc z sa mo chodu blok miesz kalny. Chance Bla ine wró cił tu pra wie trzy na ście

go dzin temu, po zwol nie niu z aresztu. Z wy jąt kiem świa tła mi go czą cego w oknie sy pialni na

czwar tym pię trze w  miesz ka niu Bla ine’a  nic się nie działo, od kiedy cztery go dziny temu

Eastwood zmie niła Stan forda.

Zo ba czyła go w chwili, gdy chciała się gnąć po to rebkę po pcornu.

Bla ine wy szedł z bramy i wy jął te le fon. Szedł żwa wym kro kiem z po chy loną głową. Kiedy

skrę cił za róg, Eastwood za pa liła sil nik i po je chała za nim. Za trzy mała się na świa tłach, ob ser- 

wu jąc, jak Bla ine bie gnie w kie runku sta cji ko le jo wej Wo ol wich Ar se nal. Pod je chała pod wej- 

ście od bocz nej uliczki. Wy sia dła, kiedy Bla ine znik nął w bu dynku.

Naj pierw za ta ra so wała jej drogę para świad ków Je howy, która roz sta wiała przy wej ściu

re gał z re li gij nymi bro szu rami. Póź niej wchło nęła ją grupa ska co wa nych na sto lat ków. Wy jęła

kartę ko mu ni ka cyjną i prze ci snęła się przez bramki.

Zo ba czyła go na pe ro nie. Roz ma wiał z ja kimś męż czy zną. Wy da wało się, że się kłócą. Sto- 

jąca w  po bliżu ko bieta od su nęła się o  kilka kro ków. Gwizd lo ko mo tywy przy bie rał na sile,

przez me ga fon za po wie dziano przy jazd po ciągu do Gra ve send pla no wany na go dzinę je de na- 

stą dwa dzie ścia cztery.

Eastwood usły szała prze raź liwy krzyk ko biety na długo przed pi skiem ha mul ców po ciągu.

– Jak to: nie żyje?

Hen ley sta nęła jak wryta, a Emma wbie gła z Luną do parku.

– Co się stało? – za nie po koił się Rob.

Hen ley bez gło śnie po ru szyła ustami, in for mu jąc, że dzwo nią „z  pracy”, i  mach nęła ręką,

żeby na nią nie cze kał. Sły szała w te le fo nie wy cie sy ren.

– Eastwood, co się stało?

– Chance Bla ine nie żyje. Wy szedł z miesz ka nia. Po je cha łam za nim na sta cję ko le jową.

– Sko czył? – Hen ley wol nym kro kiem po dą żała za swoją ro dziną. Wy czu wała, że Eastwood

stara się po kryć szok wy mu szo nym pro fe sjo na li zmem.

– Nie wiem. Nie wi dzia łam. – Głos jej drżał.

– Eastie, od dy chaj. Nie spiesz się.

– Po win nam była być szyb sza.

– To nie twoja wina. Po wiedz mi, co wiesz.

– Są świad ko wie. Pro blem w tym, że każdy mówi co in nego. Pewna para twier dzi, że męż- 

czy zna we pchnął Bla ine’a pod nad jeż dża jący po ciąg, a inni świad ko wie i ma szy ni sta mó wią, że

sam się rzu cił.

Hen ley wsłu chi wała się w  przy tłu miony głos roz ma wia ją cej z  kimś Eastwood, usły szała

trza śnię cie drzwiami.



– Gdzie je steś? – za py tała.

– Wciąż na dworcu, w biu rze kie row nika. Ściąga na gra nie z ka mery za in sta lo wa nej na pe- 

ro nie. Słu chaj, od dzwo nię do cie bie za chwilę.

Kilka mi nut póź niej za dzwo nił te le fon Hen ley. Emma szar pała torbę, szu ka jąc swo jego na- 

poju.

– Idź po szu kaj ta tu sia – po wie działa do córki, otwie ra jąc na What sAp pie wia do mość od

Eastwood, która na grała te le fo nem film z ka mery na pe ro nie i na pi sała: „Wiem, że gówno wi- 

dać, ale to jest to na gra nie z pe ronu”.

Hen ley włą czyła od twa rza nie.

„Tu taj jest Chance Bla ine. Pro szę, za trzy maj wi deo. Przy bliż. O wła śnie. A te raz przyj rzyj się

sto ją cemu przed nim męż czyź nie”.

Pod Hen ley ugięły się nogi. Aż przy klę kła na tra wie, pa trząc, jak Oli vier spy cha

Chance’a Bla ine’a z pe ronu pro sto na tory tuż przed nad jeż dża jący po ciąg.
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Hen ley we szła w po nie dzia łek do SCU z bó lem roz sa dza ją cym czaszkę. Za mie rzała spę dzić nie- 

dzielę z Ro bem i Emmą, pójść do parku, zjeść ra zem lunch jak nor malna ro dzina – ale to było,

za nim zo ba czyła Oli viera za bi ja ją cego Bla ine’a. Plany aresz to wa nia Ka ren Ba ja rami także zo- 

stały po krzy żo wane. U Ba ja rami roz wi nęła się sepsa. Je dyne, co Hen ley mo gła w tej sy tu acji

zro bić, to prze ko nać tych na gó rze do po sta wie nia po li cjanta pod szpi talną salą i nie ze zwa lać

na żadne od wie dziny.

Zdjęła ża kiet i od wie siła go na opar cie krze sła.

– Jak mi nął week end? – za py tała Ra mo utera.

– Do brze. W so botę wie czo rem po je cha łem do Brad ford – od parł z uśmie chem. – Do synka...

Było miło. Ale wró ci łem wy koń czony. Nie zdą ży łem na ostatni po ciąg... cho lera. – Z nie do wie- 

rza niem po pa trzył na Hen ley. – Nie wia ry godne, że Bla ine nie żyje. Je steś pewna, że nie sko- 

czył sam?

– Co to dla nas za róż nica, czy sam ode brał so bie ży cie, czy ktoś mu w tym po mógł? Już po

nim. – Resztę prze mil czała. Że robi so bie wy rzuty i że nikt nie mu siałby spę dzać po ranka na

ze skro by wa niu z to rów szcząt ków Bla ine’a, gdyby z więk szą de ter mi na cją wal czyła z ko ronną

służbą pro ku ra tor ską.

– À pro pos. Dzwo niła Linh. – Ra mo uter od kleił od mo ni tora kar teczkę z no tat kami. – Sio- 

stra Lau ren Varmy przy je dzie o dzie sią tej na iden ty fi ka cję zwłok, a ciało Ca role Le wis przy- 

wie ziono o szó stej rano. Linh roz po częła sek cję, usu nęła kilka włó kien z rany szyi: ko cią sierść,

trawę i  ciem no zie loną tka ninę po lie strowo-ba weł nianą. Kom bi ne zony ra tow ni ków me dycz- 

nych są zwy kle ciem no zie lone i skła dają się w sześć dzie się ciu sied miu pro cen tach z po lie stru

i w trzy dzie stu trzech z ba wełny.

– Za nie czysz cze nie krzy żowe?

– Mało praw do po dobne. Na miej scu nie było ra tow ni ków. Wiem, że to tro chę na cią gane,

ale może nie miał za miaru mor do wać jej w  parku. Je śli Pine był ubrany w  kom bi ne zon me- 

dyczny, być może pla no wał ją obez wład nić i za bić gdzie in dziej. W końcu kto zwró ciłby uwagę

na ra tow nika me dycz nego krzą ta ją cego się przy ja kiejś oso bie?

– Tylko że wciąż nie wielki z tego po ży tek. Bez do wo dów obec no ści Pine’a na miej scu za bój- 

stwa albo bez po zy tyw nej iden ty fi ka cji nie je ste śmy ani o krok bli żej schwy ta nia sprawcy niż

w chwili zna le zie nia nad rzeką roz człon ko wa nych zwłok Ken nedy’ego.

– Mam na gra nie z  ka mery w  parku, z  oko licy, gdzie le żały zwłoki Le wis. Przyj rzę mu się

uważ nie. Może coś wy ła pię.

Hen ley po de szła do okna. Wi dok z  czwar tego pię tra ogra ni czał się do Gre en wich High

Street prze sło nię tej wrze śnio wym desz czem. Mi nęło za le d wie kilka dni od szy der czego te le- 

fonu Oli viera. Nie miała po ję cia, na czym po lega jego gra ani dla czego zde cy do wał się po zo stać

w oko licy. Za sta na wiała się, czy Mark nie miał ra cji, mó wiąc, że Oli vier i jego na śla dowca pro- 

wa dzą ze sobą ja kąś chorą ry wa li za cję.



Hen ley wy szła od Linh i po ko nała krótki od ci nek ko ry ta rza do po cze kalni, gdzie sie działa sio-

stra Lau ren Varmy, Ka the rine.

– Dzień do bry. Ko mi sarz... – Słowa uwię zły jej w  gar dle, a  my śli krę ciły się w  kółko. Wi- 

działa przed sobą twarz Lau ren Varmy. – Prze pra szam – wy krztu siła.

– Och, nie wie działa pani, że by ły śmy bliź niacz kami. Ka the rine Ma sters.

– Ko mi sarz Hen ley.

Ka the rine wy glą dała iden tycz nie jak sio stra z wy jąt kiem krót kich, się ga ją cych pod bródka

wło sów. Była ubrana w dro gie spodnium, bar dziej od po wied nie na roz mowę o pracę niż iden- 

ty fi ka cję po kie re szo wa nego ciała sio stry.

– Jak długo to po trwa? Mam spo tka nie w mie ście.

– Nie po winno za jąć dużo czasu.

Gdy Ka the rine szła za Hen ley ko ry ta rzem, fa sada opa no wa nia, sta ran nie skon stru owana

za sprawą ele ganc kiego ma ki jażu i mar ko wych ubrań, za częła się kru szyć. Ko bieta kur czowo

ści skała me ta lowy łań cu szek to rebki.

– Tędy. – Hen ley za trzy mała się pod po ko jem oglę dzin. Ka the rine spoj rzała na klamkę.

– A czy... czy ja...

Hen ley de li kat nie po ło żyła jej dłoń na ra mie niu. To samo py ta nie za da wali wszy scy człon- 

ko wie ro dziny ofiar. Jak bli sko będą mu sieli po dejść? Czy mu szą do ty kać ciała? Czy ich bli ski

bę dzie wy glą dał tako samo jak za ży cia?

– Bę dzie pani stała za szybą, a ja będę obok.

Po kój oglę dzin nie wy glą dał za chę ca jąco. Bu telka wody i  kilka pla sti ko wych kub ków na

sto liku. Hen ley nie po tra fiła zli czyć, ile to już razy człon ko wie ro dziny chwy tali za naj bliż szy

przed miot w za sięgu ręki i ci skali nim w szybę. Wciąż wy czu wała pod pal cami nie mal nie wi- 

doczną bli znę na po liczku, w miej scu, gdzie wbiły się jej w skórę odłamki szkła ze szklanki rzu- 

co nej w przy pły wie roz pa czy przez czy je goś ojca.

– Jest pani go towa?

– Nie za bar dzo. – Ka the rine wzru szyła ra mio nami. – Ale le piej mieć to za sobą.

Hen ley za stu kała w  szybę, za którą cze kała The resa, asy stentka Linh. Ka the rine nie

drgnęła, gdy roz su nęły się za słony. Przez chwilę stała nie ru chomo, a po tem za częła trząść się

jej głowa, z ust wy mknęło się pra wie nie do sły szalne: „nie”.

Pod bia łym prze ście ra dłem ciało Lau ren Varmy wy da wało się kom pletne. Nic nie wska zy- 

wało na to, że zo stało po cięte na ka wałki i za pre zen to wane w po staci ma ka brycz nej in sta la cji

ar ty stycz nej.

Hen ley wy czu wała ból Ka the rine, która w  końcu po de szła do okna i  przy ło żyła dłoń do

szyby.

– Mogę z nią chwilę po być?

– Przy kro mi – od parła Hen ley. – Mu szę pro sić...

– To moja sio stra. Moja La-La.

Ko bieta za częła pła kać. Hen ley wzięła ją pod ra mię i de li kat nie wy pro wa dziła z po koju.

* * *



Wy szły ra zem na par king, ucie ka jąc przed klau stro fo bią kost nicy. Uber dla Ka the rine miał

zja wić się za kilka mi nut. Deszcz ustał, jed nak niebo na dal za snu wała szara mgła.

– Mó wiła mi, że ko goś po znała, ale... – urwała i za częła ba wić się łań cusz kiem na szyi. – Ko- 

goś z pracy. Gdzie są jej rze czy?

– Słu cham?

– Nie by łaby za do wo lona, gdyby kto kol wiek do ty kał jej rze czy. Ta kie drobne dzi wac two.

I chcia łaby, że bym miała jej łań cu szek.

– Jaki łań cu szek?

– Taki jak ten. – Ka the rine po ka zała srebrny na szyj nik. Na  łań cuszku była za wie szona

srebrna gwiazdka i  szary ka myk. – Do sta ły śmy je, kiedy mia ły śmy pięt na ście lat. To ka mień

księ ży cowy. Lau ren in te re so wała się krysz ta łami i  tego ro dzaju rze czami. Miała go na so bie,

gdy ją zna le ziono?

– Będę mu siała spraw dzić – skła mała. Nie mu siała spraw dzać. Wi działa bi żu te rię Lau ren

na szyi Ka ren Ba ja rami.

– Do brze – rze kła ci cho Ka the rine. – Nie za słu żyła so bie na to. Moja La-La.

– Nikt nie za słu guje na coś ta kiego.

Ode zwał się te le fon Ka the rine.

– Jest moja tak sówka. Po trze buje pani ode mnie cze goś jesz cze?

Hen ley po krę ciła głową.

– W tej chwili nie.

– To do brze. Dzię kuję. – Ści snęła w ręku to rebkę i ru szyła do bramy.

– Och, o jed nym za po mnia łam – po wie działa Hen ley.

– O czym?

– Czy sio stra miała przy ja ciół?

– Wła ści wie nie. Za wsze była ty pem sa mot niczki, ale wspo mi nała, że na leży do ja kiejś

grupy. Wy da wało mi się, że to klub książki. Po lu biła się tam z jedną ko bietą.

– Wy mie niła jej imię?

Ka the rine się za sta na wiała.

– Ka ren. Miała na imię Ka ren.

* * *

Od pro wa dza jąc wzro kiem tak sówkę, Hen ley nie zwłocz nie za dzwo niła do Ezry.

– Ezra, mu sisz coś dla mnie zro bić.

– Co ta kiego?

– Skon fi sko wa li śmy lap topa i ko mórkę Ba ja rami. Przej rzyj je.

– Czego szu kamy?

– Wszyst kiego, co łą czy łoby Ba ja rami z Lau ren Varmą. Na le żały do ja kiejś grupy i my ślę, że

ta grupa ma coś wspól nego z Oli vie rem.

– Ża den pro blem. I jesz cze jedno. Zo sta wi łem ci coś na biurku.

– Co?

– Eh... po pro stu wejdź na górę i zo bacz sama. A po tem zaj rzyj do mnie. Mu szę ci to wy ja śnić

oso bi ście.



Hen ley za koń czyła roz mowę i wró ciła do kost nicy. Chwi lowo ode pchnęła od sie bie py ta- 

nie, dla czego Ezra musi po roz ma wiać z nią oso bi ście, i przy go to wała się do obej rze nia zwłok

Ca role Le wis. Nie na zdję ciu. W rze czy wi sto ści.
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Ca role Le wis zo stała po cho wana w  ta niej trum nie w  gro bie ro dzin nym obok dziad ków ze

strony matki. Hen ley szczel nie za ło żyła na twarz zie loną ma seczkę. Ca role była Ży dówką, jej

zwłok nie za bal sa mo wano. Przez cztery mie siące ciało le żało w  chłodni, a  ro dzina chciała je

po grze bać, gdy tylko wy dano na to zgodę. Po mimo ostat niej fali upa łów grób na siąkł wodą.

Skóra Ca role sczer niała, twarz była le dwo roz po zna walna. Pa znok cie od pa dły, z ran kłu tych

wy cie kły płyny ustro jowe.

– My śla łam, że bę dziesz już po ro bo cie. Źle osza co wa łam czas – rze kła Hen ley.

– Prze pra szam. Trwało to nieco dłu żej, niż się spo dzie wa łam. Jak idzie śledz two? – za py tała

Linh, ścią ga jąc rę ka wiczki i wrzu ca jąc je do ku bła na od pady me dyczne.

– Dwa kroki do przodu, je den krok w tył. – Hen ley spoj rzała na na gie ciało Ca role Le wis. To,

kim była Ca role, żyło tylko we wspo mnie niach osób, które ją ko chały, oraz tych, które jej nie- 

na wi dziły. W rów nym stop niu. – Oli vier i jego na śla dowca jakby za pa dli się pod zie mię. Znik- 

nęli w ete rze.

– Mia ła bym ła twiej sze za da nie, gdyby za bal sa mo wali zwłoki  – mruk nęła Linh, bio rąc do

ręki teczkę i  prze rzu ca jąc swoje no tatki. – Okej, udało mi się po brać kilka pró bek do ana lizy

tok sy ko lo gicz nej.

– Nie mo głaś wy ko rzy stać tych ory gi nal nych?

– Tak bym zro biła, gdyby nie to, że ktoś je zgu bił. To jesz cze je den po wód, dla któ rego ciało

wy lą do wało u  mnie. Tak czy owak, chcę prze pro wa dzić kom pletne ba da nie tok sy ko lo giczne

pod ką tem obec no ści w jej or ga ni zmie bez y lanu atra ku rio wego.

– Nie wy kry liby tego przy pierw szej au top sji?

– Nie ko niecz nie. Miała też w  or ga ni zmie ko ka inę, ale jej czy stość wy no siła je dy nie dwa- 

dzie ścia pięć pro cent, co i tak jest nie złym wy ni kiem jak na gówno, z któ rym zwy kle się sty- 

kamy. Reszta to ze staw tra dy cyjny: ben zo ka ina, ko de ina, pa ra ce ta mol i je den pro cent nie wia- 

domy.

– My ślisz, że po szła do parku na haju?

– Bio rąc pod uwagę ilość nar ko tyku w or ga ni zmie – tak, ale była w sta nie zro zu mieć, co się

dzieje.

– Ma rany obronne.

– Tak, na dło niach i  ra mio nach, co su ge ruje, że pró bo wała wy rwać nóż i  za sła niać się rę- 

kami, w ten spo sób. – Linh skrzy żo wała ręce przed twa rzą.

– Na past nik się zbliża – mó wiła Hen ley, ła piąc bu telkę wody w za stęp stwie praw dzi wego

noża. – I ata kuje.

– Mo gła być pod wpły wem, ale od ru chy by za dzia łały. Unosi ręce, on się na nią rzuca. Ona

chwyta za nóż. Za ta cza się w tył. W tkan kach wo kół pra wej kostki były obrzęki. Upada na zie- 

mię, za bójca za daje ciosy, tym ra zem w  klatkę pier siową, ale te le dwo prze ci nają pod skórną

tkankę tłusz czową.



– Po czym przy kłada jej nóż do gar dła.

– Od pra wej do le wej.

– Słu cham?

– Twój za bójca-na śla dowca jest le wo ręczny. Rany cięte znaj dują się po le wej stro nie klatki

pier sio wej. My ślę, że kiedy upa dła na zie mię, on za ata ko wał ją od tyłu i po de rżnął gar dło, za- 

czy na jąc od pra wej strony. Mu siał być cały we krwi. Wy cią gnę łam włókna z rany w szyi. Mie- 

sza nina trawy, ziemi i ja kie goś ma te riału. Będę mu siała ode słać je do ana lizy. Nie ścią gaj rę ka- 

wi czek. Przyj rzyj się le wej łydce.

Hen ley się po chy liła. Trudno by łoby nie za uwa żyć rany. Nie była tak głę boka jak cię cia na

in nych cia łach, ale po łowa sym bolu rzu cała się w oczy. Po dwójny krzyż, choć nie do koń czony.

– Naj wy raź niej nie miał czasu na wy cię cie ca łego znaku. Coś mu siało mu prze szko dzić. Czy

to ozna cza, że Ca role Le wis jest ofiarą nu mer cztery? – za py tała Linh, gdy Hen ley się od su nęła.

– Nie, to zna czy, że jest nu me rem je den.
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– Mo żesz przyjść do nas na górę. Nie gry ziemy – za żar to wała Hen ley.

Ob ser wo wała, jak Ezra zrywa brą zową ta śmę z kar to no wego pu dła.

– Na dal je stem emo cjo nal nie oka le czony – po wie dział, nim za re je stro wał ścią gniętą twarz

Hen ley. – O, cho lera. Prze pra szam. Nie za ja rzy łem. To tylko adi dasy.

– Nie szko dzi. – Pa trząc na czarne spor towe buty, które Ezra wy jął z pu dełka, Hen ley po- 

czuła, jak odro binę roz luź niają się jej ra miona.

– Kla syczne air jor dany pro ściutko ze Sta nów. Nie do sta niesz ta kich w ca łej An glii. No do- 

bra, masz więc mapę, którą zo sta wi łem ci na biurku. Wiem, że lu bisz old sku lowe kli maty.

– Mówi ko leś, który wy dał wła śnie małą for tunę na parę air jor da nów, które no si łam, jak

mia łam czter na ście lat.

– Tak się składa, że wy słał mi je wuj z  No wego Jorku. Pre zent uro dzi nowy z  wy prze dze- 

niem.

– Ale z cie bie eg zem plarz. No do brze, więc to mapa masz tów ko mór ko wych?

– Tak, w któ rych lo go wał się te le fon Ken nedy’ego. Ten, któ rego jesz cze nie zna leź li ście. Cze- 

kaj, zro bię miej sce. – Ezra za brał z biurka lap topa, od sta wił go na pa ra pet, uprząt nął kla wia- 

turę, kon tro lera Xboxa i nowe adi dasy. – Jak ci wia domo, ko mórka Ken nedy’ego była ak tywna

aż do ze szłego wtorku, a  jego bran so letka elek tro niczna prze stała dzia łać w  La dy well Fields

w  ubie gły pią tek. Skon cen tro wa łem się więc na prze dziale czasu mię dzy piąt kiem wie czór

a wtor kiem rano.

– Pel la cia cię o to pro sił? – Była pod wra że niem.

– Nie, po my śla łem, że będę miał co ro bić, a szcze rze mó wiąc, to przy oka zji je stem wścib ski.

Okej, wiesz, jak działa te le fon ko mór kowy.

– Ezra! Oczy wi ście, że wiem.

– Spraw dzam tak na wszelki wy pa dek. A więc kiedy włą czasz ko mórkę, ona się łą czy z naj- 

bliż szym masz tem prze kaź ni ko wym. Te le fon Ken nedy’ego to wer sja bar dzo pod sta wowa, nie

ma śle dze nia lo ka li za cji, ale łą czy się z masz tem, a te w Lon dy nie mają za sięg około ki lo me tra.

– Ta nie bie ska kropka tu taj... – Hen ley wska zała miej sce na środku La dy well Fields. – To te- 

le fon Ken nedy’ego?

– Tak. I łą czy się z an teną na da chu szpi tala w Le wi sham, a po tem za czyna się po ru szać. Pa- 

mię taj, to nie jest do kładna lo ka li za cja...

– Ale w pro mie niu pół tora ki lo me tra od miej sca, w któ rym znaj duje się Ken nedy?

– Zga dza się. A te raz idź za nie bie skimi krop kami.

Hen ley su nęła pal cem po ma pie przez Le wi sham, Broc kley, Nun head i Pe ckham. Za trzy- 

mała się na ostat niej nie bie skiej kropce. Maszt prze kaź ni kowy na da chu bu dynku na le żą cego

do osie dla Pe abody w Cam ber well, na prze ciwko sądu po koju.

– Ten, kto za ła twił Ken nedy’ego i  Zoe, uni kał głów nych dróg  – skon sta to wała Hen ley. –

W ja kiej skali jest mapa?



– Trzy cen ty me try to je den ki lo metr, a ki lo metr nie sięga Le wi sham High Street, Le wi sham

Way ani New Cross Road. Te wszyst kie maszty znaj dują się na da chach blo ków przy bocz- 

nych ulicz kach.

– A ta zie lona kropka?

– To te le fon Zoe, który prze mie rza tę samą trasę. Cza sami łą czy się z in nym masz tem prze- 

kaź ni ko wym, jak na przy kład tu taj. – Ezra wska zał zie loną kropkę na dro dze obok su per mar- 

ketu Mor ri son’s w Pe ckham. – Ona ko rzy stała z in nej sieci, więc nie ma w tym nic dziw nego.

– To ko lejny do wód, że Zoe była z Ken ne dym.

– Z tą róż nicą, że jej ko mórka prze staje się lo go wać przy su per mar ke cie, co ozna cza, że mu- 

siała wy ła do wać się jej ba te ria.

– Ale te le fon Ken nedy’ego prze miesz cza się na dal do Cam ber well?

– A po tem sy gnał od bija się od trzech masz tów w oko licy.

– Dla czego?

– Naj praw do po dob niej sy gnał jest słaby i pró buje łą czyć się z naj bliż szym prze kaź ni kiem –

wy ja śnił. – Te trzy kropki to ostat nie trzy maszty, z któ rymi ko mórka Ken nedy’ego łą czy się

we wto rek rano.

Hen ley bacz nie przy glą dała się ma pie. Czer wona kropka była za zna czona na Pic ton Street,

nie da leko gma chu sądu. Na stępna na wy so ko ści Cam ber well Col lege of Arts, ostat nia na Wil- 

son Road.

– Wiesz, jak działa trian gu la cja, prawda? – Spoj rzał py ta jąco na Hen ley.

Przy po mniała so bie nudny wy kład po świę cony ana li zie sieci na daj ni ków ko mór ko wych,

na który wy słano ją, Stan forda oraz Pel la cię nie mal dzie więć lat temu. Urwali się w po ło wie

i po szli do pubu.

– Je śli trzy prze kaź niki od bie rają sy gnał, można ob li czyć od le głość mię dzy te le fo nem a każ- 

dym z trzech punk tów.

– Czwórka za do bre chęci. – Ezra wziął do ręki czarny mar ker i  na ry so wał wo kół każ dej

z czer wo nych kro pek okrąg o śred nicy trzech cen ty me trów. – Wi dzisz ob ręb, gdzie na cho dzą

na sie bie wszyst kie okręgi? Gdzieś tu jest te le fon Ken nedy’ego.

Hen ley prze su nęła pal cem po nie wiel kim owal nym ob sza rze. Ga bles Close, Ha no ver

Street, Pe ckham Road i Stan swood Gar dens. Te ren za bu do wany blo kami miesz kal nymi, biu- 

rami lo kal nego sa mo rządu, ga bi ne tami le kar skimi, dłu gimi sze re gami wik to riań skich do mów,

ale były tam i place bu dowy. Gdzieś w tej prze strzeni w pro mie niu około pół tora ki lo me tra za- 

mor do wano Se ana De la neya, Da niela Ken nedy’ego i Zoe Da rego.
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Było późno. Eastwood umó wiła się na randkę, Ezra wy szedł wcze śniej do domu, a  Stan ford

pró bo wał mak sy mal nie wy ko rzy stać swój se zo nowy kar net na me cze uko cha nego Ar se nalu.

Ra mo uter nie mal le żał na biurku w sta nie po dob nym do transu, oglą da jąc na gra nie z mo ni to- 

ringu. Hen ley wy słała dwóch po li cjan tów pod miesz ka nie wuja Pine’a, żeby spraw dzili, czy

coś się tam dzieje. Za mel do wali, że pa nują tam ab so lutne ciem no ści, nie ma żad nych oznak ży- 

cia, a są siadka oświad czyła, że nie wi działa go od czasu, kiedy ją o niego py tano.

– Idź do domu – po wie działa Hen ley do Ra mo utera. – Nie mo żesz non stop ślę czeć nad tymi

na gra niami, bo zwa riu jesz.

Ra mo uter na wet nie pró bo wał stłu mić ziew nię cia. Zde cy do wa nie stra cił en tu zjazm, który

go prze peł niał, gdy po znała go przy Wa ter gate Street.

– Na pewno?

– Idź, za dzwoń do synka, prze czy taj mu bajkę na do bra noc. Zjedz coś zdro wego.

– Zdro wego? Wi dzia łaś moją lo dówkę? – Ra mo uter prze rwał, by ode brać te le fon. – Tak... ro- 

zu miem... kiedy? – Wy pro sto wał się na krze śle. – Okej. Ja kieś od wie dziny... Kiedy bę dzie mo- 

gła... Aha... Pro szę za dzwo nić, je śli coś się zmieni. Dzię kuję. Dzwo nili ze szpi tala – zwró cił się do

Hen ley. – Ade zmarł pięt na ście mi nut temu.

Hen ley zła pała się za głowę.

– Go dzinę temu za koń czyła się ope ra cja Ka ren. Nie zdo łali ura to wać oka.

– Pa trzysz na mnie tak, jak byś spo dzie wał się po mnie współ czu cia dla Ba ja rami.

– Nie, nie dla niej. Dla Adego – burk nął. Wpa try wał się w  Hen ley, jak gdyby nie mógł

uwie rzyć w nie do rzecz ność jej słów. – Żal mi Adego. Nie za słu żył so bie na taki ko niec. Ka ren

po nosi taką samą winę za jego śmierć, jak za to, że Lau ren Varma leży te raz w ka wał kach nie- 

da leko stąd. – W zło ści kop nął kosz na śmieci. Za klął, gdy za war tość roz sy pała się po pod ło dze.

– Spo koj nie. Od dy chaj.

Ra mo uter opa no wał emo cje.

– Prze pra szam. Po nio sło mnie. To było głu pie.

– Nie przej muj się. Co mó wili o od wie dzi nach?

– Jej mama i je den z wię zien nych straż ni ków pró bo wali zło żyć jej rano wi zytę. Po ope ra cji

nie było ni kogo. Nikt, kto z wy glądu przy po mi nałby Oli viera, nie krę cił się w po bliżu szpi tala.

Hen ley od su nęła krze sło. Każda ko steczka w jej ciele do ma gała się go rą cej ką pieli, po łówki

ta bletki na sen nej i wy god nego łóżka.

– Le ka rze pró bo wali wy bu dzić go ze śpiączki far ma ko lo gicz nej, ale do stał krwo toku mó- 

zgo wego. Pra co wał w służ bie wię zien nej dwa dzie ścia lat.

– Idź do domu – po wie działa sta now czo Hen ley. – Wi dzimy się ju tro rano.

Pa trzyła za wy cho dzą cym Ra mo ute rem. Szedł ze zwie szo nymi ra mio nami, ota czała go

aura po rażki. W  przy pły wie fru stra cji ode pchnęła od sie bie kla wia turę. Po trą ciła ku bek



z reszt kami kawy, które roz lały się po biurku. Rzu ciła się do wy cie ra nia chu s tecz kami tego ba- 

ła ganu.

– W po rządku?

Nie za uwa żyła, że Pel la cia wy szedł ze swo jego po koju. Nie miała siły kła mać.

– Nie. Ten straż nik wię zienny, Ade, umarł. Pine ulot nił się jak kam fora, a na wet gdyby sie- 

dział tu te raz przed nami, nie mia łoby to więk szego zna cze nia. Wszystko, co na niego mamy,

to ze zna nie na ćpa nego nar ko mana, czę ściowe od ci ski pal ców, któ rych nie mo żemy ni komu

przy pi sać...

Pel la cia usiadł, nie spusz cza jąc oczu z Hen ley, która stała od wró cona do okna.

– Jedź ze mną do domu – po wie dział, po chy la jąc się ku niej i kła dąc dłoń na jej no dze.

Nie ze pchnęła jej.

– Nie mogę. Po wszyst kim, co się stało, uwa żam, że to nie jest do bry po mysł. Poza tym pa- 

dam na twarz.

– Która z tych rze czy jest wy mówką?

Od wró ciła się od okna.

– Żadna.

Pel la cia spu ścił wzrok.

– W tym wszyst kim ty i ja je ste śmy nor malni, pro sto li nijni. Tylko my ra zem tak na prawdę

two rzymy ja kąś sen sowną ca łość. Czy jako przy ja ciele, czy coś wię cej. Je ste śmy bez po średni,

pro ści, Anj. Skom pli ko wane jest tylko to wszystko, co dzieje się wo kół nas.

Nie zdą żyła od po wie dzieć, po nie waż za dzwo nił jej te le fon. Zro biła zdzi wioną minę na wi- 

dok na zwi ska na wy świe tla czu. Agent Chris Sny der z kra jo wej agen cji zwal cza nia prze stęp- 

czo ści. Znała Chrisa z daw nych cza sów, kiedy była jesz cze sze re go wym de tek ty wem w ko mi- 

sa ria cie w Le wi sham. Ale że dzwo nił o tej po rze? Do cho dziła dzie siąta wie czo rem. Mało praw- 

do po dobne, że chciał uciąć so bie po ga wędkę. Po ka zała ekran Pel la cii, a w tym mo men cie za- 

częła dzwo nić także jego ko mórka.

– Halo? Chris, co się stało?

– Słu chaj, An je lico, wiem, że jest dość późno... – rzekł Chris.

– De li kat nie mó wiąc.

– Mamy pro blem. Za gi nął Mi chael Kirk pa trick.
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Mi chael Kirk pa trick, sę dzia przy się gły nu mer dzie sięć, był iry tu jący i  nie chętny do współ- 

pracy, lecz Hen ley ab so lut nie nie ży czyła mu sta nia się piątą ofiarą. Gdy przy była pod jego

dom w Stre atham, za stała tam grupkę po li cjan tów, któ rzy prze rzu cali się na wza jem od po wie- 

dzial no ścią za to, co się stało. Le dwo Ra mo uter zdą żył wy jąć z mi kro fa lówki ko la cję, Hen ley

za dzwo niła do niego z gar ścią naj śwież szych in for ma cji o roz woju wy da rzeń. Mu siała długo go

prze ko ny wać, nim zgo dził się po zo stać w domu.

Do Hen ley pod szedł Chris Sny der.

– Nie chcia łem wy cią gać cię o tej po rze.

– Co się stało?

– W  pią tek rano do sta łem wia do mość z  agen cji ochrony po li cyj nej, że Kirk pa trick cofa

zgodę na ochronę oso bi stą. Ja sno wy ra zi łem swoje sta no wi sko, że nie za mie rzam ze zwa lać na

wy co fa nie lu dzi, ale... nie wiem... gdzieś na stą piło nie po ro zu mie nie.

– Nie po ro zu mie nie? Chris, to jest kla syczna wtopa. Po pro stu. Mie li ście mieć go na oku.

– Wiem – od parł mar kot nie. – Co z po zo sta łymi?

– Na omi Spen cer jest na dal w Wiet na mie. Ha mil ton Bryce jest bez pieczny, ale na wszelki

wy pa dek prze nie śli śmy go w inne miej sce. Po li cjanci pil nują Nay lora w jego domu, Jes sica Tal- 

bot wraz z ro dziną prze bywa w bez piecz nym miej scu. Tylko Do mi nic Pine gdzieś prze padł. –

Hen ley umil kła i wes tchnęła. Czuła na swych bar kach ogromny cię żar tej sprawy.

– Opo wiedz mi po ko lei, co się wy da rzyło – po pro siła, gdy sta nęli pod drzwiami.

– Nikt nie wi dział Mi cha ela Kirk pa tricka, od kiedy w  pią tek przed dzie wiątą wie czo rem

wy szedł z Le aden hall Mar ket. We dle jego ko legi Scotta Bo xtree mniej wię cej za kwa drans szó- 

sta wy szli ra zem z pracy i wy brali się na piwo. Wy pili po trzy duże na głowę, a po tem prze spa- 

ce ro wali się do Lon don Bridge. Tam Bo xtree wsiadł do me tra ja dą cego w kie runku Wal tham- 

stow i przy pusz czał, że Mi chael wró cił do domu.

Bu dy nek skła dał się z  sze ściu miesz kań roz lo ko wa nych na trzech pię trach. Kirk pa trick

miesz kał na par te rze. Drzwi były otwarte na oścież, w środku po li cjanci. Na dru gim końcu ko- 

ry ta rza funk cjo na riusz roz ma wiał z ja kąś za gnie waną Chinką.

– To  jego dziew czyna, Anna. Wy je chała w  po dróż służ bową, roz ma wiała z  nim dwa dni

temu wie czo rem. Pró bo wała dzwo nić do niego wczo raj, ale nie ode brał, za dzwo niła więc do

pracy...

– Ale go tam nie za stała? – Hen ley wzięła gu mowe rę ka wiczki od sto ją cego w drzwiach po- 

li cjanta w mun du rze.

– Nie za stała. Za dzwo niła póź niej do Scotta i  do wie działa się, że Mi chael nie zja wił się

w biu rze. Skon tak to wa li śmy się z jego bez po śred nim prze ło żo nym, który po wie dział, że Kirk- 

pa trick nie zgło sił cho roby. Do tarła do domu po dzie wią tej i  zo ba czyła to. – Chris wska zał

miesz ka nie.



Hen ley obej rzała drzwi wej ściowe. Żad nych śla dów wła ma nia. Na sto liku le żał sta ran nie

uło żony stos li stów i ulo tek re stau ra cji ofe ru ją cych da nia na wy nos, ale był to je dyny ślad po- 

rządku w  miesz ka niu. Na  pod ło dze duża zie lona plama, obok roz bite szkło. Opra wiona

w ramki ko szulka pił kar ska Li ver po olu miała pęk niętą szybę, sto lik ka wowy stał na środku

po koju pod dziw nym ką tem, tak jakby ktoś mocno go pchnął.

– Gdzie są kry mi nalni?

– Sta ram się ich ścią gnąć. To je den z tych zwa rio wa nych wie czo rów. W ciągu go dziny ktoś

po wi nien się po ja wić.

– Są sie dzi zgła szali za kłó ca nie spo koju?

Chris po krę cił głową.

– Nie było żad nych zgło szeń. Para z miesz ka nia na prze ciwko twier dzi, że wła ści wie wi dy- 

wali Mi cha ela tylko w week endy. No wiesz, w prze lo cie.

Hen ley wy obra ziła so bie prze bieg wy da rzeń. Ktoś za sko czył Mi cha ela przy drzwiach i we- 

pchnął go do środka. Są dząc po roz bi tej do niczce i wy sy pa nej na pod łogę ziemi, do szło do szar- 

pa niny. Z  tego, co za pa mię tała, Mi chael Kirk pa trick spra wiał wra że nie czło wieka, który po- 

trafi się obro nić. Z pew no ścią nie pod dał się bez walki. W trak cie oglę dzin pod łogi jej uwagę

przy kuły dwie rze czy. Od cisk stopy i po ma rań czowa na sadka o dłu go ści około pię ciu cen ty me- 

trów. Wy glą dała jak kap tu rek za bez pie cza jący igłę strzy kawki.

– Wy świadcz mi przy sługę. Pa mię tasz An thony’ego? Na szego star szego ofi cera śled czego?

– Jak mógł bym za po mnieć. Wciąż ko rzy stamy z jego wie dzy. Zaj muje pierw sze miej sce na

mo jej li ście. Chcesz, że bym do niego za dzwo nił?

– Je śli nie do cze kamy się ni kogo z  lo kal nego ko mi sa riatu, we zwij An thony’ego. Je stem

pewna, że NCA ma ja kieś wpływy.

– Tę sk nię za pracą z tobą – wy znał Chris, wyj mu jąc te le fon.

Hen ley omio tła wzro kiem miesz ka nie. Kirk pa tricka z  pew no ścią po rwano z  domu. Je żeli

około szó stej rano szy ko wał się na po ranną prze bieżkę, czas po kry wałby się z  wy łą cze niem

przez Pine’a  MDT. Za  sie dem go dzin upłyną dwie doby od za gi nię cia Kirk pa tricka. Gdyby

miała zga dy wać, po wie dzia łaby, że za ko lejną dobę zo sta nie zna le ziony w  czę ściach gdzieś

w po łu dniowo-wschod nim Lon dy nie.

Na dwo rze za częło lekko mżyć. Na progu są sied niego domu ja kaś ko bieta pa liła pa pie rosa.

Mimo póź nej pory inni także wy glą dali z okien, ob ser wu jąc za mie sza nie. Hen ley po de szła do

mło dego po li cjanta. Wy pro sto wał się, gdy jego wzrok padł na jej służ bowy iden ty fi ka tor.

Wszy scy tak re ago wali.

– Mógł bym w czymś po móc?

– Ow szem. Roz ma wia li ście z są sia dami?

– Tak, roz ma wia li śmy. Ja i po ste run kowy Ogbanna. Nikt ni czego nie wi dział ani nie prze- 

ka zał żad nych uży tecz nych in for ma cji, ale pani Lan dry... – Wska zał ko bietę pa lącą przed

drzwiami pa pie rosa. Ona spoj rzała pro sto na Hen ley, rzu ciła nie do pa łek na zie mię i we szła do

środka. – Po wie działa, że zna Mi cha ela Kirk pa tricka, ale tylko z wi dze nia. Kilka razy po mógł

jej wnieść wó zek. Mówi, że wczo raj po szó stej rano wy szła za pa lić. Jej mąż nie lubi, kiedy pali

w domu przy dziecku.

– I co wi działa?

– Ka retkę. Nie taką dużą, tylko z tych, które wy glą dają jak...



– Jak zwy kły sa mo chód.

– Tak, w wer sji kombi. Mówi, że nie zwró ciła na nią więk szej uwagi. Wi działa, jak am bu- 

lans pod jeż dża pod dom są siada, ale wtedy obu dziło się dziecko i we szła do miesz ka nia.

– Coś jesz cze?

– W za sa dzie nic. Do dała tylko, że wy da wało się jej to dziwne, po nie waż nie sły szała sy ren.
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Hen ley nie do cze kała się przy by cia ze społu tech ni ków kry mi na li styki. An thony do stał we- 

zwa nie do ja kiejś strze la niny przy King sland Road, ale przy rzekł od de le go wać do domu Kirk- 

pa tricka dwóch swo ich lu dzi, skła da jąc im nie re alną obiet nicę za płaty za nad go dziny. W dro- 

dze do sa mo chodu Hen ley czuła nie od partą złość. Ktoś spar to lił ro botę, ale nikt nie chciał się

przy znać. Ro biła wszystko zgod nie z tym, jak ją szko lono, sta rała się naj le piej, jak mo gła, a to

i tak nie wy star czało. Jakby sta rała się za mało.

Wró ciła do Gre en wich. Spraw dze nie spisu wy bor ców przy nio sło ne ga tywne re zul taty.

Po wyj ściu z wię zie nia Pine na wet nie po fa ty go wał się, by się za re je stro wać.

– Musi być ja kiś spo sób... – po wie działa do sie bie. Je chała przez Bri xton Hill, kie ru jąc się

w stronę Gre en wich. Na gle wpa dła jej do głowy pewna myśl. Za dzwo niła do Ezry.

– Ezra, bar dzo prze pra szam, że za wra cam ci głowę mimo póź nej go dziny – po wie działa, za- 

trzy mu jąc się na świa tłach tuż przy wię zie niu Bri xton.

– Nic nie szko dzi. Ale chyba po pro szę cię o po ga da nie z moją dziew czyną, bo nie mal oskar- 

żyła mnie, że mam na boku ja kąś dziu nię.

– Mogę z nią póź niej po roz ma wiać, je śli chcesz. A te raz mu szę wie dzieć, czy mo żesz coś dla

mnie zro bić. To pilne, ale...

– Wy star czy. O co cho dzi?

– Ad res. Mogę ci po dać na zwi sko i  datę uro dze nia, ale co do jego ak tu al nego miej sca za- 

miesz ka nia tra fiamy cią gle na mur. Po my śla łam, że może konta ban kowe, te le fon, po da tek ko- 

mu nalny...

– Okej, okej, ka puję.

– Ez, mam wo bec cie bie dług wdzięcz no ści.

Po da jąc je dyne dane per so nalne Do mi nica Pine’a, ja kimi dys po no wała, zda wała so bie

sprawę, o co prosi. W za sa dzie o zro bie nie tego, za co wsa dzono Ezrę do wię zie nia, lecz w tych

oko licz no ściach nie wi działa in nego wyj ścia. Sta tus Mi cha ela Kirk pa tricka wła śnie się zmie nił

z  osoby za gi nio nej na po rwaną, a  na do miar złego ist niało wiel kie praw do po do bień stwo, że

w ciągu dwu dzie stu czte rech go dzin nie bę dzie „upro wa dzony”, tylko mar twy.

– Co ty tu ro bisz? – za py tała Hen ley, wcho dząc do kuchni w SCU.

Ra mo uter w dżin sach i blu zie cze kał, aż za go tuje się woda w czaj niku.

– Głu pio się czu łem, sie dząc w  domu przed te le wi zo rem i  oglą da jąc prze gląd naj cie kaw- 

szych frag men tów me czów, pod czas gdy on znów za ata ko wał. Her baty?

– Dzię kuję, z przy jem no ścią.

Stre ściła Ra mo ute rowi, co za stała w miesz ka niu Kirk pa tricka i co wi działa są siadka. Krę cił

głową i klął w sto sow nych mo men tach.

– Jak są dzisz? – za py tał, pod su wa jąc Hen ley paczkę cia stek z  dże mem. – Działa we dług

swo jego planu czy do pro wa dzi li śmy do eska la cji?



– Je śli kto kol wiek za ostrzył sy tu ację, to Oli vier, mor du jąc Lau ren Varmę. To  nie na sza

wina. – Za mo czyła ciastko w her ba cie. – Okres prze stoju się skoń czył. I tyle. Gdy by śmy mieli

szu kać po zy tyw nych stron... – Hen ley prze wró ciła oczami na nie do rzecz ność szu ka nia po zy- 

ty wów w  ta kiej sy tu acji. – Jest w  fa zie wzmo żo nej ak tyw no ści i  za cho wuje się nie ostroż nie.

Ni gdy nie po ry wał ni kogo z  domu. Mam teo rię, że ob ser wuje wszyst kich przy się głych. Zna

sche mat ich pracy, wie, gdzie miesz kają. Do tych czas po ry wał ich w  prze strzeni pu blicz nej.

Bo kto przy zdro wych zmy słach bę dzie po dej rze wał am bu lans. Je śli je steś na ulicy, czy to za

kie row nicą, czy na chod niku, jaki masz na tu ralny od ruch?

– Gdy tylko usły szysz te pie kielne sy reny, przy sta jesz. Je żeli pro wa dzisz auto, za wsze zjeż- 

dżasz na bok.

– I nie wi dzisz w tym nic po dej rza nego, prawda? Mo żesz być cie kaw, co się dzieje, ale z pew- 

no ścią nie po dej rze wasz, że coś nie gra. Chyba że ka retka pod jeż dża pod czyjś dom bez sy gnału

i nie bie skich świa teł i rów nie ci cho znika.

– Pine wy ko rzy stuje am bu lans do prze wozu swo ich ofiar. Gdzieś je zo sta wia, a po tem musi

wró cić...

– Do bazy. Używa za wsze tego sa mego po jazdu. Musi być w nim DNA przy naj mniej jed nej

z ofiar. Że byś był nie wiem jak ostrożny i uważny, wąt pię, by dało się wy czy ścić ka retkę tak

do kład nie, by usu nąć wszyst kie ślady.

– Ale nie mo żemy ot tak wpa ro wać do sta cji po go to wia i  po pro sić o  po ży cze nie ka retki.

Na ra zie opie ramy na sze śledz two na hi po te zach i za ło że niach.

Hen ley nie mo gła się z nim nie zgo dzić. Sie dzieli w mil cze niu, po pi ja jąc her batę, ża łu jąc, że

to nie coś moc niej szego.

– No to jaki jest plan? – za py tał Ra mo uter.

Miała mu wła śnie po wie dzieć, że her bata i cia steczka to bar dzo miły prze ryw nik, ale do- 

cho dzi pierw sza w nocy i może jed nak wy pa da łoby wró cić do domu, gdy za dzwo niła jej ko- 

mórka.

– Ez! – Nie spo dzie wała się tak szyb kiej od po wie dzi.

– Łap za dłu go pis – rzekł Ezra. – Mam dwa ad resy. Pierw szy to Be ech Ave nue sie dem dzie- 

siąt sześć w Be xley he ath. Ma konto ban kowe za re je stro wane na ten ad res. Miesz kają tam rów- 

nież Eileen i Ivan. Za pi sa łaś?

– Tak, za pi sa łam. – Hen ley na ba zgrała ad res na od wro cie ko perty. – Te raz drugi.

– Ha no ver Street sto pięć dzie siąt osiem, Cam ber well. Ra chunki za gaz, prąd, wodę i umowa

z ope ra to rem sieci ko mór ko wej.

Hen ley po dzię ko wała Ezrze i po wie działa, żeby zro bił so bie rano wolne, a ona za ła twi to

z Pel la cią.

– Sze fowo, jesz cze chwila... pa mię tasz mapę z masz tami? Na dal ją masz?

– Za cze kaj. – Się gnęła po zło żoną kartkę pa pieru le żącą pod eg zem pla rzem „Me tra” z  po- 

przed niego dnia. – Mam.

– Wi dzisz?

– Cho lera – za klęła pod no sem, kła dąc pa lec w miej scu, gdzie za cho dziły na sie bie trzy na- 

ry so wane przez Ezrę okręgi. W środku tego ob szaru znaj do wała się Ha no ver Street. Je żeli ist- 

niała ja ka kol wiek szansa na zna le zie nie Mi cha ela Kirk pa tricka w  jed nym ka wałku, na le żało

je chać do Cam ber well. Na tych miast.
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Dom pod nu me rem 158 przy Ha no ver Street stał na końcu dłu giego rzędu sze re go wej za bu- 

dowy. Front prze sła niały nie przy ci nane krzewy róż oraz bujny rde sto wiec. Po dob nie jak

przed kil koma in nymi bu dyn kami, tak i tu taj stał kon te ner wy peł niony po ła ma nymi pły tami

gip sowo-kar to no wymi i drew nem. Po le wej stro nie znaj do wały się po ma lo wane czarną ob ła- 

żącą już farbą drew niane drzwi, które, jak do my ślała się Hen ley, pro wa dziły do ogrodu z tyłu.

Po mimo póź nej nocy ulica nie była ci cha.

– Co my ślisz? – Ra mo uter zmie rzył wzro kiem bu dy nek.

– Ro zej rzyjmy się szybko.

– Nie cze kamy na po siłki?

– Są pięt na ście mi nut drogi stąd. Tylko rzu cimy okiem – po wie działa, nie pewna, czy Ra mo- 

uter uwie rzył w cho ciaż jedno słowo.

Mur wzno sił się na wy so kość pra wie dwóch me trów, nie mo gła więc zaj rzeć do ogrodu, za

to do strze gła bie gnącą za nim ścieżkę. Ru szyła pierw sza, Ra mo uter z tyłu. Nie chcący spło szyli

lisa, który naj pierw przy glą dał się im przez kilka se kund, a po tem uciekł. Za trzy mali się przed

drew nianą furtką. Od tyłu ogród nie był tak za ro śnięty jak od frontu. Przez szta chety Hen ley

wi działa tył domu. Ku chenne okno oraz drzwi były za kle jone ga ze tami. Z pra wej strony wy ła-

niał się dach szopy. Hen ley po now nie na ci snęła klamkę furtki. Usły szała, jak me ta lowa

kłódka po dru giej stro nie ude rza o drewno. Zda wało się jej jed nak, że sły szy coś jesz cze: jakby

ło mot.

– Sły sza łeś? – za py tała szep tem Ra mo utera. Po krę cił głową.

Jesz cze raz szarp nęła klamkę i  tym ra zem usły szeli oboje. Ło mo ta nie, a po tem głu chy od- 

głos w szo pie. W tym mo men cie w domu za pa liło się świa tło. Hen ley do strze gła słaby za rys po- 

staci za ma tową szybą na pię trze.

– Ktoś tam jest – po wie działa do Ra mo utera. – Za pu kaj do drzwi, zo ba czysz, czy ci otwo rzy.

– Ale co mu po wiem? Je śli to on?

– Prawdę – od parła. Świa tło na gó rze zga sło. – Po wiesz mu, że za gi nął Mi chael Kirk pa trick

i że spraw dzamy, czy u niego wszystko w po rządku. A po tem skłam. Po wiedz, że w oko licy wi- 

dziano Oli viera.

Ra mo uter na ci snął dzwo nek. Spoj rzał na ze ga rek i na słu chi wał od gło sów oznaj mia ją cych na- 

dej ście po sił ków, ale nie sły szał sy ren ani nie wi dział mru ga ją cych w od dali nie bie skich świa- 

teł. Za dzwo nił po now nie. Po czuł zde ner wo wa nie. Miał na dzieję, że to tylko umysł Hen ley pła- 

tał jej fi gle, gdy wska zy wała czy jąś po stać za oknem. Strach ści snął mu gar dło, gdy przy do- 

tknię ciu drzwi ustą piły. W  ko ry ta rzu było ciemno, sły szał tylko ty ka nie ze gara. Gołe de ski

pod ło gowe za skrzy piały. Przy wi tał go za pach wil goci i  tro cin. Pod łogę na końcu ko ry ta rza

oświe tlała ku chenna lampa. Za sta na wiał się, czy nie za wró cić. Nie za cze kać. Za miast tego

wszedł da lej.



Kuch nia była opróż niona z me bli. Zo stał zlew i sto jąca na lo dówce ku chenka mi kro fa lowa.

Poza tym pu sto. Na ścia nach ślady po szaf kach. Ra mo uter kich nął, kurz z kru szą cego się sta- 

rego tynku za ła sko tał go w nos.

Ktoś tu był i naj wy raź niej wy szedł w po śpie chu, bo nie za mknął drzwi. To po winno nieco

uspo koić Ra mo utera, on jed nak nie mógł oprzeć się wra że niu, że coś jest nie w po rządku. Za- 

uwa żył od ci ski bu tów na go łej be to no wej po sadzce. Nie na le żały do niego. Kuc nął i prze śle dził

bieg wil got nych, krwa wych za wi ja sów po zo sta wio nych przez po de szwy spor to wego obu wia.

Pro wa dziły do kuchni, okrą żały ją i  za wra cały do ko ry ta rza, ale nie zmie rzały w  kie runku

drzwi fron to wych.

Hen ley na tknęła się na sto lik wy rzu cony na ścieżkę ra zem ze stłu czoną lampą i za rdze wia łym

gril lem. Furtka była za mknięta na kłódkę. Nie dało się jej sfor so wać bez ro bie nia przy tym ha- 

łasu i ostrze że nia Do mi nica Pine’a. Za nio sła sto lik pod furtkę i we szła na blat. Me ta lowe nogi

ugięły się pod jej cię ża rem, mu siała ła pać rów no wagę. Na stęp nie po sta wiła prawą stopę na

kra wę dzi de ski i się pod cią gnęła. Drza zgi wbiły się jej w skórę, gdy moc niej ode pchnęła się od

szczytu bramki.

Obok prze je chał sa mo chód z gło śno pra cu ją cym sil ni kiem. Kiedy skrę cił za róg, ryk sil nika

przy cichł. Wtedy prze ło żyła nogi na drugą stronę. Po omacku szu kała ja kie goś punktu opar cia

dla stopy. Za ha czyła dżin sami o ró żany krzew. Po nie waż nie zna la zła pod pory, ze sko czyła pro- 

sto na twardy be ton. Skrzy wiła się, zła pała za ło kieć, czu jąc ostry ból prze szy wa jący ra mię.

Prze tur lała się, wstała i do tknęła ściany szopy. Była so lidna, nie jak te ra chi tyczne ogro dowe

kon struk cje, w któ rych prze cho wuje się ko siarki i ze psute od ku rza cze.

Za marła, gdy za pa liło się świa tło na par te rze, prze świ tu jąc przez ga zety w  oknach. Choć

sam ogród był za ro śnięty trawą i  chwa stami, od tyl nych drzwi do szopy pro wa dziła do brze

wy dep tana ścieżka. Je dyne okienko wy cho dzące na dom było za ciem nione. Hen ley dwu krot- 

nie kop nęła w drzwi, po czym przy ło żyła do nich ucho. Tym ra zem sły szała wy raź niej. Od głos

cze goś spa da ją cego na zie mię i stłu mione krzyki.
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Dwa na ście go dzin wcze śniej...

Bro nił się, jed nak za bójca był sil niej szy. Po czuł, jak pięść tra fia go w  nos i  szczękę. Sły szał

chrzęst miaż dżo nych ko ści. Usta wy peł niły się krwią, ję zyk wy pchnął frag menty zę bów. My- 

ślał, że zdo bywa prze wagę, gdy okła dał na past nika pię ściami, ko pał, za ci snął usta wo kół jego

ucha, wbił zęby i mocno szarp nął. My ślał, że wy gra, sły sząc krzyk mor dercy, po tem jed nak coś

cięż kiego ude rzyło go w  skroń. Nie pa mię tał, że wle czono go po pod ło dze. Nie pa mię tał, jak

roz bie rano go do naga i oparto o ścianę.

– Oprzy tom nia łeś. Naj wyż szy czas.

Roz po znał głos, lecz nie był w sta nie ob ró cić głowy. Zdrę twiał mu każdy mię sień. Je dyne,

co był w  sta nie zro bić, to pa trzeć pro sto przed sie bie wpółm roku. Wi dział przed sobą okno,

lecz za słony były za cią gnięte. Chciał pod nieść głowę. Otwo rzyć usta, po wie dzieć za bójcy, że

prze pra sza, że wy je dzie i nie pi śnie ni komu ani słowa, ale nie mógł ru szyć na wet pal cem.

– Z pew no ścią się za sta na wia łeś... Ja kie to uczu cie nie mieć żad nej kon troli – po wie dział za- 

bójca. – Móc je dy nie pa trzeć i słu chać gło sów we wła snej gło wie, po wta rzać so bie w kółko py- 

ta nie: „dla czego ja?”.

Czuł, jak na pi nają się drobne mię śnie oczu, gdy pró bo wał na próżno po szu kać wzro kiem

za bójcy, zlo ka li zo wać źró dło nie bez pie czeń stwa, za nie chał jed nak wy sił ków, gdy uj rzał przed

sobą parę nóg. Wi dział, jak noga się pod nosi, ale gdy zde rzyła się z jego klatką pier siową i prze- 

wró ciła go na bok, nie czuł zu peł nie nic. Chciał po wie dzieć: „Nie rób tego. Pro szę”. Pró bo wał

prze mó wić albo cho ciaż po ru szyć ma łym pal cem. I wtedy to po czuł. Ostre mro wie nie w szyi

i żu chwie. Ciało się bu dziło. Otwo rzył usta.

– Nie – wy szep tał, pod no sząc wzrok na za bójcę. – Nie – po wtó rzył, gdy męż czy zna chwy cił

go za nogi i po cią gnął po pod ło dze.

– Nie stety, nie do sły sza łem. Mu sisz mó wić gło śniej.

– Nie.

– Hm, oba wiam się, że ciut na to za późno. Do prawdy, nie mogę od stą pić od planu.

Sta rał się unieść głowę, na słu chi wał kro ków w po koju i wtedy do strzegł ostre zęby piły.

– Nie – po wtó rzył ko lejny raz na wi dok ostrza, któ rym tam ten ma chał mu przed no sem,

a po tem usły szał śmiech.

– Po sta no wi łem za cząć od ręki – oznaj mił mor derca. – Gdy bym za czął od nogi, skoń czy łoby

się na prze cię ciu tęt nicy głów nej, a bar dzo bym nie chciał, by omi nęła cię cała za bawa.

– Pro szę, prze stań – bła gał. Po wi nien być wdzięczny, że nie czuł bólu, po wi nien uznać to za

bło go sła wień stwo, nie mniej do sko nale zda wał so bie sprawę, czemu pod da wane jest jego ciało.

Od chy lił głowę w tył, za mknął oczy, nie po tra fił jed nak nie re ago wać na uczu cie de li kat nego

szar pa nia skóry na ra mie niu oraz stru mie nia wi bra cji to wa rzy szą cego mia ro wemu ru chowi

piły. Nie mógł od ciąć się od ni skiego war kotu prze pi ło wy wa nia ko ści. Po  chwili wszystko



ustało. Żad nego ru chu, tylko cięż kie dy sze nie. A  po tem gło śny po mruk sa tys fak cji i  brzdęk

piły rzu co nej na zie mię.

– Spójrz tylko na to – po wie dział spo koj nie za bójca.

Roz po znał pod ko wia stą bli znę na we wnętrz nej stro nie od pi ło wa nej ręki. Kiedy miał dzie- 

więć lat, spadł z da chu szopy. Kość prze biła skórę. Nie słu chał, gdy mama ka zała mu zejść. Ni- 

gdy nie słu chał. Pa trzył te raz na kość, która ster czała z wi szą cej mu przed no sem ręki. Roz po- 

znał wła sne palce. Nie za mknął oczu, gdy krew spły wała mu na twarz. Czuł, jak za lewa mu

oczy. Pra gnął ciem no ści, nie mógł jed nak po wstrzy mać zgrzytu piły za głę bia ją cej się w  kość

udową.
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Drzwi szopy były za mknięte na kłódkę, ale stare śruby mo cu jące za mek prze rdze wiały.

Drewno zdra dzało ślady bu twie nia. Hen ley kuc nęła i  roz glą dała się w  wy so kiej tra wie za

czymś, czym da łoby się otwo rzyć drzwi. Zgięte palce do tknęły ja kie goś zim nego me ta lo wego

przed miotu. Trzy mała w  dło niach ze psute ostrze ko siarki. Wci snęła je mię dzy drew niane

drzwi a pła skie mo co wa nie kłódki i szarp nęła. Czuła, jak ostrze rani skórę dłoni, już i tak po ka- 

le czoną wbi tymi drza zgami i ubru dzoną zie mią. Po paru mi nu tach za rdze wiałe śruby pu ściły.

Hen ley rzu ciła ostrze w trawę i otwo rzyła drzwi.

Nie mal po tknęła się o  Mi cha ela Kirk pa tricka, który le żał skrę po wany na ziemi z  no gami

skie ro wa nymi w stronę wyj ścia. Spoj rzał na nią sze roko otwar tymi ze stra chu oczami. Z tru- 

dem po wstrzy mała wy mioty. W szo pie cuch nęło mo czem i ze psu tym mię sem, czuć było także

me ta liczny za pach krwi.

– Pa mięta mnie pan? Ko mi sarz Hen ley.

Włą czyła la tarkę w  te le fo nie i  skie ro wała snop świa tła na Mi cha ela. Usta miał za kle jone

mocną srebrną ta śmą. Twarz po ka le czoną i po si nia czoną, ze sko rupą za schłej krwi, która osia- 

dła także w row kach ta śmy.

Hen ley sta rała się de li kat nie ze rwać ta śmę z jego ust.

– Już do brze, już do brze. Je stem tu – po wie działa, gdy męż czy zna gło śno ode tchnął i za czął

dła wić się od łez.

– Pro szę, bła gam, on mnie za bije – wy krztu sił ochry płym gło sem, trzę sąc się na ca łym ciele.

– Za po wie dział, że mnie za bije.

– Nie za bije. – Hen ley wy jęła po li cyjne ra dio. Miała na dzieję, że Ra mo uter włą czył swoje

i wyj dzie z bu dynku.

– Tu  ko mi sarz Hen ley. Kod zero. Po trze buję pil nej po mocy przy Ha no ver Street sto pięć- 

dzie siąt osiem w  Cam ber well. Ste fan. Edward. Pięć. Cztery. Ce lina. Lu dwik. Po wta rzam, po- 

trze buję pil nej po mocy.

Odło żyła ra dio, ro zej rzała się za czymś, czym można by prze ciąć ka bel krę pu jący nogi

i ręce Mi cha ela.

Za drżała. To  wszystko od by wało się tu taj. Wszyst kie za bój stwa. Obok stołu sto lar skiego

stała w ką cie wielka rolka pla sti ko wej fo lii. Dwie duże piły i mniej sza piłka do me talu le żały

pod sto łem. Pod łogę pla miła krew. Świa tło od biło się od cze goś me ta lo wego przy sto pie Mi cha- 

ela. Był to złoty ko ra lik na dłu gim war ko czyku, po dob nym do tych, które wi działa na gło wie

Zoe Da rego.

Z su fitu po sy pały się na głowę Ra mo utera okru chy tynku. Sta nął nie ru chomo i na słu chi wał

od gło sów domu. Ze gar w ko ry ta rzu ty kał na dal, z kranu w kuchni ka pała ryt micz nie woda do

ce ra micz nego zlewu. Omi nął krwawe od ci ski stóp i po szedł ko ry ta rzem do scho dów. Po ło żył

rękę na odra pa nej, chro po wa tej po rę czy. Jego kroki tłu mił po kryty grubą war stwą ku rzu

chod nik.



Pię tro było wą skie i cia sne. Ko ry ta rzyk miał nie spełna pół tora me tra dłu go ści, była tam ła- 

zienka, sy pial nia z  nie po ście lo nym łóż kiem i  trze cie drzwi. Za mknięte. Pchnął je i  wszedł do

środka. Zwy mio to wał, gdy tylko po czuł za pach świe żej krwi. Za pa lił świa tło.

– O Boże – wy krztu sił. Znów szarp nęły nim tor sje, gdy stopy za pa dły się w wy kła dzinę na- 

siąk niętą krwią. Miał przed sobą od ciętą głowę Do mi nica Pine’a.

Po zo stałe czę ści ciała były roz ło żone na pod ło dze ni czym ma ka bryczna ukła danka. Ra mo- 

uter bły ska wicz nie się gnął po ra dio.

Po śród trza sków roz legł się głos Hen ley wzy wa jący pil nej po mocy. Zro bił krok w tył i na- 

tknął się na ja kąś prze szkodę. Na uchu po czuł go rący od dech.

– De tek tyw Sa lim Ra mo uter – po wie dział Oli vier. – Nie są dzi łem, że tak szybko spo tkamy

się po now nie.

Ra mo uter się od wró cił. Stał nos w nos z Oli vie rem. Strach nie po zwo lił mu się od su nąć.

Oli vier wska zał no żem szczątki Pine’a.

– Po doba ci się moje dzieło? Sta ra łem się o spójną kom po zy cję. Tro chę w po śpie chu, ale zro- 

bi łem, co mo głem.

Ra mo uter mil czał. Roz cho dzące się po ca łym ciele prze ra że nie ode brało mu zdol ność my- 

śle nia.

– Od jęło ci mowę, de tek ty wie Ra mo uter? Na prawdę mu sisz po pra co wać nad umie jęt no- 

ściami spo łecz nymi.

Ra mo uter cof nął się nie pew nie o krok i po tknął o lewą rękę Pine’a.

– Nie ucie kaj. – Głos Oli viera był ci chy, nie mal czuły. – Ten za tobą pró bo wał i wi dzisz, jak

na tym wy szedł.

Na gle Oli vier na tarł na Ra mo utera. Sta ży sta krzyk nął, gdy nóż wbił mu się w ra mię. Oli- 

vier wy cią gnął ostrze i  za ata ko wał po now nie. Nie zwa ża jąc na ból i  krew roz le wa jącą się

ciemną plamą na rę ka wie, Ra mo uter ode pchnął na past nika. Bły ska wicz nie wci snął w  ra diu

gu zik alar mowy.

– Kod zero – krzyk nął, za nim Oli vier z ca łej siły wbił się w niego ra mie niem.

Ra mo uter jęk nął z bólu i upadł, ude rza jąc naj pierw głową o ścianę, a na stęp nie lą du jąc na

tu ło wiu Pine’a.  Zdez o rien to wany, do piero po chwili uświa do mił so bie, że trzyma ręce we

wnętrz no ściach ofiary.

Oli vier za dał Ra mo ute rowi cios pię ścią w twarz i do ci snął ranę na ra mie niu.

– Mam za miar roz pra wić się z tobą rów nie do brze, jak roz pra wi łem się z twoją pa nią ko mi- 

sarz. Zo sta wię ci po so bie pa miątkę.

Ra mo uter wi dział za Oli vie rem otwarte drzwi, które za chę cały do ucieczki. Ode pchnął Oli- 

viera na bok. Wtedy on po now nie wbił nóż w otwartą ranę. Ra mo uter krzyk nął.

W ra diu sły chać było głos Hen ley.

– Ra mo uter! Ra mo uter? Zgłoś się!

Nim zdą żył ją ostrzec, żeby ucie kała, Oli vier znów ude rzył go pię ścią w twarz z taką siłą, że

zła mał mu ząb. Po czuł smak krwi i wy pluł okru chy trzo nowca. Oli vier wy rwał mu ra dio.

– Halo, pani ko mi sarz! – po wie dział. – Mam tu two jego chłop ta sia. Leży pode mną.

Ra mo uter kop nął, tra fia jąc Oli viera w kro cze. W od dali wyły po li cyjne sy reny. Ra mo uter

prze krę cił się na brzuch i pró bo wał wstać, ale za wroty głowy po wa liły go z po wro tem na zie- 



mię. Sły szał, że Hen ley prze łą czyła ka nał na roz mowę gru pową. Po li cjanci po twier dzali, że są

w dro dze do domu Pine’a.

– Oli vier?! – wrza snęła przez ra dio.

– Hen ley! – krzyk nął Ra mo uter.

Oli vier chwy cił go za nogę. Ra mo uter naj pierw po czuł mocne ukłu cie w ko stce, a po chwili

miał wra że nie, że w jego ży łach pły nie lo do wata woda. Za uwa żył strzy kawkę w ręku na past- 

nika. W ką cie ła do wała się elek tryczna piła. Oli vier po nią się gnął, ale w tym mo men cie Ra mo- 

ute rowi udało się wstać. Za ci snął zęby i  z  de ter mi na cją rzu cił się na Oli viera. Ten krzyk nął,

zde rza jąc się ze ścianą, a po tem przy trzy mał się Ra mo utera, żeby nie stra cić cał kiem rów no- 

wagi. Sto czyli się ra zem ze scho dów, wy ła mu jąc po dro dze tralki ba lu strady. Gdy Oli vier zwa- 

lił się na Ra mo utera, ten zu peł nie nic nie po czuł. Pró bo wał po ru szyć no gami. Na próżno. Ciało

za mie niało się w  stę żały be ton. Każdy staw zo stał unie ru cho miony, każdy mię sień ob kur- 

czony i sztywny. Sły szał, jak ktoś wy bija szybę w oknie, nie mógł jed nak otwo rzyć ust ani we- 

zwać po mocy.

– Ra mo uter! – krzy czała Hen ley. Jej głos gi nął po śród wzma ga ją cego się wy cia sy ren.

Pró bo wał od wró cić głowę. Nic z tego. Ze swego miej sca na pod ło dze wi dział, jak otwie rają

się fron towe drzwi. Oli vier wy padł na ze wnątrz, nie oglą da jąc się za sie bie. Kilka se kund póź- 

niej prze raź li wie za pisz czały ha mulce. Pi skowi to wa rzy szył nie da jący się z  ni czym po my lić

od głos me talu zde rza ją cego się z mię śniami i kość cem.
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Na Ha no ver Street było tak ja sno, jakby przed wcze śnie wstał świt. Sy reny uci chły, lecz na dal

bły skały nie bie skie świa tła. Po li cja sfor so wała ogro dową furtkę, ra tow nicy kła dli Mi cha ela

Kirk pa tricka na no szach. Był od wod niony i w szoku. Hen ley mu siała siłą ode rwać jego rękę,

gdy usły szała, jak jej part ner wzywa po mocy.

– Gdzie Ra mo uter? – za py tała tło czą cych się w ogro dzie po li cjan tów.

– W środku – wy ja śnił je den z nich. – Żyje, ale od niósł ob ra że nia. Są przy nim ra tow nicy.

– A Oli vier? Pe ter Oli vier był w domu. Sły sza łam go.

– Nie wiem, pro szę pani. Ni g dzie go nie wi dziano.

– A Do mi nic Pine?

Po li cjant po krę cił głową.

– Ani śladu, ale jesz cze nie prze szu ka li śmy domu.

Hen ley po szła za ra tow ni kami, któ rzy prze wo zili Kirk pa tricka do am bu lansu.

– Do kąd go za bie ra cie? – za py tała.

– Do szpi tala King’s Col lege – wy ja śniła ra tow niczka.

– Okej. Pa mię taj cie, żeby nie od stę po wać go na krok – po wie działa Hen ley do po li cjanta to- 

wa rzy szą cego ko bie cie. – Nie można zo sta wić go sa mego. Ja sne?

– Nie po je dzie pani ze mną? – za py tał Mi chael. – Wo lał bym, żeby była pani obok.

– Przy jadę, obie cuję – od parła, ści ska jąc jego dłoń. – Mu szę naj pierw spraw dzić stan pew nej

osoby.

Bie gnąc na front domu, sta rała się za pa no wać nad na tło kiem emo cji – szo kiem, smut kiem,

nie po ko jem i eu fo rycz nym wy rzu tem ad re na liny. BMW, które wi dzieli wcze śniej, stało przed

do mem Pine’a. Duże pęk nię cie na przed niej szy bie roz cho dziło się pro mie ni ście ni czym pa ję- 

cza sieć. Kie rowca sa mo chodu, młody Azjata, stał przy au cie i roz ma wiał z po li cjan tem. Chło- 

pak cały się trząsł.

– Zu peł nie go nie wi dzia łem. Wy biegł znie nacka. Wcale szybko nie je cha łem. Po  pro stu

wy sko czył mi tuż przed ma ską.

– Fam – ode zwał się ko lega kie rowcy oparty o drzwi od strony pa sa żera. – My śla łem, że go

za bi łeś.

– Jak to się stało? – za py tała go Hen ley.

– Wiem tylko tyle, że ja kiś wa riat wy biegł pę dem na drogę. Ko leś mu siał być na ćpany albo

coś. Czi lu jemy so bie w  bryczce, a  na gle go ściu wpada nam na ma skę. My śla łem, że nie żyje.

Kum pel za czął krzy czeć...

– Nie krzy cza łem, Ash ton – spro sto wał kie rowca.

– Po co ściem niasz, stary? No więc za czął wrzesz czeć, a ja wy sia dłem.

Hen ley miała ochotę nimi po trzą snąć.

– Wi dzie li ście, skąd wy biegł?



– Nie, wy sko czył zni kąd. Wy sia dłem, pró bo wa łem mu po móc. Za cho wać się jak po rządny

oby wa tel i te de. Po wie dzia łem, że we zwę po go to wie...

– Gdzie on jest? Do kąd po szedł?

– Wła śnie pró buję pani po wie dzieć. Fa cet się zmył. Tak jakby tylko się o coś po tknął albo

otarł. Po pro stu wstał i po biegł w stronę bloku. Sfil mo wa łem, jak od biega. Chce pani zo ba czyć?

– Nie ru szaj cie się stąd – na ka zała, za uwa żyw szy zmie rza jącą ku niej Eastwood.

– Stan ford mnie po wia do mił. Co z Ra mo ute rem? – za py tała Eastwood.

– Wiem tylko, że, chwała Bogu, żyje. Oli vier go tu do padł.

– Co?! Skąd się tu wziął? – Zi ry to wana Eastwood zła pała się za głowę. – Ja pier dolę...

– Nie mam po ję cia. – Hen ley ro zej rzała się wo kół. – Mu sisz po je chać z Kirk pa tric kiem do

szpi tala. Ka retka jesz cze nie ru szyła. Gdy się uspo koi, ochło nie i zo sta nie prze ba dany, spisz jego

ze zna nie. Mu szę wie dzieć o  wszyst kim, co wi dział i  sły szał, za nim tu taj do tar łam. I  jesz cze

jedno. Eastie, nie od stę puj go na wet na chwilę. Chcę, żeby pil no wał go ktoś, kogo znam i komu

ufam.

Eastwood kiw nęła głową i po bie gła do am bu lansu.

Po ziom ad re na liny po woli opa dał. Hen ley wie działa, że Ra mo uter żyje, ale nie prze sta wała

się bać, w  ja kim zo ba czy go sta nie, za co po nosi od po wie dzial ność. Czuła na ra sta jący wstyd.

Na ra ziła go na nie bez pie czeń stwo. O mało go nie za biła.

Gdy uj rzała Ra mo utera le żą cego na pod ło dze, ode tchnęła z ulgą. Je dyną czę ścią jego ciała,

która się po ru szała, były za łza wione oczy. Uklę kła przy nim i otarła mu łzy.

– Co z nim? – za py tała ra tow niczkę opa tru jącą ranę.

– Zo stał kil ka krot nie ugo dzony no żem w ra mię, ale nie wiem, jak głę bo kie są rany. Ma stłu- 

cze nia klatki pier sio wej, więc bie rzemy pod uwagę moż li wość zła ma nia że ber. Na ra zie nie jest

w  sta nie się po ru szać, nie może mó wić. Zo stał mocno po bity. Nie wy klu czamy uszko dze nia

rdze nia krę go wego...

– Nie – prze rwała Hen ley. Jej wzrok padł na strzy kawkę na pod ło dze. – Wstrzyk nięto mu

bez y lan atra ku riowy.

Ra tow niczka po krę ciła głową i mruk nęła coś pod no sem. Zda niem Hen ley za brzmiało to

tak, jakby mó wiła: „Mam dość, po win nam była pójść na zwol nie nie”. Dwóch ra tow ni ków po- 

ja wiło się z no szami.

– Do my śla cie się, od jak dawna jest pod wpły wem tej sub stan cji? – za py tała ra tow niczka.

– Mniej wię cej od dwu dzie stu mi nut. – Hen ley pod nio sła wzrok na Stan forda scho dzą cego

na par ter. Miał po bla dłą twarz.

– Okej. Cho lera... – za klęła ra tow niczka. – W ży ciu się z czymś ta kim nie spo tka łam. Na wet

nie wiem, co to jest to atra... atraki... czy jak to tam się na zywa.

– To śro dek po wo du jący pa ra liż. Po jadę za tobą do szpi tala, do brze? – Hen ley zwró ciła się do

Ra mo utera. Ści snęła mu dłoń, choć nie była pewna, czy on co kol wiek czuje.

Usu nęła się z drogi, po nie waż ra tow nicy przy stą pili do ukła da nia Ra mo utera na no szach.

– Kry mi nalni są już w dro dze? – za py tał Stan ford.

– Co się dzieje na gó rze? – Hen ley nie mu siała w za sa dzie cze kać na od po wiedź. Wie działa. –

Do mi nic Pine nie żyje? Prawda?



– Jest w sy pialni od frontu. W ka wał kach. W wielu ka wał kach. Nie pójdę tam z po wro tem.

Ty też nie po win naś tam wcho dzić. Hen ley, co tu się wy da rzyło, do cięż kiej cho lery?

– Oli vier. Wy da rzył się Oli vier.

– Je steś pewna, że to był on?

– Sły sza łam go przez ra dio... Na pewno on. Zwra cał się do mnie po imie niu. O, Boże... Ra mo- 

uter. Jak mo głam...

Ogar nęła ją pa nika. Po chy liła się, wspie ra jąc dło nie na ko la nach.

– Hej, prze stań – po wie dział Stan ford. Ob jął ją ra mie niem i de li kat nie pod cią gnął do pionu.

Nie pro te sto wała. Oboje pa trzyli, jak za bie rają Ra mo utera do szpi tala. – Nie ob wi niaj się.

– Jak mogę się nie ob wi niać? Po win nam była za cze kać na po siłki, za miast po sy łać go tam

sa mego. Da łam ciała, Stan ford. On ni gdy mi tego nie wy ba czy.

– Skąd mo głaś wie dzieć? Nie ma w tym two jej winy – za pew nił sta now czo.

– Ła two ci mó wić. Nie do wiary, że Pine był cały czas o krok przed nami i zwy czaj nie so bie

z nas drwił.

– Pine to w tej chwili na sze naj mniej sze zmar twie nie. Naj waż niej sze, że Kirk pa trick oca lał,

a Ra mo uter wciąż jest z nami. Chcesz rzu cić okiem na kuch nię, za nim tech nicy we zmą się do

pracy?

– Jest źle?

– W po rów na niu z tym, co za sta li śmy na gó rze?

– Mów.

Stan ford prze su nął dło nią po nie ogo lo nej twa rzy.

– Długo pra cuję w po li cji, ale cze goś ta kiego jesz cze nie wi dzia łem.

Wło żyła rę ka wiczki i  we szła do kuchni. Agre gat lo dówki gło śno pra co wał. Otwo rzyła

drzwi.

Na dol nej półce le żała fo liowa torba z gni ją cymi cu ki niami w ka łuży brą zo wej mazi. Na gór- 

nej półce pięć fio lek bez y lanu atra ku rio wego. Hen ley wy su nęła szu fladę na wa rzywa i wy jęła

z niej wo re czek stru nowy.

– O Boże – wy krztu siła. Z wnę trza to rebki pa trzyły na nią oczy Zoe Da rego.
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– Ni gdy w ży ciu nie cie szy łem się taką po pu lar no ścią – za żar to wał Ra mo uter, sia da jąc w łóżku.

Po czter dzie stu mi nu tach za częło ustę po wać dzia ła nie środka pa ra li żu ją cego, ale le ka rze i tak

wy ko nali re zo nans ma gne tyczny, który po twier dził, że krę go słup nie zo stał uszko dzony.

W sali sie dzieli Hen ley, Pel la cia i Stan ford. Pod drzwiami stało na straży dwóch funk cjo na riu- 

szy. Do cho dziła szó sta rano, przez chmury za czy nało prze dzie rać się wscho dzące słońce. Hen- 

ley miała już ser decz nie dość wszyst kich szpi tali. Na sie działa się w nich tyle, że wy star czy łoby

do końca ży cia.

– Jak się czu jesz? – za py tała.

Pel la cia wziął z tek tu ro wej tacy ostatni ku bek kawy i jej po dał.

– Jakby zno kau to wał mnie Hulk – od parł Ra mo uter. – Boli przy każ dym wde chu.

– Tak mi przy kro. Po win nam była za cze kać. – Ro ze rwała trzy sa szetki cu kru i  wsy pała

wszyst kie do kubka Ra mo utera. – To błąd, że po zwo li łam ci iść sa memu.

– Skąd mie li śmy wie dzieć, że bę dzie tam Oli vier? Je śli po prawi ci to sa mo po czu cie, nie wy- 

daje mi się, że chciał mnie za bić – rzekł nie prze ko nu jąco Ra mo uter.

– Nie, nie po pra wia mi to sa mo po czu cia.

Ra mo uter się skrzy wił przy pod no sze niu kubka do ust. Miał zła mane trzy że bra, jedno

z nich prze biło płuca. Rany kłute ra mie nia oka zały się głę bo kie, ostrze prze cięło nerw.

– Roz ma wia li ście z moją żoną?

– Nie, roz ma wia łem z  twoją szwa gierką – od po wie dział Pel la cia. – Mó wi łem, żeby się nie

mar twiła, że nic strasz nego się nie dzieje, ale uparła się, że przy je dzie dzi siaj do Lon dynu

z twoją żoną.

– To w jej stylu. Co z Kirk pa tric kiem?

– Jest tu taj. Le czą go z od wod nie nia i szoku. Nie ma we wnętrz nych ob ra żeń. A co do psy- 

chiki... Nie wiem, jak so bie po ra dzi. – Hen ley siłą rze czy po wró ciła my ślami do wła snych

przejść. Przy po mniała so bie, jak kur czowo trzy mała się Pel la cii, kiedy ją zna lazł. Jak nie po ma- 

gały an ty de pre santy ani se sje te ra peu tyczne i  wciąż po wra cały wspo mnie nia tam tej chwili.

Kirk pa trick po twier dził, że upro wa dził go Pine. Bro nił się, ale póź niej urwał mu się film. Od zy- 

skał przy tom ność w szo pie i zo ba czył po chy lo nego nad nim Pine’a, który za po wie dział, że do

niego wróci i za cznie od od pi ło wa nia le wej ręki. Ale nie wró cił.

– A co z Oli vie rem? – za py tał Ra mo uter, rzu ca jąc szyb kie spoj rze nie na drzwi.

– Nie ma go tu, a poza tym masz ochronę. Na od dziale jest po li cja. Szu kają go wszy scy. Sa- 

mo chód, który go po trą cił, nie je chał szybko, jed nak Oli vier musi być ranny. Nie wiem, jak

zdo łał uciec.

– Bo to dia beł w ludz kiej skó rze – sko men to wał Stan ford.

– A więc? Co te raz? – za sta na wiał się Ra mo uter. – Pine nie żyje, a Oli vier jest na dal na wol- 

no ści.



Hen ley zer k nęła na ze ga rek i po krę ciła głową. Była wy koń czona, przy tła czało ją po czu cie

winy, a końca tej sprawy wciąż nie było wi dać.

– Cze kamy na zie lone świa tło, że by śmy mo gli aresz to wać Ka ren Ba ja rami – wy ja śniła. –

Po nie waż Bla ine nie żyje, po zo stała nam tylko ona.

– Chcę uczest ni czyć w tym prze słu cha niu – oznaj mił Ra mo uter.

– Żarty so bie stro isz? Nie ma mowy – rzekł Pel la cia, rzu ca jąc okiem na dzwo niącą ko- 

mórkę.

– Sze fie, mu szę przy tym być. Gdyby nie ona... – bła gał sła bym gło sem.

– Wy bij to so bie z głowy. Zo sta jesz w szpi talu jesz cze przez kilka dni i nie wró cisz do pracy,

póki nie wy zdro wie jesz. Masz prze bite płuco i po ła mane że bra. Nie chcę, żeby dział kadr do- 

brał mi się do skóry.

– Tak jest, sze fie – od parł po nuro.

– Szcze rze mó wiąc, wy glą dasz nie tęgo – rzekł Stan ford po wyj ściu Pel la cii. – Wo lał bym nie

oglą dać two jej szpet nej fa cjaty przez kilka ko lej nych dni.

– Dzięki – od parł Ra mo uter. – Nie ma to jak do bre słowo.

– Na li tość bo ską...

Pel la cia oparł się o ścianę bu dynku SCU, rzu cił pu stą paczkę pa pie ro sów w kie runku ko sza

na końcu par kingu, ale chy bił. Po szedł za róg, z fru stra cji zła pał się za głowę. Czuł, że prze staje

nad czym kol wiek pa no wać. Jego ży cie i do wo dze nie SCU wy my kało się spod kon troli. Ujaw- 

nie nie, że to Do mi nic Pine był za bójcą-na śla dowcą oraz jego śmierć po winny być zwień cze- 

niem wszyst kich wy sił ków. Tym cza sem młod szy po li cjant z  jego ze społu le żał w  szpi talu,

a Oli vier wciąż był na wol no ści i za bi jał. Na do miar złego po now nie wpu ścił Hen ley do swo- 

jego ży cia, ła miąc tym sa mym usta no wioną przez sa mego sie bie za sadę. Po pro stu jej po trze bo- 

wał.

– Wy glą dasz, chło pie, na lekko przy bi tego.

Na dźwięk zna jo mego głosu do stał gę siej skórki. Gdy się od wró cił, serce za biło mu szyb ciej.

Oli vier zsu nął kap tur bluzy. Miał po dra paną twarz po krytą za schniętą krwią. Roz ciętą

i opuch niętą dolną wargę.

Pel la cia się gnął do kie szeni po ra dio, lecz Oli vier był szyb szy. Ude rzył go ce głą w brzuch.

Pel la cia zgiął się wpół, z płuc uszło całe po wie trze. Oli vier klęk nął przed nim i chwy cił go za

włosy. Pel la cię zdjęła pa nika, roz pacz li wie pró bo wał od dy chać. Hen ley opo wia dała mu, że

pod czas ataku pa niki czuła się tak, jakby ktoś wci snął jej na głowę fo liowy wo rek. Za nim stra- 

cił przy tom ność, my ślał wła śnie o niej.

Resztę dnia wy peł niło po wia da mia nie po zo sta łych ław ni ków, że mogą już ode tchnąć z ulgą,

po nie waż za bójca Do mi nic Pine nie żyje. Hen ley zwo łała krótką kon fe ren cję pra sową, ekipa

An thony’ego wciąż pra co wała w domu Pine’a, zbie ra jąc ma te riał do wo dowy. Nie ustan nie po- 

wra cał do niej wi dok mar twych, nie ru cho mych oczu Zoe. W sy pialni na pię trze zna leźli przy- 

pięte do ściany fo to gra fie wszyst kich trzech oka le czo nych ofiar. Za nic w świe cie nie po tra fiła

zro zu mieć, dla czego Pine tak je eks po no wał. Za dał tyle cier pie nia. W imię czego? Żeby prze ści- 

gnąć Oli viera? Ze mścić się na lu dziach, któ rzy po pro stu ro bili to, co do nich na le żało? Ma łost- 

kowy. Sa mo lubny. Ego istyczny.



Po twór.

Hen ley zdą żyła do trzeć do domu i wziąć prysz nic przed za pla no waną na szó stą kon fe ren- 

cją pra sową, jed nak na dal czuła się wy czer pana. Była na no gach od po nad dwu dzie stu czte- 

rech go dzin, a dzień jesz cze się nie skoń czył. Otrzy mała te le fo ni czą wia do mość, że stan Ka ren

Ba ja rami po lep szył się na tyle, że wy pi sano ją ze szpi tala i  że Stan ford oraz pie kiel nie zmę- 

czona Eastwood już ją aresz to wali. W trak cie kon fe ren cji pra so wej Stan ford wy słał po twier- 

dze nie, że Ba ja rami zo stała już do pro wa dzona do ko mi sa riatu po li cji w Le wi sham i uznana za

zdolną do prze słu cha nia i te raz czeka na nie w celi.

– Czuję się przy to bie jak chło pak na za stęp stwo – po wie dział Stan ford, gdy Hen ley wbi jała

szyfr umoż li wia jący wej ście do aresztu śled czego.

– Nie bądź taki wspa nia ło myślny.

– Nic na to nie po ra dzę. Przez lata pra co wa li śmy ra zem, a po tem zja wia się na gle ja kiś ka- 

rie ro wicz i zaj muje moje miej sce. À pro pos, jak on się miewa?

– Spraw dza łam go dzinę temu. Cał kiem nie źle. Jesz cze parę dni i wy pi szą go do domu.

– Tak na prawdę bar dzo mu współ czuję.

W aresz cie śled czym pa no wał ruch. Za trzy ma nych spi sy wano albo sta wiano im za rzuty.

Hen ley za pu kała do drzwi po koju prze słu chań nu mer trzy i na ci snęła klamkę. Ka ren Ba ja rami

łyp nęła na nią zdro wym okiem. Dru gie prze sła niał ban daż. Wy da wała się ab so lut nie przy- 

gnę biona. W oso bie obrońcy z urzędu Hen ley roz po znała Mor gan Ty ler. Była jedną z naj lep- 

szych w swoim fa chu.

– Do bry wie czór, pani ko mi sarz – przy wi tała ją Mor gan. – Mo żemy za czy nać?
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W po koju prze słu chań było jak zwy kle zimno. W tle kli ma ty za tor z  szu mem mie szał po wie- 

trze. Stan ford sie dział obok Hen ley, od pa ko wu jąc w mil cze niu trzy czy ste płyty CD i wkła da- 

jąc je do na gry warki. Ba ja rami zaj mo wała miej sce na prze ciwko Hen ley, nie omal wci śnięta

w kąt, tak jakby pró bo wała znik nąć. Wy glą dała blado, była bli ska omdle nia.

– Nim roz pocz niemy, czy mogę zwra cać się do pani po imie niu? – spy tała Hen ley, koń cząc

wpro wa dza nie da nych.

– Tak – od parła Ka ren.

– Le karz po li cyjny uznał, że można pod dać cię prze słu cha niu. Chcia ła bym tylko za py tać,

czy ni czego nie po trze bu jesz. Wody, her baty...

– Ni czego.

– W  po rządku. – Hen ley włą czyła na gry wa nie. – A  więc za czy namy. Ko mi sarz An je lica

Hen ley. Jest ze mną rów nież...

– Sier żant Paul Stan ford.

– Znaj du jemy się w po koju prze słu chań ko mi sa riatu po li cji w Le wi sham. Prze słu cha nie jest

na gry wane. Prze słu chu jemy dzi siaj – pro szę, po twierdź swoją toż sa mość.

Ka ren Ba ja rami po słała spoj rze nie swo jej ad wo katce, która ski nęła głową.

– Ka ren Irin Ba ja rami.

– Dzię kuję. Na sali jest także obecny obrońca...

– Mor gan Ty ler z kan ce la rii praw nej Ty ler Law son. In for muję, że moja klientka bę dzie od- 

po wia dać na wszyst kie za da wane jej py ta nia zwro tem: „Nie mam nic do po wie dze nia”.

Nie spusz cza jąc Ba ja rami z oka, Hen ley za koń czyła wpro wa dze nie i wy re cy to wała po ucze- 

nia.

– Ka ren, aresz to wano cię za do star cze nie do wię zie nia za bro nio nego przed miotu w po staci

te le fonu ko mór ko wego, za po ma ga nie więź niowi Pe te rowi Oli vie rowi w ucieczce, ma ta cze nie,

unie moż li wie nie zgod nego z pra wem po chówku zwłok oraz zmowę w celu po peł nie nia za bój- 

stwa. Ujaw ni li śmy już te in for ma cje pani ad wo kat i, jak wia domo, mamy do wód, że to ty do- 

star czy łaś Oli vie rowi te le fon ko mór kowy oraz za si li łaś konto. Co  chcia ła byś po wie dzieć na

ten te mat?

Hen ley i Stan ford byli przy go to wani na od po wiedź „Nie mam nic do po wie dze nia”, którą

Ba ja rami bę dzie kwi to wać każde ich py ta nie przez naj bliż szą go dzinę.

– To nie tak, jak my śli cie – rze kła Ka ren.

Stan ford trą cił pod sto łem stopę Hen ley.

– Ka ren, przy po mi nam o  po ra dzie praw nej, któ rej udzie li łam pani pod czas kon sul ta cji –

rze kła Ty ler, za pi su jąc coś w no te sie.

– Prze pra szam. Prze pra szam. Nie mam nic do po wie dze nia – zre flek to wała się Ka ren.

– Ope ra tor sieci ko mór ko wej po twier dził, że konto zo stało za ło żone przy uży ciu karty de- 

be to wej za re je stro wa nej na twoje na zwi sko. Na stęp nie za si la łaś to konto trzy krot nie.



– Nie mam nic do po wie dze nia.

Hen ley za czy nały mę czyć te od po wie dzi.

– Nie by łaś je dyną ko bietą, z którą Oli vier utrzy my wał kon takt – po wie działa znie nacka.

Ka ren spoj rzała na nią zszo ko wana. Hen ley była pewna, że wzmianka o Oli vie rze wy zwoli

silną re ak cję.

– O czym pani mówi? – żach nęła się Ka ren.

– Przy po mi nam po now nie o  po ra dzie praw nej, któ rej udzie li łam, a  która brzmiała:

„Na wszyst kie za da wane py ta nia pro szę od po wia dać: »Nie mam nic do po wie dze nia«” – jesz cze

raz upo mniała Ty ler, lecz Hen ley wy ła pała w jej gło sie re zy gna cję. Sprawy ra czej nie po to czą

się zgod nie z jej za le ce niami.

– By łaś w związku z Oli vie rem, prawda? – drą żyła Hen ley.

– Tak, by łam.

– Mimo że sta no wiło to po ważne na ru sze nie obo wiąz ków służ bo wych?

Ty ler miała taką minę, jakby za mie rzała po now nie się wtrą cić, ale Ba ja rami nie dała jej

szans.

– Nie ro zu mie cie. Przy mnie był in nym męż czy zną. Nie ta kim, jak go przed sta wiano.

– Przed osa dze niem w Bel marsh za mor do wał sie dem osób.

– Do szło do po myłki są do wej. Po peł niono błędy.

Hen ley mu siała kop nąć Stan forda pod sto łem, żeby nie par sk nął śmie chem.

– By łaś straż niczką wię zienną przez osiem lat. Czy coś po dob nego już się kie dyś wy da- 

rzyło?

– Nie, oczy wi ście, że nie. Su mien nie wy ko nuję swoją pracą i  on to do ce niał. Trak to wał

mnie z sza cun kiem, nie tak jak nie któ rzy inni więź nio wie.

– Kiedy to się za częło? Wasz zwią zek.

– Około pół tora roku temu i  nie było tak, jak są dzi cie. Po  pro stu chciał mieć ko goś, z  kim

mógłby po roz ma wiać. Był sub telny i uro czy. Żadne z niego mon strum. Mó wił, że ja go ro zu- 

miem.

Tym ra zem to Ty ler mu siała ukryć za sko cze nie. Za ka słała, na po tkaw szy wzrok Hen ley.

– A czy on ro zu miał cie bie?

– Tak, ro zu miał. Jest in te li gentny i po godny.

– Czyj był po mysł z te le fo nem?

– Mój.

– Twój? – Hen ley po trze bo wała wy raź nego po twier dze nia ze względu na na gry wa nie.

– Tak. Było mi ciężko wi dzieć go co dzien nie i nie móc nor mal nie z nim po roz ma wiać. Mu- 

szę wy peł niać obo wiązki służ bowe, a naj chęt niej roz ma wia ła bym z nim bez prze rwy.

– Jak czę sto roz ma wia li ście?

– Co drugi wie czór.

– Wy sy ła łaś mu fil miki?

– Nie. Miał pod sta wową wer sję te le fonu. Nie dało się.

– Po ka zy wa łaś mu filmy?

– Tak, na mo jej ko mórce.

– Na gra łaś mnie pod moim do mem, gdy otwie ra łam paczkę z głową El liota Cheunga?



Ka ren spoj rzała na swoją ad wo kat i mil czała.

– Nie chcę od po wia dać na to py ta nie.

– Pani ad wo kat z pew no ścią uprze dziła, że po li cyjne prze słu cha nie nie po lega na wy bie ra- 

niu naj smacz niej szych ką sków z ta le rza. Nie bę dzie to zbyt do brze wy glą dało, że na nie które

py ta nia udzie lasz od po wie dzi, a inne prze mil czasz.

– Będę wdzięczna za nie ko men to wa nie rad udzie lo nych pani Ba ja rami w trak cie kon sul ta- 

cji. Pro szę za da wać ko lejne py ta nia albo za koń czyć prze słu cha nie – za żą dała Ty ler.

– Sier żant Stan ford po każe za chwilę ma te riał za re je stro wany przez ka mery mo ni to ringu

za in sta lo wane w oko licy re cep cji ma ga zy nów chłod ni czych Fran klin-Jo nes w Ma nor Park.

Stan ford włą czył od twa rza nie i od wró cił ekran lap topa w stronę Ka ren. Oglą dała na gra nie

z obo jęt nym wy ra zem twa rzy.

– Czy to pani wy cho dzi z głową El liota Cheunga w kar to nie? – za py tał Stan ford.

Ka ren przy ło żyła dło nie do czoła wy raź nie przy gnę biona.

– Czy to pa nią wi dać na na gra niu? – po wtó rzył Stan ford. – To nie jest trudne py ta nie. – Ton

jego głosu wska zy wał jed no znacz nie, że ist nieje tylko jedna moż liwa od po wiedź.

– Tak – od parła ci cho Ka ren. – Tak.

– Czy znaj do wała się pani w po bliżu domu ko mi sarz Hen ley, gdy pod jej drzwi pod ło żono

głowę Cheunga?

– Tak.

– Czy Oli vier pa nią po in stru ował, żeby cze kała pani nie da leko domu ko mi sarz i sfil mo wała

jej re ak cję?

Ka ren ści szyła głos do le dwo sły szal nego szeptu.

– Tak – przy znała, ukry wa jąc twarz w dło niach.

– Mów gło śniej – upo mniała ją Hen ley.

– Po wie dzia łam: „tak”! – wy krzyk nęła Ka ren. – Chciał wszystko wi dzieć. Chciał zo ba czyć

cie bie!

Hen ley ob ser wo wała, jak Ka ren z tru dem pró buje za pa no wać nad mrocz nym, tok sycz nym

uczu ciem za zdro ści, które w niej ki piało.

– Wie dzia łaś, że dzwo nił też do in nych ko biet? – cią gnęła Hen ley, wyj mu jąc fo to gra fię Lau- 

ren Varmy.

– Kto to jest? – burk nęła Ka ren, wska zu jąc na zdję cie.

– Ko bieta, któ rej rów nież się wy da wało, że jest w związku z Oli vie rem.

– Kłam stwo.

– Kiedy uciekł ze szpi tala, usi ło waw szy przed tem cię za bić, po szedł pro sto do niej.

– Nie. To nie prawda. On mnie ko chał.

– Wie dzia łaś o Lau ren Var mie, prawda?

– Nie mam po ję cia, kto to jest.

– Nie mó wisz prawdy. Po zna ły ście się przez In ter net. Obie by ły ście człon ki niami grupy ko- 

biet utrzy mu ją cych za żyłe re la cje z więź niami.

– Nie wiem, o czym pani mówi.

– Obie zda ły ście so bie sprawę, że coś was łą czy. Obie by ły ście za ko chane w Pe te rze Oli vie- 

rze, a ona póź niej zwie rzyła ci się ze swo jej z nim re la cji.



– Nie, nie. – Ka ren krę ciła głową.

– By łaś za zdro sna i to cię roz zło ściło. My śla łaś, że je steś je dyna.

– Jak mo głam być za zdro sna, skoro nic o niej nie wie dzia łam? To je den wielki stek bzdur.

– Ach tak. – Hen ley po ka zała dwie to rebki na do wody za wie ra jące li sty. – Oto do wód rze- 

czowy RE/3. Li sty od Lau ren Varmy do Pe tera Oli viera. I do wód rze czowy SR/4. Li sty od Pe- 

tera Oli viera do Lau ren Varmy. Są na nich twoje od ci ski pal ców.

Ka ren po bla dła.

– Li sty mi ło sne – do dała Hen ley.

– Miała ob se sję – po wie działa ci cho Ka ren.

– Mów gło śniej do mi kro fonu.

Ka ren ener gicz nie po krę ciła głową.

– Nic. Nic nie mó wi łam. Nie mam nic do po wie dze nia.

– Ka ren, do obo wiąz ków straż nika w wię zie niu na leży mię dzy in nymi spraw dza nie ca łej

wy cho dzą cej i przy cho dzą cej ko re spon den cji, prawda?

– Tak.

– Czy ta łaś całą pocztę Oli viera. Twoje od ci ski pal ców znaj dują się na wszyst kich oka za- 

nych tu do wo dach rze czo wych.

Ka ren nie za re ago wała.

– Wiesz, co my ślę, Ka ren? – Hen ley wy piła łyk wody. – My ślę, że inna ko bieta wal czyła

o uwagę Oli viera, a to bie się to nie spodo bało. Po prze czy ta niu li stów wpa dłaś w gniew. Kiedy

Lau ren Varma opo wia dała przez In ter net o  swoim uczu ciu do Oli viera, aż tak bar dzo to nie

do skwie rało. Gdy jed nak zo ba czy łaś na wła sne oczy, że ze sobą ko re spon do wali...

– Do syć, do syć. Nic nie wie cie.

– Spraw dza łaś li sty i wie dzia łaś, co pi sał do Lau ren. Stan ford?

Sier żant od chrząk nął i za czął czy tać:

– „Piesz czę się, gdy pa trzę na Twoje zdję cie. Wy bra ża łem so bie Twoje słod kie usta na

moim...” W tym miej scu Oli vier jest dość do sadny i jed no znaczny. „Nie ma in nej ko biety, z którą

czuł bym się tak, jak z tobą”. Aj, to mu siało bo leć. Do wie dzieć się, że nie jest się kimś wy jąt ko- 

wym, tylko... jak to mó wią na ulicy, pani ko mi sarz?

– La ską na boku – od parła Hen ley.

Ty ler od wró ciła głowę i za ci snęła usta.

– Wła śnie. La ską na boku. To bo lało. Bar dzo – pod su mo wał Stan ford, od kła da jąc list na stół.

– Ka za łaś Oli vie rowi się jej po zbyć – cią gnęła Hen ley. – Ka ren, mamy ko pie SMS-ów, które

wy sła łaś Oli vie rowi trzy dni przed jego ucieczką.

– „Je żeli na prawdę mnie ko chasz, to się jej po zbę dziesz” – czy tał Stan ford z le żą cego przed

nim wy druku. – „Mó wi łeś, że je stem tą je dyną. Chcę, żeby L znik nęła”. I zro bił, co mu ka zano.

Ka ren za sło niła usta dło nią, ale Hen ley zdą żyła to zo ba czyć. Uśmiech.

– I po nie waż po mo głaś mu w ucieczce, Lau ren Varma leży te raz w sze ściu czę ściach w kost- 

nicy w Gre en wich – za koń czył Stan ford.

Ka ren opu ściła dłoń.

– O czym wy mó wi cie?



– Do star czy łaś mu in su linę, która wpro wa dziła go we wstrząs hi po gli ke miczny i wy wo łała

ob jawy ataku serca – kon ty nu owała Hen ley. – Gdy tra fił do szpi tala, po sta ra łaś się o to, żeby go

tam pil no wać, a na stęp nie po mo głaś mu zbiec.

– Nie prawda.

– Je dyne, co nie mie ściło się w pla nie, to za bój stwo Adego.

– Pe ter go nie za bił. – Ka ren za częła pła kać. – To był wy pa dek.

– Trza snął głową Adego o pod łogę z taką siłą, że pę kła mu czaszka, a to bie wbił w oko wi de- 

lec. Wąt pię, by utrata oka była czę ścią planu.

– Nie, nie, to nie... On mnie ko cha.

– Ka ren, stra ci łaś oko. Czy to jest mi łość? – Hen ley po chy liła się nad sto łem. – Jaki był plan?

Rzu cić pracę i uciec z nim na ko niec świata? Roz po cząć nowe wspólne ży cie?

Ka ren, za miast od po wie dzieć, gło śno po chli py wała.

– Prze szu ka li śmy twoje miesz ka nie, zna leź li śmy bi lety do Ma lagi. Pie nią dze oraz torbę wy- 

peł nioną mę skimi ubra niami. Pasz porty. Je den z nich jest fał szywy. To ko lejny za rzut oprócz

współ udziału w mor der stwie.

– Chcia łaby pani zro bić prze rwę? Na  jesz cze jedną na radę? – za py tała Ty ler. Wy jęła z  to- 

rebki paczkę chu s te czek i po dała je Ka ren.

– Nie, nie, nie trzeba – od parła.

– Za mor do wał ko lejną ko bietę, z  którą ko re spon do wał. Uwiódł ją, po szedł z  nią do łóżka,

a póź niej ją zma sa kro wał.

– On by tego nie zro bił. Obie cał mi, że...

– Co obie cał?

– Nic.

– Gdzie te raz jest?

– Nie wiem.

– Nie wie rzę.

Ka ren się ro ze śmiała.

– Tego się spo dzie wa łam. Dużo o pani mó wił. Mię dzy in nymi to, że zruj no wała mu pani ży- 

cie. Miał na pani punk cie ob se sję.

– Gdzie on jest, Ka ren?

– Kiedy przy szła pani zo ba czyć się z nim w wię zie niu... cały się roz pro mie nił. Jak on na pa- 

nią pa trzył. Na mnie nie spoj rzał tak ni gdy. Chciał się na pani ode grać. Na pani i na tam tym po- 

li cjan cie, który wpa ko wał go do tego pie kła. Znisz czył mu ży cie.

Stan ford i Hen ley wy mie nili spoj rze nia.

– Na ja kim po li cjan cie? – za py tał Stan ford.

– Na wa szym sze fie. Tym, który sie dział z wami na kon fe ren cji pra so wej.

Hen ley za marło serce. Ste phen.

– Jak miał się na nim ode grać? – za py tała Hen ley, sta ra jąc się pa no wać nad gło sem.

– Nie wiem. Nie bar dzo mnie to ob cho dziło.

– Ka ren, je steś w nim za ko chana. Słu chasz każ dego jego słowa. Na ra zi łaś dla niego wła sne

ży cie...



– Pani ko mi sarz, su ge ruję, by sku piła się pani na za da wa niu py tań, za miast wy gła szać tu

pom pa tyczne mowy – wtrą ciła Ty ler, pro stu jąc plecy.

– Co po wie dział Oli vier?

– Że chce się na nim ze mścić. Żeby w ten spo sób uka rać też pa nią. Chciał go tro chę po stra- 

szyć. Mó wi łam Pe te rowi, że nic tym nie wskóra, ale wtedy po wie dział, że tam ten czło wiek jest

tak samo winny. Że to wy oboje po no si cie od po wie dzial ność za trupy na ulicy. Nie on.

Stan ford szep nął coś Hen ley do ucha.

– No tu jemy dla po rządku, że sier żant Stan ford opusz cza po kój prze słu chań o go dzi nie dwu- 

dzie stej pierw szej dwa dzie ścia osiem.

– Gdzie jest Pe ter Oli vier?

– Nie wiem – po wtó rzyła z upo rem Ka ren.

– Ka ren, wiem, że od wie dził cię w szpi talu. Świa dek zi den ty fi ko wał go na ulicy, przy któ rej

miesz kasz. Je ste ście w kon tak cie. Gdzie on te raz jest?

– Nie mam nic do po wie dze nia.

– Im dłu żej Oli vier jest na wol no ści, tym więk sze praw do po do bień stwo, że za mor duje ko- 

lejną osobę. Masz już na swo ich rę kach śmierć dwojga nie win nych lu dzi. Na prawdę za leży ci,

żeby do tego grona do łą czyli na stępni?

– Nie o to...

– Gdzie on jest?

– Nie mogę wam po wie dzieć! – wy krzyk nęła. – Obie ca łam.

– Za py tam jesz cze raz: gdzie jest Pe ter Oli vier?

Ka ren się roz pła kała.

– Nie mogę... – wy krztu siła przez łzy.

– Ka ren. Pro szę. Gdzie jest Oli vier?

– A je śli się do wie, że wam po wie dzia łam? Za bił Lau ren... A co, je żeli...

– Gdzie on jest?

Pierś Ka ren unio sła się i opa dła, jak po sil nym cio sie w żo łą dek.

– Na brzeże Co nvoys. W Dept ford.

Hen ley znała to miej sce. Do ra stała rzut ka mie niem od czter dzie sto akro wej strefy prze my- 

sło wej. Wtedy było to tęt niące ży ciem cen trum frachtu lot ni czego i  trans portu dro go wego.

Po szu ki wa nia Oli viera po śród nie zli czo nych opu sto sza łych ma ga zy nów to jak szu ka nie igły

w stogu siana.

– Gdzie do kład nie? – za py tała Hen ley.

Ka ren po chy liła głowę i wy szep tała:

– Nie. Nie mogę.

– Co to zna czy? Ka ren, mu sisz mi po wie dzieć, gdzie on jest.

Straż niczka nie pod nio sła głowy i mil czała, mię to sząc w rę kach rą bek pod ko szulki.

– Do cięż kiej cho lery – za klęła Hen ley, nie przej mu jąc się, że wszystko wy chwycą mi kro- 

fony, a praw nicy i sę dzio wie wkrótce będą ana li zo wać za pis na gra nia. – Zda jesz so bie sprawę

z tego, co ro bisz, prawda? Chro nisz za bójcę. Czło wieka, który za mor do wałby w jed nej se kun- 

dzie bez naj mniej szych skru pu łów. By łaś tam?

– Nie mam nic do po wie dze nia.



– Na brzeże Co nvoys to bar dzo roz le gły te ren. Umó wi łaś się z Oli vie rem w ja kimś kon kret- 

nym miej scu?

Ka ren le dwo za uwa żal nie ski nęła głową.

– Z uwagi na re je stra cję prze słu cha nia od no to wuję, że Ka ren Ba ja rami kiw nęła głową. Ka- 

ren, czy to od po wiedź twier dząca?

– Tak. Ale nie po wiem wam gdzie. Nie od po wiem wię cej na żadne py ta nia. Ko niec.

– Ka ren, to jest...

– Po wie dzia łam: ko niec! – krzyk nęła. – Nie mam nic do po wie dze nia. Nie mam nic do po- 

wie dze nia...

Hen ley miała nie od partą po kusę spo licz ko wa nia Ka ren. Za miast tego rze kła:

– Prze ry wam prze słu cha nie o  go dzi nie dwu dzie stej pierw szej czter dzie ści trzy. Ani przez

se kundę nie myśl, że... – Umil kła, gdy Stan ford uchy lił drzwi. Nie wszedł do środka, tylko we- 

zwał ją ski nie niem głowy. – Co się stało? – za py tała, gdy po cią gnął ją za sobą do in nego po koju

prze słu chań.

– Nie ma kon taktu z Pel la cią. Dzwo ni łem na ko mórkę, do biura, a na wet na jego nu mer sta- 

cjo narny. Od kąd wy szedł ze szpi tala, nikt go nie wi dział. Sześć go dzin temu miał zja wić się na

spo tka niu w Sco tland Yar dzie. Nie przy szedł.



Roz dział 100

Do domu Pel la cii wy słano ze społy po li cjan tów, które za mel do wały, że nie za stano go w domu

i nie ma rów nież jego sa mo chodu. Ezra i Jo anna po twier dzili, że nie wró cił do SCU i że nie ma

sensu pro sić o  na gra nia mo ni to ringu, po nie waż ka mery przy twier dzone do ściany ko mi sa- 

riatu po li cji w  Gre en wich zo stały odłą czone osiem mie sięcy temu w  ra mach ko lej nych

oszczęd no ści, które ob jęły lon dyń ską po li cję. Wszel kie próby skon tak to wa nia się z  Pel la cią

przez ra dio speł zły na ni czym – po dru giej stro nie pa no wała mar twa ci sza. Ostat nią osobą,

która go wi działa, była Hen ley. Wy cho dził wtedy ze szpi tala.

– Nie ro zu miem – po wie działa do Stan forda w dro dze do strefy prze my sło wej na na brzeżu

Co nvoys. Po li cyjna fur go netka z garstką po li cjan tów, któ rych był w sta nie uży czyć ko mi sa riat

w Le wi sham, zo stała już wy słana. Hen ley głę boko ode tchnęła i spraw dziła, czy jej ka mi zelka

no żo od porna jest bez piecz nie przy mo co wana do ciała. – Dla czego go upro wa dził? Po  co

w ogóle za da wał so bie ten trud? Oli vier nie zdra dzał naj mniej szego za in te re so wa nia Pel la cią.

We dle Ka ren cho dzi wy łącz nie o mnie. Już sam fakt, że za de ko wał się na na brzeżu Co nvoys...

Wy cho wy wa łam się po dru giej stro nie ulicy. Wy gląda to tak, jakby wszystko, co robi...

– Miało przy po mi nać ci o jego krzyw dzie – do koń czył za nią Stan ford. – Po ka zać, jak do brze

cię zna. A może chce się ze mścić? Prze pra szam za tę bru talną szcze rość, ale gdyby nie Pel la cia,

Oli vier by cię za bił.

– Skręć w na stępną w prawo. Da lej jest za kaz – po kie ro wała Stan forda, który prze je chał na

czer wo nym świe tle. – Kto tak na prawdę wie, co sie dzi w jego gło wie?

– Ty.

– To zna czy?

– Ty sie dzisz w jego gło wie. On pierw szy do rwał Pine’a i go za bił. Dla cie bie to cios. O mało

nie za bił Ra mo utera. Ko lejny cios. Po rywa męż czy znę, który cię ko cha. I znów cier pisz.

Czuła, jak oczy pieką ją od łez. Wszystko, co po wie dział Stan ford, było bo le śnie praw dziwe.

– Wo bec tego jaki on ma plan? Po rwać go, tor tu ro wać i zo sta wić w ka wał kach nad rzeką?

– Nie że bym uwa żał się za ja kie goś opty mi stę, ale na ra zie nie wiemy, czy w ogóle go upro- 

wa dził. Po raz pierw szy w ży ciu wo lał bym, żeby się oka zało, że Pel la cię po trą cił sa mo chód.

Stan ford za trzy mał auto pod bramą strefy prze my sło wej przy na brzeżu Co nvoys. Po nad

dwa ty go dnie temu Hen ley tędy prze jeż dżała, ode braw szy od Pel la cii te le fon z  in for ma cją

o zwło kach na Wa ter gate Steps. Wzdry gnęła się i usły szała w wy obraźni głos matki: „Śmierć

cię prze sko czyła”.

Do cho dziło wpół do je de na stej. By walcy lo kal nego pubu The Ad mi ral stali na ze wnątrz

z ku flami w dło niach i się na nich ga pili, choć nie wy glą dali na za sko czo nych obec no ścią po li cji

w  tym miej scu. Na brzeże, opusz czone od dzie się ciu lat, było oto czone mu rami ob le pio nymi

pla ka tami pro te sta cyj nymi prze ciwko roz bu do wie tego miej sca i po ba zgra nymi graf fiti. Budka

ochrony stała pu sta, chwa sty prze ra stały spę kaną na wierzch nię. Zda niem Hen ley cała ta wy- 

prawa mo gła oka zać się da remna.



Noc była czarna jak smoła. Je dy nymi źró dłami świa tła były okna wie żow ców w sta rych

do kach oraz la tarki po li cjan tów, któ rzy przy byli tu przed nimi i  prze trzą sali te ren. Hen ley

i Stan ford po de szli do ogro dze nia w miej scu, gdzie zo stało czę ściowo ro ze brane. Prze ci snęli się

na dawne te reny prze my słowe. Przez otwarty ka nał w ra diu po pły nął ko mu ni kat, że ko lejne

ze społy są już w dro dze.

– A je śli Pel la cii tu nie ma? – Hen ley od wró ciła się ple cami do Stan forda. Nie chciała, by wi- 

dział, że się boi. O sie bie, o Pel la cię, o Stan forda. – Nie wy klu czone, że Oli vier robi nas w ko nia.

Nie tyle nas, ile mnie.

– Nie mu simy za pusz czać się da lej. Mo żemy za cze kać na przy jazd ze spo łów z psami tro pią- 

cymi – rzekł Stan ford, gdy za szu miało jego ra dio i ode zwał się głos. – Po cze kajmy.

Hen ley roz glą dała się po te re nie. Garstka pe ne tru ją cych go po li cjan tów nie znała tego

miej sca tak do brze jak ona. Szu kali po omacku.

– Może masz ra cję – do dał z wa ha niem. – Może wcale ich tu nie ma.

– Są – od par ła Hen ley i po now nie spraw dziła po ziom ba te rii w swoim ra diu.

– Okej. Będę cię osła niał. Gdzie za czy namy? To twój re wir.

– On może czaić się wszę dzie. – Omio tła sno pem świa tła la tarki czarną ścianę wzdłuż pra- 

wej strony na brzeża. – Z tyłu, bli żej rzeki, stały kie dyś stare domy.

– Chcesz tam iść?

Ski nęła głową.

Plusk wody roz bi ja ją cej się o mur przy bie rał na sile. Sześć bu dyn ków miesz kal nych stało

tam na dal, ale wszyst kie znaj do wały się w  róż nych sta diach znisz cze nia. Hen ley i  Stan ford

we szli do pierw szego. Po pod ło dze po nie wie rały się zu żyte igły do strzy ka wek, ły żeczki z pla- 

mami po pod grze wa niu he ro iny, po rzu cone pre zer wa tywy i do mo wej ro boty lufki do cracku,

ale nie było żad nych oznak ży cia. Za trzesz czało ra dio. Ni g dzie ani śladu Pel la cii i  Oli viera.

Hen ley i Stan ford me to dycz nie prze szu ki wali bu dy nek po bu dynku.

– Strata czasu – skwi to wała po wyj ściu z ostat niego domu.

– A tam? – za py tał Stan ford, oświe tla jąc dom głów nego cie śli okrę to wego po dru giej stro nie

muru. For mal nie nie na le żał do strefy in du strial nej na brzeża, ale Hen ley wy raź nie pa mię tała,

jak prze ła ziła przez bramę z bra tem oraz kum plami i ba wiła się tam w dzie ciń stwie.

Przez mo ment mo dliła się o atak pa niki. Je żeli przejdą na drugą stronę muru, będą zdani

tylko na sie bie. W ten spo sób na razi ich oboje na nie bez pie czeń stwo. Je śli jed nak jest tam Pel- 

la cia, mogą go ura to wać.

– Co po wiesz na małą wspi naczkę po mu rze? – zwró ciła się do Stan forda.

– Żar tu jesz, prawda?

– Żar tuję. Chodź, znam drogę.

Wy co fali się na Wa ter gate Street i  po szli da lej boczną uliczką wio dącą do scho dów, na któ- 

rych zna le ziono tu łów Da niela Ken nedy’ego. Na końcu scho dów ka zała Stan for dowi wdra pać

się na mur. Za klął, ze sko czyw szy na zie mię po dru giej stro nie, po nie waż po tknął się o po rzu- 

cony stary ro wer.

Usły szała chrzęst szkła i za sty gła. Spoj rzała na Stan forda, przy ło żyła pa lec do ust. Okrą żyli

bu dy nek. Okna oraz więk szość wejść za bito de skami z wy jąt kiem jed nej pary drzwi na ty łach.

Za bez pie cza jąca je krata była urwana i wi siała na ra mie.



– Może wcale ich tu nie ma – szep nął Stan ford, idąc z Hen ley w stronę drzwi. Za bu dyn- 

kiem nie było ogro dze nia ani muru. Tylko po dest nie bez piecz nie wy su nięty nad rzeką, na któ- 

rym ktoś zo sta wił stare le żaki. Hen ley we szła do środka, Stan ford zo stał na ze wnątrz.

– Ste phe nie? Je steś tu? – za wo łała. Świa tło la tarki od bi jało się od pu stych bu te lek po pi wie

i śli zgało po opa ko wa niach je dze nia na wy nos. Po zo stała część po miesz cze nia była pu sta. Hen- 

ley wy co fała się na ze wnątrz.

– An je lico! – roz legł się w  ciem no ści głos Stan forda. Hen ley bły ska wicz nie się od wró ciła,

ale ni g dzie go nie wi działa.

– Gdzie je steś?

– Tu taj. Pod da chem. On jest...

Hen ley prze mknęła obok le ża ków w stronę za da sze nia, wo ła jąc Stan forda, który tak na gle

prze rwał wpół zda nia. Po tknęła się i upa dła. Sta rała się nie zwa żać na pie kący, prze szy wa jący

ból roz cho dzący się po le wym barku.

– O Boże – wy krztu siła, gdy zo ba czyła go przed sobą. Na ziemi po nie wie rały się po kru szone

ce gły i  frag menty za rdze wia łego grilla. Mo dliła się, żeby się oka zało, że Stan ford po pro stu

stra cił rów no wagę i ude rzył się w głowę. Le żał na boku z roz chy lo nymi ustami. Z czoła spły- 

wały strużki krwi. Do czoł gała się do niego i spraw dziła tętno. Miał zimną skórę, ale pod opusz- 

kami pal ców wy czuła silny, ryt miczny puls. Ode tchnęła z  ulgą. Się gnęła po ra dio i  wci snęła

gu zik alar mowy.

A po tem unio sła głowę.

Ob na żony Pel la cia zwi sał z  belki, po wie szony za ręce. Po ra niona skóra na piersi była

mocno na pięta, na brzu chu miał wy cięty pół księ życ i  po dwójny krzyż. Głowę spo wi jał fo- 

liowy wo rek. De li kat nie trze po tał na wie trze.

„Za późno! Oli vier wy grał!”, krzy czał głos w jej gło wie. Ro zej rzała się do koła, za sko czona, że

nie stoi przed nią trium fu jący Oli vier, cie sząc się z  jej po rażki. Nie było tam ni kogo. Stan ford

na dal le żał bez ru chu, a ciało Pel la cii wi siało przed nią ni czym ofiara zło żona na oł ta rzu.

Przy ci snęła ręce do żo łądka, jakby ktoś wy pru wał jej wnętrz no ści. To przez nią Pel la cia nie

żyje. Może po tę piać tylko sie bie. Zimny wiatr od rzeki sma gnął jej twarz. Po winna go zdjąć?

Za cze kać? No i gdzie jest Oli vier?

Ode zwało się ra dio. Po li cjanci pro sili o po twier dze nie lo ka li za cji. Nie zdą żyła, ra dio wy pa- 

dło jej z ręki, gdy za uwa żyła, że fo lia de li kat nie przy wiera do ust i nosa Pel la cii, uka zu jąc za rys

noz drzy. Tak jakby wcią gał po wie trze. Prze szył ją prąd. Pel la cia się du sił. Ale na dal żył.

– Ste phe nie! – krzyk nęła. Wspięła się na czubki pal ców i  wy cią gnęła rękę do jego głowy,

jed nak palce nie zdo łały do się gnąć worka. Schy liła się, przy su nęła po nie wie ra jącą się w  po- 

bliżu starą skrzynkę i  na niej sta nęła. – Szlag! – za klęła, gdy prze gniły pla stik za padł się pod

stopą. Wy szarp nęła nogę i sta nęła na kra wę dziach skrzynki, nie pew nie ba lan su jąc.

– Za raz cię ścią gnę. – Ze rwała wo rek z twa rzy Pel la cii i za częła mo co wać się ze sznu rem za- 

ci śnię tym wo kół jego nad garst ków. Ro zej rzała się do koła, gdy po czuła, jak więzy pusz czają.

Nie było ni kogo. Z tego, co wie działa o Oli vie rze, albo dał dra paka, albo czy hał gdzieś w ciem-

no ści, by do koń czyć dzieła.

Sznur się roz wią zał, Hen ley spa dła ze skrzynki, na nią upadł Pel la cia. Jęk nął, ob ró cił głowę

w jej stronę. Jego prawe oko było czarne i tak spuch nięte, że nie mógł otwo rzyć po wieki. Skóra

pod bródka i le wej strony twa rzy po si nia czona i oka le czona.



– Je stem tu taj, Ste phe nie. Je stem przy to bie – mó wiła, ukła da jąc go na wznak. Zdjęła ża- 

kiet, okryła nim jego na gie ciało. Usły szała za ple cami jęk Stan forda, kiedy po da wała przez ra- 

dio swoją lo ka li za cję.

– Już do nas jadą. Są w... – prze rwała na dźwięk głosu Oli viera. Wo łał ją.

– Pani ko mi sarz!

Nie wi działa go, choć zlu stro wała miej sce, z któ rego do cho dził głos.

Pel la cia wy cią gnął do niej rękę. Otwo rzył usta, chciał coś po wie dzieć, lecz jego słowa uto- 

nęły po śród dźwię ków nad la tu ją cego he li kop tera i fal roz bi ja ją cych się o mur.

Hen ley pró bo wała do się gnąć stłu czo nej bu telki, za nim jed nak zdo łała mocno ją chwy cić,

Oli vier zna lazł się tuż za jej ple cami i szarp nął ją za włosy, wy ry wa jąc je w ma nia kal nym uści- 

sku.

– Nie są dzi łem, że oka żesz się na tyle głu pia, żeby go tu szu kać – po wie dział, wlo kąc ją po

ziemi. Krzy czała, ostre ka mie nie i odłamki szkła wbi jały się w nie wielki frag ment od sło nię tego

ciała, nie chro nio nego ka mi zelką. – Mia łem wo bec cie bie inne plany.

Wpiła się w  jego ręce, czuła, jak pa znok cie roz ci nają skórę. Usły szała wo ła ją cego ją Stan- 

forda. Śli zgało się po nich świa tło re flek tora z po li cyj nego he li kop tera tuż nad ich gło wami.

– Cho lera – wark nął Oli vier, ośle piony chwi lowo sil nym bla skiem. Za to czył się w tył i roz- 

luź nił uścisk. Gdy tylko po czuła, jak słab nie na pię cie jego mię śni, wy ko rzy stała oka zję i mu się

wy rwała. Pró bo wała ucie kać, lecz wtedy on wy jął nóż i na tarł. Bły ska wicz nie się gnęła po po- 

li cyjną pałkę, za mach nęła się, tra fia jąc go w bok twa rzy.

Oli vier, zdez o rien to wany tylko przez mo ment, przy pu ścił ko lejny szturm z no żem w ręku,

zmu sza jąc ją do cof nię cia się w stronę rzeki. Za mach nęła się po now nie, ale chy biła, on zaś pró- 

bo wał wbić jej nóż w pierś, lecz ostrze wy gięło się w ze tknię ciu z ke vla rem ka mi zelki. Oboje

upa dli; on ude rzył głową Hen ley w kra wędź plat formy. Okła dała go pię ściami po ple cach, lecz

Oli vier ani razu nie skrzy wił się z bólu. Pod niósł się i do ci snął do ziemi jej nad garstki. Był przy- 

pływ, woda gło śno tłu kła się o ściany mu ro wa nego ko ryta. Hen ley nie wie działa, skąd po cho- 

dzą drobne kro pelki na jej twa rzy: czy to roz bry zgi brud nych wód Ta mizy, czy słone dro binki

potu ka pią cego z czoła Oli viera. Li zał ją po twa rzy. Po woli. Wo dził ję zy kiem wzdłuż ką cika ust

i wę dro wał w górę, do oka. Co raz moc niej na pie rał kro czem na jej nogę.

– Po doba ci się? – Obej rzał się na Pel la cię, który le żał bez ru chu. – Za raz ci udo wod nię, że

on jest dla cie bie za mało mę ski. Jak my ślisz, jak się po czuje, pa trząc, jak w cie bie wcho dzę?

Hen ley pró bo wała unieść ko lana i  wy do stać się spod Oli viera. Aż krzyk nęła przy tym

z wy siłku. Zro biło się jej nie do brze, gdy przy gniótł ją znów ca łym swym cię ża rem, gdy czuła,

jak jego go rący, nie świeży od dech wsą cza się w pory jej skóry. Re flek tory z he li kop tera za lały

świa tłem cały te ren, woda z co raz więk szą siłą bry zgała na jej twarz. Z ra dia do cho dziły na wo- 

ły wa nia po li cjan tów, któ rzy szu kali jej, Pel la cii i  Stan forda. Przez szcze liny w  mu rze za częły

wdzie rać się nie bie skie bły ski. Hen ley po czuła, że Oli vier się prze suwa. Wy ko rzy stała ten

ruch i dwu krot nie kop nęła go ko la nem w kro cze. Stęk nął z bólu. Hen ley za uwa żyła roz trza- 

skaną bu telką po wi nie o ostrych, wy szczer bio nych brze gach. Chwy ciła szyjkę i zde cy do wa- 

nym ru chem wbiła mu szkło w twarz. Roz cięło skórę, ka wa łek szkła się odła mał. Wrzask Oli-

viera prze szył jej uszy, a po tem zgi nął po śród wy cia sy ren. Oli vier prze tur lał się na bok, Hen- 

ley pod parła się na dło niach i ko la nach i wstała. Z ca łej siły kop nęła go w że bra.



– Ty suko je bana! – ryk nął. Twarz wy krzy wiła mu się z bólu, wbity w twarz odła mek bu- 

telki bły snął w świe tle re flek to rów.

Hen ley od wró ciła się, chciała po biec do Pel la cii i  Stan forda, ale Oli vier ją zła pał, przy cią- 

gnął do sie bie i za czął wlec w kie runku rzeki. Zdo łała oswo bo dzić prawą rękę i głę biej wci snąć

szkło w jego twarz. Jej dłoń była go rąca i czer wona od krwi Oli viera. W ży łach pły nęła ad re na- 

lina. Hen ley ze brała wszyst kie siły i ode pchnęła go od sie bie. Stra cił rów no wagę i roz luź nił za-

ci śnięte palce. Choć wy czu wała zbli ża jące się kroki, wie działa, że nie ma czasu cze kać na od- 

siecz. Pchnęła go jesz cze raz, mocno. Krzyk nął w  ciem no ściach. Hen ley stała nie ru chomo

i  wstrzy mała od dech, póki nie usły szała cha rak te ry stycz nego od głosu. Gło śnego plu sku zde- 

rza nia się ciała z ta flą wody.
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Hen ley zwi nęła się w fo telu szpi tal nego po koju Pel la cii. Mi nęły trzy dzie ści cztery go dziny, od

kiedy Oli vier wpadł do rzeki. Po li cja rzeczna szu kała jego ciała, ale nie zna la zła. Uwa żano, że

prze ży cie ta kiego upadku jest mało praw do po dobne i  że w  ciągu kilku dni woda wy rzuci

gdzieś zwłoki, ale Hen ley to nie prze ko ny wało. Stan ford na zwał kie dyś Oli viera dia błem, ona

zaś była pewna, że nie bez pod staw nie.

Gdy otwo rzyła oczy, Pel la cia sie dział w  łóżku i  się jej przy glą dał. Miał zła many oboj czyk

i zwich nięty bark. Do znał krwo toku we wnętrz nego wsku tek pęk nię cia śle dziony i mu siał być

szybko ope ro wany. Rany na brzu chu oka zały się płyt kie, nie wy ma gały szwów, ale po zo sta- 

wią trwałe bli zny.

Po  prze bu dze niu z  wy wo ła nego mor finą snu Pel la cia wy ja śnił, jak Oli vier za czaił się na

niego na par kingu SCU. Pa mię tał, że zo stał na pad nięty, ock nął się w ba gaż niku, a po tem Oli- 

vier po bił go jesz cze raz do nie przy tom no ści.

Stan ford do znał nie wiel kiego wstrzą śnie nia mó zgu i za ło żono mu na gło wie trzy szwy. Le- 

ka rze za trzy mali go w szpi talu na ob ser wa cję, a po dwu dzie stu czte rech go dzi nach wy pi sali do

domu.

– Po wi nie neś jesz cze spać. – Skrzy wiła się i roz pro sto wała pod wi nięte nogi. Rany w oko licy

krzyża pie kły, gdy ocie rał się o nie opa tru nek. Po de szła do Pel la cii, de li kat nie do tknęła jego po- 

liczka i po ca ło wała go w czoło.

– My śla łem, że po je cha łaś do domu.

– Po je cha łam, ale wró ci łam.

– Cie szę się – po wie dział pół szep tem. Do strzegł na jej twa rzy prze lotny nie po kój. – Zdaje

się, że wy glą dam go rzej, niż się czuję.

– Wąt pię. – Jej wzrok ze śli znął się na duże pla stry na brzu chu. Rany są czyły, przez ban daże

nie znacz nie prze bi jały za rysy po dwój nego krzyża.

– O co cho dzi? – za py tał, bio rąc ją za rękę.

Na zwi sko Oli viera nie mo gło przejść jej przez gar dło.

– Znajdą go – za pew nił Pel la cia.

Po krę ciła głową.

– Póki ktoś nie po każe mi jego zwłok, będę spała z jed nym okiem otwar tym. Nie dam rady...

– An je lico, nikt nie prze żyłby ta kiego upadku i tak wart kiego nurtu. Nikt.

Nie od po wie działa. De li kat nie po ca ło wała Pel la cię w po li czek i cof nęła dłoń.

– Mu szę le cieć.

Na jego twa rzy od ma lo wało się roz cza ro wa nie. Od wró cił się do okna. Po chwili mil cze nia

prze mó wił.

– My śla łem o El lio cie Cheungu. Usi ło wa łem roz gryźć, dla czego wy brał aku rat jego.

– Też chcia ła bym wie dzieć. – Ode szła od łóżka. – Cheung nie był po wią zany z żadną z po zo- 

sta łych ofiar. Może po pro stu zna lazł się w nie wła ści wym miej scu i  cza sie, a Oli vier go za bił,



bo... miał taki ka prys. – Za brzmiało to słabo i nie prze ko nu jąco, na wet dla niej sa mej.

– Biedny chło pak. A co z Ka ren Ba ja rami?

– Zja wiła się dziś rano w są dzie. Eastwood po twier dziła, że od mó wiono jej zwol nie nia za

kau cją. Sprawę prze ka zano do Old Ba iley. Jesz cze dziś po po łu dniu po winni prze wieźć ją do

wię zie nia Bron ze field.

– W su mie jest je dyną osobą, która rze czy wi ście po nie sie karę i od sie dzi wy rok. Za czy nam

my śleć, że Pine’owi i Oli vie rowi mimo wszystko się upie kło – rzekł gorzko Pel la cia. – Ży cie Ba- 

ja rami za mieni się w istne pie kło, kiedy do wie dzą się, że była straż niczką w wię zie niu. Po tym,

co zro biła... Wcale bym się nie zdzi wił, gdyby ktoś ją tam za ła twił.

– Wiesz co? Ani tro chę mnie to nie ob cho dzi – oznaj miła Hen ley. – Jej od siadka nie za ła twi

sprawy, ale to za wsze coś. Ktoś musi za pła cić za ży cie tylu nie win nych lu dzi.

– My ślę, że Pine za pła cił. Już Oli vier się o to po sta rał.

– To nie było za da nie dla niego – po wie działa po sęp nym to nem, tar gana emo cjami, które

wa hały się mię dzy gnie wem a urazą. – Nie do trzy ma łam obiet nicy zło żo nej dziad kom Zoe. Nie

ja schwy ta łam za bójcę. Zro bił to Oli vier. Ode brał mi obiet nicę.

Otarła łzy z twa rzy i wy szła z po koju, nie zwa ża jąc na bła ga nia Pel la cii, by jesz cze zo stała.

Ja kiś głos w jej gło wie drwiąco po wta rzał dwa słowa: Oli vier wy grał. Oli vier wy grał.
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Hen ley stała na scho dach SCU, pró bu jąc roz gryźć, z  któ rego miej sca ob ser wo wał ją Oli vier

tam tego po po łu dnia. Choć lało jak z ce bra, nie szu kała schro nie nia. Nie po tra fiła otrzą snąć się

z uczu cia, że on już za wsze bę dzie ją śle dził. I na nią czy hał. Wy jęła te le fon, jej pa lec za wisł nad

nu me rem Stan forda. Pra gnęła uciec stąd jak naj da lej, gdzie pieprz ro śnie. Trzy mana w dłoni

ko mórka za częła wi bro wać. Na  ekra nie mru gały imię i  zdję cie. Głę boko ode tchnęła, przez

chwilę wa hała się, czy nie od rzu cić po łą cze nia, na ci snęła jed nak przy cisk „od bierz”.

– Oglą da łem wia do mo ści. Więc już po wszyst kim?

– Tak, po wszyst kim. Opo wiem ci póź niej, w każ dym ra zie sprawa za koń czona.

– Co z Oli vie rem?

– Nie żyje... – Wie działa, że to kłam stwo.

– Na prawdę? A więc ko niec. Mamy to z głowy?

– Tak. Mam na dzieję. – Spu ściła wzrok na za ban da żo waną prawą rękę. Chi rurg za ło żył

cztery szwy, ist niało rów nież ry zyko, że zo stał trwale uszko dzony nerw.

– Nie mogę uwie rzyć, że wresz cie się go po zby li śmy. Że znik nął z na szego ży cia. Na do bre –

po wie dział Rob. – A jak to się... W grun cie rze czy mam to gdzieś. Chcę tylko, że byś wró ciła do

domu. Co te raz za mie rzasz?

– A o co py tasz? – za py tała, scho dząc ze scho dów w stronę High Road. Mo głaby przy siąc, że

po dru giej stro nie ulicy wi dzi pod ap teką zna jomą po stać. Twarz Oli viera w po staci męż czy zny

chro nią cego się przed ulewą.

– Co da lej z nami?

Za ci snęła po wieki, pró bu jąc wy ma zać wi dok Oli viera wpa da ją cego do rzeki.

– Rob, mo żemy o tym po roz ma wiać, kiedy wró ci cie z Emmą do domu?

– Tak, oczy wi ście. Gdzie te raz je steś?

– Wciąż w SCU.

Zimne kro ple desz czu nie przy jem nie bom bar do wały twarz. Hen ley cof nęła się od kra węż- 

nika, gdy za pa liło się czer wone świa tło, a tuż przed nią za trzy mał się pię trowy au to bus, prze- 

sła nia jąc wi dok.

– Okej... tam jest bez piecz nie... Po trze bu jemy... – Głos Roba był prze ry wany, po łą cze nie się

ury wało.

– Źle cię sły szę.

– Mó wi łem, że cię po trze bu jemy. Emma cię po trze buje, a ja mu szę wie dzieć, An je lico. Pod ję- 

łaś już de cy zję? To twoja ostat nia sprawa?

Nie od po wie działa. Świa tła zmie niły się na zie lone, au to bus ru szył z miej sca. W drzwiach

ap teki ja kaś ko bieta zma gała się z pa ra solką, lecz Hen ley wi działa tylko Oli viera. Każda na po- 

ty kana wzro kiem osoba miała jego twarz. Gdy za mknęła oczy, nie znik nął. Czuła, jak na piera

na jej pierś. Czuła jego za pach. Serce za częło jej ko ła tać, bra ko wało tchu. Zimny deszcz nie

chło dził go rąca, które roz cho dziło się po ca łej twa rzy. Noga mro wiła, ogar nął ją strach.



Oli vier żyje. Czuła to całą sobą.

Nie pew nym kro kiem wy co fała się na schody SCU i usia dła na mo krym be to nie. Bała się

śmierci. Ta utrata kon troli wy ssała z niej całą ener gię. Hen ley się gnęła do kie szeni ża kietu i wy- 

jęła z niej wi zy tówkę te ra peuty, którą Mark dał jej w ze szłym ty go dniu. Po now nie przy ło żyła

te le fon do ucha.

– Rob, po trze buję po mocy.





Po dzię ko wa nia

Z  głębi serca dzię kuję „Li te rac kim im pre zo wi czom”: Am ber, Es ther, Jem, Jo na tha nowi,

Luke’owi, Pa tri cii, Satu i Steph, któ rzy to wa rzy szyli mi od sa mego po czątku, gdy Na śla dowca

ro dził się pod po sta cią li czą cego ty siąc słów za da nia na ma gi ster skich stu diach kre atyw nego

pi sa nia na Uni wer sy te cie Lon dyń skim. By li ście ze mną na każ dym eta pie tej po dróży i nie mo- 

gła bym wy ma rzyć so bie lep szej grupy pi szą cych przy ja ciół. Wspa niała jest na sza przy jaźń

oraz to, że nie prze sta jemy wspie rać się na wza jem. Z  nie cier pli wo ścią cze kam na ko lejną

wspólną ko la cję.

Spe cjalne po dzię ko wa nia dla Cla ire McGo wan, Laury Wil son i Wil liama Ry ana, któ rzy wi- 

dzieli po ten cjał w Na śla dowcy na wet wtedy, gdy ja go jesz cze nie wi dzia łam, i nie prze rwa nie

do da wali mi otu chy. Wa sze wska zówki i wspar cie były bez cenne.

Mój agent Oli Mun son wie, że moim zda niem cała ta eska pada z Na śla dowcą była kom plet- 

nym „sza leń stwem”. Ale nie mie li by ście tej po wie ści w  swo ich rę kach, gdyby nie on i  wspa- 

niały ze spół A.M. He ath. Wszy scy by li ście fan ta styczni, a praca z Wami to czy sta przy jem ność.

Dzię kuję mo jej wy daw czyni Man preet Gre wal, która uwiel bia Hen ley i Oli viera tak samo

jak ja i która ode grała za sad ni czą rolę w zmo bi li zo wa niu mnie do nada nia kształtu po wie ści

i od wa że nia się na nieco wię cej. Wie dzia łam, że cen trala wy daw nic twa to dla mnie ide alny

dom, i chcę po dzię ko wać każ demu człon kowi ze społu, który od po czątku od no sił się en tu zja- 

stycz nie do Na śla dowcy.

Dzię kuję Joh nowi Glyn nowi oraz fan ta stycz nemu ze spo łowi Ha no ver Squ are Press, któ rzy

spra wują pie czę nad moją książką w Sta nach Zjed no czo nych i przy jęli ją z rów nie wiel kim en- 

tu zja zmem. Wspa niale się pra cuje z Wami wszyst kimi.

Spe cjalne wy razy uzna nia dla Sa rah Hi lary, która była moją men torką i nie ustan nie mnie

wspie rała. Dzię kuję Aman dzie O’Brien, jed nej z mo ich naj star szych przy ja ció łek, która cier pli- 

wie wy słu chi wała mo ich za da wa nych na oślep py tań do ty czą cych po li cyj nych pro ce dur.

Ser deczne po dzię ko wa nia i  wy razy mi ło ści dla mo ich gwiazd prze wod nich: Mamy, Taty,

Ga vina, Ja sona, Sheu lee, Edwina, Gay nor, Har min dera, Kir sty i La vi nii, któ rzy wspie rali mnie

w tym sza leń stwie i za wsze od bie rali te le fon, by wy słu chać re la cji o naj now szych za krę tach

i za wi ło ściach mo jej po dróży.

Dzię kuję ca łej mo jej ro dzi nie i wszyst kim przy ja cio łom za ich nie za chwianą mi łość, wspar- 

cie i za chętę. To, że nie wy mie ni łam Was z imie nia i na zwi ska, nie zna czy, że o Was za po mnia- 

łam. Ko cham Was wszyst kich. Te raz i za wsze, i na wieki wie ków.

Dzię kuję To bie, Droga Czy tel niczko/Drogi Czy tel niku, za prze czy ta nie mo jej po wie ści.

Mam na dzieję, że Ci się po do bała, i za pra szam do kon taktu. Po zdro wie nia.



Przy pisy

1 Crime Re por ting In for ma tion Sys tem – Sys tem Za wia da mia nia o Prze stęp stwach

2 Cri mi nal In ve sti ga tion De part ment – Wy dział Kry mi nalny

3 Crown Pro se cu tion Se rvice – Ko ronna Służba Pro ku ra tor ska

4 Na tio nal Crime Agency – Kra jowa Agen cja Walki z Prze stęp czo ścią

5 Post-Trau ma tic-Stress-Di sor der – ze spół stresu po ura zo wego

6 UK Pro tec ted Per son Se rvi ces – Agen cja do spraw Osób Chro nio nych

7 7 Qu een’s Co un sel – ad wo kat po sia da jący li cen cję kró lew ską

8 OIŚ - ofiara/in for ma tor/świa dek

9 Po lice and Cri mi nal Evi dence Act – Roz po rzą dze nie w spra wie Do ku men to wa nia Do wo dów Prze stępstw
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